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KAZIMIERZA BRODZIŃSKIEGO. 

Rzecz czytana na posiedzeniu publicznem towarzystwa kró« 
lewsl(iego warszawskiego Przyjaciół Nauk, dnia 30 kwietnia 1827. 



Gdy mi, obok świetnie wystawionych czynów Sta- 
szica, o Karpińskim mówić przychodzi, stają mi w my- 
śli własne jego wyrazy, do jednego z znakomitych 
mężów rzeczone: „ty wziąłeś od Fortuny sposobność po- 
kazania się na wysokich urzędach, a w duszy twojej 
znalazłeś hart cnoty, że ze wszystkich z chwałą wy- 
szedłeś; mnie dał tylko los serce tkliwe i pióro w rę- 
kę *)." Te wyrazy obejmują całą Karpińskiego po- 
chwałę, i te zapewne cień jego do cienia Staszica^ 
w trwalszej teraz ojczyźnie, powtórzył. 

Jakże więc zdołam serca wasze, dzielną wymową nat- 
chnione, czynami Staszica zajęte, zwrócić ku skromnym 
zasługom poety, którego jedyną zaletą: to czuć i opie- 
wa6, eo inni działają I 

Wiem jednak, iż sprawiedliwi ziomkowie wzglę- 
dnie przyjmują każdy listek do wieńca chwi^ naro- 



*) Dedykscjtk Obyczajów Indy on. 
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dowej przyniesioBj, i że im drogą jest każda ofiara, 
niesiona z tak czystem nczneiem, jakiem Karpiński 
dla ojczyzny oddychał. Ztąd najwięcej mnza jega 
powszechną miłość w narodzie zyskała. Nie ma za- 
Kątka obszernej ziemi polskiej, gdzieby imię Karpiń- 
skiego nie znane i piedni jego nucone nie były. Sam 
on jeden z poetów naszych tę rzadką pozyskał chwałę, 
iż pienia jego w świątyni BOGA, w pałacach, przy 
warsztatach Indu pracowitego, i po wiejskich zagrodacłi 
śpiewane słyszymy. 

C^dy go, w porównania z innymi, ani dowcip wy- 
tworny, ani śmiałość geniuszu zaszczyca, czemuż przy- 
pisać to powszechne w skromnej jego mazie zamiło- 
wanie? Oto smakowi i uczuciom, które równie naro- 
dowi jak poecie zaszczyt przynoszą. Oto, że cnoty ła- 
godne, uczucia szlachetne z prawdą i prostotą śpie- 
wane; oto że serdeczna religia, rzewna miłość ojczy- 
zny, męztwo obronne, cnoty rodzinne, i błogie prace 
rolnicze są w pieniach Karpińskiego szczerem na- 
rodu zwierciadłem. Oto, że pieśni jego, nad Prutem 
śpiewane, odpowiadają tym wszystkim , jakie nocą córy 
sławiańskie nad Dnieprem, Donem, Muldą i Dunajem, 
nie wzniosłe ani namiętne; ale, jak całe dzieje Slawian, 
sielskie i lymujące. Ten duch poezyi, równie jak ję- 
zyk, wszędzie Sławian piętnem braterstwa oznacza; za- 
wiera coś w sobie, co ich zajmuje, co prawie tajemni- 
cą jest dla obcych ludów. 

Jeżeli słusznie sądzić można o charakterze narodu 
według tego, jakich poetów najwięcej ceni : powszechną 
wziętość Karpińskiego można uważać za dowód, że... 
mimo tylu obcych wpływów, dziedziczny smak prostoty 
i zdrowych uczuć jeszcze w narodzie polskim panuje. 
Przeto dzieła tego poety wskazówką być zawsze po- 
winny dla tych , których natura powołała być tłuma- 
czami uczuć narodowych. Z tego przynajmniej względu 
obraz Karpińskiego, jakkolwiek słabym pędzlem odda- 
ny, być obojętny nie może. 

Franciszek Karpiński urodził się dnia 4 paździer- 
nika roku 1741 we wsi Hołoskowie, w powiecie koło- 
myjskim dawnego województwa ruskiego^ w owej to 



ziómi ; która przed dwoma wiekami wydała dwóch po- 
przedników Karpińskiego w sielskiej poezyi: Szymo- 
nowicza i Zimorowicza. Piękna ziemia i słodkie oby- 
czaje lada natehn^ go poezyą^ która w dziecinnym 
jaż wiekn w nim się zdradzała. W ósmym roku od- 
dany był do szkół jeznickich w Stanie^awowie, jako 
najbliższych ojców jego zagrody *). 

Matkę pełną dobroci i wrodzonego rozsadka wcze- 
śnie utraci. Ojciec Karpińskiego wpływał więcej na 
jego charakter, niżeli wszystkie późniejsze stosunki. 
Wystawia on dokładny obraz surowości z jaką zwykle 
obywatele w narodach wolnych, a mianowicie Polacy 
ów<5Ześni, synów wychowywali. Miłość synowska u 
przodków naszych, połączona z najwyższem uszanowa- 
niem i bojażnią, miała w sobie coś szczególniej wznio- 
słego i patryarchalnego; surowe wychowanie domowe 
wystawiało szczególną sporność ze zbyteczną wolnością 
przyszłych obywatelów. Tp może rozwięzuje zagadkę, 
dla czego wśród nieładu i zepsucia publicznego tak 
mało było w narodzie polskim domowych występków? 
Najmniejsza poufałość, zabranie miejsca przy ojcu, lub 
wdanie się w rozmowę nawet w dorosłym wieku , było 
wtenczas przewinieniem przeciw powadze ojcowskiej. 
Sam Karpiński opowiadał następujące zdarzenie. Gdy, 
nanki filozoficzne ukończywszy, do domu przybył , i gdy 
zaraz miał sposobność zwrócić na siebie uwagę mową 
na pogrzebie Roszczyna porucznika pancernego, wyrze- 
czoną: ucieszony ojciec zaprosił na biesiadę sąsiadów, 
z powodu szczęśliwego ukończenia nauk przez syna. 
Zrana, nim się goście zjechali, chodził po pokoju sze- 
rokim krokiem, zadając pytania pokornie stojącema 
synowi. Między inńemi rzekł: ,>czy jako nowy filozof 
nie zapomniałeś czci dla wiary i ojca?" Syn odpowie- 



*) Dziecinny nmysł Karpińskiego przeczuwał, ile szkoły ów- 
czesne przeciwne były temu , który miał kiedyś naturę i prostotę 
opiewać. Gdy bowiem z ojcem do klasztoru przybył, posępne 
mury i narzędzia ówczesnego wychowania takie na nim spra- 
wiły wrażenie, iż za pojazd wracającego ojca się ukrył. W po- 
łowie drogi dostrzeżony, nie bez bojaźni kary, do przyszłycli na- 
uczycieli powródó musiał. > ^ 
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skiego wrażenie^ pozostała mu jedynie cieszycielka poe- 
zya> która istotne jego nieszezcAda tidiwemi marzenia- 
mi koiła; obudziły się w nim zarazem wyższe nezacia 
i czynnodć władz nmycAowycłi. Nieszczęścia ojczyzny 
wydają najlepszycłi obywatelów tak, jak nieszczęśliwa 
miłość najczolszyeli tworzyła poetów. Skromne imię 
Karpińskiego głośne byó zaczęło między sąsiadami, 
sławili go wszyscy jako poetę , kochali jako dobrego 
ziomka. Zdziwili się i dawniejsi Polacy- jak potrafił 
śpiewać do ich serca ten^ który w prostocie swojej 
dalekim był od dziwacznego smaka^ a który przed 
laty tyle popłacał. 

Co raz głośniej rozchodztta się wieść o powszech- 
nem dążenia narodu ku poprawie rządu i rozszerza- 
niu oświaty; o hojności dla nauk króla- a mianowicie 
kcia Adama Czartoryskiego. Zapragnął i Karpiński 
szukać wyższej sławy i losu na wielkim świecie. Wy- 
dał pierwszy zbiór pism swoich we Lwowie^ przypisa- 
ny Kciu jenerałowi Ziem Podolskich. Wspaniały ten 
mecenas otworzył dla niego dom swój, ów przybytek 
światła i smaku; nadto zjednał mu wstęp do domów 
znaczniejszych, w których Karpiński, coraz z talentu 
głośniejszy, zawsze mile był przyjmowany. 

Wkrótce powołał go do Warszawy, gdzie Karpiń- 
ski jako sekretarz do czynności zagranicznych przy 
nim zostawał. 

W 40 już roku życia pośpieszał Karpiński do sto- 
licy, zajęty powtórnie nadziejami; lecz innemi wcale 
od tych, które go z zagranicy do ziemi ojczystej nę- 
ciły. W tym wieku męzkim , w którym miejsce uro- 
ków imaginacyi coraz więcej rzeczywistość zajmuje, 
odezwała się w nim żądza sławy obywatelskiej, i chęć 
zapewnienia sobie przytułku dla nadchodzącej starości. 
Była teżto właśnie pora^ gdzie każdy, myśleć i czuć 
umiejący, dobro ojczyzny za jedyny cel starań swoich 
obierał, i losu, zasługom swoim odpowiedniego, mógł 
się spodziewać. 

Duch, przez Konarskiego natchniony, coraz się 
świetniej rozszerzi^. Szkoła - rycerska , Towarzystwo- 
elementame, domy sławnych obywatelstwem mężów, i 



dwór przystępny, wszjrsfto objawiało jedno pocieszają- 
ce dątenie kn zgodzie wyobrażeń , oświeconej miłości 
ojczyzny, i nstałenia rząda ^ któryby zastarzały nieład i 
swawolą ukrócfi, a nowoczesnycłi o wierze i społe- 
czności wyobrażeń niedopnszczał. W tycłi czasacli i 
Karpiński sielską swą lutnię do poważniej szycłi oby- 
watelskich pieśni przestroił. Wtenczas, prócz mało zna- 
czących pisemek politycznych, wydał rozprawę o Rz^- 
en/pospolitej f rozprawę ważną na owe czasy b Wymó- 
wią, i wyrzekł Pochwałę Jana Sobieskiego, w obec zna- 
komitych osób w bibliotece pijarskiej. Towarzyszył księciu 
Adamowi Czartoryskiemu na sądy grodzieńskie, gdzie 
znaczniejsze swe poezye pisał a mianowicie ^o WiBUco- 
ści Boga, i Głos zabitego do sądu^ z powodu sprawy 
Kaszyca *). 

Ludzie światli i utalentowani mieli wtenczas wszę- 
dzie szacunek i zachęcenie. Po domach panów pol- 
skich miejsce dawnych biesiadników zajęli. Pomiędzy 
uczonymi panowała jedność i wzajemny szacunek. 
Młodsi nie gardzili starszymi, i ci wzajem cieszyli się, 
widząc nowe wzrastające talenta. Nieróżniły ich szko^ 
cudzoziemskie, ani krytyczne szermierstwa. Wszyscy 
n ołtarza ojczyzny jednym przejmowali się ogniem. 
Naruszewicz, najbliższy wstęp do króla mający, przed- 
stawił mu Karpińskiego. Odtąd miał wstęp do dworu, 
i był uczestnikiem znanych czwartkowych obiadów. 
Najściślejsza atoli przyjaźń łączyła Karpińskiego z Knia- 
źninem i Zabłockim, których smak i czucie więcej do 
siebie zbliżały. 

Karpiński, postępując zawsze drogą prawdy i pracy, 
zajmował się po domach znakomitych kształceniem 
młodzieży; lecz, nieumiejąc nigdy swego sposobu my- 
ślenia do obcej woli stosować, nie był w tym zawodzie 
szczęśliwy. Zbyt surowy w sądzeniu o życiu dwor- 
skiem , do którego z młodości nie przywykł , karcąc ja- 
wnie miękkość i zbytki, tak przeciwne ówczesnemu 



*) Wiersz ten, przez deputata kowieńskiego w miejscu sa- 
dowem złożony, wielkie sprawił wrażenie, i przecifgnieni na stro- 
nę Kaazjca odmienili swe zdanie. 
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stanowi narodu ^ chciał ziomków takimi widzieć, jakich 
mu w wyobraźni miłość ojczyzny wystawiała. Zająwszy 
się kształceniem kcia Bomana Sanguszki, mimo wda- 
nia się króla, w rok swój zawód porzucił. Omylony 
w nadziejach z jakiemi do stolicy pośpieszał, wrócił 
do szczupłej rodzinnej zagrody w myśli, że z roli wy- 
grzebie pewniejsze wyżywienie sobie i cierpiącej rodzi- 
nie. To pożegnanie wielkiego świata i zmiana życia 
dało powód do znanej elegii: Potorót z Warszayyy na 
wieś. Tkliwa ta poezya zwróciła szczególniej uwagę 
przyjaciół Karpińskiego: Joachima Chreptowicza i Mar- 
cina Badeniego. Otrzymawszy od ostatniego sześcio- 
letnią dzierżawę Suchodolin w grodzieńskiem, sprzedał 
dość znaczną swą bibliotekę domowi Potockich i ten 
sprzęt nieużyteczny, jak ją nazywał, zamienił na rol- 
nicze narzędzia. Zajęty rolą nie zapomniał o ojczyźnie; 
w tym czasie wydał pisemka: 1) o Następstwie i tjoyho- 
rze Królów, 2) o Szczęściu człowieka w Towarzystwie. 

Atoli król Stanisław August na nowo do Warsza- 
wy Karpińskiego powołał. Umówiwszy się z księciem 
Maciejem Badziwiłłem, polecił mu wychowanie osiero- 
conego księcia Dominika, kilkudziesiąt milionów dzie- 
dzica. Posłuszeństwo monarsze i bardzo korzystne wa- 
runki skłoniły Karpińskiego do porzucenia wiejskiej 
zagrody. Przyjął na nowo obowiązki nauczyciela prze- 
widując, iż nie długo pełnić je będzie: zmuszony był 
bowiem nietylko czas, ale i swój sposób myślenia zu- 
pełnie zaprzedać. Przytejn, lat 50 już licząc, wzdychał 
do skromniejszej, byleby prędszej, uchrony na starość. 
Bok tylko przy młodym Badźiwille przebywszy, zdołał 
nakłonić króla, iż mu dozwolił wrócić do pożądanej 
wolności. 

Nakoniec, za wdaniem się znakomitych przyjaciół, 
otrzymał Karpiński przywilej na 60 letnie trzymanie 
dzierżawy Kraśnik w powiecie prużańskim. W prawdzie 
było to tylko puste pole, i miejsca podobne z łatwością 
na tyleż lat otrzymywał każdy, kto o to się podał. 
Atoli dla Karpińskiego, znudzonego światem, było to 
prawdziwe dobrodziejstwo. Skromne życie zi^ewniło 
mu jeszcze długą starość, doświadczenie nauczyło go 
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w nstromn szczęście znajdować^ przewidywany upadek 
ojczyzny w roli tylko nieszczęśliwym synom pociechę 
wskazywał, wrodzona poetom tęsknośó do wiejskich 
w czasów, chęć nakoniec dobrze czynienia kochanym za- 
wsze, od niego wieśniakom,— oto były pobudki, dla któ- 
rych ten wiejski zakątek uważał jakby za port rodzinny 
po długiej i priykrej żegludze. 

Odtąd blisko druga połowa życia Karpińskiego po- 
święconą była jedynie rolnictwu i cnotom sąsiedzkim, 
które wprzód tyle w poezyach swoiph uwielbiał. 

Zapomniał na dwór i świetną w ówczas stolicę, na 
gościnne domy Puław i <Siedlec; połączony z wieśnia- 
kami własnemi rękoma jął się do ciężkich prac upra- 
wy ziemi. Na ziemi pustej nową założył osadę, i... jak 
za czasów patryarchalnych , był jej rządcą, ojcem 
i prawodawcą. Osadę nazwał po swojem imieniu; 
cisnącym się do niego rolnikom z kluczów są- 
siedzkich nadawał grunta czynszowe i pomoc do 
budowli i gospodarstwa. Przepisał dla nich usta- 
wy, dążące do porządku, pracy i moralności/ i co- 
raz więcej przekonywał się z cnotliwym przyjacielem 
wieśniaków Chreptowiczem, że ludzkie obchodzenie się 
z i^iemi, ani ich psuje, ani panu rządnemu uszczerbku 
nie przynosi. Mimo wielu dla wieśniaków dobrodziejstw, 
skrzętną oszczędnością tyle zebrała iż po kilkonastu la- 
tach przy kupił piękną majętność Choro wszczyznę , do- 
kąd w wieku już podeszłym zupełnie się przeniósł. Tam 
równie błogosławili wieśniacy nowego pana. Założył 
szkółkę, której najczęściej sam był nauczycielem, a do 
której o własnej pomocy przyjmował synów ubogich 
rodziców, podupadłej szlachty. 

Odtąd z wieśniakami tylko dzielił zabawy i znoje, 
lubił ich pieśni i sam z niemi je śpiewał, a chwile sa- 
motne poświęcał dziejom starożytnym i filozofii Platona. 

Kiedy jednak w roku 1806 niespodziewana dla oj- 
czyzny błysła nadzieja, wybrał się z zakątka swojego 
do długo niewidzianej stolicy na pierwszy sejm odro- 
dzonych ziomków z pełną teką projektów. Nie dziw, 
że znalazł inny rząd i obyczaje, i że rady samotnego 
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wieśniaka^ tjrlko jako żjózliwe chęcią przyjaciele chwa- 
lili *). 

Zawsze jednak czał najżywsze przywiązanie do wie- 
cznej dla Polaków pamięci cesarza Aleksadra, któremu 
i^rozmowy Platona" poświęcił, i od któarego najdroższą (??) 
dla niego pamiątkę^ złotą tabakierę otrzymał. 

Spogląds^ na pola pracą jego w żyzne łany zmie- 
nione, na chatki obdarzonych wieśniaków, którzy z nim 
się razem starzeli; bezżenny otoczył się rodzeństwem^ 
które winne mu było s^^ą pomoc i przykrą ma starość 
słodziło. Szanowany od osób najznakomitszych, orze- 
źwiał się i cieszył słysząc młodzież dawne pieśni jego 
wyśpiewującą. Sam rano i wieczór z gitarą w ręku 
do kościćlka odwrócony starzec, niknącym śpiewał j aż 
głosem z podcienistego podwórza psalmy i pieśni swoje. 

Zapewniwszy na łożu śmiertelnem los rodzinie 
swojej i znaczne ulgi włościanom, zakończył cnotli- 
we życie dnia czwartego września roku J825. Pocho- 
wany na cmentarzu w Łystkowicach pomiędzy gro- 
bami kochanych swoich wieśniaków, gdzie lud pobo- 
żny błogosławi pamięci jego i w uroczystych obcho- 
dach, grób jego tłocząc, jego sercem i jego słowami 
pieśni do Boga wznosi. — Otóż kilkadziesiąt lat życia 
prawie zwyczajnego na świecie. Piękne młodości na- 
dzieje w samej wiośnie zniszczone; wysługi dla sławy 
zgryźliwe i płonne, najczystsze dla ojczyzny życzenia 
Bzalonem kołem Fortuny zniweczone — w starości dopiero 
tak żyć pragniemy, jakeśmy byli zacząć powinni. Z wła- 
snej ziemi wydobyty posiłek, swobodne zacisze, dobre 
imię u sąsiadów, — otóż szczęście prawdziwe i łatwe, a 
po doświadczeniu tylko cenione. 

Karpiński był wzrostu miernego; twarz odznaczała 
raczej uczciwego i pracowitego wieśniaka, niżeli czułego 
poetę i męża z wielkim światem obeznanego. W obco- 



*) Gdy w tym czasie Karpiński, granicę księstwa warszaw- 
skiego przebywając, postrzegłszy na straże polskieąo żołnierza, 
rozrzewniony tym widokiem, rzucił mu się na szyję: żołnierz, 
w prostocie swoj^ mało wchodząc w uniesienia poety, ż§dał ca 
niego paszportu. Karpiński podobno nawet go nie miał, a widz§c 
źomierza nalegającego zawołał: „Oto widzisz łzy z oczu moicłi pły- 
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wanin więcej wesoły niż dowcipny; pożądany był w gro* 
nie przyjaciół; mniej odznaczający się w salonach. Wdród 
zanfających miał tę serdeczną wesołodć, dla której^ każ- 
dy więcej go ^ochał, niżeli chwalił z dowcipu. Wstrze- 
mięźliwy przez całe życie, w starońci aż do przesady 
skromne i regnlarce życie polubił. Poznawszy świat 
wielki; oddalił się od< niego nie przeto, żeby go zniena- 
widził; lecz że nie b}łdo niego zdatny. Tkliwych uczuć 
nabył raczej przez czynne^ udzielające się żyde; niżeli 
przez samotne dumanie. Ztąd pienia jego, pełne rze- 
wnego czucia, dalekie są od melancholii i pieściwośei. 
Prawdę, mającą za cel ojczyznę i cnotę, kochał do tego 
stopnia, iż nawet na wielkim świecie- ni^ mógł «ię nau- 
czyć niezbędnej sztuki pokrywania swyeh myśli. W je- 
dnym zamożnym domu znaczną mu fiarowano pensyą^ 
której nie przyjął. Gdy raz w tymże domu upotczy- 
wje zdania swojego bronił, i gdy tę nieprzyzwoitość 
dano mu uczuć, odpowiedział: „Zapewnie, iż tak nie- 
mógłbym mówić, gdybym był przyjął pieniądze." Sta- 
nisława Augusta raz się o łaskę prosić ośmieli. Monar- 
cha ten nie zawsze był w stanie działać według dobrych 
swych chęci, nawet w msdych zdarzeniach. „Zawsty- 
dzasz mię rzekł król, przypominając mi mój obowiązek, 
ja o tobie nigdy nie zapomnę." Karpiński mówił, iż 
dotrzymał słowa, nieprzypominając się odtąd nigdy kró- 
lowi, który o nim pamiętać obiecał. W późnym już wieku, 
gdy prace swe poetyczne już prawie za rzecz obcą uwa- 
żał, lubił je słyszeć śpiewane, i wtenczas sam je od- 
mawiał z pamięci. Nieprzyjaciel wszelkiego zbytiku lu- 
bił gry, tańce i przyjacielskie biesiady. Od samej mło- 
dości był najwyższym czcicielem religii. 

Wiemy wszyscy, że naród przyznał Karpińskiemu 
tytuł poety serca, nie łatwy zatem jest rozbiór dzieł jego> 
przy których więcej czuć, niż rozumować potrzeba. Są 
w nim piękności do każdego uczucia mówiące ; lecz więk- 



nące, potem poznaj, żem Polak i puść mię. Oficer straż§ dowo- 
tójcy, któremu to doniesiono, znal Karpińskiego ze sławy, i pu- 
k& bez trudności w granice odrodzone) ojczyzny kochającego 
Jisyna. 
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sza czędć jest takich, które tylko Polak prawdziwie poj- 
mie. Ta tajemnica polega na dziwnej szczerocie języka, 
na uczuciach wyłącznie narodowi właściwych, na obra- 
zach wszędzie jego obyczaje i ziemię wystawiających. 
Obok tych, z narodu wyczerpanych własności, ma Kar- 
piński wyłączny dar ich malowania. Najistotniejszą jego 
cechą, jak się trafnie jedna z znakomitych autorek wy- 
raża, Jest dowcip serdeczny^, trafiający razem do smaku 
i czucia, a do naśladowania niepodobny. 

Między Krasickim i Karpińskim miała Polska kilku 
wyborniejszych poetów, atoli po Krasickim jego najwię- 
cej ceniła. Gzem bowiem był pierwszy dla umysłu, tern 
był drugi dla serca. Tamten miał dowcip prawdziwie 
narodowy, ten czucie. Obadwaj w swoim zawodzie oka- 
zali jednaką łatwość i prawdę, ztąd każdy Krasickiego 
pojmował, każdy czuć umiał z Karpińskim. Nigdy pierw- 
szy nie rozśmieszył bez skutku, ani drugi bez wrażenia 
cnoty rozrzewnił. Zdrowy i pogodny umysł jednego, czy- 
ste i łagodne uczucia drugiego, wystawują obraz smaku 
i charakteru narodu. 

Poezye K^arpińskiego trudne do rozgatunkowania 
według przepisów, ogólnie na trzy części rozłożyć się 
dają : na pienia miłosne, obywatelskie i religijne. Wszyst- 
kie tchną duchem elegicznym i sielskim. Pierwsze był 
winien swoim i narodu okolicznościom, drugie powsze- 
chnemu smakowi Polaków i wszystkich Sławian. Ztąd 
młodzieniec, który jego pieśni miłosne nucił, znim razem, 
opłakując stratę ojczyzny, składał szablę na grobie Zy- 
gmunta, z nim nakoniec wznosił pieśni pobożne do Pana 
i Sędziego wszystkich narodów. Te trzy najpiękniejsze 
uczucia tak są wapieniach Karpińskiego rzewne , łago- 
dne i czyste, że zgodnie jedne przez drugie wspierać 
się zdają, że niepodobna razem się niemi nie przejąć. 
Tchną pienia jego smutkiem; lecz tak łagodnym i po- 
ciągającym, jaki nas często zajmuje w oczach tchnących 
dobrocią i niewinnością. Dalekim jest od pieści wości, 
od owych szukanych obłędnych uczuć i marzeń próżnia- 
czych, od owego tak modnego rozbratu z sobą samym 
i z ludźmi. Owa pieściwość i nadzwyczajność uczuć, nie 
jest to owoc czerstwej natury i łagodnej clirześciaństwa 
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pogody. Sziikane i przesadzone czacie tak jest serca 
przeciwne; jak fałszywy dowcip smakowi, jak rozumowi 
sofizmata, albo marzenia obłędne. Zewnętrzna postać 
poezyi Karpińskiego odpo\yiada jej duszy. Szczerość 
i pełne życie widać w jej oczach. Ujmująca bez sztuki, 
i samem zaniedbaniem powabna. Uczucie władało jego 
imaginacją, która mu zawsze w porę stosownych do- 
starcza obrazów. Ząd to owa rzadka, obca prawie in- 
nym poetom sztuka nadawania pomysłom i uczuciom ży- 
wych postaci; a co winnym poecie wyszukaneby było, 
w nim naturalne się zdaje. Sielanki Karpińskiego naj- 
więcej chwalone były; one zjednały mu tytuł poety serca. 
JednAże ośmielam się y^znać, że według mnie mało 
odpowiadają własnościom idylli; wystawiać pasterzy 
samemi miłostkami zajętych, nadawać im rozpieszczone 
i często nudno słodkie sentymenta, nie jest to malować 
ładzi szczęśliwych według stanu natury. Dla tego sie- 
lanki Karpińskiego prędzej mogą nosić imię sielskich 
elegij , tak jak we franQuzkim języku idyle pani Des- 
honllier. Większa część sielanek jego przypomina da- 
wny smak poetyczny we Francyi, gdy w poezyi mini- 
strowie i księżne pod postaciami pasterzów występował. 

W sielance Dafne i Korydon czytamy proste i serdeczne 

wyrazy pasterza: 

„W tej , okolicy, skądeś tu przybyła, 
Może piękniejszych pasterzów jest siła, 
Może ci piękniej miłość opisują; 
Ale jej nigdy tak mocno nie czują. 
Nam tu, niewinną żyjącym prostotą, 
Wierność miłością, a miłość jest cnotą. 
Tu kiedy pasterz powie, żeś mu miła, 
Już z tem, i umrze, choćbyś go zdradziła.^ 

Lecz jakże niechętoie widzimy następujące zakończenie : 

Chciała coś Dafne mówić o miłości; 
Ale Korydon zemdlał od żałości. 

Lub np. w sielance do przyjaciół po rozstaniu się 

z Bozyną. 

„Bozyna moje zabrała wesele, 
Samego siebie nie czuję.... 
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Filon! poKA mi twą rękę na głowie, 
Elitus niech pieśni pilnuje: 
Może się waszym uściskiem uzdrowię, 
Może mi boleść sfolguje.'' 

Te wadę wyjąwszy/ która jest owocem zbyt udo- 
dych lat Karpińskiego, gdy od sielanek zaczął poety- 
czny swój zawód, ileż znajdziemy w nich prawdziwie 
serdecznych uczuć t Któż nie umie na' pamięć |M>iema- 
, nia Lindary w górach, i najpiękniejszej z jego siela- 
nek „Laura i Filony^ która mimo swojej długości da- 
wniej w każdym niemal domu śpiewaną była. 

W pismach w lekkim rodzaju żaden mu jeszcze z poe- 
tów naszych nie wyró^wnał. Każde składa porządną 
całość, wysłowienie łagodne i proste, tudzież wylanie 
jednego czucia, co też właśnie, powinno być cechą wszyst- 
kich do śpiewu przeznaczonych poezyj. W tym rodzaju 
poezyi wyrównał Karpiński Goethemu, który w lekkich 
swych pieśniach okazuje coś prawdziwie sławiańskiego 
tak, że i w późniejszym wieku poznawszy poezye ludów 
Sławiańskich po Herderze najwięcej cenić je umiał. 

W pieśniach wyższego rzędu mniej jest Karpiński 
szczęśliwy, gdyż zawsze czucie przewyższa w nim ima- 
ginacyą. Muza jego jest mieszkanką dolin, gajów sło- 
wiczych, dumającą nad strumykiem spokojnie pfynącym, 
nie dla niej są wzniosłe siedliska orłów^ i głos jej sła- 
bieje przy gór huczącym potoku. To okazuje szczegól- 
niej jego przekład pealmów Dawida i własne jego pie- 
śni pobożne. Przerobił on tylko psalmy przez Kocha- 
nowskiego przełożone, i więcej je do śpiewu zastosował; 
atoli mniej daleko, niż Kochanowski, przejąć się zdołał 
Dawidem tam, gdzie tenże wzniosłe wystawia obrazy; 
tam t^lko, gdzie łagodne obrazy i spokojne psalmista 
uczucia maluje, oddał go należycie, i często Kochano- 
wskiemu wyrównał. W własnych pieśniach pobożnych 
odstąpił Karpiński zupełnie od wzorów psalmisty i po- 
szedł drogą dla siebie właściwszą. Dawid śpiewał jako 
król, łączący w sobie razem najwyższą władzę kapłań- 
ską; miotany uczuciami, jako ten, który z prostego pa- 
starza królem zostawszy, na tronie dziwnych wyroków 
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Opatrzności doświadczał, psalmy jego są zupełnie indy- 
widnalne, śpiewał sam od siebie, lub tylko w imieniu 
swojego ludu. Karpiński miesza się z prostemi paste- 
rzami i rolnikami, z niemi razem, jak z dziećmi, rzewne 
modły do Boga zanosi. Nie wysławia Boga gromią- 
cego piorunami nieprzyjaciół ojczyzny; lecz miłuje go 
pod postacią Ojca czuwającego nad życiem rodzinnem 
i pracą rolniczą. Te obrazy z rzewną prostotą oddane, 
więcej często ujmują, niżeli poetyczne opisy potęgi Boga, 
przed którą w pojęciu naszem imaginacya najwznioślej- 
sza jest tylko dziecinną igraszką. 

Elegie Karpińskiego Potorót na wieś, i ioZe SarmcUt/, 
na grobie Zygmunta, należą do najpiękniejszych tego 
rodzaju poezyj w polskim języku. 

Poema Ogrody przełożone z Detilla, mniej może 
właściwe były smakowi Karpińskiego,, i pracę tę wyko- 
nał nie z własnego natchnienia. Tłumaczenie prozą miejsc 
tych, w których Delille prawidła sztuki ogrodniczej po- 
daje, lubo, jak sądzono, dowodzi smaku pisarza, 
w ocenianiu miejsc piękniejszych, jednakże nie zdaje 
mi się stosowne, gdy właśnie „nauka" wierszem oddana^ 
jest głównym celem tego rodzaju poezyi, ażeby prawi- 
dła za pomocą wiersza przyjemniejszemi i łatwiejszemi 
uczynić. W ogólności, wiersze przeplatane prozą, są we- 
dług mnie nadużyciem sztuki, i dzieła podobnie pisane 
nigdy stałej wziętości nie miały. Listy Krasickiego w ten 
sposób pisane, należą do najsłabszych płodów tego 
poety, i do nieszczęśliwych zabytków naśladowania fran- 
cuzczyzny. 

Mniej pomyśluie doświadczał Karpiński sił swoich 
w zawodzie dramatycznym. Trajedya Bolesław III nie 
może wytrzymać sądu krytyki i nigdy na scenie 
wystawioną nie była. Są jednak i tu miejsca zdradza- 
jące smak uczucia Karpińskiego, jak np. scena nastę- 
pująca : 

JUDYTA nagle wchodząc: 

O królu ! zginęliśmy ! bo już może zginął, 

WŁADYSŁAW. 

Kto zginął? 

Bib. polfll^a. o żyda i pismach Franciszka Karpińskiego. 2 
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JUDYTA.- 

„Twoja w życiu nadzieja jedyna." 

WŁADYSŁAW. » 

„Przebóg! syn mój Bolesław?^' 

JUDYTA. 

„Ratuj twego syna 
Zbilud, Zema, Odolon, nań się umówili.*^ 

WŁADYSŁAW. 

„Boże! cóż on im winien? Wszebor daj mi zbroję, 
Szablę, konia,, ratować pójdę dziecię nioje..^. " 

WSZEBOK. 

„Zatrzymaj się Panie. 
W tym wieku, ^co mi tylko krwi jeszcze zostanie, 
Czyż ją godniej przeleję jak za twego syna?" 

JUDYTĄ. 

Daruj Wszeborze! lat twych nie serca to wina, 
Że sprawy, tak pięknego potrzebnej obrotu, 
Ty nie możesz się podjąć. 

WŁADYSŁAW. 

' Przebóg o co tu 

Kłócić kogo, jam ojciec. 

JUDYTA. 

Na mvśl mi in^zypada 
DzielnyPrzecław, niech na koń jak najrychlej siada. 
On był zawsze królowi najwięcej przychylny. 

WŁADYSŁAW. 

Stójcie! on nie miał dzieci! 

W pismach prozą pisanych maluje się cnotliwe serce 
EarpińsKiego^ polszczyzna ' czysta, lub nie wszędzie czu- 
cie pióru jego przewodniczy. Z tych pism nąjcelniejsze 
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są rozmowy „Platona z uczoiami,'' i gpdae powas^echnego 
cz7taiii% zwłaszcza^ gdy literatura nasza tak jeat ubogą 
w pisma należące do moralnąj filozofii. 

W ogólności poezje Karpińskiego są tylko owoeem 
jego serca^ dalekie od genialnych pomysłów, i wydosko- 
nsdenia sztuki. Tylko piedni jego i niektóre sielanki 
zjednały mu powszecline zamiłowanie w narodzie i przez 
sie źyć^ będzie. To zamiłowanie w prostych i serde- 
cznych pieniach Earpiński^o jest wskazówką smaku 
narodowego, który kiedyś przez sztuka wydoskonalony^ 
genialnemi utworami wzniesiony, zdolny będzie osiągnąó 
najwyższy zaszczyt i cel ostateczny poezyi, to jest wpa- 
janie czystych i łagodnych uczuć. — Uczucia Polaków 
ich ziemi odpowiadać się zdają. Ich ziemia nie ma wul- 
kanów tak^ jak ich serce wielkich namiętności. Więcej 
T^esoła niżeli ponuro-wzniosła, żywi synów więcej skłon- 
nych do wesołości i uczuć łagodnych, niżeli do burzli- 
v^ch namiętności i marzeń posępnych. Nawzajem i^boga 
w miękkie złoto, płodna jest w żelazo, godło męztwa 
i pracy roli^ićzej. Nie zbyt obfita chroni od wschodniej 
miękkości; wcmęczna pracy rolnika, nie nabawia go 
egoizmem kupiectwa. Ola tego nowa szkoła poezyi 
za granicą, z przesycenia zamiłowana i do czasu po- 
płacająca, nie zaszczepi u Polaków powszechnie smaku 
do przesadzonych i szukanych exaltacyj, i do wzbudzania, 
gw^ownych namiętności, tak, jak niedorzeoznie cbcia* 
noby t^az stawiać na icn płaszczyznach dawne zamki 
gotyckie, owe zabytki dziwacznego smaku i zepsutego 
«tanu społeczeństwa. 

Jak rolnictwo jest zasadą cywilizacyi, tak poezya 
idyliczna w prawdziwem tego słowa znaczeniu, to jeat 
malująca uczucia ludzi blisko natury żyjących, jest pod- 
stawą prawdziwego smaku wszelkiej poezyi. Na tej 
zasadzie posunęli się Grecy w sztukach do nig?ryi- 
szego stopnia.^ Patryarchidne rolnicze ż^cie ich ryee- 
rzów i mędrców przel$d:o, nawet na wieki najświetniej- 
sze, ową prostotę i skromność poezyi, której terażni^* 
sze, cywilizowane ludy prawie tajemnicę straciły. 

Dziwić się należy, ze wielu średnie wieki z czasa- 
mi bohatyrskiemi Greków chce rdwnać. Mogły sobie 

2* 
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być podobne, co do ncznć bohaterskich, co do wyobra- 
żeń ciemnym wiekom władciwych; lecz Inmajmniej 
w tern, w czem zwykle bfak cywilizacyi nadgradzany 
bywa ncznciem i obyczajami do natniy zbliżonemi. W 6re- 
^ich wiekach równie znieważone było rolnictwo, jak 
pogardzone cnoty. Wśród zepsucia miast, szala możnych, 
był to stan wynaturzonego społeczeństwa, nderzający 
heroizm był raczej owocem imaginacyi, niżeli czerstwych 
ncznć, tej samej imaginacyi, która tak często i zdrow^r 
roznm i ńwięte nczncia deptać kazsda. Na próżno więc 
szukać w tych czasach poezyi żywiołn,, mogą one do^ 
starczyć obrazów rzadkich i zadziwiających, sde z czy- 
stem zdrowem ncznciem nic nie mają wspólnego. Ztąd 
bezrząd imaginacyi, przesadzone nczncia, popęd kn dzi- 
waczności, tak poetami wielbiącymi te czasy, jak niegdyft 
ich bohaterami zawładnął. 

Pomimo wielu swych błędów daleką była Polska 
od tego stann. Była zawsze narodem rolniczym, umiar- 
kowanym i pogodnym, zawsze więcej do prostoty oby- 
czajów zbliżonym. Śmis^o powiedzieć można, że ludy 
Sławiańskie, tyle w pierwiastkach swoich do Greków^ 
zbliżone, i dotąd bliżej natury żyjące, najłatwiej powtó- 
rzyć mogą dawny prosty i szlachetny smak grecki, za- 
sadami Ghrześciańskiemi wzniesiony. Może mniej wy- 
dadzą geniuszów na chwilę zadziwiających, które, jak . 
wulkan, krótko ognistemi wybuchy jaśniejąc, wnet dym 
tylko wydają : lecz za to ich muzy dążyć będą do wpa- 
jania takowych uczuć, rolniczemu ludowi właściwych,, 
a które cywilizacyi ostatecznym są celem. 

Dla tego chociaż może mniej świetne płody Kocha- 
nowskich, Karpińskich, niech będą wskazówką dążeń 
smaku narodowego. 

Karpiński przeto najwięcej na pamięć zasłużył, że 
pierwszy, przez wiek cały od natuiy oddalonych Pola- 
ków, do niej powrócił, i oby na zawsze przywiązał. 

Tem uczuciem przejęci, ogłosili przyjaciele jego 
muzy życzenie, aby mu w Warszawie pamiątka poświę- 
coną została. Nie przeczę, iż są znakomitsi mężowie, 
którym ta cześć dawno się należy: jednakże, skromna 
pamiątka w ustroniu którego ogrodu stolicy, Karpin- 
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skiemu poświęcona, będzie chlubnem dla jej mieszkań- 
ców świadectwom, że prostotę i skrome cnoty szanują. 
Będzie to pociechą serc czyslych, że robiiczego narodu 
stolica, wśód postępu oświaty i smaku, czci pamięć tego, 
którego pienia po wiejskich kościołach i po chatach lud 
prosty powtarza. Oby ten pomnik był wróżbą zacho- 
wania prostoty obyczajów i smaku nieskażonego. 



w której dla objaśnienia , wiadomoić krółlco dana jeat : o 
psalmach, początkach narodu żydowskiego, i ich królach, arcy« 
kapłanach , ofiarach , śpiewakach kościelnych, o kościele, sędach, 

prawach rolniczych, i t. d. 

W pierwiastkach 'świata wszystkie narody, czyli 
towarzystwa, nie znając sposobu pisania , w riłożonych 
pieśniach wielkich ludzi dzieła, albo osad swoich przy- 
gody, potomnym wiekom podawały. Tacy byli w Eu- 
ropie, według świadectwa Tacyta, Niemcy stare, tacy 
bardowie i druidowie, którzy, prócz umiejętności czar- 
nych obrządków swoich, składali i śpiewali pieśni da- 
wnych bohatyrów narodu. I niżeli Kadmus tebański 
do Grecyi przyniósł litery, toż samo i dawni Pelazgo- 
wie przez ciągłe z ust do ust podawanie czynili , z któ- 
rych pieśni, późniejsi już umiejący pisać, złożyli się 
Grecyi poetowie, a z pierwszych i drugich najwymó- « 
wniejszy Homer swoje układał Hiadc. Temiż samem! 
szczeblami narody afrykańskie i azyatyckie postępo- 
wały; a między infezemi, co dawniejszy od Greków 
Chaldejski Abraham Izaakowi, ten wnukom, a ci dal- 
szym rozrodzonym pokoleniom ustnie opowiadali; co 
potem Izraelita swojemi oczyma widział, to z czasem 
Mojżesz ducha Bożego pełny, już umiejący pisać, w księ- 
gach zostawił, albo do śpiewania ludowi podał. 

Trzy tysiące lat przeminęło, jak Dawid kwitnął^ 
którego psalmy, czyli pieśni święte, na wiersz polski 
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nowo przettamaczone czytelnikowi oddaję. Przez tyle 
wieków z hebrajskiego na chaldejskie arabski , etyop- 
ski, syryjski, wiele inszych azyatyckich; potem na 
grecki, łaciński, i wszystkie teraźniejszej Europy ję- 
zyki ^ psalmy tłumaczone w tylu wiekach i narodach, 
odziedziczyły już tę trwałą sławę, którą im próżno 
niektórzy z teraźniejszych nadwątlać pragną; i targając 
się zuchwale na tę poczesną staroźytnodć, jedni, że się 
ustawicznie Dawid w swoich psalmach powtarza; drudzy, 
źe w nich żadnego nie pilnuje porządku; insi, że mściwy, 
i dla nieprzyjaciół swoich nieubłagany, narzekają. Mąż^ 
miłodcią Boga swego, i tem zaufaniem, na którem się 
nie zawodził, napełniony, czyliź dziwna, że się częściej 
do tego zwraca, co ustawicznie w myśli^ co w sercu 
swojefn czuje? czyli dziwna, źe w zaciekach myśli tąż 
miłością zagrzany, tysiącznych rzeczy dotyka, i ty- 
siączne dla nowych porzuca? 

Ale wołanie zemsty na nieprzyjaciół, która wie- 
ków tamtych nie była miana za występek, którą nawet 
Homer w swoich bohatyrach jak cnotę jaką kładzie, i 
którą dopiero słodkie prawo ewanieliczne zmazało: Nie 
ząb za ząb, jak u dawnych, ale odpuszczać nieprzyja- 
ciołom rozkazując; wołanie Dawida o zemstę na nie- 
jarzyjaciół , z samej zbytecznej gorliwości o chwałę Bo- 
ską, albo o uciemiężenie nieszczęśliwych, pochodziło. 
Bo tento sam Dawid jest, który nie mścił się, ale da- 
rował krzywdę Saulowi, Semejemu, i tylu nieprzyja- 
ciołom swoim; który w psalmie 7 podniósłszy ręce do 
góry, ^oła: „Jeżelim oddawsd złe za złe, niech upadnę 

Erzed nieprzyjaciołami mojemi.** Ten to sam Dawid, 
tory w psalmie 138 odzywa się : „Wszakże Panie, nie 
lubiłem tych, którzy Cię nienawidzili!... i nieprzyjaciele 
Twoi, tem samem mojemi byli nieprzyjacielami.** Ale 
niechaj ci^ którym zdaje się, ze wtenczas próżnują, 
kiedy nikogo nie szarpią, niechaj potwarce na drugą 
stronę obejrzą się, na to mnóstwo najpiękniej przez 
Dawida odmalowanych widoków! Zgrzyta mu zębami 
nieprzyjaciel, a fałszywa przyjaźń na boku stoi, i 
wczemby go podejść, uważa; bodziec cierniowy, kie- 
dy boleje, aż mu do serca przechodzi; nachylony ku- 



25 

Ziemi , wyschły, oesy częstem patrzaniem ku niebu ma- 
jąe zwąłlone, stoi gdzie w kącie; a nieprzyjaciele jego 
rozprzestrzeniają się, i stykając na niego palcem, wy- 
rzucają mu^ że próżno słabemu swojemu Bogu zaufał. 

Kiedy zań tegoż Boga karzącego grzeszników opi- 
suje, spuszcza go na skrzydłach wiatrów grubą odzia- 
nego chmurą, w której że sam światłem jest, ukryć 
się nie może. Gromy u Dawida, są głosem Paiiskim, 
a pioruny strzałami Jego. Chwieją się z bo jaźni cedry 
na górach; morze na zawołaniu, wały swoje aż ku 
niebu podniosło, a ziemia strwożona, ażeby się w niej 
grzesznik nie ukrył, na poły się przedarła. Niezliczo- 
ne w psalmach Dawida obrazy takie, naturalne i wła- 
ściwe rzeczy opisywanie, wyrazy najtkliwsze, gdzie 
opowiada nieszczęścia swoje, opuszczenie od ludzi i 
krewnych, chorobę swoje, albo smutek, słowem wszyst- 
ko to w nim ma cechę prawdziwej, a tej najwyższej 
wymowy. 

Przeto zdałoby się chcąc połączyć nabożeństwa 
nasze z pożytkiem, ażeby młodzież krajowa zamiast 
niektórych marnie poskładanych pieśni naszych, na 
codziennych nabożeństwach wybrane psalmy Dawidowe 
śpiewała; tym sposobem nietylkoby się do szanowania 
wielkiego Boga pobudzała, ale razem od dzieciństwa 
uczyłaby się wyrazów mocnych i wysokich, któreby 
do dalszej wymowy prawdziwą drogę uścielały. I po- 
nieważ starałem się, ażeby to tłumaczenie moje było 
jak najwierniejsze, i łatwo zrozumiane, dla tego (je- 
żeli mężom kościoła zdawać się będzie, toż tłumacze- 
nie moje z tekstem rozważyć, a szczęściem dla mnie 
zgodę tłumacza z oryginałem znajdą), za nadto hojną 
pracy mojej miałbym nagrodę, żeby te ustawicznie 
modlące się ofiary. Bogu przy klasztorach panny po- 
święcone, nie w języku łacińskim, którego nie rozu- 
mieją, psalmy Dawida w godzinach swoich odmawiały; 
ale raczej w ojczystym języku swoim. Aby tak odma- 
wiana modlitwa, będąc od nich, jak być powinna, ro- 
zumianą, wzruszała im serce do tego Boga, którego 
dzisiaj tylko ustami chwalą. 

Czemuby zaś psalmy tak nawet w łacińskim teks- 
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cie w niektórych miejscach nierozumiane były, przy- 
czyną jest sama świętość pisma tego. Źe naprzóa owi 
starzy tkimacze, przekładając z inszem pismem i psal- 
my na język grecki, bojąc się ażeby co z oryginalne- 
go tekstu nie uronili , do słów się nawet przywięzy- 
wali; i gdy sposób ftumaczenia się hebrajski, jego (jak 
nazywamy) frazesy, w inbzym języku co do słowa prze- 
łożone położyły się, w wielu pisma świętego miejscach 
ciemność zrobiły. Przyczynia się do tego, źe język he- 
brajski (jak świadczą znający się na nim), ma tylko 
trzy tryby: Indicatimim^ Imperativum ^ Injintt{vum] in 
Imperativo trzeciej osoby nie ma; dwa zaś tylko tern- 
pora, czyli czasy, przeszły i przyszły, a resztę w ję- 
zyku różnym sposofbem słowami ułożonemi do przy- 
gody swojej obraca. Przyczynia się jeszcze i m*ewia- 
domość nasza miejsc Palestyny, albo przyległych krain, 
jako i tysiącznych wieku tamtego okoliczności, przy- 
gód i t. d. które, jako pisane do wiadomych im tylko 
napomknięto, nam zaś ciemne zostały. Ztąd dalej po- 
szło, że i tłumaczenie łacińskie, które równe do wier- 
ności tłumaczenia pobudki miało, a które dziś Yulgata 
nazywamy, w psalmach najbardziej na wielu miejscach, 
przy wielkich nawet pomocach, z ciężkością zrozumia- 
ne być może. 

Ale z łacieńskiej Yulgata , teraźniejsze tłumaczenie 
moje, nie przywięzując się do słów oryginału, gdzie 
jakie zawikłanie trafiło się, ale do sensu, i łatwości 
wyrozumienia układałem. Najlepsze, które być mogły 
psalmów edycye, w mojem tłumaczeniu mię prowadziły. 
Pierwsza paryska w roku 1727 wyszła; druga wie- 
deńska późniejsza, gdzie w konfi^ntowaniach z grec- 
kim i hebrajskim językiem , w przytoczeniach różnych 
wersyj i rozumienia ojców świętych, szukałem drogi 
do poznania jednego z drugiego sensów psalmisty. Gdzie 
tekst był łatwy do zrozumienia, tam nic anie, ile mo- 
żności, w tłumaczeniu mojem nie odmieniłem, pilny 
zawsze, więcej literalnego co do słowa tłumaczenia się, 
niżeli okrasy wierszów. Gdzie zaś zawiłość jaka trafiła 
się, według oświecenia, które przed sobą miałem, i 
uwagi, jak można najbardziej natężonej^ jaśniej i do 
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wyroznmieDia starałem się przełożyć. Jeżeli szczęśli- 
wie zamiarowi mojemu i żądaniom czytelnika w tern 
tiniBaczeniii dogodziłem, do poeiecby^ którą ztąd odno- 
•2C, jp. Franciszek Dyonizy Kniażnió, znany w litera- 
turze polskiej i łacińskie) , należeć ma , który blisko 
trzydziestu różnych psalmów po psalmie w liczbie set- 
nym przetłumaczył , i dokończenie pracy mojej przy- 
śpieszył. 

Minęło lat dwieście, jak ojciec poetów polskich 
Jan Kochanowski Psałterz Dawida na polskie wiersze 
przełożył. Wielki ten mąż, tam gdzie sobie przypom- 
niał czem był, w tłumaczeniu swojem nieporównany 
jest; takie są psalmy jego: 8, 29, 41, 78, 90, 132, 
136, które, chyba tylko w słowach kilku przemieniwszy 
między teraźniejsze psalmy z niego przeniosłem ; a po- 
glądając na nie, i na robotę moje , żal i wstyd mi tyl- 
ko pozostał, że albo on z równą pięknością reszty 
psalmów wytłumaczyć nie chciał; albom ja nie mógł. 
Prócz tego, psalmów Kochanowskiego kilkanaście, jako 
to: psalm 2, 5, 7, 11, 16, 27, 52. 62, 64, 65, 122, 
123, 124, 125, 134, 189, po większej części poprawio- 
nych i odmienionych do mego psałterza weszło. Reszta 
zaś, gdzie ten zkądinąd nieśmiertelny człowiek, albo 
pracy sobie zadawać nie chciał, albo przydłuższemi 
w poezyi lirycznej (jaka jest psalmów), nie tak dobrze 
brzmiącejni wierszami rzecz swoje rozwlekł; albo też 
w wielu miejscach odstąpił od myśli tekstu, że nie 
miał w tamtym czasie tak dokładnego oświecenia, jak 
teraz z tylu edycyj późniejszych psałterza Dawidowego 
bydź mogło; albo nakoniec słońcu dając konie, i tym 
podobne wyrazy z poezyi greckiej do hebrajskiej nie- 
należycie przenosząc, resztę psalmów z gruntu tłuma- 
czyć musiałem. 

Przystąpmy teraz do niektórych wiadomości wzglę- 
dem samego psałterza. Słowo psalm, psałterz, z łacińskie- 
go języka wzięliśmy, alacinnicy z greckiego. W greckim, 
psałterz znaczy granie na instrumencie dziesięciostrónnym, 
o którym wzmianka I. Reg. Cap. 6. To słowo także zna- 
czy śpiewanie hymnów; i będzie pewna, że psalmy 
wszystkie w kościele Jerozolimskim były śpiewane wraz 
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z różnemi instramentami mazycznemi , o których na- 
zwiskach wiadomości nie masz^ ale w samych psal- 
mach częste się wspomnienie o nich znajduje. Czasem 
instramenta uprzedzały śpiewanie psalmu y czasem przeci- 
wnie^ a czaąem razem śpiewanie z instrumentami się zaczy- 
niło. O czem będzie jeszcze wyraźniej w tytule psalmu 74. 

W Psałterzu Dawidowym , ten który go zbierał ża- 
dnego porządku , co należy dohistoryi, uie zachoiYywił. 
Psalm Dawida 71, na którym u mnie częśó pierwsza 
psałterza Dawidowego skończyła się , miarkując z ostat- 
niego wiersza tegoż psalmu, powinienby być na końcu 
wszystkich psalmów położony. A przecież w drugiej 
części tyle się jeszcze psalmów Dawida znajduje. Psalm 
trzeci, pewna jest, że wtenczas napisany, kiedy Dawid 
uciekał przed prześladowaniem Absalona, a psalm 50. 
dawniej, ^ iedy tenże był naganiony od Natana proroka 
za zabójstwo i cudzołóstwo. Toż samo widzieć można 
i w inszych psalmach. Zdaje się, że psalmy dwa ra- 
zy zbierane były. Pierwszy zbiór skończył się na 
psalmie 71, drugi zbiór potem uczyniono, podostawawszy 
Ezdrasz i inszych psalmów, co dla mnie powodem by- 
ło, żem psałterz ten tłumaczony na dwie części podzie- 
lił, i pierwszą na wspomnionym psalmie 71, zakończył, 
jak właściwie zdaje się i w tekście hebrajskim kończyć. 

Żydzi i my, mamy psalmów 150, ale Żydzi pssdm 
9. dzielą na dwoje, i u nich psalm 10 zaczyna się od 
tego: Ui quid Domine recessisti longef Toż samo i 
z psalmem, według naszego porządku liczby, setnym 
trzynastym, bo u nich i ten psalm na dwa dzieli się, 
gdyż od tego miejsca: Non nohis Domine, non nóbis^ 
zaczynają psalm 114, ale też znowu do nas przychodzą, 
bo nasz psalm 114 łączą u siebie na jeden z naszym 
115; i znowu nasz 146, łączą u siebie z naszym 147. 

Nie sam tylko Dawid autorem psalmów jest, ale 
i Mojżesz, Salomon, Azaf, Eman i Etan Ezrałiito- 
wie, Aggeusz, Zacharyasz i t. d. Azaf, a po czę- 
ści niektórzy z jego następców, byli autorami psal- 
mów, w tekście hebrajskim pod tytułem Azafa za- 
pisanych. Jako Azafa psalmy jego są własne, widzieć 
można świadectwo 2. Paralip Cap. 29. gdzie Ezechiasz 
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rozkazuje Lewitom : Chwalcie Pana psalmami Dawida i 
Azafa proroka. Każdy prawie psalm w hebrajskim ma 
swój osobny tytuł j które powszechnie są bardzo ciemne. 
Najpewniejsze są tytuły psalmów 50 i 64teg0; bo Żydzi 
do dziś dnia tytuły tych psalmów wraz z samemi psal- 
mami śpiewają. 

Jak cała biblia ^ tak w niej i psalmy, prócz dawne- 
go tłumaczenia owych siedmdziesiąt dwóch starców, (któ- 
rzy tylko pięć ksiąg Mojżesza na grecki język przeło- 
żyli), była potem na tenże język z oryginału hebraj- 
skiego tłumaczona przez Akwilę pontskiego, Teodocyo- 
na pontskiego, Symmacha, i dwóch jeszcze tłumaczów 
nieznajomych. Z siedmdziesiąt dwóch tłumaczów i sa- 
mego tekstu hebrajskiego przetłumaczona potem była 
bibUa we Włoszech na język łaciński, a to tłumacze- 
nie nazywało się włoskiem, które z czasem św. Hie- 
ronim poprawił, tego zaś włoskiego, albo poprawnego 
używał kościół aż do Syxtusa Y. za którego wyszła 
Yidgata isl najlepszą uznana. 

Ażeby psalmy lepiej od nas zrozumiane były, na- 
mienimy krótko o dawnych Izraelitów początku, ich 
ofiarach , ich kościele, ich królach , ich kapłanach, świę- 
tach^ śpiewakach kościelnych, o prawach rolniczych, 
sądach, rządzie krajowym, i tym podobnych wiado- 
mościach, które prócz biblii, gdzie tego narodu dzieje 
opisane, zkądinąd jeszcze powziąć mogliśmy. 

Arystoteles twierdzi u Klearcha, że Żydzi poszli 
od Indyjskich mędrców, którzy się Ealanami nazywali, 
i tylko imie odmienili; Tacyt zaś, że z wyspy Krety 
wypłynęli , i będąc dawniej mieszkańcami góry Idy^ 
Idaeiy a potem Judaei się nazywali. Ale bespiecżniej 
wierzyć pismu, które o Abrahamie powiada, że z Dr 
chaldejskiego, ojczyzny swojej^ do Chananei przeniósł 
się, gdzie będąc gościem zamieszkał, spłodzonego sy- 
na Izaaka obrzezał, od którego znowu Jakoby inaczej 
nazywający się Izraela ojcem był dwunastu synów, a 
od nich dwanaście pokoleń, i naród cały wziął imię 
Izraelitów. Herodot twierdzi , że sami Egipcyanie, Kol- 
ebo wie i Etyopi obrzezywali się; Żydzi zaś od Egipcy- 
anów obrzezanie i wiele innych obrządków przejęli. 



30 

Ale o obrzezaniu Żydów przeciwnie jest w piśmie i ta 
tylko zostaje prawda- że Żydzi przejęli, dlngo potem 
pamiętali bożyszcza egipakie, czcili węże, i ulewali 
cielce. Nawet już za królów przypominali sobie hal-^ 
wochwalstwo egipskie: tak Hieroboajn w Dan i Betel 
złotego woiu odlać kazał, któremu się kłaniano. 

Plutarch i Korneli Tacyt powiadają, że Żydzi 
osła za boga czcili, na pamiątkę jakoby, że na pasz- 
czy wody nie mając, osieł za paszą chodzący odkrył 
żrzódło. Ale ta bajka przeciwna jest wyżej wspomnio* 
nej prawdzie, że Izraelitowie wiele bożyszcz egipskich 
czcili, i od bałwochwalstwa egipskiego^ w którem mieli 
upodobanie, długo odwyknąć nie mogli. Nie zdaje się 
tedy, ażeby kiedy czcić mieli osła, kiedy to bydlę 
w największej u Egipcyan pogardzie było. Izraelitowie 
w Egipcie żadnego kraju dwego nie mieli. Kraina Go* 
zen dana im tylko była do mieszkania od Faraona, a 
za to zażywani byli do robót publicznych, do robienia 
cegły, noszenia gliny, i cbędożenia miast. Wszelako 
mieli Żydzi w Egipcie 70 starców, którzy pomniejsze 
sprawy sądzili, porządek niejaki między sobą układali; 
ale kryminalne sprawy do rządu państwa należały. 

Mojżesz wyprowadził Izraelitów z niewoli egipskiej, 
i w pięciu księgach^ nazwanych potem z greckiego 
Pentateuchem , napisał im prawo^ którego się dotych- 
czas trzymają. Przed prawem napisanem od Mojżesza 
Chińczykowie, według zdania niektórych, daleko da- 
wniej byli jNTzez prawa rządzonemi. Sam Egipt, z któ- 
rego wyszli Izraelici, musiał być i był zapewne pra- 
wami na tenczas rządzony, kiedy wedłag samegoż pi- 
sma świadectwa) tak potęźnem królestwem, i tak wy- 
doskonalonym był narodem. Talmudystowie nawet piszą, 
że nie pierwszy Mojżesz wymyślił i złożył prawa; ide 
daleko przed nim było siedm owych sławnych w świo- 
cie Noego przykazań, których ktoby nie umiał, bez miło- 
sierdzia go Izraelitowie podczas wojny zabijali. Sześć przy- 
kazań, jak oni mówią. Bóg sam nauczył Adama: lód Chwa- 
lić Boga. 2re Prawo to ludziom opowiadać. 3cie Krwi ludz- 
kiej nie przelewać. 4te Bałwanów nie czcić. 5te Zdzier- 
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stwa nie czynić. 6te Eaziorodziwa nie popełniać. Potem 
Noe przydał 7me: ażeby mięsa z krwią nie jeść. 

Tak, przez napisane , prawo Izraelitom, Mojżesz 
wprowadziwszy teokracyą, czyli najwyższy rząd ludu 
przy Bogu i wyrokach Jego zostawiwszy, przyprowadził 
Izraelitów do ziemi Cbananejskiej , gdzie dawniej był 
gościem Abrabam. Ziemia ta była częścią Palestyny, 
o której daleko potem Hekateusz Abdery ta , będący na 
wszystkich wyprawach azyatyckich z wielkim Alexan- 
drem , w książce swojej o tejże Palestynie napisanej 
świadectwo daje, że nad wszystkie kraje, które widział 
na świecie, Palestyna zapewne, co do żyzności i pię- 
kności, naj pierwszą była. Takąto ziemię, zacząwszy 
pod Mojżeszem, zupełnie pod wodzem Jozue zawoje* 
wali Izraelici, wytępiwszy, albo w niewolą dawnych . 
mieszkańców zabrawszy. Jozue podzielił Palestynę na 
części dwanaście, które dwunastu pokoleniom Izraelskim 
rozdał, a nawet familie w każdem pokoleniu poracho- 
wawszy, na każdą głowę pewną rozległość gruntu sznu- 
rem oznaczył, ażeby tym sposobem wszyscy zrównani 
byli. . 

Mieli Izraelitowie prawa swoje rolnicze, jako to: 
niewolno było nikomu gruntu swojego dziedzictwem 
przedać; ktoby zaś grunt swój zastawił, mógł go ka- 
żdego dnia odkupić, albo w lat 49 to jest w czasie 
Jubileuszu darmo się do dziedzica wracał. Rabbi Maj- 
mon , ten najsławniejszy dziejów narodu swojego badacz> 
powiada , że przez sto rąk przeszłe, podczas Jubileuszu 
grunta do dziedziców się powracały. Rozumne to pra- 
wo przywięzywało do rolnictwa wszystkie w szczegól- 
ności osoby Izraelitów; bo choć kto roli nie .miał, za- 
wsze mu się, albo dziecięciu jego wracała, ażeby tak 
każdy koło roli pracował. Wszelako w przedażach, 
lub zastawach gmntu, zawsze wzgląd mieli, (na Jubile- 
usz. W Pentateuchu opisano dostatecznie Żydom, kie- 
dy i jak długo ziemi odpocząć, co zachowywać pod- 
czas żniwa i winobrania, w którym roku z winograda 
pożytkować należy, i t. d. O czem wspomniony rabbi 
Majmon obszerniej jeszcze się rozwodzi. 
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Pewna miara grantów dla obywatela , pr6cz ustaw 
w Sparcie Likurga, i u dawnych Rzymian^ wyznaczo- • 
na była, 6wiadkiem prawo Solona, którem, po da- 
wnych zbytkach Rzymian, obostrzono, ażeby możniej- 
szy więcej nad 500 staj ziemi nie posiadał. Prawo zaś 
nieprzedawania grantów, wedłag Arystotelesa w księ- 
gach polityki, od dawnych prawodawców Earopy było 
także postanowione; tak zrobił 01ixas Elijczyków król; 
i Lokrom zakazano^ aby starych majętności nigdy nie 
przedawali. Chociaż rolą przedaną wracał a Izraelitów 
dziedzicowi Jubileasz, ale domu nigdy; przecież do ro- 
ku mógł dziedzic dom swój odkupić. Jeżeliby się ku- 
pujący gdzie ukrył, albo z przypadku przytomnym nie 
był, tedy złożywszy w urzędzie pieniądze, dziedzic miał 
prawo drzwi wyłupać i mieszkać. Prawo rolnicze u 
Izraelitów do zaprowadzenia babilońskiego wiernie za- 
chowywane było, po którem zupełnie ustało, jako też i 
Jubileuszu więcej nieobchodzono. 

Jubileusz zaczynał się u Izraelitów od siódmego 
dnia miesiąca Tisri, w siedm razy siedm lat po prze- 
szłym, to jest w lat 49, a trwał rok cały, co wyno- 
siło lat 50. Radość w tym czasie była powszechna, 
bo nawet sługom wolność dawano. Przez dziewięć dni 
pierwej (mówi Majmon) jedli, pili i po miastach z ko- 
ronami na głowach słudzy chodzili, w dzień expiacyi 
senatorowie Sanhedryn w trąby zatrąbili , i słudzy wol- 
ność odbierali, a gninta dziedzicom się wracały. 

Mojżesz wyprowadziwszy Izraelitów z niewoli, usta- 
nowił sędziów za radą Jetra teścia swego, krórzy słu- 
chali skarg ludu, i rozsądzali spory. Ten sąd u nich 
nazwany był potem Sanhedryn, i aż do ostatniego upadku 
Żydów sądził się nieustanie w Jerozolimie. Przed usta- 
nowieniem królów^ rządcy ludu sędziami się nazywali, 
przy których najwyższa władza bywała w czasie wojny, 
lub pokoju- ale nie o tych sędziach mówimy. Sanhe- 
dryn^ czyli senat najwyższy sędziów narodu, składał 
się z siedmiudziesąt osób z różnych pokoleń, ale naj- 
więcej z pokolenia Lewi wybranych. Zasiadali w ko- 
ściele samym, gdzie o Boskich i cywilnych rzeczach 
sądzili bez apellacyi. Dwóch między nimi było^naj- 
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st^irpzyoh; pierwpzy nazyM^ał się ksią^ęciem wszędzie, 
drugi ojcem sądu. Mojżesz tworząc tych sędziów, 
kjadł na nich ręce; ale z czasem wiele do tego 
ceręmonij przydawano. ^Nie mógł zasiadać w Sanhe- 
dryn cudzoziemiec źaden^ i prawo wyciągało, ażeby był 
jffzynajmniej z matki Żydówki urodzony. Senatorowie 
ci po wszystkich miastach Palestyny magistraty usta- 
nawiali ; a w każdem mieście po 23 sędziów sądziło. 
Do miasteczek zaś, gdzie więcej nad 120 obywatelów 
nie było, trzech tylko sędziów posyłali. Gabiniusz, pro- 
konsul Syryi, zmniejszył potem władzę Sanhedrynu Je- 
rozolimskiego, kiedy takiż sąd w pięciu miastach Pale- 
styny postanowił, jako to: w Gadaiys, w Amatuncie, 
w Jerychu, w Seforze i w Jerozolimie. Prócz sądii San- 
hedryn w Jerozolimie, były tam jeszcze dwa rodzaje 
sędziów, każdy po 23 osób w sobie mający; a te dwa 
trybunały sądziły, się przy dwóch bramach kościoła. 

Królowie u Żydów najwyższą powagę mieli. Arcy- 
kapłan stał zawsze przy nim, i usiąść nie mógł; czego 
czynić nikomu nawet nie wolno było, kiedy k?-ói sana 
tylko najbliżej przybytku jsiedział. Padano przed kró- 
lami na twarz, choćby kto był i prorokiem; tak upadł 
Nathan przed Dawidem. Taką zaś królom powagę ro- 
biła władza, którą . więłsszą daleko niżeli dawni sędzio- 
wie mieli; ale więcej jeszcze tejże powagi pomazanie 
olejem świętym przyczyniało. 

Po godności królewskiej następowała u Izraelitów 
arćykapłańska. Mojżesz sporządziwszy naczynia święte: 
i lichtarz^ stół, kielichy, nalewki, przybytek i arkę, gdzie 
t^żył prawo, uczynił z rozkazu Bożego Aarona arcy- 
kąi^ąnem, a kapłanami czterech synów jego: Nadab, 
AbihUj Eliazar, Ithamar. Pierwsi dwaj pomarlf bezpo- 
tomni, od drugich zostało mnogie poliolenie. Mojżesz 
sam postanowił ośm kapłańskich familij, czyli kłas 24. 
Szesnaście z głowy Eleazara, a ośm z głowy Itamara; 
między któremi była jedna klasa arćykapłańska. Arcy- 
kapłan powinien był być z męzkiego pokolenia Aarona, 
z familii arcykapłańskiej, synem starszym między bra- 
cią swojemi , z prawego łoża urodzonym ; a nawet nie 
z rozwódki, nie z poganki. Powinna była być matka 

Bib. polaka. Dzielą Franciszka Karpińskiego o 
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jego z pokolenia Lewi ; nie niewolnica, nie sługa, nie wdo- 
wa, ani z obcym jakim mężem dawniej żyjąca. Uważano 
nadto, ażeby i babka, i prababka jego były według opi- 
sania wspomnionego. Powinien był być czysty na ciele, 
zdrowy i kształtny; żonę zaś jedne tylko, i to z poko- 
lenia Lewi, albo kapłańskiego mieć mógł; a nadewszyst- 
ko miał być czystego zdania i sławy. 

Kiedy takim, jak należy, znalazło go Sanhedryn, 
obmywali go całego kapłani, i kładli nań ubiór arcy- 
kapłański. Przez siedm dni potem namazy wali mu gło- 
wę olejem jeszcze przez Mojżesza zrobionym, i na ten 
koniec chowanym. Po namaszczeniu arcykapłan czynił 
ofiarę, czyli całopalenie. Ubiór zaś jego był taki: miał 
odzienia białe, których było czworo; i złotem tkane, 
których było ośmioro, a te kolorów różnych : fioletowego, 
który był podobny niebieskiemu, purpurowego ciemne- 
go, który kolor z pewnej ryby dawany ; cocus ze krwi, 
czyli proszku jakiegoś robaka dawany, i byssus bii^ 
.najdelikatniejszy. W dniach powszednich arcykapłan 
zażywał odzienia białego, które było szczere lniane; 
to jest, suknia, naramienniki/ pas i infuła, — a ten ubiór 
pospolity mu był z inszymi kapłanami, i tylko różnił 
się od nich odzieniem długiem fioletowem z dzwonkami 
u dołu i jabłkami złotemi. 

Kiedy wchodził do sancta ^sanctorum, kładł na sie- 
bie ephod, czyli ubranie na piersiach, i choschen, albo 
cochen, które same piersi przepasywało. Oboje to było 
ze złota, purpury i pereł, najbogaciej zrobione. Na gło- 
wie arcykapłańskiej była mitra, na niej blacha złota 
przez, czoło aż do uszu długa, szerokości %aś na dwa 
palce, ^a której napisane było imię Boże. Napierśnik, 
czyli przepaska, cochen miała w sobie kamieni 12, gdzie 
były wypisane .12 pokolenia. Mówi Flawiusz, że te ka- 
mienie niezwyczajnym blaskiem lśniły się, kiedy Izrae- 
lici w potrzebie wygrać mieli. Kamienie wspomnione 
nazywały się Urim i Thumim,^ to jest, oświecenie i do- 
skonałość. Tym zaś sposobem kamienie te wydawały 
swoje oracula, czyli wyroki: arcykapłan, mając je na 
sobie, stał twarzą obróconą do arki; pytający się o co 
oraculum, stał za nim i zapytywał się głośno; arcyka- 
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płan zaraz spozierał na cochen, i z charakterów, na niem 
pokazującycn się przyszłość opowiadał. Ludzie pospo- 
lici nie mieli pozwolenia radzić się tego oraculum, dla 
nieupodlenia go ; ale tylko król; albo naród, i to w pu- 
blicznych przygodach. 

Do urzędu arcykapłańskiego pięć rzeczy należało: 
1) Zabijać bydlęta na ofiarę. 2) Ofiarowanie chlebów 
pokładnycb. 3) Ułożenje światła na ołtarzu. 4).0bla- 
cya Thimiatisy która się czyniła ha złotym ołtarzu co- 
dzień rano i wieczór w kościele, przed zasłoną zakry- 
wającą arkę. 6) Wchodzenie do sancta sancłorum; a to 
osl^tnie sam koniecznie w osobie swojej wypełnić był 
powinien, insze zaś powinności mogli za niego wypeł- 
niać i kapłani. Wchodził do s^ncła sanctorum raz tylko 
na rok w dniu expiacyi, czyli oczyszczenia, a to bose- 
mi nogami. Miał władzę nad wszystkimi kapłanami^ 
którą mu Sandhedryn obierając go dawało: ale potem 
Agryppa Herod wziął pozwolenie od Klaudyusza obie- 
rania arcykapłanów, i następcy jego aż do zburzenia 
Jerozolimy toż prawo mieli. Arcykapłanowi co tydzień 
głowę strzyżono; na największą zaś w Izraelu uroczy- 
stość^ przed dniem 10 miesiąca Tiady którego przypa- 
dała expiacya, na siedm dni pierwej bywał od żony 
swojej odłączony, jadł z postem, a w wigilią dnia uro- 
stego nic prawie; w sam zaś dzień święty wchodził do 
sancta sanctorum. Miał arcykapłan swego namiestnika 
z nadzieją następstwa po sobie, a ten mu zawsze przy 
ofierze po prawym boku stawał, i nazywał się Segen. 

Co inszego byli kapłani, a co inszego Lewitowie: 
ale jak kapłanów było klass 24, tak równie tyleż i Le- 
witów; które podziały między obudwoma temi rodzaja- 
mi- księży ustanowił Dawid do służenia w kościele Je- 
rozolimskim. Przed rokiem dwudziestym wieku swego 
nikt kapłanem być nie mógł. Lewitą zaś przed trzydzie- 
stym; z tej zaś przyczyny w Lewitach więcej lat po« 
trzebowano, że kiedy jeszcze Izraelito wie kościoła nie 
mieli, potrzeba było nosić arkę testamentu, do czego 
zażywano Lewitów, a w nich z wiekiem męzkim siły 
większej potrzebowano; ale jak ta potrzeba ustała, przyj- 
mowano potem na Lewitę do kościoła w roku dwudzie-* 

3* 
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frtym. Jak arcykapłani powłoni byli być czystego zda- 
nia, zdrowia czerstwego, i dobrej sławy; tak równie i 
po kapłanach tegoż żądano. Według praw Melchisede- 
ka, kapłanami byli pierworodni synowie, i brali dwie 
części całe z dziedzictwa ojca. Kapłani byli wybierani 
z następców Eleazara, albo Ithamara, a nie wszystko 
wszyscy w Jcościele robić mogli, ale porządnie mieli 
swoje osobne powinności; strzyżono zaś im głowy co 
dni trzydzieści. 

Kapłanów i Lewitów tak poświęcano. 1) Obmywano 
ich, i suknie ich wodą nie jaką zmieszaną z trochę po- 
piołu ze spalonej za grzechy krowy rudej. 2) Golono 
im nie głowę, ale resztę całego ciała. 3) Palono ofiarę 
na ołtarzu ze dwóch wołów. 4) Wprowadzano ich pu- 
blicznie do kościoła. 5) Starsi w Izraelu kładli na nich 
ręce. Prócz zatrudnienia się ofiarami, ciż kapłani po- 
winni ł)yli na trąbach trąbić, albo w kościele, albo kiedy 
Izraelici na wojnę wychodzili, albo co tydzień w wigi- 
lią Sabalu w wieczór, aby ludzie robót wszystkich prze- 
stawali. Ponieważ i kapłani i Lewitowie służbą kościoła 
zatrudnieni byli, pierwsi i drudzy mieli do swojej po- 
sługi naznaczonych Nathineów, czyli zabranych na woj- 
nach^ niewolników; a ci Lewitom drwa i wodę nosiU, 
i w jednym przysionku kościoła sypiali. 

Tak Lewitowie, jak i kapłani, kolejno według klas 
swoich przychodzili do Jerozolimy dla służenia w ko- 
ściele przez miesiąc, po którym upłynionym, insza klasa 
w porządku następowała; ale na trzy najgłówniejsze 
święta w roKu wszyscy się schodzili. Największa część 
zasiadająch w Sanhedryn była z Lewitów, zażywano 
ich do urzędów, że dla ludzi byli nauką i przykładem. 
Lewitowie powinni byli jeszcze usługiwać kapłanom; i 
podczas ofiar, albo na organach grali, albo w kościele 
głosami śpiewali, całą noc w kościele bezsennie tra- 
wiąc; kapłani zaś, których był kolejny do służby mie- 
siąc, spać mogli, ale na gołej ziemi tak, jak i Delfi- 
ckiego Apollina popi. 

Do Lewitów, (jakeśmy dopiero wspomniel ), nale- 
żało śpiewać w kościele, i z tego tylko pokolenia wy- 
bierano na kantorów, czyli śpiewaków. Pierwsi z nich 
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ppohodjcUi od Kahąt, drudzy od Gersona, trzeci od Męr 
rari^go. Mieli szkołę do uczenia się śpiewania, i tak 
się^ w tern doskonalili, że niektórzy^ zadziwieniem byli 
wieku swego, najbardziej w sztuce przykładania pdca 
do, ust, i tym sposobem rządzenia głosem swoim. Grali 
prócz tego na różpycb instrumentach, nam nieznajomych; 
o zgadzaniu się zad śpiewaków z instrumentami, wspo- 
mniało się wyżej, i jeszcze się w tytule psalmu 74go 
wspomni. Tych kantorów do śpiewania psalmów było 
BĄ 4000. Instrjimenta zaś muzyczne byfy z drzewa dro- 
giego, srebrem, albo złotem przyozdobione. Prócz świąt 
wielkich, codziennie rano i w wieczór śpiewano. Na- 
czelnicy śpiewaków, często razem i prorokami, czyli 
widzącymi bywali; tak Asaf, Heman, Idythun, ojco- 
wie z synami swymi śpiewali i prorokowali (jak jest 
w piśmie) przed oczyma Dawida. Podczas codziennych 
ofiar, Lewitowie śpiewacy stali w kość iele na pewnym 
gradosie kamiennym, podniesionym od ziemi na łokieć, 
długim zaś na 135 łokci, a ten gradus w kościele prze- 
dzielał pospólstwo od kapłanów. Kiedy zapalano cało- 
palenie, poty powinni byli śpiewać, póki nie zgorzało. 

Następujące zaś psalmy zwyczajnie codzi^ śpie- 
wali. Pierwszego dnia tygodnia psalm 24, drugiego 48, 
trzeciego 82^ czwartego 94, piątego 81. albo 91, Szó- 
stego 93, a w Sabat na koniec 92. Mieli kantorowie 
dwóch przełożonych, jeden był głosu, drugi instrumen- 
tów, którym zrobione psalmy Dawid, albo późniejsi po 
nim pisarze do śpiewania oddawali. Prócz zaś tych 
śpiewaków nazwanych świętymi, byli jeszcze śpiewacy 
i śpiewaczki nazywane świeckie, a tych zażywano pod- 
czas obchodów pogrzebowych. 

Ofiary do kościoła Jerozolimskiego były niezliczo- 
ne, ponieważ jeden tylko był kościół w całej Palestynie. 
Dzień największej uroczystości i ofiar, był dzień 17 mie- 
siąca Ticrij i nazywał się dniem oczyszczenia. Arcy- 
kapłan brał dwa kozły, jednego na ofiarę zabijał, dru- 
giego posyłid na pustynią na górę Hazazel, zkąd go na 
dół spychano; ale święta Wielkanocne zabijaniem mnó- 
stwa bydląt na ofiarę były najsławniejsze. Mówi Flą- 
wius^ że na to święto zabijano w kpściele JerozolimsI^in^ 
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na ofiarę 250,000 bydła, okło czego sto dwadzieścia 
tysięcy kapłanów i Lewitów się zatrudniało. Izraelici 
rano i wieczór codzień w kościele ofiarowali, i arcyka- 
płan każdego ranku palił kadzidło przed zasłoną, która 
zasłaniała arkę; w sabat, prócz tego co tydzień ofiaro- 
wano ; ale roczne ich święta i ofiary były następujące. 

1) Pascha dnia 14 miesiąca Nizan. 2) Zielone świąt- 
ki dnia 7 miesiąca Swan. 3) Święta expiacyi dnia 17 
miesiąca Tisri. 4) Trąbki dnia 1 miesiąca Tisri. 6) Święto 
poświęcenia dnia 26 tegoż miesiąca. Do tych ofiar ro- 
cznych, jako i do ustawicznych^ codziennie z wielką 
pilnością ołtarze chędożono. Żydzi w ofiarach swoich 
części bydlęcia porządkiem ofiarowali, najpierwej głowę, 
potem kark, i t. d. ale najbardziej dbano na nerki i tłu- 
stośó z blonką około nich i około żołądka; którą ofia- 
rując składali na ołtarz, mięso zaś jedli. Ta tłustość nazy- . 
wała się u nich Morim, to jest rzecz pryncypalna; z trojga 
zaś tylko rodzajów bydląd odbierana była: z wołu, z owcy 
i z kozy. Kości z ofiary baranka palono, a przypale- 
niu tłustości na ofiarę arcykapłan czytał ośmioro bło- 
gosławieństwa z Pentateuchu, potem dodawał: „Więcej 
nadto, com czytał przed wami, jest." 

O wspaniałości i bogactwach kościoła Jerozolimskie- 
go czytać można do sytości w Piśmie świętem. Był on 
podzielony na dwoje, miejscem dla ludu i dla kapłanów ; 
w podziale kapłanów król najbliżej przybytku siedział. 
Prócz niezmiernej wielkości kościoła tego, mogli jeszcze 
ludzie i na dachach jego mieścić się, że były z gan- 
kami, a płaskie. Za czasów Ezdry Nethinew dla straży 
nocnej kościoła było 392, odźwiernych zaś z kapłańi- 
skich familii 24^ ale za czasów Dawida i Salomona 
odźwiernych i straży nocnej było do 4000; mieli swo- 
ch -urzędników, i odwiedzali straże z największą pilno- 
ścią. Póki tylko na całą Palestynę jeden był kościół 
w Jerozolimie, poty nierównie większą miał do ofiar 
ludność ; ale jak dziesięć pokoleń Izraela odłączyło się, 
a po zaprowadzeniu Babilońskiem, Sanabalates, za po- 
zwoleniem Aleksandra wielkiego, w Samaryi na górze 
Garyzym inszy kościół wystawił, natenczas Jerozolimski, 
po pierwszem zburzeniu, od Zorobabela i Ezdrasza zbu- 
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dowany^ tyle ludności nie miał. Ale kościół w Samaryi, 
we 200 lat potem przez Hirkana obalony, znowu wiel- 
kość dawną Jerozolimskiemu przywrócił. 
« Wszelako nie miał jeszcze tego mnóstwa ludn^ które 
bywało dawniej, bo tylko dwa pokolenia powróciły 
z niewoli babilońskiej, i zamieszkały Palestynę; reszta 
zaś, osiadłszy po różnych częściach świata, powrócić nie 
chciała, i tylko składki czyniąc, różne ofiary do Jero- 
zolimy przysyłali. Na ten koniec mieli dwa miasta 
w Azyi : Noerdan i Nizybin, gdzie zwozili pieniądze na 
kościół^ a potem, je razem przewozili do Jerozolimy* 
Z tych składek niezmiernie zbogacony był kościół Je- 
rozolimski, że co w nim złota ów łakomy Krassns za- 
brał, to potem po zburzeniu zaTytusa znaleziono, wiarę 
nawet przechodzićby powinno, gdyby nas współczesnych 
pisarzów, • a nawet samych Bzymian świadectwa nie 
zapewniały. Ale za czasów jeszcze Salomona kościół 
tea niezmierne bogactwa posiadał. Król ten (jak świad- 
czą najdawniejsze tradycye żydowskie), niepoliczone 
złoto w grobie ojca swojego Dawida tajemnie zamknął, 
z którego około w 120O lat potem Hirkanus oblężony 
od Antyocha 3000 talentów dobył, a później jeszcze 
Herod niezmierne skarby zabrał. W przypiskach nai 
polski język przetłumaczonego Tacyta, obszerniejsze 
opisanie niezliczonych bogactw kościoła Jerozolimskiego, 
któby chciał być zupełniej w tej mierze oświeconym, 
znajdzie. 

Równie jak dawni Rzymianie, i Izraelici miewali 
poświęcenia miast swoich. Tych zaś było dwoje: pierwsze 
po wejściu Jozuego i odziedziczeniu kraju ; drugie przez 
Ezdrasza po przyjściu z Babilonii. Trzeciego zaś po- 
święcenia miast Palestyny od przyszłego Messyasza 
próżno czekają. Miasta u Izraelitów były ludne, ale 
nie bardzo się porządkiem wewnętrznym zatrudniały, 
co można poznać z psalmu 143, który sąsiedzkie mia- 
sta Filistynów, daleko porządniejsze od izraelskich, 
opisuje. Hekateusz u Flawiusza powiada, że za cza- 
sów jego było długości Jerozolimy na 60 staj; mie- 
szkańców zaś w niej mieściło się na dwakroć sto ty- 
sięcy. W mieście Izraelici nie mieli ogrodów żadnych, 
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a triipy swoj^ chowali za ińfaśtem, i dwa tylko gtoby 
w samej Jerozolimie, Dawida ' i Oldy. Mieli sżed&midSt 
azylu, czyli ucieczki, do których uciekali się ci, któ- 
rzy niefehcący kogo zabili, i aż po śmierci atóykapła* 
na' ztatntĄd' powrócić mogli. Toż miały prkwo i mia- 
sta Lewitów^ których było 42. Pod Rzymianami Jero- 
zolima była miastem municypatoem , jak insze ;*a od 
Klaudyusza cesarza uprosiła sobie praWó obmurowa- 
nia si^. 

U Żydów była intolerancya, czyli nieciąrpieniś! 
cudzej wiary największe. Ani się stroić, jśkk poganie, 
ani si^ żenić, ani jeść, ani mieszkać z człowiekiem 
inszego narodu i wiary nie mogli. Eabbi Zaktit po- 
wiada, że za czasów Hirkana i Arystobula takie sobie 
prawo ustanowili : „Przeklęty niech będzie, który swe- 
go syna Grekom oddaje na naukę.,, Nawet jeżeli przy- 
padkiem przyszli do lasów tych, które poganie z swo- 
jej religii szanowali, nie powinni byli ani usiąść, alai 
odpocząć pod cieniem drzewa takiego; i jeżeli można 
lasy takie zdaleka omijali; cóż dopiero ! drzewa Kawał- 
ka z nich wziąć nie mogli. 

Religia ich była najczystsza, jako sam im to pi- 
sarz pogański Tacyt przyznaje: „Żydzi, mówi on, my- 
ślą samą jednego Boga wyznają j a tego najwyższego 
i wiecznego, nie mogącego się ani odmienić^ ani zia- 
kończyć.^ I przekonali się sami Rzymianie, tylu ba- 
śniami o nich* uprzedzeni, że prócz tej, żadnej inszej 
wiary nie mieli. Bo kiedy Pompejusz wielki , pierwszy 
z pogan, wszedł w Jerozolimie do sancta sanctorumy 
nic fam zupełnie nie zastał, (gdyż owa daiwna ai*ka 
podczas zburzenia jeszcze przez BabiloAczyków zginęła) 
prócz miejsca próżnego. Ztąd Lukan o nich; et dedita 
sacris incerti Judaea Dei. Wszelako tak czystą mając 
religią, którą się sprawiedliwie chlubili, zapominali 
często dawnego Boga, nowym sąsiedzkim bałwattotn 
kłaniali się; jako w tylu miejscach świadczą dzieje 
Ijisma, i z goryczą wyrzuca im to psalmista. 



PSALMY DA^V?V^IDA. 

c t Ę ś O i: 



Beatus Tir, qai non abiit in consłlio impiorom. 

2^ psalm u Żydów w liczbie psalmów ni^ znajduje sie; 
ale jest tylko niby przedmową do psalmów, złożoną od tych, 
którzy je zebrali; na pochwatf Dawida, albo mx)źe od sam^ 
go Dawida' na pochwałę jakiegoś sprawiedliwego napisany* 

Szczęśliwy! który nie postał w radzie, 
Gdzie się schadzają grzesznicy, 
Ni na ich drodze nogi swej kładzie, 
Ni siędzie na icłi stolicy. 

Ale to jego pierwsze staranie, 
Ażeby mógł żyć bez zmazy; 
Czy świeci słońce, czy noc nastanie, 
Paj^skie rozmyśla nakazy^ 

Taki, podobny drzewu nad rzeką, • 

Ćo daje owoc w swym czasie; 

I liście jego nigdy nie ścieką, 

I co rozpocznie, uda się. 

O nie tak, nie tak z niezbożnym będzie, 

Ale jak z prochy podłemi. 

Które lada wiatr roznosi wszędzie, 

Odrywając je od ziemi. 
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Bo zły z dobrymi na sąd nie stanie; 

Nie stanie wśród ich gromady. 

Drogi Twych wiernych Sam strzeżesz^ Panie, 

A grzesznych zetrzesz i dlady. 



PSALM II. 

Qaare fremnerunt gentes? 

Ten psalm jest własny Dawida y i miał być wtenczas 
złoiony, kiedy dostawszy Jerozolimy, i stolica królestwa tam 
założywszy, zgromadzili się na mego Filistynowie, Syrryj- 
czykowie, Fenicyanie i insze okoliczne narody. 

Czegóż narodów zbiegły się te zgraje? 
Co próżno myślą ludzie nieobaczni? 
Książęta możni, i królowie znaczni 
Schodzą się w radę, i rad im nie staje. 

Wszyscy przeciwko Panu się buntują, 
Wszyscy na Jego idą wybranego; 
Mówiąc: co czynim? zrzućmy z karku swego 
Ich ciężkie jarzmo, niech nam nie panują. 

Ich rozumowi śmieje się głupiemu 
Bóg z wysokości, który wszystko widzi, 
Z marnych zabiegów i z próżnego szydzi 
Starania, które czynią przeciw niemu. 

Ale poruszy kiedyś gniewu swego. 
Zmyli im szyki, wreszcie się objawi, 
Gdy na Syonie poświęconym stawi 
Ręką Swą króla niezwyciężonego. 

Jam jesl;^ mój Boże! król ten, który Tobie 
Tak się podobał! Przez mię będzie wiedział 
Świat Twe wyroki, boś mi w głos powiedział: 
Tyś mój syn, jam cię dziś^ urodził Sobie. 

Proś mię o co chcesz, a otrzymasz snadnie; 
Dam ci w dziedzictwo całe ludzkie plemię. 
Będziesz panował, będziesz rządził ziemię, 
I tam gdzie wszhodzi, i gdzie słońce pa^ie. 
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Laskę żelazną mieć będziesz nad niemi ^ 
A który twego głosu nie posłucha, • 
Jako skorupa^ jako ziemia sucha , 
Będzie się padał pod rękami twemi. 

Teraz królowie, waszym ma być celem, 
(Którym się ludźmi władanie dostało) 
Umieć co prawo Pańskie napisało — 
Służąc z bojaźnią Bogu i z weselem. 

Czytajcie zakon! żeby sprawiedliwy 

Bóg was nie strącił w gniewie ź drogi waszej: 

Bo kiedy Jego gniew ziemię postraszy, 

Kto Mu zawierzył, ten będzie szczęśliwy. 

PSALM III. 

Doiuine, quid mtiltiplicati sont. 



psalm złoiony od Dawida ,• kiedy przed synem swo- 
itonemy który się był sprzysiągł na zgubę q;ca, uciekał. 



Ten 
im Absal 

2 Keg. O. 15. 



Boże! jakże ich wiele powstało, 
Którym się złość mi wyrządzać chciało? 
Tem jeszcze serca dodają sobie, 
Jakbym ja wcale zwątpił o Tobie! 

A ty mi Panie, jesteś obroną. 
Że chodzę śmiało z głową wzniesioną; 
Podniosłem głos mój do Twego tronu, 
Wysłuchałeś mię z góry Syonu. 

Przeto spać będę na to bezpiecznie; 
Bo Pan żywota strzeże mię wiecznie, 
Nie ulęknę się tysiąców broni. 
Bóg stanie za mnie, Bóg mię zasłoni. 

Pan mój potłumił wszystkich przezemnie. 
Bo mi czynili złość nadaremnie; 
Bóg zbawca mocny potłukł im szczeki. 
Nad ludem Jego szczęście na wieki. 
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PSALM 

• Ctun inTDcsnm exaudhńt mB. 

Ten psalm, róumiejak poprzedzajc^^ w preeśkuhwaniach 
od Absalona przez Dawida złożony. 

Kiedym Go wezwał, słuchał mię łasluiwy^ 
Bóg niewinności mojej świadek prawy; 
Wywiódł mnie z cieśni, że wśrzód pola stojf, 
Litośnie wejrzał na modlitwę moje, 

Ludzie! pókiż tę złość w sercu clio wacie? 
Lubicie próżność i kłamstwa szukacie? 
Wiedźcie, że mię Bóg uwielbił łaskawie, 
Gdy Go zawołam, stanie w mojej sprawie. 

Można się gniewać, lecz gniewać bez grzechu; 
Upadków waszych żałujcie po cichu. 
Dopiero wtenczas- ofiarę Mn dajcie. 
Ofiarę prawdy, i Bogu ufajcie. 

Wielu mi mówi: „Cóż odziedziczymy, 
^Igakie dobro? jeśli tak zrobimy?" 
Oto na każdym, co się trzyma Pana, 
Jasność oblicza Jego piętnowana. 

Daje spokojność, z nią pożytków wiele; 
On sercu memu dać raczył wesele. 
Sług Jemu wiernych mnoży się rodzina, 
Dla obfitości zbóż, oleju, wina. 

Prócz inszych darów, zacóż mi to stanie, 
Że śpię bezpieczny przy Twej straży Panie! 
Zasypiam śmiało, i nic mi nie szkodzi, 
Boś mi dał ufność, która nie zawodzi. 

PSALM V. 

Yerba mea auribus percipe. 

Ten. psalm zrobiony od Dawida, albo kiedy go 8aul prze- 
Hodowała albo kiedy przed Absalonem uciekał; przystoso- 
wany byd może do Zudów w zaprowadzeniu babilońskiemu 
My prosto mieć go będziemy, jak modlitwę poranną. 

Przypuść Panie w uszy Swoje 
Słowa i wołanie moje: 
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Wysłuchaj głos mój płaczliwy 
Królu i Boże prawdziwy. 

Ledwie z za wielkiego morza 
Ukaże się ranna zorza, 
A ja wołałam już do Ciebie, 
Smutne oczy mając w niebie. 

Ty Bóg święty bez przesady, 
Nie lubisz patrzyć na wady, 
Gdzieby się złość przymieszała, 
I cnotę wyganiać chciała. 

Próżno zły- ma tuszyć sobie, 
Aby miał zmieszkać przy Tobie; 
Niesprawiedliwy nie stanie 
Przed oczyma Twemi, Panie. 

Nieprzyjacielem Cię mają. 
Którzy fałszem narabiają: 
A nieprawdy . tak nie lubisz. 
Że koniecznie kłamcę zgubisz. 

Mąż okrutny, ręki krwawej , 
Nigdy Twej twarzy łaskawej 
Nie ma uznać. Tegoż, Boże, 
I przewrotny czekać może. 

A ja miłosierdziu Twemu, 
Ufając nie wymownemu. 
Nawiedzę Twe święte progi, 
I dam cześć Bogu nad bogi. 

Tylko abym był bezpieczny 
Od złych ludzi. Mój Ty wieczny, 
Chciej prostować drogi moje, 
A już się błędu nie boję. 

Ich usta są nieprawdziwe, 

Serce chytre i zdradliwe, 

. Ich gardło grób otworzony, 

A język pochlebca płony. 

Karz je Panie^ za ich zdrady. 
Pomieszaj ich wszystkie rady: 
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Odrzuć je wiecznie od Siebie^ 
Bo Pana mieć nie chcą z Ciebie. 

A ci ^ co Tobie ufają, 
Niech wesela używają ^ 
Niech radość ich trwała będzie; 
I z nimi zamieszkaj wszędzie. 

Będą się Tobą chlubili, 
Którzy Twoje imię czcili, 
A Ty wspomożesz każdego 
Człowieka sprawiedliwego; 

Okryjesz go łaską Twoją, 
Jako najpewniejszą zbroją; 
Że ufał twojej obronie, 
Łaską mu uwieńczysz skronie. 

PSALIM VI. 

Domine, ne in ftirore Tuo argoas me. 

S^ Ten psalm Dawida Jest jeden z siedmiu pokiUnych^ kłó' 
re śpiewanoy kiedy publicznie pokutujący przyjmowany był 
do zboru wiernych. Złożony od^ Dawida albo po grzeenu 
z Betsabeą , albo kiedy się chronił po jaskiniach przed niH' 
przyj adołami swemi. 

Panie! nie w gniewie i zapalczywości 

Karz mię^ i strofuj z moich nieprawości; 

Ale się raczej zlituj nad strapionym, 

I ulżyj bólu kościom udręczonym. 

W mojem zmartwieniu chodzę ledwie żywy! 

Kiedyż mię złączysz , Ojcze litościwy? 

Obróć się, wyrwij duszę mą t ciężkością 

Nie dla mych zasług, lecz dla Twej litości. 

Bo któż po śmierci , kto Cię wspomni w grobie? 

Ja w zborze żywych ogłoszę o Tobie. 

Juzem wzdychając zmordował się Boże, 

Przez noc napawam łzami moje łoże; 

Płaczem codziennym oczom moim szkodzę, 

I zstarzałem się w ustawicznej trwodze. 

Nie stójcie przy mnie, co mi źle myślicie^ 

Wy się w zamysłach waszych pomylicie: 
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Bo jakem płakał , Pan mój to obaczył ^ 
I z łaski Swojej wysłuchać mię raczył. 
Niecił się zawstydzą moi nieżyczliwi, 
Niech się poznają, jak byli fałszywi. 

PSALM VII. 

Dominus Deus meuB in te 8peravit. 

Ten psalm złożony od Dawida w prześladowaniu, które 
^ponosił od Semei z pokolenia Beniamina j albo od Saida z te- 
goi pokolenia pochodzącego, co podobniejsze jest 

W Tobie ja samym Panie, człowiek smutny 
Nadzieję Uadę! Ty racz o mnie radzić, 
Nieprzyjaciel mój , jako lew oknitny, 
Sznka mej duszy, aby ją mógł zgładzić. 
Z jego paszczęki, jeśli mię, mój Boże! 
Ty Sam nie wyrwiesz, nikt. mię nie wspomoże. 

Jeśli mię, Panie, słusznie oszacował 

Zły człowiek, a ma do muie jaką winę; 

Jeślim przyjaźni nieszczerze dochował, 

I do złej chęci dał z siebie przyczynę; 

'Niech nieprzyjaciel górę mą nademną. 

Niech mię w proch zetrze, i moje część ze mną. 

Powstań, o Panie wiecczny! w gniewie Twoim 

Przeciw złych ludzi niepobożnej radzie; 

A powstań z pomstą, jakoś prawem swojem 

Opisał; oto lud w wielkiej gromadzie 

Wyroku Twego czeka: jeśli złemu. 

Czy upaść przed Twym sądem cnotliwemu? 

Przeto o Sędzio! Sędzio wiekuisty! 
Chciej na wysokiej siąść stolicy Swojej; 
A jeślim jest praw, i przed Tobą czysty. 
Osądź mię podług niewinności mojej. 
Złego złość zniszczy; a człowiek cnotliwy 
Jest w Twej opiece. Boże sprawiedliwy. 

Panie! przed którym tajne być nie mogą 
Myśli człowiecze, V Twej stojąc obronie, 
Przed żadną nigdy nie ucieknę trwogą! 
Bo szczere serca w Twojej są zasłonie. 
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Bóg pełny prawdy, potężny, cierpliwy, 
Czyliż na wieki będzie mi gniewliwy? 

Jeśli się człowiek zły nie połiamiye, 
Pan Swój miecz ostry, strzały nałożone 
Na łuku trzyma, pociski gotuje, 
W naczyniu śmierci ognieui zaprawione. 
Kto nieprawości począł^ fałsz urodził, 
Dół pod kim kopał, sam w niego ugodził; 

On się upęta w chytrem sidle swojem^ 
Nań się obalą jego wszeteczeństwa! 
A ja podparty miłosierdziem Twojem, 
Wolny od trosko w i niebezpieczeństwa , 
Sąd sprawiedliwy i twe imię Panie! 

Wyznawać będę, póki życia stanie. 

• 

. PSALM Vlił. 

Dgminns, Dominus noBter. 




Wszechmocny Panie! *) wiekuisty Boże! 
Któż się Twym sprawom wydziwowaó może? 
Kto rozumowi, którym niezmierzona 

Ziemia stworzona? 

Gdziekolwiek słońce rzuca ognie swoje. 
Po oałym świecie słynie imię TWoje, 
A sławy niebo ogarnąć nie może, 

Potężny Boże! 

Niech żli, jak chcą, Ciebie ważą sobie, • 
Z U6t niemowlęcych wyjdzie chwała Tobie, 
Ku większej hańbie i ku potępieniu 

Złemu plemieniu. 



9 

*) Zamiast tego słowa : Panie W hebrajskim texcie jest rfo- 
wo Jehowa, które sam tylko arcykapłan u Izraelitów wymawiać 
mógł; lud zaś wymawiał natomiast słowo. Adonai. 
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Twój czyn jest niebo, Twoich rąk robotą 
Gwiazdy te w gdrze jaśnieją nad złoto. 
Ty coraz nowem ówiatłem zdobisz wdzięczne 

Koło miesięczne. 

A człowiek cóż jest, że Ty niestworzony, 
Wszystkiego Twórca, i Pan niezmierzony, 
Baczysz nań wspomnieć? zkądto syn człowieczy 

Godzien Twej pieczy? 

Taked go nczcił, i w dary pomnożył, 
Żed go z anioły ledwie nie położył. 
Postawiłeś go panem nad wszystkiemi 

Czyny Twojemi. 

Dałeś w moc jego wszystkie bydła polne, 
Balei i leśne zwierzęta swywolne: 
On na powietrzu ptastwem , pod wodami 

Władnie rybami. 

Wszechmocny Panie! wiekuisty Boże! 
Któż się Twym sprawom wydziwować może? ] 
Kto rozumowi? którym niezmierzona 

Ziemia stworzona! 

PSALM IX. 

Gonfitabor tibi Domine in toto oorde meo. 

Ten psalm od Dawida złoiony^ po odniesionemjaJcowemŚ 
2nakomuem ztvycięztwie, albo^ raczej kiedy arka Pańska ss^o- 
^bna była na miejscu, której^ Dawid wymubczył. 

Z csdego serca wielbić Cię Boże, 
I z cidej będę mej s9y. 
Powiem, co zrobić wielki Bóg może, 
Co ręce Jego zrobiły. 

Pod okiem Pańskiem rozweselony, 
Pełen mojego złyawienia, 
Śpiewać Mu będę, i w brzmiące stnmy 
Zagram pieśń Jego imienia. 

Uderzył strachem me przeciwniki, 
Że się wstecz wszyscy cofiięli; 

Bib. polska. Dzieła Franciszka Karpińskiego ^ 
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Odją^ im serce^^ pomieszał szyki y 
Przed twarzą Pańską zniszczeli. 

Siadł na stolicy Swojej Vfieczysty, 
I chciał wysłuchać mej sprawy; 
Przecież na ten czas byłem Mu czysty; 
Padł za mną wyrok łaskawy. 

Zgromił narody, i jeszcze prawie 
Nie doszedł do nich głos Pana^ 
Zgini^ niezbożnik w swojej niesławie, 
I pamięć jego zmazana. 

Broń mu ustała z swoim żołnierzem, 
Jak się wzmódz nie mógł, widziałem; 
Legł rycerz jego przed mym puklerzem, 
I miasta jego powałem. 

Jak głos, wzmoże się, i razem znika. 
Nie pójdzie w przeciąg daleki; 
Tak nagle zgasła pamięć grzesznika, 
A Bóg się został na wieki! 

Tron Mu sądowy przygotowano, 
I sądził ziemię surowie, 
Każdemu słuszną miarę oddano; 
Nie tak, jak ziemscy królowie. 

Bo Pan ucieczką stał się nędznemu, 
I wsparciem jego w złym stanie; 
Co imieniowi ufali Twemu, 
Nie opuńciłeś ich. Panie. 

Śpiewajcie Panu! i przed narx)dy 

Głodcie czyn Jego wytworny: 

Bo mszcząc się za krew, wspoomiał na szkody, 

I na krzyk ludu pokorny. 

Zlituj się! spojrzyj na niskodć moje, 
Któryś mię wyrwał od zgonu; 
Abym ogisMsi pochwały Twoje 
Przed bramą córki Syonu. *) 



(* Górka Syonu, jestto twierdza, któr$ na górze Syon wy- 
stawił Dawid. 
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Obrońcę mego niech wszystko chwali^ 
Poganom zdrada oddana; 
Bo w tem, co na mnie sidle rzucali, 
Ich samych noga splątana. 

Bóg sprawiedliwy będzie poznany^ 
Karzący wszystkie niecnoty; 

1 grzesznik padnie przezeń zwikłany 
Wpośród złej swojej roboty. 

2 grzesznikiem razem zginą narody, 
Które złośliwą szły drogą; 

A ostatecznie ubogich szkody 
Być zapomniane nie mogą. 

Siądź na wieczystej Twojej stolicy, 
Bozsądż narody, mój Boże! 
By nie myśleli kiedy grzesznicy, 
*Źe człek bez Ciebie coś może. 

Przdóż nad niemi rządcę jakiego, 
Co im Twój zakon zachwali, 
Żeby cię czcili Boga swojego, 
I że są ludźmi, poznali. 

PBAlJllH}^^dówX. ale według 70 tłumaczów, czfidą 
j^ poprzedzającego , złożony od Dawida nieszczęściami przy^ 
dłmonego, podobno, gdy wydany od Zefejcgyków był óblęiony 
od Baukb na górze Maon: niema wprawdzie osobnego swego 
iytu^u, ale różni się ze wszysłkiem od poprzedzającego. 

Ty, tak daleko odszedłeś Panie, 
A ja tu jestem w potrzebie; 
Wzmógł się bezbożnik nadspodziewanie. 
Nie oprę mu się bez Ciebie. 

Lecz się on swoim układem zbne. 
Bo w złem chlubi się złośliwie, 
I myśli, chociaż najgorzej żyje, 
Pójdzie mu wszystko szczęśliwie. 

Rozdrażnia Pana grzesznik i w złości. 
Którą się na nas zapali, > 

Ani o jego wspomni wielkości, 
Ani Go kiedy pochwali. 

4* 
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U niego nie masz Boga na niebie, 
Każda ma droga zmazana. 
Pamięć Twych sądów rzucił od siebie. 
Cała mu ziemia poddana. 

Rzekł w serca swojem; ^Cóż mi mę stało? 
„Eto szczeńcie moje poruszył? 
„W moich zamysłach to mię spotkało, 
„Com sobie nawet nie tuszył.** 

Blużni zuchwalec Boga swojego, 
Jeszcze się z tego śmie chlubić! 
Zasiadł w zasadzce na niewinnego. 
Żeby go zdradą mógł zgubić. 

Na ubogiego^ kiedy przechodzi, 
Złośliwem okiem pogląda, 
Jak lew z jaskini na zdobycz godzi. 
Godzi, bo pożrzeć go żąda. 

Kiedy go w swoje sidła zagarnie, 
Znęca się nad nim szkaradnie! 
Przez czas jakowyś pastwiąc się mamie. 
Wreszcie sam przy nim upadnie. * 

Zginie, bo w sercu myślił zuchwale, 
Że Bóg zapomni^ o ziemi, 
Twarz zwrócił., i, że sprawami weale 
Nie zatrudnia się ludzMemi. 

Podnieś zię Boże! niech Cię poczuje 
Bezbożnik, niech go kaźń goni; 
Niech wie, że jest Bóg, który ratuje 
Nieszczęśliwego w złej toni. 

Za co bezbożny rozgniewał Pana? 
Że myśEł: „Cóż mi być może? 
Choćbym najwięcej krwi przelał z rana, 
Bez skody spać się położę.* 

Bóg przy nim stojąc niepostrzeżony. 
Widział te myśli szalone, 
I wraz bezbożnik na dół strącony. 
Nędznych nadzieje dżwignione. 
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W Tobie ubogi ma odetchnienie, 

W Twojej opiece sierota; 

Zginie bez wieści grzesznych wspomnienie^ 

I starty będzie \nieenota; 

A Bóg na wieki królować będzie, 

Z swej ziemi zgładzi narody, 

Bo płacz ubogicłi miał w jakimś względzie, 

Icli go wzruszyły przygody. 

Osądź, mój Boże, sprawę sieroty, 
Żeby nie myślał bezbożny. 
Że się nie mieszasz w nasze kłopoty; 
Ale na świecie on możny. 

PSALM X. 

In Domino confido, gnomodo dicitis. 

Tm psdhn złożony od Darmda w początkach przesiada- 
twmta jeąo przez Saula; w którym czasie^ albo mu przyja- 
tide radzili, ażeby uciekał w góry przed Saulem^ atbo nie- 
przyjaciela wydawali go kryjc^ce^o się Saulowi; albo dla gnie- 
wa Saula rmasta mu schronienia broniły. 

Ja ufam Panu; a wy, bym w góry 

Uciekał, chcecie ptaszemi pióry, 

jyŹe swój bezbożni łuk natężyli, 

„I swoje strzałjj^ do mnie złożyli. 

„Że nas z zasadzek wygubić mogą, / 

„Nas, co poczciwą chodzimy drogą; 

„Że to zepsuli, com był naprawił, 

j,I nie masz rady, jakbym się zbawił." 

A Bóg za cóż jest wśrzód zboru Swego? 

I za co w niebie stolica Jego ? 

On ubogiego z ratunkiem czeka, 

Żrzenica Pańska patrzy na człeka 

Sprawiedliwego, i złych śpieguje, 

A kto złość lubi, duszę swą truje. 

Na niezbożnika spuścisz, mój Panie, 

Co mu za jego zasadzki stanie ! 

Deszcze ogniste spuścisz w godzinie, 

Z czego się nie tak łatwo wywinie: 
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Bo Pan goryczą poi złośliwych, 
A Inbi wejrzeć na sprawiedliwych. 

PSALM XI. 

SalTom me fto Domine. 

Ten malm złoiony podczas prześladowania ód Satda, 
kiedy dworzanie chyirzy gniew jego podlegali na Dawida* 

Zachowaj mię, o Sprawco niebieskiego domu! 
Prawdy nie masz na ziemi, nie masz n&6 komuf 
Nie słyszysz tylko ^fałsz! usty pochlebiają, 
A w chytirem sercu jadn śmiertelnego tają. 
Bodaj żle zginął każdy człowiek nieprawdzi?^ ! 
Każdy chytry pochlebca; i każdy chełpliwy. 
Mówią bowiem : „Z ust naszych dobrze się mieć mamy. 
»W języku każdy wolny, Pana mu nie znamy." 
Ale Pan^ słysząc ludzi nędznych narzekanie, 
Ich płacz nieutulony i ciężkie wzdychanie, 
^Powstanę Ja, powiada, na ratunek smutnych, 
„I wyrwę je z niewoli tyranów okrutnych." 
Pańskie słowa są czyste i próżne przygany, 
Pańskie słowa brant szczery siedmkroć przelewany. 
Ty Panie, strzedz nas będziesz, jak Twojej powieki, 
Od tego pokolenia w nieskończone wieki. 
W koło dybią bezbożni; lecz Twemi darami 
I my też pomnożeni, nie jesteśmy sami. 

PSALM XII. 

Usgueąuo Doaune obliTisoeris. 

Ten psalm złoiony podczas prześladowania od Bofula,^ 
albo Absalona; służy każdemu człowiekoioi pomocy Boskiej 
weywajątemu. 

I pókiż ma być ta. Panie, 
Nie pamięć Twoja nademną? 
Póki biednemu w złym stanie 
Zwracasz twarz Twoje przyjęnmą? 

Kiedyż znajdę porę pewną 
Z duszą się moją naradzić? 
Abym z serca mógł łzą rzewną, 
I długim żalem grzech zgładzić? 



65 

Pokiż przeciwnik mój podły 
Górę nademną brać będzie? 
^ojrzyj i usłysz me modły^ 
W ciemności jestem i błędzie ; 

Oświeó mię, Boże mój żywy, 
Abym w złej toni nie drzymal; 
By nie rzekł wróg nłcj chełpliwy: 
„Góręm już nad nim otrzymał." 

Peten on będzie radości. 
Jeśli się przed nim zachwieję; 
Wszakże ja w Twojej litości 
Całą złożyłem nadzieję. 

Serce mi wzruszy wesele, 
Wdzięczność poniosę do Pana; 
I będzie w świętym kościele 
Cześć Najwyższemu śpiewana. 

PSALM XIII. 

Dudt insipens in corde sao. 

Ten psalm złoiony od Dawida w jego przełladowaniach; 
albo pwoseeehnie napisany przeciwko zepsuciu narodu luda^ 
kiego. 

Głupi rzekł w sercu, że Boga nie było, 
Całe stworzenie od dróg swych zbłądziło; 
Nie było, ktoby czynił co dobrego, 

Aż do jednego. 

Pan z niezmierzonej niebieskiej krainy 
Spojrzid na ziemię, i na ludzkie syny; 
Czy też się rozum nie znajdzie gdzie cały^ 
Na Boga dbały? 

Nie mógł obaczyć chociażby jednego, 
Tak wszyscy razem chwycili się złego: 
Powietrze nawet swą zarazą truli. 
Tak się zepsuli. 

Grób otworzony, gęby ich złośliwe^ 
Język ich rzeczy wymawiał kłamhwe, 
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I brzydkie nsta pełne były jada 
Srogiego gadu. 

Samem blażnierstwem icli było gadanie^ 
Na krwie niewinnej biegli przelewanie, 
Nieszezęścia czyniąe, nie znali co droga 
Bojaźni Boga. 

Czyli nie wiedzą , którzy tak działają, 
, Którzy lud Pański, jak chleb pożerają; 
Że ponieważ Oo nigdy nie wspomnieli, 
Wzywać nie chcieli. 

Strach ich obejmie, gdzie stracha nie będzie! 
Bo zawsze w Pańskim sprawiedliwy względzie! 
A oni z wzgardą ma to wyrzacali, 
Ze Boga chwali. 

Kiedyż zbawienie Izraela przyjdzie? 
Kiedy z niewoli lud Pański wynijdzie? 
Cieszyć się będzie Jakób z szczęśliwemi 
Dziećmi swojemi? 

PSALM XIV. 

Domine, ątuB babiiabit in tabemacoło tao? 

W psalmie tym opisuje Dawid dary, których potrzeba, 
Jctóby chciał mieszkać w przybytku na aórze Syan, gdzie była 
arka Pańska: ale zdaje się, że ten psalm złoźpny, kiedy arka 
przeniesiona była do Jerozolimy. 

Panie! kto mieszkać w Twoim domu będzie? 
Łub kto na górze Twej świętej usiędzie? 
Ten, który chodzi bez zmazy; ten, który 
Drogą praw Twoich tej dosięga góry. 

Który tak mówi jak mu serce gada, 
I nie zna, co jest na języku zdrada. 
Który bliźniego niczem nie zakrwawił, 
Ani potwarcom ucha nie nadstawił. 

Złośliwy człowiek przed jego obliczem 
Wzgardy jest celem, i staje się niczem; 
A tych uwielbia i czcią darzy swoją. 
Którzy czczą Boga, którzy Go się boją. 
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Ten, co się w słowie bliźniemu uiści, 
Lichwą na biednym nie szuka korzyści, 
Ani d»r weźmie od krzywdzącąj strony, 
Ten z Tobą siędzie nigdy niewzruszony. 

PSALM XV. 

Gonsezra me Domine, ąuoniam Bperayl inte. 

Ifm psalm złożony od Dawida, kiedy prześladowany od 
Saula krył sif między FilisŁynami i Moabttami. 

Ocal mię Panie, bom zaufał Tobie! 

Rzekłem do Boga: „Ja wziąłem Cię sobie 

Za Pana; i Tyś Pan tylko od wieka. 

Bo dóbr nie żądasz nędznego człowieka.^' 

Ci co się w zieini Boskiej pozostali. 

Rad bym, żeby się ze mną pozłączali. 

Ich tam przykrości pomnażać się mogą^ 

A oni idą prawdy Pańskiej drogą. 

Jak się powrócę, pewnie ich nie zgarnę. 

Bym czynił z ludzkiej krwi *) ofiary marne. 

Ni usta moje wspomną te zacbody. 

Jakie więc czjmią w przygodzie narody. 

Ale Bóg częścią dziedzictwa naszego. 

On mi powróci' to, co jest mojego. 

Piękny mi sznurem kraj jest odmierzony; 

Piękne dziedzictwo moje z każdej strony. 

Uwielbię Boga, że mi dał poznanie, 

Żem Ciebie obrał dziedzictwem mcm. Panie* 

I gdy złość w nocy budzi lubieżnego, 

Ja tylko CSebie kochałem jednego. 

Zawsze na Pana poglądsdem pilny, 

On stał przy boku moim, bym był silny. 

Ztąd serce moje jest rozweselone. 

Język Oo chwali; i ciało złożone 

W ziemi, w nadziei w czasie spocznie sobie; 

Bo Ty nie zamkniesz duszy mojej w grobie, 

Ani pozwolisz, by Twój namaszczony 

Hiid być po śmierci ze wszystkiem zniszczony. 



*) Poganie, Molochowi bałwanowi żywcem na ofiarę Indn palilL 
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Nauczyłeś mię drogi życia, Panie! 
Twarz Twa za radość największą mi stanie, 
I hojna człeku ręki Twej zapłata 

Na wieczne lata. 



PSALM XVI. 

Ezandi Domino jiutitiam meam. 

Ten psalm złożony od Dawida\ kiedy za mm Samt go- 
niąc, obiegł go z ludimi jego na górze na puBtym Maon, Mo 
Mai tytuł w hebrajskim Modlitwa Dawida. 

Płacz sprawiedliwy i prośby moje 
Przypuść przed święte oblicze Twoje, 
Usłysz, o Sędrio nienaganiony! 
Ust nieobłndiiyeb głos ukorzony. 

Do Twego sądn ja się uciekam, 
Sprawiedliwego wyroku czekam; 
Ty sam winnego upatruj okiem, 
I pokaż prawdę Swoim wyrokiem. 

Zbadi^eś serce! wśrćd nocy byłem, 
Zszedłeś mię wtenczas, co też myśliłem? 
Doświadczałeś mię, jak w ogniu złoto, 
I nie znalazłeś, bym był niecnotą. 

Chytrości ludzkich nie naśladuję, 
To usty mówię, co w sercu czuję: 
I jakeś kazi^ iść mojej nodze, 
Idę śpiewając w tej przykrej drodze. 

Wzmacniaj na ścieżkach Twych nogi moje: . 
A ja się wiecznie zbłądzić nie boję. 
Hem Cię wezwał, byłem słuchany. 
Wysłuchaj mię dziś. Panie nad pany. 

Objaw Aademną niewysłowione 
Twe miłosierdzie. Tobie zwierzone 
Nadzieje nigdy nie omylają! 
Stłum co się rękom Twym opierają. 

A mnie racz jako żrzenicę bronić, 
I cieniem skrzydeł. Twoich zasłonić; 
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Abym, w nadzieję twojej opieki. 
Mógł się złych ładzi nie bać na wieki. 

Nieprzyjaciele w śrzodek mię wzięli, 
Litość wnętrzności swoich zamknęU; 
Z pogardą tylko mię wspominali, 
I w pyszne serca potwarz miotali. 

Jnż mię puściwszy, zbiegli się zno?ni; 
Napadli na mnie^ jak do połown 
Swojego Iwiea bieży i ryczy, 
Albo jej szczenię, mieszkaniec dziczy. 

Podnieś się Boże! uprzedź ich złości; 
Stłum ich, mą duszę wyrwij z ciężkości, 
Wydrzyj im tę broń, której w potrzebie 
TJĄnp^ać mieU tylko dla Ciebie. 

Od garstki naszych oddziel ich z ziemi, 
Co dziś tuczą się stoły pysznemi; 
Co rozmnożone rosną im syny. 
Którym zostawią swoje dziedziny. 

A mój majątek? przed Panem straże 

Odbyć, i robić, co mi rozkaże, 

Aż nasycony i ja też będę. 

Gdy w chwale z Jego dziećmi zasiędę. 

PSALM XVII. 

DHigam te Domine fortitado mea. 

Ten psalm Dawida między najpifkniejszemi jest; a zło- 
iony był po uspokojeniu wszystkich nieprzyjaciół jego, na dzięk- 
czynienie Bogu; jako świadczy tytuł tegoż psalmu^ który 
w h^cjjskim jfzyku jest taki: psalm do ustawicmisgo śpie- 
wania dla sługt Fańskiego Dawida, który śpiewał Panu sło- 
wa pieśni tef w dniUy w którym wyrwał goBóg z rąk wszyst- 
kich nieprzyjaciół jego, i z ręki Saula. 

Kochać Cię będę, ile mi sił stanie. 

Ucieczko, twierdzo, obrońco, mój Panie! 

Bóg wsparciem mojem, w nim składam nadzieję; 

On wieża moja, co się nie zachwieje. 

Jak tylko w wdzięczne uderzę Mu strony, 

Zawołam, i już jestem obroniony. 
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Otoczyły mnie śmiertelne nudności, 
I chciał mię topić wylew nieprawości: 
Boleść mię śmierci niechybnej trapiła, 
Która swe sidła wkoło zarzaciła, 
W goryczy serca Pana wspominałem, 
Do Boga mego z ufnością wołałem; 
On mię wysłuchał z kościoła świętego. 
Bo aż tam poszedł głos wołania mego. 

Góry się z gruntu chwieją niespodzianie; 
Zadrżała ziemia, Pan gniewa się na nie, 
Ogień za Jego rzuca się spojrzeniem, 
Wszystko trawiącym zapala płomieniem!.. 
Uchylił niebios, i na świat zstępuje. 
Mgła zaciemniona nóg Jego pilnuje. 
Na Cherubinie wiatrowemi skrzydły 
Leciał ukarać lud sobie obrzydły. 
Ciemność dla Niego ukryciem być miała, 
Chmura 60 gruba w koło opasała; 
Lecz się sam wydał jasnością swą, Który 
Blaskiem oświeca, ogniem topi chmury. 
Zagrzmiał Pan z nieba; głosem Jego były 
Grad i zarzewia, które się paliły; 
Wyrzucił strzały, rozprószył lud mnogi, 
Mnóstwem błyskawic pomieszał ich drogi. 
Widać dno morskie z źródłami swojemi, 
I grunt głęboki urodzajnej ziemi! . 
Tak! na co tylko spojrzy Bóg mój krzywo, 
Przed gniewem Jego płaszczy się co żywo. 

Ściągnął swą rękę Pan mój z wysokości, 
I z pośrzodka tych wyrwał mię przykrości. 
Wyrwał z potężnych nieprzyjaciół fali, 
Co mię nie lubią, a górę już brali. 
Zbiegł na mnie w cieśni nieprzyjaciel mężny, 
Że aż Bóg musiał bronić mię potężny. 
Na przestrzenie mię wywiódł z środka złego, 
Ocalił, bo chciał, z miłosierdzia swego. 
Odmierzył mi to Bóg mój sprawiedliwie, 
Że w drogach Pańskich szedłem nie leniwie, 
Żem czystość spraw mych za cel mój naznaczał, 
Ani niezbożnie z dróg Jego wybaczał. 
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Że zakon Jego przed oczyma miałem, 

I prawdy PaŁskiej odrzucić nie chciałem. 

Tak przy nim stojąc złość mię nie pomaże, 

I nie tak łatwo na grzecli się odważę. 

Odmierzył mi to Bóg sprawiedliwie, 

Żem w oczach Jego chodził nie fałszywie. 

Z, dobremi spółka do cnoty sposobi, 

Z złym towarzystwo, w złego cię przerobi. 

Dla tego dźwignie Bóg upokorzone, 

A zniży oczy w górę podniesione. 

Ty duszę moje oświecasz, mój Panie! 

Boże! oświeć mię w ciemności mych stanie; 

Ujdę od przygód pod Twojemi pióry, 

I przy mym Bogu przedrę się przez mury. 

Pan zawsze, drogą niezmazaną chodzie 

I skutkiem swoich obietnic dowodzi; 

Eto w Nim zaufał , nie padnie nań trwoga : 

Bo gdzież pan? gdzie bóg? nad naszego Boga? 

Bóg mi dać raczył znamienitą siłę, 

I ścieżki moje sprostował zawiłe; 
W locie jeleniom jestem porównany, 
Wbiegłem na gorę nic niezmordowany, 
On ręce moje do boju sposobił, 
I barki z twardej ziemi mi wyrobił; 
Wsparł mię, żebym nie przyszedł ku szkodzie: 
A swą mię ręką zasłaniał w przygodzie. 
Karność praw Twoich trzyma mię na wodze, 
I naucza mię bym nie zbłądził w drodze. 
Już bitym ślakiem nie mordując nogi. 
Środkiem przykrości przechodzę i trwogi. 
Nieprzyjaciela mego dogoniłem , 
Jeżelim go chciał stłumić, to stłumiłem; 
Starłem go, i krok nie wsparł go zwątlóny. 
Padł przy mych nogach ledwie nie zniszczony. 
Dałeś mi siłę do wiedzenia wojny^ 
Poległ przedemną wróg mój niespokojny. 
Grzbiet mu widziałem, jak uciekał sproj^niC; . 
Jak się drżąc prosił, i ginął żałośnie. 
Wołid i niebył ktoby go ratował, 
Wołał na Pana, Pan go nie żałował! 
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Jak popiół wiatrem byli rozproszei^i ^ 

Jak błoto ulic nogami zdepczeni; 

Wyrwał mię Bóg mój, z kłótliwych zawodów, 

I postawił mnie na czele narodów; 

Lud, com go nieznały przy drzwiach moich stoi,*) 

Na głos mąj sławy żąda władzy mojej , 

Chociaż nieszczere czynili poddanie, 

W swych obietnicach kłamliwi poganie! 

Niech żyje Bóg mój^ mój błogosławiony. 

Po całej ziemi niech będzie chwalony: 

On mi dsd górę, rozszerzył me progi. 

Nie mófi^ mi nigdy wydołać wróg srogi. 

Powstawał na mnie, On mię wzniósł nad niego^ 

Wyrwid mię Bóg mój od człowieka złego. 

Zląd, wieczny Panie! między narodami 

Chwalić Cię będę mojemi pieśniami. 

Powiem, co znalazł w miłosierdziu Twojem 

Sługa twój Dawid z pokoleniem swojem. 

PSALM XVIII. 

Coell enairant ^oriam Dei. 

Z jakiefby4)rzyczyny ten psalm złożony był od Dawida^ 
niewiadomo. Śpiewa w nim wielkość Boga z rzeessy ttworzth 
nych. 

Boże! niebiosa świadczą o Twej mocy, 
Że twych rąk dziełem, woła okrąg cały! 
Dzień mówi dniowi, i hoc uczy nocy, 
Jak mają śpiewać Najwyższego chwały. 

Nie masz narodu, ani mowy takiej, 
Gdzieby zrozumieć głos ten nie moźono: 
Na wszystkie ziemi rozeszło się ślaki 
Brzmienie, chwalące wielkość nieskończoną. 

Na słońcu dom swój zakładasz szczęśliwy. 
Które, jak z łoża oblubieniec młody. 
Wstaje, albo., jak zawodnik skwapuwy, 
Bieży do miedzy po swoje nagrody. 



*) Syryjczykowie, Idumejczykowie i FiUstynowie, którydi 
wojował Dawid. 
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Od brzega nieba porywa się z rana^ 
W wieczór drugiego dosięgnie mu końca^ 
I nie jest żadna ^aina mieszkana^ 
^by się skrzyła od promieni słońca. 

Lecz prawo Pańskie za większy dziw stanie^ 
Prawo najczystsze, co nawraca dncha. 
Zawsze są wióme świadectwa Twe, Panie^ 
I prostak mędrcem , gdy ich pilnie słiicłia* 

Wyroki Jego zawsze sprawiedliwe, 
I cznje serce słodycz w ich pełnieniu: 
Nakazy Pańskie, jako świalio żywe, 
Wzrok odwiecają słabemu stworzeniu. 

W bojaźni Bożej człowiek wychowany 
Czystym jest wiecznie, na wszystkie obroty; 
Sąd pański prawy bez żadnej przygany; 
Nie z naszych myśli, ale z swej istoty. 

Prawa Twe święte słodsze są od miodu; 
I pożądańsze nad złota zabytki; 
Bo ja twój sługa chowałem je z młodu, 
I wiem , jakie ztąd odnoszę pożytki. 

Lecz choćby na tak pilne ostrzeganie, 
Bardzo się łatwo pośliznąć każdemu. 
Od tajnych złości oczyść mnie mój Panie!.. 
I cudze grzechy daruj słudze Twemu. 

Wtenczas dopiero będę niezmazany; 
Gdybym mógł zrzucić jarzmo mych skłonności; 
Gdybym się Bogiem moim wspomagany, 
Od tej największej mógł oczyścićs złości 

Wtenczas dopiero, widząc mię czystego, 
Podoba mu się to ust moich pienie; 
Te myśli serca przed obliczem Jego. 
'Pan wsparcie moje^ i moje zbawienie. 
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PSALM XIX. 

Exaadiftt te Dominiu ia. die triMUHoiihu 

Ten psalm , albo kto inszy zrobił dla DawidOy albo przez 
niego samego złożony, kiedy wychodził na wojny przeciwko 
Filistynom, Syryjczykom, Ammonitom, W sam&f rzeczy zaś, 
jest modlitwa ludu za królem. 

Niech dę wysłucha Pan w dniu twej trwogi. 
Boga Jakóba imię niech broni , 
Niech świętość arki wesprze twe nogi, 
I Pan z Syonu niech cię zasłoni. 

Niech wspomni każdą twoje ofiarę, 
Całopalenie miłem mu stanie; 
Niech ci odmierzy chęci twych miarę, 
I błogosławi twoje żądanie. 

Cieszyć się będziem z twej pomyślności, 
I chlubić wszędzie w Boga imieniu. 
Dogodzi Pan nasz z swojej litości 
Sprawiedliwemu twemu pragnieniu. 

Teraz widzimy, że Bóg ocali 
Pomazanego swego na wieki. 
On go wysłucha; bo go król chwali; 
Moc nasza w sile jego opieki. 

Ci zaufali w konie i wozy, 
A my imienia Boga wzywamy; 
Oni zwikłani swemi powrozy 
Padli; my stojąc im urągamy. 

Boże! racz wspierać króla naszego, 

I Twą go ręką w boju zakrywać: 

Wysłuchaj prośby ludu Twojego, ' 

W dniu, w którym będziem łaski Twej wzywać. 

PSALM XX. 

DomJne in yirtute toa laetabitar Bez. 

Po zwyci^ztwie Dawida nad Ammonitami i Syryjezykaimi 
ten psalm miał być złożony. 

Panie! w Twej mocy król chlubi się śmi^o. 
Bo według myśli , wszystko mu się stało. - 
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Eiedy prosił Twej obrony, 
Nie był nigdy zawiedziony, 

-Czasem, jeszcze Cię nie wezwał prośbami, 
Tyś goswojemi uprzedzał łaskami; 
"Włożyłeś na skroń święcone 
Z drogich kamieni koronę. 

Życia długiego chciał z Twojej opieki, 
Dałeś mu życie trwające na wieki ; 
. Ztąd się w Tobie chlubi śmiało. 
Wdziękiem odziany i chwałą. ' 

Ty go dasz wiekom na uszczęśliwienie, 
Przez Twe łaskawe zawsze nań wejrzenie. 
Król w litości ufa wiecznie, 
A litość ma trwać statecznie. 

Niech ręka lewa nieprzyjaciół ściga, 
A prawa jego w oczy im zabiega, . 
Niech znajdzie, niech się lękają 
Wszyscy, co go nie kochają. 

Kiedy się W gniewie twarz Pańska zapłoni, 
Od tego ognia zaljmą się i oni. 
Pan w gniewie zmiesza im szyki. 
Ogień pożrze przeciwniki. 

Synów ich zgładzi z nasieniem ich z ziemi, 
Że ważyli się być Ci przeciwnemi, 
I takie rady myśleli, 
Których końca nie widzieli. 

Uciekać będą, i reszta Twej każni 
Przypadnie na nich w pośrzód ich bojażni. 
Powstań, Panie, w mocy dzielnej, 
Będziem śpiewać, jakeś silny. 

PSALM XXI. 

Deus, Deus mens respice in me. 

Ten psalm śpiewali zawsze z rana Żydzi w kościele przy 
całopaleniu wzyioając pomocy Boiej, Można myśleć, że był 
złożony od Dawida , kiedy uciekał przed Saulem. , albo przed 

Bib. polska. Dzieła Franciszka Karpińskiego 5 
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Abffalonem ;ole kościół chrześcianski stO8t0e go do męki 
Chrystusa Pana, w którego tu osobie Dawid mówi. JaJcoi 
z vy razami tego psalmu zgadzają się święci: Jan, Mateusz 
i Marek Ewangetistowie i koncytium drugie Konsiantynepo- 
litanskie^ potępiające Teodora Mopsuestena. 

Boże! czemuś mię, czemaś inię mój wieczny 
Boże opuścił w ten dzień niebezpieczny? 
ISprzeciwiają się, ani jedną drogą 
Chodzić występki z zbawieniem nie mogą. 

Cały dzień tęskny wołałem do Pana, 
I prośba moja nie jest wysłuchana, 
Wołałem w nocy; ani mi to Panie 
Wzięte za. głupstwo ustawne wołanie. 

Co mieszkasz w niebie! Izrael cię chwali! 
Przodkowie nasi Tobie zaufali; 
Wysłuchałeś ich, kiedy Cię prosili, 
Ani się Twojej obrony wstydzili, 

A ja, któż jestem ? robak nieszczęśliwy, 
Bobak; nie człowiek! nad którym złośliwy 
Wzgardy wyrządza; i lud podłej cechy 
Ma mię za wyrzut, i trzyma na śmiechy. 

Kto mię nadybie, głową tylko chwieje: 
nW Bogu ten swoje pokładał nadzieje, , 
„Jemu, powiada, ufał z całej siły, 
„Niechże go broni, kiedy mu tak miły ! " 

Tyś mię z żywota wywiódł matki mojej, 
Jeszczem u piersi ufał w łasce Twojej, 
Jeszczem w pieluchach garnął się ku Tobie, 
I obrałem Cię Bogiem wiecznym sobie. 

Nie racz mię dzisiaj w ostatniej potrzebie, 
Mój wieczny Panie, odrzucać od siebie; 
Już tak blisko mię i trwoga i męki, 
A nie masz, ktoby za mną podniósł ręki. 

Otoczyło mię bydło nieutarte, 
I trzyma na muie swe pyski otwarte, 
Albo jako lew przy swojej zdobyczy. 
Szarpie ją w sztuki, i z dzikości ryczy. 
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iBozplyni^em się, jako woda prawie, 
£oś6 nie została, żadna w swoim stawie: 
Jako wosk płynie, gdy ogień dogrzeje, 
Tak seree ,moje w śrzodka mnie niszczeje. 

Moa moja cała i siła wrodzona 
Wyscłiła tak, jako skorupa spalona; 
Przylgnął mi do ust język upragniony, 
I w popiół śmierci jestem obrócony. 

Zaskoczyła mię wściekłycłi psów gromada, 
Obegnała mię niecnotliwych rada,- 
Przebili ręce, nogi mi przebili, 
I wszystkie kości moje policzyli. 

Gdy mię z odzienia mego obnażali, 
Z pogardą wszyscy na mnie poglądali; 
Podzielili się mojemi szatami, 

suknią moje rzucali kościami. 

Ty mię mój Panie, nie racz odstępować, 
Tyś moja siła, Ty mię chciej zachować. 
Wyrwij mą daszę od mieczów i zbroje, 

1 od psich zębów jedynaczkę moje; 

Chciej mię obronić od paszczy lwów srogich, 

I od potęgi zwierząt jednorogich, 

A ja Twe imię braci mej objawię, 

W pośrzodku zboru chwałę Twą rozsławię ! 

Ohwalcie Go, którzy boicie się Pana! 
Plemię Jakóba, padnij na kolana. 
Niech się Go boi Izrael z synami, 
Że nie pogardził nędznego prożbami. 

Usłyszał płacz mój, gdym ratunku prosił, 
Przeto Go będę w zborze wielkim głosił: 
Uiszczę mu się przed Jego wiernemi, 
Niezmazanemi ofiarami memi. 

Będą jeść ludzie głodem utrapieni. 
Będą pokorni hojnie nasyceni; 
Dadzą cześć Panu, którzy Go szukają. 
Syte ich serca na wieki przetrwają. 
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świat się obaczy i... jak ziemia wielka. 
Podda się Pann w moc kraina wszelka; 
Wszystkie narody przed Kim będą padać, 
Pańska jest zwierzcbnodó, On ma ówiatem władać. 

Bogacze ziemscy za stół Jego siedą, 
I dobrowolnie hołdować Mu- będą: 
Słowem, cokolwiek żyje, sobą władnie, 
Da chwałę Panu i przed nim upadnie. 

Tak, duszy mojej w Nim żyć będzie miło, 
I plemię moje będzie Mu służyło; 
A pokolenie, w potomności znane, 
Za naród Pański będzie poczytane^ 

Kiebiosa same będą opowiadać 
Przed ludem, który ma ziemię posiadać. 
Przed ludem, króry Bóg wybrał z litodci, 
O czynach Pańskich i sprawiedliwości. 

PSALM XXII 

Dominus regit me, et nlbil mihi deerii. 

Można myśleć^ ze ten psalm złoiony od Darmda^ albo na 
pami^łkf Izraelitów, uwolnionych z niewoli egipski^, albo 
racz&) samemu Dawidowi służy, kiedy, upokorzywszy swoich 
nieprzyjaciół, spokojnie panował. 

Mam wszystko, bo mój Pasterz mię pasie, 
Chodzę, gdzi« bujna pasza wzmogła się. 
Gdzie płyną źródła niezamęcone, 
W tę duszę moje obrócił stronę. 

Już nie wiem, co to drogi bledli we, 
On mi pokazał ścieżki prawdziwe: 
Przechodzę śmiało przez kraj, jak długi, 
Z jego litości, nie z mej zasługi. 

Chociażby stała śmierć tak przedemną, 
Bać się nie będę, bo Pan mój zemną! 
Twa zwierzchność Panie, i łaska Twoja 
W niebezpieczeństwie obrona moja. 

Za hojnym Twoim stołem siedziałem, 

Xa złość tym, których przeciwnych miałem. 
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Włpft mi mój wonnym balsamem płynie *) . 
Ct^lisza opływa w rozkosznym winie. 

Ufam Twej łasce, że mię na wieki 
Nie zeehcesz pudcić z Twojej opieki: 
I będę mieszkał w Twym świętym domu^ 
Nie ustępując laty nikomu. 

PSALM XXIII. 

Domini. est terra^ et plenitado ejus. 

Tm psalm Żudzi śpiewali dnia pierwszego po Sabacie ^ 
to Jest: w NiedzieSU, jako w dzień pamiątki początku stwo- 
rzenia świcUa; złożony zaś był od, Dawida w czasie^ kiedy 
arka Pańska przeniesiona była t domu Obededoma na górę 
Syon. 

Pańska jest ziemia i co jest na ziemi, 
Jej długi okrąg z mieszkańcami swemi; 
On ją na morzach utrzymuje stale, 
I miękkie wody chciał dać za grunt skale. 

Któż na Twą górę może wstąpić Panie? 
Albo na miejscu poświęconeńi stanie? 
Ten który krzywdą rąk swych nie poszpeci. 
Ten, co ma serce czyste Boskich dzieci. 

Kto dba o duszę, nieprzysiągł kłamliwie, 
Z Pańskiej litości pójdzie mu szczęśliwicyr 
Oto jest rodzaj i taka rachuba 
Tych, co chcą znaleść twarz Boga Jakóba. 

Otwórzcie bramy **) , co nietknione stały, 
Bramy wieczyste! bo wnijdzie Król chwały. 
Któż ten Król chwały? i kto jest ten mężny?. 
Pan mocny w boju i Bóg nasz potężny. 

Otwórzcie bramy, co nietknione stały, 
Otwórzcie bramy: bo wnijdzie Król chwały. 



*) Izraelitowie mieli zwyczaj brodę i cłowę wonnemi balsa- 
mami skraplać zaproszonym na uczty. Kielichy zaś przed godu- 
j^oemi, choćby trochę co nadpili, zawsze dolewano^ ażeby p^e 

Dyly. 

**) Wola ta Dawid na przełożonych nad odEwieraemi kościoła^ 

do którego wprowadzano arkę Pańska. 
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Któż ten Kfól chwały? Pan o cnoly dbtdy, 

On w te drzwi wnijdzie, On jest Królem chwafy. 

PSALM XXIV. 

Ad te Domine leerayi animam rneam. 

Psalm ten złożony miał być od Dawida, w czasie prze-^ 
lotoaniaje^ 
Dawid i grzec) 



słodowania jego przez syna Absalona, gdzie razem wspomina 
lech swój wielkie zapewne popetnionego cudzołóstwa^ 



Do Ciebie Panie wzdycham z całej duszy, 
W Bogn jedyną pokładam nadzieje. 
Który swą łaską gdy komu potnszy, 
Pewnie się z niego zły wróg nie naśmieje. 

Bo wszyscy, którzy w Nim ufność złożyli^ 
W zamysłach koniec żądany widzieli; 
A ci sami się w zamęcie zgubili. 
Co bez przyczyny na mnie się zawzięli. 

Drogi Twe, Panie, pokaż mi prawdziwe. 
Naucz T wy cli ścieżek, rządź mną w prawdzie trwa- 
BośTy zbawienie moje niewątpliwe, (łej: 

Bo Twej pomocy wyglądam dzień cidy. 

Wspomnij na Twoje miłosierdzie Panie, 
Nie racz pamiętać grzechów mej młodości, 
Lecz wspomnij tylko w jakim jestem stanie. 
Dla Twej dobrocią i dla Twej litości. 

Słodki, dobry Pan, w któregom obronie..... 
Da sposób błędnym, że ich przeprowadzi; 
Nauczy cichych dróg swoich w zakonie, 
Pokornym ścieżki nie mylne poradzi. 

Litość i prawda — oto Pańskie drogi 
Temu, co chce być w zakonności wiemy. 
Przez imię twoje. Boże mój nad bogi! 
Odpuść mi grzech mój, a grzech mój niezmierny. 

Gdież jest ten człowiek, co się Boga boi? 
Wziął przepis w drodze, jak iść sobie życzy; 
W wiecznem się szczęściu dusza mu ostoi, 
I plemię jego ziemię odziedziczy. 
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Pan twierdzą dla tych, co o nie^o dbają; 
I zakon Pański dla nich jest zebrany: 
Oczy me zawSze k Niemn się zwracają, 
I wyrwie z sideł krok mój uplatany. 

Miej litoAć Panie, spojrzyj w moje stronę, 
Bom odstąpiony, bom biedny na ziemi; 
Goryczy serca mego pomnożone, 
i Wyrwy mię z trosków rękami Twojemi. 

Patrz, jakem zniszczał pracą wycieńczony. 
Odpuść mi grzęth mój^ co mię tak ohydzi, 
I obacz razem^ jak jest pomnożony 
Mój nieprzyjaciel, co mnie nienawidzi.' 

Strzeż duszy mojej, wyrwij ją z topieli, 
Niech się nie wstydzę ufny w Twej litości, 
I ci niewinni, co do mnie przylgnęli!.... 
Broń Izraela od wszystkich przykrości. 



PSALM XXV. 

Judica me Dondne, qaoiuam ego in innoocntia. 

. Dawid ten psalm złoiyó miał, kiedy przed gniewem /Satda 
ukrywał się między Filistynami i Moabitami. 

Rozsądź mię Panie! ja w niewinności 
Twojemi chodzę drogami, 
Ja, ufiiość kładąc w Twojej litości, 
Idę śmiałem! nogami 

Jak w ogniu złoto, niech mię Pan trzyma, , 
Niech tajnych myśli próbuje, 
Bó litość Jego mam przed oczyma, / 

I prawdy Jego szacuję. 

Nie zasiadsdem, gdzie próżność siada, 
Z bezbożnym chodzić nie bcdę, 
Zbór nie nawidzę^ co się z złych składa, 
I z niecnotliwym nie siędę. 
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Umyię ręce me z niewiimemi**) 
OlĄżę ołtarz Twój Panie! **) 
Abym Twej chwały słacliał i z niemi 
Wielbił Twe Boskie działanie. 

Nad Twego domu blaskiem się wzraszę, 
Lubię Twej chwały pokoje; 
Z niezbożnikami nie gub mą duszę ^ 
Ani z krwi mężem dni moje: 

Na których ręka zmaza zupełna 
Zbrodni rodzaju każdego; 
Których prawica darów jest pełna^ 
Wziętych na zgubę bliźniego. 

Ja niewinności ścieżkami chodzę ^ 
Miąj litość; oddal co znoszę: ' 

Już noga moja na prostej drodec; 
W zborze Cię Panie ogłoszę. 

PSALM XXVI. 

Dominns fflnminatlo mea, et b«1u8 mea. 

Rozumie wiel% ie ten psalm złożony był od Dawida 
już z^łarzałego, i od wszystkich uwolnionego nieprzyjcmół ; 
mle raczef domyślać się moina, ze w prześlaaowantach jeszcze 
Saula napisany był; albo kiedy Dawid udehł do Achimele- 
cha w Nobe, i krył się w domu jego, gdzie go Doeg niezbo- 
iny świadek razem i Achimolecha aoniosł; albo teź po owem 
wejściu do obozu Saula w nocy, 1. Bag. 26. któr&j to nocy Pan 
był światłością i ocaleniem jego. 

Pan światiio moje. Pan moje zbawienie; 
Kogóż się zlęknę? On mi życia broni; 
Kiedy się na mnie zly człowiek zażenie^ 
Aby mię pożarł. Bóg mię mój zasłoni. 

Nieprzyjaciele, co mię prześladują, 
Kazem osłabli i padli powałem; 



*) Często na dzień umywali ręce dawni Izraelitowie, jak ro- 
bi^ i Żydzi teraźniejsi^ najbardziej zaś przed jedzeniem, i to 
miejsce psalmn rozumie się , że żyłem, jadałem z niewinnemi . 

**) Podczas ofiar był zwyczaj z oydlfciem w koło ołtarza 
obchodzić, w- którym czasie kapłani śpiewali. 
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Choć się obozj na mnie uszykują , 
Btó się me będę^ bo Panu ufałem. 

Przykrzę się Panu o jedne rzecz zg^oła^ 
Bym w domu Jego mieszkał całe życie : 
Bym mógł nawiedzać próg Jego kościoła^ 
• I poznał; w jakim Pan opływa bycie. 

Bo On mię w swoim przybytku ukrywał; 
Kędy mię los mój prześladował srogi, 
Los szukała a jam na górze Mu śpiewał ; 
I dziś mą głOwę podniósł nad me, wrogi. 

Krążąc w przybytku, me całopalenia 
Oddam Mu w śrżodku okrzyku wdzięcznego : 
Śpiewać Mu ł)ędę nieustanne pienia, • 
A Oto wysłucha głos wołania mego< 

Z Tobą me serce rozmawia tajemnie. 
Ciebie uzieram przez łez moich strugi; 
Nie racz odwracać . Twej twarzy odemnie, 
Twaizy, w Twym gniewie od twojego sługi. 

Bądź mojem wsparciem, ratuj mię w złej chwili, 
Nie gardź mną, gdy się do Ciebie ucielię; 
Bo mię mój ojciec z matką opuścili; 
A fan mię przyjął pod swoje opiekę. 

Napisz mi prawo, jak w tej drodze chodzić, 
I^ostuj me ścieżki na złość wrogom moim : 
Nie daj mię w ręce tych, co mi chcą szkodzić, 
Co świadczą na mnie fałsz z upadkiem swoim. 

Ja spodziewam się, że mi pewnie przyjdzie 
Ziemia żyjących, ziemia obiecana; 
Dla tego mężnie czyń zawsze Dawidzie, 
Wzmacniaj twe serce i czekaj na Pana. 

PSALM XXVII. 

Ad te Donine clamabo, Deus meus ne sileas. 

Psalm ten ułożył Dawid po zakonczonem prześladowaniu, 
Jttóre mia^ od Absalona, albo od Sehy syna Bochara, 2. Reą. 
20, ailbo też po przyjściu do zdrowia z jakiejś choroby staojef. 



74 



Do Ciebie wołam Dobro niezrównane, 
Daj mi odpowiedz na me łzy wylane; 
Przemów łaskawie, albo mie jnż z temi 

Policz, co w ziemi. 

Słuchaj próśb moich, które w każdej dobie 
Posyłam człowiek żałosny ku Tobie, 
Z płaczem podnosząc ręce ku jasnemu. 
Domowi Twemu. 

Nie kładź mię w poczet z ludźmi nieprawemi, 
Nie zatracaj mię pospołu z grzesznemi, 
Którzy językiem chęć opowiadają. 

Sercem zdradzają. 

Zapłać im według ich uczynków Panie, 
Daj im nagrodę^ która za ich stanie. 
Co pomazaną ręką zarobili, 
Co wysłużyli. 

Nie zrozumieli Pańskiej woli Twojej, 
Żeś mię podwyższył z samej łaski swojej, 
Ptzeto je uderz; a za Twoją raną 

Już nie powstaną. 

Chwała bądź Panu, u którego były 
- Ważne me prośby; On wsparł moje siły 
Eniemu w ufności serce się me skłoni. 

On mię obroni. 

Ztąd mi dawniejszej czerstwości przybywa, 
Ztąd lutnia moja chwałę Panu śpiewa. 
Pan lud swój chowa! Pan twierdzą swojemu 

Namaszczonemu. 

Miej w swej opiece, Bo e miłosierny! 
Dziedzictwo Twoje i wszystek lud wiemy. 
Żyw je w dostatku; w powadze u świata. 
Na wieczne lata. 

PSALM XXVIII. 

AiFerte Domino filii Del. 

Pmlm ten miał hyc złoiony od Dawida po burzy jakiefś 
fielkief, a najpodobntej po otjoym gwałtownym deszczu, któ-- 
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ry spadi za czctsów Dawida po trzyletniej suszy i głodzie^ 
o czemAczmianka jest 2. Beg. Cap. 21. Jaśniej zaś to opisti^e 
Jdzrf Żydowin w tcsifdze 7. Rozdz. 10. 

• 

Synowie Boscy! ziemscy książęta! 
Nieście na ołtarz Pański jagnięta, 
Wprzysionkn Jego uderzcie czołem, 
Dając mu cliwałę w pieniu wesołem. 

Głos Pański wzniósł się nad dżdżyste cłimory, , 
Bóg majestatu przemówił z góry; 
Głos Parski. z cnoty złożony cały; 
Głos przedwiecznego Pana wspaniały. 

Grom Jego skruszy cedr na Libanie 
Z równą łatwością; jak płochej łanie. 
Jak jednorożca płód pada młody, 
Tak siljy niszczą las niepogody! 

Bóg te podziela ognie w piorunie, 
Pan trzęsie puszczą. Pan grzmotem runie, 
Pustynia Eades wzrusza się cała *), 
Bo do niej Pańska moc zagadała. 

Głos Jego w puszczacłi trwoży jelenia. 
Ten po jaskiniacłi szuka schronienia ; 
Człek do kościoła bieży struchlały, 
Żeby tam boskie mógł śpiewać chwały. 

Żeby tam mówił: „Te dżdżyste rzeki 
Wylał na ziemię Król nasz na wieki! 
Pan lud swój cnotą i męstwem wsławia 
Pan mu w pokoju pobłogosławi." 

PSALM XXIX. 

£xaltabo te Domine, ąnoniam soBoepitti ma. 

Po wysławieniu przybytku dla arki Pański^ im górze 
Byon; i po wybudowaniu tamie pałacu przez Dawida, ten 
pnalm zloiony być miał na dedykacyą^ czyli poświęcenie 

*) Pustynia Eades by}a pograniczna Idnmei i Pharan. Była 
nąjwlększf i okropna. 
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d&muy cdbo też prosto złożony przez Dawida na poMękoma*- 
nU Bogu po skończonycfff frzeSladowaniach od różnych nie- 
przyjaciół, i wyjściu z jaki^Ś choroby, 

* 4 

Będę cię wielbił, mój Panie, 
Póki mię na >ś wiecie stanie; 
Żeś mie w przygodzie ratował , 
I śmiechów ludzKich zachował. 

Fanie! wołałem ku Tobie, 
' A Tyś mię wsparł w mej chorobie; 
Dodałeś mi swej pomocy, 
Żem nie doznał wiecznej nocy. 

. Zborze Pańskil śpiewaj swemu 
Obrońcy najpewniejszemu; 
Uczyń cześć powinna z chęci 
Jego najświętszej pamięci. 

Gniew Jego prędko ustaje, 
A wiek długi w szczęściu daje; 
Kogo w wieczór zafrasuje. 
Tego rano pożałuje. 

Mnie zuchwałe szczęście było 
Tak dalece uładziło, 
Żem śmiał rzec, w tej klubie stoję. 
Że się odmiany nie boję. 

Łaska Twoja, Panie, była 
Tak mocno mię utwierdziła; 
* Ale skoroś twarz odwrócił, 
Wneteś moje hardość skrócił. 

Cóżem ja miał począć sobie? 
Jedno głos podnieść ku Tobie: 
„Cóż za korzyść, mocny Boże, 
Ż mego zginienia być może?" 

„Żalić proch cześć będzie dawał, 
Albo Twą dobroć wyznawał?" 
Pan usłyszał głos mój lichy, 
' Wsparł mię, zmazał moje grzechy. 

Użyłeś zwykłej litości. 
Obróciłeś płacz w radości; 
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Zdjąłeś ze mnie ^ór żałobny *), 
A włożyłeś pla«zcz ozdobny. 

Przeto Cię wesoło wszędzie 
Lutnia moja wielbić l)ędzie. 
Chwała Twoja wieczny Panie! 
W nściech moich nie Ustanie. 

PSALM XXX. 

In te Domine sperąyi,^ non canfanAsa, 

Wielu rozumie, że ten pacdm złożony był' od Dawida^ kiedy 
był uciekł do Achisa króLa Geth, alba Saula na pustynia Ma- 
on, Ale lepief rozumieć powszechniej że w czasie prze^aacwa- 
nia Saulowego złożony był. 

Tobie ufałem, Boże niezmierzony! 
Nie daj, abym był kiedy! zawstydzony: 
Jak lubisz prawdę, t^^k biądź mą zatoną , 
Nakłoń Twe uchO; śpiesz się z Twą obroną. 

Bądź moją twierdza, i ucieczki domem, 
Gdziebym się w czasie śchfontł przed pogromem. 
Bądź Bogiem mocnym, i przez imię Twoje 
, Wiedź mię za rękę, wzntacniaj zdrowie moje. 

Od sideł „ które na mnie zastawiono. 
Wyrwij mię, wszakże jesteś mą obroną: 
W Twych ręku składam żywot mój tęskliwy, 
Panie lat moicli, i Boże prawdziwy! 

Dobrego oka Twego nie uznają. 
Którzy w swem życiu próżności szukają; 
A ja nadzieję w Tobiem złożył. Panie, 
Litość n^i Twoja za pociechę stanie. 

Raczyłeś spojrzeć na me udręczenie; 
Dałeś w ucisku duszy mej zbawienie. 
Z nieprzyjacielskich Tyś mię rąk wybawił, 
W miejscu bezpiecznem nogi. me postawił. 

Zlituj się. Panie, wśfzód bólu n^ojego. 
Wzrok mi mój ustał dla gniewu Twojego; 



•*) Izraelici w smutku wór prosty na siebie kładli, a głowę 
popiołem posypali. 
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Życie mi gaśnie, niszczeją wnętrznością 
I lata moje w nstawnej żałości. 

W moim uciska zwątlały mi siły, 
I wyschłe mi się kości poruszyły; 
Mój nieprzyjaciel palcem mię skazuje, 
Zły sąsiad z mego nieszczęścia żartuje. 

Ci, co oddawna jeszczp mi sprzyjają, 
Mówić, widzieć się ze mną obawiają; 
Jak mnie postrzegą, spotkania się cłironią, 
Ani mnie ścisną przyjacielską dłonią. 

Jak gdyby mię już na świecie nie stało. 
Tak o mnie wszystko razem zapomniało. 
Jako naczynie, które zaniedbano, 
Tak mię za podły wyrzut poczytano. 

Stałem; oni mię szczęściem nie poznali: 
Jakież potwarze na mnie nie gadali? 
Zeszli się w radę, i już się zgodzili. 
By mię niewinnie życia pozbawili. 

Jam w Panu ufał w nieszczęściu tak srogiem^ 
I rzekłem : „Boże ! nie jestżeś mym Bogiem ? 
Ty moim losem zarządzasz od wieka. 
Bacz mię uwolnić z rąk złego człowieka.^ 

Łaskawem, Panie, spojrzyj okiem T wojem , 
Okaż Twą litość w tym ucisku moim; 
Niech za to kiedy wstydu nie odnoszę. 
Że Cię w mej nędzy o ratunek proszę. 

Niech się niezbożny lud wstydem zapali, 
I niechaj go śmierć niewczesna z nóg zwali; 
Bodaj zaniemiał język ten złośliwy. 
Co celem jego jadu sprawiedliwy. 

Jak wielka jeszcze słodycz zachowana 
Dla tych, którzy się obawiają Pana; 
Którzy przed ludźmi wyznawają śmiało. 
Żeś jest ich Bogiem, choćby co się stało. 

Kiedy się na nich złość ludzka skojarzy. 

Ty ich ukryjesz w śrzód światła Twej twarzyj 



V j 
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Gdy się za niemi zawziętość zażenie; 

Ty im dasz w Twoim przybytka sohronienie. 

Błogosławiony Bóg! który z litości 
W tąj twierdzy swojej ukrył mię w przykrości, 
Wtenczas, gdym błędnie myślał co inszego, 
Że mię odrzucił od oblicza swgo. 

A Tyś na głos mój wspomniał, wieczny Panie! 
Kiedym Cię wzywał w uciśnionym stanie. 
Wy słudzy Pańscy ! kochajcież go stale; 
On szukać prawdy umie doskonale. 

On pyszne głowy ku ziemi pocliyli, 
I w odpłatach się swoich nie pomyli. 
Dla tego mężnie stać, i czynić macie 
Wszyscy, którzy w Kim nadzieję składacie. 

PSALM XXXI. 

Beata y ąnorom remissae sont iniąuitaies. 

Ten -psalm mógł by 6 złoiony od Dawida po popełnianym 
grzechu jego z Betsahtą ; podofmiej zaś po cięźkief chorobie^ 
o której jest niejaka wzmianka 2. Reg. 12. Albo też po za- 
spokojonym buncie AbscUona, lub Seby syna Bochra. 

Szczęśliwy, komu grzechy odpuszczono, 
I w niepamięci złości zanurzono; - 
Szczęśliwy, w którym Pan nieznalazł wady, ^ 
I serce jego nie szukało zdrady. 

A jam zataił moich nieprawości ; 
Jęcząc dni całe, wyschły moje kości. 
Czyli dzień świecił, czyli noc nastała^ 
Twarda mię ręka Pańska przyciskała. 

Sprzykrzyło mi się moje uciśnienie, 
Bo jako ciernie kłóło mnie sumienie; 
Dla tego Panu, żem zgrzeszył, znać dałem, 
I mojej złości zataić nie chciałem. 

Rzekłem: powiem mu wszystko, jak co było; 
I tem się zaraz moje złe zgładziło. 
Przeto mu zawsze wierny dzięki złoży, 
Ani go dotknie wylew pomsty Bożej. 
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Z Ciebie ucieczkę w utmpieDia miałem, 
^ Gdy nieszczędliwośó wkoło mnie widziałem; 
Do Ciebie wzdycham i w dzisiejszej chwili- 
Wyrwij mię od tych , co mię otoczyli. 

Wy! którym równy ból memu dokucza; 
Zrozumiejcie mię^ Dawid was naucza. 
On się. nacierpiał, i zna pewne drogi, 
Któremi idą do Boga nad bogi. 

Nie bądźcie, jak koó i muły bywają; 
Które rozumu żadnegp nie mają-; 
Których aż szczęka, ma bydż okiełznana. 
Żeby je można nawrócić do Panit. 

Jak wiele czeka biczów na grzesznika , 
Któremi słusznie Bog winnych dotykał 
A tego, który zaufał Ci Panie, 
Litość okrąży, i cały zógtanie. 

Cały zostanie; ze wszech miar szczęśliwy, 
W Tobie się cieszyć będzie sprawiedliwy! 
I którym tylko miła prosta droga, 
Chełpić się będą wsparciem swego Boga. 

PSALM XXXII. 

Exultate justi in Domino. 

Po zgładzeniu Filistynczyków. albo zabiciu olbrzyma ich 
Jescbibenoba , 2. Reg. 21. ten psalm złożony od Dawida, albo 
fe:: (ponieważ nad ^autorem jego niezgadzaję się) moźego zło- 
żył jaki nabożny z Zydów^ zachęcając do chwały i bojaźni 
Bożej. 

sprawiedliwi! cieszcie się w Panu, 
Chwalić go, rzecz jest waszego stanu! • 
Na cytrze Panu grajcie złoconej, 
Grajcie na gęśli dziesięciostronej. 

Pieśń mu śpiewajcie świeżo złożoną, 
Zgadzajcie g^łosy z lutnią pieszczoną, 
Bo w słowie Jego zawodu niema, 

1 co obiecał, zawsze dotrzyma. 
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On lubi litość w sprawiedliwości; 
Pełna jest ziemia Jego litości. 
Szekla i niebieskie stanęły ściany: 
Mocą ich głt)8 jest Pana nad pany. 

Jako w naczyniu wino zamknięte, 
Tak twardym brzegiem morza ujęte,. 
I wiecznie leżą pod ich wodami 
Phsepaści, co są morza skarbami. 

Niechże Go ziemia boi się cała, 
Niech na niej istność drży zamieszkała. 
Kzekł, usłuchało wszystko słów Jego; 
' Wskazał, stworzenie wyszło z niczego. 

Zamysł narodów Pan z gruntu miesza. 
Upadł w zabiegach i król, i rzesza! 
A w radzie jego, co ułożone. 
Na pokolenia trwa nieskończone. 

Szczęśliwy naród, co mówić może: 
„Tyś jest jedynym Panem mym, Boże.* 
Lud ten szczęśliwą żyje godzinę, 
Bo go Pan obrał za swą dziedzinę. 

Pojrzał Pan z nieba oczyma swemi, 
I widział wszystkich mieszkańców ziemi; 
Widział ich serca wszystkie otwarte^ 
On stwarzył; on wie, co które warte! 

Nie mnogim ludem król się ocala; 
Ten mocarz nie swą siłą obala; 
Ani myśl, że cię ten koń twój miły 
Wyniósł z przypadków, co cię goniły. 

Nad temi, którzy Pana się boją, 
1 co w Ninj ufność złożyli swoją, 
Pańskie jest oko; On ich uchyla 
Od niepogody, w głodzie posila. 

Duch nasz ratunku od Niego czeka, 
Bo On jest jedną twierdzą człowieka^ 
W Nim radość serca, w Nim ufność mamy: 
Wspomóż nas Panie, tak jak ufamy. 

Bib polaka. Dsiela I^anciszka Kaipińskiego. 6 
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P8ALM XXXIII. 

Benedicam Dommom ia omni tempoze. 

Ten psalm złożony od Dawida włenczas^ kiedy zmyśliw- 
szy sobie szaleństwo u Achisa króla Geth, czyli Abimeiecha, 
Aoimelech go z domu swego yyypędził, zkąa potem Dawid 
skrył się w Jaskini Odolla nazwanej. Błogosławi Boga. któ- 
ry go z niebezpieczeństwa uwolnił, i do zaufania podobnego 
w Panu wiernych zachfca. 

Ja w każdym czasie uwielbiam Pana, 
Język mój przywykł do Jego pienia 
I^im się ma dasza chlubi stroskana. 
Cieszcie siC; słysząc o tern zgnębieni! 

Śpiewajmy chwały Jego z otuchą; 
Złączmy się w Jego wielbienia sprawie. 
Gdym Nań zawołał, nakłonił ucho: 
Z wszystkich mię trosków wyrwał łaskawie. 

Przystąpcie k' Niemu równie nękani , 
Jakem ja cierpiał prześladowanie; 
Blaskiem oblicza Jego odziani , 
Na twarzy waszej wstyd nie postanie. 

Nędzny wołając odszedł wesoło. 
Pan go w najgorszej ratował toni. 
Anioł poczciwych otacza w koło, 
I od przygody mężnie ich broni. 

Doświadczcie, jak jest słodki Pan nieba! 
Szczęśliwy, kto w Nim nadzieję złoży, 
Wierni! bać Go się wszystkim wam trzeba, 
A niedostatek was nie zatrwoży. 

Bogaczom zawsze na czemsiś zbywa. 
Oni łaknęli wśrzód bytu swego; 
Lecz ten, który się w Panu spodziewa. 
Nigdy niebywał żądnym niczego. 

Przystąpcie dzieci! słuchajcie pilnie, 
Bojażni Pańskiej dam wam nauki. 
Kto z was żyć długo pragnie usilnie, 
Kto dni szczęśiiwych chce dociec sztuki; 
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Nie bądź przyczyną cudzej niesławy, 
I w uściech twoich nie chowaj zdrady. 
Czyń jak najlepiej , chroń się złej sprawy^ 
Szukaj pokoju y zagadzaj zwady. 

Wzrok Pański zawsze nad wiemymv cznje: 
On idzie śmiało z prośbami swemi. 
Ale twarz Boska gdy złych śpieguje, 
Pamięć ich nawet wygładzi z ziemi. 

Niech sprawiedliwy woła Cię , Panie, 
Ty go i możesz i chcesz zachować; 
Przy uciśnionym Pan zawsze stanie, 
I poniżonych lubi ratować. 

Niechaj się na nich wszystko złe zwali, 
On ich z wszystkiego razem wyzwoli; 
Sprawiedliwego kości ocali, 
Że go najmniejsza z nich nie zaboli. 

Zła śmierć grzesznika! kto się źle stawi 
• Sprawiedliwemu, sam siebie sądzi. 
Pan dusze wiernych swoich wybawi; 
I kto Mu ufa^ nigdy nie zbłądzi. 

PSALM XXXIV. 

Judica Domine nocentes me. 

W czasie przełladowania JSuula, albo Absalona ten psalm 
tnioft być złożony, wreszcie zrobiony jest przeciwko tym, któ- 
rzy na Dawida potwanrze miotali; a on zawsze pomx>cy Pad- 
ski^ wzywa. 

Osądź tych, Panie, co mi kiedy szkodzą, 
Zwalcz tych, którzy mnie 'wojować przychodzą, 
Weź broń, weź tarczę Twą nieprzełomionę, 
Powstań Potężny na moje obronę. 

Dobądź Twej broni , i stań z nią przed temi , 
Co mię ścigają z rękami krwawemi. 
A potem rzeknij duszy mojej. Panie: 
„Jam jest twą twierdzą, i cóż ci się stanie?" 

Niech się wstecz zwrócą, i niech się zmieszają, 
do duszy mojej złośliwie szukają ; 
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Niechaj w ucieczce drogi iiloi Biei^Uyiie. 
Co kładli skUa na me zawikłanie. 

Niech będą; jak proch wiatrem pogoniony^ 
Niechaj je cilnie anioł z każ;d€g strony, - 
Niechaj im droga osliźnie, ściemniejie; 
Niechaj strach Pański nad niemi arożcjie^ . 

Że bez przyczyny sidła mi stawiali, 
I iyle mi krzywd niewinnie zdziałali. 
Niechaj w też same sieci powpadają < 
I w zdradzie na mnie zdrady doznawąją. 

A dusza moja w Panu wykrzykiwa, "• 
I nad zbawieniem swojem się rozpfywa; 
Oto mej całej istności wołanie: . 
„Kióż Ci podobny znajdzie ^ię, mój Paniie?^ 

Kto Ci podobny, który ubogiego 
Z twardej wyrywasz ręki mocniejszego? 
Który żebraka na złość bogaczowi, 
Zawziętemu. nań wyrywasz losowi? 

Fałszywi świadki przeciw mnie powstali J 
I com nie mydlał, tó mi zadawali. 
Za moje kiedyś dobre dla nich sprawy 
Złe mi oddali ; chcąc mię zbawić sławy. 

Ja^ gdy to żywo mi się naprzykrzało, 
Gmbą odziałem włosiennicą ciało; 
Duszę mą postem pokorzyć zacząłem, 
I moje modły w mem łonie zamknąłem. 

Z temi, com sobie znał nieprzyjaznemi, 

Obchodziłem się jak z brUcią mojemi: 

Płaksdtem w ciszy, za niemi prosiłem, 

Jakoby od nich więcej winny bjłem, j 

A. oni jeszcze serca ztąd nabrali, 
I naprzeciwko mnie się zgromadzali; 
Tysiąc pocisków na mnie zgotowanO| 
A jam nie wiedział, za co mnie ścigano. 

Fan je rozproszył I Oni zatwardziali I 
Jeszcze kilkaliroć na mnie napadali 
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f OhydziK mię swemi obelgami ^ 

I w złoóci na mnie zgrzytali zębami. 

Panie! gdzie stoję , gdy spojrzysz w te strony^ 
Kiech od ieh złości będę uwolniony. 
Wyrwij z IwóW paszczy jedynaczkę moje, 
W^bone zaśpiewam wielkim chwałę twoje. 

Kieóli śię nie 'Cfieszą, co mię napadają, 
I co SE^ość do mnie bez przyczyny mają: 
Jeden na drngich niech nie mruga okiem , 
Sjiigąc nstawne zdrady pod mym bokiem. 

Obłndni ze mną łagodnie gadali ^ 
A złodci serca zdrady zamyślali, 
Wycierali mną gęby swe w biesiedzie, 
Mówiąc: „Otóż go! jak mu się nie wiedi^iel'^ 

Widząe to, Panie, nie zamilcz im tego, 
Ani chciej sługi odstąpić Twojego. 
Powstań; niech sprawa zacznie się sądowa, j 
Z przeciwnikami sprawa Dawidowa. 

Osądź mię według prawdy Twojej wiecznej, 
Niech saę nie deszy wróg mój niebezpieczny, 
Niechaj nie słyszę więcej jego mowy: 
jy Cieszmy się, Dawid nie podniesie głowy" 

Niecliaj swe twarze wstydem zafarbują, 
Którzy się w mojem nieszczęściu radują; 
By w swem zmięscaniu cześć mi też oddali 
Ci, którzy ^a mnie z pogardą wołali. 

Ty wierna rzeszo! ciesz się, cobyś chciała, 
Aby się moja niewinność wydała. 
Żebym miał wreszcie pokój z każdej strony, 
Zawdąj: „Boże! bądź błogosławiony*^ 

Jeżyk mój, Panie, będzie Ci to śpiewać, 
Co serce wiecznie chce rozpamiętywać. 
Tę Twoje prawdę, i tę litość Twoje 
Wyo)iwalaó będę przez wszystkie dni mqje» 
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PSALM XXXV. 

Dixit injastos, ut delinąuat in semet ipso. 

Ten psalm, albo lu zaprowadzeniu habilomkiem złoionff 
był przez któregoś z Żydów, albo co pewniejsza, złożył go 
sam Dawid w prześladowaniu od Satda: Mmoi w nim o zfo' 
ści ludzkiej y dobroci zaś Boskiej i Jego miłosierdziu. 

Kzekł w sercu swojem cdowiek dośliwy: 
j^Pójdę żądz moich drogami." 
Bojażni Bożej nie znał jak żywy, 
Pogardzał Jego radami. 

Przed okiem Pańskiem popełniał zdrady, 
Właśnie się na to usadził, 
Żeby widziano złe jego ślady, 
By wzgardę na się sprowadził. 

Ledwie że jakie wymówił słowo, 
Widać złe jego przymioty; 
Nie clice przyjmować naukę zdrową, 
Nie da się ciągnąć do cnoty. 

Czy w łóżku lęże, czyli sam siędzie, 
Myśli, czemby się zohydzić; 
W sprawie najgorszej on pierwszym będzie, 
I lubi, czem się miał brzydzić.) 

Panie! Twa prawda przenosi chmury, 
'Litość ma w niebie zasady; 
Twa sprawiedliwość wyższa nad góry. 
Nad przepaść głębsze Twe rady. 

W Twojej opiece człek i bydlęta, 
Z Twej ręki żyje stworzenie; 

wszystkiem Twoja litość pamięta, 
Wszystko Twe trzyma zrządzenie. 

A człek pod Twojem skrzydłem ^chroniony. 
Szczęścia swojego nie liczy: 
Rozkoszą Twoją będzie pojony, 

1 rzeką Twojej słodyczy. 

Ty jesteś żrzódłem życia! i w Tobie 
Ujrzę się w dniach mych szczęśliwym. 
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Okaż Twą litość znajomym sobe, 
I prawdę Twoje poczciwym. 

Próżno się pyszni za mną gonili ^ 
Próżna grzeszników robo^. < 
Oto ta padli y co źle czynili; 
Oto ztąd gnana niecnota. 

» 

PSALM XXXVI. 

Ijfoli aemulań in mftUgnaptibcui. 

Dawid jui w Uciech podeszłych ten psalm składała wktó- 
j_... .^ 7. T .. ^ . . A. ^. '^ jest praw- 

mamy im 




dla lepszego 

pamiętania go, kaidy w nim punki pórzcjdkiem od liter jal- 
jdbeta zaczyna się w hebrajskim języku. 

Nie chciej w zawody wchodzić z ladżmi złości; 
Na ich szczęśliwość patfzaj bez zazdrości; 
Bo wyschną, jako siano ciepłem zjęte, 
I padną razem jak ziele pożęte. 

Lecz nfaj Panu, i trzymaj się cnoty, 
Mieszkaj na ziemi, smakuj jej pieszczoty, 
Eładż Boga za twe najpierwsze staranie, 
A co zamyślisz zawsze ci się stanie. 

Szczerze się Panu przyznaj w twej potrzebie, 
Tylko Mu ufaj , On wspomoże ciebie; 
Jak światło z nocy niewinność wywiedzie, 
I prawdę twoje , jak słońce w obiedzie. 

Miej zawsze Boga za zwierzchnego Pana, 
Proś Go, a prośba twoja wysłuchana. 
Nie zazdrość temu, co mu się powodzie 
Chociaż drogami nieprawości chodzi. 

Ani wpadaj w gniew^ pytając się, czemu 
Tak się udaje niesprawiedliwemu? 
By marnym jego bytem uwiedziony. 
Ubiegałeś się z nim o los szalony. 

Bo ten, który się tym zapuścił śladem, 
Okropnym będzie zniszczony przykładem ; 
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A wszystkim- stale bojącym sif Pana', 
Piękna w dziedzictwo ziemia bidzie ^na. 

Nie długo czekać; kilka dni proemioie. 
Grzesznik wraz z swoją pamięcią zaginie. 
Tam kędy wczoraj szamiał u wieczerze, 
Szukany zginie, i ślad swój zaliierze. 

Ci, co złe losy ponosić umieli, 
Będą w pokoju na ziemi siedzieli! 
Złośnik szczęśliwe ich zważając życie- 
Zgrzytnie zębami^ że znalazł je w bycie. 

A Pan na niebie siedząc z wszystkich szydzi, 
Których dzień bliski zatracenia widzie 
Mimo, że broni swojej już dobyli^ 
Żeby cnotliwych srodze wygubili. 

Lecz na niewinnych szabla zaostrzona, 
W serce ich własne będzie obrócona^ 
I ten łuk , który na drugich . iJożyli , 
W ręku im pryśnie, lub celu pomyli. 

Sprawiedliwego lepszy udział mały. 
Nad piezbożnego bogaty zbiór cały; 
Bo grzesznych siła zawsze starta będzie, 
A Pan za wiernych zastawi się wszędzie. 

Wie Bóg godzinę swej dobrym opieki. 
Gdy ma im oddać dziedzictwo na wieki: 
Będą bez trwogi w każdej złej przygodzie, 
On ich napoi i pożywi w jodzie. 

Ale grzeaznicy upadną bez wieści , 
Choćby w największej zostawali części; 
Tak znikną, jako kiedy wiatr powiąfe, 
W wielkiem powietrzu słaby dym niszczeje. 

Pożycza człowiek zły, i nie oddaje, 
Dobry daruje, a przede mu staje. 
Został się e^czjicy Boga w swej dziedzinie^ 
A nośnik dobrych przeklinając ginie. 

Pan cnotliwego krokami kieruje. 
Po drodze jego szczęście rozsypąje; 
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Kiedy upadnie posiać >8łę nie mote, 
Bo ma swą rękę pocttoźyM Boie. 

ISifłem młoddtaiieiii , i jut jeslMi mwj^ 
A nie widziałem^ ^y sprMriedłiwy 
Był opnsn.etiimyj albo było trseba 
Potomstwa jego szukać kędy chleba. 

Przez cale życie nędznych opatn^e, 
DajC; i słody ets w rozdawania ^suje: 
A gdy się zdało, że rozdał sprzęt cały^ 
Szczęśliwe syny w majątku zostały. 

CbiiA się więc złego, czyń, co cnota radzi, 
A B% cię wiecznie w swej ziemi posadzi; 
Bo sprawiedliwość Pan zawsze szacuje^ 
I wierne swoje hojnie opatruje, 

Złych zasłużona zapłata nie minie, 
Ich pokolenie, ze wszystkiem zaginie; 
A dobrzy będą na ziemi mieszkali, 
I swe dziedzictwa synom zostawiali, 

Z sprawiedliwego ust rostropność płynie^, 
I język jego zawsze prawdą słynie: 
On zakon Pański w swem sercu zacfaowai, 
Przeto w swej drodze nie będzie szwankował. 

Grzesznik prawego męża upatruje, 

Jak by mu szkodził; lecz Bóg nad nim czuje; 

Nie będzie w jego ręku zostawiony, 

I nie da, żeby przegrał spotwarzony. 

Ty ufaj Panu ; wszystkie twoje sprawy 
Tak czyń, jak święte brzmią Pańskie ustawy, 
On cię wyniesie, w ziemi ubogaci, 
I złych przed twemi oczyma zatraci. 

Widziałem złego : w szczęścia tak wynioriym , 
Że był Libanu równy oedrom rosłym , 
Obejrzałem się i już było po nim , 
Szukam ; nie umi^ nikt powiedzieć o nim. 

Strzeż niewinności, rób to^ co się godsi; 
Bo cnatliwego pleniie się rozrodzi; 



1 



90 

A człek niezboiny i sam się praemmie; 
I smatne jego potomstwo zaginie. 

Pan zbawea dobrych! Pan ich w trwodze broni, 
Ze złej wyrywa uciśnionych toni, 
Pan ich z rąk wydrze zncb witego wroga, 
Bo swą nadzieję złożyli na Boga. 

PSALM XXXVII. 

t 

D ominę, ne in iurore tao azgou ne. 

Psalm ten napisany od Dawida po popełnionem cudzo* 
łoztme z Bełsaheą; zaiyiy hy6 może od łttdzi w utrapieniach 
duszy, albo ciała Ofdącycn, od ludzi żałujących za grzech po-- 
pełniony; jakoż jest jeden z siedmiu psamów pókuiny€h. 

Kiedy się na mnie zagniewasz Panie, 
Nie chciej mię karać z mych złodci; 
Bo pod ciężarem któż nieustanie 
Gniewu Twojego wielkości? 

J uż strzały Twoje utknęły we mnie, 
Beka Twa głębiej je wraża; 
Zdrowia w mcm ciele szukam daremnie, 
Gniew Twój mą słabość pomnaża. 

Ból mój do samych przenika kości , 
Grzech mój jest mojem zniszczeniem. 
Wzniosły się nad mą głowę me złości , 
I swem mię gnietą brzemieniem. 

Głupim ja! kiedy moje się rany 
Ledwie zgoiły połową, 
Nie dbałem ; a tak jad zaniedbany 
Otworzył rany na nowo. 

Nędzny ja! chodzę skurczony cały, 
C^ dzień w smutku boleję, 
Urąga ze mnie wróg mój zuchwały, 
Straciłem zdrowia nadzieję. 

Cierpię, losowi memu nie łaję, 
I w pokorze go przyjmuję, 
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Z 6łochaniem ryczę; czem się wydaje^ 
Jaki me serce ból czuje. 

Czego żądam ^ Ty widzisz Panie, 
Ty patrzysz na me jęczenie! 
Serce me cierpi, sił mi nie sianie, 
Zgasły mycli oczu promienie. 

Co przyjaciółmi mojemi byli, 
Co za mym stołem siedzieli, 
Dzisiaj dalecy! na mnie godzili. 
Dzid przeciwko mnie stanęli. 

A insi na mnie gwałtem napadli. 
Co duszy mojej szukali; 
Myśląc mi zdrady, potwarze kładli, 
W sprawach się moich badali. 

Ja zaś, lak nieiny, jak niesłyszący, 
W sobie te wzgardy ich tłumię. 
Stałem się niby człek nieczujący. 
Co odpowiedzieć nie umie. 

Bom w Tobie, Boże, złożył ufanie. 
Twojej wyglądam pomocy; 
Ty mię wysłuchasz, losów mych Panie! 
Wesprzesz mię w mojej niemocy. 

Bom Ciebie prosił,, żeby mię w żarcie 
Nie szczypał wróg mój zuchwały. 
Żeby nie gadał: „Otóż mu wsparcie, 
„Jak mu się nogi zachwiały. '^ 

Ja gotów cierpieć, co mi się przyda; 
Ból mój przed mcmi oczami. 
Przez mnie samego grzech się mój wyda. 
Myślę nad memi winami. 

A mimo tego nieprzyjaciele 
Ciężcy mi każdej godziny. 
I jeszcze ich się przyczynia wiele, 
Nie nawidząc mię bez winy. 
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Ci y co za dobre źfoAoią oddają^ 
Nie mogąc mię w <rEem obwinid. 
To mi jako grzech jaki zadają, 
Ze lubię dobrze uczynić. 

Nie odstępuj ż6^ Bo^e i Panie! 
Sługi Twojego imienia, 
' Zechi^esz, złego mi nic się nie stanie; 
Boże mojego zbawienia; 

PSALM XXXVHI. 

Dłxi: cttBtodiun tIab mea*. 

Ten psalm śpiewany był od Miłhin, czyli przeto&onego 
ipiewaków od Dawida po ztor^eczmiach Seme^ego Dawidawif 
rozmyśla nad króMtością i próżnością żyda tego. 

BzeUem: wszystkiego będę się strzegł czybić, 
Nie chcąc się moim językiem obwinić; 
Stałem przy ustach moich na strażnicy^ 
Gdy przeciwko mnie powstali grzesznicy. 

Upokorzony zamilkłem przed niemi , 
Nie broniłem się sprawami dobremi , 
Tylko ta, która kiedyś mię trapiła, 
Znowji się świeżo boleść odnowiła. 

Serce w wnętrznościach moich się wzruszyło, 
I w myślach gorzkich gniewem zapaliło, 
Wtenczas do Ciebie zawołałem: Boże! 
jyNaucz mię, jaki mój koniee być może?^ 

Pod liczbą każdy dzień się ludziom daje : 
Niech wiem, czego mi jeszcze nie dostaje? 
Ty mocny Boże dni moich mierniczym, 
I moja iśtność przed Tobą jest niczem. 

• 

Cdowiek żyjący swoje próżność słodzi; 
A sam, jako cień znikomy przechod^. 
Próżno się troszczę o skarbu zebranie, 
Bo nie wie, komu po nim się dostanie. 

A dzisiaj moje jakież jest żądanie? 
Jeżeli nie ^, najlepszy m(\j iPanie? 
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Tyś mohn sk«rbepr, w l^obh uia oftybu^pip,.; 
I drogie ukó^ ąJaidfS^ złoźK^ne. 

Wyrwij mię z tego, Boże nieskończony, 
Wszak od złych ludzi już-byłem wzgiardiony, 
Zbywałem yfUzy stko milozęniem niem,6go, 
Bom sobie lóy^lut: »M6j t^Pan ebciąJi tego*** 

Odejm odemnie rózgę, co mię kraje, 
Pod ręki Twojej ciężarem ustaję; 
Dla jego zbrodni przypadła nań bieda^ 
I w gniewie \Twoim strofujesz Dawida. 

« 

Jako proch wyschły takem wyniszczony! 
Próżno się troszczę człowiek z każdej strony, 
Jeśli Pan jego prośby nie wysłucha, 
Łzom jego nie dą^ litośnego ucha. 

Obróć się Panie! cudzy ja w Twej zietni! 
Jam Twój przychodzień z ojcami moiemi, 
Odejm Twą r^ę^ sfolguj na godzinę^ 
Niżeli świat ten por?;iicę, i zginę, 

• _ « 

PSALM XXXIX. 

ISzpeotonB expeciayit Domionin. 

Psalm ten z^hionyod JOawida, na podząkowańie Bo-- 
gu po wyjściu z jakiegoś wielkiego niebezpieczeństwa. 

Z niecierpliwością czekałem Pana, 
I prośba maja jest wysłuchana; 
Schylił się Sprawca mego żywota, 
Wyprówąds^ił mię % nędzy mej błota. 

Na wierzchu twardej złożył mię skały, 
Gdzieby mięi wrogów nie dosady strzafy, . 
Wzmocnił me no^; i do zdziwienia 
Sam uczył pleśni swego imienia. 

To widząc wsĄrscy Pana mę baK, 
I ufność swpj^ w Nim pokładali. 
Szczęśliwy! czyja w Bogu zapłata, 
Ani się fałszem uyriedzie świata! 
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Wiele zrobłłed przedwieczny Boże! ^ 

W dziełach Ci równym nikt być nie mo że ? 

Kiedy mi mówić o nich się zdało, 

W samym początku słów mi nie stało. 

Oto prócz inszych, z możnemi dary, 
Nie chciałeś przyjąć Sanla ofiary; 
A ja nikczemny! od trzody wzięty! 
Za niewolnika Twego przyjęty, 

Kiedy Ci dawał całopalenie 
Za Izraela Twego zbawienie, 
Tyś go nie żądał; mnie zawołano, 
I stawiłem się tak, jak żądano. 

Na czele księgijestem wpisany, 
Bym wyrok pełnił Pana nad pany. 
Tak jest mój Boże! prawo Twe święte 
W pośrodku serca noszę zamknięte. 

Na wielkim zborze mówiłem ludom. 
By się dziwili prawdy Twej , cudom ; 
Ust mych dla Ciebie nie żałowałem , 
Ty to wiesz lepiej , że nic milczałem. 

Prawdy Twej w sercu nie zataiiem, 
Zbawienie Twoje wszędzie głosiłem ; 
O Twej litości, i o Twej radzie 
Przepowiadałem ludu gromadzie. 

A Ty odemnie nie chciej mój Panie, 
Oddalać swoje politowanie; 
Jak zawsze byłem broniony zbroją 
Twojej litości, i prawdą Twoją. 

Bo mi złe zewsząd zaległo drogę. 
Którego liczby zliczyć nie mogę* 
Złości nademtią tak wzięły górę. 
Że ledwie w tłumie poznam niektóre. 

Nad liczbę włosów mych pomnożone!.. 
Już mi ustaje serce strwożone. 
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Wyrwij mię Panie, od tyla ałego, 
Chciej się nakłonić do wsparcia mego. 

Niech się zawstydzą, i wstecz- obrócą, 
Którzy o duszę moje się kłócą, 
Niech uciekają strachem gonieni, 
Co mi źle życzyć przyzwyczajeni. 

Niechaj się zipięsza lUd ten zuchwały, 
Co wola na mnie: ^Otóż go! śmiały! 
Powiania wiatru stał się igrzyskiem!** 
Tak woła na mnie z urągowiskiem. 

A z drugiej strony, niech radość mają, 
Którzy Cię Panie, szczerze szukają. 
Niech mówią zawsze: ,;Bądź uwielbiony, 
„Co wspierasz lud Twój upokorzony.- 

Ja się w ubóstwie wielkiem znajduję, 
Ale się Pan mój mną opiekuje. 
On mojem wsparciem^ śmiałym na trwogę. 
Pokwap się Panie ;^ zginąć nie mogę. 

PSALM XL. 

Beatus, qui intelligit super egenom. 

Tenpscdm złoiył Dawid w chorobie^ albo w jakiem umar- 
twieniu zostający. Zali się, £e od przyjaciół był opuszczony. 

Szczęśliwy! który ma wzgląd nad nbogim! 
W czasie przygody Pan go poratuje, 
Pan go obdarzy życiem, bytem drogim. 
Wyrwie się z ręki, co go prześladuje. 

W chorobie Pan mu za lekarza stanie, 

I łoże jego zrobi wygodniejszem. 

Jam rzekł: „Duszę mą chciej uzdrowić Panie, 

Zlituj się, chociaż jestem najgrzeszniejszym." 

Nieprzyjaciele moi mi łajali: 
Kiedyż jnż umrze i zginie bez cześd? 
A gdy w chorobie mej mię nawiedzali, 
Mówili cicho: „On wart tych boleści.* 
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Wyszedłszy z domo^ toż samo mruczeli: • 
Czy on xk» nasze >iyje ukarapie? 
Bodajbyśmy go w grobie już widzieli,. 
On dziś niby śpi; kto wie? może wstanie? 

Człowiek, któremu od dawna ufałem, 
Któregom lubił, który mój chleb jadał; 
Jak mojej śmierci pragnął, sam widziałem, 
I jak się o mnie złośliwie nagadał. 

Tylko nademną zlituj się mój Panie, 
Uzdrów mię,, ja im wszystkim pooddaję. 
Ja z tego wniosę Twoje zlitowanie. 
Że znieść nie możesz, gdy mię zły człek łaje. 

* • ■* ' 

Ty mię przed sobą wybrałeś. wśrzód wiel% 
Żem nic nie winien, Ty mię wspierasz Panie, 
Błogosławiony Pan Bóg Izraela 
Po wszystkie wieki. Tak, tak niech się stanie. 

PSALM XLI. 

Queinadmodiim desiderał oerviiB. 

Ten psalm ma tytuł w Ju^ajskiem: Synów Korę; i ta- 
kie s(} jeszcze psalmy: 42, 43. 45, 46, 47, 48, 84, 86, 87, 
ie mimp byd oa synów Korę złożone; ale pewnipsza, ie tylko 
Elewacje był pouńnien przełożony muzyki, który był naczel- 
nikiem ^lewaków następców Korego. Prosi w niv% psalmi- 
stu o pociechę w smtdl^. 

Jako na puszczy, rąezemi psy szczwana, ^ 
Strumienia szuka, łania zmordowana, 
Tak mocny Boże/ moja dusza licha 
Do Ciebie wzdycha* 

Ciebie żywego, wieczny Boże, zdroja, 
Opracowana pFagnie dusza- moja: 
Krz^ld^ie wżdy ten cza% że ja. swą. osobą 
Stanę przed Tobą! 

Łzy mym pokarmem, potrawy: płacz wiecząj; 
Kiedy mię coraz pyta lud wszeteczny: 

Odzie teraz On twój, nędzniku wygnany, 
' Bóg zawołany! 
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To człowiek slysząa na poły niszczeje; 
Ale gdy wspomnę^; ż6§ mi dał' nadzieję^ 
Że z |rte«*em wtiid^' w T\tój dom, aż do proga 
Żywego Boga i 

Czemit się smucisz dnszo moja, czemit 
Omdlewasz? Panu ty ufaj, któremu 
Jeszcze ja będ^* z radością dziękował, 
Że mię zaeh^wah 

Kiedy się trwoga w duszę moje wkl-adńie, 
Mnie na myśl Hermon *) i Jordan przypadnie, 
Kędyś z nasKeóil ojcy czynił d2iwy> 

Boże prawdziwy! 

PrzepaśiJ nieśkczędcia, z przepaścią si$ składa,- 
I na mnie z szumem ogromnym napada, 
Bursę powiettzaie i pomorsk e wały 
Na mnie się zlały. 

Ale dzień idzie, kiedy Pan nademną 
Litość okaże, a ja pieśń przyjemną, 
I w pośrzid mocy zaśpiewam możneiM^ 

Obrońcy swemu. 

A 'teraz rzekę: czemuś mię, mój Wieczny 
Boże, opuścił? Gdy mię niebezpieczny 
Wróg mój' neiska; czego pełen trwogi 
Powłóczę nogi? 

Gdy mię już* wszystkie siły opuszczają, 
Moje mię wrogi codziennie pytają: 
Gdzie teraz On Twój, nędzniku wygnany, 
Bóg zawołany? 

Czemu się smucisz duszo moja? czemu 
Omdlewasz? Panu ty ufaj, któremu 
Jeszcze ja będę z radością dziękowa]^ 
Że mię zachował. 



*) Hermon góra niedaleko Jerozolimy przy górze Syon.^ 

Bib. polaka. Diitfa Franciszka Karpińskiego. 7 
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PSALM XLII. 

JndicA me Deot, et diaceme cantiiun meam. 

Psalm ten nie ma osobnego tułułu w hebrajskiemf i zdaje 
się należeć do poprzedzaj c^go. Złoiony na cierpiącego prze- 
ładowanie. 

Rozsądź mię Boże! poznaj mą sprawę, 
Którą mam z ludem niezbożnym , 
Od człeka złego rataj mą sławę, , 
Wyrwij ramieniem Twem możnem. 

Boś Ty mi Bóstwem, siłą mej nodze; 
Czem mię odpychasz grzesznika? - 
I czemu smutkiem przejęty cłiodzę, 
Kiedy mię wróg mój dotyka? 

Pokaż Twe światło i prawdę swoje, 
Za którą idąc zbłąkany, 
Wstąpiłem kiedyś na górę TwoJę, 
Doszedł przybytków Twej ściany. 

A Tak przed ołtarz Twój wnidę Panie, 
Coś mej pociechą młodości; 
Lutnia Ci nódć ina nie przestanie, 
Pieśń wiecznej Twojej litości. 

Czegóż mój smutek w mem sercu noszę? 
Duszo, dość tego trwożenia; 
Miej ufność, jeszcze ja 60 uproszę, 
On Bogiem mego zbawienia. 

PSALM XLIil. 

Deofli MuflmB noetris MidiTianu. 

Ten psalm napisany od Dawida, albo może od synów Ko- 
rę; rozumieć się ma o Żydach przy końcu zaprowadzenia Ba- 
ImonskiegOy w Mórym czacie ojcowie ich już byli wym4xrl%, 
a oni niewinni ciężar ich ponosili. Czyni porównanie da- 
wnych cudów z Żydami robionych, z upadkiem na łenczas 
w Babilonie, 

Boże! tyleśmy się nasłuchali. 
Co ojce nasi nam powiadali; 
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Jak w dniach ich wielkie csynileś dziwy, 
W dniach ojców naszych, Boże prawdziwy! 

Poganie Twoją ręką zniszczeni, 
A na tern miejsca my postawieni; 
Strachem pędzone biegły narody, 
Rzucając nam swe bujne ogrody. 

1S\g przez swoje to moc ojoe nasze x 
Wzięły tę ziemię! Ani pałasze, 
Ani ich ramie tak było twarde. 
By mogło znękać narody harde. 

Ale Twa dzielna >ęka sprawiła; 
Jasność Twej twarzy ich prowadziła! 
Tyś ich i wspierał i krzepił w trudzie: 
£oś sobie w Twoim podobał ludzie. 

Ty mi król, Ty Bóg, Ty moja chluba! 
Ty się zatrudniasz dziećmi Jakóba! 
W Tobie naszego wroga starliśmy, 
W Twojem imieniu nim wzgardziliśmy. 

Ja w łuku moim nie mam ufności; 
Ni mię broń moja wyrwie z ciężkości, 
Sameś nas Panie, wspierał w złej chwili, 
Wróg był pobity, choć my nie bili. 

Dla tego z tamtych dzieł Twoich Panie, 
Ohlubię się Tobą, póki mię stanie. 
I imieniowi Twemu daleki 
Potomek dziadów śpiewa na wieki. 

Ale my teraz zostali sami! 
Do boju nie chcesz wychodzić z nami. 
€óż więc ważnego kiedy zrobiły 
Opuszczonego człowieka siły? 

Przysłałeś strach Twój, co nas wstecz zwróci^ 

00 nieprzyjaciół na nas ocucił, 

1 ten, co kiedyś był nam poddany, 
2ncca się i w łup bierze swe pany. 

Jak t>wce, które na rzeź chowamy, 
JBychło w nas ręce skrwawią, czekamy; 
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I lad Twój BBnie na różne etronyy 
Między narodj lad rozproszony^ 

Zaprzedałeś naS; jak złych słatebnyeh'; 
Byle się tylko zbyć niepotrzebnych^; 
Nie było fiumu, nie było truda 
Na kupno^ kiedyś drogiego lada. 

Na wzgardę naszym sąsiadom dani; 
Wszędzie wyśmiani i urągani! 
Nasz los narody za przykład mają^ 
Wspominając nas^ głową wstrząsają. 

Dzień csiy chodzę wstydem spłoniony^ 
I cierpię ból mój^ upokorzony; 
Jak nam złorzeczą, jak ogadują! 
Jak nieprzyjażni nas prześladują! 

To złe, mój Boże! wszystkośmy midr^ 
A o Tobieśmy nie zapomnieli; 
Nikt się gościńca nie wziął krzywego^ 
Ani odstąpił zakonu Twego. 

Ghocieśiny byli upokorzenia 
Wygnani ż domów^ nędznic wzgardzenia 
Ghocieśmy bliskiej śmierci się bali; 
Przecież my zawsze przy Tobie staliw 

Czyliżmy imle Twe zapomnieli? 
Do cudzych bpgów ręce ściągnęli? 
Ty to nad ludzkie wiesz wiadomości. 
Który serc naszych badasz skrytośei! 

A mimo to nam cierpieć kazano. 
Jak owce. na rzeź nas szacowano! 
Powstań, o Boźęl tak długo czemu 
Bronisz przystępu dziecięciu Tw^mu? • 

Nie cłiioesz mi twarzy przywrócić swojćj^ 
I zapominasz o nędzy moJ€(|. 
Już dusza nasza upokorzona, 
I cała istnośó prawie, zniszczona. 

Powstań, o Panie! na gwałty cudse, 
I podaj rękę słabemu słudze. 



<1D1 

Może jnż ^'tiiHji •BpoAmrzońa ; 
Zbaw nas-iOa ^^ Twego ' krienia. 

PSALM XLłV. 

ErnotftTit coi* mnetmi, '6to. 

Tm p^dLm w hehrtŁJskixm mua, ty tui: dla tUubiomao. Zro- 
la pochwala* Salomona, i oolubienią^ jego, cowci Fa- 



biony na 



Z pełności seroa usta. wymawiają, 
I. wierszem chwały królowi śpiewają; 
Język mdj z piórem ma coś podobnego 
W ręce pisarza, prędko piszącęga. 

Jakżeś Ty pi^ną postacią jedyny! 
Wdziękiem, przeszedłeś wszystkie Indzkie sy^y; 
Z ust twych słodyczy płyną wieczne raeki, 
Dla tego Bóg cię uwielbił na wieki. 

Najpotężniejszy! żeby cię poznano, 
Przypasz do boku broń nieprz^m^ą; 
Z iym ksztfl^em twarzy postępuj skwapliwie; 
Postępuj w drodze, i króluj szczęśliwie. 

Ty lubisz prawdę, Tyś mi dobrotliwy, 
A co największa, jesteś sprawiedliwy; 
Dla tego wszystko przed Tobą ponęka, 
I wywiedzie cię twa potężna ręka. 

Strzały twe rótay naród ci poddadzą, 
I w nieprzyjaciół twych serca zawadzą, 
Stolica twoja z wiekami osiędzie, 
I^bctto twoje ludem rządzió będzie. 

Że sprawiedliwość tylko ukochałeś^ 
A nieprawości przystępu nie dałeś; 
Bóg cię pomazał królem Izraela^ 
Przed bracią twemi olejem wesela. 

Wdzięcznym zapachem suknie twoje roszą, 
Które ci z domów słoniowych wynoszą; 
Które ci dały z serca przychylnego. 
Córki królewskie w dniu wesela twego. 
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Stoi królowa na twej prawej strome^ 
W utkanej złotem sakni i koronie ; 
Ty słuchaj córko, i od tej godziny 
Zapomnij kraj twój i twojej rodziny. 

Tak wdzięków twoicłi król pożądać będzie^ 
Bo on już teraz twoim panem wszędzie^ 
Jemu cześć dadzą, a tobie ofiary 
Da córka Tyru, da i bogacz dary. 

Górki królewskiej cała w tern iest chwała^ 

By się mężowi swemu podobała; 

By jego lylko oczy zaspokoić, 

W skrytości gmachu dla niego się stroić. 

Tam za nią same panny tylko przyjdą, 
I jej pokrewne do gmachu z nią wnid^. 
W nidą z pieśniami aż do jej łożnicy; 
Lecz nad nią milszej nie będzie dziewicy* 

Córko, nie trap się! miasto tej rodziny^ 
Coś odstąpiła, urodząć się syny, 
Syny, któryeh ty zapewne z latami 
Na całej ziemi obaczysz królami. 

Ci pamięć twego poniosą imienia, 
Od pokolenia aż ao pokolenia, 
I naród t>ędzie wielbił cię daleki 
Przez wieków wieki. 

PSALM XLV. 

Deus noster refiigiiim et Tirtos. 

Ten psalm jest dziękczynieniem Bogu za itmeiejakUi 
dobrodziejstwo: albo teź synowie Korego dziękują Bogu, ie 
sif uchowalij Iciedy przodek ich zaginął; albo napisany po 
smacznych zwycięstwach Dawida nad Modbitami^ ^ryjczy^ 
kami, i t d, albo pewniej złożony od następców &re, po^ 
wracających z wygnania Babilońshitgo. 

Bóg nasz ucieczką i siłą naszą, 
Wsparciem w uciskach, co nas ścigają; 
Ztąd mię wzruszenia ziemi nie straszą ; 
Ani; że góry w morze wpadają. 
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Ziemią ubite jęknęły wody I 
Ale i góry w wodzie stopniały I 
A nam odwilżą rzeka ogrody, 
Bóg swój ocalił przybytek chwały. 

W ńzrodku nam miasta Bóg silny stoi, 
Bóg! co Go nigdy nie pokonano; 
Przeto wzruszenia nic się nie boi, 
On mu ze wsparciem przybędzie rano. 

Królestwa w koło niszczą niezgody, 
Nachylają się do zguby całe, 
Zabrzmiał głos Pański, padły narody, 
I ruszył ziemi podstawę, skałę. 

A Bóg Jakóba, a Pan cnót z nami ! 
Obaczmy, jaki czyn Go zachwalił. 
Daleko wojnę wygnał z łukami, 
Skruszył broń, tarcze na popiół spalił. 

Patrzmy, co mówi: „Ja Bóstwo wasze. 
Ja się podniosę nad narodami. 
Sławą mą ziemian wszystkich zagaszę. ** 
A Bóg Jakóba, a Pan cnót z nami. 

^SALM XLVi. 

Omnes gentes plandito manibos. 

Ten psalm od synów Korę złożony^ który od tychże sU" 
nów Korę w kościele śpiewany bywał; złoiono go zaś, atho 
podczas przeprowadzenia arki da nowego kościoła SalomonO' 
toego, albo podczas poświęcenia drugiego kościc^a za Darytt- 
smi JSistaspa. 

Wszelaki naród, klaskając rękami. 
Niech głos wesoły do Pana podniesie. 
Bo On potężny! Jego nad niebami 
I ziemią całą królestwo ciągnie się. 

Podbił nam ludy, rzucił nam pod nogi 
Narody naszem szczęściem zalęknione; 
Za swe dziedzictwo , za swój dział drogi 
Wybrał Jakóba plemię ulubione. 
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Wszedł Bóg z okrzykiem i z tr^y .głomou^ 
Śpiewajcie psalmy, śpiewajcie ^Królowi; 
Oq Panem ziemi. Bogiem nad i^g^m, 
' Śpiewajcie Ma to, co wam serce powie. 

Będzie królował Bóg nad narodami, 
Na świętym swoim tronie usiadł wiecznie, 
Książęta ludu, już przy Bogu z nwni, 
Bo ziemakie bpgi wznieśli się zbyteczpie. 

PSALM XŁ.VII. 

Magnus Doinina»et lAudaMfia. 

Ten psalm złożony od synów Korę i od nidi^ Jako śpie- 
waków ^śdołcL, śpiewany; oywał zażywany tn czasów Joza- 
fata króla- po jego zwycięstwie nad Ammionitami,Miodlntami 
i Syryjczykami. 

Wielki Bóg! godzien wielbienia wszelkiego, 
Wśrzód świętej góry i miasta swojego, 
Gdy na Syonie arkę położono, 
Uczido radoM płodnej ziemi łono; 
Zimnej północy wzruszyły się lody, 
Króla wielkiego poczuły ją grody; 
Którym opieki gdy ^węj Bóg da doznać, 
W każdym to domu będzie można poznać. 
Królowie ziemi wraz pozgromadzani. 
Widząc to miasto staU zadomianL 
Pomieszali się, bojaźń ich obleei, 
I ból gwałtowny jak rodzącej dzieci 
A Bóg obrońca silne wiatry ruszył, 
I liczne Tarsu okręty pokruszył *). 
Jak nam ojcowie nasi powiadali, 
Tegośmy w mieście Twem, Boże doznali; 
W mieście, któreś Ty założył na wieki, 
I Twej do^najem w kościele opieki. 



*) Okięty Taran, często w piśmie świętem znacz% się prosto 
okręty morakie. a w tern miejsca jest tyl£o podobieństwo pobi- 
tych -wojsk od JoEa&ta, jak bywają starte wiatrem Mf^ty na 
monu. 
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Jak imię J^^ń^ rBoże ni^akońesoiiy! 
Tak Twoja pyo^eźła ezei^i na wo^jcff^ie stąpmy, 
I to po kJoińcadi ziemi poYrtarzaoie: 
Że prawdy pełna ręka Twoja , Panie. 
Ciesz się Syonie, i wy Jadzkie córy^ 
Że prawdę nasze rozsądził Pan z góry, 
Okrążcie Syon, ściskajcie go wiele, 
Głoście o Pańskiem z wież Syońskich dziele. 
Zważcie, jak mocny! Niecli jego wielbienie 
Dziel] się w domach w dłagie, pokolenie. 
Otóż to Bóg nasz ! Bóg nasze zbawienie. 
On nami będzie rządził nieskończenie. 

PSALM XI.VIII. 

Andite haec omnes geates. 

Ten psalm albo od Dawida, albo od synów JSóre złoiony; 
napisany ciemno; aie cel jego jest o próhwści życia ludzkiego 
i bogactw. 

Niech mię« słuchają wszystkie krainy, 
I dwiata mieszkaniec mnogi, 
Ziemskie żywioły, i ludzkie syny. 
Niech słucha bogacz, ubogi. 

Usta me mądrość będą opiewać. 
Nabytą długiem myśleniem; 
Powieści mędrców będę zgadywać, 
I mą wyrażę rzecz pieniem. 

W dniu śmierci mojej czem się ustraszę. 
Gdy schodzić będę w ufności? 
Choć mię na koło pamięć opasze 
Dawniejszych moich zdroźności. 

Ale ten, który swej dufa sile. 
Na swą potęgę coś składa. 
Który wylicza bogactwa tyle. 
Bez wieści w przepaść upada. 

Brat nie wykupi od śmierci brata , 
Jakże człek iniszy zasłoni? 
Nie biorąc płacy zaczłecze lata. 
Zawsze swą drogą śmierć goni. 
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Zły zgasł ; nie mógł się t życiem rozłączyć; 
Ból ma się wiecznie przewlecze, 
Chciałby dmgi raz życia dokończyć, 
A koniec przed nim aciecze. 

Gttnpi^ tak widzi człeka mądrego, 
W skonania jego godzinie,, 
Jakby nie miało to przyjść na niego; 
A mądry z głupim wraz ginie. 

Zginą ^ i zbiory ich się zostaną^ 
Które ktoś weźmie daleki: 
Dół mały, który im wykopano, 
Domem im będzie na wieki! 

W tych się przybytkach pozostawali. 
Przez pokolenia bez końca. 
Ziemiom swe imię ponadawali, 
Sami nie ujrzą już słońca. 

Człowieka na czci gdy postawiono, 
On swej nie poznał godności; 
Przeto go równo z bydłem sądzono, 
Przyszedł do bydląt niskości. 

Tą drogą idąc, gubi się cale, 
Nie widząc zguby przyczyny. 
Jeszcze się z tego chlubi zuchwale, 
Ze w winie nie znał swej winy. 

Owce zarazą lecą morową. 
Równie śmierć będzie je psować; 
A sprawiedliwi nad ich się głową 
Wzniosą, i będą panować. 

Ni im sława ich doda sposobu, 
Bo się wraz z niemi zagrzebie, 
A duszę moje Bóg wyrwie z grobu ^ 
Kiedy mię weźmie do siebie. 

Ale nie bój się, chocieś bogaty, 
Jeśliś nie posze<U fałszywie: 
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Choć się twa sława rozs^^erza z łafy^ 
Jeżeli żyjesz poczciwie. 

fio coft od śmierci możesz ocalić; 
Sława w grób z tobą nie wkroczy, 
Za życia nawet będą cię chwalić, 
I każdyć powie to w oczy. 

Wszelako wszyscy do tego końca 
Bieżymy kroki sporemi; 
Już go nie njrzym raz zbywszy sło^a, 
Łężemy z ojcy naszemi. 

Człowieka na czci gdy postawiono, 
On swej nie poznał godności; 
Przeto go równo z bydłem sądzono. 
Przyszedł do bydląt niskości. 

PSALM XLIX. 

Deus, Deorum Dominos. 

Ten psalm w keTyrajsikiem zapisany pod imieniem Asaph. 
Pod ternie imieniem są zapisane i psalmy: 72, 73, 74, 75 j 
76, 77, 78, 79, 80, 81, 82. O tym Azajie h^zie niżej w tytule 
psalmu 72. nat>oczątku czfści drugiej psałterza. Ziłoźyi zaś 
im psakn do Ź/yd&w, dufającyck tylko w ofiary swoje, a nie- 
dbałych o cnotę. ^ 

Bóg bogów świata, i Pan nieskończony 
Zawołał ziemi od zachodniej strony, 
Przyzwał od wschodu. Że coś przeważnego 
• Miał mówić Stwórca do stworzenia swego. 

Twarz swoje jasną, na syońskiej skale^ 
Jawpie pokaże; będziem doskonale 
Głos Jego słyszeć. Przyjdzie nam znajomy 
Z ogniem przed sobą, otoczony gromy. 

Zawołał ziemi, i z górnej krainy 
Przywołał niebios, żeby ludzkie syny 
I lud swój w oczach rozpoznawał świata, 
Jaka dla kogo być miała odpłata. 
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Niech itie saj^ier w«j zgromadsą kńpUni^ 
Co do ofiary Pańskiej pow^ni^ 
W tern z głębi niebios wyjdzie głos straszliwy: 
„Bóg Sędzia wieczny; Sędzia 'Bprawłedlfdfy,*' 

Niech Mię lud słndlia: Bodsia Izraela ; 
Powiem to co ci przynależy z wieła: 
Napominając, jeszczem jest łaskawym, 
Słuchaj; Bogiem twym, Bogiem jestem ptawym. 

Nie będę cię stąd karał, ani winił, 
Żebyś mi ofiar umownych nie czynił. 
Zawsze się kurzą, zawsze napełnione 
Całopaleniem ołtarze święcone. 

Nie choę ja, nie t^hcę z twej obory woła, 
Nie żądam kozła z twojego okołu; 
Każdy zwierz mój jest, co się w lasach kryje, 
Woły, i wszystkg, co na górach żyje. 

Ptak przed Mem okiem żaden się nie schroni » 
Choć się największą gęstwiną zasłoni; 
I ezem się łąka przybiera zidooa, 
Odemnie roczna ta barwa sprawiona. 

Gdybym był głodny, nie rzekę nic tobie; 
Mój jest krąg ziemski , i co zamknął w -ftobie. 
Jażbym to mięso wołowe miał jadaó? 
Albo nad czaszą krwi koźlej zasiadać? 

Ofiarę obwały oddawaj Mi szczerze, 
.£az umówione dochowuj przymierze; 
Wzywaj Mię w troskadi, doznasz mej opieki. 
Czcij Mię, jak Pana swojego, na wieki.*' 

A do grzesznika Pan rzekł temi «łowy: 
^Jiako ty wspomnieć śmiesz Pufiskłe omoWy: 
Jako śmiesz gadać na świętym Syoiiie 
Brzydkiemi usty o Pańskim zakonie? 

Karność rmojegoś znienawidził; prawa, 
Kańda przez ciebie złamana Q6tawa> 
Jakie ci iylko rady aię dawaiy. 
Wszystko to mimo puszczałeś niedbały. 
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W; tobie spAbika znaletA słodziej^^wiy 

Z tobą-słę znosić cudlsołożnikowi , 

Szczera złośliwość w nśeieeh twych ptin^ć',' , 

Język fałszywy zcbady tylke kni^e. 

NA. posiedzeniach najiinilej ci było 
GhMłać na bTata, coby mu. szkodziło; 
Jemn złorzeczyć twym było udziałem, 
A jam to wszystko widział/ i milczałem. 

Złośliwieś sądził, że gdf ci folguję, 
Może się tobie podobnym być czuję; 
Ale cię skarżę, i wszystkie twe winy 
Przed oczyma ci staną swej godziny. 

Zrozumcież to wy, co pospolicie 
Na Boga w swoich sprawach nie pomnicie: 
Bo, jak czas przyjdzie kary waszej, zgoła 
Nikt Mu was z r^i wydrzeć nie wydoła. 

Sama ofiara chwały Mi jest miła, 
Bó, ta Mię zawsze najwięcej uczciła; 
Insze mi tak się podobać nie mogą. 
Tą do litości Mej przychodzą drogą.* 

P8ALM L. 

liiiieMre md DeHs. 

Ten pealm złóiony od Dawida ^ kiedy Natan prorok na- 
fontinał go o grsieck z Beisabeą, i zahójstiBoo Uryasza. zMu- 
je tu tego przestępstwa swojego I)awid, i prosi Boga^^ aieby 
M względny na miasto jeao; w przyszłym zaś kościele, który 
Salomon budować miał, obiecuje Panu ofiary i całopalenia* 

Bądź mi litośny. Boże nieskończony. 
Według wielkiego miłosierdzia Twego; 
Według litości Twej niepoliczonej; 
Chciej zmazać mnóstwo przewinienia mego. 

Obmyj mię z złości, obmyj tej godziny, 

Oczyść mię. z brudu, w którym mię grzech trzyma: 

Bo ja poznaję wielkość mojej winy, 

I grzech mój zawsze przed mcmi oczyma. 
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Odpuść! przed Tobą grzech mój popełnionjr; 
Boś przyrzekł, że ta kary ujdzie głowa, 
Którąó przyniesie grzesznik uniżony: *) 
By niemo wionC; że nietrzymasz słowa. 

Wspomnij, żem w grzechu od matki poczęty, 
Ztąd mi zła skłonność! Chociaż z (kugiej strony. 
Że lubisz prawdę, Twej mądrości świętej, 
I twych tajemnic jestem nauczony. 

Jak trędowatych pokropisz mię zielem, **) 
Serce me nad śnieg będzie wybielone; 
Tek moje uszy napełnisz weselem, 
I pocieszą się kości poniżone. 

Odwróć twarz Twoje od przestępstwa mego, 
I wszystkie moje pomaż nieprawości; 
Stwórz serce czyste, warte Boga swego, 
A ducha prawdy wlej w moje wnętrzności. 

Nie oddalaj mię od ojcowskiej twarzy, 
Nie chciej mi brgnić Twojego natchnienia, 
Wróć radość, którą niewinność nas darzy, 
I racz mię w duchu utwierdzić rządzenia. 

Odpuść! a ja Twoje zlitowanie 
Powiem przed bracią memi grzesznikami; 
Jak ich nauczę drogi Twojej, Panie, 
Oni do Ciebie przybiegną tłumami. 

Zasłoń mię przód tym mym nieprzyjacielem. 
Przed krwią, com przelał w mojej niezbożnośd! ••*) 
Boże! język mój rozgłosi z weselem 
Tę folgę twardej Twej sprawiedliwości. 

Chciej mi otworzyć usta moje, Panie, 
Bym śpiewał chwałę Twojego imienia. 



*) Deuter 4. i t. d. 

**) Hizop ziele, któr^rm kropiono u Izraelitów trędowa^eh, 
umaczawszy go w wodzie świętej, jako jest Łewit i. v. 6. ta 
Dawid grzecłi przyrównywa do tr§du. 

***} Dawid zabić kazał Uryasza dla pięknej B6tsal)ee żony 
lego. 



111 

Jeśli chcesz ofiar; ws^ak na nie nmie staoi^^ 
Lecz nie tak mUeć są całopalenia. 

Ofiara Boga:^alem ąjęta dusza, 
Serce skruszone i upokorzone; 
To do litości najprędzej Go wzrusza, 
Te d£U*y m^e przed Nim położone. 

Jeśli co usta zmazane uproszą, 
(rórze syofiskiej chciej być dobroczynny; 
Jerozolimskie niech się mury wznoszą, *) 
I nie karz miasta, bo ja tylko winny. 

Gdy mi odpuścisz, a miasto się wzmoże, 
Wtenczas ofiarnych chlebów pełne stoły, 
Całopalenia wtenczas przyjmiesz Boże ! 
I na Twój ołtarz położą Ci woły. 

PSikLM U. 

Qułd gloiiuis in malitia. 

Dawid uciekając przed Saulem, przyszedł do miasta No- 
be, gdzie mu Achimelek poddał broni i^wrioid, niewiedząc, 
ie Dawid był z Saulem w nieprzy jaźni. Doeg doniósł to 
Saulovn, i z rozkazu tegoż króla zabił Achimeleka z całym 
jego domem; zabił 85 kapłanów , i wszystkich obt/watetow 
miasta Nobe wyniszczył, Z t^ przygody Dofond złoźffi 
psaim ten. 

Czego się chlubisz z twej niezbożności 
Ty! coś się podniósł zbrodni okrzykiem? 
Cały dzień gadasz same zdrożno$ci, 
Brzytwie podobnym ostrym językiem. 

Złość cię nad dobroć więcej uwodzi, 
I fs^sż przed prawdą kładziesz niebacznie: 
Lubisz to gadać, co bliźnim szkodzi. 
Dół kopiesz chytrą mową nieznacznie. 

Dlatego Bóg cię do końca zgładzi, 
Wyrwie cię jak chwast rękami swemi, 



*) W czasie tego psalmu pisania, murowid Dawid zamek 
na górze Syon, i budowało się miasto Jeruzalem! 
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Z miesekazda twego cię wyprowadźmy 
I twe nasienie z żj^ącyeh ziemi. 

• 

Co widząc dobrzy, zdejmie ich tfwdga,, 
Skażą cię palcem i rzekną: Zginął; 
«Otóż mul me chciał znać swego Boga,' 
Dnfal bogaetwom, pobożnością słynąl> 

A ja, jako krzak bnjnej oliwy. 
Żem zaWBfee śznkał Pańskiej opieki, 
Wzrosnę w^ Twym domu , Boże prawdtówy!*^ 
Chwaląc Tw% litość przez wieków wieM;- 

Coś mi uczynił, wyznam to wiecznie; 
I o Twą pomoc dbać mi potHseba; 
To się podołmć mnsi koniecznie 
Tobie, i Twemu, dworowi Nieba.' 

^SJO-M Ml-, 

Dizit iasiioeiM in oorde nio. 

Ten psalm r mało co odmienitoszyy jak j$si wyi^ ,p8alm 
Dawida 13, ^iewany bywał przy trąbach i insżydt tnstfu- 
mmtack: przypieki tedy do mego przy tamtym znaMłómoiita 

Głupi myśltt: „Nie masz Boga.** 
Zepsuła się wszelka drog<a. 
Złość wszystkiemi wchodzi wroty, 
I nikt nie chce pełnić cnoty. 

Pan z niebieskiej swojej góry 
Spojrzał na ludzi, czy który 
Znajdzie się z rozumem cały my 
I na Boga swego dbałym. 

Nie mógł znaleźć, by jednego, 
Tak się wszyscy jęli złego. 
Wszyscy się nieczynni stałi. 
Jak gdyby się pozmawiali. 

Tedyż się już iiie uznają. 
Którzy w złościach roskosz mają? 
Którzy lud mojej owczarnie. 
Jak chleb pragną poźrzeć mamie? 
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Nigdy nie wzjrwali Boga^ 
Prjeto przyjdzie Da nie trwoga; 
Ghoó me będzie nic strasznego, ' 
Ulękną się cienia swego. 

Tfch, co Patia zapomnieli , />Vu\.k 

Ludziom się podobać cbcieli, 
Zmiesza ich, zetrze ich koście 
Wzgardzi ich Bóg z wysokości. 

Kiedyż wśrzód Syońskiej sienie I 

Wyjdzie Jakóbą zbawienie? i7i 

Bóg nas dobędzie z topieU, t^^I 
Izrael się rozweseli? 






PSALM LIII. 

Deus in nomine tao sałyum ma tac 



) I 

j I 
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Dawid w tym psalmie .ttfsparćia Boieffo wzywa ^^^frzedtO" 
ko 8aul<ywi i zasadzkom Zyf jeżyków, O czem obae^j histo- 
ryą w księdze I. królów w rozd. 23. ^^^^ 

W imienin Twojem ocal mię mój Bołe I kiCl 
Według Twej prawdy osądź sprawę moję»{0 
Kiedy przed Tobą prośbę mą położę, t>{^ 
Chciejże ją przyjąć w święte uszy Twoj^ijaJ 

Ludzie dalecy na mnie się zbierają, (jxxH 
Mężowie silni szukają mej duszy: ;)hoS 

Oni przed Pańskiem obliczem nie stają, >ioxr) 
Nie znali ręki, co złych łatwo kruszy, o^ V/ 

A w tern Bóg z swojem przybiegł do mniewrtipirciem 
Wszystko złe na me poodwracał wro^^^ ^ff 
Nie mogli wstrzymać za Jego natarci^Q,:^ijl. 
Pod Jego prawdą zniszczeni do nogi..iiixbiY/ 

Z chęcią ofiarę oddam Ci, mój Panie^ ijoisG 
Bo dobrze mi z tern, gdy Cię wyznifiołądMtn : 
Boś m^ę podźwignął, gdy byłem w izłswi^dtinie. 
Że dziś na wrogów bez trwogi poglądAb. o^ 

Bib. polska. BsieZa Franciszka Karpińskiego. B 
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P9ALM LIV. 



Ten psalm złoiony od Dawida z okoliczności zdrady 
Achiłopela , o kłórd Dawidowi domesign&f jak u^i^gąecli z J^ 
rozolimv, i wstąpif na górę Oliwną, O ojsem oiącfi jjo 2 księ- 
dze królów. Roz. Ź5y źo, źT. 

Wysłuchaj Boże mego wołania, 

I nie gardź memi prodbajni: 

Niecłi się Twe ueho na mój g$(Ui «Ua8l% 

Prz7cłio<kę z momi skargawi. 

Strwożony jestem myśli mozolą, 
I cały jestem zmieszany, 
Gdy sfyszę wrog6w okrzyki w koło, 
I człek mię gnębi zmazany. 

Największe na mnie zwalali złońci, 
W gniewie z nieb kajidy mi ^ada; 
Seiwe Się trwoży w środku wnętrznośei, 
Bojaźń mię śmierci napada.. 

Drżę, i zda mi się, żem jest w ciemnicy; 
Głofoe powtarzam westcbnienk : 
«Etóż mi da skrzydła jak gołębica? 
Leoiidbym aznkać spocznienia, 

Bzuciłbym wszystko, co nię dziś nudzi, 
Został w jaskini gdzie srogiej, 
Czekając tego, co zbawia ludzi, 
W godatime burzy i trwpgi.^ 

Pokwap się Panie, zmieszaj ieb moarę , 
By się nie mogli zroeufnieó; 
Już nawet w mieście złość wzm^sła^łowę. 
Widziałem , j»k go chce siłpmió. 

Dzień i noc zbrodoia slrzeże gó ^oło, 
W środku ]|iepcawość przewodzi; 
Lichwa i sdnsula po^uip^ly e^oło, 
Po nlioącib aię przeohodoi. 
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^dyby to fn^g ^ii^ tak mię wiećwaiał, 
zniósłbym obelgi każdego; 
Możebym m^ tak krzywdę mą zwsdai, 
I schroniłbym się od niego. 

Ale ty, z którym żyłem pospołu, 
Ty wodzem, radi^ tajemną. 
Ty, któryd ze mnę siadał u stołn, 
Shiżył w kościele wraz zemną! 

Heałi na niołi padnie ómierć niespodsianię^ 
Kieeh ziemia ^wo pochłonie; 
'Bo w ich przybytkach mieszką zmazanie, 
I w złościach serce ich tonie. 

Ja zaś na mego zawołam Pana, 

t On mię pewnie obroni; 

W wieczór, w pofaidtiie, modląc j^ ferftiią; 

Wyrwie mię Bóg mój z tej tom. 

Wróci mej duszy pokój stracony, 
■Od tych, co na mnie czyhają: 
Wszak ani kiedyś byli z mej strony, 
Dziś mi przykrości zadają. 

Wysłucha mię Bóg^ a. ich pobije, 
Że bez odmiany w złem sitogą; 
Bóg jest przed wieki, i praWą żyje, 
A oni Oo się iue boją. 

Już podniósł rękę; On im to wróci, 
Że zs^on Pań^i zmazali ; 
Twarzą swą gniewną w nic ich obróci, 
Betce mu Jego to chwiali. 

Zmiękli jak olej^ gdy im gadałem, 
Mowy swe chcieli osłodzić; 
Ale w tern wszystkiem same widniałem 
Żądła^ któfemi' cłicą szkodzić. 

Spuść Twój na Pana los nieszczęśliwy, 
Z Jego wyżyjeite opieki; 
On nie pozwoli, by sprawii^dliwy 
'Ch^^iał Bię w zfym .raflńe na wieki. 
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Niech zginą, niech ich ziemia pokryję^ 
Niechaj ich pamięć zniszczeje. 
Mąż krwi i chjrtry nie długo łyje ; 
A ja mam w Boga nadzieję. 

PSALM LV. 

Miserere mei Deus, q«oniMn eonenloaTit me. 

Ten psdhn złożony od Daunda z okolieeności siedzenia 
Jego wiaskini Odollam; kiedy udeM z wiasia Oeth ze dworu 
leróla Achisi, od Filistynów z tejie jaskini nazad do krdla 
przyprowadzony byi; zrobiony na to, aieby był wypisany na 
Kolumnie. Tytuł jego w hebrajskiem: Za lud oaddkmy od 
uczestnictwa kościoła. 

Chciej się nademną zmiłować mój Wiecznyl 
Zdeptał mię zły człeka cały dzień mi szkodzi; 
Chce mię zgnieść nogą wróg mój niebezpieczny, 
I wiele bitnych ludzi na mnie godzi. 

Kryjąc się przeto^ straszny mi dzień biały I..^ 
Ale gdy w Tobie u&ć mi przystało^ 
Ody Twe wyroki czekać mi kazały, 
Śmiałym jest: Bo cóż mdłe mi zrobi ciało? 

Gały dzień z moich obietnic zartają. 
Wszystkie ich myśli na złe moje godzą; 
Kupią się w kątach i zdrady mi knują. 
Wszędzie za śladem nogi mojej chodzą. 

Jako niewinnie szukają mej duszy, 
Ttak nic ich od rąk Pańskich nie obroni; 
Bóg lud zuchwały w gniewie swym pokruszy, 
Uciekającą złość zawsze dogoni. 

A ja przed Boga przyniosę me . sprawy; 
Gdy je obaczy wraz z mojemi łzami, 
Dla nieucbybnych swych obietnich sławy: 
Nieprzyjaciele wstecz się wrócą sami. 

Boże! ilekroć do Ciebie mi przyszło 
W potrzebie mojej serce mi otwierać; 
Zawszem to poznał, zawsze na to wyszło, 
Żeś jest mym Bogiem i lubisz mię wspierać, 
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W Tobie się chlubię z obietnicy mojej, 
W Tobie mam ofnoAć, nie zlęknę się człeka; 
I tOy com przyrzekł; w pamięci mi stoi. 
Że Oię mam za to wjcWalać do wieka: 

Boś od grobowej bronił mię mogiły, 
I nogę, że się nie potknęła w sieci, 
Żebym Ci kiedyś w mem. życiu był miły, 
Ci€sz%c się słońcem, co żyjącym świeci. 

P8AVM LVI. 

Miserere mel Dma, miterare mąjf. 

Tm psalm złożony od Dawida, kiedy był udekl doja^ 
skini Engcuidy^ gdzie uciął brzeg sukni Sauui^ i i d. J.. !EEeg. 
Cap. 24. 

Zmiłaj się Boże! zmiłaj się na demnąl 
W Tobiem położył ufność niedaremną. 
W cieniu Twych skrzydeł ulęgę szczęśliwy, 
Póki nie przejdzie wieher natarczywy. 

Do Najwyższego zawołam w złą chwillę, 
Co mi dobrego po wyświadczał tyle 1 
On wskazał z nieba, byłem obroniony. 
Ten co mię deptał, został wyszydzony. 

Zesłsd swą litość^ zesłał prawdę swoje, 
Z śrzodka lwich szczeniąt wyrwał duszę moje, 
Odym w mym frasunku zasn^ jak bezpieczny! 
Zęby ich strzały, język miecz dwusieczny. 

Podnieś się Boże nad niebieskie osi! 
Po całej ziemi Twa sława się wznosi. 
Gniotąc mą duszę, sidła na mnie kładli; 
Doły mi kopią i sami w nie wpadli. 

Boże!, gotowe serce me na wieki 

Śpiewać z wdzięcznością pieśń Twojej opieki ». 

Ty mój pasterzu, arfo zawołana 

Powsta^ ja wstanę chwalić Boga z rana. 

I tak przed całym opowiem to ludem. 
Jakoś potężnym wybawił mię cudem. 
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Opowiem oiKjym narodom Twe dzieła, 
Co F^a Pisitska ze mną wyrząd^ita^. 

Bo Ski do niebios litość Jego godzi, 
I prawda Jiego wśrzód obłoków chodzi, 
Podnieś się Boże nad niebieskie osi! 
Po całej ziemi Twa sława się wznoEii. 

f^ALM LVII. 

8i Yora nAfoub jnstitiam loąmmifi. 

W ipm psahnie Dawid skarży się na dworzany i radnych 
Sanda, którzy go szkalowali. 1. B.eg, Cap. 24. 

JeSłi ó prawie gadacie prawdziwie, 
Synowie ludzcy! sądźcież sprawiedliwie ; 
Bo serce wasze nic prawości działa, 
I złości same ręka pospajała. 

W rfym zastarzali od wnętrzności matek, 
Niezbożni męże stali się złych dziatek! 
Błądzą, przesiadki rzucając zbawienne, 
I mówią fałsze za mowy codzienne. 

Jako gadzina na ludzi się juszj, 
Jako padalec zatyka swe uszy, 
Czarodziejskiemu głosowi się ffzbrafia. 
I nie ckce słuchać mocnych zaklinanki;. 

A Bóo: im zęby skruszy jadowite, 
I lwów tych zetrze paszczęki niesyte; 
Znikną, jak wody, co wezbrawszy płyit^; 
Łuk swój natęża Pan, póki nie zginą. 

Jak wosk płynący stopią się do końca, 
Ogień przypiecze i nie ujrzą słońca. 
Niżli się w siłę większą cierń ieh wzmoże. 
Jak tjreh trzech ziemią pochłoniesz ich Boże *). 

Ta zemsta będzie pociechą prawego, 
Gdy zmyje ręce we krwi bezbożnego; 



*) Eore^ Datan i Abiroa^ od ziemi pochłonieni. 



Bzeczer Mtk: J4k«b ^l^ie być ćimiMl 
Jest, mdzę, Pan Bóg, eo są|dfei tfti ^'Mbi 

PSALM LYltl'. 

Eripe me de ińiriKicik 

Ten psalm ftapisw/^ ad t)aimda t okoiHttr^śći, jak był 
oblężony od iótnierstwa Sat^ w dUdmu syMinU, ]. Bdj^ Cap. 19 

Wyrwij mię Boż'i6{ dd t^r(>ga mfśg^y 
Od tych eo na fiii^e po^^stąją; 
Od tych, co idą torcik gfz68zii6go> 
Od łych, co kfwi mej żądają. 

Otom już niby zamkillę^ w slrsfyiiS^ 
Mąż silny stoi Md fiacmi; 
A sumiennie mię w nłezefin? fii^ wifif^ 
Bo idę prawdy drogami. 

Ty teraz powstań oa wspJarcie ffloja^ 
Boże cnót, Boź^ Jakdba! 
Obacz, i osądź narody Twoje, 
Niechaj złych spotka ich zguba. 

Krążą po mieście dieiwi oMoiwuy 
I łakną jak psy zgłocliiDiAd ; 
Ku wieczorowi zejdą się Hnowtiy. 
Czyhając na mnie noc całe. 

Zwyczajnie prawie o tent gaułąji^ 
Kto mnie z nich piferWe) uderay; 
Zamiast języka, miecz w uńcicełi Bkaj.^ 
Któż temu kiedy uwierzy? 

A Ty z nich będrfes* źih^ować sobie, 
Narody zetrzesz d^ końca; 
Ja siłę moje umocnię w Tobie, 
Bóś tiidj Bóg, bo§ mój. obrońca. 

Boś mię uprzedził s^^ej^ litośd% 
I dał mi takie natchnienie : 
„Nie- gub ich, móWif. z tafca^ ostfośfcią^ 
Niech ma \m o ńłcfr t^pomnieftiór.** ' 



Przynajmniej BożOi niech mój wróg srogi. 
Twoją prawicą nagnany, 
Wnet się rozproszy, nioch zmyli ż drogi, 
Mój Ty obrońco doznany! 

Mowjr jego niech go pognębiają, 

Niechaj w swej pysze npada; 
5^u\ Niech o nim wszędzie w mieteie gadają, 
iii Że pychą żyje, faisz gada. 

A kiedy przyjdzie na niego zguba,, , 
Gdy swą nikczemnoóć poczuje, 
Niechaj zna, że Bóg Bogiem Jakóba, 
Że końcom ziemi panuje. 

Krążą po mieście chciwi obłowu, 
I łakną jak psy zgłodniide; 
Eu wieczorowi zejdą się znowu 
Czyhając na mnie noc całe. 

Znowu się, by mnie zjeść, rozproszyli. 
Żem się im ukrzył, zmartwieni; 
I gdy się mojej krwi nie napili. 
Mruczeli głodem trapieni. 

Jam zaś wychwalał Twoje moc dzielną. 
Twą litość ranku pierwszego; 
Boś flję stał moją obroną silną^t 
We dniach ucisku mojego. 

Tobie ja śpiewam, moja obi^ono ! 
Moja go8pt)do ! mój Boże ! 
Moje ja nfiiość nieokreśloną 
W Twojej litości położę. 

PSALM LIX2 

Betu repnUsti noi. 

Ten psalm napisany od Dawida^ po zniesieniu od niego 
Syrmczyteów, ale jeszcze przed klęską tdumejczyk^^w, jako po- 
znać to w hisłoryi pisma. 2. Reg. Cap. 8. 

Odegnałeś nas Boże i zepsował, 
Bozgniewałeś się, a potem zlitował! 
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Zatrzęsła siemię Twoja dzielna siła^ 

Napraw jej skasy^. bo się obruszyła ; 

Twojegoi la4a doiwiadozał cierpienia^ 

Napoiłeś nas winem umartwienia; 

I bojący się Ciebie zapewnienia 

Że od strzał twardych będą oclironieni. . 

Silna Twa ręka mnie także obrania. 

Co wysłuchałeś głos mego wołania^ 

Bóg to w przybytku swoim przepowiedział, 

Źe będę wesół na tych krajach siedział. 

Że Dawid tiedyś Sychimę uderzy *) , 

I sznurem Sokkot dolinę pomierzy **) , 

Mój jest Galu^d^ mój Manasses męiny, 

Moc mojej głowy Efraim potężny, 

Juda im królem, Juda zawołany, 

Hoab na służbę ostatnią skazany! . 

Na Idumęć gdy nogę wychylę, 

Mojej się podda i lud obcy sile. 

Któż mię na murach miasta jej posadzi? 

Do Idumei kto mię doprowadzi? 

Czyż nie Ty? nasze coś wzgardzał modlitwy? 

Czyż z naszem wojskiem nie pójdziesz do bitwy? 

Teraz od Ciebie wsparcia lad Twój czeka^ 

Bo próżna ufność w obronie człowieka; 

Bóg naszą siłą, upadłe ocuci, 

I G^ trapiących nas w niwecz obróci. 

PSALM LXp 

£xatidi Deos depreoAtionein. 

Ten psalm ztoiony od Dawida, kiedy przed przeiladowa- 
niem Abaalona udekfhyl za Jordan na granice ziemi Israd- 
skief. 2. Beg. Cap- 17. 

Z brzegu ziemi ostatniego. 
Wołam do Papa mojego; 
Wysłuchaj mię Boże żywy, 
Tyś Bóg, ja człek nieszczęśliwy 1 



*) Sychimu miasta w Samary! na gdrze £fraim. 
**) Sokkot doUna z drugiej strony Jordanu, leżfca w poko- 
leniu Gad^ 



Tyś mię fta ^kałę wysad^ił^ 
Że kmi mojdj olK^i>V9re irrogl 
Widziałem pod memi no^. 

Zkąd pofem zeszlem nietkniońy^ 
Niadzieją mą obroniony. 
Na nieprzyjazne postrzały 
Byłeś mi twierdza, mur trWały,, 

Teras w Twym przybytkn, Paoie^ 
Wieczne mi będaie miedzkaoie; 
Spokojny na wszystkie »ti^fiy,( 
Tweiai skrzydły otalomy. ' 

Boś Ty moim Bogiem zgoła^ 
Słuchasz; gdy Cię Dawid Wioła^, 
I ci, co się Ciebie bali, 
Ziemię w dziedzictwo zabr^i. 

Ty przyczynisz dni królowi. 
Lat swemu pomazańcowi! 
Że go czerstwego dożenie 
Opóźnione pokolenie. 

Tak, mocnej pewny opieki, 
F<Ni okiem Pańskiem na wieki, 
' Mieszkać będę bez przykro#ci|i..--' 
Wolno to Pańskiej litości. 

Śpiewać Mu będę me pienia, 
Dla chwały Jego imienia, 
OiMająe Parnu nad pany, 
Codziennie dług obiecany. 

PSALM LXI. 

Konne D<o etAj«<jła edt anćlik ikea. 

len psalm złożony od Dawida^ kiedy hył prześladowany 
od syna Ahsalona; uczy nie pokiadaó ufiiósii w ludziacn, 
albo V) bogactijśach. 

Eomuż^ jeJJeli nie Bogu memu 
Mam być podległy na wieki? 
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On mój Pan, twierdza przeciwko złemn^ 
Mocenem z Jego opieki. 

I^ókiż żli ludzie na moje życie 
. Sipaiede riapadać w złej chwili? 
Sądząc^ że łatwo tnie obalicie, 
Jak dom, który się pochyli? 

Tu mię jiragnienie w ucieczc^e pali^ 
Tu godzą na zgon człowieczy; 
Ten mię zdradnemi ustami chwali, 
A w sercU swojem złorzeczy. 

Ty duszo moja pod Pańskiem cieniem . 
Schroń się, On ból Twój zagoi j 
On Bogiem twojm, twojem zbawieniem. 
Wsparł i każdy się ostoi. 

W Nim całość nasza^ w Nim moja chwalia^ 

Bóg mię ręką swą obroni; 

W Bogu jiBSt moja nadzieja cała^ 

Że mię w przygodzie zasłoni. * 

Niech w Nim ma ufność lud zgromadzony, 
Niech przed Nim serce wyleje; 
Bóg wsparciem naszem w czas^ nieskończony, 
Bóg iści* nasze nadzieje. 

Próżni synowie ludzcy w tej dóbiĄ 
Fałszywą szalą ważeni! 
Kiedy zdradzali podobnych sobie, 
I sami Bylt zdradzeni. 

Nie ufaj złościom i nie mów, że się 
Ma dobrze srcgi wydzierca; 
A gdy bogactwa los wam przyniesie. 
Nie kładźcie przy nich i serca. 

Bóg to powiedział; na tem przestaję, 
Że on jest ziemi Pan prawy; 
Że jest litośny i że oddaje 
Każdemu według swej sprawy. 
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PSALM LXII. 



Ten pscilm złoiony od Dawida, z okoliczności kiedy Hę 
tJerywał przed gniewem Saula w pustyni Zypk, O ezem 1. Eeg. 
Cap. 23. 

Do służby Twojej, Boże mój obrońca; 
Wstaję, rannego nie czekając słońca|; 
Tęskni do Ciebie smntna moja dusza, 
Do Ciebie serce Dawida się wzrusza. 

Jestem dziś między piaski niepłodnemi, 
W suchej, bezdrożnej, upragnionej ziemi. 
Przecież jakobym był w kościele Twoim, 
Tak Twój przybytek widzę okiem mojem. 

Droższa niż życie litość Twoja^ Panie! 
Przetoż póki mi lat moich dostanie^ 
Będę Ci, wielbiąc imię Twoje, głosił, 
I ręce moje ku Tobie podnosił. 

Jak zdrowy pokarm mdłe nasyca ciało, 
Tak duszę moje napełniasz zgłodniałą. 
Chwalić Cię będę; Ciebie ja i w nocy, 
I rano wielbię, świadom Twej pomocy. 

W cieniu Twych skrzydeł próżeń troskliwości! 
Jeszcze ja, da Bóg, użyję radości! 
Za Tobą patrzy dusza moja wszędzie, 
I ręka Twoja wsparciem mojem będzie. 

Ci, którzy mego upadku szukają, 
Sami okropną śmiercią popadają; 
Wyleją duszę na okrutne miecze^ 
I martwe członki zwierz głodny rozwlecze. 

A w swoim Bogu król się rozweseli. 
Ci, co na imię jego się zaklęli, *) 
Chwaleni będą, i potwarca skromnie 
W ustroniu stojąc, języka zapomnie. 



*) Był zwyczaj u Izraelitów zaklinnó się przez życie kró- 
lewskie.; tak jest 1. Reg. y. 26. 2. Reg. Cap. 15. v. 21. etc. 
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PSALM LXIII. 

E-K>n<H Deus ontionem- 

Tm psedm zioiony z okoliczności przeiladowania odJSfaula; 
albo mtniu Absakma. 

Wysoki 3oie.I proszę Cię z niskośei^ 
Wybaw mą duszę od wrogów strasząoyeh; 
Od zbiegowiska wyrwałeś mię złością 
Wyrwał od iJnmn nieprawość czyniących. 

' Jako miecz płytki język zaostrzyli ^ 
Którym pragnęli na sławie mię zgnbić : 
Goryczą swoje strz^y napoili ^ 
Aby gdzie w kącie niewinnego ubić. 

Skwapliwe na nmie wypnścili strzały, 
I widać; jak się niczego nie boją; 
Serca ich złością samą się wzmacniały^ 
I język gadał potwarz tylko moją. 

Umówili się, by mi stawiać sidła. 
Myśląc, że nikt ich przedemną nie wyda; 
Wszystkich wybiegów szuka złość obrzydła, 
Nic się nie mogło udać na Dawida. 

Wzniesie człowieka w górę jego pycha, 
Ale Bóg nad nim jeszcze wyżej siędzie! 
Znajdzie się człowiek, jak dziecina licha, 
I swój go język sam szkalować będzie. 

Zlękli się wszyscy, którzy to widzieli. 
Każdego z ludzi obleciała trwoga ; 
I gdy czyn Pański jaśnie zrozumieli , 
Opowiadali wielkość swego Boga. 

Sprawiedliwy się w Panu rozweseli, 
I w Nim swą pewną nadzieję położy; 
Tak chwałę swoje wszyscy będą mieli, 
Co chodzą drogą zakonności Bożej. 



ń^ 



p$A|.M j,xiy. 

Te decet hymnns Deus inSyon. 




•-^ aboo po objitem jaku 
po trzechletmef postisze 

Tobie wioBiśiny na Syome pienia, 
O^mbóśiniby i całopalenia; 
Chciej nas wybuchać z Twojej świętej góry. 
Boże natury. 

Do Ciebie^ który prośbami ludzkiemi 
Nie gardzisz , przyjdą wszyscy, co po sdtmi 
Okrągłej chodzą, utcaeeinicy wiecznych 
D^ów słonecznych. 

Potwarz się wzmogła, i dawniejsze zloóci 
Nas dolegają; ale w Twej litości 
Nadzieję mamy, że pokornej duszy 

Gniew Twój nie ruszy. 

Szczęśliwy! kto się upodobał Tobie, . 

I kogoś wybrał przyjacielem sobie, 

Aby przebywał w Twym przysionku, Pani^ 

Co mu lat stanie. 
I my też kiedyś domu Twego bytem 
Napełnimy się; i stojąc pod szczytem, 
Cieszyć się będzriean pod szczytem pięknego^ 

Pałacu Twego. 

Kacz .dobrotliwy wysłuchać nas Panie ! 
Tyś nasze wsparcie, Tyś jest zaufanie, 
Królu ziem wszystkich, i nieprzebytego 
Brodu morskiego. 

Ty, uzbrojony ,piocą, górę głodną 
Uprawiasz deszczem, i robisz ją płodną; 
Ruszasz dno morskie. Ty chwiejesz brzegami, 

Szmnisz falami. 

Twych srogich gromów narody się zlękną, 
Ludzie od granic w bojaźni uklękną, 



Nam wdzięczote #f(l|]]«.; nasipi w^i^MUtP od morza 

Za Twym dozorem wilgoci dostaje 
Obfitej ziemi ^a jej urodzaje;; 
Jordan wód J>ełeii ! tym Btwojrzenię żyją, 

Tym ziejni^. tyje. 

Tyś grunt napoił Aoki żywotnemi, 
Tyd nam zaracfy porozmnażał zisomi^ 
Że gdy z Twej ręki wczesny ją deszcz chłodzi. 

Śmiejąc się rodzi. 

Ty dasz obfitość disiedsictwu Twc^ffcm, 
Pobłogosławisz rodowi całemu ; 
'Pustynie paszą nową się okryją, 

Gtópy ożyją. 

Owce w piękniejszą przybrały siię wełnę, 
Wdzięczne doliny uroiiswjów pełne, 
Bolnik się wesół krząta koło żniwa, 
I pasterz śpiewa. 

PSALM LKV. 

Jubilate Deo onmiB terra. 

Ten pscUm nie i>d Dawida, ale od kogoś innego ztoionff 
na dzifJcczynienie Bogu za w^protoads^enifi z itietcoli Babiloń- 
ski^, agpewniej j^zc^ w samej drodze ^wracając do Pa- 
lestyny. 

Gała ziemia, wszystkie kraje. 
Odzie jaisne , słońce powstaje, 
I gdzie w niezbrodzone mocze 
Zapadają pósłne zorze ^ 

Wykrzykajcie w słodkiem pieniu, 
Chwałę ^ań$kiemu imienia ; 
Mówcie koniu słów dostanie. 
Dzieła Twoje słowim. Panie! 

Twój postrach wszystkie Ci ściele 
Pod nogi pieprzjrjaeiele; 
Którzy nieidawDio zucłiwali, 
Jakbyś był słaby, kłamali. 
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Tobie niechaj daje chwałę 
Ziemia i stworzenie całe: 
Tobie niechaj czołem bije. 
Co się da dojrzeć, i kryje. 

Pójdźmy, obaczmy, jak siła 
Potężna ręka zrobiła! 
I jak poradę człowieka 
PrzeyryżBza Pańska opieka. 

Morze w twardy grant obraca. 
Bystre rzeki na wstecz zwraca; 
Aniśmy stóp nmoczyli, 
A brody wielkie przebyli. 

On światem, jak zechce, toczy. 
Nad wszystkiemi trzyma oczy; 
A ci, którzy 60 drażnili, 
Próżno sile swej wierzyU. 

Błogosławcie imię Pańskie 
Wszystkie narody pogańskie; 
Niechaj z wami i świat cały 
Bozgłasza Jego pochwi^. 

On mię z dobroci prawdziwej 
Wyrwał śmierci nkwapliwej, 
I pośród największej trwogi , 
Umocował słabe nogi. 

Prawieś nas o wieczny Boże! 
Ogniem doświadczał; jak może 
Bzemieślnik srebro swe palić. 
Gdy go chce z brudu ocalić. 

Wegnałeś nas w dół pokryty. 
Włożyłeś ciężar niezbyty 
Na grzbiet nasz npracowany; 
A na głowę ciężkie pany. 

Przez ogień, przez wody mnogie 
Szliśmy, a Tyś nas ubogie 
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(Odwracając odnas szkodę). 
Przeprowadził na pogodę. 

Przeto o Boże prawdziwy! 
Nawiedzę dom Twój szczęśliwy, 
I ołtarze krwią napoję, 
' Iszcząc obietnice moje. 

Tobie padnie zarzezany 
]^ozieł i baran wybrany; 
Już cielce i tłuste woły 
Gotują się na Twe stoły. 

Spiesz się do mnie wierny zborze, 
Co służysz Patiu 'W pokorze; 
Powiem Ci, jak wielkie czyny 
Zrobił ze mną Bóg jedyny. 

U Niegom ja w mym frasunku, 
W mych troskach szukał ratunku; 
Serce mi dobrze tuszyło, 
Bo niewinne w ten czas było. . 

Dlatego też mię obronił, 
I ucha swego nakłonił, 
Błogosławiony na wieki. 
Nie odjął mi swej opieki. 

' PSALM UXVI. 

Deus misereatur osbtri, et beaedicat noUs. 

Wielu mówi, ie ten psahn zioioriy jest pd Żydów wh 
wraicaj<uych z niewoli Bdoilonskiej; ale pewniej, iejest odDch 
wida zhzony. 

Boże! zmiłuj się nad nami, 
Poł)łogosław nam nakoło. 
Patrz na nac twarzą wesołą, 
Boże zmiłuj się nad nami. 

Abydmy kiedyś poznali 

Na tej ziemi Twoje drogi, . 

Bib. polska. Bsieta £*ranci8zka -EarpMaklego. 9 
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Patrząc, ^k Boga nad bogi 
Oddalony ńtti/d chwiH. 

Niech Cię wszyscy chwalą z ^nathi^ 
Niech się w Tobie Wftzysi^y detóa, 
W prawdzie rządzisz ladzką ititHią, 
I ziemskiemi narodami. 

llicj od wszystkich chWtóę Twbją ! 
Ziemia daje rod2^aj wszelki; 
Błogosław nas, Boże wielki! 
Ziemi Cię się "kpńce boją. 

PSALM LXVII. 

Bscongat Deus, et diksipeatnr iniiłuci ejtis. 

Ten psalm pisany od Dawida z ókazyi wielkiego jakie- 
aoi tryumfu; może po ztoyci^ztwie nad ^rmczykami, Fili- 
stwtami, Aminonitami; pevm^ zaś z dkotfc^ści tef pro-^ 
cessyij kiedy DaMd wprou^adzat arkę na gótę ^Byon. 

Powstań, o Boże! niech wr6g Twój uciecze! . 
Niech się rozproszy bez żadnej nadzieje; 
Jako dym niknie, wosk przy ognitt ciecze, 
Tak niechaj grzesznik przed Tobą niszczeje. 

A sprawiedliwi niechaj roskoszują 
Pod okiem Pańskiem; niech pełni wesela 
Śpiewają Panu , co ich, serca czują, 
Psalm imieniowi B6ga 'MaśIa. 

4 t 

Ścielcie Mu kwiaty, sprawiajcie Mu drogi, 
^śt^ił :Tia "iach^d , & ' Pltnem się zbwie; 
^Cieszcie ' się Wietó, bój Się^^ężu^^st^^^ 

On ojcem sierót, on jest sędzią wdowie. 

* 

Już Bóg na fiwiętfem^śwojem' miejscu 'staje, 
Pozwida sobie oddawać ofiaiy; 
Bóg, co nam wgednym domu iniiśsżfe^ać daje. 
Nam , cośmy jednych zwyczajów i Wiary; 

Który nas kiedyś moóą sWej praWicy 
Wyrwał z niewoli, i;e ci, którzy śmieli 
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Ctniew Jego wzbadziićyiiifliiipbi»raeMQy^ 
Wyszedłszy z ^mnię, dzień Jego ujrzeli. 

Boże! na czele kiedyś lądu ^wcgO; 
Kiedy na puszczy ptzed nami Hi thtMeiy 
Drży ziemia w ocsaeh Boga Synajsktego, 
I z Twego nieba rotiy nam prtyiśłałeń. 

Wybrałeś deszcze oo ni^iepsze by^. 
Dziedzictwu ^Twemu ddłcś je z -^dobroci ; 

1 gdy się nagle dżdite Msaśtawmiły, 
Ty suchej chmucse przyczyiiił wilgoci. 

Rozmnożyły się zwierania na memi, 
I roskoszuj) po irastfwitku ^ mnogiem ^ 
Wszystko tO; Boże! rękMdi Twoimi 

2 całego serca dałeś aam ubogim. 

Potem nas daicł Twyeh uczyłeś (po słowie. 
Żeśmy Twe śpiewać zwytsięztwa umieli; 
Królu cnót ! Jak «ie Twoi »ko^ł»attkoWie; 
Jak płeć nadobna łapami się^<łmli! 

Niby gołębie, ł^ędąc trwwłliwemi, 
Wśród bcoB^ naszycłi , > kieSyśmy zasnęli; "*) 
€ldyś postanowił króle iiiiszczyć z< ntemi , 
My nad Selmo&skie śniegi wył)ieieli. **) 

Ta góra^FlMska, jest górą obfitą! '^) 
Czegóż'>mę nad nią wznoszą insze góry? 
Któraż być może . darów twardziej sytą , 
Nad tę, co na niej Bóg mieszka natury? 

Jako ina wozoe 'siedzi Ha Syonie^ 
Wesołem pieniem wkoło ' wychwalany , 
Tysiączne pułki sto}ą Mu przy tronie^ 
Tak na Synai był' kiedy^i widziany. 

Wstąpfleś na wierzch świętej Twojej góry: 
Okólne ludy óosz niewolnikami! 



*) W niewoli egipskiej. 

**) Góra Selmon w pokolenia Efraim, niedaleko 8ydieDt 
5ieifc|n, Mi^^ni «ię bięlisif^ca. 
***) Tu mowa o górze Syon. 

9* 
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Daje ci dary, ezd cię i tea, który 
Nie wierzył, że Ty jesteś między nami 

Błogosławiony bądź po wszystkie lata, 
Który nam nasze uszczęśliwiasz drogi, 
Tjrś jest zbawieniem i naszem i świata; 
I życie, i zgon z rąk Boga nad bogi. 

Już tych, którzy się Tobie przeciwili. 
Gdy złość ich doszła sprawiedliwej miarki, 
Go nam nad głową zitehwale chodzili. 
Twych nieprzyjaciół pościerałeś karku 

Bzekł Pan: z Bazann wrócę Izraela, *) 
I z głębi morskiej wcześnie go wychwycę; 
By brodził nogą w krwi nieprzyjaciela, . . 
Którą pić będą głodne Jndy psice. 

Za Twojem Boże w tę ziemię wstąpieniem, 
Go dziś osiadasz świę^ górę Twóję, 
Książęta ludu szły przed Tobą z pieniem, 
A w bębny biły hebrajskie dziewoje. 

Vfj co z Jakóba ród swój prowadzicie. 
Wśród zgromadzenia niech go każdy chwali, 
Niechaj go wielbi Beniamin dziecię. 
Książęta judzcy: Zabnlon, Neftali. 

Wzbudź Twą moc, Boże ojców naszych afaay! 
Ł.. coś nam świadczył, chciej potwierdzió dalej* 
W jerozolimskim kościele Gi dary 
Królowie ziemscy będą oddawali. 

Zgrom tych, co z włóczni swej śmielą się ehlobić^ 
To stado wołów; proszą Gię wybrani ; . 
Oniby chcieli z gruntu nas wygubić, 
Gośmy jak srebro w ogniu próbowani. 

Rozprosz narody, którym wojny chce się; 
Niech Egipt przyśle poselstwa wspaniałe, 
I niech dideki Etyop podniesie 
Ku swemu Bogu ręce ogorzałe. 

*) Z Bazann powrócili Izraelici zwydczeuiii nad królem Of^ 

i Sohon. Nam. 21. 
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Królowie! pieini śpiewajcie Królowi, 
Co się od wschodu wzniósł nad nieba całe! 
Oto moc silną dał swemu głosowi , 
Oddajcie Bogu Izraela chwałę. 

Jego dwór niebo^ w chmurach Jego siła, 
Dziwny Bóg w świętych swoich z . każdej strony: 
Jego moc lud swój słaby pokrzepiła. 
Niech będzie wiecznie Bóg błogosławiony. 

PSALM LXVIII. 

ćlalYum me fao Deus. 

Skariy gU w tym psalmie Dawid na prześladawcSw suHh 
ich, Sanilay fyHbf^ albo Ab^akma, i prost Boga o wynoanie 
go najprfdize oa nich. 

Wybaw mię Boże! nakłoń mi Twe uszy. 
Bo wylew smutku wszedł. aż do mej duszy, 
Utkwiłem w błocie niezbrodzonem nogę, .. 

I stać nie mogę. 

Na morze potem puściłem się śmiały, 
Fale mię morskie już już pogrążały, 
W trwodze mi ustał głos kiedy wołsdem, 

I tonąć miałem. 

Już mi się. Boże! patrząc przez dzień ci^ 
Ku Twemti niebu , oczy zmordowały. 
Przecież mych wrogów słyszę tyle ^osów, 

Nad liczbę włosów. 

Już się zmocnili, oo bez żadnej winy, 
Aby mi szkodzić, szukają przyczyny, 
I to, w ezem winnej nie czuję mą) dusze, 

Opłacać muszę. 

Boże! który znasz me głupstwa kryjome, 
I grzechy moje Totfie są wiadome. 
Nie daj tym, w Tobie co nadzieję kładli. 

Aby upadli. 

Niech się nie wstydzą mym smutnym przykładem 
Ci, którzy idą prawa Twego śladem; 
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Wszakiem ponosił na Twej dn)4^e tMcdfej 
Jmifc tyla wzgar^F* 

Krew braci moich cudzą, dla mnie ^yl^} 
Gorliwość o dom Twój mię wyniszczyła; 
I wzgardy, któreó' wyrządzał Wróg zjadł^^ 
Na mnie upadły. 

Gdyśmy wśrzód postu włosie nnice w^zJH^i^^ 
Poczytać nam to za obelgę śmieli; 
I wchodzi Dawid > cdzie się^ tylko zmieście . 

W ich ^ przypowieści'. ' 

Siedzący w bramie o mnie rozmawiali , 
£iją(^ wino^. o. mnie pieśA skłądaH,! 
A jam> się modlił w pośrzód ieh iiałasa^ 
I czekał czasu. 

Tak jak jest wielkie Twoje zlitowania, , 
Chciej mię wysłuchać dobrotliwy Panie'! 
Tak, jak jest pewność przyrzeczenia 'fwegO;. 
Wybaw biednego. 

Sprowadź mię, Panie, z tej błotnistej drogie 
Gdzieby się moje uplatały nogi, 
Wybaw mię od tych, co mi źJe myśleli. 

Od wód topieli. 

Niech nie ppgrą^. burza mię grzesznika 
Niecliąj; mię morska głębi<^ nie poły^,. 
Niech mi nie gro^ otchłanie strasznemi 

Usty swojemi. 

Chciej mię y^słućhąó,. litość Ci jest miła^; 
Obróii^się ku mnie, bo juJt. cierpię, siłai; 
Ani Twej twarzy odwracaj ezas długi 
Od Twego sługi 

Dla duszy mojej pokwap się z pomt)cą. 
Od ni^rzyjaciół wyrwij mię Twą mocą*; 
Ty wiesz, że sobie sam nic nie poradzę. 

Jestem bez władza 
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Tjr widzis?i.wiĘKgyąitł^<^, co mię pr^l§g3||j^ 
Efónzy, mi nędzę i rozpa^jz gx)tiyft^;, 
CzeHlJfiBi. prióJpĄ ^tp mfę c;icpzy6jbcjij4g?, 
Tłaka^. wjąąŁ sjędzic^.. 

Żółć mi na pokarm zwyczajny dawali, 
A w pragnienia słi4.0Qtfiitt4llll9Btwali. 
Do tĄich stołów niącb sami przychodzą, 
Ńiecn sobie szkodzą. 

^ęa^ dę im zacmią oczy. rjpzpąlppe, 
Kiech im osłabiła grzbiety nachylone; 
Sprawiedliwego gniewu Twego ręka 
Iwchaj ich nęka. 

Że, którego Tw.ój gj^m. na zi^m, k^^y 
Oni przyjdą. w złości niezrównanej, 
ilanę do rany. 

Pozwól im, w 2;brodniacii niech ^ig po||rąiaj^. 
Niech się przed Tobą oczyścić nió ^^iSŁ^a ^ * ' 
Nie pisz ich w księdze między żyjącemi, 
Międty prawemi. 

A ja ubogi ! ja cierpiący siła ! 
Którego dobroć Twoja ocaliła, 
Śpiewać Ci będę pieśń, bez ódpocznienia , 
T^ego jmięw. 

Tem Boga więcej dla siebie zjednamy, 
Nad młode cielcej co mu zabijanjy; ' • 
Nad cielce, którym słabe jeszcze' rogi , 
1 wątłe nogi. 

Niech to ubogich do radości wzrusza ; 
Stukając fioga, życ będzie ich dusza, 
■^^yslft^hał. ich Pąn , j^ni wzgard^ swemi 

Okowanęjgąi, 

Niechaj Gp, niebp,^ ^^^fff^^y ^^^^'^' ^fj^T^ \ 
To, co się czołga,* i to, co się pła\\;i'; . 
Bóg wesprze Syoc , i wzroąną n^d^ ck^ . 

Cuaowlę J|\dy. 
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Mieszkać tn będzie Jakóbowe plemię; 
Potomstwo sła^ twych osiędzie Twe ziemie; 
Ta wszysftich ^ którzy kochają Cię Panie! 

Będzie mieszkanie. 

PSALM LXIX. 

Deas in adjatorium menin iatende. 

Na pamiątkę wybawienia Dawida od Jakiegoś niefzczę- 
ida ten psalm napisany; i taki ma tytuł w hebrajskim 
tekście. 

Boże! pokwap się ku memu wsparcia! 
Niech zwrócą wszyscy wstecz nogi, 
Co mię szukają w swojem zaiarcin. 
Niech się zawstydzą me wrogi. 

Niech się zawstydzą , niech się odwrócą. 
Co mię z pośmiechem stykają ; 
A ci się nigdy niech nie zasmucą^ 
Którzy Cię Panie szukają. 

Ci, którzy strzegą zakonn Twego, 
Twojej wzywają opieki, 
Niechaj wołają z serca całego: 
„Bądź nwielbiony na wieki.*' 

Jestem potrzebny! rataj mię Boże! 
Tyś mojem wsparciem w złym stanie; 
Choć mi nic złego stać się nie może. 
Przecież nie baw się^ mój Panie. 

PSALM LXX. 

In te Domine spersTi. 

W tekście hebrajskim ten psalm iadnego nie ma tytułtij 
jest pewnie roboty Dawida, gay sifjui podstarzał, ku kań- 
cow% prześladowania syna jego AbscUona. 

W Toł)ie nadzieję złożyłem^ mój Panie! 
Niechaj nie będę wiecznie zawsfydzony. 
Nakłoń Twych uszu na moje wołanie, . 
Wedhig Twej prawdy będę wybawiony. 
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Bądi mojem wsparciem^ moją ti«ierdzą silną ^ 
By& mię ocalił w meg przygody czasie; 
Tobą ja stoję , TyA mi nieomyiflą 
Ucieczką y gdy mi acisk napi^ykrza się. 

Boże mój! z ręki wyrwij mię grzesziuka, 
Z ręki, która Twe prawa pcdamida; . 
Ty mi łagodzisz ból, co mię dotyka^ 
l^ś od młodości ufność moja stiJia. 

Ledwiem z wnętrzności wyszedł mojej matki ^ 
Ka Twą opiekę wziąłeś mię najwcześniej; 
Dlatego Ci to, mej wdzięczności świadki , 
Gdzie .się obrócę , śpiewam moje pieśni. 

Jako cud jaki palcem mię stykają; 

A to Ty, Panie, mocny mój obrońca! 

Niecłiaj me usta cbwaię Twą śpiewają, 

Niech po wszystkie dni wielkość Twą bez ke&ca. 

Kiedy mię starość zgrzybiała pochyli, 
Nie odrzucaj mię ód oblicza Twego; 
Eaedy się z czasem moc moja wysili, 
Nie zostawiaj mię, mój Boże! samego. 

Wróg mój, co na mnie dybie z każdej strony. 
Już sobie gada, jaż się na to zgodził: 
,,Gońmy, krępujmy, on jest opnszczony, 
„Nie masz, ktoby go z rąk nam wyswobodził. ** 

Boże! nie odchodź daleko odemnie, 
Przybąć z Twem wsparciem, niech się pomieszają; 
Zawstydź ich, zniszcz ich, którzy nadaremnie, 
Jakby mi szkodzić, sposobów szukają. 

Ja Cię w ufności zawsze będę prosić. 
Ja przydam nowe chwały Twojej pienie: 
Usta me prawdę Twoje będą głosić, 
I po wszystkie dni Twoje wybawienie. 

Nie umiemci ja wytwornej nauki , 
W drodzem się tylko potęgi Twej badał; 
Tej w csitm życiu uczyłem się sztuki, 
I o Twej tylko prawdzie zawsze gadał, 
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Twórpol czegoś mę uesjrł odjs^odiM^i^ 
To dziś opowiem — dsyiwaę Xw)je W»wyf 
Toż samo będę* pom^^sał w ^i^arośoi.. 
Nie opnszczi^ mię I wswk^ś.Bóg Isa^p^y^,. 

Aż pokoleniom; eo po naa nastaBą.; 
Jak zmogę , Twojej mocy nie wyioźę^ 
Sprawie&wości, i tych eo^ doznano 
Dziwnych spraw Twoicbi! któż. Oi rdwny/Bole?' 

Jak wieto złągo jni. się wycierpiało? 
Zwracasz się ku mme, i w życiur si$. mi^szp^ę^ . 
Z przepa^dm ziemi wyasedl nog% ea|%; 
Mnożysz Twą w^Ikośó, i eiesi^z, mię jesfi^O* 

A ja też za to^ przy mej cytry grapii^ 
Śpiewać Ci będę> Frawdo. nie8tw.i)r90Da! 
Usta się moje ucieszą w śpiewAnin^ 
I diMoa moja ręką Twą zbawiona. 

Ale i język mój całemi dniami , 
Twą sprawiedliw^ośó opowiadaó będaie;. 
Gdy się zawstydzą , co złemi myślduni) 
Szukają ; jakby szkodzili mi wszędzie. 

Ten paoim, czyli Tpezeq materya na ndego^ nagi9(m0. od 
Dawida przed samą śmiercią, a tq dla syna swego SalonU}- 
fUL Po śmierci Dawida Salomon uloiyt to w ksztdU psałStu 
d/h&oi^ania. Byi to jui ostiitm. pttalm Dąwjd^j ^^^^^ 
układdjąfiy psalmy wśrzodJcu go mi^dssy psc^aąi^pcitpz>'^iy 
jako w przedmowie przyczyna tego daną jest 

Boże! sąd sprawy cbciej dać królowi, 
I sprawiedliwość synowi jego ; 
Żeby był dobrym sędzią ludowi, 
Żeby miał względy, na ubogiego. 

Niechaj się pyszne góry uciszą, 
Niech sprawiedliwość dolinom płonie, 
Niechaj ubodzy głos wsparcia słyszą, 
I niech zuchwały potwaroa zginie. 
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Pamiątlut jego ma. trimć iiajenia^ 
Fó^ jak* sMue i łudężyc kmaci) 
Od pokolenia do pokolenia 
Wspomną go. cóżne ziemianów d^ęci. 

Zstąpi; jako dosfleB na nino spadnie 
I jako rosai aiemię żg^ąoa^ 
W dniach jeco piawda i pok<^j włądą.^ 
Póki bladego stanie miesiąca. 

Niechaj- od mcisa do . morza władnie^ 
Od rzeki ot do ówiata grąnioy. *) 
Niech przed nim czarny Etyop padnie, 
Niech przed nim ziemię liżą złośnicy, 

Do niego Tarsu, wyspy, królowie **) 
Arabscy, Saby, z dary przybędą. 
Przed nim się skłonią ziemscy bogowie, 
I wszyscy ladzie służyć mu będą. 

Bo wyrwie nędznych z przemocy ręki: 
Nędznych, co z niskąd wsparcia niemieli; 
Wzruszą mu serce ubogich jęki , 
By się równemi ludziom ujrzeli. 

Od swych ciężarów on ich wybawi. 
Przed nim szanowne imię ich będzie; 
Jemu Arabczyk złoto swe pławi. 
On uwielbiony, on czczony wszędzie. 

Po wierzchołkach gór zboże się wspina, 

I pełne kłosów Libanu krańce; 

Jak bT\jne trawy rodzi dolina. 

Tak się rozmnożą miasta mieszkance. 

Niech imię jego z wiekami chodzi , 
Niechaj pod słońcem trwa nieskończenie. 



*) Salomon panował od Czerwonego morza , aż do palestyń- 
skiego; od rzeki Eufratu, aż do pustyni, która była granic§ 
Ziemi obiecanej, od Thapsy aż do Gazy. ' 

**) Tharsys znaczy królów z za morza, a pewnie Indyjskich^ 
gdde Salomon po złoto wysyłał okręty. Toż znacz§ królowie 
na wyspach mieszkający. 



140 



Niech się dla niego wBsjstkim powodei j 
Niech ma w narodach dobre wspomnienie. 

Boże Jakóba błogosławiony! 
Który sam tylko słyniesz cndami^ 
Bądź w majestacie tym pochwalony, 
Niech imię Twoje rządzi wiekami. 

Niech Twoje chwałę, przedwieczny Panie! 
Twojej wieU^ości świat pełen wyda; 
Tegoć ja żądam. Tak niech się stanie. 
Na tem się kończą pieńni Dawida. 



PSALMY DA\VIDA 

O Z Ę ś G n. 



PSALM LXXII. 

Qci«m bonns Inael Deoa. 

Psalm 49, i zacząwszy od tego psalmu 72,następuje po- 
rządnie jedenaście psalmów, wszystkie w hebrc^skiem nasBiwane 
psalmami Mafa, Ani upierać sif można, aby miały byó 
psaimami Daundowemi, kiedy w tytułach każdego psahnu 
nebrc^skUA, dodawano jest, naprzyJdad: psalm Dawida; 
przy tych zaś psalmach, o których teraz mótoimyi wszędzie 
jest w tytule: Psalm Asąfa. Mówió także nie można y że 
AjMif był śpiewcJciem kościoła ^ i dane mu hyły od Dawida 
do śpiewania te psalmy; bo psalm Dawidów 61, zapisany^ 
jest tak: psalm Dawida do Idithun *) do śpiewania, 'IWyHt 
zaś psalmu 76 jest taki: dla Idithun psalm Asafa- Więc 
już wyraźnie Asafowe^ jak i Dawidowe psalmy, buty dawane 
do śpiewania. Asaf żijł za czasów Dawida i Ścdomona, był 
przdożonym nad śpiewakami kościoła , jako o nim jest 
wzmianka I. Paridip Cap. 6.; składał nadto samj^almy, i był 
widzącym, czyli prorokiem, Jako jest o nim 2. Faralip. Gap.29. 
Nie wszystkie jednakże psatmy imieniem jego zapisane, sMają^ 
się by6 jego własne. Potomkowie jego dla uczczenia pamięci 
męża tego, cokolwiek do śpiewania w kościele zrołnlij to pod 



*) Idithnn był przełożonym nad śpiewakamL O tiim obacz 
wzmiankę w pierwszej i dmgiej książce Paralipomejoton. Z jego 
pokolenia wypierano zawsze na naczelników śpiewania > i chociaż 
JUŻ nie żył, naczelnik nazywał. się Idithnn. 



142 

f mieniem AMfu starego zapisali. Prorocy u dawnych Źyddw^ 
jdkim był i Asaf, bylito w samej rzeczy niby nasi kaznodziei 
je, dhOMUi nauczaiąc, i wszędzie byli szanowani; a pisma 
swoje na drzwiach jfcościoła zawieszali. Jeżeli ]^ows£echnis 
lud w nich sobie smakował, tedy kapłani brali je ze drzwi^ 
i układali w księgi. Tum sposooem wszystkie prawie proro- 
ków pisma, tym sposooem % wiele psalmów zbierano. Trzeba 
W zastanowić naa smakiem w ti^ch czasach dawnych narodu 
Źnidowskieqo; w księgach ich pisma, wszędzie prawie z ową 
wynioriością stylu, i czułością wyrazów tłumaczą si^ zjękf 
tylko ludzie wieków patryarchalnych tłumaczyó się umielu 
Znali tedy na tenczas pięknośó wymowy Żydzi, kiedy zape- 
wne z pomiędzy tysiąca pism po drzwiach zawieszonych , te 
tylko ^^eknaiŁ i ^[do nas frzeHdti, którś n<fMfaii%yisemi 
był>yi-~Ałaf'-od Baloida róini się hylem-iswiędejfyym, thaw- 
sze jest smutny: Dawid zaś często wesdej pisał. Ale trzeba 
przyznać Asafowi, ie.jak psahn jego 49 tak i tychjedenaśdey 
Kt&lre się teraz porządkiem zaczynaj ą^ P^m są wyrazów sU^ 
nych, i mowy męzkiej. W części t^ drugi- psałterza Dcmoy 
aowego, prócz kilkunastu psalmów, nie będzie wifc^ Daiwij- 
dowych; reszta zaś, albo Asafa, aloo Ezrahetów, albo Moj- 
iesza, czyli następoS?o JMp, ó|do J^eusza i Żacharyasza, 
albo też niepewnych autorów. W tym zaś psalmie 72 Ajsaf 
zastanawiając -«sf 'nstd ■sześęśoiem niezboźnych na ziemi, tra-- 
ci niby serce do cnoty; ale potem się cieszy, gdy rozważa, źe 
Bóg fia^^s^ismi rzeczami na Śidiecie tządzi,t ze przyjdzie 
komJS&sMe^koi^ iui grzeszników, ie upaść mnsiffą. 

jAkdtóś/jest <łobry, Boże Jakdba! 
^m^eo 1^ Berest pranego! 
Beez ińoja W Tobie wątleje chluba, 
'Gdy widzę w szczędcki grzesznego. 

^Cóżna tern straciła ie jest złym sługą? 
Zawsze na swofe wychodzi; 
Śmierć >go nie trwody, ^ni trwa dktgo 
^Ból, kiedy ulu się przygodzi. 

j^Nie tta tej pracy, co teszydi piecie, 
^Nie ztta ncisKU z drugiemi !' ^ 
'Bla tego pyszny chodzi po świeeie, 
Ókiyty grceełiy 'swoycmti, 

Złodó ich, jak jakim strumieniem płynie, 
SkłoUnoM serca fihich^ą; 
Myfilich i język zdroinoćcią słynie, 
Cbdpiąc się, o złem gadają. 
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Kiedy tak ^imJ^ ^oz^M^ittidi , • ' 

Szemrając mową anełmałą, 
I wysokCeiim nieba łajali; 
Nic im się złego nie stało. 

Nad takiem Itoćilii^dciiBm 'gł%6Uzjsyth Tiaeiemi 
Lud się wybrany adamlewa; 
I gdy ich widzi długo czerstwemi^ 
Zgorszony 'tak się odzywa: 

;0i7liż ^^od^ft; ażebyś, Btfie, 
Poglądiyi na nas-^nikoiiy^łi'? 
Czyliż wiadomość jaka bjć może 
W niebie o rzeczacłi poziomy cli? 

Oto ta samigi^esźnićy^iśłyiią! 
Dochodzą pory sędziwej: 
Dla nich bogactwa rzekami płyną ^ 
W nt)óstwie'żyje cnotliwyl*^ 

I jam też także myślał z innemi : 
,»Więc żem napróżno był pra^wy? 
Bęcem nmywał wraz z niewinnemi, 
Z niemijm przechodził tśv krwawy? ^ 

Więcm żten&pr^no ci^emi ^ dnianłi 
Wylewał łez potoki? 
I jak się zaczął ból porankami , 
Tak trwał do nocy głębokiej?" 

To myśląc, -znowanieroznmiałem, 
Jak lad potępiać "wybrany; 
Im więcej tego dociekać cłiicałem, 
Tem bardziej byłem zmięszaby. 

Do Twej^jjwszedłćfm świątyni; PMte! 
Twegom się i^tfzlł zakonu: 
Co też się z złemi w ostatka stanie? 
Co za los ma być ich zgonu? 

Poznałem^ Bdżeljako ftiłszywie 

W bogactwach ufność swą łd^dii : ' ' 
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I gdy się w górę pi^ skwapliwie^ 
Tern ciężej na dół upadli. 

Jakaż pustynia^ gdzie się szerzyli! 
Jak nagle błyszczeć przestali! 
Z -echami sweni się pogrążyli! 
I pamięć swoje zmazali. 

Jak temn, który ze snn powstaje, 
Ucieka nocne marzenie; 
Tak o bezbożnych w mieście Twem, Panie! 
I samo zgasło wspomnienie. 

W zapale serca myśliłem krzywo, 
I na opatrzność mruczałem; 
Sam także będąc marą fałszywą. 
Słabości mojej nie znalem. 

Boże! i ja się jak bydlę rodzę, 
U ciebiem równym mu tworem; 
Dla tego zawsze za Tobą cłiodzę, 
Bo Twoim żyję dozorem. 

Kiedy o Tobie myśląc bez względu. 
Nogi się moje zbłąkały; 
Bierzesz za rękę, wywodzisz z błędu ^ 
Jeszcze mi dajesz pochwały. 

Cóż ma mieć niebo, żebym poglądał 
Nań, jak na szczęście prawdziwe? 
Albo na ziemi czegóżbym żąd^. 
Gdzie wszystko widzę fałszywe? 

Serca nieczuję, cały zniszczałem. 
Zwracając moje powieki 
Eu memu Bogu, co mym udzic^em. 
Dziedzictwem mojem na wieki. 

Oto ci wszyscy, co nad mniemanie 
Od Stwórcy swego odstali. 
Zginą, i sam ich zagubisz, Panie^ 
Bo śluby Twoje złamali. 
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A mnie przy Boga dobrze przebywać^ 
I w Nim zaafftć do zgoiiii ; 
Pochwały Jego codziennie dpiewać 
Po bramach córki Syonu *). 

PSALM LXXIII. 

Ut qiud Deus repaUsti in finem. 

J^ psalm w hebrmskiem ma tytuł: wyrozmnieme Asafa, 
ayli psalm^ uczący i eto rozumienia każdemu. Jałnie w nim 
Ataf opisuje spustoszenie kościoła i miasta; ale ponieważ 
wiele było tyehie 'spustoszeń, najpodobnief rozumieć o owem, 
które sif trafiło za Nabuchodonozora, 4. Beg. Cap^ 25 Ten 
psalm s€tm Asaf napisał, który, chociaż żył za czasóio Da- 
wida, przecież z nde^omości Ź^dów, a potfgi sąsiadów, przer 
tauwdó mógł ^pustoszenie mtasta. * Żali sif w nimpsiUmir 
sta na nietSczęŚeia, a potem przyłącza prośby o litość. 

Czyż bez nadziei Bóg jnż was wyżenie^ 
Gniewny na owce swojego pastwiska? 
Panie chciej wspomnieć na to zgromadzenie^ 
Gdzie od początka miałeś Twe siedliska. 

Wspownij; jaked Twą wybawiał dziedzinę, 
Lnbiłeś mieszkać na Syońskiej górze ; 
Zgrom pychę, która obraca w perzynę 
Sam Twój przybytek i święte podwórze. 

Chełpią się z zbytków Twoi przeciwnicy, 
I. . . gdy się Twoje święto obchodziło, 
Chorągwie kładą w bramach na świątnicy, 
Niby nie wiedząc, że się nie godziło. 

Jako las jaki, rąbała siekiera 
Domu Pańskiego poświęcone wrota; 
Ogień szanowny przybytek pożera. 
Na ziemię arka rzucona żywota. 

Twój wróg na to się jednostajnie zgodzi^ 
Żeby poznosić sławne Judy świątki! 



*) Syon góTU, na której od Dawida imnrowana twierdha, 

i tam przeniesiozia arka' Pw&ska. Twierdza tedy Syon zowie się 
ta oórk§ Syonu. 

Bib. pcIakA. DzieZa Tranoisika Karpińskiego. 10 
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Nie mass proroka^ któryby nas Wódtił^ 
Dzieł naszych dawnyeh nie widać pamiątki. 

Pókiż, mój Boże, zuchwalec złośliwy 
Jątrzyć Cię będzie, i lżyć w Twojej sieni? 
Ozemn nie wzniesiesz prawicy Twej mściwej, 
Którąśmy byli tylekroć bronieni? 

Wszakżeś Ty ten sam Bóg nasz zawołany. 
Któryś przed wieki wśrzód ziemi nas bronił *"). 
Mocą Twą morze stanęło w parkany, 
W wodzie zatoo^ smok, który nas gonił * *). 

Starłeś tej głowę jadowitej zmye, 

By się nią pasły dzikie Etyopy ***). 

Izrael z suchej skały wodę pije, 

Na rzekach Etan nie zamaczał stopy ♦•*•). 

Ty jesteś Fanem dnia i nocnej rosy, 
l^^s sam wykształcił jutrzenkę i słońce; 
Tjrś ubrał wiosnę w kwiaty, lato w kłosy, 
I wielkiej ziemi ponaznaczał końce I 

Boże! na tyle pomniąc Twego cudu. 
Zgrom, co Ciębluźnią, nieprzyjaciół srogich; 
Nie dawaj w pastwę zwierzom Twego ludu. 
Nie zapominaj o Twoich ubogich. 

Wspomnij na Twoje z Abrahamem zmowy. 
Żeś nas roznmożyć miał jak gwiazdy ^ieba; 
Dziś lud najgorszy: przytulenia głowy, 
W naszych nam domach każe żebrać chleba. 

Niechciej odpychać upokorzonego, 
Który się zmieszał, że jest opuszczony ! 



*) To jest wśrzód ziemi EcipBkiej i cudzej Żydom. 

**) EjtóI Egipski w wielu miejscach w pidmie światem nazywa 
się smokiem tak Exod. 124. Faraon nazywa się smiokiem Ież%cym 
w*^ rzece swojej; toż u Ezechiasza, i t. a. 

***), Po w^łynienin z morza trupów zatopionego wojska Fa- 
raonowego, dziki tułacz głębszej Etyopii zbierał je po nad brze- 
glKmi Czerwonego morza. 

****) Którebyto były rzeki Etan, nie wiedzieć, bo wpMilu 
tylko jest wzmianka o pustyni Etan, bliskiej mona Czerwoiiege. 
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A za to chwalę imtenia Twojego 
Będzie ofiiewań uiMigi dżwigmony. 

PowstaA, o Boże! zrób sam sprawę sobie; 
Wspomnij^ jak Ciebie bezbożnik prżekliiiay 
Wspomnij na głosy nieprzyjaznych Tobie; 
Ich pycha, zawsze do góry się wspina* 

P8ALM LXXIV. 

OoniflWbimiii tibi Deilis. 

Ten psalm hiaiytut w he^ajskum takii na zawsze, pgaim 
pUłni Asafa. Na zawszcp znaczy się do tutawiezneaó śpiewek^ 
ma, Te^ zaś słowa: Psalm pieśni, pierwsze 0ak się aomyślają) 
znaczy Jakąś muzykęy czyli organ; drugie zaś śpiewanie. W hm 
psalmie, ponieważ pierwej pciai^ne iłowo psahn^ niż pieśnią 
tedjj pierwef muzyka, sama zaczyąała, a potem śpiewame koń-^ 
emo; przy którym zaś psalmiejesł tytuł pieśm ps€Umu, tam 
ało8 zaczynctł, organ kończył. W tym psalmie Azaf napomina 
7iu2si, aAeby cnomwie żyli £ przestrzega o scfdsńe pewnym ta 
występki. 

Wyznawać Cię będziem Boże, 
I imienia Twego wzywać, 
Głosząc ile cudów może 
Ręka Pańska dokazywać! . 

Ale Ty nam wołasz z nieba: 
-Kiedy przyjdzie czas rozprawy; 
^Rozsądzić Mi będzie trzeba, 
„Wasze nawet dobre sprawy. 

,,Ziemia na poły topniała, 
^I z mą razem wszystkie twory: 
I, Jam ją, gdy wsparcia nie miała, 
„Silnemi dźwignął podpory. 

„!Rzekłem złym: przestańcie złego; 
„Zbrodniom: nie wznoście się w pychę; 
„Nie chciejcie Pana dobrego 
„Blnżmć przez języki liche. 

„Od "WBoboda, z zachodniej strony, 
„Albo z tamtej góry dzikiej; 
„Nie czekaj z niskąd obrony, 
„Bo sam Bóg sądzi grzeszmki. 

10* 
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,Tego zmżjy tego wzniebie; 
,Eiełich w swojej ręce trzyma, 
yZkąd tak ka^y napiję się, 
-Jakim mu jest przed oczyma. 

„To zaś, co się pozostanie 
^ bradem zmieszane na poły, 
„Na ich złości ukaranie^ 
yNa grzeszników pójdzie stoły.^ 

A ja, za me wybawienie 
Boga, w czem jest moja chluba, 
Śpiewać będę nieskończenie, 
Hocnemii Bogu Jakóba. 

Jego opieką wzmocniony. 
Padnie mi u nóg złośliwy; 
I co był upokorzony, 
Wzniesie głowę sprawiedliwy. 

PSALM LXXV. 

TSoiuB in Judea Dens. 

Ten psalm w hebrajskiem ma tytuł: Fsalm Asafa do As- 
Syryjczyków, Napisany był za czasów Dawida po ewycifztwie 
zapewne nad Ammonuami. Ale potem Ezechiasz król iaiył 
go po ztvyciczłwie nad Assyjryczykami i ztąd podobno to sitowo 
w {ytuU: do Assyryjczykdwj z czasem dodane było. 

Znany Bóg Judy i będzie w pamięci, 
Izrael wielkie imię jego święci; 
Siedzi spokojnie, jak na jakim tronie. 
Na swym Syonie. 

Tam strzały, miecze i tarcze stalone, 
Przy nogach góry legły pokruszone; 
Strachem rzucona, tam sama zajadła 
Wojna upadła. 

Z tych gór, o Boże! promień łaski Twojej 
Błysnął, każdy się z nieprzyjaciół boi. . 
Pomieszali się, gdy sUne Twe ramie 
Szyki ich łamie. 

Mężowie bogactw snem twardym zasnęli, 
I padłszy, nic w swych ręku nie ujrzeli. 
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Bóg ich Jak^a gromi, padła cała 

Jazda ząchwała. 

Strasznyś jest ! któż Ci oprzeć się wydoła^ 
Gtdy sprawiedliwy gniew Cię Twój powoła, 
Z nieba zawołasz, ziemia za okazem 

Drż40 idzie razem. 

Tod nam, o Boże ! wyświadczył łaskawie, 
Odyń raczył powstać na sąd w naszej sprawie, 
Abyś wybawił od niszczącej wojny 

Naród spokojny. 

Dla tego wszystkie myśli nasze, Panie I 
Wdzięczności pełne, póki Jady stanie; 
Dla tegoó t>ędziem dla wiecznej pamiątki 

Święcić te świątki. 

Przeto, niech każde Izraela dziecię. 
Co koło Boga swojego stoicie. 
Czyni Ma poUon^ przyniesie Ma dary, 

Pali ofiary, 

Straszoenm Boga, który książąt ziemi 
Wyniosłość trzyma rękami silnemi. 
Którego, kiedy gniewa nie okoi, 
I król się boi. 

PSALM LXXVI. 

Toce mea ad Dominom oIamxTi» 

Weięikiem ludu izraelskiego utrapieniu łeń psalm napi' 
4amy; dl&> sam Asąf przepowiadająca przyszłośS, albope-^ 
fontej który z następców jego, w czasie niewoli babilańsKief 
ijlJaciL ten psalm napisał i pod imieniem dawnego Ąsafk 
foyam. W tym psalmie uskarża sie psalmista na utrapienia, 
które lud ponosi i spodziewa sif filgi. Jest czule napisany, 
i ezhwi^ca nieszczęśliwego serce otuńera. 

Do Bogam wołał i słachać mię będzie t 
W dnia mych ncisków Ciebiem Boże z rana, 
Ciebiem omackiem szakał w nocy wszędzie 
Bekami mcmi! i znalazłem Pana. 

Dasza się moja pocieszyć niechciała; 

Ale gdym wspomniał, że Bóg jest na niebie, 
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Ta myśl mi nieco odpoozjrkn dafai; . 
Przecież się znowu w nowym .smntka grzebię* 

Oczy aa zorzę ramią wyphsedzify> r 

Byłem zsdęszany^ i nie nie gadałem^ t 
Myśląc o lataeb, co poncbodziłyl..;. ; 
I wieczność przyszłą na pamięci miałem. 

Sam nasam z sercem rozmyślałem w nocy^^ 
JSrakałem rady w głębi moje) daszy; 
Czyż JUŻ na wieki Bóg nadinie pomoi^ 
I swoim względem nic nam nie potuszy? 

Czy już do końca będziesz zatwardział 
Na pokolenia zażaiony^ Fanie? 
I tam, gi^ue były gniewa Tw«go strzały, 
Schowasz dla nędznyeb Twe politowanie? 

Tom rzekł i razem insze myMi wzajem; 
Ta jest odmiana ręki Najwyższego 1 
Dzieła Twe^ Panie, rozmyślać poezijieii, 
Bo je pamiętam z początku samego. 

Tegom ja doszedł z Twych dzieł i .nU»ddw, 
Że każdy bywał krok Twój< sprawiedliwym 
Któż jest tak wielkie jak Bóg naszych dziadów? 
Który sam może robić takie dziwy? 

Narody wszystkie poznały inoc Twqją, 
Bronisz Twą ręką JakóJb^wą plemię ; 
Morza Cię widzą i morza się boią ; 
Wstrzęsły się z niemi i przepaści ziemie! 

Tam szumią wody, tam grzmi chmura gmba,, 
Strzały Twe, Boże! w ten czas przechodziły, 
órom okrył w koło potomstwo Jakóba, 
Nieprzyjaciołom strach ujmowsU. siły. 

Ziemia się wstrzęsla i uchybić chciała, 
Drogę Ci suchą czynią morskie wody, 
Dla Ciebie bo wnet woda się zrównała, 
Jak owce jakie, które słofy biły. 

Twe błyskawice widział świat struchlały. 
Ty nasz Pasterzu! Mocy niestworzona 1 
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Prowadziłeś ona lad d kiedyś miły, 
Bęką Mojiewa, ręką A»i»Q». . . 

P8AM I.XXVII. 

▲ttendita yepule mens. 

7}sn psalm Asafawyraiatnacsni^ste łaghi Bośk(e Izrae- 
Utam świadczonej jako też i kl^ki, które ponosili. Może od 
którego z jego następców napisany, bo wyraża oddzielenie 
nf źó poKoieiij i baiwoehwalstwo jSfraimitów. N^podóbni^ 
za czasów Abifasza i Asy, któray znaczne z iO pokal&i otrzy- 
mali swycifztwo. 

Słuchaj mych nauk ladzie wybrany! 
Opowiem ci je przypowieściami; 
Jakiemi Kóg nas wodził . odmiany,^ 
Go od początku działo się z nami. 

Cośmy słyszeli, cośmy poznaTi, 
Co ojce nam powiadały, 
Tąż wiadomością i syn się chwali, 
Toż pokolenia dalsze słyszały. 

Opowiadając Pańskie pochwały, 
I dzieła, które poczynił z nami, 
Pełnimy zakład z Jakóbem stały, 
Ogłaszając je przed potomkami. 

Ażeby syny, co się porodzą, 
Synom je swoim opowiadali; 
I jak pod Pańską opieką chodzą, 
Tak prawa Jego zachowywali. 

Nie tak, jafc^ ojce nasze zuchwałe. 
Co Boga swego złością drażnili. 
Nie dawając Mu serce- swe całe; 
Nie z C2j:ej duszy z Nim się łączyli. 

Synowie Efrem, co ciągną łuki. 
Podczas potrzełiy wstecz się zwrócili. 
Nie pilnowali Pańskiej nauki. 
Przeciwnym prawu torem chodzili. 

Dobrodziejstw Pańskich nie pamiętali, 
Które poczynił przed ich ojcami. 
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Kiedy w Egipeie żyznym mieszkali. 
Na polach Tanis sławaych karami *). 

Wiodąc je, morze na pół rozsadzi, 
Staoę^ wodne zdrętwiałe kapy; 
Wednie je ciemna chmura prowadzi, 
A przez noc całą ogniste słnpy. 

Na pnszczy dzikie przedziera skały. 
Aby napoił spragnione plemię; 
Tam, gdzie gorące piaski leżały, 
Potok obfity oblewa ziemię. 

Lecz ojce nasi, lubiący zło&ci, 
Do gniewu Pana pobudzać śmieli; 
Kusząc Gk> w swoich serc przewrotności, 
Aby ich żywił, że już łaknęlL 

Bogu swoim w kątach gadali: 
,yMniejsza, że z eksJty prysnęły wody; 
Ale niech się tern Bóg nasz pochwali, 
By nam wśrzód puszczy ukoił głody! ^ 

Bóg to usłyszał, odwlekł je wspierać, 

1 owszem gniewu Jego doznali ; 
Dzieciom Jakóba przyszło umierać, 
Że nie wierzyli, ani ufali. 

Lecz potem bramy otworzył nieba, 
Bozkfloał chmurom i spadły manny; 
Jadł z anielskiego i człowiek chleba; 
Pokarm na puszczy miał nieustanny. 

Gdy wszystkie wiatry pospędzał z góry, 
Południowemi jeden wis^ szlaki; 
Spadła zwierzyna, jak jakie chmury. 
Jak piasek, morski powietrzne ptaki. 

W śrzodku pbozów naszych padały. 
Koło namiotów naszych je brano ; 



*) Na tych polaeh Tait czvli Taneos: leżało miasto Soau, sto- 
łeczne królów egipskich; gdzie i w okolicy dotknął Bóg Egip- 
cyanów sfaiwnemi w piśmie dziesięciu kacami. 
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Był pożywiony Izrael eały^ 
Stało się wszystko, cz^po żądano. 

Jeszcze w swych ustach mięsiwo miełi, 
Jednak na Boga swego gadali. 
Dla tego gniewny tropem je śoieli, 
W puszczy wybrani Jego zostali. 

Wszelako reszta niepoprawiona, 
Gadom nad sobą Pańskim nie wierzy; 
Ztąd każdy marnie dni swych dokona- 
Wiek ich z pośpiechem do schyłku bieży. 

Gdy ich wyniszczaj za nim chodzili. 
Do Jego łaski zrana pukali. 
Wspomnieli sobie po jakiej chwili, 
Że Bóg ich wsparciem. Bóg ich ocali. 

Lecz tylko usty Pana lubili, 
Jęeyk ioh Bogu swojemu kłamał ; 
Bo z Nim swem sercem nigdy nie byli, 
Eażdy z nich święte ustawy łamał. 

Jednakże Bóg nasz nie był tak mściwy, 
Bo nie zostać do końca starci; 
Odwrócił ód nich gniew sprawiedliwy. 
Nie karał ich tak, jak byli warci. 

Ghci^ wspomnieć na to, że ciałem byli, 
Źe duch, wyszedłszy, już się nie wróci ; 
Jakże na puszczy Pana drażnili? 
On nie dbał, choć Go Izrael kłóci. 

Nawrócili się, ałiy Go kusić. 
Jego prawicy, dzieł zapomnieli. 
Nawet natenczas, gdy chciał przymusić 
Tych, w których kraju tyle cierpieli. 

Egipt sił Jego znakami słynie, 
I pola Tanis cudnemi sprawy. 
Sławna ich rzeka samą krwią płynie. 
By pić nie mogli/ i deszcz im krwawy. 

Przyszły na Egipt: robak, owady, 
I brzydkie żaby, które je żarły, 
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I bnjne pola i zbożne AMty 
Sniedż wyniseesyła, ssiundkcse laiłjr. 

Przybiegł grad ciętki, thcio im wino, 
Drzewa ogrodów pod nim (rię walą; 
Pod nim domowe bydlęta giną^ 
Bęsztę icb bytu piomny palą. 

Posłał im gniew swój, a z nim przygody. 
Co poniósł anioł lubiący psowaó; 
Nie dosyć mieli na bydle szkody, 
Im nawet samym nie dieid darować. 

Uderzył wszystkie pierworodniki ; 

Ziemia lEgipska traci to sama, 

Co mieli lepsze w polu rolniki; 

Co było w domach moinego Chama *). 

Jak owce jakie lad nasz nbogi, 

Z śrzodka tych nieszczęść, wiódł na pustynie^ 

P^ych nadziei i próżnych trwogi! 

A wróg nasz morzem zalany ginie« 

Potem nas przywiódł w górzyste strony^ 
(Mzie imię jego mieliśmy chwalić; 
Do ziemi Chanan **) niezwyciężonej, 
W której nas wiecznie myślił oeaGć. 

Pierzchły narody, nam ziemię dano, 
Bozmierzono nam sznurem grunt csuy; 
I w domach, które pozostawiano, 
Izraelowe dzieci mieszki^ 

Przecież na nowo Boga drażnili, 
n*zeciwiąc mn się duszą złośliwą. 
Odwrócili się, zakon gwałcili. 
Jak ich ojcowie, szU drogą krzywą. 



*) Cham «jm Noego^ był c^ceoi Mizraimft, który iiiyp!«'WBBy 
osiadł był w Egipeie, potem nazwanym. Egipt w bebraukim ję- 
Tfka zowie się Kraina Mizraim od syna, albo ziemia Cham, od 
ojca. 

**) Ziemię Chanan pojedli Izraelitowie, który kh^j je^t gó- 
rzysty. 
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Na nowo Jego gniew {M>biid8aliy ' 
Kładąc aa wzgorkaeh aprośBB halwa&y!^)^ 
JSzeżby posągów powystawiali ; 
Żeby tak drażnić Pana nad pany. 

B6g ta pbao^ył i wzgardził niemi, 
Jedną ich prawie obalił chwilą; 
Ł..;'gdzie zstępował z ludźmi na ziemi 
Mieszkać, przybytek opuścił wSylo**)^ 

Poszli w niewolą z mocą swą całą; 
Wziął nieprzyjaciel arkę święcone, 
Otoczył mieczem trzodę zwątlałą, 
Dziedzictwo Pańskie było wzgardtoae. ■-/.. 
Burzliwą młodzież wojenne trudy 
I miecz niesyty poobalały; 
A zostawione dziewice Judy, 
Etoby nad niemi płakał, nie miały. 

O&i, Phinesa^ Pańskie kapłany, 
Nielitośdwym mieczem zrąbano; 
I^r»eł tak był porozganiany, 
Że nad wdowami ich nie płakano. ••*) 

Wreszcie się Bóg nasz obejżrzeó raczył. 
Pokazał się nam znowu życzliwym; 
Że nieprzyjaciół naszych naznaczył, 
Na ich ohydę, wrzodem wstydliwym. 

Józef mu z czasem nie był tak miły, 
I pokolenie Efraimowe; 



, < A 



*) Żydzi rks^ta^Aoie\ sie do eg^*p8kich bałwanów wracali ; ale 
i fl|8iedzkim się kłaniali, chociaż prawem u uicli zakazane były 
wszystkie obra^iy i rzeźby posągów jakichkolwiek. 

**) Arka Pańska złożona była w jSyło, w mieście pokolenia 
Efraim. Potem j§ wzięli Filistyni; od nich odebrana^ przeniesiona 
do Eariatiarim, miasta pokolenia Jady, a ztamtąd Dawid prze- 
móc j% na górę 8yon. Przybytek zaś^ czyli domek na arkę, 
któiy Mojżesz na puszeey zrobił, został się w Syio^ ztamt§d prze- 
meaiony do Nobe,' miasta Dan, ztamt§d d^ 6iut>a ipiasta Benija- 
min, gdzie był jeszcze za czasów Salomona; ale nie wiedzieć, oo 
się z nim potem stato. 

***) U dawnych Żydów, prócz płaczn nad zmarłemi, płakano- 
jeszcze i wdów- pozostałych i panien po dmłerci młodzieży. 
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By w nim świętości REUksłde gośefiy, 
PirzenidBł przybytek na miejsce nowe. 

Na to chciał Jady naznaczyć plemię , 
Na to Ma góra Syońska czeka ^ 
Tam chciał mieć kościół, w który na ziemię 
Wiecznie zstępować miał do człowieka. 

Wybrał Dawida sprawiedliwego^ 
Wzii^ go od owiec na namiestnictwo; 
Aby Ji^óba pasł, słngę Jego, 
I Izraela, Jego dziedzictwo. 

~ Jakoż zasłużył z luda cidego, 
Aby był na te wywyższeń stopnie, 
Bo w niewinności serca swojego 
Wiódł Ittd rękami swemi rostropnie. 

PSALM LXXVIII. 

DeuB ▼enenmt gentet. 

' Ten psalm, albo od samego As(xfa, albo od którsgo z na- 
stępców jego napisany, opisuje .spustoszenie za NaSuchodo- 
nozora; ah moinahy go rozumieć i o spustoszeniu Jerozólimiy, 
przez Antyoeha aipo TyitLsa. Śpiewany bywał chórami jako 
V) kUku miefscach widać chór odpowiadający* 

PoganiCj o Boże żywy! 
Wojują kraj Twój właściwyl 
Kościół Twój zesromocili, 
Miasto wniwecz obrócili! 

Jeruzalem ! gdzie twe cudy? 
Nie widać ich żadnych śladów, 
Tylko stoją nędzne budy, 
Jak tych, którzy strzegą sadów! 

Na pował leżą po ziemi 
Trupy sług Twoich, któremi 
Karmi się ptastwo zbujałe, 
I bestye wygłodniałe. 

Krew po drogach płynie żywa, 
. Jako, gdy deszcz wielki zlewa; 
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A nie madz^ ktoby z litofiel 
Fiaskiem nakrył biedne koAcL 

Nasz przypadek nieszczęńliwy 
Sąsiad widząc zazdrościwy, 
To Boga z nami igrzysko, 
Wziął sobie za podmiewisko. 

Bychloż wiekuisty Panie, 
Twój przeciw nam gniew ustanie? 
Gniew pożarowi srogiemu 
Bówny nieugaszonemu? 

Na tych użyj swej srogości, 
Którzy żadnej wiadomości 
O Tobie, Bogu nie mają, 
Ani Cię w troskach wzywają. 

Na tych , którzy przez miecz srogi 
Zniszczyli lud Twój ubogi: 
Ze gdzie sławne były grody, 
Bezbożników pasą trzody. 

'Sie chciej pomnieć naszych złością 
Ale użyj swej litości, 
Nad nami utrapionemi 
Sługami, Panie, Twojemi! 

Obejdź się z nami łaskawie, 
A to gwoli Twojej sławie, 
Przez imię Twe zawołane, 
Przyjmij nasze przejednane. 

Nie daj I aby miał słyszany 
Ten głos być między pogany: 
, Gdzie jest teraz ich Bóg sławny? 
Ich obrońca i stróż dawny?" 

Chciej przed oczyma naszemi 
Okazać pomstę nad temi. 
Którzy krew sług Twych przelali. 
Niewinnie je mordowali. 



Patrona łaiy więztiiów ubogiel^ 

Wytaw je z okowdw srogidi; 

Przez prawicę Twóję sławną 

Szezęśliwość nam przywróć dawną. x 

« 

Sąsiadom płać Biedmiori&o^ 

Którzj nie tak Jadzie, jako 

Tobie, Panie, urągali. 

Imię TWó Święte łajali. 

A my. Twojej lud opieki, 
Będziem Cię sławić na wieki; 
Nie zamilczy m Twojej chwały,. 
Póki nieba będą stały. 

* • r 

PSALM LXXIX. 

Qui regiB iBrael intende. 

Ten psaim Asafa , aipo którego z następców ftgo, za- 
-myka w sobie modlttwf Żydów w niewoli BabiLonskief bę- 
dących, i do przyszłej wolności wzdychąjącuck. WtytiJe hi- 
hrajskim dodano jest dla przemienic^ącym sif, to Jest, dla 
-choru odpowiadającego. 

O TjW co rządzisz Izraela syny, 
Trzody wybranej pasterzu jedyny, 
Coś nas, jak owce wodził, usłysz Panie! 
Ludu wołanie. 

Który na skrzydłach siedzisz Cherubina, 
Wsław się tak , jak nam dawny wiek wspomina, 
Przed Manąssesem, przed Beniaminem, 
Przed Efraimem, *) 

Porusz Twej mocy, przybądź, chciej nas zbawićj^^^ 
Przywróć do sielrie tych , co się (Cię?) chcą sławić; 
Tylko twarz Twoje niechaj obaezemy, 
Ocalejemy. 

Potężny Boże! jakże na Twe sługi 

Być rozgniewanym możesz czas tak djugi? 



*) Te trzy pokolenia bierze tu psalmista za c^y lud Isra- 
«lski. 
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Już my 819 d(>fiyć łaaiAi napawali '> ] 

Chleb memi tlali. 

Na toź aas trźymBBZy by s^iad zackwi^ 
Doświadczył na nas swej dadkości całej ? ' 
By nafze wrogi z nas się naśmiewali? 
A my płakali? 

Potężny Boże! miłosierdziem sławoy^ 
Przywróć nas jeszcze do Twej łaski dawnef; 
Tylko twarz Twoje niechaj obaczemy^ 
Ocalejemy, 

Z Egiptu Twoic winnicę sprowadziła 
Wygnai strwożony nar6d , ją zasadził ; 
Sameś szedł pi^ed nią^ potem nasze plemię 
Napełnia ziemię. 

Cieniem winnicy góry zasłonione; 
Jej ktoroślą i cedry przyćmione^ 
To morsłuej sięga gałęzią zasieki, 
A druga rzeki. *) 

Na cóż popsułeś silne jej zagrody? 
I cierpisz, żeby czyniopo Ci szkody? 
Każdy przechodząc, że jest niestrzeżona^ 
Obrywa grona. 

Już jej wieprz leśny? pustoszy zagony, 
Już ją odyniec spasł nieukrócony; 
Obróć się, spojrzyj z niebieskiej świątnice 
Na Twą winnicę. 

Spraw, by owce swoje znowu miała , 
Wszakże ją ręka Twoja zaszczepiała I 
I tego, coś go wybjał na to dzieło, 
Wspieraj Twą siłą. 

Poryta, ogień niszczy ją bez wstrętu, 
Zgrom nieprzyjaciół, a zginą do szczętu, 

*) Za czasów Dawida , królestwo jejfo rozci§gało się od mo- 
na. pałeBfyńsktego aż do Czerwonego^ i od pustyni aż4o rzeki 
Eufrat' 
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I męia , coś go wybrał na to ^ndo> 
Wspieraj Twą siłą. 

Za to my odtąd Ciebie w każdym bycie * 
Trzymać się chcemy, i... gdy nam dasz tftit, 
Śpiewać będziemy piedń Twego imienia 
Bez odpocznienia. 

Potężny Boże! miłosierdziem sławny^ 
Przywróć nas jessoze do Twej łaski da^pniej; 
Tylko twarz Twoje niechaj obaczemy^ 
Ocalejemy. 

PSALM LXXX. 

Szoltate Beo adjotorfi nostro*. 

Ten pąalm Asafa śpiewany bywał naprzód w ziwyczafne 
święto kaidomiesifczne na nowiu. Potem pierwszepo dnia 
siódmego miesiąca przy odałosie trąb. Jako teź w Mi^ po 
odpratmonem tińno&raniu. Insi ten. psalm dają uwolnionym 
z jBabilonii Żydom, insi przeniesieniu arki do Jerozolimy. - 

Śpiewajcie Boga^ który nam wszędzie 
Wsparciem, Jakóba Bóg stary; 
Weźcie muzyczne psalmu narzędzie^ 
Bębny i brzmiące cytary. 

Trąbcie na nowin dnia najpierwszego, 
Wielkiej wart ten dzień pamięci; 
Prawem jest Inda Izraelskiego, 
Boga Jakóba te chęci. 

Ten układ stanął dla potomności, 
Gdy lud z Egiptu wychodził, 
Pierwszy raz znanem słowem wolności 
Przeszłe swe nędze łagodził. 

Aby ciężarów więcej nie nosił, 
On mu uwalnia grzbiet siny; 
Pracą mu starte ręce podnosił, 
Od robót błota i gliny. *) 



*) żydzi w Egipcie zażywani byli od E^peyan donoszenia 
koszami gliny na cegły^ do chędoźenia śmieci i t. d. 



161 



;,W smnikny mówi Bóg, kiedyś Mię wzywrf, 
Doznideś Mojej pomocy; 
W pośrodka burzy Jam cię okrywid. 
Jam cię wysłuchał wśrzód nocy. 

Kiedy spragniony wody nie miałeś, 
Smutnyś poglądał po skale, 
Jam cię dodwiadczi^, a ty mruczałeś^ 
I sprawiłed się zuchwale. 

Posłuchaj; ludu, praw twych istotnych: 
Zaradzisz dobru twojemu; 
Nie będziesz szukał bogów nowotnych« 
Nie pokłonisz się obcemu. 

Bo Jam jest twoim Panem i Bogiem, 
Jam cię z Egiptu sprowadziła 
Znaj Mię, i proś Mię w nieszczęściu srogiem: 
Skutecznieś sobie poradził. 

Ale nie słuchał lud głosu Mego, 
Me łaski nazwid ostrością; 
Dla tegom juź go puścił samego^ — 
Posze^ za serca skłonnością. 

O gdyby Mojej słuchał był rady! 
Gdyby Me drogi ulubił, 
Tych^ co go walczą, starłbym i ślady, 
Bękąbym moją je zgubił.^ 

Ale lud^ jak wróg przed Bogiem kłamid, 
Za co mu kary zostały; 
Tymczasem Pan mu hojnie chleb łami^, 
Miodem zasycał ze ski^. *) 



*) W Palestynie nie było zwyczaju ułów na pszczoły robić; 
ale same pszczoły w rozpadlinach sk^ miody składały. 



Bib. polaka. Daiela P^rancksika Earpińakiego. U 
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Widu twierdzi, i% ten psalm AjMfix fhiiy sfdssiom od 
Jozafata króla postanomanym^ kśóitym im. Ud^ napo a m i B* 
niayjah sa w tym psalmie, aawai^jako o temjest 2 Pand. 
Cap. 19. Me racz^ foioszęchme dó mszyątkil^ l!04f '<Mii Hflpi- 
sany, i gromi ich ntesprawiealitoości^ 

W poórodku izby 9taiiął Bde sądowej ^, . 
Zaczął roztrząsać samych sęi^idw. sprawy : 
^Pókiż są^, rzecze, W£U9i7 będzie tacowy? 
Że złości wszystkicłi bierzcie post^iiyy? ' 

; * 

Niecłiąj ifMCi wyrok 'żd nędiacąMi padMe^ 
Czyńcie dla sierot prawdę i ubogiełi; 
I tam y gdzie przemoc nielitośna władnie^ 
Ratigcie nędzne z rąk bogacza srogich. 

Nie ymm t^^ m po^^aó clwepie^ 

W grubych ciemnościand^ ebo4^.Wiusm 4¥ii»b 
Że sprawiedliwość kto gwałci na świecie^ 
Ziemię od grantia samego poroszą. ' 

Jam was poroł)ił bog^ oą ^em *). . 

A wy niebaczni o teip niepomniciei^ 
Żeście, jak wszyscy^ ludźmi śmiertelnemi I 
I przy mych AO^ą^ ę^ds wszelkie jky^^ 

' Kiedy tak lu<Jzię nie po prawdzie sądz^, 
Powstań sam Boże! i sądź Twoje ziemię; ' 
Ty zawsze prawy, oni często błąazą , 

Ona dąię^^ctwem Twojem, i jej. plj^mie, 

• » 

Pt AIJU M^^XH. • 

Ten psalm whebrcnskiem ma tytid; piełai psaJfsm Ajsc^Om 
gazony od Ąieap,, aJfip następców ^(fo, najpet^ni^. ^ o^H- 
eznosci wojny j^ząfitia króla z Ammonitańu, Jmobitami % 



*) W tpn psalmie sędziowie rnazwani sf bobami: pismo 
ó#ięte w wielu miejscach Ksi^gtom ziemi, równie jak i sędziom 
toż samo nazwisko dajel 
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fitączonemi z nifam Jdumdczykaaidt 3^ Parol. €«p. 20. Natenr 
czas JozafoUom Lewita Jc^azid , jeden z potom^lców A»afa 
prz&pouneaział zwyd^ztwo; i moiB ienie gant Lewita ten 
pHum napisał pod imieniem- przodka swojego. 

Boże! któż Ci będzie równy? 
Nie cierp, oto wróg Twój główny 
Wchodzi przeciw Tobie w zmowę, 
Nie Inbi Cię> a wjoii^sł gh)Wf» 

* 

Na ttzodę Twoje wybraną 
Składa radę zawołaną, 
I grozi nam bliskim zgonem, 
C^kttij imffiA Twytn ankoMoi. 

Mówi: ;yPódźmy^ zgładźmy z ziemie 
Całe Jakóbowe plemię.... 
I niecti odtąd wiekopomnie ^ 

loci^cAa t^i ni0 wspoiiiiiio«i' 

Już się wszyscy połączyli, 
Namioty swoje rozbibi^ 
Agareni, Moabici, 
Idameyo^yfe, Ammomd. 

Izmaefit, Amaleki^ ' 
Gebal, Assur,, lad daleki, 
. 1 od Fenickiegó płota, 
Przyszli w pomoc synom Lota. *) 

Jak pobity Jąbin dawny. 
Jego klęską Oysson sławny, 
Z swym Sysarą Madyany, 
%eg^ u Eadarskiej ńeiany; 

Jak Oreb, Zeb,rZ6be, pada, 
I Ssilmana życia strada^ **) 



*) S^foowi^ Łota s§: ttoabicfi i Ammoniei , z któremf te 
wszystkie narody złączone przyszły na Izraentdw; £ot milift 
dwócłi synów, Moaba i Ammona, z dwócli córek swoich. 

^ Jabin^ ftjrsaia, Madyajoioi, Or^, Z«ł>, Zebą Sakaana. Olacs 
o nicn w księgach S^ziów, w rozdziale oswartym, módm^paiitd^ 

11* 
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Tak niech nasze padną wrogi 
Przed Tobą, Boże nad bogi! 

Niech żaden z nich nie powstanie, 
Etórzyć 6mieli mówić, Panie! 
Że Twój dom niepokalany 
Ich dziedzictwem będzie zwany. 

Jako z góry koło leci, 
Jak ogień, gdy się roznieci. 
Niszczy góry, lasy czarne. 
Jak wiatr goni plewy marne; 

Tak niechaj przed Tobą , Panie! 
Z wrogów naszych nic nie stanie: 
Niech ich, gniewem Twym dognanych, 
Zetrze bnrza pomieszanych. 

Wstydem niechaj twarz ich spłonie, 
Niech znają Boga w Syonie^ 
Niechaj zmieszani na wieki , 
Zginą bez Pańskiej opieki. 

Niechaj z niemi wie świat cały. 
Że Bóg, co Mu dajem chwały, 
Panem się zowie na ziemi, 
Sam najwyższy nad wszystkiemL 

PSALM LXXXIII. 

Qiiam dileota tabenuonlA tna. 

Ten psalm w hebrajskiem ma tytuh Synom Korę; pod 
tymie łyiuiem są i psalmy insze^ jako widzieć to można 
w tytule psalmu 4Ź. Synowie Korę hyli ipiewaJcami kośeicła 
i moie ten zapis znaczy źe im psdumy te dane były tylko 
do ipiewania. Ten zas psalm 83 albo od Dawida napisany, 
kiedy wygnanym był z domu i przybytku, za przeikidowa- 
niem Abscdona^ albo też od niepewnego jateiegos autora. Mo- 
dna go rozumieć i o wygnarkack z Balnloniij najbardzief 
Lewitach y tęskniących do kościoła. 

Jakie są wdzięczne przybytki Twe Panie! 
- W przysionku Twoim nstaje ma dnsza. 
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Do CieUe maje jedyne ^ądanie^ 
Serce i ciido całe mi się wzrusza. 

Wróble mają dom, gniazda gołębice, 
Gdzieby z swojemi mieścić się pisklęty! 
Ja wzdycłiam do Twej, Boże mój, świątnice, 
Tyś mi jeden Król, Tyś mi jeden święty. 

Szczęśliwy! co w Twym domu mieszka, Panie! 
PochwiJy Twoje wiecznie wyśpiewuje, 
W Tobie ma jednym swe poratowanie, 
I los swój cały na ziemi kieruje. 

Takiemu pewnie Bóg pobłogosławi, 
Z cnoty do cnoty łatwo się przeniesie; 
Taki^ gdy npgę na Syonie stawi, 
Jemu widocznie sam Bóg pokaże się. 

Wysłuchaj Boże! wołania mojego, 
Wszakże się zawsze zastawiałeś za nas, 
Chciej spojrzeć na twarz pomazańca Twego, 
Zrób to dla niego, jeżeli nie dla nas. 

Nad tysiąc indziej , lepszy dzień w Twej sieni ! 
Ja wolę w domu Twoim mieszkać Panie, 
W niskim gdzie kącie, niili na przestrzeni 
Szerzyć się, gdzie jest bezbożnych mieszkanie. 

Bo Pan jest jeden, co Mu litość miła, 
On jeden prawdę nieskończenie lubi ! 
Jego to łaska tylu wystawiła, 
I Nim się tylko, kto jest sławny, chlubi. 

Tym, którzy chodzą niewinności drogą, 
Dobra doczesne w obfitości mnoży; 
Każdemu będzie człowiekowi błogo. 
Który w Nim tylko nadzieję położy, 

PSALM LXXXIV. 

Benediriati Domino teiiam toam. 

Ten psalm ma by 6 rozumiany ^o Żydach powróconyck 
z niewoli Babilońskiej, kiedy zaczęli sif zyromadzaó i znotou 
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padstwo rianowió z nadsdBfą dawnef dkwtty^ MeąAiwhścij 
od nieznajomeao aiOora Shioni^ % tylko to ięfMt Se^ąf- 
Mm synom Korę zapisany. 

Oto C2a«, Panie 1 {Hrzyszedł poddany. 
Gdy .htogpogławisz Tw^ lud nkoehanjr, 
Eonczys); iniewola plemiwia oałogo 

Jakóbowego. 

OdpnicSeń nam naszo nieprawością 
Pokryłeś swojem saiłosieraziem złościi 
Twój sprawiedliwy gniew zajipokojoójjr 

Na wszystkie strony. 

Chciej nas Twą .łaską na zawsze okrywad^ 
I więcej na nas ni^dy sif nie gniewaj 
Gniewem, którym Ty nie. nawykł da wi«ka 

Karać człowieka. 

Ty nas otpńt ńiasz nędzą zmorzone^ 
TY uweselić w smutku zanurzone^ 
Okaż: Twą litość, niechaj łaskę znanjy^ 

Której czekamy. 

Ale na cóż mi prośba Pana kłócić? 
On sam wie lepiej, jak ńas ma obrócić, 
Cłicł^y Go słuchać, a On zawsze powie: 
Pokój ludowi. 

Tym, którzy będą życia nie^dnoego. 
Tym, którzy z serca garna się do Niego, 
Oo go się boją, przemieszka z takiemi 

Sława na ziemi. 

Litość i prawda zejdą się umyślnie, 
Z sprawiedliwością pokój się uciśniCj, 
Prawdę da ziemia, sprawiedliwość z góry 
Spuszczą nam chmury. 

Pan da dostali, i ziemia bogata 
Przyniesie ludziom najobfitsze lata, 
A sprawiedliwość, gdzie On stąpi, wszędzie 

Obok z Nim będtie. 
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taćOń* Db^hiiM ii^Am tt<^ 

Tenpsdm fńa tytuł w hehrajshiem: fnódlitwd samego Da- 
ioida. Źioi(mubył podczas prześladć^aii^SMu^ aihi-Abealona; 
potem mógł owe ten psalm zdiyły od JEzecn^tsza^ chcącego si^ 
wyzwoUó od S>snnache7yha. ZUzywdli go i Żydzi w zaprowO" 
dzentu babilońskiem. . 

• f 

, Nakłoń Twego ncha Panie ! 
Wjsłnehaj mię ^ ^i^fm ntśttnk, 
Strzeż moje dni^ o^ '!^goiiti^ ' 

Ja Twego strzegą ififtkoiiti; 

Niech Twój słnga ocaleje. 
Co w Tobie kładzie n^Szieje, 
Zlituj się dla Twojej ckwały! 
Wołam na Ciebie iSzii^ cały. 

Pociesz Twego sługę, prószę, '. 

Do Ciebie ja ręce zncfezę; 
Pan mój słodki; litość miiswa 
Dla każdego, co Gó wzyw^. 

Chciej mię Wysłuchać co prędzej, 
Wszakże, kiedym byw^ł w nędzy, . 
Prosiłem Cię jakietti umiał, 
I ^awszeft mię WytoztlMfał. 

Obcych l)ogów próżna chluba, 
Nie masz nad Boga Jakóba! 
Któryż to z nleŁ żf obić moż^, 
Czeg^ Ty ikikazal Boż«? 

NafrwiyjrtiezCię fitwonone, 
Ptted T^Wń thjH^to tóchylone, 
' ftfżyjdą Wę ćhWalić ż twym Ihdem ; 
Boś wielki, sam słyniesz cudem. 

Wiedź m'i^ , ' ^anłe ! vir T#oj^ drt^gę ) 
Ścieżka pf aWd Twych chodzić mbg^. 
Niech me serce ^dość pi]S, • . 

I niechaj się Ciebie boi. ' 
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Wyznam Cię, mój wieczny Boże, 
Co mi serca stanąć może; 
Śpiewać będę bez skończenia 
Chwałę Twojego imienia. 

Bo litodcią Twoją dlngą 
Wsławiłeś się nad Twym sługą; 
Bronisz od śmierci straszliwej, 
Że dotychczas jestem żywy. 

Boże! zbrodzień na nmie godzin 
Mnóstwo mężnych za mną chodzi; 
Czemuż niechcą wspomnieć na to, 
Że Ty jesteś ich odpłatą? 

Boże! zawsze litościwy, 
Lubiący prawdę, cierpliwy, 
Tylko spojżrzeć na mnie trzeba, 
Litość mię ogarnie z nieba. 

Oddaj rząd namazanemu 
słudze Twemu niegodnemu. 
Ocal, podług obietnicy, 
Syna Twojej niewolnicy. 

Daj mi znak, niechaj go widzą 
Wszyscy, co mię nienawidzą, 
Że jesteś przy mnie otwarcie, 
Pociecho moja i wsparcie 

P8AL.M LXXXVI. . 

Fand«menta ejos in montŁbw aanolis. . 

Tisn pscUm, od synom JSóre, cdbo od niepewnigo aviora 
zloiony % synom Korę dany do śpiewania, moie być odnieswny 
do czasów^ Dawida, jak arka przeniesiona była do Jerozoh- 
my, któref tu są pochwały. 

Pan dobrodliwy, pomiędzy wszystkiemi. 
Co chwidę mają, miasty żydowskiemi, 
Syońskie ulubS mury, 
Których gruntem święte góry. 
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miasto Boże! jakżeń zewsząd sławne! 
Pamiętam, rzekł Bóg, na Babilon dawne, 
Pomnę na Egiptu ściany % 

Odziem był kiedyd dobrze znany. 

Liczny mieszkaniec zamożnego Tyru, 

Ładne osady Etyopów miru; * 

Te narody tu bywały, 

1 miasta się dziwowały. 

Bo czyliż Syon może mówić śmiało, 
Że sie w nim ludzi rozrodziło mało? 
Ten Śyon, którego wieże 
Bóg zakładał, i sam strzeże ? 

Ludność w tem mieście któż policzyć może ? 
Co piszesz ludzi, chyba Ty sam Boże! 
Mieszkaniec wesół, jak bywa, 
Pod najlepszym Panem śpiewa. 

PSALM LXXXVU. 

Bomine DeoB salutii meM. 

Ten psalm whebrajskiem mały tui: Pieśń psalmu ^ nom 
Korę, dla Mahaleth do opowiadania, nav>czający, Imaną 
Ezrmitu. Pierwsze dwa punkta objaśnione w psalmach wyi- 
«sych; słowo Mahaleth, znaczy chór odpowiadający. Napisany 
w jest psalm ten od Emana Ezrahity, o którym jest wzmianka 
1. ParaUp. Cap. 6~ zrobił go w chorobie jakiejś i smidku eifi- 
him, a co najpewniej, ^ch,orując na trąd ; ktwry tak był szko- 
diiwy i zaraźliwy u Żydów dawnych, ze niań dotknięci, odda- 
leni bywali od społeczności z ludźmi, i w dalekich gdzie 
ustromach Ucssyli się. 

Sprawco mojego zbawienia, Panie! 
Cały dzień i noc wołam do Ciebie, 
Hiecłi moja prośba przed Tobą stanie. 
Wejrzyj na człeka siedzący w niebie! 

Smutek duszę mi napełnił całą. 
Życie się moje do grobu chyli; 



*) Wtexde jest: pomnę na Rahab, które słowo bierze sif 
w pUnde za Egipcyanów^ bo znaczy pychę. 
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Nikt nie ritt&jd! i tak ^9 tAkló^ 
Jak gdyhfkrtj int ijńś Af^ttfifll 

r 

Jako ten, ktiłry telajeem t^ada, , 
Między trupy go kaidy raeht(je ; 
JBez nadzfd go knżiy pdstriitdft; 
Bóg go 8(im nawet ttie pot^śttije. 

Tak mię jaż prawie grSh był . pochłonął, 
I śmierć mię swoim okryła cieniem, 
Boże! Twój straszny gniew mię ozfon^ły 
I Dawał złego za Twem skinieniem. 

Znajomi moi stall sdałdka^ 
Obrzydiiwodcią iin byłem cały, 
Gdzie łjy&o s^pię, ifę^a.mię tzfekil, 

Z której ttil rówtet oczy nstafy. 

-» ' - " 

Gały dzień ręce do góry wanosnę, 
Niebiosa mojem wołaniem swarzę^ 
Może nad trupem o etid aproszę, 
Albo mię jesacse zleezą lekarze. 

Bo czyliż w ąrobie .Twa litość słynie, 
Żeby Kto niej drugim powiadał? 
AlłK) na ziemi, gdy kto raz ^inie^ 
GKyłiż o prawdzie TWąj' będzie glidał? 

Oey kto w pośrżóriku gm^ej ciemności 
€nda lVe ^zdoła rozeznać , Panie ! 
Albołwej dzieła sprawiedliwości, . 
€ldy w zapomnienia ziemi kto stanie. 

Oto ja wołkni, Boże! do Ciebie, 
Bano przed Tó,bą prośba ma stoi. 
Czemuż jej ;nie chcesz przyjąć ao siebie, 
Twarz Twą ódwtaoasz od nędzy mojej ? 

■ 

Ubogim Ci ja, i od młodości 
Na ustawicznej pracy schowany! 
I chociem doszedł łat sędziwości, 
Z aws2e ja nędzny, -- upokatzany. 
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Trwogi mi eoAiAet więcej ptzyhęM^, 
Nad gniewn Twego ^ęil^kim Bl&wemt 
Jak wodą jaką oblanym wszędzie^ 
Ztąd strachem moim, ztąd Twoim gniewem! 

Mój mię przyjacid mija ttdaleka^ ' 
Krewny nademną opodal wydycha. 
Znajomy, jakby nie znał ezłowieka! 
Wszygko to moja nędza odpycha. 

PSALM LXXXVin. 

Misericordias Domini in aetenram cantabo. 

Autorem tego psalmu jest EHhdn Ęzrahita, albo ten, o 
którym 3. Keg. Oap. 4 jest wzmianka, jeieli do^ł po tzasie 
SaHomotut; mbo który 2 potomków jego, ^Slf^ AK czasów 
RóboamOj albo póini^ oKOh za»rowadzema JBa^^ońskieao. 
Opisuje spustosz/enia przez BabUonczyków poczynione: albo 
tei może Mtetaszenie owo Judy miasta i koóctota od Śesaka 
króla Egiptu^ 2. Pftralip. Oaj». 12. Ten psalm ma tyłut w he- 
brajskiemt uczący Eihana Ezrahity. 

Wiecznie Twą litość śpiewać będę Panie, 
I pokoleniu, które się rozmnoży, 
I które po nas późno się zostanie, 
Chcę opowiadać drogi prawdy Bożej. 

Boś rzekł: ,,Na wieki będzie litość w nieMe; 
Tam sprawiedliwość uczynią każdemu, 
Mam uUad dla Mych wybranych i Siebie; 
I Dawidowim przyrzekł słudze Swemu. 

Póki Itłdskiego wystarczy plemienia, 
Kwitnąć mu będzie potomek spóźniony; 
Ód pokolenia aż do pokolenia 
Ugruntuję mu tron nieporuszony." 

Beie! niebiosa głoszą > Twoje cuda; 
I Twoje prawdę wiernych zgromadzenie! 
Któż się na niebie równy Tobie uda? 
Między anioły, któryż Cię doźenie? 

Pbji, co Go święty zł>ór codziennie chwali. 
Większy nad wszystko na ziemi i niebie! 
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Boże! cMbyśmj z Tobą porównali? 
Mocnyś^ a prawda stoi koło Ciebie. 

Tobie ocean służy niezmierzony, 
Ty sam sztorm jego uspokajasz srogi, 
Tobie się korzy pyszny obarczony, 
Mocą Twej ręki grpmisz nasze wrogi. 

Twoje jest niebo^ Twoja ziemia cała, 
Twój świat i wszystko, co się na nim jawi; 
Wiatry i morze Twa ręka stwarzała, 
Tabor i Hermon imłe twoje sławi •). 

Siła trzyma się ramienia Pańskiego, 
Ręce wzniesione ratują, lub szkodzą I 
Sąd, sprawiedliwość, gruntem tronu Twego, 
Litość i prawda przed obliczem chodzą. 

Izczęśliwy jest lud znajomy Twej chwały! 

Iwiatłem Twej twarzy chodząc okryje się, 
W imieniu Twojem cieszy się dzień cały, 
I sprawiedliwość Twoja go wyniesie. 

Tyś jest jedyną, Boże! jego chwałą, 
Chcis^eś, i już jest podniesion nad wielu, 
Żeby nas wybrał, Panu tak się zdało, 
I postanowił króla w Izraelu.. 

Twoim prorokom dobrotliwy Boże! 
Baczyłeś los nasz objawić łaskawie **) ; 
Ja wasze wsparcie w potężnym położę, 
Z pośrzodka ludu wezmę go, i wsławię. 

Sługę Mojego Dawida znajduję. 
Staje się królem oleju natarciem; 
Beka go Moja wszędzie posiłkuje. 
Wszędzie mu będzie ramie Moje wsparciem. 



*) Tabor góra w Galilei, Hermon góra od wschodnich granic 

**) Przepowie^zenia te były przez Proroków Samuela, Natana 
€W. O czem i. Eeg. Cap, 14. 2. Reg. Gap.^ 7. ź. Parała 
Cap. //. i t d. 
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Nic^K nim nie wskóra nieprzyjaciel dumny, 
Syn nieprawości nic mu nie zaszkodzi, 
Przed obliczem mu upadnie wróg Iłumny^ 
Ten przed nim, co go nie lubiła uchodzi. 

Z nim będzie prawda, zlitowanie Boie, 
W Mojem imieniu będzie wychwalany, 
Lewą mu rękę na morzu położę, 
Prawą na rzekach od wschodowej ściany. 

On Mię wzywając. Ojcem nazwie Bwoim, 
Swym Bogiem, twierdzą, żądzami swojemi; 
Ja go uczynię pierworodnym Moim, 
Wyższym nad insze króle w całej ziemi. 

Wieczną mieć będzie pewność Mej opieki, 
Mej obietnice strzymam mu do końca, 
Potomstwo jego będzie trwać na wieki, 
Tron mu utwierdzę^ póki stanie słońca. 

A jeśli kiedy krnąbrne jego dzieci 
Prawa Me zgwałcą, zakon Mój znieważą, 
Gniewu Mojego rózga ich doleci, 
I grzech im chłostą okupywać każą. 

Ale litości Mej im nie odmówię, 
A ni ich będą trapił nieskończenie; 
Starczę się w Moich obietnicach w słowie, 
I com raz wyrzekł, tego nie odmienię. 

Saz poprzysiągłem przezemnie samego, 
Jako Dawida nigdy nie zawiodę, 
I rozmnożone pokolenie jego 
W niezakończoną potomność powiodę. 

Tron jego jaśnieć będzie, jako słońce, 
Albo jak księżyc wśrzód nocnego cienia, 
I ci Mi razem dwaj niebiescy gońce 
Będą świadkami mego przyrzeczenia.^ 

Za cóż więc. Boże rzucasz nas ze wstydem? 
Twój pomazaniec tyle nieszczęść zażył ! *) 



*) Jechoniasz i Sedecyasz, którzy byli w niewolf zaprowa- 
dzeni. 
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Tr%^(W99Msz układ n ała^ swgriR Dwwidwic 
Za coś i^n^bytek Tw<^i eiemski zttudnindjł? 

Popsułeś' wszystkie świątyni zagrody, 
Strach > w niej dziś osiadł, kędy moc mieszki^ ( 
Czypi j«|j ka^y przeekodziiey szkody, . 
Sąsiadom swotm obydą.atę stała, 

Sameś podnosił rękę, co nas biła, 
Niepszyj^aciolyś rozweselił nasze, 
Nie w«9iftiłeś^ kie^y w<gna si$ sroijia; 
I paisi^weś. ^inuoai pitłasae. 

Takeś ją zmacał, ie się nie ocs^cif 
Stolicę świętą na ziemię obalasz ! 
Dziąjk 919 ją^ iTMNuiia zmaiąjsMujr nie iio^ 
Wieczną ob^ą>. wstydem j% zapałasz. 

Pókii więc, Boże! bronisz nam pomocy? 
Gniew Twój wylewa, jak ognista rzeka! 
Wspomnij, łe o'swj8J ja me staję mocy; 
Gzyżta tfljk; marnie żyd ma. syn ezłomeka?^ 

Pociesz, niźli nam życia światła zgasną; 
Bo kto się rodził, już me ma sposobn, 
I nmrzeć raasi; 9m siią własną 
Żaden śmiertelny nie diobyi się z^cobft. 

Gdzież* jest Twe dawne miłosierdzia Fanie! 
Jakeś poprzysiągł słudze Dawidiowi? 
Wspomnij na. wzg^dy, które nam ^ganie: 
Czynią (milczę je), Twcjenm Indowi. 

Śmie nam wyrzucać wróg nieukrócony, 

Że pomazaniec Twój jest na zamianie f 

Pociesz joas Boi^: i hą/iik pocdnralony 

Po wąio^sttie wieki« Tds^ tak^ niiaoh sif Bttmie. 

PSAUII* LXXXIX. 

Ten malm taki ma tytuł w he^rą}$ktem: MoilUtoa Mof- 
źesza męża Bożego, Jeieii tak jest, za cóż tegopmdmUf esglt 
7Q0Mimin, me masz pi^ożon^ w Fmtat&m^u, gi&ie insze pie- 
śni Mojżesza położone sąf Prędzej któryś z potomkdw Mąf^ 
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iesza napifoł łm p^aki <>k^p epofi^ui l^^0VH9d(sm^. Babi- 
Umskiego i wydiał go' poA ifrUehiem Myifisza; rówńU jak 
i Asąfowi potomkowie rebiU. Psal^tek o krótkości i nędzy 
iyeia ludsMeao^ 499yó je^t cimny dh faifrazótc tąffechLeh i 
rąptowyeh. 



*s. fc 



Pańska jest zawsze iiad nauu opieka! 
Tyś, Boże, ten sam od wteka do wieka. 
Nim giryyjeŚLait^'jiiją iktm.ś^ stały^ 
X toa iwiąt ja^iy,: . 

Człowiek Twe dzieło do' (M^ię się gamie, 
Zecłieeszże tego, ałiy zginał marnie ? 
Wsziikżeś powiedział- nawróć się do Pana 
BzeaaKa Wybrana. " * 

Cóź^ j^t lat ^siąo prsed^ Twemi oczyma, 
Jal^ d:[^ie6 w^z^rajf^^/ któreąo jaż oiema^ 
C6* ląitą, któife czEpwWkowi 4wq ?. , 

l^yDzem stoatao% . 

Jako kmat '^ran^ wznid^sie i praeminid^ 
Na wieczór padti^ usycha i ginie, 
Bośapixj^ na siebie gniew Twój abrnszyłi, 
ftońmy zgrzeszyli. 

Kładziesz przed sobą nasss^ nieprawo&pi, 
Promień. Twej twarzy przenika skrytości; 
Dobrym fNn^ezymiiSz, a złemu człowieka 
Ujowaszasz m^\\. 

Wiek nasz tak słaby^ jako pajęczyna! 
Wiat siedmdziesiąt wątek się przecina; 
Jeśli; cciś wi^j, smjutip^ t^Uko. ticndj^, 

A to złe może ztąd nam naprzykrza rię, 
Że6 nam pobłażała i nie gromił w czasie; 
Któż dla boja^^i gniew Twój pojąć moić? 
StraszMwy Boże ! 

Spraw tak, niecb Twogę poa»iianqr pcawkę^ 
W 8erc(^ polŁornycli złóż Twe tiyemwi^ 
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Pókiż do Ciebie mamy ręce wznosić? 
Daj się przeprosić! 

Niech już zabłyśnie słońce Twej litodci. 
Które nam życia osłodzi przykrości; 
A tak i z tego będziem radość mieli- 
Żeśmy cierpieli. 

Spmrzyj na Twoje sługi, na Twe syny, 
I cnciej Twem światłem kierować ich czyny; 
I nas też samych, i w rąk naszych sprawie 
Kieruj łaskawie. 

PSALM XC. 

Oni habitat in a4}«toio attkaimL 

Ponieważ ten psalm w hebrajskiem ładnego nie ma łytu" 
tu, i tylko w greckiem przekładaniu jest taki: Foehwaiy 
Pieśni jbawida; rozumie uńelu, ie był złożony od Mojżesza 
w czasie wiijścia z Egiptu, albo błąkania si^ po puszce. 
Ale podobm^' napisany jest od Dawida, może % okoticsmo&i 



tem szukany od żołnierzy w nocy ze stracTiem uciekł. Od nąj^ 
daumiejszych czasów w kościele naszym ten psalm codzien 
przed "nocą czytany bywał. 

Kto się w opiekę poda Pann swemn, 
A całem sercem szczerze nfa Jemn, 
Smiele rzec może: mam obrońcę Boga, 
Nieprzyjdzie na mnie żadna straszna trwogd* 

Bo mię on z łowczych sideł oswobodził, 
Ani mi język potwarcdw nie szkodził; 
Kamieniem swojem zasłoni cię wiecznie; 
Pod Jego pióry nlężesz bezpiecznie. 

Stateczność Jego, tarcza, puklerz mocny, 
Za którym stojąc, na żaden strach nocny, 
Na żadną trwogę, ani dbaj na strzały, 
Któremi siąje przygoda w dzień biały. 
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Ztąd koło eiebie tysiąc głów poIęże^ 
Ztąd drugi tysiąc. Ciebie niedosięźe 
Miecz nieuchronny; i ty sam swojemi 
Oczyma ujrzysz pomstę nad grzeszńami: 

Iżeś rzekł Panu: Ty nadzieja mojal 
Iż Bóg najwyższy jest ucieczka twoja; 
Nie dostąpi cię żadna zła przygoda, 
Ani się znajdzie w domu ^^twoim szkoda. 

Aniołom swoim każe cię pilnować, 
Gdziekolwiek stąpisz^ oni cię piastować 
Na ręku będą, abyś^ idąc drogą, 
Na ostry kamień nie ugodził nogą; 

Będziesz po żmijach bezpiecznie gniewliwych 
I po padalcach deptał niecierpliwych; 
Na lwa srogiego bez obrazy wsiędziesz, 
I na ogromnym sóioka jeździć będziesz. 

Słuchaj, mówi Pań: ,.Źe mi ufał si^ezerze^ 
Czcił imię moje, zaełiowal przymierze, 
Ja go też także w każdą jego 'trwogę 
Ńio cł^cę zapomnieć, i owiszem wspomogę. 

Głos jego u mnie nie będzie wzgardzony, 
Ja z nim w przygodzie: odemnie obrohy 
Niech pewien będzie, pewien uwielbienia, 
I iat sędziwych, i mego zbawienia,*' 

PSALM XCi. 

, Bonnib est confiteri Doiniiid. 

Ten psalm ma tytuł wJtebrajsJciem: Psalmpiehiiwdzień 
Sdbaiu. Jtst nie][^ev2nego autora i czasu. Traktuje zaś o 
Opatrzności, o stworzeniu, o krótkiem szczęściu niezboinych^ 
a diugiem sprawiedliwych. 

Jakże to dobrze wyznawać Pana 
Najwyższej chwały i mocy! 
I litość Jego wysławiać zrana, 
I prawdę Jego wśrzód nocy. 

Bib. polska. DzieZa Franciszka Karpińskiego. 12 
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Grając Ci, Panie, na arfie złotej, 
Pienia połączę wdzięczności; 
*^atrząc na dziwne rąk Twych roboty, 
Serce mi skacze z radońci. 

Pakże są wielkie Twe dzieła. Panie! 
Jakże głębokie Twe myśli! 
Szalony człowiek nie zważa na nie, 
A głupi próżno je kryśli; 

Gdy się nieprawość wzniesie, jak trawa^ 
Błyśnie na chwilę i padnie; 
Twoja zaś, Boże najwyższy, sprawa 
Na wieki światem tym władnie. 

Oto Twój, Panie, przeciwnik zginie. 
Zginie, kto z Tobą nie radzi; 
Ni sie postrzeże, jak w złej godzinie 
Pomsta go Twoja wygładzi. 

Jak jednorożec głowę mą wzniosę^ 
Dojdę starości zgrzybiałej , 
Twojej litości będę pił rosę 
Pełen i wieku i chwały. 

Z pogardą name wrogi spojrzałem^ 
Bo względów byli nie warci;. 
Potem wieść tylko o nich słyszs^em, 
Że własną złością potarci. 

Jak palma, kwitnie mąż sprawiedliwy, 
Wzrośnie wraz z cedrem libańskim, 
Kwitnie, bo go sam Bóg szczepiłg żywy, 
I na przysionku wzrósł Pańskim. 

A kieay dojdzie pory sędziwej, 
Nic z swej żywości nie straci; 
Iść będzie, głosząc: że Bóg prawdziwy 
Każdemu za swe odpłaci. . 



ire 

P8ALM XCII. 

Dominus regnayit, decorem mdatas esŁ. 

Ten psalm żadnego tytułu nie ma w hebrajskiem, w gre- 
<kiem zaś dodany Jest taki: Pieśni Dawida w wigilią SabaiUy 
Jdedy stworzona ziemia: szóstego dnia, to jest w piątek, do- 
pełnione dzieło stworzenia Tmmacze pisma greccy, którzy 
ten psalm Dawidowi przyznają, myśląc ze moie oyó odnie- 
siony do przeniesienia arki z domu Obededoma ao miasta 
Dawidowego. Ale to pewniejsza, ie niewiedzieó, ktobybył au- 
torem jego, i w którym czasie złożony. 

Bóg nasz-króloje! odział się pięknością^ 
Okrył się męztwem, przepasał dzielnością^ 
P^n^ przez którego krąg, nieporuszony. 

Ziemski stworzony. 

Stolica Jego od początku świata 
Jest założona! pizetrwa wszystkie lata ^ 
Cłioć wiek rozdaje, od wieków daleki, 

Bo był przed wieki. 

Podniosły rzeki szumne swoje głosy, 
Wały się morskie wznoszą pod niebio^y! 
Dziwne to wszystko: dziwniejszy Bóg,, który 

Widzi je z góry. 

Boże! ja wierzę Twojej obietnicy, 
Wiem co się Pańskiej należy świątnicy; 
Chwaić Cię będę w Twojej sieni. Panie! 

Póki mię stanie. 

PSALM XCIII. 

» ^ Deus ultionain BomiiiTU. 

Ten psalm także w hebrajskiem jest bezptułu. Grecy go 
jyrzyznają Datoidowi, Śpiewany bywał u !^dów czwartego^ 
dnia po szabacie. Może był zrobiony od Żydów w niewoli 
Bahifońskiej . 

Bóg, zemsty Panem, ukarać Mu snadno; 
Podnieś się Boże! a pyszni upadną: 
Długoż, o Panie! grzesznicy zucłiwali 
Będą się z swoich złości przechwalali? 

12* 
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Lnd wiemy trapią, i kraj Twój plondrują, 
Wdowę, sieroty i gościa mordują^ 
I kłamią jeszcze w swej zuchwałej dunfie, 
Że Bóg nie widzi, ani to rozumie. 

Zważcie o glnpcy! i pomyślcie przecie, 
Twórci,.o swoim nie wiedziałby świecie? 
Tenli niedojźrzy, który oko zlepił? 
Łub nie usłyszy: który ucho wszczepił? 

ćwiczy ..rody, ^ .. ^ **ci 
Ten, który człeka naucza mądrości? 
Ale Pan zna to dobrze^ jak myśl człecza 
Zawsze jest próżna, i zawsze się sprzecza. 

Szczęśliwy! kogoś Panie, sam wyuczył, 
Kto Twoim prawom serce swe poruczył! 
Lżej go zła chwila natenczas dotyka, 
Kiedy się przepaść kopie dla grzesznika. 

Pan bowiem swego ludu nie zasmuci, 
Mi swe na ziemi dziedzictwo porzuci. 
Aż sprawiedliwość, jak trzeba się spełni, 
I przy niej będą stać nieskazitelni.' 

Kto się zastawi wbrew o moje zdrowie? 
Lub przeciw grzesznym ze mną się opowie? 
By mi Pan swojej nie dodał pomocy. 
Zaledwie w wiecznej nie poległbym nocy. 

Jeżeli, rzekłem: „Noga mi się chwieje^ 
Pańska wspierała litość mą nadzieję. 
Im więcej troski duszę mą suszyły, 
Tem ją pociechy z nieba ochłodziły. 

Czyliż przy Bogu tron jest nieprawości? 
Da żółć w swej drodze, a nie da słodkości? 
Czyliż icnotliwą duszę zgubią w trudzie? 
O krew niewinną potępią żłi ludzie? 

Ty, Panie, twierdza. Ty jesteś zasłona, 
Nadzieja moja w Tobie umocniona; 



Ty sprawiedliwie za zbrodnie odpłacisz, 
I w samej złości złodnika zatracisz. 

PSALM XGIV. 

Yenite exalŁeiiuiB Domino. 

Ten psedftt tohebrajskiem także tytułu nie ma, w greckiem 
tąś t^macąmiu Dawmowi przyznany. Złożony zastał atho 
*4>d Mojżesza Qak sądzą Żydzi) roku czterdziestego hfąkania 
się Izraelitów pojpuszczy; albo od niepewnego jakiego autora^ 
napominaj c^go Żydów, ażeby chwalili Boga, i nie mruczeli 
na niego. 

Pójdźcie^ przed naszym Panem śpiewajmy, 
Ochoczem sercem cześć Mu oddajmy: 
Uprzedźmy Jego twarz świętą zrana, 
NieĄ od nas pierwszych będzie wzywana. 

Pan to jest wielki nad wszystkie pany, 
W ręku są Jego ziemi tej ściany, 
Jego jest morze, on góry sklepił , 
On swoją ręką ziemię ulepił. 

Pójdźcie, padnijmy mu na kolana, 
I płaczmy, ręee . wznosząc do Pana ; 
Bogiem i Ojcem nam nazywa się.. 
My trzodą Jego, które sam pasie. 

Dziś, jeśli Jego głos usłyszycie, 
Gałem Go sercem przyjąć pomnijcie: 
;,Nie idźcie, mówi , ojców swych torem , 
Co szli na puszczy ze mną uporem. 

Zawsze mię kusząc, słuchać nie chcieli 
Szukali cudów, choć je widzieli; 
Gdy zaś ludowi Memu pobłażał. 
Przez lat czterdzieści on Mię urażał; 

I rzekłem: błędu serca słuchali, 
Mych sprawiedliwych dróg nie poznali; 
Przeto przysiągłem w gniewie nad niemi. 
Ze do Mej świętej nie wnijdą ziemi." 



184 



Słuszność dzieł Jego, nieba oznajmiły; 
Narodom swojej blask okazs^ cliwajy. 

Niecił sie zawstydzą, u których bogowie 
Z kamienia rznięci cześć 1 clilubę mteli: 
Boga oddadzą pokłon ani(|łowie, 
słyszy to Syon, i w Nim się weseli. 

Dla Twych wyroków, sprawiedliwy iPanie! 
Możnego córki pocieszone Jady; 
Boś Ty najwyższy, boś Twe panowanie 
Nad wszystkie bogi Twemi wyniósł cady. 

O! którzykolwiek czcicie tego Pana, 
\iech Jego miłość wstręt od złego sprawi; 
Dasz bowiem świętych straż Jema oddana > 
On z rąk bezbożnych słagi swe wybawi. 

Błysnęło światło tym, co są poczcJiwl, 
I prostem sercem radość ńieprzetrwała; 
Cieszmy się wiecznie w Pana sprawiedliwi, 
Niechaj brzmi w astach cześć Jego i chwała. 

PSALM XCVII. 

Cantate Doihino eanłtoun. 




rzeczy i stów bardzo podobny 
wyjściuj jakby z niewoli, albo z wojny szczęśliwie. 

Nowem tern pieniem awielbiąjmy Pana , * 
Dziwy nam bowiem nie dociekle sprawił! 
Bądź uwielbiona mocy niezrównana, 
Której ramieniem nas zbawił. 

W Nim poznaliśmy swego Zbawiciela, 
Odkrył przed światem cud sprawiedlit^ośći , 
Wspomniawszy bowiem na dom Izraela, 
Ziścił swej prawdy litości. 



1 
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Ujrzały wszystkie całej ziemi kraje, 
Ujrzały sprawę naszego ełiłtłbienia , 
Niecił 60 świat eały wielbić nie przestaje, 
Prze^ wdzięczny ^zyk i pienia. 

Śpiewajcie Panu przy cytrzef złoconej, 
Dajcie Ma chwałę pirzy trąbaćłf z organem, 
Przyczyńcie granie arfy wielostronnej 
Przed Królem śT^ta i Panem. 

Niecli szumią fale na morzu wezbranem , 
I cała ziemia z swemi mieszkańcami, 
Niecłi rzeki klasną rękami p^zed Panem, 
I góry swemi wierzchami. 

Idzie albowiem^ idzje Bóg prawdziwy 
Wszystkie narody według prawdy sMzić, 
Idzie na wieki sędzi^ sprawiedliwy, 
Który nie może pobłądzić. 

PS ALil xcviii. 

i 

BominsTegnayit, irraaeantar -popułu 

Etoby tego psalmu autoUem były niewiadomo, chodcd 
to greckich tiumaczeniach pod tytułem DmOida zamscmy. 
Treśójego ted sama, co i poprz^&c^ących trzech psalmów^ 

Pan króluje w swej dziedzinie. 
Mimo gniew pogan zuchwały; 
On siedzi na Cherubinie, 
Pod nogą Mu drży świat cały. 

Wielkiż to Bóg nad Syonem! 
Nad wszystko, co ludzie znali! 
Niech ziemia przyjdzie z pokłonem, 
I niech straszne imię chwali. 

Imię to straszne się zdawa, 
Lecz razem pełne świętości, 
ItrÓla naszego w tern sława, 
Chcieć i dogadzać słuszności. 
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Ty sam to, Panie! podałeś, 
To się Twej woli podoba, 
Sąd i prawa przepisałeś, 
Wiernym potomkom Jakóba.^ 

Wielbijcie Pana naszego, 
Niech Go świat cały opiewa. 
Czcijcie podstawek nóg Jego, 
Bóg sam w tej arce przebywa. 

Tak z Samuelem go czcili 
Aaron, Mojżesz, kapłani; 
I o co tylko prosili, 
Zawsze byli wysłuchani. 

Bóg do nich mówił z obłoku, 
Powszechnej radząc potrzebie. 
Strzegli Pańskiego wyroku, 
I praw podanych dla siebie. 

Panie! Boże nasz prawy. 
Tyś wysłuchiwał proszących; 

1 chociaż byłeś łaskawy, 
Gromiłeś wykraczających. 

Wielbijcież Boga naszego. 
Czcijcie Go w winnym pokłonie^ 
Nie ma nic ziemia świętszego 
Nad prawa w świętym Syonie. 

PSALM XC1X. 

Jubilata Deo onmis tena. 

Ten psalm ma tytuł w hehrajskiem^ psalm w tcyznaniu, 
ło jest, w pochwałach, albo dziękczymemu. Jest napominct- 
jqcy do ogłaszania dobrodziejstw Boskich; albo zaś jest psal-' 
mem Dawida, albo zrobionym od Żydów powracających z Ba- 
bilonii. 

O! którzykolwiek mieszkacie na ziemi, 
Śpiewajcie Bogu pieśniami waszemi^ 
Służąc mu chętnie, mając Go swym celem^ 
Wchodźcie w dom Jego 2^ największem weselem. 
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Znajcie, że On jest Bogiem, którym tchniemy; 
Że On zapewne stworzył nas, a nie my; 
Że się sam podjął Królem być nad nami, 
Że sam Pasterzem, my Jego owcami. 

Wejdźcie w dom Jego, niosąc winne dzięki, 
Czcząc Oo^ wielbijcię cuda dzielnej ręki. 
Pan to i Ojciec pełen jest słodkości. 
Pełen jest wiecznej prawdy i litości. 

PSALM C. 

Mi8€(ricordiam et jadicinm oantabo. 

Ten psalm własny Dawida, i taki ma tytuł w hebraj-' 
skiem; złożył go zaspo objęciu władzy nad toszystkiemi dvm- 
nasłu pókólenianni, ho wspomina Jeruzalefm^ którego dawnie 
panem nie był. Pięknie JDaurid w tym psalmie wyraża prze- 
my dobrego króla, i sam siebie do wykonania naznacza. 
W texcie hebrajskim ma byó wszystko w tym psalmie na przy- 
szły czas obiecujące. Ynlgata łacińska ma wszędzie przeszły, 
i tak jest i na polski tłumaczony. 

Twój sąd, o Boże! i litość znaną 
Śpiewać Ci będę, póki mię stanie. 
Chcąc iść Twą drogą niepokalaną, 
Aż Cię samego obaczę. Panie, 

Gdym się przechodził wśród mego domu, 
We dnie i w nocy nad tem myślałem ; 
Żebym nie zrobił krzywdy nikomu; 
Niewinność serca za cel mój miałem. 

Przed mojem okiem to nie postało, 
Co za niesłuszność jaką sądziłem; 
I tych nad wszystko, którym się chciało 
Pogwałcać zakon, nie nawidziłem. 

Nigdy się ze mną zły człek nie zgodził, 
Nigdy nie przylgnął do serca mego; 
A gdy odemnie z czasem odchodził, 
Udałem, jakbym nie widział tego. 

Lecz tegom ścigał, który bliźniemu 
Pokątńie czynił krzywdy złośliwe, 
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U sto^nm ńie dał mieJBca pysznemu, 
Ni temu, który serce miał chciwe. 

Tylko mi z temi przesiedzieć błogo. 
Co czystej cnoty mieli zaszczyty, 
I kto chciał chodzić poczciwą drogą; 
Ten był do nsłng moich zażyty. 

Nie był w mym domu, który swe wady 
Powiększał jeszcze dnmą nikczemną, 
Co Inbił gadać fałsze i zdrady, 
Taki nie postsd nigdy przedemną. 

Na zbrodniów wczesnem zsyłał karanie, 
6nł>^c tych z tymi, którzy przewinią : 
Abym oezyAcił Twe miasto Panie, 
Od wszystkich, którzy nieprawość czynią. 

PSALM Cl. 

Bombie t eraudi ontionem meam. 

Ten psalm w hehrajskiem ma taki tytuł: Modlitwa ubo- 
giego, gdy był w ucisku, i przed obliczem Pańskiem wylewał 
prośba swoje. Jest ni^peumego autora, albo ao Dawid jj^o- 
icułujący, albo kto z Żydów przy końcu niewoti babiloński^ 
ztoiyŁ Ten psalm jest jeden z siedmiu pokutnych^ które tak 
się zourią -przyczyny, ieje śpiewano wtenczas, kiedy grzesznicy 
przypuszczani byli do uczestnictwa kościoła. 

Słnchaj mej prośby. Boże litościwy! 
Niechaj cię głos mój dosięże tęskUwy, 
Nie zwracaj twarzy, ale w każdej porzio. 
Gdy mię ból trapi, wysłncfaaj mię Boże! 

Przybądź o Panie! przybądź z swym ratankiem; 
Gdy na Cię wołam ściśniony frasunkiem; 
Marne dni moje jak dym uleciały! .... 
Kości, jak suche drzewo, wygorzały. 

Jak trawa uschło serce me bez Ciebie, 
Bom ja o Twoim nie pomyślał chlebie! 
Z ustawnych jęków nie masz na mnie oitiA, 
Eość tylko nędzna i skóra została. 
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Jestem jak w leaie pelikan schowany; 
Jako ptak nocny w pustkach zamieszkany! 
Oczn nie mogłem przymrużyć za strachem^ 
Jak biedny wróbel sam jeden pod dachem! 

Nieprzyjaciel mi urągał dz.eA cały, 
Ten na mnie przysiągł, co mi dawał chwały; 
A jam za pokarm szczerym żył popiołem, 
I łzy pił żywe, siedząc za mym stołem. . 

Z góry mię, na dół pchnąłeś rozgniewany; 
TaJk w gniewie Twoim wiek mój opłakany 
Chynął ku nocy, jako cień wieczorny! 
I uschłem nędzny, jako kwiat ugorny. 

Lecz Ty na wieki trwać będziesz o Panie! 
Pamiątka Twoja nigdy nie ustanie. 
Ty nad Syonem Twym się masz zlitować, 
Czas oto przyszedł, żeby go ratować! 

Sługom się Twoim mur podobał nowy*), 
Ochoezem sercem śpieszą do budowy; 
Będą się Ciebie wszystkie kraje bały, 
Wszyscy Królowie zlękną się Twej chwały. 

Ty bowiem znowu miasto Twe naprawisz, 
I Twój majestat widocznie objawisz! 
Pan się zlitował nad trapionych łzami^ . 
I nie pogardził pokornych prośbami.. 

Niechaj to pismem napisze się złotem 
Ku wiecznym czasom! aby świat na potem 
Pamięć miał Pańskiej nad sobą opieki, 
I w dalsze coraz podawał ją wieki. 

Bowiem na niebie siedząc Pan wysoko. 
Raczył na ziemię święte spuścić oko: 
Bo płacz usłyszał więźniów okowanych, 
I wyrwał na śmierć ostatnią skazanych: 



*) Podobniej, źe ten psalm zrobiony lest zaraz po zakoiiczo- 
nei niewoli babilońskiej, w któirm czasie Żydzi tak ochoczo kwa- 
pili się do odbudowania Jerozolimy ze starych rozwalin. 
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By na Syonie święte Pana imię, 
I nieśli Jemu cześć w Jerozolimie, 
Kiedy lud wszystek, i ich przełożeni, 
En słażbie Pańskiej będą zgromadzeni. 

W drodze mych trudów postępując, Boże ! 
Oznajm, jak wiele lat moich być może ! 
Nie cofaj. Fanie, smutnego człowieka 
Wpośrzód dni moich, w połowicy wieka. 

W początkach świata ziemięś ugruntował, 
I nieba swemi rękoma zbudował. 
To jednak zginie; Bóg się nie zachwieje; 
A wszystko z czasem, jak szata zniszczeje! 

Każdy twór swojej podlega odmianie; 
Ty tylko ten Sam, wiek Twój nie ustanie; 
I sług Twych syny na wieki trwać będą, 
Z swojem plemieniem przy Tobie osiędą. 

PSALM CII. 

Benedic anima mea DoabuK 

Ten jpsalm złożony od Dawida, pod którego imieniem 
w tytule jest zapisany. Wzbudza się w nim Dawid do dziękczy- 
nienia Bogu, który go uwolnił od wielu przykrości. Spwai 
zażywany i śpiewany po wyprowadzeniu Żydów z Babilonu^ 
dziękujących Bogu za wolnośó. 

Błogosław wiecznie duszo moja Pana^ 
Całą Twą siłą imię Jego święte; 
Fomniąc, jakiemiś laskami oblana; 
Za dobrodziejstwa błogosław Go wzięte! 

Który ci złości daruje, przestrzega. 
Który cię leczy w smutkach pogrążoną. 
Który twe życie od upadku dźwiga, 
Którego litość jest twoją koroną. 

On twego w dobrem dopełni żądania. 
Młodość się twoja, jak orłowi wróci j 
On swą litością każdego zasłania, 
I swoim sądem, kogo krzywda kłóci. 
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On Mojżeszowi pokazał swe drogi, 

I swoje wolą synom Izraela ; 

Grozi, i Jego groźby czas nie mnogi, 

Ni w Nim wiecznego masz nieprzyjaciela, 

Nie podług miary kara Jego była: 
Bo jak daleko od nas nieba stoją, 
Miejsce to całe litość napełniła, 
Którą rozdaje tym, co Go się boją. 

Jak ode wschodu zachód się oddalił, 
Tak my daleko od winy zostali, 
Jak ojciec nad swem dzieckiem się użal3, 
Dla tegp tylko, żeśmy się Go bali. 

Poznał naszego niedołężność stanu. 
Wspomniał, że człowiek jest popiół niezdolny, 
I że dni jego podobne są sianu, 
I krótko kwitnie^ jako kwiatek polny. 

Bo duch ten, który ożywiał dni człecze, 
Przechodzi prędko z domu nikczemnego, 
I jak raz z tamtąd^ gdzie mieszka^ uciecze^ 
Jttżby nie poznał i miejsca swojego. 

A litość Pańska wiecznie jest nad temi, 
Go go się boją, i nad icb synami! 
Nad niemi prawda, jeśli są wiernemi, 
W zakonie chodząc Pańskiemi drogami. 

Bóg ma tron w niebie, ztamtąd światem władnie, 
Błogosławcie Go wszyscy aniołowie, 
Potężni władzą, i którzy tak snadnie. 
Pełnicie wszystko, co wam tylko powie. 

Błogosławcie Go wojska nieba silne! 
Które na Jego czekacie skinienie; 
Na każdem miejspu sprawy Jego dzielne; 
' I duszo moja chwal Go, nieskończenie. 
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P8AJUM CUL 

• Bonedic ftnimft ma* Bomina 

Tm psalm whebrajskiem iadnego tytułu nie ma; w gre- 
ckiem matyłuł taki: Psalm Dawida o ttstanowieniu iwiaia. 
Ktokolwiek jest aUtoreffp, jego, pifkme sif rozwodzi z cudów 
Boskich na niebie, poujoietrzu, ziemi i morzu. 

Uwielbidj Tweęo Twórcę dnszp moja: 
Panie i BożeF jakaż wiell^ośc Twoja? 
Osłoniła Cię w koło cześć i cht^ała^ 
Jako płaszcz jaki jasność Cię odziiJa. 
Niebol jak namiot TozbŚ ręką Twoją, 
Nad którem wody nieprzebmione stoją! 
Chmnry Twym wozem, wiatry są Twe cng^ 
Bnrza posłańcem, a iHontny sługi. 
Ziemia TVą mocą fak jest ntwierdzonai 
Że stoi wiecznie nie nadwerężona; 
Przepaści mgłę j ej ^za odzienie dały. 
Nad najwyższemi która wisi skały. 
Skoroś rzekł słowo, a zagrzmiały nieba, 
Opadły wody, jak było potrzeba; 
Pola w dół poszły, a skały ku ^órze^ 
Posłuszne własnej, którąś dal naturze! 
Eres zamierzyłeś morzu^ że wiecznemi 
Nie wzbierze czasy nad granice ziemi. 
Drobny Wód. promyk wywodzisz ze skały, 
Z których największe rzeki powzbiera^! 
Tu się zwierz chłodzi, który w polu żyje, 
Ta łoś, tam jełeń upragiiiony pije, 
Tam po gałęziach ptacy się wieszają^ 
I pienia wdzięczne nucić nie przestają. 
Ty na Twem niebie. Panie ! uwielbiony, 
Spuszczasz na ziemię deszcz nieprzepłacony. 
A ona starczy,,Twojej łaski syta, 
Wszystkiego wszystkim. Ztąd trawa obfita 
Bydlęta żywi, ztąd dla ludzi ziele, 
Ztąd wino, które sprawuje. wesele. 
Ztąd chleb, za którym siła w nas rzeżwieje. 
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Ztąd olej maiiqr, którym iwarz gładnieje *) 
Taż wilgoć żywi dęby, so8ny, kkmy, 
I cedr LibąnaTwą ręką szczepiony; 
Gdzie ptak rozliczny z pisklętami żyje^, 
Gdzie jelen buja, gdzie się zając kryje. 
Zna swoje czasy twarz księżyca blada, 
I słońce w porze wstaje, lub zapada. 
Zawołasz na mrok, wnet nocne ćmy wstają, 
Wnet wszystkie zwierza z lasów się msząją, 
Zgłodnide lwięta wychodzą w potrzebie, 
Rycząc, pokarmn żądają od Ciebie. 
Powstało słońce, wnet c^dą gromadą 
W swych się łożyszkach spokojnie pokładą. 
Tymczasem człowiek od porannej zorze 
Idzie pracować^ ku wieczornej porze. 
Zacne Twe sprawy i wielkiej mądrości! 
P^a jest ziemia Twej szczodrobliwości, 
Pełne są wody. Któż wyliczyć może 
Cde ryb mnóstwo, które żywi morze? 
Tam żaglem pełnym okręty biegają, 
Tam swe igrzyska wieloryby mają. 
Wszystko, co w wodzie i co jest na ziemi, 
I co wiatr siecze skrzydły pierzchliwemi 
Pogląda na Cię, Który siedzisz w Niebie, 
I zwykłej czeka żywności od Ciebie. 
Otworzysz rękę, wszyscy nasyceni; 
Zwrócisz obUcze, wszyscy zasmuceni. 
Ducha im weźmiesz, wniwecz się obrócą. 
Ducha im natchniesz, do życia powrócą. 
Niechaj cześć słynie Pańskiemu imieniu; 
Cieszyć się będzie Pan w swojem stworzeniu. 
Który, gdy spojrzy, ziemia drży, i Który 
Ledwie tknie ręką, zdymem pójdą góry. 
Niechże Ci odtąd, aż do zgonu Panie I 
Głos mój i lutnia nucić nie przestanie; 
Nieeh tylko moja pieśń Ci będzie miłą, - 
Będę Cię wesół całą wielbił siłą. 



*) Db&gładkońci twarzy Izraelici dawni namazywali J9 olejem, 
w czem kobiety ich zbytkowały najbardziej, a w dmgiem oba- 
win, które i kosztowne i przemyślne nosiły. 

Bib. polaka. Dzieła Franciszka Karpiliskiego. 13 
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Mech ^eh na ziemi nie postanie nog% 
A ty ma dnezo^ chwal swojego Boga! 

PSALM CIV. 

GonfitemiBi Domino, e in vo«»te noMw i|H. 

Przy tym psalmie Jest dodane w tubde ęiowo hebrajskie:^ 
Alleh0a, co znaczy, cnwalcie Pana. Ten psalm miał i^ożyc 
Daundj kiedu arlcę z domu Obededom^ przenoszono do micuia 
i do przybytku Syon; dany zaś od Dawida Asafowi i braci 
jego, ażeby przed arka od nich śpieicanubył. Wksiędu pier- 
wszej ParaL w roz. lo. w tych prawie słowach jest wypisany 
Insze str^ potem dodane od Icogoś. Śpiewany takie byww 
po wyjśem Żydów z Babilonii, przy deaykacyt drugiego ko- 
ścioła. 

Chwaląc wzywajcie Pańskiego imienia! 
I sprawy Jego świata do zddwienia 
Opowiadajcie, chełpcie się Nim wiecznie^ 
I. . . sznkigąp 60, cieszcie się serdecs^ue* 

Sznkajcie, jeden drugiego wzmacniając^ 
Śpiewajcie Panu zawsze Go szakając, 
Pomniąc na dziwy, które robił z nami, 
Ma sprawiedliwy sąd nad przestępcami. 

Wy! Abrahama płód sługi Pańskiego, 
Syny Jakóba wybranego Jego! 
On Bogiem waszym, Panem nad wszystkiemi* 
I sądy Jego«są po całej ziemi. 

Pamiętał wiecznie na swe obietnice. 
Które poczynił dla nas bez granice; 
Abrahamowi to obiecać raczył, 
Izaakowi przysięgą naznaczyć 

Go Jakóbowi potwierdził potrzecie. 
By wiecznem prawem było mu na świecie, 
Mówiąc: Tobie dam Ghananejską ziemię. 
Sznurem ją twoje porozdziela plemię. 

Wtenczas, gdy jeszcze w małej liczbie byli 
Ojcowie nasi w ziemi tej goA^i| 
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^echodsąo z jednej dio drqgiej krainy, 
Kiędzy oboemi tałati si^ sjny. 

• 

Nieznisól Bóg tega^ aby im Etkodzoto, 
1 przdcdwne im króle znieważono: 
By pomazańców Jego nie tykali^ 
Ni się nad Jego proroki znęcali. 

<3lłód w tej krainie powszechny «tfc wżbtidzł, 
I chleb wyginął, który żywi hidżi. 
Bóg wysłał męża cnego w obce ócianyi 
Za niewolnika Józef zaprzedany. 

Na nogfi jego kajdany wrzttcone, 
Boleścią serce jego prżenikodotte; 
Aż przyszedł ten czaS; że go z słów poznali^ 
Ze przezeń mówi Bóg, co 60 on chwaljL 

Posłał krtl' i był Józef rozwiązany; 
Paścił go wolno, nrząd mu przydany, 
Aby był rządcą dworu królewskiego, 
I zaWididywał dostatkami jego. 

Aby go tre&ył, jeg0 przełoż^e 
I jego starców, jak ma by<S rządzone 
Dobrze królestwo. Ta jest pora sama. 
Kiedy się przeniósł Jakób w ziemię Chama ^•) 

Tam uyhf jego tak erię rozmnożyli, 
Że aż Egif^ ludnodó przewyższył^ 
A ztąd lud Pański był nienawidzony, . 
Zdrady^ zasadzki miewał z każdej strony* 

Mojżei2> Aaron, z swoich zaslng ztfwi, 
Których Bóg wybrał, nft to są posłani, 
Ażeby mocy Boskiej znaki daU, 
Żeby zuchwały- Egipt ukarali. 

Zesłał ciemności, i ziemię zakirły, 
Bto takie Pańskie obietnice . były; 
Wody się stały krwią samą płynąca, 
I pozabijał ryby w nich ź^ące. 



*; Ziemia Chama: Egipt. 13* 
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cidej się ziemi sprośne żaby zbiegły, 
le i sam nawet dom króla zaległy; 
Hnchy zjadliwe i robaetwa te, eo 
Przykrzą się ciała, ze wszystkich stron lecą. 

Zamiast im deszczn npadały grady, 
I ogień palił piękne icli osady. 
Starte ogrody, winnice zniszczone, 
I wszystkie lasy Egipskie zburzone. 

Przyszła szarańcza , jak chmura być może^ 
I zjadła wszystko, i trawę i zł)oże: 
WiWe ostatni grom na^nieh pnyled. 
Pierworodne im powybijał dzieci 

Tak Izraela w złoto t>ogatego 
WywiódSL Mie było między nim chorego; 
I sam ich wyjściem Egipt pocieszony, 
^In klęskami razem przyciśniony. 

We dnie je chmura prowadziła ciemna, 
A w nocy bryła jasności przyjemna; 
Łaknęli? wnet im ptaki przyleciały, 
I chleb niebieski: manny im spadały. 

Uderzył sk^ę, źródła wytrysnęły, 
Gdzie było sucho wody popłyń^: 
Bo chciał dogodzić słowu niechybnemu, 
Abrahamowi co dał słudze swemu. 

Tak wywiódł lud swój z weselem wybrany, 
Kraj mu narodów z pożytkami dany; 
Aby praw Pańskich wiecznie pilnowali, 
I zakon Jego stale zachowali. 

PSALM CV. 

ConofitOBuni Domino, ąnoniam bomu. 

Ten psalm wspomina dobrodziejstwa Boie Izraelitom wy* 
świadczone. Napisany od autora niepewnego^ albo mo£e od 
Dauńda. Zaiyty był przy poświęceniu kościoła Salomono- 
wego, przynpjmniej niektóre z niego wiersze; zażywany hył 
taJ^ % od Żydów będących , i powracających z niewoli Mm* 
loński^. Powiadają rabini, że psalmy 104 i 105 codziennie 



przed arką opiewane tyły na górze Syon,p6ki arka nimn^ 
miona hyjła od Salomona do kościoła przez niego ThwouHk' 
nego- 

Ghwalde z dobroci Pana znamienitej, 
Z litoAci Jego wiekiem nieprzeżytej ; 
KiAt tak wymowny, kto lak doskonały, 
By Jego wszystkie wyraził pochwały? 

Szczęśliwi! którzy sądów Twycli pilnoją^ 
A w każdym czasie słuszność zachowają! 
Czyste ich «erce tern chętniej Cię chwali , 
bn są w Twydi pirawach bardziej doskonali. 

Dopełnij, Panie! Twej dobroci świętej, 
Dla której lud nasz za Twój lud przyjęty; 
Nawiedź nas w łasce, abyśmy to znsJi, 
Źe Bóg nasz dobry, którego lad chwali. 

Z ojcy naszemi zgrzeszyliśmy, Panie! 
Opak, nieprawiC) mimo Twe żądanie, 
Cndów Twych oni właśnie niepojęli, 
Co na swe oczy w Egipcie widzieli. 

Z ostatnią wzgardą przy Morzu-czerwonem 
Szemrali przeciw Twoim przełożonym, 
Tyś przecie własną ich ręką wybawfl, 
Przed ddym światem moc Twoje objawiŁ 

Kazałeś morzu, wnet za Twojem słowem 
Wyschło; a oni gościńcem gotowym 
Między dwa wodae mury bród przebyli. 
Jakby po suszy najlepszej chodzili. 

Takim ich cudem mocny Pan obronił: 
I gdy za niemi nieprzyjaciel gonił , 
Wrócone morze razem go zak^o, 
Że i posła&ca z klęski nie zostaio. 

Dopiero słowom Pańskim uwierzyli, 
I dzieła Jego do nieba wznosili; 
Ale się kwapiąc, na cud zapomnieli, 
I słuchać Pieskiej porady niechcieli. 
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Drfi się potem uwieść swej chciwości, 
Probnjąc Boskiej w pustyniach możnością 
Pan czynił wszystko we(&ng ich potrzeby^ 
Dając im wody, mięsiwa I oUeby. 

Ale ztem ws^systkiem, krnąbrni i ziuikwałi^ 
Na słngi Fańskie z mruczeniem pei^ątali; 
Ze na ich zgubę ziemia się rozwarła , 
I bjoiłtowników trzech razem pożaiła.* 

Ei^dy stronnicy w tej mdzili drodze^ 
O^ień się ząji^ w ooyoh synagodze f' 
I gdy lud jeszcze skarżył się i żaliła. 
Niebiedd promień bezbożniki spalił. ' 

Nic niepomogło; i owszem ulali 
Złotego cielca^ przed którym kicali ^ 
I zamieniali cześć swojego Pana 
Dla wołu^ co jest stworzony do siana. 

Rzucili Boga, który je wybawił, 
Który w E^pcie tyle cudów sprawił, 
Który Czerwone na pół przeciął morze, 
Jch wywiódł, drugich w tymże zalał torjŁC. 

Bóg, sprawiedliwym gniewem pomszónj^, 
Ch^ał je zatracić ; ale z drugiej strony 
Mojżesz do Pana wstawił się za niemi, 
I wstrzymał pomstę modlitwami swemi* 

(3[awet i krajem świętym pogardzili, 
I Bożym słowom prosto nie wierzyli, 
Bezruch w namiotach, bunt i ząmieszaI^^ 
Czynili, Pańskie gwałcąc przykazanie. 

Wyniósł Pan rękę, aby je w piasezyslycb 
Poraził miejscadi, i w górach skalistych; 
Naród ich między przeciwne pogany 
Po kątach świata miał być .rozstrzęlapy. 

Więc Belfegora chwycili się wiary. 
Niecne bożyszcza paląc swe ofiary; 
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Wzbnri^ Pma wjBfthuideiii nowym ^ 
Że już je zgabió weale był gotowym. 

Nie ścierpiał zbrodni Fiueasz cnotliwy. 
Karząc ich. Pana nbłagał gniew mściwy: 
Tak f^edsuA sobie i potomstwa swemu 
CzeAć niepodległą wiekowi żadnemu. 

Przy spornej wodzie Pana obrazili ^ *) 
Gdzie i Mojżesza w niełaskę wprawili ; 
Troskliwy starzee^ na iełi płoche sprawy, 
Śmii^ pewąlpiewaó; i stał się nieprawy. 

Had wolą Pańską pohańców nie bili, 
Owszem szaleńcy z niemi się złączyli: 
Z niemi żyć chcieli, i czcić ryte bogi, 
Na swój żal potem i upadek srogi. 

Syny i córki dla nich poświęcali , 
Bjew ich niewinną, kreV, mówię, przelali 
Własnychże dziatek; żałosne ofiary, 
Przed Ghananejskie rzucając maszkary. **) 

Ziemia krwi pełna; zmazali się sami, 
Dzieląc niecnotę z ich wszetecznicami; 
Pan tej^ ostatnim gniewem zapalony, 
Obmierził lud swój i kraj ulubiony. 

Podał ich w ręce niewiernym poganom, 
Służyć musieli nienawistnym panom: 
TrapiK więźniów w nędrjr i ucisku,* 
Korząc ich w pracy dla swojego zysku. 

Pan ich podźwignął; znowu na ki^ wsieli, 
Głębieg też eoraz w ńoicmeh swych tonęli; 
Przed się miał Htość nad ich utrapieniem, 
Skoro 60 swojem zmiękczyli proszeniem. 



*) Sporna woda, jestto mieisce, gdzie dla niedostatfeu wody 
nu puszcy mnuśeeli, i sprzeciwiali się Mofieszowi Żydzi, Num. 20. 
**) Ghaiuknejesiykowie »wojema bałwanowi żywcem m ofiarę 
dzieci rzucali w ogień, których krzaku żeby matki i ejcowie 
przytomni nie słyszeli^ srodzy kapłani wrzaskiem tt^h, kotłów 
biciem jęczenie palęcyeh się ofiar tłumili. 
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Pamiętał bowiem na swój zakon staiy, 
balować zdał się dopn8z<»onej ~ 
I zmiękczył serca , że się litowali 
Ci sami, którzy w niewolą je brali: 

Panie nasz, Boże! Ty masz o nas radzić, 
I chciej nas błędne pospołn zgromadzić, 
Byśmy Twe święte wyznawali sprawy, 
I w Twojej chwale swej szakali sławy. 

Bóg Izraela błogosławion wszędzie 
I jest od wieków, i na wieki będzie; 
A ty powtarzaj gminie zgromadzony: 
Tak jest, niech będzie Bóg nasz pochwalony. 

PSALM CVI. 

Confitemlni Domino, ąnonlam bonus. 

« 

Ten psalm ztoiony pył albo od Dawida, albo od nie' 
pewnego autora. Napomina pscdmista Izraelitów do dzięk- 
csaynienia Bogu, który ick z o€fdu, więzienia, głodu, chorób^ 
niebezpieczeństwa morza wyprowadził. Śpiewamy bywai chó- 
rami od Lewitów i kantorów; strofy zaś, które się powtarzc^ą^ 
lud odpowiadał. 

Chwalcie dobrego Pana w całej sile, 
Gdyż litość Jego nigdy nie przestanie; 
Niech ci powiedzą, których razy tyle 
Zrąk nieprzyjaciół odkupiłeś, Panie: 
Boś ich zgromadził cudem Twojej mocy 
Z wschoda, zachodu, południa, p<^ocy. 

Błądząc po puszczy, i po samej suszy. 

Znałeś nie mogli do mieszkania drogi. 

Głodni, spragnieni, nie czidi swej duszy, j 

Pod ciężUm trudem omdlewały nogi. 

W tak srogim razie wołali do Pana, 

Opatrzność Jego natychmiast doznana. 

Na prostą drogę Pan ich naprowadził, 
By wreszcie przyszli do swych osiadłości ; 
Dziwnemi cudy potrzebom ich radził! 
Chwi^ bądź Jego najświętszej litości I 
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Podając rgb^ we wgseltiąj przygodzie, 
W pragnieiiia poił, i. nasycał w głodae. 

Jni było po nich, bez pomocy nieba 
Siedzieli smutni do ciemnic wtrąceni, 
NosfiEąe kajdany^ a żebrając cbleba , 
Czekali końca na śmierć osądzeni; 
Gniew Najwyższego, pomsta była sroga, 
Bo rozjątrzyli na się wyrok Boga« 

Spadła ich pycha w pracach- i tęsknicy, 
Zuchwały tyran karał i mordował, 
Osłabli w trudach nędzni niewolnicy, 
A nie był żaden, ktoby ich ratował. 
Wezwali Pana w ostatniej niedoli, 
A On łaskawie naród swój wyzwoli. 

Wydobył z śmierci, i wywiódł z ciemności, 
Z nóg im i z ręku srogie zrzucił pęta: 
Chwsda bądź Panu najwyższej litości. 
Dziwna moc Jegp;, dobrpć niepojęta: 
Uderzył słowem w żelazne tarasy, 
Pokruszyły się ogromne zawiasy. 

Pan je ratował w srogiem dopuszczeniu, 
Kiedy dla grzechów był je upokorzył; 
Gdyż każdy pokarm mieli w obrzydzeniu^ 
I grób przed niemi śmierci się otworzył. 
Błagali Pana w pokornym frasunku , 
A On im dod^ pewnego ratunku. 

Zesłał swe słowo, z którem zdrowie wzięli ; 
Nieszczęsna rzesza od zguby wyrwana, 
Gudein prawicy Pańskiej ocaleli; 
Niechajże wielbią miłosierdzie Pana! 
Niechaj Mu wdzięczne ofiary zapalą, 
I dziem Jego, radując się, chwalą. 

Ci, którzy wodom powierzywszy łodzie, 

Robią wiosłami po morzu głębokiem , ' ' 

Widzieli Pana, jak dziwny na wodzie, 

Jak przepaść strasznym kołysze wyrokiem. 
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fizekł : i natfchmiiMt rmąły ntm^fy^ 
BidwAiiy z fanUam pieniąc się 



Pną się ka nieba i giną w otdiłani : 
Dusza żBgisnA wi^ód rozpaczy legła , 
Chwieją się strachem wszyscy, jak p^am : 
Cała ich sztnka w złym raaie (MibiBgła. 
Wezwali Pana ^ gdy ncisk ich trapił , 
A On się do nich z ratunkiem pokwapiŁ 

TSsLW^imM w pifluią odmienił pogodę, 
•Ucichły burze, i w pomyślnym biegu 
Cieszą się, patrząc na ^okcgną wodę, 
Za Styrem Pana pi^ybili do brzegu. 
Niechże wdzięcznemi będą tej litością 
I wielbią cuda Boskiej opatrzności 

Niechaj cześć Pana i po między lude;u, 
I w pośród rady przełożonych słynie: 
On, kiedy zechce, zamienia swym cudem 
Źródła na suszą, rzeki na pustynie; 
On, płodną ziemię pozbawia żyzności, 
Na ukaranie jej mieszkańców złości. 

Ale gdy zechce, z suchych pól strumienie, 
Z piasków obfite łąki wyprowadza; 
Gdzie zamorzony głodem lud nażenie^ 
Ać elo piękne miasto się usadza, 
Szczepią winnice, pola zadewają, 
I żyzne zewsząd pożytki znaszają. 

Za darem Pana ród się ich rozmnoży, 
A z niemi Uetae trzody i sprzężaje; 
Lecz skoro na się gniew oburzą Boży^ 
Głodem i morem wynis^ey ich kraje;. 
Wzgardą napełni tych, co niemi rządzą, 
Że, zszedłszy z toru prawdziwego, zl^b%(izą« 

Tymczasem biedne na widok wyi^wi, 
Ich pokolenia , jak owieczki zgarnie; 
Patrzący na to, ucieszą się prawi, 
A złość niech runie zawstydzona mamie; 
Któż jest taik mądry, i ma to na straży. 
Kto dobroć Pańską we wszystkiem uwtóyJ^ 
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PSALM C¥ll. 

Saiatmii cor iii«ttii DMt. 




dlamodU' 
do Ju- 



« 

Oehotne Bożel (B^ree w sobie esniję, 
Nowy lym Tobie, nową pieśń got^j^: 
Easz się o lutni,, rasz się moja chwało! 
Wstanę natychmiast, byle zaświtijo. 

Będę Cię, Boże! czcił po całej ziemi, 
I przed narody ogłaszał wszystkiemi : 
Bo «amo niebo litośó Twa przenika, 
A prawda pańska obłoków dotyka. 

Podnieś się chwałą wyiej nieba, Paoie! 
Nad ziemią niechaj cześć Twoja zostanie. 
By wolność mieli słudzy Tobie mili. 
Niech ich Twa ręka wesprze i posil. 

Bóg to w przybytku swoim przepowie<Uiał ; 
Że będę wesół na tych krajach sied^aJl; 
Że Dawid kiedyś Sychimę uderzy, 
I sznurem Sokkot dolinę pomierzy. 

Mój jest Oalaad , mój Manasses męiny, 
Moc mojej głowy Efraim potężny; 
Juda im królem. Juda zawołany, 
Moab na służbę ostatnią skazany. 

Na Idumeę gdy nogę wychylę. 
Mojej się podda i lud obcy sile; 
Etóż mię na murach miasta jej posadzi? 
Dp Idnmei kto mię doprowadzi? 

Czyż nie Ty, nasze coś wzgardzał modlitwy? 
Czy z naszem wojskiem nie pójdziesz do bitwy? 
Teraz od Ciebie wsparcia lud Twój czeka. 
Bo próżna ufność w obronie człowieka 
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My się na Boga zupełnie spuścimy, 
Z Nieco wftrzód bitwy mty nabierzemy: 
Jemn jak wszystko udaje się snadnie, 
Tak nasz przy nogach nieprzyjaciel padnie* 

P8ALM CVIII. 

DeoB landem meam ne taoaerifl. 

Ten psaim zloiył Dawid, albo z okoliczności potworzy, 
które na niego pnsed JSmUem mioiono, zapaiajifc na niego 
gniew króla; albo z okoliczności przehl^itw Seme^ego, Imię 
opiewał czasem kościół nasz zrzucając biskupów z stopnia ich. 

Bądź ńwiadkieni; Boże! mej niewinnością 
Gdy mi złorzeczy język fałszywy; 
- Co jest potwarzy, kłamstwa i złości, 
Wszys&o to znoszę, w niezem nie łćrzj^wy. 

Tam gdzie się wdzięczność mi należała, 
Nie było, a jam modlił się za nie; 
Za dobre, złość mi icb się dostała, 
Za miłość dla nich^ prześladowanie; 

Niechże zły człowiek panem ich będzie. 
Niech z prawej strony wróg stoi z niemi ^ 
Niechaj swą sprawę przegrają wszędzie^ 
Niech z modlitw samych wyjdą grzesznemi. 

Niech żyją krótko, i te co mieli 
Urzędy, niechaj drudzy posiędą; 
Niechaj syny ich osierocieli, 
Niech nieszczęśliwe wdowy ich będą. 

Niechby ich ludziom obmierzłe dzieci 
Błąlutjące się chleba żebrały; 
Niecliaj z nich każde z domu wyleci^ 
W którym z swym ojcem kiedyś mieszki^y. 

Niech jego dłużnik dom mu rabuje, 
Niech jego obcy rozchwycą złoto^ 
Niechaj go w świecie nikt nie ratuje, 
Ni się nad jego wzruszy sierotą, 
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Niechaj się jego tak zejdzie plende^ 
By w pokolenra jednem znigzcasalo;' 
Ojca i matki jego win brzemię 
Miediby przed Panem na zawsze stało. 

Niechaj na ziemi pamięć mn zginie, 
Niech nie przejedna Boga swmego; 
Dla tego, że w mej nędzy godzinie 
Politowania nie miał żadnego; 

Że za nbogim^ żebrakiem, gonfi, 
Źałn do serca jego przydawi^ ; 
Niech ma te, które przeklęstwa ronił, 
Niech tej czci nie ma^ której nie dawał. 

Przybrał przeklęstwo, jak soknię jaką , 
I pił go, jak gdy wodę kto pye; 
Jak olej, co rzecz przejdzie wszelaką, 
W kościach mn nawet przeklęstwo żyje. 

Niech się niem widzi zawsze odzianym^ 
Jak snknią jaką, którą wdziewają ; 
Tak będzie tym, co lżą mię przed Panem, 
Którzy przeciw dnszy mej gi^ają. 

Ty ze mną spraw się, Boże nad bogi! 
Tak jak Twe imię każe święcone. 
Jak litość, zbaw mię^ bom człek nbogil 
Bo serce w sobie noszę zmartwione. 

Jak szarańczę mię wszędzie gonili, 
Jak cień się zwracam na różną stronę. 
Od postu mi się kolano chyli ^ 
I bez olejn ciało zmienione; 

« Stałem się wrogom moim ohydą. 
Widząc mię, z śmiechem głową roszali; 
Wspomóż mię Boże! wzrasz się mą bieaą. 
Ocal, niechby śmy litość Twą znali. 

Niech znają, że jest Twa ręka ze nmą, 
I co ponoszę, wszystko jej sprawą ! 
Pogardzam wrogów prośbą nikczemną. 
Byłem Twą dla mnie miał chęć łaskawą. 
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Co na mwie wstali^ aiech aię snuęnają^ 
A już Twój sługa jest pociessony; 
Niech wstyda^ co mię hańbią, doznają; 
Jak w płaszcz odziani na wszys&ie strony. 

Wzywam Gic, Panie! nsty cidemi, 
W zborze Cię Twoim wychwalać mnszf , 
Żeś po prawicy Btsi z nbogiemi, 
I od goniących wyrwał ną duszę. 

PSAIM OiX. 

Dizit donlnni Domino meo. 

Wielu rabinów Żydowskich twierdzi, ie ten pscUm ro- 
zumiany hy6 powinien o Abrahamie^ do którego Huga jego 
Eliezer mć!wi, wychwalając zwyci^ztwo prtez Abrahama od- 
niesione nad krótami , którzy złupili by fi Sodomę i Ghmorf, 
T>en. 14. albo o Dawidzie, który na początku panowania swego 
zwycifźyl FUtsty/nów i do którego niby jaJdś ze śpietoakow 
kościoła w tym psalmie mów. Insi go rczumiefą o Saio- 
monie, Ezechiamtu, ZarobaMuj kiórym Bóg krótemha stciie 
i wieczne obiecuje, Ale kościół chrześciafMi stateetnie go 
rozumie, jako prorokujący o przyszłym natenczas Messycuzu; 
nawet sami faryzęuszowie i Żydzi starzy tak go rommieli. 
Ten psalm złożony jest od Dawida i w tytule hebrajskim pod 
jego imieniem zapisany. 

Bzekł Pan do pana mego łaskawym 
Swym głosem: „Siądź mi przy boku prawym » 
„Aż twoje wszystkie zuchwałe wrogi 
„Dam za podnóżek pod twoje nogi. 

„Berło twej mocy wydam z Syonu, 
„Świat cały padnie u twego tronu; 
„A ty używać będziesz praw swoich, 
„WArzód nieprzyjaciół pauąjąo twoich. 

j^Skoro rozpoczniesz twe panowanie, 
„Przy tobie lud twój w jasności stanie : 
„Nim jeszcze zorzy świecić kazałem, 
„Ciebie 2 wnętrzności moich wydałem. 

„Pan to poprzysiągł, (Jego zaś mowa ' 
,Daneeo mgdy nie cofnie c^wa). 
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1,2^ jesteś kai^aik do końca wiek% 
,We&iK ob»%dkii Melehizedeka^'' 

Przy Twej prawky Pan jest nad pany^ 
W dzień ^^uowa swego zeftrse tjrraoy. 
Sąd smij roaeiągue po esijm świee^ 
I niepofiłuBziie narody zgniecie^ 

Pyszną na ziemi głowę poniży, 
Która ma Jego diifiJit nbiii^ 
Z mętnej po drodze pić będzie rzeki; 
Dla tego głowę wzniesie na wieki. 

PSM.M ex. 

Go»fitobor ttbi Domine ia loto coadfl maiK 

Tenpsaifn namsany od niepeimtego autora po wuiicit 
ddw z niewoli Jaabilonskiej; psalmistc 
wszystkich wzywa do opowiadania wielk 

Gąłem Cię seroem będę chwalić Panie^ 
Gdzie rada mędrców, gdzie cały zl>ór stanie; 
Wielkość niiezmiema dzieł Boga Jakóba, 
Etóremi władnie, jak się Mn podoba! 

Go pocznie^ wseystko pełne jest zacności, 
Pełne uwielbień ! Wiek sjH^awiedliwości 
Jego nie przetrwa żaden, a na ziemi 
Wiecznie pamiętny będzie cudy swemi. 

Pan dobrodlitwy, Pan to miłosiemy; 
Karmi On liojmie, ł>ogaci hid wiemy; 
Stateczny w słowie, co raz postanowił 
Wiecznemi czasy tego nie odmówił. 

Moc swą okazid^ gdy wygnał pogaay, 
A ten kraj synom Izraela dany; 
Sprawy rąk Jego prawdą miarkowane, 
A zaś słusznością prawa prostowane; 

Te się na wieki żadnych lat nie boją: 
Bo na słuszności i na prawdzie stoją* 
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Pan letogi «woJ6 z niewoH wytMiwi^ 
I dla nich wieczny testament zostawił; 

Imię ma straszne i pełne fiwictości, 
A bojaiń Boto początkiem mądrości. 
Ci; co z niej biorą wzór życia na ziemi, 
Będą od wszystkich wieczoie chwalonemi. 

PSALM CXI. 

Beatos Tir, ąvd tłmet Dgmiinnii. 

Tm pscUm to łacińskiej w.ersyi taki ma tytuł: PMkn po- 
wrotu Aggeusza i Zacharyasza, Od któregoś tedy z tych dwóch 
mia^ by 6 złoiony^ albo (ponUwai w hebrajtktem ten psalm 
iadnego nie majytułu) , od niepewnego autora złoiony jest; 
a to po wy idu Żydów z niewoli Babiloński^. Opistije szezf- 
Hiwośó tychy którzy się Boga bcją, i t d. 

Szczęiliwy! i nie zna każni. 
Eto w Pańskiej żyje bojaźni; 
Najmilsza jemu jest droga, 
Iść wedhig pńykazań Boga. 

Krew jego, zacna na ziemi, 
Porówna zawżdy z możnemi; 
Ród się cnotliwych rozpleni, 
I będą błogosławieni. 

Dom jego będzie obfity 
W zbiory i trwałe zaszczyty; 
A cześć poczciwego człeka 
Pójdzie od wieka do wieka. 

Niechaj noc zaćmi m^ swemi, 
Światło jest nad cnotliwemi. 
Zawsze im Pan jest iyczH^, 
Litośny i sprawiedliwy. 

Człek miły, pełen wesela. 
Gdy drugim z swego udziela, 
W słowie się swojem tak rządzi. 
Że co wyrzecze, nie zbłądzL 
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Ludzka, pamięć jego sprawy 
Uwieczni : * „Był to loąi prawy ! " 
I zły $o: język nię trwpży, ^ 
Bezpieczen w nadziei Bożej. 

Stateczność jego cnej dnszy. 
Żadną się rzeczą nie wzruszy: 
Wydoła ^ej chwili snadnie^ 
Aż nieprzyjaciel npadnie. 

Bozsypał swoje szczodroty^^ 
Na wdowy, biedne sieroly. 
Przeto uczynnońcią słynie^ 
I chwida jego nie zginia 

Zły nav to patrząc, boleje; 
^Zgrzyta z zazdrości, sinieje; 
Taki eo w głowie uradzi^ 
Do skntkn nie doprowadzi 

P8AUM CXII. 

IdHidate paeri Domłniim. 

Ten psalm od niepewnego autora napisany po wyprowor 
dzeniu z niewoli BaoHonsJoiej. Jest wyznaniem Opamsnołci 
najwyisz^. . 

Cfawalcić, o dziatki! najwyższego Pana, 
Niech Ma jednemu cześć będzie śpiewana, 
Jego niech imię w uszach ludzkich słynie, 
Póki wiek późny swoim torem pfynie. 

< . • • 

Gdzie wschodzi słońce i kędy zapada. 
Niech świat Boską chwałę opowiada, 
Pan ma narody wszystkie pod nogami, 
Jego się chwalą wznosi nad gwiazdami 

Eto się w^dy z Panem T^m* porówna? który 
Wysoko siedząc, z swej niebieskiej góiy, 
I 60 na niebie i co jest na ziemi. 
Oczyma widzi nieuchronionemi. 

Bib. poUka. Diiela Eranciiakft KarpUakiego. 14 
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On ubogiego z gnoja wyprowadzi; 
I z książętami na ławie posadzi ; 
On niesie radość dla niepłodnej matki^ 
Mfle w doma jej rozmnażając dziatki. 

PSALM CXIII. 

In exita Israel de Aegypto. 

' W widu rfkopimncuih hebrajskich ten psalm na dwapsal^ 
my rozdziela się; ie od tego wiersza: „Nie nam Panie, nie 
nam.*^ zaczyna sif psalm il5 u Żydów. Pierwsza część na- 
pisana od niepeionego autora; drtiga, albo od Mojżesza, Tdedjf 
przy morzu czerwonem od Egipcyanów byli oblężeni Izradict; 
albo od Ananiasza, Mizaela t Azarya^za w piecu Babiloń- 
skim Jpiewana, cdbo od zaprowadzonych w niewolą Babiloii- 
ską Żydów, złożona, 

Kiedy z Egiptn Izrael wychodził. 
Dom się Ji^óba z więzów oswobodził. 
Wielka tam. Panie! łaska Twoja była, 
I niepodobna kn wierzenia \iiła. 

Pęd morza razem na pół się rozsadził, 

Jordan w iył wody swoje odprowadził; 
Góry wzniesione, jak capy; a skały, 
Jako wesołe jagnięta skakały. 

Cóżto ci morze? kto cię tak rozdziera? 
Kto twe Jordanie w iył wody odpiera? 
Oóry! czemaście, jak capy skakały? 
I wy dla czego, jak jagnięta, skały? 

Od twarzy Pana zostały wzraszóne, 
Ziemia i morze i góry wzniesione! 
On zdroje z głazów, a z twardej opoki 
On wyprowadził swą ręką potoki. 

Nie nam, o Panie! nie nam, ałe Twema 
Daj imieniowi chwałę najświętszemu, 
Niechaj wiadome i sławione wszędzie 
Twe mttosierdzie, Twoja prawda będzie. 

Niechaj pohańce sprośni nie pytają: 
„Gdzież teraz ich Bóg; którema dafają?^ 
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INasz Bóg na niebie; cokolwiek zamyśli; 
Wszystko się musi stać po jego myńlL 

A ich bałwany ze srebra, ze złota,' 
ITic nie są/ tylko ludzkich rąk robota; 
Gębą nie mówią, okiem nie patrzają, 
Uchem nie słyszą i woni nie mają. 

Beką nie Acisną, nie postąpią nogą, 
Gardłem żadnego głosu dać nie mogą; 
Bodaj tak i oi, którzy je działają, 
A owszem, którzy w nich nadzieję mają. 

Izrael w Panu swe nadzieje stawił, 
A On go wszelkiej przygody pozbawił ; 
Niech się na Pana spuści dom Aarona, 
Jawna mu Jego dobroć i obrona. 

Niech mu dufają, którzy się Go boją, 
Bo krom wątpienia w łasce Jego stoją: 
Pan o nas pomni, Pan nam błogosławił 
Dom Izraela; Aarona wsławił. 

Każdemu łaskaw pobożneo^u człeku, 
Tak w małym, jako i w dorosłym wiekuj 
Niechże swą łaskę pomnoży, nad wami. 
Nad wami, i nad waszemi dziatkami. 

Pan wam na wieki będzie błogosławił; 
Ten, który niebo i ziemię wystawił; 
Niebo wysokie Jego jest mieszkanie, 
A ziemię ludziom oMdi w używanie. 

Nie martwi, Panie ! będą Cię chwalili, 
A ni Ci, którzy pod ziemię wstąpili, 
Ale my, którzy na świecie żyjemy, 
Wiecznemi czasy sławić Cię będziemy. 
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P8ALM CXIV. 

DOesd, ąnoniam eaundltl Domimu. 

Ten paaltnj jtden jest z następującym, nut hyS row/miany, 
albo o Miichaib»ęfc!^/kach preeśladowanych od ^Antyocha EjH- 
fana, albo o SieeUianu uwolnumym od Mfiemim B^nacke- 
ryba, albo o Zydack powracających z niewoti BabiknUki^. 

Wiecznie Cię kochać będę^ doł»7 Pftiiiel 
Że6 głosu mego wysłuchał wołanie, 
I póki tylko w ciele moim duszy 

Żeś skłonił uszy. 

• 

Słabością śmierci byłem ogarniony. 
Smutkiem i bólem ciężkim przyciśniony^ 
Na to ja wszystko wzywałem świętego 

Imienia lewego. 

Boże! (wołałem) wybaw duszę mmę. 
Pokaż twą litość^ spra^Hedliwość Twoje; 
Jeszczem nie skończył, a Pan mój nad Pany 

Już zlitowany. 

Którego dzieci doznają oł>rony^ 
Widząc, żem przed Nim był upokorzony; 
Baczył mi' rękę podać ginącemu, > 

Jak dziecku swemu. ^ 

Dawnego duszo zażywaj pokoja, 
Dobrzeć uca^nił Bóg obrona Two^a^ 
Otarł z łez oozy, wyrwał ż śmierci, srogiej, 

Umocnił nogi. 

Teraz rzecz moja^ gdyś mię wsparł t&k dzielnie, 
Był Ci bym miły, stara- się.uailnie, 
Chodząc nad wszystko drogą spcawiedliwyct, 

W królestwie żywych. 

PSALM CXV. 

Gredidi propter qnod loeałm ■om. 

Ten psalm częścią jest psalmu poprzedzającego, i tei «a* 
me niby okoliczności ciągną się. 
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W zapędzie myśli tak mi się zdało, 
Upokarzam się Hstami memi ; 
Odj to aa ładzi wyzai^ę śmiało, 
.^e kaidy człowiek kłamca na ziemi. 

1 ' , . • 

Jedttemii Bogu wierzyć przystoi ; 
Któremu cdi więc za Jego dary 
Oddam? Kielich Mn wdzięczności mojej 
Przy wzywania Go, ,pośIę w ofiary. 

Śluby mu w oczach ludą ^ego 
Wypełniaó będę; tak zgon niój w czasie, 
JałLo wiernego sługi Pańskiego, 
Przed obliczem Mu kosztowny zda się. 

Panie ! jam jest sługa Twój stidy. 
Syn niewoiniee. Jady plemienia; 
Tobie ja oddrfm ofiarę chwały, 

1 Twego wzywać będę imienia. 

Śluby )Eu w oczach ludu całego 
Oddawać będę i w Jego sieni, 
I w śrzodku Jtego miasta świ^«go ; 
Żeśmy dobrocią Jego zbawieni. 

• » 

PSALM CXV1. 

Lmdate Dominiim ooinM g«ites. 

Tm psalm, jest dziękczynieniem wygnańców powracają- 
cych z niewoli Babilońskiej; którym wzywają się wszystkie 
^ody do chwalenia Boga. 

Boga naszego chwalcie wszystkie ziemię , 
Daj Mu cześć winną cale ludzkie plemię! 
Bo litość Jego nad nami stwierdzona, 
A prawda Pabska wiecznie uiszczona. 
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P8ALM CXVII. 

Gonfitemini Domino, ąuonten bonn*. 

Ten psalm złoi&ny jest, albo od Dawida, gdy po Izbozeiar 
śmierci % zwyciężonych Filistynach i Jebuzejczyka^ królem- 
nad całym Izraelem pomazany, wszedł doprzybydku na dei^ 
czynienie Bogu, 2. Beg. Cap. 4. też nafńsany q4 auiora nie- 
pewnego po wyjściu z niewoli Babilońskie^ kiedy na świeżo 
powroconych Żydów nieprzyjaciele ich napadłszy, byli roz- 
gromieni. 

Dobry jest Pan nasz, chwalmy najwyiszego; 
Bo trwa na i^ieki miłosierdzie JegO«i 
Niech toż Izrael powtórzy dla Niego 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego* 
Niech domu plemię Aaronowego; 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
Niech woła, kto się boi Pana swego; 
Bo trwa na wieki miłosiedzie Jego. 
Z głębi uciska wołałem do Pana, 
I zaraz prośba moja wysłuchana; 
Bóg mojem wsparciem, jakże mi człek zdoła? 
Pogardzam memi wrogami do koła. 
Lepiej jest zdać się pa Boga swojego, 
Niżeli żebrać względu człowieczego. 
W Bogu nadzieję położyć bezpieczniej. 
Niżeli w królach, bo są niestateczni. 
Narody wkrąg mi grożą wojski swemi, 
Jam w imię Boże zemścił się nad niemi. 
Gniewem swym na mnie powszechnie powstał^ 
Jak ogień, który drzewo suche pali, 
Jak pszczoły jakie żądłami swojemi; 
^ Jam w imię Boże zemścił się nad niemi. 
Gdy napędzony zachwiałem się w sprawie,. I 

Pan mi swą rękę podstawił łaskawie. j 

On siłą moją, On jest moją chwałą. 
Przezeń się moje wybawienie stało. 
Przeto po domach sprawiedliwych wszędzie 
Radości zwycięztw, głos słyszany będzie. 
Prawica Pańska dokazała siła, 
Prawica Pańska dziś mię wywyższyła! 
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Prawica Pańska dokazida siła. 
Nie Tunrę, abym głosił Pańskie dzieła. 
Karał mię ty]ko Bóg^ jak Ma się zdało, 
Ale od śmierci zachował mię cało. 
Teraz mi prawdy otwierajcie bramy, 
Wnijdę, i Fańską łaskawość wyznamy. 
Brama to Boża! zdaleka złośliwi! 
Sami tu tylko wnijdą sprawiedliwi. 
Ctiwała Ci Boże! żem jest wysłuchany, 
-Żem sprawą Twoich rąk poratowany! 
Przez budujących kamień odrzucony. 
Dziś na węgielny stał się obrócony! 
Ale to Pańska sprawiła opieka, 
Go tak jest w oczach cudownćm człowieka! 
Ten jest dzień, który sameś wybrał, Panie! 
Ucieszmy ż się w nim, co nam siły stanie. 
Panie zbaw! niech nam na niczem nie znidzie. 
Błogosławiony w imię Fańskie idzie. 
Błogosławimy wam z domu Bożego, 
Bóg nas oświecił światłem domu swego; 
Postanówmyż Mu dzień ten uroczysty^ 
Na pamięć Jego dobroci wieczystej. 
W gałęzie kościół niech się cały stroi, *), 
Aż gdzie świętego ołtarza róg stoi! 
Tyś moim Bogiem i wychwalam Ciebie^ 
Tyś mię wysłuchał i wsparł w mej potrzebie. 
Dobry jest Pan nasz ! chwalmy najwyższego, 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 



*) Ten psalm bywał i śpiewany w czasie świąt kaczek źj- 
dowskich, które dawni Żydzi z zielonych gaięzi robiU sobie 
w przysionkn kościoła. 
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P8ALM CXVHI. 



I 



Beati inmiMolati in ▼!». 

AtUorem tego pgąlmuj cUbojest Dawid, kt^ ueUkająt 
przed SauĘem skarży się na prześladowców swoich; dbo pe- 
wni^ kto inszy z wygnańców Babilońskich YMie Danid) 
którzy w pośrzodku ucisków, i złych przukłcuiów pogan, tym 
się psalmem cieszą. Cel psalmu ten jest; Łe s^częśhto^ hfde 
na zachowaniu prawa Bo£sgo zaleiy. Nadpisany jest strofafni 
po ośni punktów w każd^; a na pocze^łku kaidąf z tych strofy, 
są' położone litery Alfdhetu hebrajskiego porządkiem, a to 
dia prędszego przypomnienia sobie wierszów ucząóumjgo się 
na pamięd Zyaom\ Nawet wkctódej sirofie i to w nebriojskiem 
uważano, ie jaka litera na początku w pierwsT^yrU wierszu 
strofy położona, od taki^że litery wszystkie się ośm wierszy 
zaczynają. 

, Aleph. 

Szczęśliwi ! których czysta, wiedzie droga. 
Idąc za prawem, trzymają się Boga. 
Nie sze^ tą dróg% ktokolwiek nieprawy; 
Bóg bowiem kazał pełnić swe nstawy. 
Ohyt me życie szło tak prostowane ! 
Widząc się czystym niezmieszany stanę. 
Panie! czcić będę sąd Twego zakonn, : 
Strz^ mię; a' pójdę za Tobą do zgoim. 

Beth. 

, ■ - • 

Młody, czćm lepszy? gdy praw Twoich strzeże; 
Toć moim celem; niech go nie odbieżę; 
Chowam je w sercn, ażebym nie zgrzeszył; 
Obadzaj pamięć, bym za Tobą śpieszył. 
Głoszę Twe sądy zawsze nsty memi, 
Które są n mnie przed skarby wszyBtkiemi. 
Posłuszny prawom, uważam Twe drogi; * 
Według nich myślę i prostuję nogi. 

Gimel. 

Powróć mi życie z Twej nauki strażą, 
Odsłoń me oczy, a cuda jej zważą. 
Nie taj swej myśli przed wygnańcom ziemi; 
Tęskni ma dusza za rozkazy Twemi. 
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Hardy j^nestępoa u Ciebie przeUcfy^ 
Broik mię tej ha&bj, co czczę żąkon święt|^. 
Przeciw mnie mołuj powstaje i gada, 
A jam Twój sługa: w Tobie mjśl i Vą44« 

Dalefh. 

Dii^sa mi mdleje, racz Parne ożywić: 
Staa m6j wyznałepi; racz usprawiedliwić. 
Ukaż tor prawdy^ już go nieporzaoę : 
Ż tęski^ofym drzymał; niechaj. i^ę ocucę. 
Oo&jąc z błędu bądź na mnie łaskawy: 
J^em iśdź prawdą podług Twąj ustawy. 
^y Tobie jestem: nie wstydź mię tym razem, 
Bp idę'| Paniel za Twoim nakazem* 

IJohw^l mi drogę, ^tórą postępować; 
Óaj mi ppj^cie> jak ją znać i cbować; 
%^owadż mię oanię, co szuka jej dusza, 
Łaska mech Twoja serce moje wzrusw. 
Zwróć od marności, jaiech przy Tobie stoję: 
Niech Tobie służę, i słów się Twyoh boję. 
Uchowaj hańby za to, żem był krzywy. 
Oto w Twej łas<^ chcę być sprawiedUwy. 

Va«, 

Ukaż mi litość dtissy mojej zdrowie: 
Bzeknę naśmiewcom: że nfamwTwęmsłowie* 
ł^ech głoszę pewność prawdy i opieki ; 
A prawa Twego ł>ędę strzegł na wieki. 
Stróż nauk Twoich , chodzę wolno, Panie; 
Gadam je królom, i nie WiSttyd mi za nie. 
Kocham Twe prawa, rozważam, sz^^ctyę; 
Mam je na ręku,, i w sercu piastuję. 

Zaiiu 

« 

Pomng ąa ślub Twój , w którym zaufidem ; 
W tyii^ ja pociechy, w tym życia dostałem ; 
Hardość mi ^ozi; Twe prawo ma zbroja; 
Pomng uia Twój sąd ^ w nim. pociecha moja 
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Wielbiąc Cię Fanie^ w tej życia wędrówce. 
Drętwiałem na praw Twoich przeiladowce. 
Strzegłem je za dnia, pamięti^em w nocy, 
Przeto w Twej byłem bezpieczen pomocy. 

Heth. 

Udział mój , rzekłem , praw Twoich pilnować, 
Baczże nad mojem sercem się zmiłować. 
Zważyłem myśli; błąd, wszystkie me sprawy: 
Przetom się skwapił do Pańskiej ustawy. 
Wśród sid^ na mnie zakon Twój wyznaję, 
Sądy Twe wielbić o północy wstaję. 
To mój przyjaciel , kto się praw Twych boi; 
Litość Twa wszędzie, cały świat nią stoi. 

Tłicth. 

Łagodnieś począł ze sługom Twym, Panief 
Wlej we mnie dobroć, i rzeczy poznanie. 
Kimeś mię dotknął, jam z drogi wyboczyłr 
Spraw teraz, abym więcej nie wykroczył. 
Pyszni przeciw mnie; ja przy Twoim prawie. 
Serce ich twarde, a ja Ciebie sławię! 
Lepszym być, same uczą mię kłopoty: 
Milszy Twój zakon ^ niżli kruszec złoty. 

Jod. 

Czyn ja rąk Twoich ; znam Pana nad sobą, 
Ucieszę wiernych, gdy ujrzą, żem z Tobą. 
Wyrok Twój prawy. Słusznie mię frasujesz : 
Lecz ufam, że się nademną zmiłujesz. 
Żyję z Twej łaski; bo Twój zakon lubię: 
Kiech się zawstydzą , co szli ku mej zgubie* 
Powróć tych do muie, co przy Tobie staH: 
Niech czyste odtąd serce ciebie dhwali. 

Caph. 

Ustaje duch mój ; lecz nadzieja krzepi: 
Patrząc: mówiłem: kiedy będzie lepiej? 
Schnę, jako trawa, pilnując praw Twmch? 
Kiedyż osądzisz prześladowców moich? 
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Baśnie mi pletli w brew prawn Twojenra: 
Wyrok Twój prawda; broń mię przeciw złemii| 
Ledwo mię fortel o ziemie nie rzucił: 
Ale Twój zakon nieszczęście odwrócił. 

Lamed. 

Wieczne jest, Panie! Twe słowo na niebie: 
Stworzyłeś ziemię, i stoi przez Ciebie^ 
Kolej dnia z nocą Twemu prawu służy, 
Bym nie znał tego, nie mógłbym źyódhiżej, 
Zapomnę kiedy, żeś Ty moje zdrowie? 
Twój'jestem, zbaw mię: bom na Twojem słowie. 
Czekał już wróg mój, aż zostanę starty, 
Ale kres rzeczy w Twej dkom zawarty. 

Mem. 

Jak słodkim sobie Twój zakon doznaję! 
Na nieprzyjaciół tem się mędrszy staję: 
Głębiej nad moich mistrzów rozmyślałem, 
Bardziej nad starych woli Twej szukałem 
Przeto od drogi broniąc się nieprawej, 
Trzymam się sądów podług Twej ustawy. 
Cóż nad nie, usta słodszego mieć mogą? 
Brzydzę się wszelkiej nieprawości drogą. 

Nun. 

JSłowo jest Twoje światem wśrzód pomroki: 
Przysiągłem za nim me kierować kroki. 
Korzy mię zewsząd prześladowców siła: 
Chęć moja dobra niech Ci będzie miła. 
Dusza mi w garści: pełno sideł na mię: 
Lecz ja przy Tobie; Ty jesteś me ramię. 
Dziedzictwem miłem Twoje są mi prawa, 
Serce me przy nich, póki wieku stawa. 

Samach. 

Kocham cnotliwych^ a złemi się brzydzę: 
Przeciw nim Ciebie mym obrońcą widzę. 
Precz ztad przewrotni: ja zostaję z Panem. 
Kie daj mi w łasce Twej być pomięszanaiu 
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l^fą]^ |)09hożay^b: bo nie z Tobą Btaii* 
Czczę w ich i^atraoie aprawi^iwość Twojg;^ 
Upokprzopy, «ą4ów ^ Twych bojęk 

Alu.. 

IJQe dąj potirarcom iia<)eQiiu| przewodzić. 
Racz moid swą łas)^ z rą^icb Q»wobo4zi6. 
Patrząc na zakon , oi>m ml me stanie: 
Okai Twą litoAć sładzo 8w««ll^ Psmsi 
Daj poJą6 aąd Twój, i z Twojej hjA stronic, 
XJjmj 9ię kr^^dy: zakon Tw<3j zgwałcony; 
brotazy ten u mnie od.^pereł i złota: 
Brzydzę się drogą, gd^ie dąży niecnda. 

Php. 

Cadi Twoje prawo! jak pochodnia śiwieci: 
Objaśnia błędnych , pojmują je dzieci. 
U9tam otworzył czel&ając wakazania, 
Spojźrzyj^ a już mię Twa litośó obruiia. 
Eierig mym chodem^ będzie doskonały; 
Batuj^ ażebym strzegł Twoje uchwały. 
Niech twarz mię Twoja oświeci łaskawa: 
Spłakałem oczy, że nie strzegły prawa. 

$Ad«. 

Czyste Twe sądy^ a Tyś sprawiedliwyl 
Prawdąś iść kazał każdemu, kto.iywy, 
Schnąłem z zapala, że ją wróg mój gabil; 
Wyrok Twój szczery^ i przetom go lobih 
Młodyó ja jestem , młody i wzgardzony; 
Lecz prawdę zważam ; . zakon niewzraszony^ 
Tęn mię pociesza w trudzie i ucisku, 
W tym szukam swego i zdrowia i zyska. 

CopV 

Calem Cię sercem wzywałem, o Panie! 
Usłysz, bym Twoje pełnił rozkazanie- 
W TfObie ma ufność i umysł ochoczy. 
Przed, ^witem Ciebie szukały, me oczy. 
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Usłysz^ a dobreó aiech Mię' Twa ożywi. : 
Oheą mię od Ciebre ódeiągnąó złodliwi. 
Boiel Tyd przy mnie: prawd. Twą dfogą^^ 
Ustaw Twyeh wieki odurienić nie mogą. 

Ujrzyj mą lichośó, i dobądż mię ż nędzy; 
Osądź, i więźnia Y^swobódż czemprędzej. 
Zginą źli, bo Twych niechcą praw pikować; 
T^ś Paa litością Ty mię racz zaćhowaó/ 
Ucisk mam zewsząd , że za prawdą st^fj^ 
Bolałem, patrząc na odstępee Twoje. 
Kocham Twój zakon ^ ożyw mnie Jehowa! 
Sąd Twój rzetelny, nieprzetrwane słowa. 

srn. 

Możni mię kłócą; ja się Ciebie bałem, 
Korzyść i tryumf w Twym zakonie miałem. 
Siedinkroć na dzień, wielbiąc Twe prawidła;^ 
Daję znać, jak mi nieprawość obrzydła. 
I Oddal od słng Twych zgorszenia, niesnaski! 

Słnżąc Ci Panie^ czekałem Twej łaski; 
Pełnię Twe prawa i uwielbiam , bo me 
Wszystkie skry tości Tobie są wiadome. 

i Tau. 

Niech prośba moja zbliży się do Ciebie, , 
I Kieruj mną, Panie! i ratuj w potrzebie; 

Będą Twój zakon wielbić usta moje: 
Słuszne i wieczne są wyroki Twoje. 
Pańska niech ręka raczy mię ocalić: 
Żyć będzie dusza, i sądy Twe chwalić. 
' Zbłądziłem z drogi, jak zginiona owca... 
Wywiedź Pasterzu, z błędnego mahowcat 
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PSALM CXIX. 

Ad Bominiim cnm tzibiilacw cH$gąnL 




ąą autora. Wszystkie piefnaicie 'bywały śpiewane oa wy- 
fpiańców w Babilonii. Tytuł tego psalmu i następujących 
jest w hebrajskiem taki: pieśń stopniów; dla tego te psalmy 
nazwano gradualnemi; coby te stopnie znaczy 6 miaiyf nie- 
wiadomo jest, Dorozumiewają się na kilku z tyckpsaJmAw^ 
ie są Dawida; ale w tym pewności nie masz, 

W każdym uciska wołułem do Fana^ 
A prońba moja zawsze wysłuchana , 
Uwolń mię, lianie! od ust. nieżyczliwych ^ 
I od pochlebstwa języków zdradliwych. 

Cóż tobie z kłamstwa języku wszeteczny? 
Ludzka nienawiść^ a gniew Boga wieczny. 
Słowa twe strzały: gdzie swój cel wymierzą, 
Ognistem ostrzem śmiertelnie uderzą. 

Pókiż, niestety! w tej smutnej podróży 
Wędrówka moja jeszcze się przedłuży? 
Zamieszkałem się z mieszkańcy Gedaru, ^) 
Tęskni ma dusza z pod swego ciężaru. 

Mnie miła zgoda: chcis^em żyć spokojnie, 
I ztemi, którzy myśleli o wojnie; 
Kiedym rozmawiała a pni, zuchwali, 
Wśrzód mowy mojej mieczów dobywali. 

PSALM CXX. 

lih-ATe oculos meos in meaćtas. 

Ten psalm niepewnego autora, moie się rozumieć owy^ 
^fnaiicach Babilonu , wzaychających do uwolnienia swojego. 

Podniosłem oczy na góry: 
Skąd mi tu wsparcia potrzeba? 



*) Cedar w tamtym czasie nazywała się część Arabii, teras 
nazwanej: opuszczona^ której mieszkance bł§.kaj§cy się pod na- 
miotami mieszkali, a byli srogiemi. O nim wzmianka u Izaia- 
sza. Jeremiasza, Ezech. Oantic. Jest podobieństwo, że wy^nańoe 
JE oawnej Babilonii tam się ukrywali. 
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Pomoc jest mojft Pan^ Który 
Stworzył i ziemię i nieba. 

Byś się nie potknął w podróży, 
Niech ten bezsenny stróż czaję: 
Nigdyć On oka nie zmmży, 
Go Izraela pilnnje. 

On ci straż, On cię obrania, 
Ufaj w bezpiecznej pomocy, 
Pan de svnł ręką zasłania. 
Czy we dnie idziesz, czy w nocy. . 

Pan ciebie, chroniąc od złego. 
Niech z swej niepaszcza opieki: 
Wejścia i wyjścia twojego 
Niech strzeże odtąd na wieki. 



PSALM CXXI. 



Laetatas Bum in his, ąiuie dii^ sunt adki. 

Hen psahn może jest złoiony od Dawida^ albo kiedy mu- 
TOwaJt miasto Jeruzalem: albo kiedy do tegoż miasta arka 
hyła przenieswna. Bywał śpiewany zawsze^ kiedy uroczyście 
Zyd%% w dniświ^e wdiodziti do Jerozolimy. Psalmista^ Le- 
ąoitowie i lud winsząją sobie, ie wchodzę^ do kośdóta^ chwa- 
lą miastoiJeruzalem, i życzą mu wszystkiego. 

Ucieszyła mię wieść pożądana: 
Pójdziem do domu naszego Pana; 
JerozoHmo, w twym świętym progu 
Damy cześć Bogu! 

Jerozolima dom nasz, dómBoży; 
Bndowa jego co dzień się mnoży, 
Kędy ma słynąć słodka swoboda, 
I braci zgoda. 

Tam pokolenia przyjdą gromadnie^ 
Pjrzed Panem każdy w pokorze padnie, ' 
Iszcząc swe śluby, i śluby owe 
Izraelowe. 
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Tam w świętej sieni eodziennie siędą 
Pocześnl staree, sądzić Ind bę^! 
Tam rię Dawida domem zaszesyea 
. Trwała stolica. 

Froóciei o pokój Jerozolimy! 
I o obfitość Boga prosimy; 
Moc Pańska pokój stanowić będzie, 
Dostatek wszędzie. 

Dla braci naszych , i dla bliźniego 
Prośmy o pokoje a dla świętego 
Domu Fańskiego w każdej godzinie 
Niech dobro płynie. 

P8ALIW CXXII. 

Ad te lerftTl ocuIm meos. 

Psalm ten ni^wńe^o jest autora, może którego Żyda 
z wygnaiiców Babilońskich; wyraża prośby o titdol~'~~'~ 
z zaufaniem Bogu swemu, 

O! który mieszkasz nad wszystkiemi nieby, 
Fróien trosk hidzkich i wszelkiej potrsebji 
Do Ciebie^. Fanie! moje oczy wznoszę ^ 
Ciebie w mym smutku o ratunek proszę! 

Jak biedny sługa w ubóstwie pogląda 
Na Pańską rękę ^ i łaski pożąaa; 
Jak niewolnicą, której głód dojmuje, 
Z rąk swojej pani ctileba upatruje: 

Tak oczy nasze, obciążone łzami , 
Patrzą na Pana^ a nuż się nad nami, 
Jak Ojciec dobry, ulitować raczyi 
A nasze błędy łaskawie przebaczy. 

Użal się^^ użal nad nami , o Boże! 
Bo nędssa nasza ścierpieć ju nie może;] 
Nie zniesie dusza po śmiechu i wzgardy. 
Go jej lud czyni swojem szczęściem hardy. 
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PSALM CXXIII. 

. Kisi ąvi& Dominus erat in iK>bia. 

Ten psalm może od Dawida zrobiony jest, bo ma iyUd 
■V) hebrajskiem: PieM Dawida — po prześtadowaniu Saultz, 
buncie Absalona, albo zwyciężonych których mq[>rzyjaciołach; 
Czyli też może od którego z więźniów babilońskich napisany, 
41 przynajmniej od nich śpiewany bywał po powrocie do Pa-- 
iekyny. 

Nieeh to sam teraz Izrael powie; 
By był' nie Pan dbał o nasze zdrowie* 
med/ poganie złość swą wywaru , 
Jużby nas pewnie żywo potarli; 

W srogim ich gniewie jużby. nas była 
Burza straszliwyeli wód pogrążyła: 
Przeszliśmy prawie przez potok mały^ 
Gdy nas niezbyte wody czekały. . 

Niechaj cześć Panu będzie na wieki ^ 
Który nas z srogiej wyrwał paszczeki: 
Umknęła dusza z sieci zdradliwych^ 
Jak lichy wróbel z ręku myśliwych. 

Fańska to ręka sieci zrywała; 
A nam się wolna droga została; 
Pan, który słowem niebo zbudował, 
I żyznej ziemi krąg ugruntował. 

PSALM CXXIV. 

I Qai confidunt in Domino. 

i 

Ten psalm niepewnego autora , jest podobieńsitwo, że od 
I któregoś z powróconych z Babilonii napisany. Napomina 
I psalmista Izraelitów, aby mocno opierali się Tobiaszom i 

Bannahallaiowij którzy ncmadali Żydów przy powtómem 

budowaniu miasta i kościom. 

Eto ufa w Panu, o nic się nie boi; 
Na wszelkie rzeczy nie wzruszony stoi, 
Jak wierzch Syonu , którego nie mogą 
Gws^wne wiatry pożyć żadną trwogą. 

Bib. polskA. Bsiela Franciszka Kturpińskiego. 15 
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Jako wkrąg góry świętą otoczyły 
Jerozolimę, tak Pub lid swój miły 
Wałem swej łaski zewsząd opasuje^ ^ 
A w żadnej trwodze ich nieodstępnje. 

Bóg nie dopiióei^ żeby Ind przeklęty 
Wteeznie uciekać miał Jego zbór święty; 
Aby snadż cnota, nieszczęściem strapiona, 
Nie była jako nakoniec zgorszona. 

Dobrym dai dobrze sprawiedliwy Panie 1 
A kto na drodze niepobożnycb staniej' 
Niech sądzon bidzie wraz z nie^obożnemi. 
. A ty miej pokoj Izraelska ziemi! 

PSALM CXXV. 

In oonTWtendo Doalinu ftythititm Sion. 

Ten psalm talde od niepewnego autora napisany; peumie 
od któregoś z poforóconj/ch wygnańców z Babiumii. Jyinsnh 
ją sobie Izraelici, ie ojczyznę obaczyli, i prosząc BogOy ałe- 
by i insi Żydzi, po Moiecie rozproszenia ao kraju swego po- 
wrócili. 

Ejedy nas Pan z Babilonu 
Wrócił do swego Syonii^ 
Z radości tak się nam zdało^ 
Jakoby śnić się to miało. 

Tam my, nie dawno stmchleli^ 
Inszą na siebie twarz wzięli^ 
Okrzyk radosny dowodził, 
Że Bóg łzy nasze nadgrodził. 

Poganin na to zdziwiony, 
^Znak to, powiedział, ni^onny: 
Bóg f^okazuje swym cadem« 
Że jest łaskaw nad tym ludem.^ 

Łaskaw nad swoim Bóg Indem^ 
I to pokazał swym cudem; 
Z ciężkich nas kajdan wybawił, 
I na swobodzie postawił. 
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FAVod oieeb omb «ic Bie trąd ; 
I reszta n^^ych tam braei 
Niechaj powróci w te strony, 
Jak potok wiatreia pgdsoiry. 

Kto siał w płaczu^ żnie w radością 
Nasza siew %yisL w ^forzikeśei^ 
Oto Pan zdarzy^ł, że i my 
Z weselem snopy nosimy. 

PSALM CXXVI. 

Nisi Bomintu aedificayerit dcaamm. 

,^ W tytule Jiebrąfskim ten psalm Jest napiaong ^funi imię- 
ntem Salomona; miał byd tedy od Salomona zloicmy, kiedy 
kościół budował; albo od Zorobabda, który drugi kośdóŁ 
wjystawił, dla tego nazwanego Salomonem. Albo tei odrzti- 
ciwszy z tytułu to słowo Salomona . jako przydane potem^ 
był napisany po zaprowadzeniu babilonskiem od Agoiusza, 
wbo Zacharyasza, albo od kogoś, w crnsie kiedy Tobiasz i 
Sannaballat sprzeciwiali się Nehemiaseowi muruj€^mu Je- 
rozolimę. Naucza, że marne są nasze zabiegi, jeżm Bóg nas 
wspierać nie bfdsie. 

Jeżełi domu sam Pan nie zbuduje, 
Daremnie nad nim rzemieślnik pracuje; 
Jeżeli miasta Pan nie strzeże z góry, 
Próżoo straż czujna opasuje mury. 

O wyl co cMebern nędzy swej żyjewe. 
Spiesząc do pracy, jak tylko spoczniecie^ 
Jeżeli Tańskiej nie macie pomocy, 
Na nic się przyda wstawać o północy. 

KSedy Pan raczy swemi wspierać siły, 
1'^ry branym swoim da spoczynek mify; 
W dziedzictwie Pańskiem dadzą płodne matki 
Izraelowi niezliczone dziatki. 

Jako te strzały^ które strzelec żywy 
Z swojej bez wieści wypuści cięciwy, 
Tak rozegnane Jakóbowe syny, 
Gdzieś zaludniają nieznane krainy! 

16* 
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SzczęAliwy to mąż, który z tamtych stanu. 
Żądanie swoje ma spełnione w Panu! 
Nie zalęknie się^ śmiało odpowiada, 
Gdy do swych w bramie nieprzyjaciół gada. *) 

PSALM CXXVII. 

Beati omnes, qui tiement Dominnm. 

Od niepewnego aidorcty Jak poprzedzający, ten psalm zio- 
iony: chwali życie Tnałżeńskie, % przy hojazni hoief błogosła- 
wieństwo obiecuje. 

Szczęślwy każdy! kto się boisz Pana, 
Idąc w swej drodze, jak ci przepisana. 
Pożyjesz słodko, dając Bogu dzięki 
Prace twej ręki. 

Jako winograd bujne niesie grona, 
Tak w twoim domu żona ulubiona, 
Z toł)ą, jak młode oliwki pospołu. 
Dzieci w krąg stołu. 

Tak błogosławi Bóg w ziemskiej podróży. 
Kto Go się boi, i wiernie Mu służy. 
Niech błogosławi tobie Pan Syonu, 
Do twego zgonu : 

Abyś mógł widzieć przez całe twe życie, 
Święty dom Fański , w jak najlepszym bycie; 
Synów twych sjmy, i pokój z weselem 
Nad Izraelem. 

PSALM CXXV1I. 

Saepe ea^ugnarerunt me, in jarentąŁe mea. 

J^«n psalm niepewnego autora jest, i może bgó rozumia- 
ny o Żydach powróconych z Babilonii i słodkiego w Pale- 
stynie pokcju używających, 

Izrael sam to niech powie: 
Z młodu nas często trapili, 



*) Posłów przysłanych od nieprzyjaciół dawni Żydzi w bra- 
mie Jerozolimskiej przyjmowali, a do miasta ich nie puszczali. 
Obacz 4. Reg. Cap. 18. v. 17, 18 i t. d, w bramach także sa- 
dzili i schadzali się na 8§dy Żydzi. 
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Trapili srodzy łotrowie, 
A przecie nas niepożyli. 

Po grzbiecie naszym orali 
Najprzykzejszemi plagami; 
I głosem nas mordowali^- 
I najcięższemi pracami. 

Bedaj zginął^ kogo sława 
Zbyt boli miasta Pańskiego. 
Bodaj tak nsechł^ jak trawa 
Na wierzchu moru twardego; 

Trawa, co nie napełniła 
Ręki swojemu żeńcowi, 
Ani ramion obciążyła 
Pilnemu gospodarzowi. 

Ani ci, którzy mijali 
Podczas zbieranego zboża, 
Eobotnikom winszowali : 
„Łaska nad wami jest Boża.^ 



PSALM CXXIX. 

De proftindis ad te clamayi Domine. 

Ten psalm jest jeden z siedmiu pokutnych. Napisany^ 
od niepewnego autora^ może od którego będących w niewoli 
habilońskifjy wzdychającego do wolności. Kościół łaciriski 
śpiewa go za umarłych. 

Zgłębi do Ciebie wołałem, Panie! 
Panie! wysłuchaj me modły. 
Uszu Twych na me nakłoń wołanie. 
Srogie mi troski dobodły. 

Jeżeli zważać nasze masz złości. 
Panie! któż Tobie wytrzyma? 
Aleś Ty łaskaw! Pańskiej litości 
Chciwemi czekam oczyma. 

Według słów Pańskieh czekam pomocy. 
Ufając w łasce niezmiernej. 
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Od rannej strai^* do późnej nooj, 
Niech ufa w Bogn Ind wiemy. 

Ro zlitowanie nie jest Mu nowe, 
Hojny jest okup u Niego ^ 
On dobry! dzieci Izraelowe 
V7ybawi z grzechu wszelkiego. 

PSALM CXXX. 

Domina nbn egt endłatiun coc msom. 

Ten psalm w tytule jest pod imieniem Dawida : zażywany 
bywał oa wygnańców boMloiiskich. 

Panie mojego serca nie wyniosłem, 
Ni pysznem okiem niższego przeniosłem, 
Anim się kąsał na zbyt wielkie rzeczy, 
Nim się wysadzał nad rozum człowieczy. 

Jeślim się kiedy nie w pokorze trzymał, 
Ale się duch mój zuchwale nadynud: 
Niech tak bez Ciebie zostanę na Awiecie, 
Jak odsądzone od swej matki dziecię. 

Przykład, o Fanie! dsdem w mej osobie. 
Jak ma Izrael polegać na Tobie, 
Pod skrzydłem Twojej zostawać opieki, 
W Tobie ufając odtąd... aż na wieki. 

PSALM CXXXt. 

Memento Domine DaTid* 

Dawida albo Salomon Qaksię domyślają) ten psalm zio- 
Mi. Dawida kiedy postanowił budować kościół Panu, albo 
Kiedy przeniesiona była arka z Karytiarim do prz^byiicu na 
górze Syon wystawionego. Salomon^ albo kiedy %emmie bu- 
dował kościot, albo kiedy już arkę przeniósł do kościoła 
zbudowanego, peumie podczas uroczystego poświęcenia tegoi 
kościoła. Tenże psalm suwany bywał od ludu powracc^ą- 
eego z niewoli babilońskiej, gdzie się zachęcali Zydsdy aby na- 
ji ładując przykład Sahrmma, kościół nowy budowali. 

r 

Pamiętał, Panie! na Dawida, któiry 
Cichem szedł seretu i duchem pokory: 
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Jako Ci przysiągł; tak dopełnił Afabdw, 

Boże Jakubów! 

^Nie wnijdę, mówiła w dom mój, ani zajdę 
Na moje łoże, aż póki nie znajdę 
Miejfica, gdżiel^y atał przybytek i chlnba 

Boga Jakóba.^ 

Oto w Igracie *) święta skrzynia ona. 
Pomiędzy lasem w polu znaleziona: 
Idźmy ż w to miąisce., i nczcijmy drogi 

Ślad Pańskiej : nogi. 

Powstań 9 o Panie! Ty i arka Twoja/ 
Wnijdż z uwielbieniem do swego pokoja, 
Niech Gię tam Twoi/ w pobożność odziani, 

Chwalą kapłani. 

Fnm Twego sliigi Dawida wspomnienie, 
Przez Twoje litość i nasze zniżenie, 
Ni« chciej odwracać Swej twarzy Twojemu 

Namaszczonemu. 

Dałeś Twej prawdy słowo Dawidowi, 
Wierne są słowa, które Pan wymówi: 
„Ten, który na twej stolicy usiędzie. 

Ze krwi twej będzie. 

Jeśli twe dzieci Zakonu przestrzegać 
Mojego będą, i prawom podlegać. 
Wiecznie ojcowską osiędą stolicę. 

Wieczni dziedzice. 

Pan sobie wybrał mieszkanie Syonu ^ 
I w niem oznaczył cześć swojego tronu; 
Syon Mnie miły: tu wiecznie zostanie 

Moje mieszkanie. 



*) Efirata, kraina około Betleem, gdzie przebjWBi Pawid 
dzieckiem b§d§c. Należała do pokolenia Efraim, i tam to naj- 
pierwej arka złożona t^jła, do której się IzraeUci zgromadzali. 
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Ta Moja będzie nad wdową opieka; 
Chlebem nakarmię ubogiego człeka; 
Ta będą jaśnieć w pobożność odziani 

Moi kapłani. 

Ta tron Dawida wzniosę wieczno trwały. 
Tron dostojeństwa, zbawienia i chwały; 
Świetną pochodnię zgotowałem Mema 

Namaszszonema. 

A ci, którzy mu nieprzyjażni byli,^ 
Ciężkim się wstydem będą rumienili; 
Nad nim rozkwitnie i jego zbawienie, 

I uświęcenie." 

PSALM CXXXII. 

Ecce quain bonom , et ąuam. joclmdiim. 




ny tenie psalm do ludu i Lewitów powróconych z jŚabilonii, 
zgodnych jednostajnie na obrządek czci Boga. 

O jakże piękna, jako rzecz przyjemna! 
Patrząc, gdzie miłość panuje wzajemna, 
A bracia swomi w wdzięcznej uprzejmości 

Strzegą jedności.j 

Nie tak jest wdzięczny olej balsamowy^ 
Świeżo rozlanym na włos Aronowy, 
Zkąd wonny płynie aż na kraj bogaty 

Kapłańskiej szaty. 

Nie tak z użytkiem krople są Hermonu, 
Które spływają na wzgórki Syonu, 
Pod miły ranek, gdy wstanie z zamorza 

Nadobna zorza. 

Bo gdzie trwa zgoda między bracią mUa, 
Tam Pan niebieski swoje łaski zsyła; 
Tam w szczęśliwości potomek daleki 

Żyje .na wieki. 
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P8AL.M CXXXIII. 

Eooe nimo benedicite Doubnao. 

Ten psalm od niepewnego autora zloiony, ahy hyl opie- 
wany od Lewitów podczas dedykacyi drugiego kościom; albo 
łeź jest zuyyczajnie od Lewitów, strzegących kościoła, zarwane 
błogosławieństwo. * 

Teraz, o wierni PaAscy służebnicy! 
Którzy trzymacie straż Jego w świątnicy, 
Wdzięcznemi nsty błogosławcie Pana; 
Łaska wam każe śpiewać nieprzebrana. 

r 

W pośrodku nocy, ku ołtarzom Jego 
Podaosząc ręce, chwalcie Najwyższego; 
Pan wam z Syonu będzie błogosławił, 
Ten, Który. niebo i ziemię wystawił. 



PSALM CXXXIV. 

Łandate nomen Domini. 

Ten psalm niepewnego jest autora i czasu. Założony 
podobno po wywrocie Żydów z Babilonii, na dedykacyą dru- 
giego koscióui. Napomina kapłanów, Letoitów i wszystkich 
Izraelitów do chwały Pańskiej, Dzieło Boże, a próinośÓ 
bałwanów wspomina. 

ttłudzy wierni! chwalcie swego Pana^ 
Wy, którym domu Jego straż podana^ 
Pan Izraela wybrał przed inszemi, 

1 uczynił go włością swą na ziemi. 

Pan to jest wielki! Pan niezwyciężony. 
Nad innsze wszystkie bogi przełożony; • 
[ Co chciał, uczynił na niebie Wysokiem, 
Wśrzód ziemi naszej , i w morzu glębokiem; 

Ten z lochów ziemskich posyła do góry, 
I po powietrzu rozsypuje chmury, 
Z deszczem ognistem miesza błyskawice, 
Wiatrów dobywa ze swojej skarbnice.) 
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W Egipcie zbawia płoda nąj pierwszego, ^ 
Od ludzi, aż do z bydląt ostatniego; 
Na króla dciągn^ kary niesłychane, 
Trapiąc sanaiego i jego poddane. 

Siła narodów, siła miast wywrócił! 
A mężne króle mieczem swym ukróeił: 
Nie uszła naszych nieprzyjaciół noga. 
Położył tn^)em Sehona i Oga. 

Cóż owe cuda? gdzie Bóg nasz obrońca 
Zatrząsł Jerychem , i cofnął bieg słońca ? 
Ztarł Chananeę, i całą jej ziemię 
Podzielił między Izraelskie plemię* 

Wieczne jest imię Twoje, możny Paniei 
Sława dzieł Twoich nigdy nie ustanie; . 
Boś Ty dla Twego ludu sprawiedliwy, 
A na sług wiernych proAbę titoAciwy. 

Bogi ppgańskió ze srebra, ze złota, 
Nic nie są , tylko ludzkicłi rąk robota ; 
Język ich niemy, oczy nie patrtają^ 
Uszy nie słyszą, usta tchu nie mają. 

Bodaj tak i ci , którzy je robili , 
A owszem, co w nich ufnośó położyli : 
Ty Pana, domie chwal Izraelowy, 
Ty domie Lewi, domię Aronowy; 

Wszyscy Go chwalcie, wszyscy pospolicie^ 
Co Panu sercem uprząimem służycie: 
Niech będzie wiecznie błogosławion, Et<3rf 
Ulubił sobie wierzch Syońskiej góry^ 

PSALM CXXXV. 

Gonfitemim Domino, ąubniam boniu. ' 

Ten psalm^ jako i poprzedzający, ma w tytuLe AUeluja^ 
Niepewnego zaś jest autora i czasu; tęź samą rzecz cięynie^ 
co % poprzedzający. Druga potowa strofy tegoi psalmu za%o^ 
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sze jest jednakową; p%eno$9ą połowę strefy zapemna A>iew€Ui 
kaptcmt i Lewitawiey a druga poiofoę twd^ oapowUmil, jak 
w naszym kościele robi etę w liianicuJL 

Opowiadajcie Pana najlepszego: 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
Opowiadajcie Boga najwyższego : 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
Opowiadajcie Pana największego: 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
Co dziwy robi sam dla ludu swego: 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
Oo sUadał sklepy nieba wysokiego: 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
Go zmocnił ziemię wśród zlewu morskiego> 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
Go nam udzielił światła niebieskiego: 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
Go słońce oddał w władzę dnia białego: 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
Go miesiąc, gwiazdy^ dla światła nocnego: 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
Który w Egipcie zgniótł pierworodnego: 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
Któiy wybawił lud z pośrodka złego: 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. 
Prawicą swoją dokazał wszysduego : 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
On nurt podzielił morza czerwonego : 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
Wiódł Izraela wśrzód wain morskiego: 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
, Go króla z wojskiem pogrążył pysznego : 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
Go na pustyni strzegł ludu swojego: 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
Go tyle królów zniszczył do jednego : 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
Go tyle wybił narodu mocnego: 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
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Sehona, króla Amorzyczyckiego : 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
I Oga króla kraju Bazańskiego : 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
I dał ich ziemię w dziedzictwo samego: 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
W dziedzictwo domu Izraelowego, 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
Gdyż chciał mieć względy na ukorzonego: 
Bo trwa na wieki miłosierdzie JegO. 
I uwolnił nas od wroga srogiego: 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
Oo daje strawę dla stworzenia swego: 
Bo trwa ńa wieki miłosierdzie Jego. 
Pochwalcie Pana kręgu niebieskiego : 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 
Pochwalcie Pana nad pany wyższego: 
Bo trwa na wieki miłosierdzie Jego. 

PSALM CXXXVI. 

Super flomina Babylonis iSio sedimus. 

Ten psalm w hebrajskiem źadneao nie ma tyłtiiu, ale 
w chaldejskich i greckich niekiórych rekopumach łakjest 
napisany: psalm Dawida , Jeremiasza, Słowo Jeremiasza ma 
znaczyó, że on z Dawida tenże psalm przytoczył do zaprotoa^ 
dzenia hahilońskiegoy ' o którym sam przepowiadał. Pewniej, 
zrobiony od Jeremia^sza, ażeby był przesłany wygnaiicom 
w BahtUmii. Może też był napisany od któregoś z Lewitów 
to zaprowadzeniu Bahilonskiem- * 

Siedząc po niskich brzegach babilońskiej wody, 
A na piękne syońskie wspominając grody, 
Go nam inszego czynić? tylko płakać smutnie, 
Powieszawszy po wierzbach niepotrzebne lutnie. 

Lecz poganin niebaczny, w tej naszej żałobie. 
Nasze piosenkę syońską każe śpiewać sobie; 
Przebóg ! jako to ma być, aby pieśni Pańskich 
Głos kiedy był słyszany w krainach pogańskich? 

Jeślibym cię zapomniał , o kraino święta! 
Niech moja swej nauki ręka zapamięta; 
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« 

Niechaj mi jeżyk Bsohnie, jeżelibym kiedy 
Śpiewał co wesołego o Tobie wśród biedy t 

Pomnij wszechmocny Panie ! co nam wyrządzali 
Edomczycy, jako w nasz ciężki dzień wołali : 
Zagnbcie ten zły narody ogniem miasto spalcie, 
A ich mury do grantu samego rozwalcie. 

Ale i Ty, Babilon! strzeż dobrze swej głowy, 
Bo już wisi upadek nad tobą gotowy. 
Sz;ezcśliwy, któryć za nas odmierzy twe winy, 
A o skałę roztrąci twe nieszczęsne syny. 

PSALM CXXXVil. 

Gonfitebor tibi Domine. 

Wide greckich r^kapismów w tytule ten psalm A^geu- 
szowi i Zacharyaszowi przyznaje; ale w Jiebrajmiem zapisany 
jest pod imieniem Dawida y kiedy po wielu trądach wstąpił 
ńa tron. Mógł zaś byd używany od Ezechiasza króla cudo- 
wnie uzdrotmonego, albo od Ąggeusza i Zacharyasza po za- 
prowadzeniu Baoilońskiem 

Ciebie Ja z serca chwalić, przed Twój cmi 
Wyznawać będę duchy niebieskiemi ; 
Bowiem Cię każde uszu mych wołanie 

Dochodzi, Panie! 

Przed Twoim świętym upacBszy kościołem, 
Będę Cię wielbił uniżonem czołem, 
Czcząc Pańskie słowo, pełne rzetelności, 

Pełne litości! 

Jak wiele razy będę wzywał Ciebie, 
Eacz/Się ku mojej nakłonić potrzebie, 
Gdy w sercu mojem łaska i duch Boży 

. Cnotę rozmnoży. 

Niechaj Cię wszyscy wyznają królowie. 
Na Twojem świętym utwierdzeni słowie; 
Niechaj ich wiedzie i chwała i droga 

Wielkiego Boga. 



\ 
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T76 jeden PaMm^ Któiy, aad wnysUkieml 
Władzę trzymigąc kofy niebieskiemi^ 
Patrzysz na niskość, i to, co wysoko, 

Zna Twoje oko. 

Jeżeli na mnie przygoda przypadnie^ 
Ty mię wydżwigniesz, i ożywisz snadnie;^ 
Na nieprzyjaciół mych puściłeś strzały, 

Jam został cały. 

Pan im odpłaci za moje przykrości; 
Wiek żaden Jego nie przetrwa litości; 
Niechże się święta w niwecz nie obraca 

Twej ręki praca. 

PSALM CXXXVIII. 

Ten psalm od Daioida jest napisany^ w jego pnUlado- 
wantach od niepi^Zffpacidł. Opisując pot^g^ •^^'^^ sprawia 
Mu si^ ze wszystkich kroków swoich i najpiękni^ffemi toif- 
razami nikczemnośó człowieka względem wieUcoiciJfioga opi- 
suje. Zażywał tego psalmu i Zamaryasz ciesząc Żydów, 

Czegom wart, Panie! T^ mię doświadczi^eś^ 
Ty z grunta moje myśli przenikałeś ; 
Czylim ja chodził, czym się usiąść skłoniła 
Przed wiadomością Twojąm się nie schronił 

Ty ścieżki moje uważałeś wszędy, 
Przed czasem widział myśłi mej zapędy; 
Ty wszystkie moje drogi przewidziałeś, 
L.. gdym miał mówió^ język mój ruszałeś. 

Początek rzeczy z ich końcem pojnmjesz; 
Tyś mię sam stworzył, Ty sam utrzymujeszfl 
Dziwim się nad tem, coś uczynił Boże! 
Lecz jakim kształtem ? nikt pojąć nie może. 

Dokąd przed Twoim ducliem przeraźliwemu 
Dokąd przed okiem ukryć się straszliwem? 
Jeśli do nieba? w całem jesteś niebie; 
Jeśli do piekła? i piekło zna Ciebie. 
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Czy wezmę skrzydła... i od rannej zorze 
Udam się lotem za ostatnie morze? 
Moc Twoja^ Panie, doprowadzi wszędzie, 
I tam mię trzymać Twa prawica będzie. 

Rzekłem: w ciemnościach może się nkryję^ 
I w nocy moicli ro«feo9sy nżyję^ 
Ale gdyd światłem^ gdzież Ci ciemno Panie?! 
Czy noc, czyli dzień, za jedno Ci stanie. 

Ari «]ę dziwię tej Twey wiadomości. 
Ty, który moje znasz wszystkie skłonności. 
Ty, co me kroki wszystkie masz za świadki, 
Pateając na mnie od wnętrzności matki... 

Wglądając w Twoje niepojęte dziwy, 
Czuję z pokorą, jak jesteś straszliwy; 
Cnda: są czyny Twoje, mocny Boże! 
Przeć tego nigdy ma dnsza nie mote. 

Żadna kość we mnie tajną Ci nie była, 
£iedy w żywocie matka mię nosiła, 
W którym, przez skrytą rządów Twycłi robotę^ 
Z niczego.... tchnącą dałeś mi istotę. 

Niedojźrały płód oczy Twe widziały. 
Tyś go nkształcil w związek doskonały. 
Napisał w księdze co z niego być miało, 
W księdze, gdzie wszelkie zapisane ciało. 

Jakżeś to nczcił Twych przyjaciół. Panie I 
Wzmocnione wielce jest ich panowanie, 
Liczba ich piaski przewyższyła Twoje! 
Nad tem rozmyślam i przy Tobie stoję. 

Jeśli chcesz, Boże! grzeszników zatracić. 
Nie chcę ja z niemi na wieki się bracić, 
Z których nie jeden w swej myśli powiada: 
Że próżno Ind Twój Twe miasta posiada. 

Czyż nieprzyjaciół Twoich nawidziałem? 
Na ich blużnierstwa gniewem nie pałałem? 
Największą u mnie stali się ohydą 
Ci wszyscy, którzy przeciw Tobie idą. 
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Boże! doświadczaj serce Ci znajome, 
Przetrząś me ścieżki, jawne i kryjome, 
Jeżeli idę śladem nieprawości, 
Wyprowadź z błędu na drogę wieczności. 

PSALM CXXXIX. 

Eripe me Doioine ab homine mało. 

Ten psalm od Daurida napisany podczas prześladować 
nia 8ama, kiedy go Doeg i Zejęfczykotme przed aaiuUm 
lowali i t d.; zmywali go i wygnańcy Babilońscy. 

Rataj mię, Panie, od ludzi złośliwych! 
I od potwarców sprośnych, niewstydliwych , 
Którzy w swem sercu zdradę tylko knują, 
A na mnie wojska potężne szykują — 
Ostrzem języków podobni wężowi, 
A jadem ust swych^ równi padalcowi. 

Uchowaj mię rąk, Panie, . niepobożnych, 
Wjrrwij od moich nieprzyjaciół możnych; 
Którzy upętać myślą moje nogi. 
Sidłami wszystkie zastawiwszy drogi. 
Panie! Tyś mój Bóg! ja wołam do Ciebie, 
Ty mię nie zechcesz opuścić w potrzebie. 

Tyś mój obrońca, Ciebie ja łaskawym 
Znałem nad sobą w każdym boju krwawym! 
Nie ciesz złych ludzi. Boże mój prawdziwy! 
W ich przedsięwzięciu; aby nieżycliwy 
Człowiek nad nami nie podnosił głowy, 
M nas poniżał chełpUwemi słowy. 

Chytrą złych radę, i szkodliwą mowę. 
Obróć na ichże niepobożną głowę: 
Niech żywy ogień z nieba spadnie na nie, 
Niech z porażonych żaden nie powstanie 
Nie długie szczęście przewrotych na świecie^ 
A zły w swojejże złości się uplecie. 

Pewienem tego, ani się pomylę, 

2e ujźrzę rychło tę szczęśliwą chwilę; 
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Ody się Pan będzie mścił kraywdy ubogich^ 
I wybam je z ich frasaDków srogich. 
Będą Cię, Panie! dobrzy wyznawali; 
I na twarz Twoje na wieki patrzaH. 

PSALM CXL. 

Domine clamaTl ad te. 

Ten psalm złoiony od Dawida wygnańca vciekaJaeeao 
przed gmewem Saula; zażywany był i od wygnańców jBabi- 
Jońskieh. Prosi w nim psamista^ ażeby we wszifstkiem szcze- 
gólnie był od Boga rządzony, aby aibo językiem jin^zez nie- 
fVstrzemię£Uwoś6, albo uczynkiem nie upadu. Wko^cieU wscho • 
dnim, za świadectwem Chryzostoma, ten psalm śpiewany by- 
tvał codziennie przed wieczorem, dla zjeanania odpuszetenia 
grzechów. 

Panie! wołałem do Ciebie, 
Wysłuchaj mię w mej potrzebie! 
Niech mi Bóg ncha pozwoli, 
Kiedy 60 wzywam z złej doli. 

Niech ma prodba przed Cię wnijdzie, 
Jak kadzidło w górę idzie, 
Które Ci Ind Twój pokorny 
W ofierze pali wieczornej. 

Przy języka, przy mych ustach 
Połóż straż Twą , by w rozpustach 
Serce złość niepopełniało, 
A potem ją za nic miało. 

Niechaj z temi, którzy złości 
Lubią pełnić do sytości, 
Spółki żadnej nigdy nimam, 
Aiii się ich zboru trzymam. 

Niech mię jaki człek cnotliwy 
Napomina, kiedym krzywy; 
A grzeszników pochlebianie 
W uszach moich nie postanie. 

Nie złączę się z bezbożnemi. 
Potępiam ich z dzieły swemi; 

Bib. poUkft. DiMa ErandiikA K«iiUakiego. 16 
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CS/ których na czele mieli, 
Sttuczeni o głaz, zginęli. 

Strwożeni tą klęską swoidi, 4 

Wreszcie chwycą się słów moich: 
JŻa się rozsypiem z koidami, 
Jak grant zorany plagami.^ 

A ja do Ciebie, mój Panie ! 
WKtórym moje zaufanie, 
Oczy obracam spłakane, 
Niech jeszcze żywy zostanę. 

Broń mię od sideł, co wrogi 
Zewsząd kładą na me nogi^ 
I żeby mię nie gorszyli. 
Ci, co nieprawość pełnili. 

Niechaj swem sidłem związany 
Grzćsznik padnie uwikłany; 
Ja, Pańską ręką wiedziony, 
Niechaj przejdę uiedotkniony. 

>8ALM CXU. 

Yoce mea ad Dominam clamaTi. 

TewpsaJbtf^i^tDamida^ napiacmy w prześladowaniu Saw- 
la z okoliczności niebezpieczeiistwa ^ które miał w jaskini 
OdoUam, albo Engaddi. 1. Reg. Cap. 22. et 24. 

Głośno do Pana mojego wołałem, 
Przed obliczem Mu prośby wylewałem, — 
Co nieszozęśliwość mego chcisJa stanu, 
Mówiłem Panu. 

Już mi dla trwogi dach ustawał w dde, • 
Już mi się życia zośts^o nie wiele, 
A Ty, mój Panie ! chodziłeś na zwiady, 
Mojeml ślady. 

Na drodze, któorą chodziłem zwjezajnie, 
Pozakładali' aa nmie si^a tajnie, 
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^a wszystkiem strony wsp&rcia upatrował^ 

Nikt nie ratował, / 

Sposób mi nawet ucieczki odigtyi 
Ani był, kto by. . . mą nędzą ujęty, . 
Obciął duszę moje od zguby ochronić, 

Chciał mię zasłonić. 

W tę^os^ nsL Panapi^^fc^ usty memi, 
„Tyś ma nadzieja, cżędć moja na ziemi! ' 
Słuchaj mąj prośby, bom na wszystkie strony 

Upokorzony,^ 

^ Wybaw mię od tych, którzy mię ścigają, 
£o już nademną- nadto górę mają! 
Niech diisza moja już tej straży niema, 

Etóra ją otrzyma. 

Abym przez ^cie imienia Pańskiego 
Chwałę ogłaszał! Wyroku Twojego, 
Jak mi opłacisz, ci, którzy naię zętą^^. , 

Wierni czekają." : 

PSALM CXLII. 

Domine esoadi orationfim jfięam. 

Ten psalm napisany od Dawida, jako świadczy tytuł jego, 
-wtenczas, kiedy, prześladowany od Absalona. Zażywany oA 
od Izaelitów ^ niewoli Babilońskiej. Jest jednym z siedimu 
psaJhn&w pokutnych. 

Panie wysłuchaj pipdlitwę moje, 
Znasz.megb serca skrytości! 
Błagam Cię , w łaskę liufając Twoje, 
Wysłuchaj uchem litości. 

Nie wchodź w rachubę i sąd straszliwy 
Ze Twoim słu^ą, mój Boże! 
Przed okiem swc^^n któż proszę żywy^ 
. Usprawiedliwień być może? 

<Myż nieprzyjaciel, czyłiając skrycie, 
17a mą się duszę zasadził, 

16* 
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Znikczemnił moje na ziemi żyde, 
I Bamę hańbę sprowadził. 

We mgle mię wiecznej nocy polpijł^ 
Jakoby po mnie jnż było; 
Duch się mój oały nad sobą stworzył, 
Serce się we mnie skłóciło. 

W okropnym stracha i ciężkich trudach 
Pamięć dni dawnych stanęła, 
O Twoich; Panie! myśliłem cudach,^ 
Zważi^em Twoich rąk dzieła. 

Panie! do Ciebie podniosłem ręce, 
Dnsza ma pragnie ochłody; 
Bez Ciebie wyschła w nstawnej męce. 
Jak licha ziemia bez wody. 

Rychło się, rychło zmiłnj nademną, 
Bo moim dachem nie władne; 
Nie zwracaj Twoje twarz mi prz]r|ęmn% 
Bo z zginionemi przepadnę. 

Daj mi znak, żeś się dał idagodzić, 
W Tobie nadzieję złożyłem ; 
Pokaż mi drogę, którą mam chodzić, 
Bo się do Ciebie wróciłem. 

Do Ciebiem aciekł, rati:g mię Panie! 
Przed nielitośnym mym wrogiem, 
Naacz, jak pełnić Twe przykazanie. 
Wszakże Ty jesteś mym Bogiem. 

Dach Twojej łaski na tór zbawienia 
Z torą przepaści mię zwród, 
A ja dla chwały Twego imienia 
Ożyję w PańsUej dobroci. 

Litość się Twoja nademną wzmszy^ 
Który tak cierpię od dłnga. 
Zginie, kto zguby szuka mej duszy^ 
Bom ja, o Panie! Twój sługa! 
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P8AUN CXLIII. 

Benediottu Domiinu ^iu meiii. 

Tm 
swego z 
gwego 
bitwa 



swego ^ panując ^va naa wszyst/aemi poicolemamiy arugą 
bitwa iPUisiynezyków odpędziwszy. Ohaidejaka wersya rozu-^ 
mie ten pscUm z okoliczności Ooliata napisany. 




Niech będzie Bóg mój błogosławiony! 
Który mą rękę do bitwy wprawił. 
Zawszem w nim litość znalazł strwożony. 
Zawsze neieczkę, zawszę mię zbawił. 

W Nim mi zanfać i wsparcia doznać. 
On mi lad poddał na wszystkie strony, 
Cóż jest człek, że ma dałeś się poznać? 
Co syn człowieczy, że tak ważony? 

Człowiek, jest próżność, i cień dni jego. 
Jakże ja wrogów wytrzymam barzą? 
Panie! cliciej[ nagiąć nieba Twojego, 
Zstąp i rasz góry, niech się zakarzą. 

Niech błyskawice wstaną z grzmotami^ 
Niech się rozprószą me przeciwniki, 
Niechaj l)ez wieści lecą z wiatrami. 
Niechaj Twe strzały zmylą im szyki. 

Z wysokich niebios nakłoń Twe ramie, 
Wyrwij mię z tego wylania wody, 
Z ręki bezbożnej, z gęby co kłamie, 
Z ręki, co czyni krzywdy i szkody. 

Nowąć pieśń złożę. Panie! na niebie. 
Śpiewać Ci będę Boga mojego, 
Tlj króle wspierasz, Dawid przez Ciebie 
Uszedł od miecza nieożytego. 

Wyrwij mię z ręki bezbożnych synów. 
Ich o próżnościach nsta gadają! 
Ich ręka samych pełna złych czynów, 
Syny jak rószczki w domn wzrastają. 
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Córki ich chodzą z twarzą złożoną. 
Jako obrazy przybrane drogo; 
W śpiżamiachy co im nie pomieszczono, 
Ledwie schowanie wynaledó mogą^ 

Płodnych ich owiec niezmierne trzody/^ 
Tłnste im krowy po okolicy; 
Stoją, jak nowe, silne ich gtody. 
Nie słychać krzyków na ich olicy. . 

Taki lady każdy szczęśliwym sądzi, 
Który w tak dobrym opływa stanie; . \. 
Ale według mnie, w swem zdania ł>ł^i . 
Ten lad szczęśliwy! z kfórym ty. Panie. 

PSALM CXLIV., 

£z«ltabo te Dem mewt BMk 

Ten psalm w hebrajśkiem ma tytuł: PUM' chwały, sa^ 
mego Dawida. ^ Od niego tedy złożony jest, ale w jakich oko- 
licznościach, niemadomo, Oa uwolnionych z Babilonii by- 
wał śpiewany, ^pierwiastkowym kościele, zd świćtdeetwem 
Chryzostoma, bywał czytany na dziękczynienie Bogn od tych, 
którzy po chrzcie^ pierwszy raz yrzypuszczeni byH doMczestni- 
cłwa Sakramentów kościoła, Hahini, czyli uczeni Żydowscy, 
nadto zaufania w tym psalmie pokładają: bo wierzą, ie ^ooy 
łen psalm trzy razy codzien sercem i usty mówił, wiole lyyó 
pewnym szczęścia przyszłego iyda. 

Chwalić Cię będę, Króla mój i Panie! 
Wielbić Twe imię, póki wieków stanie; 
Boś jest i wielki i godzien pochwały, 
A Twej wielkości nie zrówna świat cały. 

Następne sobie z czasem pokolenia 
Dzieła Twojego pochwalą imienia. 
Wspaniałość chwały i Twojej świętości, 
I cadów, wspomną przyszłej potomności. 

Powiedzą, co Twa ręka dokazała, ^ 
Jak się Twa wielkość ludziom poznać dalła; 
Powiedzą, z jakąś był dla nich słodkością, 
Chwalić Cię będą Twą sprawiedliwością. 

Litośny Bóg nasz, i wielce cierpliwy,' 

Słodki dla wszystkich, w sprawach swych nie mściwy. 
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Niechaj Cię^ 06k>;to2 Twoje dzieła ohm^fd^. 
I Święd Twoi pfiary Ci palą,, . 

Chwałę królestwiji Twego niechaj: gŁ^ajłą^* 
Twoje wszecbmocność po świecie rozuoszą, 
Niechaj powszechnie ziemia pozna cata^ 
Jaka jest Twoja potęga i chwała. 

Królestwo Twoje trwa po wszystkie wie^, 
I w potomności Twa wmdza dalekig, 
Wiemy w Twych słowach zawsze Panie J byłeś. 
Święty we wszystkiem, co kiedy zrobiłeś. 

Dźwiga Bógy którym upaść się zdarzyło^ 
Podnosi; których nieszczęście rzuciło^ 
Oczy na0 wszystkich rznoone na niego. 
On daje pobiria ezasn pogodnego. 

Otwiera rękę, Ojcem nam się stawi; 
Żywiołom wszystkim hojnie błogosławią 
Boże! w Twych drogaeh sprawiedliwy byłeś, 
Święty we/wazystkiem, co kiedy zrobiłtó. 

Blisko jest dla tych Bóg, co Go wzywają, 
Co wzywając Go, prawd Jego szukają,. 
Zawsze do tego łatwo Go przywiodły, 
Czego żądały, uniżpne modły. 

Strzeże Bóg wszystkich, którzy Go ; kojehają. 
Zgubi grzesznikf^w. Usta me wyznają 
Pochwidy Pańskie; i każda rzecz żywd 
Imienia Jego. niechaj chwałę śpiewa. 

P8ALM CXLV. 

Łaudit anima mea Pominom. 

. t 

Ten psalm w greckiej wersyi jest zapisany pęd imifnvsm 
Aggeusza i Zacharyaszaj którego tytułu ani w hebrajskiem 
teocde, ani w Chaldefsktej wersyi nie masz. Dodane to jesty 
albo od 70 tłumaczów, albo od S^agogi Hellenistów^ aXbo 
skrybów. Napisany zaś jest ten psalm od Aggeusza, albo 
Zacharyasza po zaprowadzeniu BabUańaki^, może podczas 
dedykacyi drugieco hośmoła. W, koiciAh iąęiĄskim w czasie 
pogrzebu umarłych śpiewany bywa. 

Duszo moja! pochwal Boga, 
Póki ci wystarcza droga 



248 



Życia tego; rzeez jest twoja: 
Śpiewać Pana, duszo moja! 

Nie dafajcie panom ziemi, 
Nie będziecie z nich wspartemi^ 
Ni z synów ludzkich ramienia, 
Bo w nich nie masz ocalenia. 

Oni takie ńmierci dziatki, 
Wrócą do ziemi swej matki, 
I. ze skonania godziną 
Dumne ich myśli przeminą. 

Szczęśliwy człowiek! którego 
Bóg jest wsparciem czasu złego, 
Swe nadzieje w Nim zamierzy, 
I Jemu samemu wierzy. 

On stworzył niefoo szczęśliwe, 
Ziemię i morza burzliwe, 
I wszystko, co w nich osiadło, 
Z ręki Najwyższej wypadło. 

On prawdy na wieki pilny, 
W swych wyrokach nieomylny. 
Ukrzywdzonych trzyma sprawę, 
I łaknącym daje strawę. 

On więźniom zrywa kajdany, 
Ślepym wraca wzrok żądany; 
On dźwiga upadających, 
I lubi prawdę ezynią^^ych. 

Przychodniem się opiekuje, 
Sieroty, wdowy ratuje, 
A grzeszników ściga wszędy, 
Niszcząc ich głupie zapędy. 

Zginą z czasem ziemskie pany, 
A Bóg, wiekiem nieprzetrwany, 
Królować ma nieskończenie, 
W opóźnione pokolenie. 
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PSALM CXLVI. 

Iiaudftto Dommofn ąnoniam boana. 

. WnujUdryeh fyhapismaeh tłumaczanef BiUitna Oreeki, 
Arabski, JE^opo$kij SytjfJBki język, ten psalm napisany J^st 
pod tytmem Aggeusza i Zacharyasza jako i pofrz^doaSWl* 
IkmiMny jest w czasie, albo pó czasie zaprowadzenia Babi* 
lonskiBgo, po owym głodzie, a potem urodzaju, o ktirym 
wmidcmka u Aggeusza. 

'' Oddajmy chwałę Pana nad panami. 
Słuszna jest^ że Go cliwalimy psalmami, 
Zawsze się miłą Najwyższemu zdała 

Taka pocłiwała. 

Pan, budujący Jeruzalem nowCj, 
> Zbierze rozpierzełiłe dzieci Jakobowe, 
Zleczy im umysł w nieszczęściu stroskany, 

Zagoi rany. ^ 

Który zachował gwiazd liczbę na niebie, 
Ipo imionach woła je do siebie, 
melki jest Bóg nasz ! wielkie Jego dziria^ 

Mądrość i siła. 

Ten, co pokornych wspomaga na świecie, 
Pychę grzeszników aż do ziemi gniecie. 
Wyznajcie Pana nócąc bez kończenia 

' Przy cytrze pienia. 

On daje ziemi deszcz, a niebu chmury, 
Z nieurodzajnej zbiera trawę góiy, 
I różne zioła dla chorób przygoay, 

Nam dla wygody. 

Z Jego bydlęta ręki żywność mają, 
Karmi kurczęta, kiedy 60 wzywają. 
Ten, co ma w nogach, w koniu zaufanie. 

Nie miłyć Panie! 

Ci tylko, Boże! mają łaskę Twoją, 
Którzy się Ciebie nadewszystko bcrją. 
Których nadzieja na litości Pana 

Umocowana. 
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lamdft JSerusalem Dominfnn. 

2^ psalm je$t nib^ ciągnącfg tię od poprz9€Uu(f(if»ffo.i,..Jak 
tamttn^, ma, w- tyMe Aggemza i Zaeharyagztk m^ ixvtarófmt^ 
Miii6} napisana byi po a&dyilcavkfi drugiego kokioła^pr^ 
noszeniu mwr^w nowęf Jerozolimy; Ezdr. 2* w kłórem imąJMikt 
jeti ivvm£mer źeźgdzi, w murowangch nowo bramach »in&i . 
i zawiasy załołj/wszp, uczyli si^ prawa -od S9dcaizmy,'^jiśC€A\ 
i w tym psalmie toz 8amx) będzie. 

Jerozolimo! chwał Pana nad pany 
Bamieniem Jego mur twój opasany. 
Górny Syonie! chwal swojego Boga> 
' Żadna cię przy Nim nie obejdzie trwoga. 

On Twoje zamki w bramach obwarjowa^ 
Gdzie syny twqje bezpiecznie zacbowaŁ 
On twe granice pokojem zas^c^oa^ 
W których cię zbota dostUtkiem nasyca. 

On skoro, ziemi swe powie wyroki. 
Kie znają żadnej słowa Jego zwłoki, 
On pola śniegiem, jak wełną od2ieiw% 
A srzon po ziemi, jak popiół rozsiewa. 

On, gdy rozkaże, lodem skrzepnie zin\% 
Której, ostrości któż łatwo wytrzyma? 
Znowu rzekł słowo: rozpłyną ,się lody^ 
Wionie duch Jego, powzbierały wody. 

Bóg prawa. Bóg swe sądy Jakóbo^, , 
Bóg podał zakon swÓj Izraelowi; 
Żadnym narodom On tak się nie stawił. 
Łaskawie, ani praw swoich objawił. 

PSALM CXI.V1II. 

Łaudate Domintun de Ooelb. 

Przy tym psalmie, jako i w poprzedzających, dodano jest 
w tytule: Aggeusza i j^acharyasza ; i zapewne tego samego 
autora jest, co i poprzedzające. Wzywa psalmdmą wpsyst- 
ko stworzenie do chwały Boiej. 

Mieszkańcy nieba, wyohwalajde PanaJ' 
Co tylko w tamtych stronach waszych żyje, 
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Niecł\' od aniołów (seM mu bęthie dapn^ ' 
Niech ma shlg' i€lgo onzak czołem, b^ t 

Niechaj 60 słońce, nil^h i miesiąc ohwdi/ 
Niech gwiazdy, światłej chwałę Jego g^zą,' 
Niech: i ta jasność, 00 i»if w niebach ; pa&i, 
Niech wody, którr oad niemi mę wzilóssąj 

Bo rzeki,; i WBzyBtk<> zarazem się stało;" 
Rozkazał: wszystkie powstafy stworzenia^ ^ 
Ł... co raz Pann ułożyć się wiało, 
Tego na wieki wieków nie odmienia. 

Niech Oo twór ziemski chwali niezliczony. 
Smoki, przepaśei, ogień, grad, śnieg, lodyy 
I ten, co bursę drażni, wiatr szakmy, 
Wszystko mu biegnie na rozkaz w zawedy; 

Góry, doliny, cedry, krzew rodzący, 
- Zwierzęta, bydło i ptaki i gady. 
Książęta ziemia sędzia, lud sądzący, 
Możni krółowle, narodów osady. 

Iflodzież i panny, z niemi głowy siwe, 
Z niemi wiek śrzedni niech da Panu cbwałę, 
Bo inrie Jego, narodom straszliwe, 
Nad ziemię, niebo, wyniesione całe. 

Nie tylko z tych. dzieł chwalimy Cię Panie! 
Jeszcze nas litość Twoja z nędzy grzełncf 
Niech pienie w ustach wiernych nie ustsyiie, 
W dzieciach Jakóba zbliżonych do Ciebie. 

PSALM CXL1X. 

. Cantate Domino Canticnm noTwn. 

Ten psalm napisany był, albo od Darnda nd początku 
jego jMnowania po wypędzonych Jehuzejcz^hach, gdy coraz 
hardzi^ w chwałę wzrcLsłaf, albo Ui od niepewnego autora 
po powrocie z niewoli Babilońskiej. CóźkoliJińek jest, ten psalm 
zamyka w sobie dziękczynienie po jakiemsi .taieUciem zwy- 
cifzttoie. 

Oddajcie Panu chwałę w nowym rymie, 
Niech w 2l>orsie świętych słynie Jego^ imi^ ' 
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Badaj ńf wiecznie w twoim Stworzyciela, 
Dzieło rąk Pańskich, wiemy Izraela. 

On jeden Królem najwyższego trona. 
Niech się w Nim cieszą synowie Syona, 
Czeńć Jeeo niechaj chór wszystek wynosi, 
Niechiy Go focbny, gCśla, ufa, głosi. 

Lad liowiem wiemy podobał się Pana, . 
Wyniesie cichych ao zbawienia staną, 
Ujżrzą się w chwale po tradach i znojo, 
I w riodkim będą cieszyć się pokojo. 

Cześć Jego w astach^ a w ręka waleczny 
Będzie im błyszczid oręż obosieczny, 
By na poganaeh krzywdy się pomścili, 
1 nie roBomną pychę ich zniżyli. 

Królom ich będą Uaść na nogi pęta, 
.1 wieść w żelaznych okowach książęta. 
Którym to przyjdzie, cq przepowiedziano; 
A w chwale Pańscy wybrani zostaną. 

PSALM CL. 

I«audate Domin<iin in Sanotis ą|iii. 

Ten psalm zdaje się hy6 tegoż samego autorct, i z tahkhże 
okoliczności napisany , jako i pięó psalmów poprzedzc^ącuck. 
Napomina psalmista Kapłanów i Lewitów do mwalenta £o- 
ga na wszysikieh instrumentami mitzycznyeh. 

Chwalcie Pana w Świętych Jego, 
Na tronie cnót siedzącego; 
Chwalcie Jego mocy dary, 
Chwalcie wielkiego bez miary. 

Chwalcie Pana trąbą głośną, 
Psi^lerzem, arfą nkośną, 
Chwalcie Go bębnem, chórami. 

Na stronach i organami. 

Niech Oo chwali gęśl brzękUwa, > 
Która do radości' wzywa; 
Koma nieba tchnienie dsJiy, 
Niech śpiewa Pańskie pochwały. 



PIEŚNI NABOŻNE. 



PIEŚŃ PIERWSZA. 
Poranna^ 

Kiedy ranae wstają zorze^ 
Tobie ziemia, Tobie morze, 
Tobie ńpiewa żywioł wszelki , 
Bądź pochwalony Boże wielki! 

A człowiek, który bez miary, 
Obsypany Twemi dary, 
Coś go stworzył i ocalił, 
A ezemnżby Cię nie chwalił? 

Ledwie oczy przetrzró zdołam^ 
Wnet do mego Pana wołam , 
Do mego Boga na niebie, 
I sznkam 60 koło siebie. 



Wielu snem ńmierci popadli. 
Go się wczoraj spać pokładli; 
My się jeszcze obudzili. 
Byśmy Cię Boże chwalili. 
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II. Adwentomra. 

Grzechem Adama ladzie uwikłani, 
Wygnani z raja, wołali z otchłani; 
,,Spaśćcie niebiosa deszcz na ziemskie niwy, 
I niech, z obłoków zstąpi Sprawiedliwy,^ 

Błąkał się człowiek wśród okropnej nocy^ 
Boli^, i nikt go nie wspomógł w niemocy. 
Póki nie przyszła, wiekami żądana, 
Z Jadzkiej krainy Panna zawołana. 

Ona pokorą i oczy skromnemi 
Boga ai^mego ściągnęła ku ziemi, 
te którego śwłat nie objął wldkoid, 
Tego panieńskie zam^knęły wnętrzności. 

Kiedy z obłoków Fan do nas zstępowi^, 
Świat jak rozległy, człeka poszanował > 
Człeka, przed. którym, n^ot^m zginano 
Niebieskie, ziemskie, piekidne kolano. 

Nie naszą jaką zae^o^ ściągniony, 
MUość Gk> sama wiodła w ziemskie strony; 
Wziął cial]o kidakie, z nieiBliól^ niedostatki, 
Zbratał się- % nami , był synem n matki. 

« 

Dajmyż Mu za to dzięki, zborze wiepny, 
Że kochając nas, był nam miłosierny; 
Ł.. wznowię nęoe ku niebu jasnemu , 
Śpiewajmy chwałę Bogu najwyższemu. 

Itlk o llarodzcniu Pańskiemu 

Bogusię rodzi, moc truchleje; 
Pa9' iiiebiosóW' obnażony; 
Ogień, .krzepnie; blask eiemniĄje; 
Ma graidce NIeskiońeżcmy; 
Wzgardzony,: okryty chwą^^ 
Śmiertelny/ Król nad wiekam; V** 
A Słowo Ciałem się stało, 
I mieszkało między naoil 
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Cóż Niebo masz nad ńwiMm^ 
Bóg pwziioił BwszęM»Ltwo§% 
Wsledł loiędzy lad ukodbaiiyy 
Dzieląc z nim tamdy i z]M)je. . 
Nie mało cierpiał, nie mało, ' 
Żeśmy byli winni sami. 
A Słowo Ciałem się stało, 
-' 1 miess^kało między nami* 

W nędzoej dzopie urodzony, 
Żłób ton za kolebkę dano! ' 
• Cói jest! czem był otbczony? * 
Bydło, pasterze, i siano. 
Ubodzy! was to spotkało 
Witać 6p prs&ed bogaczami! 
A Słowo Ciałei^ się stsdo, 
I mi^siKkało między nami. . 

Potem i króle widziani, 
,GiQną ple Biiędzy prostotą! 
' Niosąc OAry Panu W dani : 
Mirrę, kadzidło i złoto. 
Bóstwo to razem zmieszało 
Z wreSmaczenii ofiarami!.. 
A Słdwo, Giąłem się stało, 
I miesiśkało mięcbśy nami. 

' Podnieś rękę Boże Dziecię ! 
Błogosław ojczyznę miłą, 
W ddbrjrdi radaeh, w dobiym bycde 
Wspien^ jej siłę swą siła., 

:!'£K>tiai >iuie» i mąjętiidść €«%, 
I Tvvt)je wioisdd zmlastataL 
A Słowo ,Ci^em się stało, 
I mieszkało miedzy nami 

• IV. o Męce Pańskiej. 

Człowiek drogę cnót porzucił, 
Z nieb^iii i iś ffdbĄ się slddctt; 
Stal Bóg' Wśreód Iftdzi przychodzi , 
Niespokojne plemię godzi! 
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Co mmeiE; zaras iici^ 
Prseaje imub dla konyśei 
KieAó Mn z nami ciętar miło. 
By Ite) człowiekowi było. 

dobro nagze stroskany. 
Odpoczywał zmordowany! 
Znosił niewczas, głód. pragnienie, 
Niszczy Go ludzkie zoawienie. 

Cót Mu oddał ród zacięty? 
Przyszedł do swych, nieprzyjęty. 
Jeszcze nań potwarz włożyli, 

1 ludzie Boga sądzili L 

Wycierpiał policzki , btcze^ 
I więzienie niewolnicze^ 
Sprawca wolnoici człowieka 
W ciemnym lochu zgonu czeka. 

Potem 60 na 6mierć wiedziono, 
Z ciernia koronę włożono, 
Gwoździami na Krzyż przybito, 
I włócznią bok mu przeszyto. 

Tak, świętą krwią zlany eaiy, 
Umarł sromotme Pan.dbwałyL 
I gdy w ludziach twarda dusza, 
Cała natura się wzrusza. 

Drży ziemia, słoAce zaćmionel 
Groby zmarfych otworzone, 
W przestrzeniach nieba głos kwiU: 
„Ludzie Chrystusa zabili 1** 

Boże! miłość i dość była! 
Co Cię o śmierć przyprawiła! 
Najwyżej każda się wznasza 
Miłość Twoja, a złość nasza. 

Te gromy karać nas bieżą!.. 
Lecz w któreż micgsce uderz% 
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Twe pioniny niewstrzymane^ 
By nie było krwią Twą zlane? 

Baczej miej litość nad naini> 
Twojemi winowajcami^., 
I nieobi^ miecz Twój nie tjka 
Pokornej szyi grzesznika. 

V. o Zmartrgpychinrstaniu PańskiaDa. 

Nie zna śmierd Pan żywota^ 
Chociaż i^^zeazedł przez jej wrota.«r 
Bozerwała grobu pęta 

Beka święta I 

Adamie! dług twój £^płaooBy: 

Okap Indzki dokończony... 
I Wnijdziesz w niebo z szczęśliwemi ' 

I Dziećmi Twemi. 

Nie skarby jakiemi płaci : 
WszystkO; co mó^ straeić^ straei: 
Gi^ dla nas krew swą sączy^ 

Dzieło kończy. 

Próżno żobierze strzeżecie! 
W tym grobie Go nie znajdziecie; 
Wstały przeniknął sklepu mury, 

Bóg natury! 

Od znown na ludzkie plemię 
I na miłą patrzy ziemię > 
Jak drogo dzisiaj przybrana, 

Kosztem Pana. 

Przez Twe święte Zmartwychwstanie, 
Z grzechów powstać^ daj nam Paniet 
Potem z Tobą królowanie. 

Alleluja. 

IV. o Duchu świętym, Uumaczone Veni Oreator, 

Dudiu Boży mieszką) z nami; 
Nawiedź myśli obłądzone, 

B(b. polduu Diiela FranoiBBka KaipUaUego. 17 
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Bogaecc nieba łaskami 
Serca, od Ciebie stworzone. 

Pocieszycielu prawdziwy! 
Darze Boga wysokiego! 
Ty miłodćy ogień, zdrój żywy, 
Ty olej światła dasznego; 

Ty darami siedmioraki, 
Ty moc Ojcowskiej prawice; 
Ty ruszasz język wszelaki, 
Spdniasz Nieba obietnice; 

Oświecaj zmysłów ciemności, 
Wlej miłość Twojem natchnieniem, 
, Ciała naszego b'ewkości 

Podpieraj Beskiem ramieniem; 

Broń nas od nieprzyjaciela,^ 
Byśmy zewsząd pokój mieli- 
I przy Tobie, wśród wesela 
Przygód wszelkich uniknęli. 

Niech nas przez Cię Ojciec słucha, ' 
Niech Syna Jego poznamy, 
I od Nich obydwóch Ducha 
Niech Cię wiarą ogłaszamy. 

Chwała bądź Ojcu Królowi; 
Synowi oddajmy chwałę; 
Chwała Świętemu Duchowi, 
Teraz i przez wieki całe! 

V1L o \snerze, Nadziei i Miłości. 

Ojców naszych Boże stary! 
My nie znamy inszej wiary. 
Tylko, którąś sam objawił, 
I pierwszy się kościół wsławił. 

Wiara dla ludzi Niebo otwiera. 
Przy niej spokojniej człowiek umiera; 
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Ody nas przeciska jaka przygoda . 
£tóż, gdy me ona, rękę nam poda? 

Nadziejo, coś mi błysnęła, 
I w lu-ó&im czasie zniknęła... 
Kie tej, którą w losie mamy, 
Albo w ludziach pokładamy... 
Ale nadziei wzywam prawdziwej, 
Wktórej cieszę się , gdym nieszczęśliwy. 
I cł^oó od przygód będę zgnębiony, 
Zostanę zawsze niezwyciężony. 

Ilekroć oczy tęskliwe 

Podniosę w niebo szczęśliwe. 

Nadzieja mi wnet przypomnie. 

Co tam obmyślono o mnie... 

Ona mi Boga mego wskazuje, 

Jak mój majątek, co się niepsuje... 

Ody wiem, że mym się zatrudnia stanem, 

W nędzy największym czuję się panem. 

Po wierze i po nadziei. 

Miłość święta na kolei. 

Ona; ziemię z niebem godzi, 

I życia gorycze słodzi. 

Kocham... pewna mię wzajemność czeka; 

Nie umie zwodzić Bóstwo człowieka ! 

Albo bliźniemu, gdy serce dajem, 

I on nie kamień , wzruszy się wzajem. 

Boże! do Twojego nieba 
Przez te trzy drogi iść trzeba! 
Tędy, od z^ch przygód próżny, 
W Twym domu stanie podróżny. 
Ty moje siły wzmacniaj w tym biegu , 
Niźli do mego przyjdę noclegu; 
Naprzeciw śmierci niech stanę w zbroi : 
Wiary, Nadziei, Miłości Twojej. 
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Vin. o opatrzności Boskiej. 

Opatrzny Boże na niebie i ziemi! 
Znać tO; żeś Ojciec^ my dziećmi Twigeadł 
Godzien Ci jakiei potdBniśmy dxi^ 
Za dar widomy z niewidomej ryki 

Słońce i księżyc za Pana Cię znąją^ 
I zawsze Ci się najlepiej sprawiają, 
Dziekiną i nocną odbywając stróżąl 
Ma im być dobrze^ bo tak dawno służą! . 

Ty, opatrznością Twoją nieodwłoczną, 
Ubogiej ziemi dajesz barwę roczną; 
Ziarno wśród mrozu grzejesz parą tajną. 
I siłę jego umacniasz rodzaj ną!.. 

Do Ciebie, czy głód, czy cierpię pia gMOi i g, 
Oczy podnosi wszelakie stwarzęow; 
TwoiiA nakładem, z Twej jedzą komety 
Wszystkie powietrzne) ziemne, wodne tworyi 

Podróżny, Twoją ręką prowadzony, 
Na dobrą drogę wyjdzie obłądzony; 
Twojem staraniem zguba nam się wrdei: 
Bo żal Ci, gdy się Twój człowi^ zasmuci. 

Dajesz pogodę i deszcz w swojej porze, 
Bydlętaś nasze zrachował w oborze... 
A gdy o każdem pamiętasz stworzeniu^ 
I dzieci nasze znasz po ich imieniu. 

Opatrzny Boże! na ziemi i nicjbie. 
Nie odstępuj nas w wszelakiej potrzebie: 
Bo gdy co zrobim naszą tylko siłą, 
Zaraz to poznać, że Ciebie nie było* 

IX. o MiJtosierdaiu BosUem. 

Boże! Twoje zlitowanie 
Dobrze padło na człowieka! 
On w swoim nikczemnym stanie 
Miłosierdzia tylko czeka. 






Czćmźem to sobie zasłużył, 
Źeś mię Twej nauczył wiary; 
Do SwegoS mię boku użył, 
Dnszsemi pó&więcił. dary? 

Do rtołu Twego z drngiemi 
Idę godownik szczęśliwy! 
Nie zazdroszczę bogactw ziemi: 
Skarbem moim Bóg prawdziwy. 

Karą śmiercią bunty czyje; 
Gfdym się na Boga podnosił. 
On to widział, i ja żyję!.. 
Chce tylko, bym Go przeprosił) 

A czasem, choć nas zasmuci, 
Że potrzebę kary czuje; 
Wnet rózgę na ogień Wrzuci... 
Jak ojeiec znowu żałuje. 

Ten, szczęśliwej sprawca doli, 
Sam nas do cnót przyprowadza: 
Daje łaski z swojej woli, 
Potem je niebem nagradza. 

Sprawiedliwość, gdy na szali 
Ź miłosierdziem Jego stanie; 
55aw8ześmy to poznawaK, 
Że przeważa zlitowanie; 

Ale w ostatnią godzinę 
N^ większej litości trzeba! 
Ufam Boże, że nie zginę, 
Tyś dła grzesznych zstąpił z nieba. 

X.. o Gierpli^Birości GhrześoiaÓ6kieJ> 

Będę cierpiał, bom" zasłużył!... 
Panum się memu zadłużył. 
Aby mię w sądnym dniu onym 
Ni0 znalazł niewypłaconym. 

Czyli mię ezłowiek kłótliwy 
Lży przez język uszczypliwy, 
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Tćm się będę zaspakajiJ:*' 
,Bóg przysłał go, by mię łajał !** 

Czy choroba dom mój psnje^ 
Gzy mię potwarz prześladujOy 
Nie mruczę pod mym ciężarem, 
I karę nzpaję darem. 

Niecił mam zmartwienie w sąsiedzie^ 
Niech mię przyjaciel zawiedzie. 
Pan mię mój przyjmie z. weselem, 
I będzie mi przyjacielem. 

Mór bydła, wylewy wody, 
Grady, ogniowe przygody,... 
Choćby Bóg więcej kar złączył! 
Wiemy jak z Jobem zakończył! 

To, co nas po śmierci czeka. 
Nad wszystko wspiera człowieka !... 
A zmartwi: mię zła godzina? 
Niebo, cierpliwych kraina. 

XI. o Dniu Sądnym. 

Nie próżnoś Boga grzesznika znieważał, 
On twoje kroki najmniejsze uważał!.. 
Kiedyś do świata rachunków zasiędzie, 
I Ten twój świadek, sędzią twoim będzie. 

Co tylko w sercu tajemnego było. 
Coś myślił, że się wśród nocy ukryło. 
Wszystko to promień prawdy Jego zbada. 
I wszystko winne sumienie wygada. 

Biada ci ojcze i matko niedbała ! 
Żeś wstydu dzieci twych nie nauczała: 
Powstaną na was te córki i syny, 
I złorzeczyć wam będą tej godziny. 

Wy! coście swego bliźniego skrzywdzili, 
Na życie, sławę, majątek, godziU, 
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Prawo^ was Boskie będzie potępij^o. 
Które bliźniego kochać rozkazało. 

Wy! cościO; , gorsząc^ niewinność skazili, 
Albo małżeństwa święte pogwałcili , 
Albo przed Bogiem nie zgięli kolana: 
Sprawiedliwego w Nim znajdziecie Pana. 

Wy! coście w zbytkach świata utonęli. 
Że Bóg na niebie żyje zapomnieli!;.. 
Głos was ogromny Sędziego obleci: 
»Nie znam was, nie znam. Wy nie moje dzieci. 

Czyżem was codzień nie czekał w kościele, 
Czym dla ubogich od was żądał wiele, 
Czylim nie kazał, nie dał wzoru cnoty. 
Czy to zysk mały, Niebo za kłopoty? 

Sypałem łaski, chocieście, zuchwali: 
Ajii prosili, ani dziękowali! 
Odbierzcież karę, której mek niezmaże; 
Serce jej nie chce; sprawiedliwość każe.^ 

W tenCzas okropna zacznie się godzina,^ 
Żegnać się będzie z rodziną, rodzina! 
I przyjaciele, wpośród narzekania , 
Opłaczą moment tego pożegnania. 

Teraz do Boga kwap się zborze wierny! 
On dziś odpuszcza, On dziś miłosierny; 
Bo/ kiedy sądzić świat cały zasiędzie. 
Któż z ręki Jego grzesznika dobędzie? 

XII. Na pamiątkę 3go Maja 1791. 

Boże! ludzie Twoi przyszli 
Dziękować Ci w Twojej sieni , 
Że z dawnych nierządów wyszli. 
Łaską Twoją podzwignieni ! 
Sąsiad stanął zadziwiony: 
„Tenże to naród zgubiony?" 






Zdziinło to ziemię całą^ 
Jak się kraj nasz chwały deł>ił. 
lo nie wiedzą, co się stało- 
!e Bóg nam wszystko to rob3t 
Boże! widzieli6my sami, 
Że Ty byłeś między nami! 

On to w nasze niepogody 
Zbierał serca na swe łono, 
I natclinął je ducliem zgody, 
I dał stałość niezwalczoną... 
Tak.;. Sam pełniąc dzieło ciUe, 
Jeszeze nam ztąd zjednid ctiwałf. 

Teraz Jego wyzwoleńce, 
Niedawno prześladowania 
Chodzimy, włożywszy wieńce, 
Szatą łask Pańskich odziani! 
Narody miejsce zrobiły, 
Gdzie stanie lad Boga miły. 

Za to wszystkie krają stany 
Niesiemy Ci Boże! dzięki, 
Że każdy z nas ratowany. 
Mocą dzielnej Twojej ręki; 
I dzień ten Pańskiej opieki, 
Święcić będziemy na wieki, 

XIII. o dobro rady Stanozn Narodu* 

Ty, Który jeden znasz proste drogi. 
Człowiek prosi Cię Boże! 
On odemniony, on Twój nbogi, 
Batąj go, npaść może. 

Światła Twojego oświeć promieniem 
Stanów zebranych rady! 
Owieczki Twoje prowadź skinieniem! 
Pójdą za Tobą w ślady. 

Oni się w Imię Twe zgromadzili. 
Dolą kraju zajęci; 
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PnEed sąsiadami Gię rozgło sili , 
Ze nas rataj esz z chęci. 

Nie zawodź aasflej nadziei Panier 
Ofiwiecaj nasze mylli ^ r 

Abyśmy, radząc o krają stanie, 
Gdzie przyjdć potrzeba^ przyóll. 

JSWn O l>logos^a\{ri6ństwo krajo^tfH. 

Boże! kiedy wiarę świętą 
W kraju naszym czcić zaczęto, 
Psdeś nam prawo do Twej opieki. 
My a się dali na widsi! 

Niech Cię złośó nasza nie trzyma, 
Zwróć się w tę stronę oczyma, 
Gdzie miłosierdzie czyni nadzieję, 
A sprawiedliwość zwolnieje. 

FpUogosław tę Twą ziemię, 
I na niej żyjące plemię. 
Króla i stanów sam sprawuj wolą. 
Najlepszą im wybierz dolą. 

Pobloąosław miftsta Twoje, 
Wioski i wieśniacze znoje, 
I dzieci nasze, dla Twojej chwały! 
Dąj nam zdrowie, poki\j stały. 

Koło niwy rolnik chodzi. 
Ona bez Boga nie zrodzi, 
Ontó sam tylko plenność jej daje: 
Pobłogosław urodzaje! 

Daj, co widzisz potrzebnego. 

Dla dobra narodu Twego! 

Niech prosto chodzim w Twoim zakonie, 

Błogosław w życiu i w zgonie! 

XV« Podczas "wojny- 

Gdprśmy na Pańskiej usłudze stali. 
Skinienia Jego strzegli. 



Sąsiedzi nasi na to czekali, 
I niespodzianych zbiegli; 

Tyś mdiiai Boże, żeśmy do kłótni 
Pirzyczyn żadnych nie ^i, 
Po życie nasze przyszli ^okrutni, 
Sławę ; majątek , brali. 

W takiej przygodzie^ cóż nam zosti^o? 
Tylko dobroć swej broni. 
Dziś miecz krainę pustoszy całą, 
I bliźnich krwi nie chroni. 

Bracia wy nasi! nie żal nam było 
Słać was na trud i blizny^ 
Boście pobiegli na piękne dzieło. 
Na pomoc swej ojczyzny. 

Niech niebo wasze wspomaga miecze^ 
Wszystkie zawady znosił 
Niech nieprzyjaciel z trwogą nciecze, 
A potem was przeprosi! 

Zlituj się Boże! już dosyć bojem, 
Dosyć się krwi przelało! 
Zakończ tę wojnę złotym pokojem, 
Z ludu Twojego chwałą. 

XVI. o po^nroJranłu 1 podleg/ości rządoiKri. 

Chwalcie Boga wszystkie stany! 
Z Jego wszystko jest woli; 
Czy kto siedzi między pany, 
Czy pracuje na roli. 

Cóż się o miejsce kłócimy 
Na ziemskiej stojąc śmieci? 
Wspólnie Go ojcem zowiemy; 
Wspólnie słucha swych dzieci. 

Czyliżto z pańskiego gmachu 
Bliższa droga do nieba. 
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' Niż z pod nbogiego dachu 
O nędznym kęsie chleba ? 

Poriaszny memu stanowią 
Jak się obudzę rano^ 
Drogą mą ku zachodowi 
Idę j jak idć kazano; 

W tej podróży postępując^ 
Chociaż mię co uciśnie, 
Wnoszę y że mię Bóg próbując^ 
Ten cierń rzucił umyókie. 

Przykładem posłusznych dzieci, 
Wszystkom pełnić gotowy, 
Co mi moja zwierzchność zleci , 
Co rząd każe krajowy. 

Nie mruczmy na swe zwierzchniki! 
Bo jak niebo usłyszy; 
Za boskie się namiestniki 
Ujmie, i nas uciszy. 

Nad wszystko lepiej nam Panie! 
Pod rozkazy Twój cmi, 
Niech się wola Twoja stanie, 
Jak w niebie, tak na ziemi. 

XVIL O miłości Blilniego. 

Prawo to święte na ziemi i niebie: 
„Kochaj bliźniego, jak samego siebie.'' 
Gdy Bóg stanowił, dał się ludziom dociec, 
Że dla swych dzieci napisał go Ociec. 

Niech mię, jako chce, mój bliźni szkaluje, 
Niechaj mię krzywdzi, niech mię prześladuje, 
Oddać wet za wet, nacóźbym się silił? 
On bratem moim, onto się pomylił. 

Niewinność moja, jeśli przy mnie stanie, 
Z wiatrem się ludzkie rozejdzie gadanie. 
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A zamiast swarów^ wzajemnej pnjg%nj, 
Daraję bliżnmi i będę koekaay; 

Pod jednym ijrfe narid ladzki Panem : 
On 8ię każdego z nas zatrudnia stanem, 
Daje nam barwę, z Jego stołu jemy^. 
Czeladko Pańska! za cóż mę kłócimy?.. 

y^Eochajcie Boga nad wszystko dobrego, 
Eocbąjeie bliźnich, jak siebie samego.^ 
Te dwa naczelne Boskie przykazania 
Postanawiamy pełnić do skonania. 

XVIII, o po^Bfrinnościach Chrześciańskich. 

We dnie i w nOcy Bóg nad nami cfeiije, 
I wszystkie nasze uczynki spisuje; 
By nas godnenod swego znałazł nieba, 
To nadewszystko wykonywać trzeba. 

Znaj Boga twego; chowaj przykazanie; 
Grzecbyd popełnił, szczerze żałuj za nie. 
Eocliaj bliźniego, odpuść przewioienie; 
Nie czyń mu krzywdy; miej czyste sumienie. 

Bodziec dzieciom przykładem być mają. 
Niechaj ich wiary i cnót nauczają. 
Dzieci rodziców swych będą szanować, 
I w starości ich powinni ratować. 

Niech swoich przysiąg małżeństwo pamięta; 
Skromność młodzieżą niechaj rządzi święta; 
Prawda niech tylko z ust naszych wychodź^ 
I niech nasz język nikomu nie szkodzi. 

Jeśliś pan, bądżże ludziom miłosierny; 
Jeśliś poddany bądź dla pana wierny. 
Szanujmy zwierzchność swoje i krajową, 
I obyczajność chowajmy surową. 

Oto sa długi każdego człowieka : 

Z nich obrachunek wszystkich ludzi czeka, 
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Kiedy na Fańskie «teiię zawołania 
SzczęśUwym! je^li takim mię zagtpiiie* 

XIXi, l^ai Prpoessyą BoAego 61tfa« 

Zróbcie Ma mitij^ee, Pam idzie z nielbay 
Pod przymiotami ukryty chłebal 

Zagrody nasze widzieć wydiodzi, 
I jak się dzieciom Jego powodzi. 

Otocz Go w koło rzeszo wybrana, 
Przed twoim Bogiem zginaj kcdaaa* 

Piećń chwały Jego śpiewaj z weselem, 
On twoim Ojcem ^ On przyjacielem* 

Nie dosyć było to dla człowieka, 
Że na ołtarzn codzień go czeka; 

Sam luda swego odwiedza ściany. 
Bo nawykł bawić między ziemiany. 

Uścielajoie Ma kwiatami drogi , 
Którędy Pańakie iść będą nogi. ^ 

Okrzyknijcie to na wszystkie strony: 
„Wśrodkn nas idzie Bóg błogosławiony.*" 

Straż przy nim czynią anieli możni... 
Nieprzystępnjcie blisko bezbożni. 

Obyście kiedyś i wy poznali, 
Jakiegośmy to Pana dostali! 

On winy nasze darować latń, 

Jego się wsparciem ten naród ehlabi* 

W doma i w pola daje nam dary. 
Serc tylko naszych żąda ofiary. 

Niesiem Gi je ,Bpi% niesiemy I 
Dawaj nam łaski, sercać dąjen^y. 

I tej zamiany między stronami 
Niebo i ziemia będą świadkami. 
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My nie ałyszymy^ jak nam niebioBy 
Odpowiadają swemi odgłosy. 

3kX. Podczas pracy -w polu. 

Bofte! z Twoich rąk iyjemy^ 
Choć naszemi pracujemy! 
Z Ciebie plenność miewa rola^ 
My zbieramy z Twego pola. 

Wszystko Cię mój Boże, chwali; 
Aleśmy i poznali. 
Że najmilszą Ci się zdała 
Praoąjącej rętd ehwidal 

Co rządzisz ziemią i niebem! 
Opatrz dzieci Twoje chlebem, 
Ty nam daj urodzaj złoty, 
My Ci dajem trud i poty. 

Kiedyś przyj dziem na godzinę, 
Gdy kończąc ziemską gościnę 
Z Łazarzem, po naszym zgonie. 
Odpoczniemy na Twem łonie. 

X2:i. o pogodę. 

Dosyć Boże deszcze lały! 
Twoje się dzieci zebrały, 
Proszą od Ciebie pogody. 
Błyśnij słońcem, spłyną wody! 

Spojrzyj na niwy zgubione, 
Na sługi Twoje strwożone; 
Wróć plon który nas posili, 
Ażebyśmy Ci służyli. 

XXn. o deszcz. 

Ciebie Boże, lud Twój wzywa! 
Orozi głodem oschła niwa. 
Niech tylko Pan chmurom rzecze , 
A obfity deszcz pociecze. 



271 



Wzrusz Bię dla nas Ojcze miły! 
Dzieci Twe Cię obstąp^! 
Jeźelińmy łaski godni: 
Masz chleb w ręce, a my głodni! 

XXIIŁ Podczas chrzcin dziecięcia. 

Wpisnjcie w księgę żołnierza Bożego! 
Wyrzekł się czarta i wszystkich spraw jego, 
Wiernie pod znakiem Boga i Człowieka, 
Przez całe życie wojować przyrzeka. 

Nie płacz niemowlę! cieszyć się potrzeba, 
Wzi^oś już prawo na dziedzictwo nieba ! 
I choć na troski przyszłoś na tę ziemię, 
Nagroda trądów twych przeważy brzetnię. 

Chwal Pana twego każda duszo żywa. 
Że z łaski Jego na ziemi przybywa, 
Nam bliźni; człowiek, krajowi potrzebny 
Bodzicom dziecię, i Bogu służebny. 

XXIV. Podczas ślubómr małżeńskich. 

Oto Boże! serc tych dwoje, 
Spuszcza się na łaskę Twoje: 
Żeby się wiernie kochali, 
W zgodzie do śmierci wytrwali. 

Niech się licznie rozradzają, 
Dzieci w służbie Twej chowają; 

Niech im się w życiu powodzi, 
Niech im zły człowiek nie szkodzL 

A w starości, po ich zgonie, 
Niech znowu złączywszy dłonie. 
Po nagrodę obiecaną 
Z weselem przed Tobą staną. 

xxv. Przy pogrzebaniu umarJtych. 

Zmarły człowiecze! z tobą się żegnamy! 
Przyjmij dar smutny, który ci składamy: 
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•-Trochę na grób twój porzAconąj gUpy 
Od twych przyjaciół, sąsiadów, rooziior^ 

Powracasz w ziemię, eo ma&ą twą l^a;! 
Teraz cię strawi, niedawno żywiła! 
Tak droga każda, którą nas świat wódzi! 
Na ten nbity gościniec wychodzi! 

Nie długo bracie (alho siostro) z tobą się lynemy 

Jożeś tam doszedł , my jaszcze idziemy* 

Trzeba ci było odpocząć po biega! 

Ty wstaniesz, boś tu fylko na nocIegnL^ 

Boże! ten zmarłjr w domu Twym przebyw^S^ 
U stołu Twego jądał. Ciebie wzywii; 
Na Twej litości polegał bezpieczny, 
Dąj duszy jego odpoczynek wieczny. 

XXVI. Do Najświętszej PAKNT. 

NieUeskiego dworu Pani, 
Do Ciebie a płaczem wołamy; 
Ewy synowie wygnani. 
Litości Twojej żądamy. 

Na wielu nam rzeczach zbywa, 
Nędza człowieka uciska; 
Tylko swą nagość okrywa 
Tem, co z łaski Stwórcy zyska. 

Ty, najbliższa Twego Syna, 
Powiedz Mu o naszej doli: 
Niech wad naszych zapomina, 
Lepszege bytu pozwoli. 

Matko, my dziećmi Twojemil 
Patrz na stan nasz, nie na win^ 
Módl się za nami grzesznemi, 
Teraz i w śmierci godzinę. 

XXVn. Bo.flwiętych Polaków, Patrondw Helski. 

Święci! niebieskiej mieszkańcy krainy! 
Do was bieżymy w czasie ziej godidny; 
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Których za własnycb współziomków ogłasza, 

Ojczyzna nasza. 

Po tejże ziemi z namiście chodzili! 
Z tych samych źródeł wodę nasze pili, 
Polska was matka mlekiem swem karmiła, 

Bola żywiła. 

Wspomnijcie, bracia! na wasze rodaki, 
Książęta niebios! na liche żebraki. 
Dobrego Boga błagajcie, za nami 

Swemi prośbami. 

Jeśli głód, wojna i powietrze srogie, 
Nawiedzić zechcą królestwo ubogie. 
Brońcie nas, stojąc na krają granicy. 

Święci strażnicy! 

Boże! ta prośba będzie uiszczona, ' ' 
Jako przez Twoich przyjaciół czyniona^ 
I zasługami wiecznemi wspierana 

Chrystusa Pana. 



XXVni. ^WTiecasoma. 

Wszystkie nasze dzienne sprawy 
Przyjm litośnie Boże prawy! 
A gdy będziem zasypiali, 
Niech Cię nawet sen nasz chwali. 

Twoje oczy obrócone 
Dzień i noc patrzą w tę stronę^ 
Odzie niedołężnodć człowieka 
Twojego ratunku czeka! 

Odwracaj nocne przygody. 
Od wszelakiej broń nas szkody, 
Miej nas wiecznie w Twojej pieczy 
Stróżu i Sędzio człowieczy/ 

Bib. poUbu Dsitia Francisika EaipMakiego. lo 
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Do Boga. 

Boże mycli potrzeb ! Boże niezmierzony^ 
Proszę Cię tylko, że oheesz być proszony; 
Ale Twa dobroć daisL mi się dociec: 
Ty i sam wesprzesz Twe dziecię, boś Ociec. 
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DO 

JAflNIE OŚWIECONEGO KSIĘCIA JMCI 

mmŁ mmimuKm 

GENERAŁA ZIEM PODOLSKICH, 

Orderów Orła Białego, i. Stanisława i i. Jędrzeja kawalera. 

Cnota jedna jest, Jaśnie Oświecony Książe^ która na 
ziemi nszanawanie i ofiary odbieraćby powinna; ale często 
gdzieby najpotrzebniejszą była, tam ją znaleźć najtmdniej. 
Drogie jej nasienie na gór wierchołkach z ciężkością się 
przyjmuje: bo wiatry gwałtowniejsze wyniosą je ; ani przy 
bitycłi gościńcach: bo pyły przechodzącego tłnmu nduszą 
je; Inbi niziny i ustronia , gdzie -chociaż je zdobyć najła- 
twiej, szukać go przecie nie chcemy. 

Złoto tak blaskiem swoim połudziło oczy ludzi, że za- 
pominając na dziedziczne cnoty panowania, zuchwale ją 
z tro^iu zrzuciwszy, bogactwo na miejscu jej posadzili. Złoty 
ten bałwan, prawie powszechnie odbiera ofiary swc^ 
wtónczas^ kiedy jak powierzchowność, tak mózg i serce 
jego z twardego są metalu. 

Ofiarując zebrane Zabawki moje Jaśnie Ośtoieconej Wa- 
szej Książęcej Mościtra:^m szczęśliwie na cnotę wnaj wyższym 
stopniu, z wiadomością rzeczy najdoskonalszą, i z urodze- 
niem najwyższem połączoną. Jeżeli niemasz małości, tylko 
przez porównanie do rzeczy większej: dzieło to moje, któ- 
re na pisma wieku naszego dość drobne było, zdaje mi się 
teraz, że prawie niczem jest, porównane z wielkością te- 
go, który ofiarę ma odbierać. 

Obywatele ateńscy według możności swojej Sokrateso- 
wi dary oddawają: Eschines tylko powiedzi^^ ja (mówi) 
Sokratesie, ubogi jestem; i w tem ubóstwo moje najwięcej 
mię dolega, że niczego dać ci nie mogę, coby przynaj- 
mniej cokolwiek wielkości twojej wyrównsdo. Skończył 
Eschines, siebie samego Sokratesowi oddając. Tak i ja 
kończę. 

J. O. W. Xcej Mci. 
/ najniższy duga 

Franciszek Karpiński. 
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SIELANEK 



SIELANKA I. 

!• Jastjrnj^ • wdilęcmosci. 

Dokąd płyniesz, rzeczko mała! 
Niesiesz dań królowi twemu, 
Wody6 od morza dostała, 
Wracasz ją morzu swojemu. 

Nic cię w biegu nie zatrzyma, 
Ni drzewo, ni brzeg zielony, 
Justyna z swemi oczyma, 
Ni Eoryla flet uczony. 

Justyno! patrz^ ta smereka 
Jak bardzo w górę się wspina! 
Mniemasz, od ziemi daleka, 
Źe już o niej zapomina ? 

Spuszcza jej swoje nasienie, 
Ztąd ją młodzieżą okrywa ; 
I za samo wyżywienie 
Stem darów: jeden dar zbywa. 

Bądź wdzięczną, ty nie znasz tego, 
W twym uporze nieodmienna. 
Nie życzęó ja ci nic złego; 
Aleś jest sroga, kamienna. 
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Może me zasługi małe^ 
Nie warte twojej wdzięczności; 
Ale to serce zboli^e. 
Warte ci^ej tweJL litości. 

Kiedyś cię kto spyta z bokn, 
A gdzież jest to dobre chłopię? 
A ja w tym wdzięcznym potoka 
Już się natenczas utopię. 

U. P«if gnanie i Łiiderą w gi^ck. 

Pójdźmy na koniec smutnego Kluczowa, 
Tam ją wśród łąki będziemy żegnali; 
I choć przed okiem naszem las ją schowa^ 
My jeszcze za nią będziemy wołaU: 

Lindoro! cóżeś zrobiła? 

Sierotyś nas zostawiła. 

Bzeczko ty mała! w które tylko kraje 
Popłyniesz^ wszędzie powiadaj po drodze: 
Że już Lindora z nami się rozstaje^ 
Bądź świadkiem^ jak jej żałujemy srodze. 

Lindoro! cóżeś zrobiła? 

Sierotyś nas zostawiła. 

Powiedzcie lasy, i wy góry dawne: 
Czy piękniejszego co w tych stronach było? 
Jak wy będziecie odtąd z tego sławne! 
Lecz jak się prędko światło wasze skryło! 

Lindoro! cóżeś zrobiła? 

Sierotyś nas zostawiła. 

Wieśniak swym małym dzieciom kiedyś powie: 
Dziatki! Lindory wyście niewidzieli: 
Piękna, jak wiosna, i czerstwa, jak zdrowie. 
Biała, jak ten śnieg, co się w górach bieli. 

Lindoro! cóżeś zrobiła? 

Sierotyś nas zostawiła. 

Pasterze trzody swoje porzucali, 
Żeby ją widzieć: a harde z pięknego 
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Oiałą pasterki twarz 8w% zasłaniały. 
Dziatki^ ciężkoż wam widzieć go równego! 

Lindoro! cóźeś zrobiła? 

Sierotyś nas zostawiła. 

Joż po nad rzeczkę nie będziesz eliodziła, 
I bielszej nogi nikt w niej nie nmyje! 
Oko wesołe, usta i twarz miła , 
Wszystko się z twojem oddaleniem kryje. 

Lindoro! cóźeś zrobiła? 

Sierotyś nas zostawiła. 

Nie masz Lindory! czegóż ta czekamy? 
Rozbiegnijmy się w różne gór tych strony! 
Co nam po wszystkiem? Lindory nie maipy. 
Zosts^ nam po niej żal nientalony. 

Lindoro! cóżeś zrobiła? 

Sierotyś nas zostawiła. 

111. •• Jistynj. TęskMŚi ns wl«fli^* 

Jnż tyle razy słońce wracało, 
I blaskiem swoim dzień szczyci; 

A memu światłu cóż to się stało, 
Źe mi do iycbczas nie świeci? 

Już się i zboże do góry wzbiło, 
I ledwie nie kłos chce wydać; 

Caie się pole zazieleniło; 
Mojej pszenicy nie widać! 

Już słowik w sadzie zaczął swe pieśni. 

Gaj mu się cały odzywa; 
Kłócą powietrze ptaszkowie leśni; 

A mój mi ptaszek nie śpiewa! 

Już tyle kwiatów ziemia wydała 

Po onegdajszej powodzi; 
W różne się barwy łąka przybrała; 

A mój mi kwiatek Die schodzi! 

O wiosno! pókiż będę cię prosie 
Gospodarz zewsząd stroskany? 
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Jniem dość ziomię łzami urodlŁ: 
Wróć mi mrodiaj koehany. 

IT. lantnle si^ ledMa. 

Rzncając trzoda i dawne koszary, 
Zrażony Hedon w insze brał się kraje; 
Napróżno mn to Filon ganił stary; 
Qn sobie mówió i słowa nie daje. 

Uparł się; znowa radby się odmienił; 
Często się tedy obejrzy nieznacznie, 
GUzie się Palmiry piękny sad zielenił. 
Nareszcie nsiadł, i tak śpiewać zacznie: 

Ona tam może ze mnie się nadmiewa, 
I te łzy wierne dzieciństwem nazywa; 
Albo ten żal mój sądzi za zmyślony: 
Joż, mówi, poszedł Medon naprzykrzony. 

Palmiro! ja się niewróeę^ 

Ciebie więcej nie zasmucę. 

Wśród pięknych nocy czasem mi kazała 
Śpiewać: jam śpiewał, chociaż już i spała. 
Tem sobie słodząc, gdy mi się przykrzyło: 
Jak się obudzi , będzie jej to miło ! 

Palmira się obudziła, 

I wdzięczna mi tego była. 

Po wiele razy, za ją) zgubionemi 
Oweami biegłem przepaściami tepii, 
A ona t^lko z góry tąj patrzała, 
I owca jej się ze mną powracała; 
Palmira w rączłu zakleszczę: 
Medon, szukaj jednej jeszeze. 

Baz ją widziałem, jak przy źródle piła , 
I śliczną swoje nogę ubłociła; . 
Nazajutrz kwiatem brzejg cały usłany, 
Tam, gdzie białemi klękała kolany. 

Palmira mię słodko wspomnie: 

Medon i tu myślłł o mnie. 
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A w tenczaSy kiedy biegła przestraszona , 
Go ją był napadł zły pies Palemona^ 
Ja^ za psem goniąc, nogę poraziłem, 
A potem, jak, się z sąsiadem kłóeiłem! 

Palmira mi wśród trwogi 

Przykładała ślaz do nogi 

Ale się dusiaj ona odmieniła! 

Kiedym jej śpiewał, to sobie przykrzy ła. 

Przezemnie jej się owce rozproszyły; 

W kwiatach przy źródle, mówi, kolce były. 
Palmira, (o Boże żywy!) 
Wyrzuca mi, żem kłótliwy. 

W dalekiej jakiej żyć będę krainie. 
Gdzie jnż Palmiry, biała twarz nie słynie; 
Tam smutno cho^ąc, dam przykład kaidemn. 
Jak mało wierzyć sęrću kobiecemu. 

Palmiro! swojęś zrobiła ; 

Jam zginął, a tyś zdradziła. 

A gdyby ona jeszcze to poznała, 

I umie do dawnych łask przypuścić chciała! 

Medonie!... próżna nadzieja odmiany; 

Jej wyrok zawsze był nieodwołany. 
Palmiro! i za cóż jeszcze 
Kocham cię? i za cóż jeszcze?... 

Tak śpiewał Medon , łza mu z oczu płynie; 
Ledwie się podniósł , ledwie że się czuje, 
Na tej, pod którą spoczywał, buczynie. 
Tak swój żal ciężki krótko opisuje: 

Drzewo to.«mijaj, siekiero! . 
Tu, rozstając się z Palmirą, 
Łzami Medoń wylanemi . 
Poświęciłem je niójemi. 
Jeśli z kochających jaki : 
Na te kiedy tri^ szlaki ; — • 
A także w swojej miłości , 
Kochałeś bez wzajemności: 
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Odnów, dla wieka późnego^ 
To pismo kompana twego. 
A ty, o drzewo kochane! 
Drzewem łez będziesz nazwane. 

V. •• Jntjay • StateoMśd. 

Otóż mój pies powraca do dawnego pana! 

Obroża na nim strzaskana; 
I kawałek łańcucha, którym był więziony, 

Przyniósł z sobą zbyt schndzony. 
Wszakżeś tam miał wygodę, żywił cię dom cały, 

Mój ty poczciwy psie biały! 

Przecie schudł; całeby mn porachowid krzyże: 
Patrz on mi rękę liże. 
Jnstyno! ten pies mię wzmsza, 
W tobie jakaś twarda dnsza 
Moje stateczność^ tak dawną. 
Zbywa oziębłością jawną. 

Sama Dorys onegdy, gdybyś to wiedziała, 

Jak mi się oświadczała! 
Ona z żalem nademną często mi wspomina: 

Nie kocha cię Justyna! 
Porznć tę niewdzięcznicę. — I płakać zaczęła. 

Mnie także żałość zdjęła. 
Chodem płakał dla ciebie; ona się cieszyła. 

Żal mi jej, że się myliła. 

Wszystko mi obiecywała, 

Żeby mię jak oderwała. 

Słaba to zasadzka była: 

Rozpnsta, sidła stawiła. 

Bogaty Akast rad mię w swym domu przyjmuje; 

Go mi nie obiecuje? 
Z jednego z nim puharn piję; jedna stawa 

Przed nim i mną po^awa. 
Wraz z nim chodzę, wraz sypiam; ja go jeden bawię^ 

Kocy z nim tęskne trawię. 
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Kie ma nic tak drogiego^ ćoby mię znęciło; 
Z tobą mi bardziej miło. 
Sto inszych za ciebie daję. 
Ja zawsze przy tem obstaję: 
Akaście! niechże ja zginę^ 
Nie masz nad moje Justynę. 

Filon, ów mój przyjaciel, ów mój doświadczony. 

Baz mię pytał strwożony: 
Czego tak smutny chodzisz? i za jaką stratą 

Nudzisz? Jam westchnął na to. 
Nie jesz, mówił, nie sypiasz: ej! czy nie Justyna 

Tego smutku przyczyna? 
Płakać potrzeba było; ja czczym śmiechem zbyłem, 

Przyjaciela zdradziłem! 

Otóż mi radził doktory... 

Wtenczas, gdym dla ciebie chory, 

O żadne leki nie stoję... 

Justyno! ty zdrowie moje. 
Cóż jest? żeś nieużyta na przeciąg tak długi 

Mojej wiernej zasługi! 
Często sobie mówiłem; biedny Kory donie! 

Lże] ci będzie na stronie. 
Porzuć, kiedy niewdzięczna. Potem żal mi było 

Lat, co się przepędziło. 

Żal i ciebie porzucić. Cóż zrobię stroskany! 
Tylkb czekać odmiany. 
Justyno! pies mój powrócił. 
Nie darmo się biedny smucił. 
Jego stateczność mię wzrusza.. 
W tobie jednej twarda dusza. 

VI. Do ■•tjlft. 

O jakież skrzydełka jego, 
Barwa błękitna z różowem, 
Na głowie coś zielonego, 
A sam w pancerzu stalowym. 



284 

Motylo, piękny motylu! 
Ja ciebie dziś złapać maszę. 
Tylko stanę przy tym dyla, 
Złapię; gi^ązki nie nużę. 

Do mojej miłąj Justyny 
Poniosę cię z skwapliwością; 
Mój ty, motylu jedyny, 
Z jakąż cię przyjmie radością! 

Ona ci porobi klatki, 
Majem cię wkoło osłonie 
Każe zbierać różne kwiatki, 
Jeść będziesz z jej hialej dłoni. 

Żeby ci tęskno nie było. 
Ja szukać drugiego będę; 
Jeśli wam tak w parze miło, 
Jak ja z Justyną, gdy siędę. 

Nie bój się śmierci z jej ręki, 
Żyj, póki zechcesz na świecie: 
Ona nie patrzy bez męki, 
Choć brzydką muchę kto gniecie. 

Oh! on poleciał w gęstwiny! 
Nie złapię. . .próżno się kłócę; 
Z czemie do mojej Justyny, . 
Z czemże ja z pola powrócę. 

VII. •• SUirr«aka. 

Skowronku! cóż cię tak rano zbudziło? 
Do wschodu słońca mą być jeszcze wiele, 
Ja spać nie mogę, bo mi żyć nie miło; 
Ale co ciebie budzi w tym popiele! 

Nie śpię, że moja przy umie nie nocuje; 
A ty, że twoja przy tobie spoczywa. 
Równo nas szczęście i smutek kosztąje, 
T^lko twój niewczas słodkim się nazywa. 
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Jakże się w górę coraz wyżej wznosie 
Zostawiwszy swą samicę wśród roli! 
Miby ją łaje, niby o cod prosi; 
Niby się smuci, i niby swywoK. 

On zawsze zrana swej kochance śpiewa; 
Ona się cieszy, jak nad nią wzlatuje. 
Czasem nad głosem jego się zdumiewa, 
A czasem sama coś mu potakuje. 

Jego gorętszych pora pewnie była 
Miłości, co nim tak w górę rzuciły: 
E^ra, kiedy go razem wyniszczyła. 
Równo ku ziemi upada bez siły. 

Nikt nie opowie żal nie utulony 
Patrzącej na to smutnej jego pary... 
Jakaż pociecha, kiedy otrzeźwiony 
Znalazł się blisko swej kochanki szarej. 

Skowronku ! ja cię mam za szczęśliwego, 
Skuteczne leki masz na pogotowiu. 
Mnie nic podobno nie zleczy chorego : 
Zazdroszczę twojej słabości i zdrowiu. 

VIII. Keiyd^n. 

Łąko zielona! nie zwabisz mię więcej, 
Ani, pieszczony przedtem głos ptaszęcy, 
Ani, swym słodkim szumem głaszcząc uszy. 

Strumień mię wzruszy. 

Wszystko to z dawną wolnością mi ginie. 
Strumień dziś tyłko smutno mrucząc płynie; 
Sama okropność po łąkach przebywa; 

Jęcząc ptak śpiewa: 

Palmiro! wróć mi pierwszą wolność moję; 
Albo weź życie, o które nie stoję, 
Jesteś niewdzięeBna, choć wiesz, że cię Inluę... 

Ot. ... ja się zgubię. 
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Kiedy to mówiąc, roapacz jnż go brała. 
Wszystkiego tego Palmira słuchała^ 
Ukryta w krzaku, razem cała zbladła, 

Bieży i padła. 

Nie gab się, rzekła, mnie tyć z tobą miło; 
Ja miałam miłość, ńmiałońci nie było. 
Pozwólcie czasem bronić się płci naszej 

Odwadze waszej. 

Kiedy ostatnich słów tych domawiała! 
Okropna przedtem łąka odmłodniała, 
Boża się razem rozwija, ptak w koło 

Śpiewa wesoło. 

IX. Eerjdta siei^iliirj, Mjil i KatalU. 

To, tn, Palmiro! na tej murawie 
Słodkich ust twoich dasz mi całować: 
Tu razem będziem, w miłej zabawie. 
Pocałowania nasze rachować. 

Pocałuję cię naprzód tysiąc razy, 
I potem zaraz razy sto tysięcy! 
Słodka Palmiro! Palmiro bez zmazy, 
Pocałowania wartaś jeszcze więcej. 

Ale nic nie mów, choćby cię kto badał. 
Pocałowania żeć tyle rachuję: 
Ażeby człowiek złośliwy nie gadał, 
Że się Palmira tak wiele całuje. 

X. ILerydra iMitny, aa imltri Palmiry. 

Korydon dopadł pożądanej ciszy, 
W której go tylko zwierz lasowy słyszy. 
Tam flet o drzewo tłucze, z nóg się wali, 

I tak się żali: 

Już ja grać więcej nie będę na tobie, 
Moje Palmirę położywszy w grobie; 
Już z nią na chłodzie pod sosną nie siędę, 

Grać jej nie będę. 
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Niech tam wilk srogi dnsi moje trzody, 
Nieck pije, kto ckce, mym koszem do wody; 
Nie masz Palmiry^ co wraz ze mną piła. 

Gdy spieka była. 

PłacZ; mój psie wiemy, ona cię lubiła, 
Ona cię serem i mlekiem karmiła: 
Ty teraz zidecłiniesz z głodu, mnie z żałości 

Wyschną te kości. 

Przyjdźcie, pasterki, z okolicy całej! 
Na grób jej kwiaty będziecie rzucały, 
I chodząc w koło zimnej jej mogiły 

Tę pieśń nuciły: 

„Palmiro! pewnie ty nie czujesz tego. 
Jak bolejemy z rozłączenia twego! 
Ni Eorydonem twym się nie turbujesz. 

Ty nic nie czujesz. 

Wczoraś tak miło na nas poglądała, 
A dziś, jakbyś to nigdy nas nie znała: 
Zimno u siebie twe siostry przyjmujesz, 

Ty nic nie czujesz! 

Któż między nami jaką zrobi sprawę? 
Eto nam na wiosnę po wy dzieła trawę? 
Kto zgadnie^ wiele owce mleka dały. 

Na wydój cały? 

Nieśmyż, w ostatnie góry i niziny, 
Smutne sieroctwa naszego nowiny. 
Niech skała skale podaje żal szczery 

Ż straty Palmiry. 

Tak jej śpiewajcie. A ja kamień biały 
Położę na jej grobie; i ten mały 
Sam swoją ręką nagrobek wyznaczę: 
Ta swej Palmiry Kory don płacze!* 
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XI. Łam t Mm. 

L a n r a. 

Jaż miesiąc zeszedł, psy się nspily, 
I coś tam klaszcze za borem. 

Pewnie mnie czeka mój Filon mily^ 
Pod umówionym jaworem. 

Nie będę sobie warkocz trefiła. 
Tylko włos zwiążę splątany: 

Bobym się bardziej jeszcze spóźniła^ 
A mój tam tęskni kochany. 

Wezmę z koszykiem maliny moje, 

I tę pleciankę różowe: 
Maliny będziem jedli oboje; 
Wieniec mu włożę na głowę. 

Prowadź mię teraz miłości śmiała; 

Gdybyś mi skrzydła przypięła! 
Żebym najprędzej bór przelecialała. 

Potem Filona ścisnęła. 

Oto już jawor. . . Nie masz miłego! 

Widzę, że jestem zdradzona! 
On z przywiązania żartuje mego; 

Kocham zmiennika Filona. 

Pewnie on teraz koło bogini 
Swej, czamobrewki Dorydy, 

Rozrywkę sobie okrutną czyni, 
Kosztem mej hańby i biedy. 

Pewnie jej mówi: że obłądzona 
Wpieram się w drzewa i bory, 

I... zamiast jego białego łona. 
Ściskam nie czułe jawory. 

Pilonie! w tenczas... kiedym nie znała 
Jeszcze miłości szalonej^ 
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Pierws^r na-em ją w twddi sdybała 
Oczach i w iiio?ne piegsczoaej* 

Jakże mię mocno ubezpieczała, 
Że z tobą będę szczęśliisvą ! 

A z tern «ię cbytrae ukryć umiała, 
Że bywa czasem Mszywą. 

Słabą niewinność łatwo uwiodą! 

Teraz, wracając do domu, 
Nauczać będę moją przygodą^ 

Żeby nie wierzyć nikomu. 

Ale któż zgadnie: przypadek jaki 
' Dotąd zatrzymał Fiiona? 

' Może on dla mnie zawsze jednaki, 
Hożem ja pr^^ż^o strwożona ? 

Lepiej mu na lym naszym jaworze- 
Koszyk i wieniec zawieszę, 

Jutro paść będzie trzodę przy borze «.*. 
Znajdzie !..l jakże go pocieszę! 

Oh nie! on zdrajca; on u Dorydy, 

On może teraz bez miary 
Na sprośne z nią się wydał bezwslyd^r.. 

A ja mu daję ofiary. ... 

Widziałam wczoraj, jak na nię mrugał; 

Potem coś' cicho mówili : 
Pewnie to dla niej ten k\j wystrugała 

Co się mu wszyscy dziwili. 

Jakżeby moje hańbę pomnożył, 

Gdyby, od Laury uwi<y 
Wieniec, na głowę Dorydy włożył, 

Jako łup na mnie zdobyty? 

Wianku różana! gdym cię splatała, 
Erwiąm cię rąk moich skrewiła: 

Bom twe najmocniej węzły spajała^ 
I ;& robotąm się kwapiła, 

Bfb. polska. Dueta Eraaoisska.EarpińBkiego. 19 
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Teras bądt iwiadkiem m^j rozpaesy, 

I razem naucz Filoiia: 
Jako w kochania nic pie wjbaczy 

Prawdziwa mito6ć; wzgardzona. 

Tłokę o drzewo koszyk mój miły^ 
Rwę wieniec^ którym splatała^ 

Te z nich kawałki będą świadczyły. 
Żem z nim na wieki zerw^^a. . . . 

Kiedy w Chróścinie Filon schroniony 
Wybiegł do Laury spłakany, 

Joż był o drzewo koszyk sttaczony. 
Wieniec różowy stargany. 

r i 1 • D. 

o popędłiwa!. . . o ja niebaczny!. . . 

Lauro ! . . . poczekaj . . . dwa słowa. . . 
Może występek mój nie tak znaczny^ 

Może zbyt kara surowa; 

Jam tu przed dobrą stanął godziną, 
Długo na ciebie klaskałem; 

Gdyś nadchodziła, między Chróściną 
Naumyślnie się schowałem, 

Chcąc tajemnice twoje wybadać, 
Go o mnie będziesz mówiła? 

A ztąd szczęśliwość moje układać. 
Ale czekałem zbyt siła. 

« 

Pierwsze twe skargi o Dorys były, 
Sądź o mnie, Lauro! inaczej: 

Kogożby wdzięki tamte wabiły. 
Kto cię raz tylko obaczy? 

Prawda, że czasem z nią się bawiło, 
Mając znajomość od długa; 

Ale kochania nigdy nie było — 
Nie już ten kocha, co niruga. 
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Oto mam ten kij, po nim znamiona 

Niebieskie gładko rzezane, 
W górze zobaczysz nasze imiona, 

Obłędnym węzłem związane. 

Cóżem zawinił; byd mię gabiła 

Przez twój postępek tak srogi? 

Ozyliż dla tego, żeś ty błądziła, 
Ha ginąć Filon ubogi? 

Jedli się za co twych gniewów boję • • • 
To mię twa rozpacz strapiła: 

Drogom kapował ciekawość moje; 
Łzamiś ją swemi płaciła. 

Ale' w tem wszystkiem sdość nic nie miała: 
Wszystko z powoda dobrego ; 

Ja wiem, dla cz^oś tyle płakała^ 
Ty wiesz, mój podstęp dla czego? 

Ł a m r a. 

Dą|m7 jaż pokój troskom i zrzędzie : 

Ja cię. niewinnym znajdnję; 
Teraz mój Filon droższy mi będzie, 

Bo mię jaż więcej kosztaje. 

V i 1 • JL 

Teraz mi Laura za wszystko stanie. 
Wszystkim pasterkom przodkaje; 

I do gniewa ją wzrusza kochanie, 
I dla miłości daruje. 

Ł a m r a. 

Jedna się Dorys wyłączyć miała, 

Jej pierwsze miejsce naznaczę. 
Na to wspomnienie drżę zawsze cała : 
Cóż, kiedy cię z nią obaczę ! 

r i 1 • B. 

Dla twegp, Lauro, przypodobania, 
Przyrzekam ci to na głowę: 

19* 
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Chronić się bfdę z nią widjirank^ 
W żadną nie wnąjaę rozmowę. 

Ł A « r a. 

Czernie nagrodzę za te ofiary? 

Nie mam prócz serca wiernego; 
Jedne ci zawsze przynoszę dary, 

Przyj ipij, jako. co nowego. 

f I 1 • ■. 

Któżby dla ciebie nie zerw^d węz^ 

Pirzyjaźni^ co mię nęcUy? 
W twej pięknej twarzy wszystkie nwięzły 

Nadzieje moje i siły. 

Ł a « r a. 

Ja mam mieć z płaczu po twarzy smngi; 

Ale^ jak mi się nadiaizy 
Spleść i nłożyć warkocz mój dłogi, 

Mówią^ że mi to do twarzy. 

F 1 1 t n. 

Gdyby mi Akast dawał swe brogi 

Ze złotem swojej Izmeny, 
BzeUbyip: Akaściel tyś jest nbogi. 

Bo moja Laura bez ceny. 

Ł a m r a. 

Ani ja pragnę szczęścia wielkiego^ 
Które (choćbym też i mii^) 

Za jeden uśmiech Filona mego 
ZsLWLbjm z chęcią 



r i 1 f 1. 

O światło moje w pośródt tej no^I 

Zagrodo mego spokoja! 
Ty jeszcze "nie wiesz o twojej moeyy 

A ja (^e ją!... o moja! 






Ł .A M r a. 

Połóż twą rękę, gd^ie mi pierś spada^ 
Czy słyszysz to serca bicie? 

Za udeneniem kaidem ci gada. 
Że cię tak koeha , jak życie. 

. r i 1 • B. 

Daj mi ust., z których i niepokoje, 
I razem słodycz wypływa... 

Tą drogą poślę zapały moje 

Aż; gd^e twa dtisza przebywa. 

Ł a a r a. 

Czy w każdym roku ta;ka z kochania; 

Jak w osiemnastym^ moz(da ? 
Mii W tern nibmasz pofoigowaniat; 

Jak człek miłości wydoła? 

F i 1 • a. 

Sciśnij twojego Lauro! Filona; 

Ja cię przycisnę wzajemnie: 
Serca zbliżone łonem dó łona, 

Bozmawiać będą tajemnie. 

t 

Ł a a r a. 

Ty mię daleko ściskasz goręccg , 

A jam cię tylko dotkn^: . 
Kie przeto, Filon, kochasz mię więcej: 
M&ość mi siły odjęła. 

V i \ • m. 

Lauro! coś dotąd dla mnie świadczyła. 
Jeszcze dowodzi to mało, 

Że mię tak kochasz , jakeś mówiła : 
Jeszcze mi prosić zostało. 

Ł a a r a. 

Tegom się miała z ciebie spodziewać?^ 
Jakże to skarga niezbożna! 



994 



Nie prośy nie każ mi : ty mię ebcesz gniewać— 
Kochać cię więcej nie można. 

r I I • a. 

Kiedyż mię za to nie będziesz winić? 

I kiedy będziesz wiedzii^, 
Co do dzisiejszej łaski przyczynić; 

Że taka miłość nie cała? 

Ł • a r a. 

Filonie! widzisz wschodzące zorze ^ 

Jqż to drogiraz kur pieje* 
Trochę przy długo bawię na dworze... 

Jak matka wstała!... truchleję. 

P i 1 • a. 

Żal mi cię pn&cić; nie śmiem cię trzymać... 

Kiedyż przyśpieszy czas drogi , 
Gdy z moją Laurą i słodko drzymać, 

I bawić będę bez trwogi? 

Ł a a r a. 

Miesiącu! już ja idę do domu! 

Jeśliby kiedy z Dorydą 
IFHon tak trawU noc pobryjomn, 

Nie świeć, niech na nich dżdże idą. 

III. Pastsfi do swieciU straeaaą}. 

Na te bezdroża ; owco ulubiona, 

Idziesz bez twego pasterza! 
Burzliwy wicher^ zima uprzykrzona, 

Ciężkie ci przejścia zamierza. 

Przez którekolwiek krainy przechodzić 

Będziesz, mej trzody ozdobo! 
Wszędzie mój smutek za tobą ma chodzić, 
J tęskność moja za tobą. 

Może cię niebo w twych tmda<A pokrzepi, 
I da bezpieczne noclegi; 
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Moie cię jaka swierz dziki przeAlepi : 
Boś jest tak bida, jak śniegi. 

Owie<»ko moja! duszy mojej doBzo, 

Nadziejo mojej nagrody! 
Żadne mię teraz rozrywki nie wzniszą. 

Bom stracił czoło mej trzody, 

Ja fńę po tobie dosyć nie zasmucę ; 

Nie strawię żalu przyczyny; 
Ja dziewięćdziesiąt i dziewięć p&nueą: 

Pójdę cię szukać jedynej. 

IIIL B« prijjadół po roistaniii się ji Rołyną. 

Oośeie wy moi^ moi przyjaciele^ 
Jakże was smutno przyjmuję! 

Bóżyna moje zabrała wesele: 
Samego siebie nie czuję. 

Filon! połóż mi twą rękę na głowie, 

Elitns niech piersi pilnuje. 
Może się waszym uściskiem pozdrowię, 

Może mi boleść zfolgnje. 

Jam jej przed samym już wyjazdem śpiewał, 
Ona mię wdzięcznie słuchała. 

Eto wie? możem się na tern oszukiwał, 
Że za mną szczery żal miała. 

Przyszedł nieszczęsny moment pożegnania: 

Zegnam słodkiemi wyrazy... 
Mnie się Bożyna po dwa razy kłania. 

Spojrzała na mnie... dwa razy. 

Kiedy wychodząc próg nasz przestąpiła. 
Dopiero mnie ból przygniecie, 

Ona coś do mnie jeszcze przemówiła, 
Jam nie pamiętał o świecie. 

Gdy się tak we mnie żal z miłością swarzy, 
Na wyższe miejsce wstąpiłem; 
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JefliCKem oketał ńwialła zaaskwjdi jej tw^riy; 
Które pomiJu ^^obSem.... 

Wreszcie zniknęła — a bolefió przebiegła 
I tęskność — na ajie nie czuła , 

Jedna z nich całą głowę mi zaległ 
A druga serce otrafaL 



Filonie! wkrótce jedziesz w tamte knge^ 

W których Rożyna riaduje y 
Powiedz jej: że ja życiu niemu łaję, 

I że dotychczas choruję; 

Ale z nią w dhigie nie zachodź rozoiowy^ 
Jeśli chcesz y żebyś wypłynął; 

Słodkiemi łatwo załeje cię słowy, 
Jam sobie ufał i zgin^. 

Nie patrz jej w oczy^ jeśli chcesz i\jść <^: 
W tern ją najciężej zmocować; 

Nie wiem, co tam ź nidb te rzuca posirzały: 
To wiem, że trz6ł>a chorować. 

Chociaż jej nie znasz,. sam ją zgadniesz w tłu- 
Poświadczy tamta kraina, (mie: 

Co najpiękniejszą ma twarz przy rozuime. 
To pewnie będzie Rożyna. 

Xir. le Jistjray. 

Drzewa ! wyście małe były, 
Gdym się rozkochał w Justynie^ 
Dzisiajście się rożkrzewiły: 
Gałąź wasza chłodem słynie; 

Insze mi już owoc dały, 
Gom je w drobnem ziarnku sadził, 
Na szczęście .mojej zucbwi^ej. 
Drzewa, jakżem ja się zdradził! 

Ona mnie dotąd nie kocha- 
Choć jej wzgardy znoszę skromnie. 
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TnjnA mię, te jsedt nie płoehft; 
Martwi, że nie dim i o mnie. 

* . • * • * * 

JosfTno moja! Jii8ty0o!/ 
PaIrZy jak mam usta spieczone; 
Jak z. oczu moich łzy płyną? 
Achl ty nie patrzysz .w tę stronę. 

Przystąp jeno ku mnie bliżej; 
Bo wy czasem i leczycie: 
Ta się choroba choć szerzy, 

Jej zaraza jest na życie. 

. ■ < • 

Hie wiesz, eó miłość kosztaje? 
Jak ogień wnętrzności trawi; 
Jak rdza żelazo zmoeaje, 
I rmz głęboki zostawi. 

Skłonność twoia do litości, 
Głośna w okolicy całej; 
Samej. nie znając miłości/ 
Banisz mię, chociem zbolały. 

Kiedyś tak w uporze trwała , 
Otóż ja cię odstępuję. 
Ach ! tyś łaskawie spojrzała ! 
Kie wierz mi, ja to żartuję. 

IT; INihe i ttrj^dtn. 

Jakiż to kraj jest? TDafne się żaliła) 
Ani tn pięknych owięe widać siła, 
Ani tn drzewo prosto rośnie w górę , 
Liściem okiyte ledwie znaleźć które; 
I ptactwo leśne . śpiewać tu nie umie ; 
I potok bmdny smutno tylko szomi ; 
I lud tutejszy, dla zupełnej zgody^ 
Taki, jBk owce, drzewo, ptactwo, wody. 
Korydon, który za drzewan schowany 
Wszystko to słyszał, wzruszył się tern znacznie, 
Bo koehid Da&ę, i chckił być kochany — 
Dla tęgo z zatem odpo^wiadać zacznie: 
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O Da&e! kiedyś pierwszy ras sten^ 
W tej okolicy^ jakeś nas ujęła 
Twemi oczyma^ twem mszeniem cii^a! 
Nie toś. oh! nie to nam obiecywida... 
Wszystko ta ganisz^ ai do drzew i wody. 
Cóżei zrobiły owiec naszych trzody? 
VtMj%tkie, posłuszne swemu pasterzowi, 
Zgadują prawie, co im tylko powie. 
Żadna swą wolą nie pójdzie na stronę, 
Pasą spokojnie, chociaż nie strzeżone, 
Idą na nasze skinienia z ochotą, 
Kochają zwierzchność... i to jest ich cnotą. 

Piękna topolo! tyś u Dafny krzywa, 
Tu często pasterz przed słońcem spoczywa, 
Tu w miłym ehłodzie pasterek załmwa. 
Tu prawie zawsze zieleni się trawa ; 
Mirtyl Klorydy tu pochwały śpiewa; 
Piękna topolo! tyś u Dafny krzywa. 
Spokojne drzewa ! schronienie pasterza , 
Mieszkanie ptaków i leśnego zwierza, 
Jam jest wam wdzięczny, was za świadków 
Jak często Dafne tutaj wspominałem ! (miałem! 
Wyście jej imię, przez wasz odgłos miły. 
Całe do moich uszu przynosiły... 
O jakże mię ta jej niewdzięcs&nośó gniecie! 
Szczęśliwe drzewa, że nic nie czujecie! 

Oto ten czyżyk, ten czyżyk zielony. 
Tylko od samej natury uczony. 
Śpiewa, jak umie, swej samicy szarej , 
Ale jej pilnie dochowuje wiary; 
On na tę gałąź zawsze przylatuje^ 
Gdzie wie, że jego kochanka nocuje; 
Ledwie., co zorza poranna zaświta. 
Już ją pieśniami swych miłości wita... - 
Ona... się ciesząc z tej jego ofiary. 
Nową ma słodycz, chociaż w pieśni starej. 

Mify strumieniu ! brudnym cię nazwano: 
Brudnyś, ale twej cnoty nie poznano: 
Ty zawsze wiemy twojemu brzegowi", 
Choć jakie słoty zleją, nikt nie powie, > 



^99 



Żebyś^ swe dawne opnMwszy brzegi , 
Po obcych łąkach miał swoje iiocłegi. 

Tak jest^ oDaIhe ! w którą spojrzysz stronę, 
WszYstiko wierności cechą naznaczone: 
I Iną tutejszy, dla zupełnej zgody, 
Taki, jak owce, drzewo, ptactwo, wody. 

W tej okolicy, zkądeś ta przybyła, 
Może' piękniejszych pasterzów jest siła , 
Może ci piękniej miłość opisnją; 
Ale jej nigdy tak mocno nie czują ! 
A choćby czuli, pewnie nie na długo. 
U nas... jest panią, u nich... miłość sługą. 
Oni, co miasta często nawiedzają, 
Tam się obłudy duchem napawają. 
Nam tu, diewinną żyjącym prostotą: 
Wierność miłością, a miłość jest cnotą; 
Tu, kiedy pasterz powie, żeś mu miła, 
Już z tem i umrze, choćbyś go zdradziła* 

Dafne., coś chciała mówić o miłości; 
Ale Kory don zemdlał od żałości. 

X¥l. t hmiymit. 

Wyszła Justyna, czas przeminął mglisty, 

Bozzielenił się las mój gałęzisty. 

Oczyma swemi wszystko czaruje. 
Sprowadza burzę, albo wstrzymuje. 

Gdzie tylko serce kochające było. 
Wszystko się do jej białych nóg skłoniło. 
Piękna królowo! cóż to się stało, 
Że w twojem państwie wesołych mało? 

Wyszła JustjWi, mówić mi zaczęła, 
I zaraz radośd serce me przejęła. 

Rzekła: ćotś mi się o tobie śniło... 

I to jej mówić do twarzy było. 



XV1L Diled « m9AL 

Oałęzie lasu obsypiJ sisron siwy, 
Pościnał rzeki Lu^ przeraźliwy; 
Pławne na brzegi pozarzncał łodzie/ 
I kazał chodzić po zdrętwiałej wodzie: 

W tak twardej porze Elonfda z FUoneaiy 
Piekoa Palnoira z awoim Koiydoaeni; 
Mue icłi dziecię i przjjaeiitt grono, 
Wyszli odwiedzić ma&ę oddsdeną. 

Próino ich sj^pkie zatrzymają śniegi , 
I lodem wzdęte odpychają brzegi; 
Przeszli zawady, bo miłość szła wprzódy: 
Zmiatała śniegi i topiła lody. 

Już się nakoniee, po długiej podrdfy, 
Znajomej sobie dobrali ostróźy. 
Filon^ co w młodych leciech tędy bywał . 
Znaczniejsze miejsca dzieciom pokazywał 

^Ta^ mówi, miedza końcem gonitw była, 
Gdy się rnchawa Cłdoe rozegziła, 
Temn, co pierwej przy nogach jej stanie, 
Dawała jabłko i pocałowanie. 

Tu często Filis przy tern źródle spi^. 
Tu róźno-wzorą kosę zaplatała; 
Tu ją Korydon raz napadł w kąpieli. 
Za co się potem długo nie widzieli. 

W tym lesie Oronl^ od swych psów jedzony. 
Stracił na psiarnię swój byt, wiano żony; 
A potem chodził od głodu wybladły. 
A cóż, nie prawda? że go swe psy zjadły.^ 

Tak rozmawiając, wreszcie u wrót staną ^ 
I powitają nagrodę kochaną, 
Ale Eorydon zaczął im rozwodzić: 
„Mnie się nie zdaje caijm thunem wchodzić. 

Wielkie pociechy szkodliwe bywają, 
Ze nam się bardzo rzadko przytra&yą... 
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A do -nieszcsęścia cdek przyzwyezą|oBy: 
ZnJede go łatwiej^ jak z niem oswojony. 

Niechby Palmira ze mn^ z dzieckiem małem 
Weszła najpierwej ; a wy potem całym 
Pczyjdzieoie tłumem. Tak, idąc powoli ^ 
Radość nie cięźy^ i smutek mniei bdi.^ 

Poszli za rad% i wnet się w kąt wkradną; 
Ale icli czujne sobaki opadną: 
B17Ś wysłnftony nszyma postrzyże^ 
Poznd: swe pany, i ręce im liże. 

Strach się dopiero w pasterkach ugasi, 
Gdy widzą, jak się Filonowi łasi: 
Skacze do góry w radości niezmiernej , 
Ten, co miał kąsać, wzruszył ich pies wiemy. 

Palmira z swoim miłym Eorydonem, 
Wiadomym jemu, przebiegła uchronem. 
Przyszli pode drzwi nic nie postrzeżeni, 
I mroźną odzież strzepywali w sieni. 

Justyna wtenczas modły gorącemi 
Błagała Boga za dziećmi swoiemi: 
;, Jeśli, powiada, choroba im szkodzi. 
Jeśli nad niemi s^ ezłowiek przewodzi; 

Jeśli zamysłom ich opak się wiedzie, 
Jeśli zmartwienie mają w złym sąsiedzie; 
Ty, który lubisz wspierać łaską człeka^ 
Odmień to. Boże, boś dobry od wieka! 

Niech się rozrodzą w mnogie pokolenia. 
Jako te drzewa, ich ręki szczepienia; 
Nieeh pamiętają na Twoich łask siła, 
A potem na mnie, eom ich porodziła.'^ 

Gdy matkę takie nabożeństwo trzyma. 
Weszła Palmira z siwemi oczyma. 
Dziecię na ręku, gładka w twarzy, wstanie; 
Za nią Koiydon przyszedł niemieszkanae: 



atsi 



„o dsieei moje! (zawoła Justyna) 
Jakie to prędko Bóg aa mnie wspomina: 
On mię wysłuchała ledwiem wymówiła, 
Daje mi łaskę , jam nie zasłniyła ! 

Nieeliże ta ci^e sąsiedztwo się zgarnie; 
Niecłi wezmą owcę najlepszą z owczarnie, 
I niecił to wino dobędą co prędzcy, 
Coby go mógł pić choćby syn książęcy. 

wielki Bożel oóżbym jeszcze dafat, 
Żebym Filona dzisiaj oglądida!* 

Na to Eorydon: ^^Matkę wszyscy znamy; 
„Filona kocha , jak i my kochamy.^ 

Wtem wejdzie rzeźwa Kloryda z Filonem, 
Z pięknemi dziećmi i przyjaciół gronem. 
Rzuci się matka, łza jej z ócz wytryska, 
Mówić nie może, i tylko je ściska. 

Kiedy tym zbytkiem radości się poją, 

1 dzieci n^tkę otoczyły swoją, 
Dawszy coś czasu na płacz pożądany, 
Wreszcie zaczęli śpiewać na przemiany: 

PasterkL 

Zwatzyła zima piękne nasze zioła. 
Cośmy z nich wili wielo-farbne pleci; 
Otaczając cię z radością do koła, 
Oto masz, matko, wieniec z twoich dzieci. 

Paiterie. 

Miłe koszary i słodką zagrodę 
Porzucił pasterz: do matki się śpieszy. 
Któż za swe trudy miał większą nagrodę? 
My jej śpiewamy, a ona się cieszy. ' 

Wsiyscj rueau 

Święta miłości ku rodzicom dzieci I 

Go pierwsza świecisz pomiędzy gwiazdami. 
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Jeśli do ciebie ten głos nasz doleci , 
Mów tam za matką naszą i za nami. 

Bóg wtenczas spojźrzał z wysokiego nieba: 
Nad to^ co jeszcze żyć im było trzeba , 
Przyczynił wszystkim wieku tyle drugie^ 
Żeby z nich przykład brały lata długie. 

ITIII. Na odmieniABe Nad-Pracie. 

Prucie! w którego przeźroczystej wodzie 
Bii^e. umywa nogi Pokucianka, 
Pożal się Boże! już po twej swobodzie. 
Po twych rozrywkach w wieczór od poranka! 
Ja^ siadłszy nad twoim brzegiem. 
Patrzyłem z rozkoszą duszy, 
Jak czasem dlicznym szeregiem ^ 
Pań twoich tabor się ruszy. 

Te, często w jedne zebrane gromadę, 
Przy twoich wodach obóz zakładały. 
Wesołych swoich zabaw czyniąc radę, 
Przechodnia w jego drodze zatrzymały. 

Ta leżąc pod krzakiem śpiewa; 

Ta jakąś do swych ma mowę ; 

Insza co śmielsze zagrzewa: 

Przebrnijmy rzekę Prutowę! 

Drugie, po równym goniąc się zarynku , 
Za Eorydonem kamyczki rzucają, 
Tylko mu przez to nie dają spoczynku, 
Ale samochcąc w niego nie trafiają. 

Potem, zgonionego, hurmem 

Obsiadłszy, gniotą kolany. 

On ledwie dysząc pod szturmem, 

Cieszy się, że jest złapany. 

Prucie! jakżeś jest bardzo odmieniony, 
Wody twe dzisiaj cicho upływają: 
Smutnym gra tonem Eorydon zniszczony; 
Ślicznych twych córek ścieżki zarastają. 
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Nie ri^^obać głosu Klorydy; 
A FiliB smiitneiBi toi^gi 
Wyszywa klęski Dorydy; 
Ja przędę kocham twe breegi. 

\KL Nice ds BleUsteaaegs. 

Już wiosna kończy odmiany^ 
Świeci pogoda dzień cały; 
Filonie nieutrzymany! 
Tjrś tylko jeden niestały. 

Wspomnij na pierwsze mementa 
Poznawania się naszego; 
Jakem ja była kontenta 
Bydż więźniem więźnia mojego. 

Jam ci się oddała cale 
Serca najczystszą ofiarą; 
Ty niem tal gardzisz zuchwale. 
Niech d ten będzie dar karą. 

Filonie! słyszysz te grzmoty? 
Ja na cię pomsty nie kładę; . 
Ale wiedz, dla twej zgryzoty, 
Ze się mści niebo za zdradę* 

IL Na ptsągi fttliictwa i PsfqrŁ 

Piękne l)oginie młodego świata! 
Wtenczas^ gdy jeszcze kochał brat brata; 
Wtenczas, gdy żadnej nie znano wojifjr, 
I było szczęściem : żyć wiek spokojny.^ 

Jedna z potrzeby, druga z miłości 
Matek zrodzone, wyście w słodkości 
Światem rządzity, przychylne człeku 
Dwie rówienniczki pierwszego wieku! 

Dzisiaj, po większej części pogardzone, 
Poszły śeie w kraje jakieś oddalcme, 
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Tn tylko wasze obrazy zostały, 
Mamę te dawnej wyrażenia chwały. 

Wróćcie się wielkie zamianów boginie! 
Zbiorę tych jeszcze, gdzie wasza cześć rijiiie, 
Wystawię ołterz, pierwszy was pochwalaj 
I sam wam święte kadzidło Tsapalę; 

A t>6tem u nóg wasżydi/ wMiz' z Justyną, 
Złożę ofiarną pszenicę i wino: 
Wy nam obojgu w tendzas pdzwoliołe 
Śpiewać: szczęitUwe koefaająeybh życie. 

sn. Któnici imteWn, imąriej księiueiki TeN^y^Csarttt- ^ 
t«ijtUcJ, jenerałowej Ziem Podolskich, W P6^^Vaeh *) 

óbchodzoiia. 

Dnia i5'Pa£dzientika i780 r. 

Dzień* przyi^edł ! który dawniejsźemi iafy, 
Póki się fós nasz nie pokłócił^^z nami, 
Słodko był pędzon— dziś... od jednej straty 
Samemi wszystko oddycha żidami. 

J^keś nam tylko, Teresiso^ zniknęła, 
Poszła za tobą rozrywek ochota; 
Zazdrosna! tyś nam wszystko zagarnęła, 
Bznea nas nawet twój domek sierota, **) 

« 

Od gospodyni swojej opuszczony; 
W dzikie gęstwiny lasu nstępnj*... 
Niby się wstydząc, że jfest pogardzony, 
W ustronia szc^^da d^wń^go żaSuje^ 

Tam czuła matka i wierne sąsiady-^ 
Chcąc uroczyście odprawić roozyny — 



"*) Pow%zki, j^st to nazwisko małej wioski pod Warszaw-, 
g-dzie księżna jenetałowa Czartoryska, dzieci jej i przyjaciółki 
miały niegdyś, każda, eeobny domek swdj, z wierzeha i^odi§ po- 
kryty, i po prosto postawiony, wewnątrz zad najgustowniej ume- 
blowany. 

**) Domek zmarłej księżniczki po śmierci jej z pomiędzy in- 
Bzycli domków całkiem przeniesiony, i na turteonia w lasko, 
w miejsca nąjdzikszem postawiony. 

Bib. poUluu DBi«ta FrancJMka Karpilbskiego. 20 
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Gdzie je przewodnik wiedzie, smatek blady, 
Krepą wiązane niosą rozmaryny; 

Insze z cyprysu wieńcem otaczają . 
DoDEiek, i gdy... je żałość przycisnęła , 
W6r6d łez po bliskicti głazach ivyrażąją, 
Co której tkliwa boleńć poszepnęła; 

Te na wpół z liścia wierzbach obnażonych 
Jękliwe swoje cytry zawiesBy: 
Nie pora tonów zgadzania pieszczonych... 
Smutek im zabrid ochotę i siły; 

Drugie, gdzie głębsze wody spoczywały, 
Gdzieś się, Teresso, czasem przeglądała: 
Gdy tam obrazu twara^ twej szukały/ 
Każda z nich tylko łzy swoje widziała; 

Potem nad czystym stanąwszy strumieniem : 
Ona, (mówiły) jak ty, czysta była.... 
Twoim podziemnym upływając cieniem , 
Czy niezdybdieś» ^by się gdzie skryła? 

Ale, jak wszystko nic nieodpowiada, . 
Tak czysty strumień stawił się okrutnie: 
Próżno mu każda o swej szkodzie gada. 
On może co wie, bo coś mruczał smutnie. 

Ptaki powietrzne, co tyle zwiedzacie 
Krain!... z was może... czego się nauczy! 
Ale i ptaki) nie odpowiadacie. 
Milczały insze, tylko puszczyk huczy. 

Gdzieś tylko przedtem, Teresso, bywała. 
Odkryte pola, albo las zawUy, 
Niezbyte piaski, nieużyta skała; 
Wszędzie cię szukał głos ci kiedyś miły. 

Kiedy tak łkaniem las cały zmieszany, 
I smutnym głosem okolica kwili, 
Przechodzień, w swojej drodze zatrzymany, 
Fomyślił: znać tu wszystko utracili. 
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Ale ta, która najwięcej cierpiała, 
Najwięcej, bo już wytrzymać nie zdoła, 
Nie mogąc płakać, cłioć najbardziej chciała, 
Strapiona matka, w rozpaczy zawoła: 

-Na cóż ją próżno pragnę powrócić?... 
óinie! kto poszedł w tę drogę!... 
€łicieć, co nie mogę... i niebo kłócić... 
Lepiej pójść za nią... co mogę.** 

W tern okoliczna gęstwina zaszumi , 
Trwoga na pola ptactwo wypędziła, 
Strumień do góry wracając się tłumi , 
I lasem trzęsie niewidoma siła; 

Po całem puszczy pracującej łonie, 
Jak błyskawica ogień polatuje; 
Ale jak drogie kadzidło, gdy płynie, 
Świeci, i razem wonność, rozsypuje. 

Nie lękajcie się , strwożone sąsiadki , 
Może ta burza nie znaczy nic złego; 
Mówią, że takie bywają przypadki 
Znakiem posłańca świata szczęśliwszego. 

Tak jest, w pośrodku zbitej światła bryly^ 
Tx temiż oczyma ,^ i z temi wdziękami. 
Wyście Teressę swoje obaczyły 
Taką , jak kiedyś przebywała z wami; 

W stroju jej tylko różność nastąpiła. 

Że w tamtycłi krajach ubiór wasz nieznany: 

Biała zasłona bielsze ciało kryła, 

dały strój głowy, wieniec był różany. 

Kiedy z przepłochu wraca się wam życie, 
I święta bojaźń ku ziemi was zgina : 
•Chciwe swe oczy ku niej podnosicie 
W tenczas, gdy ona tak mówić zaczyna: 

^Matko! dla tego, żeć córka ginie, 
Poifolguj życiu własnemu; 

20» 
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Winnaś go ojcn memn , rodzinie, 
Winnaś go Bogn twojemu. 

Czemu na losn narzekasz wodze, 
I cbeeftz się spierać z wyrokiem ? ' 

Noga za nogą idż w twojej drodze. 
Gdy zakazano poskokiem. 

(rdybyśmy miały w pośrodku nieba^ 

Jako na ziecii łzy wolne: 
Was opłakiwać bardziej by trzeba , 

I 8zez$6cia wasze niezaolne! 

Róża, która mi kwitnie na głowie, 

Nigdy swej farby nie traci; 
Nasze się niczem nie psuje zdrowie; 

Nikt niem za zbytek nie płaci; 

Nasze przyjaźni nas Aie zawodzą, 

Nasze rozrywki nie nudzą; 
Ani nam ostre języki szkodzą ^ 

Ani nadzieje ułudz^. 

Dla czegóż płakać, widząc mię żywą^ 

Na takie moje dostatki! 
Et6rai na świecie będzie szczęśliwą 

Matka... jak widząc swe dziatki? 

Odtąd, jeżeli ten dzień uważać 

Na mą pamiątkę zechcecie, 
Wiedzcie, że łzami temi znieważać 

Moje szczęśliwość będziecie; 

Raczej w rozmowach słodkich przystoi 
W tym dnm przytaczać dowody: 

Jak jest niewinność piękna , jak swojej 
Cnota nie traci nagrody." 

Swiajliło, Teressa, i głos nikną razem,' 
Sąsiadki chwilę jeszcze wzroK trzymały, 
Wzniecony w górę, za miłym obrazem..; 
Nie, żę co widzą; lecz że widzieć chciały. 
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PDBŚŃ PIERWSZA. 

labawtjM istruBii. Myil i angielskiego Acjstypa. 

Czyli pogodne słońce świecić będzie, 

GzyU się niebo chmarami zakryje, 

BóWmem ja kontent , w szybkim lat mych pędzie, 

Na łome siłodkiej spokojności tj}^. 

Prawda y Że człowiek podległy jest, żeby 
Śmiał się> lab płakał; bał się losa swego, 
Albo wyniośle żył, wedłag potrzeby* 
Losa, w :iwiatowy. rząd wpływająpego. 

Jak Kameleon, co łatwo przyjmuje 
Zbliżonych rzeczy kolorów odmiany; 
JUbo instniment swem t^rzmieniem to czuje, 
Jakim gra tonem dragi z nim związany; 

Tak człowiek, czem jest otoczony W koło, 
To się na jego miękkości piętnuje: 
Z odmianą rzeczy, i on raz wesołą , 
Drugi raz. smutną postać okaząje* 



i_. 
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Filozofia y którą insi może 
Szczęśliwem nazwą głnjpBtwem, mnie prowadzi 
Za rękę ^ krwawe słodząc mi bezdroże, . 
Wśród samych ciosów wesołą myśl radzi. 

Ja w mi^cłi rzeczach, co mię w smntek wiodą ^ 
Przez moje sztukę słodyczy kosztuję; 
Co inszych wiCzi^ to dla mnie swoboda , 
Ja i w złem nawet dobre wynajduję. 

Naprzykład w lasku wśród nocy gł^okiej. 
Wtenczas, gdy słowik żałosną pieśń śpiewa 
Swoich miłością że same obłoki 
Borusza jego skarga uciążliwą^ 

Na wszystkie jego jednakim odmiany: 
Czyli się zdaje płakać przez głos deńki, 
Czy łając grubiej, ukontentowany... 
Słucham wdzięcznego śpiewaka jutrzenki; 

Tu echo z jego groty, mchem utkaneg , 
Po skałach bliskich ciężki żal rordaje... 
On się tern bardziej uciska stroskany, 
Gdy powtarzają to, na co on łaje. 

Z wierchołka góry lecąca kaskada, 
llucząc się o głaz, niesie szum daleki, 
Z dębami, które po drodze napada. 
Oblewając je, żegna się na wieki; 

W dolinie, wraz się jej wody złączają. 
Po dnie krzemiennem płynąc Iźfejszym biegiem: 
Tam mrucząc smutno, niby powiadają 
Zabawny jakiś romans przed swym brzegiem... 

Ja wtenczas, w słodkich myślach zatopiony, 
Rozpamiętywam starych wieków dzieła, 
I zapuszczam się tak w kraj oddalony. 
Którędy noga ludzka nie chodziła; 

UWażam potem: jak cierpiała wiele 
Ta młodzież, której sławne przeciwności 
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Są opisane w pamięci kościele 

Przez nieśmiertelnych kapłanów wieczności.^ 

Ta mię myśl w dzikie miejsca zapędziła, 
Bez biedzenia się życia troskliwością. 
Która ; jeśli mię kiedy napadała^ 
Jam ją ngłask^ samą odladnością. 

Zawsze posłuszny memu wyrokowi, 
Przeciwko niema nie walczę, ale się 
Natarczywemu podając sztnnnowi , 
Płynę za wodą: gdzie chce, niech mię niesie* 

Ledwie, nad brzegiem bystrego potoku. 
Młoda latorośl że. się rozwinęła, 
Przypadkiem burza, przy wielkim wód stoku. 
Słabą jej gwałtem gałązkę odjęła^ 

Ta w potck wpadłszy czasem wierzchem płynie, 
Posłnszna wodzie^ która ją unosi; 
A otąjR^m W' Warcie pogrążona ginie, 
I znowu niby na wierzch się wyprosi. 

Tak mija miasta, góry doły, knieje, 
Gorące piaski / i ciemne dziczyzny; 
Aż... utraciwszy powrotu nadzieję... 
Niezmierne morskie połkną ją głębizny. 

Mój to jest obraz : na wszystkie obroty 
Ostrego losu wypogadzam czoło; 
Byłem mej nigdy nie odstąpił cnoty, 
Jak mogę, me jak chcę, żyję wesoło. 

Na swoich skrzydłach niesie mię czas prędki, 
Jak ta gałązka, co po wodzie płynie.; 
W miejscu wszelakiem mój się humor giętki 
Uchyla,, że go srogi pocisk minie. 

Żartuję z tego, co tylko, w szeleście 
Świata przechodząc, słyszę o przykrości, 
Aż poty, póki i ja też nareszcie 
Nie pogrążę się w zakręcie wieczności. 
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Niech^ opętani przez interęą tad^i^, 
Biegną za szczeiciem po t^ ostrej drodze 
Środkiem przypadków; po największym triidzie 
Nieeh, ftiMn^ że są oflzakani 9^od^ 

Jam dostał nici, przez którą wiedztppy 
Ułożonych mi dojdę pomyślności , 
Nie będąc nigdy niczem omamiony 
W tym czarowanym kraju szczęśliwości; 

Przywięzywąó się do jej wyszukania 
Nie chcę, ani się o nię przypocłilebię; 
A... bez wielkiego życia zabiegania 
Pewnym jest^ że ją gdziekolwiek nadybię. 

IL •• Rrijładeh. 

Ty jeden umiesz łzy z oczn otsierać, 
1^ strapionemu sercu folgę czynić; 
Od ciebie inożna zarówno odbierać, 
Czyli chcesz chwąHć, czyli za co winić; 

Na twojem łonie zasnąć mi najmilej, 

I twoja rada najlepiej posili. 

Na równe części los mój z tobą dzielę. 

Ty jeden wchodzisz w skrytość mego du^a; 

B^zem się z tobą smucę , czy weselę... 

Ciebie uparta nawet skłonność słuełm^ 
Twój rozum moje popędliwość trzymfi, 
Takimbyś miał być, ale cię nikt niemą. 
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111. • liesscftMMh •Jcsjniy i rieii 

Pieszczone dziecię gdy rozgniews^y 
Ojca^ i gdzież się podzieją? 

Stojąc pod drzwiąiai płaczą dzień cały. 
Kołatać we drzwi nie śmieją! 

A lud zuchwi^ przechodząc blisko, 
Słowem zelży wem je szpeci! 

Czyniąc z nich sobie urągowisko, 
Że x)jciec wygnał swe dzieci. 
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Ale Tjj Boże! który z daleka 
Patrzysz n/i sęrcf wygnanycli; . 

Ulitowany nędzą człowieka, 
Podeszyst ziiowu 8troB]|:aiiyoh; 

Już do Tvfych usza przyjść miały głosy 

Krwiy co lad pfzelal <sażarfy, 
I wiara Twoja poniosła ciosy, 

I kościół 2 ozdób odarty. 

Wspomnij przyni^i^niej na Twe ołtarze, 
Przy których my stać przyrzekli..; 

Niekarz ! wszak z dawna nikt tycłi nie karze, 
Oo do ołtarza uciekli. 

Złói HM Twą bronią, której zamachem 

Rozsądzasz między wojskami: 
A nieprzyjaciel pierzchnie ze strachem, 

M^aząc,'że6 jeszcze Ty z nami. 

IT. Trwoga citowteka Uiskieg* iaiierei, 

Jttż się dach zepsuł, i prz.ez mdłe ściany 

Łada się .wicher przekradnie, 
Słosznie, gospodarz, chodzę stroskany, 

Widząc, że mi dom upadniej 

Jeszcze, na wstręcie wiatrów upartych, 

Jak na nieszczęście stawiony, 
Sto' do npadkn ma bram otwartych, 

A żadnej z niskąd zasłony. 

Cóż to za szelest? kto mi ma szkodzić? 

Trzęsie nie z jakiej przyczyny? 
Któż będzie gwałtem W drzwi moje wchodzić? 

Idą posłowie ruiny. ^ ^ 

Ach widzę ! jako już wszystko ginie. 

Co miałem i... co nie miałem. 
Jedne przynajmniej ratujcie skrzynię , 

W której nadzieję schowałem ! 
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r. P«wietne i wjn%. 

Czyj żęto ten tnip po polaoh. leży^ 

I co za wrzawa po lesie? 
Z tąd do mnie płacząc kobieta hiety, 

Ztąd jakieś jęki wfatr niesie. 

Gdzieżto ja jestem? o kri^u smutny! 

Si&dlisko ludu nędznego! 
Tu ma stolicę los ten okrutny, ' • 

Który dosięga każdego. 

Cóżto ci, matko? Ta od żaiości 
Słowa przemówić nie zdoła. 

Rwie nędzna włosy, tłucze wnętrzności, 
I ledwie' z czasem zawoła: 

Acłi nieprzyjaciel pobił mi dziatki! 
Trzech synów zbójcy pożarli; 
. Teraz pociechy mojej ostatki- 
Czwarte mi z ręku wydarli. 

Nieszczęsna córko! zginęłaś pewnie, 

Z tego mi łona ją wzięli ; 
Ja na to tylko płaczę tak rzewnie. 

Że matki zabić nie chcielL 

Spojrzę na połę trapem usłane: 
l^m jeszcze rany nie skrzepły; 

Tu leżą w sztuki ciała zrąbane. 
Tu płynie potok krwi ciej^; 

Wszystkich do naga prawie wyzuje 
Okrutna chciwość zdobyczy; 

Ptak się na pastwę dziki zlatuje, 
I same rany kaleczy. 

W przyległym lesie słyazę jęczenie. 

Które mi duszę przejmuje... 
I tam mnie moja ciekawość żenię, 

Gdzie serce jeszcze coś czuje. 



I ' 
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Łedwiem się trocbę pTzymkn^ dołasn. 

Wołają na mnie: tyi z nami? 
Pójdź okrutnego dokonaó ezasu; 

Zapowietrzeni tu sami. 

Boże! te gniewu Twojego strzały ^ 

Są najostrzejsze na ludzi: ^ 
Kraj się W pustynią zamienił cały... 

Ten Oię płacz reszty niech wzbudzi! 

A jeśłi nigdy nikt nie odwróci 
W karze niechybnej Twej miary: 

Weż mię z inszemi, to gniew Twój skróci, 
Naleię do t^j oiUry!. 

TL Prsedwfc* Mstm (?). 

Niech się, jako chce, swym pozorem zdobi 
Czarne Deistwo, wszędzie go poznają: 
A Bóg jak żyje, i żyjąc eoś robi. 

Tak końca Jego działania nie mają. 

t' 

Na górach siano i zwierzętom zioła 
On wyprowadza; On rzeczami rządzie 
Bez Niego nawet ruszyć się nie zdoła, 
I wśród pewności sam człowiek poWądzi; 

Nie mógł zostawić naturze tej siły. 
Żeby już wsparcia żadnego nie chciała: ^ 
Boby rzec można, że te czasy były, 
W których o pomoc najwyższą niedbała. 

Król poddanemu tyle dać nie może, 
Aby już niedbał o łaskawość Pana^ 
A tybyś tyle naturze dał, Boże> 
Żeby oie znaJ:a tego, że poddana? 

• 

Bez woli Jego na ziemię nie padnie 
Mizerny wróbel i na głowach włosy 
On porachował; On jeden tak snadnie 
Wyrabia w swoich formach polne kłosy. 
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Nie masz takiego państwa w całej ziemi, 
Etóreby dAbry tsąd mknymmt ciK^iało ( • • . 
Przeci^ gardziło sobą tządząoem^ • 
I na... jeonym łosie poiegido; 

A Bógbj wszystko powierzył losowi, 
Losowi, który tak łatwo pobłądaa! 
Poszłoby zatem, żeby był (któŁ powie?) 
Taki rząd w świecie, jaki los, co rządzi. . 

Nie płynie morzem okręt bez żeglarza, 
I bez rolnika rola nie zrodziła; 
Dom pustoszeje, gdy bez gospodarza, 
A światby loaa ftiszywość rządziła? 

Tajemną ścieżką w pośrodku nas chodzie 
I rozporządza wszystkie ludziom lata, 
Tych głębiej martwi, owym prtykiroić słodzi. 
Karze i głaszcze Bóg, Gospodarz 6 wiata. 

Go się w ciemnościach niedoszłej jaskini 
Czołga i błąka; co wAród ziemi porze; 
I co w powietrznej zamknęło się slurzyni ; 
I co w bezdennem łonie żywi morze; 

Wszystko to ręka niewidoma wodzi. 
Na wszystko patrzy niezmrużone oko... 
A gdy w przepaściach Oceanu brodzi; 
Wraz na powietrzu znajdziesz Gro wysoko. 

A jeśli tak jest w porządku natury, 
Że sami sobą władnąć nie możemy; 
W nadprzyrodzonym porządku, a który 
Pojmie to rozum, że sami chodzimy^ 

I 

Eto może własną tiłą dójśó do słońca? 
Eto z płanetami na ich kręgu siędzie? 
Eto firmamentu, od końca do końca> ' 
Nieprzemierzoną rozległość przebędzie? 

Nie może słaba potrafić w to siła. 
Nawet mówimy, że jest niepoMma, 
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Ażeby ktedy sama eię wzmomiła; 

Tak w porównania ciał niebieskich drobna. 

A jakże człowiek przyrodzoną silą^ 
Nad swoje niskość tak się' podniedć zdoła? 
Żeby tam stanął, giiie z^»dą tak imłą 
Wieczny rzemielśnik nakręca te koła? 

Jak przeatronDości firmamentu panem 
I niebios łtędzie^? jak sobi& poradzi ; . 
Jeśłiy nad jego jzłitowana stanemy 
Najwyższa siła tam go nie wysadzi ? 

Idż drogą twoją, jak idą mężowie^ 
Za blaskiem jakim, co ci się płomieni;. 
Bez tego j^wialla, co się łaską zowie,.: 
Nie wy błąkasz się z pośród swoich cieni: 

Bo nie tak ważna zasłaga, choć jaka, 
By nieskończonych nagród wartą była; 
Sama to tylko łaska będzie taka, 
Co z nią złączona, tak ją podrożyła. 

Wszystkie twe kroki, gdzie idzie o cnotę. 
Wszystkie dla nieba czynionp skłonienia, 
Z Boga są: On jest, co czyni ochotę, 
I co dopełnia roboty stworzenia; 

Przez nieskończone sposoby cię wzywa, 
Codziennie n drzwi serca twego czuje; 
Miesza się wszędzie opatrzność tirosklifwa.-. 
A jakże powiesz, że Twój Bóg próżnuje ? 

VII. Na pitna, bligkt aderiający. 

Z jakim się gwałtem ta chmura tłoczy! 

Ogień ukryty nią- warzy; 
Piorun, co tylko że nie wyskoczy, 

Z częstym się grzmotem kojarzy. 

Oto już wypadł,, ach! gdzież zawita? 
Widzę do mego sąsiada. 
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Wśród swoich modeł biiedna kobieta 
Jego postarzi^em upada. 

Przed tym pociskiem, chcąc się kto schronić; 

Próżno drzwi^ okna^ zamjka; 
Pewnie roznmie, ie ciężko zgonići 

Wielkiemu Bogn grzesznika? 

Boże! który znasz mych' złości miarę, 
Nagrzeszyłem się nie mi^o: 

Może mię chowasz na większą karę... 
Niechbym byj zginął tą strzałą! 

¥111. Tęskneśi d« krąji. 

Kiedy mną tęskność rządziła, 
Szedłem UsA brzegi Dunaju; 
Odludność mię tam pędziła, 
I chęć wzdychania do kraju. 

Cichości! siostro tęsknoty, 
Ja nie wiem, czem ty /-mię bawisz ? 
To wiem, że serce mi krwawisz .. 
Ja przecie lubię twe groly. 

Łzy moje, z jego wodami 
Mieszając, w dalekie kraje 
Wysyłałem je posłami. 
Aż tam^ gdzie mu bieg ustaje. 

Łzy moje! płyńcie, mówiłem; 
Kiedy w Euxynie staniecie^ 
Tam łzy mych braci znaj(kiecie, 
I krew ich zmieszaną z iłem. 

O wy! sprawiedliwe świadki 
Tej rany, co mię tak boli. 
Powiedźcie, jak jest dzień rzadki, 
Żebym nie płakał ich doli. 

Wy, w ciszy morza głębizny, 
Poznacie tam: jak jest mało, r 



319 



Etórymby się płakać chciało^ 
Upadającej ojczyzny. 

Na was upadłszy płochliwa 
Ryba, gdzie si^ już złączycie , 
Lub się W koło zatrzymywa, 
Lub skosztowawszy, da życie; 

I niewiadomi żeglarze, 
Płynąc nad waszem siedliskiem, 
Nagłym jakimś łez wytryskiem, 
Zbogacą wasze ołtarze. 

Ty która na twojej szali 
Ważysz bezprawność krajową, 
Nie widzisz, żeśmy ustali 
Pod twoją ręką surową. 

Naród mój postać swą traci,* 
Miasta poszfy na pustynie. 
Nie widzę w ich rozwalinie... 
Ledwie część jakąś mych braci. 

Dusze szlachetne, wy! które 
Dając ojczyźnie krew swoją, 
Juźeście przeszły tę chmurę. 
Wśród której burzy ci stoją. 

Jeśli tam macie łzy wolne. 
Płaczcież, prosząc o ulżenie, 
Tu, widzę, nasze westchnienie, 
Ani łzy nasze niezdolne. 

W. € I a 8. 

Raz zamyślony: jakie są obroty 
Czasu, i jak go dotąd przepędzałem ? 
Stanąłem nagle przed jakienuś wroty, 
Które nieśmiałą ręką otwierałem; 

Na pola potem, niezmierzone okiem, 
Wyszedłem i w nich ścieżki uzierałem; 
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Lecz między ziemiai a czystym obloldtan. 
Nic, prócz samego błędu nie widziałeilL 

Tak chodząc długo bez śładu i drogie 
Na widowisko straszne razem przjjaę: 
Mąż, duży wzrostem^ a spojrzeniem srogi. 
Goni człowieka, rzucając nań dzidę; 

Już w p6ł osłabiał młodzian nieszczęAiwy, 
Przecież udeka, co mu siły istaje ;. 
I choć się z sw((jej odstrzelą cięciwy. 
Tylko odbiera risiny, nie oddaję. 

Sporą już kupę, równej z nim młodzieży, 
Sprzątnąwszy pierwej i na tego godzi, 
Niesyty łupem, co mu u nóg leży^ ., 
Tym okrutniejszy, im ciężej zaszkodzi. 

Gdy z tego miąjsca przestraszony zbiegano^ 
Chcąc się uchronić od niebezpieczeństwa; 
Aliści inszy plac i^mierci postrzegaj. 
Gdzie nowe ślady widzę okrucieństwa; 

Cale usłane trupem pole było, 
Tak, że się jednym grobem być zdawało; 
I gdzie najwięcej ciał zbutwiałych gniło, 
Tam kilkadziesiąt olbrzymów leżało; 

Przystąpię do nich ; ci jakoby z ma^ 
Jednej zrodzeni, podobieństwa takie; 
Przy wszystkich bronie, ich dzielnodci świadkf. 
Twarz, stan i wzrosty u wszystkich jednakie ; 

Tor tylko jedne różnicę czyniło, 
Że nie wraz wszyscy mień być pobici; 
Bo jednym twarze dobrze poznać było, 
Drudzy dawności popiołem zakrycia. 

Smutną w tem miejscu twarz ziemia norifat: 
Trawy z korzenia swego wyniszczone; 
Powietrze całe mgła gruba zakryła; 
J słońce nigdy nie patrzy w tę stronę. 
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Zewsząd okropność napełnia oozy, 
A zimna bojaźń już w sercu stanęła. 
Niedbam, choć noga same trnpy^ Hoczj, 
Byle z postrachu najprędzej umknęła. 

Gróra się jakaś zwolna zaczynała^ 
Długa spadzistość wstęp na nię czjmiła^ 
Pod tę mię moja trwoga zapędzała^ 
I na niej szukać schronienia radziła. 

Mg^ jej przeszedłszy i wielkie przeszkody, 
Stanę, gdzie sama pogoda mieszki^a: 
Tu się z dniem wiecznym mile bawią chłody, 
I wonne kwiaty roskosz rozsypała. 

Góra się przecie jeszcze wyżej wspięła, 
Ale już wierzchu dojźrzeć można było. 
Gdym podnió^ oczy, trwoga mię objęła, 
I coś mię skrycie wewnątrz pokorzyło. 

Wtem ujżrzę starca ną samym wierzchołku: 
Siwą mu brodę wiatr wolny rozwiewał; 
Ogromny kamień trzymał na podołku, 
I złotem tkaną szatą połyskiwał. 

Wczole wesołość, a oczu ruszenia 

Z błyskawicą się szybką porównały: 

Twarz swoje wdzięki z młodym wiekiem mienia, 

Chociaż włos głowę przyozdobił biały. 

Blisko nóg jego, z środka żywej skały, 
Kzeka się wielka nagle dobywała: 
Powietrze caie szumy napełniały. 
Gdy się z wyniosłych gór na dół spuszczi^a. 

Nie śmieją natrzeć bojażliwe nogi, 
Przez wzgląd tigemny ku starcowi temu; 
Ani się zdało deptać święte progi 
Zuchwałym wstępem człeku śmiertelnemu. 

Ale się na bok pomiUu uchylę, 
I idąc myślę, coby to znaczyło? 

Bib. polska. Dzieła Franciszka Karpińskiego. 21 
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Zapomnionema przez jakowąś chwilę, 
Znowu się nowe widzenie zdarzyło. 

Rzeka ta, która z gór w szumie spadida, 
Cudnej piękności pannę z sobą niosła; 
Płaczącym głosem na coń narzekała. 
W łodzi płyn^j lecz w łodzi beż wiosła. 

Ezuca nią zakręt: bronić się ozem nie ma. 
Próżno stroskana ręce załomuje; 
Próżno na brzegi pogląda oczyma^ 
I łaje wodzie, z którą się pasuje.; 

Tkn^ mię litość nad niedolą cudzą, 
Nieł)ezpiecze&stwa swego zapominam; 
Darmo mi przejście bystre wały trudzą: 
Wskoczywszy w wodę, do łodzi się wspinam. 

Że blisko brzegu natenczas płynęła. 
Sądziłem, że ją poratować mogę: 
Dopadłem łodzi, lecz mię woda wzięła, 
I w tęż kazała razem płynąć drogę. 

Spłakana pani rękę mi podała, 
Katowaniem mię zmordowana znacznie; 
A gdy mię do swej iodzi przesadzała^ 
Głęboko westchnie i tak mówić zacznie: 

„Nie bój się: zginąć nie możesz w tej toni; 
Mnie tylko jedne ta nawalność goni; 
Ażebym, ledwie co życie zaczęła, 

Zaraz tonęfa. 

Ród mój szlachetny, z którego pochodzę, . 
Od pierwszej świata kolebki wywodzę. 
Los mój nieszczęsny i ta pora była. 

Gdym się rodziła. 

Ten, coś go widział siedzącego w górze, 
On żadnej jeszcze nie przepuścił córze. 
Wszystkie w tęż drogę, co i mnie wyprawia : 

Życia nas zbawia. 



923 



Ojciec mój Czas jest, król ten wielki; który 
Po ńwiecie całym pogłąda z- tej góry. 
Jego stolicą sławna ta kraina; 

A jam Godzina. 

On na mnie patrzy^ jak tą rzeką p^ę : 
W momeacie siostrę rodzi, gdy ja ginę. 
Jedna po dragrąj na śmierć następuje; 

A on wiekuje. 

Tę, pod tą górą coś widzia), gonitwę; 
Widziałeś kndłego roku z wiekiem bitwę. 
Próżno się broniji miedzian nieszczęśliwy; 

. Zginie jak żywy. 

A trupy, które pole tam. usłały. 
Wszystko to lata, co poprzemijały. 
Olbrzymi wszyscy; równi jak pod miarę^ 

Są wieki stare. 

Ten kamień; który wielki ojciec trzyma; 
Na tego, co się bił, czeka olbrzyma. 
Ody pora jego do miary dopłynie, . 

Spuści i zginie. 

Pocisk on nigdy ma nieuchybiony ; 
Sięga przez długie olbrzyma zagony; 
Podobną śmiercią wszyscy pogubieni 

Jego rodzeni. 

Takie są ojca naszego zabawy; 
Rodzić i czyi^ó zabój dzieci krwawy. 
AlC; prócz tego> bawi się innemi 

Dziełami swemi. 

On po niezmiernych swojego mieszkania . 
Omachach przechodząc, codzień się nakłania 
W starość ostatnią i codzień młodnieje , 

Trwa i niszczeje. 

On w rzeczach przeszłych jest nieodwołany; 
W przytomnych bieg swój czyni niezrównany; 
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ubeuch powiąsał daleka 
W potomne wieki. 

rcza, choć się wiecznie trawi; 
ńe i najdłużej bawi. 
swoich niezgoniony chodzi; 
Pomaga^ szkodzi. 

wędzidło zakłada, 
[>m hardo odpowiada, 
^h tąizj ¥^lała, 

Czasem przestała. 

lęściem i królestWy władnie, 
żde wstanie, lab npadnie. 
;rle miast powyatamali^ 
I on je wali. 

odią władzą swoją wznosi, 
szanują go osi. 
rstkieh niebawiąc się długo, 
Panem i sługą. 

czasu zażywają! 
wtenczas go nie mają: 
»mną; a zawsze się chwieją 
Mamą nadzieją. 

lent mieć trzeba baczenie. 
wójt miewa przeznaczenie: 
rwie łańcuch całego 

Szczęścia przyszłego. 

lióra już przeminęła się, 
tą; rób opatrznie w czasie, 
zasem każdego człowidui 
Czas hczby cseka.** 

de z lodzi, gdzie nąjbystrzej było; 

złożyły mię wody. 

IziiJ;; czy mi się to śniło? 

ię wśród mojej zagrody. 
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Siwy król z góry, 2 my61i mi nie zginie, 
I los nieszezęsny córek jego smutnych. 
Nie będę tego powiadał Justynie: 
Nie lubi starycb, a jeszcze okrutnych. 

X. lament Cołębiej. 

Dawno na niego nieprzyjaciel godził! 
Na dzikie pola często go uwodził; 
Często go zagnał. pod wysokie chmury: 
Zginął mój gołąb^ gołąb żółto pióry! 

Jam zaklinała: chroń się tej dębiny, 
Gdzie pełno srogiej jastrzębiej rodziny? 
A on podobno dla tego był śmiały, 
Że go się nasze samce obawiały. 

GWybym to kiedy była przewidziała . . . 
Pewnie za niego umrzećbym wolała, 
Niżli dziś płakać w opuszczonym stanie : 
Ale przychodzi zły los niespodzianie. 

Teraz pozbieram pióra rozrzucone, 
I na tem miejsca, gdzie jeszcze zbroczone 
Piaski i ziele w krwi się jego myje, 
Z nich sobie gniazdo i grób mój aw\je. 

Tam smutno jęcząc, może ptasznik jaki 
Weźmie mi życie, temi idąc szlaki; 
Albo też jastrząb mym głosem ściągniony. 
Dokona razem i męża i żony. 

A jeśliby tak nieprzyszło mi skończyć. 
Będę umiała żal z głodem połączyć ; 
Póki śmierć, jedno moje pocieszenie, 
Smutku i duszy ze mnie nie wyżęcie. 

Ii. Sady *) i ratym. 

Sady z Fatjrmem przed słońca upałem, 
Do bliskiego się lasu schronili. 



*) Filozof PenU. 
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To, mówi Sady, kUka razy spałem^ 
Ta mi rozmyślać bywało najmilej. 

Patrz, jak to czysty środkiem potok płynie! 
Bezpieczna ryba igra wierzcliem wody; 
Najmniejszy kwiatek nad brzegiem nie zginie; 
Widać w niej drzewa, pasterzów i trzody. 

Ach! cóż to będzie? o mój ty Fatymie! 
Karana widzę w zaciszy śpiącego. 
Zadrży wraz ze mną na to straszne imię: 
Nieprzyjaciel to narodu ludzkiego! 

On w całem mieście przychylnego niema; 
Nikomu chleba swojego nie łamał, 
Go krzywd poczynił przed memi oczyma! 
Jak wiele razy zdradził, zabił, skłamał! 

Boże! na tylu złości popełnienie. 
Jak spokojnego jeszcze mu. snu li^taje? 
Mnie by się zdało, że słodkie uśnienie 
Samym Bóg tylko sprawiedliwym daje. 

Oh! nie dla niego ten się las zieleni: 
Niegodnym go jest, tylu ludzi stratą; 
Ni tej murawy, ni tej cichej cieni, 
Ani snu tego. A Fatym mu na to : 

;,Często pozwala Bóg snu złośliwym, 
Aby czas folgi dał sprawiedliwym.'^ 

XII. latka wyprtwia sjDa i^ •Iim«. 

Już broń przededrzwi jasną wynosili; 
Nad nię, nie było lepszej w okolicy. 
Jej to dziadowie Twoi doświadczyli! 
Broń, którą młody masz słynąć Maurycy. 

On ogniem wieku zagrzany i sławą. 
Chciałby najprędzej pójść pięknemi ślady, 
Co stary ojciec torował mu krwawo, 
I dzielne domu pomnożyć przykłady. 
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Ale strapiona matka go wstrzymaje; 
Czasem się jego uraża uporem ; 
Czasem pozwala i tak się mocnje 
Między miłością i między honorem. 

Kie śmie i spojrzeć tam^ gdzie już czeladka, 
Z domownikami swemi się żegnała; 
I wytrzymawszy mówić do ostatka^ 
Nareszcie syna tak napominała: 

-Kiedy inaczej być to już nie może, 
Ja w ręce Twoje oddaję go, Boże! 
Jeżeliby się Twej woli wspak stawił, 
Nie karz go zaraz; onby się poprawił. 

A ty, mój synu, nadewszystkie rzeczy. 
Na każdem miejscu miej Boga na pieczy. 
Nie scbronisz Mu się, nie myśl o sposobie : 
Ja ci przysięgam, że On jest przy tobie. 

Ani za sławą idż zapamiętale, 
Żebyś na życie twoje nie dbał cale, * 

Wspomnij, jak gorzko* ó tom cię prosiła 
Ja, co cię płaczę, i com dę rodziła. 

Ty nie pamiętasz, boś jeszcze był mały, 
Co mię przypadki twoje kosztowały: 
Ka tom ja w tencżas tyle łez wylała, 
Żebym pociechę z ciebie dzisiaj miała. 

Ifoże dla sławy ty zechcesz być wszędzie. 
Gdzie Was najbardziej ogień niszczyć będzie. 
Tylec to ludzi w jej zginęło siatce! 
Ujmy coś sławie, ażebyś dał matce. 

Ale ja niechcę, ażebyś wstydliwą 
tTcieczką mazał twarz ojca sędziwą. 
Ja tylko proszę, ażebyś w potrzebie 
Bacznie nacierał i ochraniał siebie. 

Tyś u mnie jeden i tyś jeszcze młody: 
Nie czyń mi, synu, tej największej szkody! 
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Powracaj i zdejm ten dętar ż mej dassy; 
Bo twój mi powrót łzy z oczu osuszy. 

IIL Nft iiM mifii ItryMBy i KsliMWskich Peittskmi 

WejeweiiicewiJ PtntśskieJ. 

Pod białem cidem dziewczyny^ 
Cnota się dziś urodziła! 
Otwarta, skromna, bez winy, 
Jaka pierwszych wieków była. 

Nieśmiertelność także miida . 
Bazem się w tym dniu narodzić; 
Ale, jak w raju została, 
Tak jej nie każą wychodzić. 

Pani, bo^ajbyś nieśmiertelną była! 

Ziemiaby się pocieszyła: 
Ze^ gdy za złemi ściga ukaranie. 

Cnota się zawsze zostanie. 

Składając te moje wiersze. 
Na myśl mi też przychodziło: 
U ojca to dziecię pierwsze 
Jak w domu witane było? 

Przybył przyjaciel z daleka; 
Hatika się przed nim chwaliła: 
Dał nam Bóg na świat cadowieka: 
Maryąm córkę powUa! 

Oościu mój miły, siądź bliżej koło mnie, 
Niech wszyscy przyjdą do mnie. 

Żeby tu radość i muzyka była; 
Maryąm córkę powiła. 

Takie w tym domu wesele 
Podczas narodzenia twego: 
Jak go nam przybyło wiele, 
W tym dniu obchodu rocznego. 

Nadzicjja już wzięła skutek, 
Jużeś przykładnie cnotliwa. 
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W tobie pociechę ma smutek, 
Z ciebie się nędza odziera. 

Pn^acielowiś i radą i diwałą, 
. Słowem, jesteś cnotą ca]ą. 
Czegoź ei życzyć, gdyś jnż wszystko wzięła? 
Idź drogą, którąś zaczęła. 



X1T. Na ImieniHy tąfk. 

Gdyby się jako dobrać do tej skrzyni, 
Chizie dla człowieka wyroki schowane: 
Niech mię, jak kto chce^ z moich kroków wini, 
Brałbym najpierwej zdrowiem cechowane. 

Nabrałbym inszych, co dłngiemi laty, 
I pomyślnością stateczną znaczone; 
Dopiero w takie wiązania bogaty. 
Dałbym ci z niemi lata niesprzykrzone. 

Ale na cóż mi czernić duszę swoją 
Tem świętokradztwem? kiedyś ty swe cnoty 
Wysłała pierwej? pewnie już tam stoją^ 
I odbierają dla ciebie wiek złoty. 

One przez ciemne tych wyroków gmachy 
Śmiw) idąc, noc tamte oświecają: 
I niedostępne dla inszych postrachy. 
Przy ich się nogach łagodnie skłaniają. 

* . 

Przed niemi sama okropność zadrżała, 

Im się żelazne wrota otworzyły; 
Im dwe klucze, im dana moc cała, 
Żeby cię w życiu szczęśliwą zrob^. 

Pani! gdy jeszcze pójdą ci .posłowie 
Od ciebie, wspomnij na moje stękanie. 
Niechaj tam jako wyrobią mi zidrowie. 
Bo mnie na takie poselstwo nie stanie. 
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IT. Ha •ku nynifti Meid. 



Nieprzebłagana ! co jak kwiaty z 
Wycinasz króle razem z poddanemi; 
Drży przdękniona pod twą ręką krwawą 
Natura, próżno prosząc cię za swemi. 

Erólcdtwo twoje jest w głębokim grobie. 
Który kraj wiecznóm dziedzictwem posiadasz, 
Jednym choroba daje znać o to.bie. 
Na wigich sama z nienacka napadasz.^ 

Tu SemiramiSy Sesostr, Hektor, Greki, 
Salomon, Cyrns, Alexander, ginie: 
PirmS; Annibd, Scypion, powieki 
Zamkn^: i Cezar dokonywa w gminie. 

Nienasycona tak wielkiemi plony, 
Na słabe nawet porywasz się dzieci: 
I bii^ piękność i jej włos trefiony 
Pod nienchronnym twym pociskiem leci. 

Ale tak cię to tylko bojażliwe, " 
ICalnją dnsze, co nie są tak śmii^e 
Przystąpić; żebjr te larwy fałszywe 
Zdjęły, któremi straszysz wieki całe. 

Tyś jest najlepszą mistrzynią inej wiaty; 
T^ kończysz życia ziemskiego przykrości: 
ly mi się stajesz pierwszym darem z kary, 
Otwierając mi wielkie drzwi Wieczności. 

X¥L SmiteL 

Gdzie promień słońca nigdy niedochodzi, 
Gdzie był najgłębszy w środka skały przedział: 
Smutek, co twarzy swej nie wypogodzi. 
Między tęsknotą i rozpaczą siedział. 
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Czasem rękoma oczy ma zakrywa 
BozpacZy a ezasem nadzieja .odpycha 
Nadzieję, która wstępu tam nie miewa. 
Gdzie z głębi serca blady smntek wzdycha. 

W sporych naczyniach, napełnionych łzami, 
Tęsknota gorzkie piołuny niięszała; 
Takim napojem, dnźemi miarami. 
Omdlewający Smutek napawała. 

• 

On, choć się wzbrania, choć usta k^je, 
Próżno na ciężką gorycz utyskiwał : 
Częstym powrotem brudny napój pije. 
Który wnet z oczu czystą łzą wypływał. 

Na wierzchu skały, kruki przeraźliwe 
Powietrze wrzaskiem zmieszali do koła: 
Zlewają deszcze, grzmi niebo gniewliwe; 
Pohacz żałobny bez przestanku woła. 

Blisko Przypadek niespokojny siedzi, 
Tento przewodnik smutku zawołany. 
W ostatnim kącie człowieka wyśledzi: 
Zwyczajnie przyjdzie, kiedy niespodziany.. 

W najpopędliwszym bez rozmysłu locie 
Obiedwie sobie powybijał oczy; 
Choć sam się w swojej natłucze dlepocie, 
Przecież on wszędzie omackiem doskoczy. 

On niezna ludzi, a Ińbi ich męczyć, 
Cidzie miłe dziecię albo syn złodliwy: 
Równie pod jego pociskiem zajęczyc 
Temu co dobry i temu co krzywy. 

Powstał Przypadek; razem Smutek wstanie, 
Zaszumi wicher, ziemie wzruszy drżenie: 
Żywa się skała z ciężkiin hukiem kraje, 
1 przelęknione jęknęło stworzenie. 

Na którą Mko obrócił się stronę 

Smutek, gdzie westchnął, gdzie spocz^ zemdlony. 
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Gorącym jego oddechem sparzone 
Pomdli^ trawy, nsechł liść zielony. 

Pierzcha zwierz dziki, a ^srad jadowity, 
Gdzie miał przechodzić, kupami się snuje; 
Gryząc się wzajem, przesiadek ubity . 
Swą zaraźliwą posoką farbuje. 

Xiążęta ziemi! schylcie się w pokorze. 
Nie obronią was twierdze niedobyte; 
Ani ogromna straż przy waszym dworze, 
Ani imiona w kraju znakomite. 

Widziałem kiedy matka was rodziła, 
I jak was czasem przypadek unudzi. 
Mara jakowad tak wszystko skłóciła. 
Że i wy także podobni do ludzi. 

XVII. Be PaistjAy, la niestateentsf. 

Faustyno! nie mów już więcej o sobie, 
Źe6 jest stateczna; twoje przyrzeczenia, 
Które się w marnym miały kończyć grobie. 
Jedno powianie fortuny odmienia. 

Ani twój rozum, ni wielkie przymioty 
Nie odmienny nałogu twojego. 
Chociażby inszy zbierał ci kłos złoty, 
Ty przecie zawsze wolisz co nowego. 

Pamiętasz, kiedym całując twą rękę, 
Odbierał wzajem czułe uściśnienia: 
Dziś bez zmieszania patrzysz na mą mękę, 
I śmiechem zbywasz moje umartwienia. 

Kiedy w las pójdę, bym tam zamyślony, 
Tucząc myśl gorzką, mym ogniem się trawił; 
Gdy się do ciebie powracam stęskniony: 
Ty mię tem witasz, żem się krótko bawi^ 

Moje dziś wiersze słabe ci się zdają, 
Moje przysługi przewrotnie nicujesz; 
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Dysknrsa moje cbóć wszyscy uznają 
Za q)rawiedliwe; ty je prześladujesz. , 

Cóż się to stało? Jam się nieodmienił ! 
Jeszcze się wzmaga we mnie ta chęć wieczna, 
Żebym się więcej w oczach twoich cenił. 

Wiesz co? Faustyno, tyś jest niestateczna. 

^ ■ • 

XVII. • aspoliojeiiia % CE«tj. 

Eto cnotę smutną maluje^ 
Wiele jej wdzięków ujmuje. 
Ona się mile uśmiecha, 
Ocz nie zawraca, nie wzdycha. 
Wszystkie przygody jednako przyjmuje: 
Szczęście^ nieszczęście, równie ją kosztuje. 

Próżno zaostrza swe strzały 
Przypadek na nię zuchwały: 
Jak skała falą tłuczona, 
Burzę swym statkiem przekona: 
Albo )ak ogień, im bardziej się wzmaga, 
Tem do piękności złotu dopomaga. 

Sokrates pije truciznę 
Za to, że kochał ojczyznę. 
Wypił i daje bez trwogi 
' Swym przyjaciołom przestrogi. 
Anitus *), bardziej miesza się i mruczy, 
Że mu i śmiercią nawet nie dokuczy. 

Czego ten biega stroskany? 

Ewie włosy łzami zalany! 

2a tem mu się płakać zdalo^ 

Co być koniecznie musiało. 
Niechaj się jeszcze choćby sto lat smuci^ 
Na jeden fenig szkody nie powróci. 



\ 
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*) Anitns, fiE^szywy oskarżyciel Sokratesa. 
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Łańcuch od wieków związany 
Każdej na ńwiecie odmiany, 
Ten go przerobić sam zdoła, 
Który powiązał te koła. 

Na cóż się smucić? co jest albo było; 

Wszystko przedwieczny wyrok uiściło. 

My bardzo krótko żyjemy, 

I nic o jutrze nie wiemy. 

Za cóż ten kwasić czas mały! 

Nieba nie na to go dały. 
Niecił niewolników złota, strach obleci: 
Czego się trwożyć mają Boskie dzieci? 

Po drodze tkanej cierniami, 
Kwiaty rzucając przed nami; 
Idźmy, niedbając na bole. 
Choć nas co czasem ukole. 
Tam, powiadają, gdzie bez kolców róże. 
Każda się rana prędko zgoić może. 

III. §• Stanisława AigitCa irtla PritUeg«. 

Żeby człowieka narowy 
Ugłaskać rządy słodkiemi. 
Królowie podnieśli głowy; 
I władną zaklóconemi. 

Im Bóg swoje ziemię dzieli; 
Chce, żeby go panem znali; 
I co z jego łaski wzięli, 
To z dobrocią sprawowali. 

Nie to mi król będzie, który 
Zaszedł, aż gdzie wstają zorze: 
Zrównał doły, zniżył góry. 
Przestraszył ziemię i morze. 

Albo, co go świat zdumiały 
Z tego tylko przypomina; 
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Jak przed nim miasta padały^ 
I ród go człeczy przeklina. 

Ani te monarchów trony 
Są wedłńg sWego zamiaru; 
Etóremi lud przyciśniony 
Nie zna^ opróez ieh ciężaru. 

Ale ten król będzie prawy, 
Który sobie mówić .może : 
;, Byłem dla ludu łaskawy ^ 
;,Łubią mię, rózgę położę.* ' : 

Któremu gdy . zagubiono 
Człeka na jego posłudze, 
Bzecze z twarzą zasmuconą: 
t^Lepszy był^ niż miasto cudze. ^ 

Co potrzebom swycłi zabiega, 
Nieszczęśliwego ratuje; 
I wtenczas, kiedy go dźwiga. 
Panowania słodycz czuje. 

Który przystępnością słynie, 
£!ażdego łaską zaszczyci: 
Jak woda, dla wszystkicłi płynie: 
Jak słońce, źyWi i świeci. 

Królu! gdzie karać, nieskory; 
Gdzie wesprzeć wylany cały: 
Oto wielkie twoje wzory, 
I twoje razem pocliwały. 

Crdyby górne nieba trony 
Podobieństwo miały nisko; 
Tron twój słodyczą wsławiony, 
Z tej miary stanąłby blisko. 

W inszym, próżno równać cłicemy 
Twój ziemski, i trony Boże: 
Bo (co najpierwej pragniemy) 
Nieśmiertelnym być nie może. 
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XX. I wielk«ici ■•gi. 

Tam 9 gdzie się cbyląc natura upadła, 
Twarz niewidzianą odsłoniła wiara. 
Wieczność dziedziczne przepaści posiadła; 
Niestworzoność rozciągała się stara: 

Przebywszy pierwej płanet, gwiazd tysiące. 
Których c^owieka oko nie wyśledzi, 
Noc, i zastępy jakieś pałające, 
W środka samego siebie Bóstwo siedzi. 

Kiepoliozone przed Niem stoją gminy 
Stworzenia, których język nie wysłowi; 
Jak nad różnemi przełożone czyny, 
Słnżą swojemn i wieków Królowi. 

Swiatiośćy którą Ma oblicze się żarzy, 
Tamtych przestrzeni oświeca zagony; . 
A obijając się o stojących twarzy. 
Nowe rozrzaca światła milioily. 

Czy wstrząsł natnrą na jakoweś koAce^ 
Czy roczne pory po światach prowadzi, 
Czy ma stłac księżyc, albo zgasić słoAce; 
On tylko siebie samego się radzi. 

Za tron, na którym nie miał poprzednika, 
Kiedy swe boskie obróci powieki; 
Nieogarnione przepaści przenika 
Za ostatniemi stworzenia zasieki. 

Tam na zarodach światów, co być migą. 
Wieczność zasiada z czasem na przemianę: 
Jedne z nich prędzej wykłucia czekają. 
Insze za tysiąc wieków spodziewane. 

Tam światło w bryle nieograniczonej, 
Z grabą ciemnością wiecznie się mocuje: 
Nie śmie postąpić promień przytępiony, 
Gdzie zaciemniona okropność panaje. 
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Tam leżą massy z których przed ^riekni, 
Kiźli niei^omość wciągniona do sprawy; 
Wieczny rzemieślnik Bwojemi rękami " 
Wyrabiał gwiazdy, i księżyc Wadawy. 

Którym za czasem przez niebios przestrzenie, 
Nieuchybione powyznaczał ruchy: 
Insze przywiązał, jak drogie kamieniei 
Pod tronem swoim ^otemi łańcuchy. 

Wielkiżto pan jest! i szeroko włada! 
Hochiejśzy nad moc, baczniejszy nad zdrady: 
Bezpieczny w swojein, bo niema sąsiada,- 
Żeby mu Jego napadał osady. 

Bozkosz i chwalą, ten Jego skarb dawny: 
Jak został panem, nietykany stoi. 
Bo choć kto będzie wśród stworzenia sławna, 
W niem ma cześć, słodycz; ąlę niema swojej. 

Tuż przy podnóżku tronu zasępiły 
Bot nieśmiertelnych tysiąców tysiące: 
W barkach ich widać niezłamańe sily^ 
Wierną miłością twarze pałające. 

Kochanków pańskich nacisk nieprzejrzany 
Zastąpił dalej ^świetnemi orszaki: 
Wszyscy nim pasą wzrok niezmordowany. 
Zawsze go większym widząc, choć jednaki. 

Potężny Boże na ziemi i niebie! 

Gdy spojrzę na dzieł Twoich widowisko, 

A jpotem oczy obrócę na siebie; 

Jak mię ta wielkość upokarza nisko! 

Przecież, chociażem istotą tak małą. 
Pójdę do Ciebie... Twa dobroć mi znana t 
I wlać mi chciałeś jakąś duszę śmiałą, 
Có się chce przedrzeć do samego Pana. 

Ale odarty... jak przed Tobą stanę ? 
Cechę wierności z piersi moich starłem; : 

Btb. poUkiu Dńeła TnanoażkA Kaipińikiego. 22 
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I mewiimoAci odzienie mi dąne^ 
Oderąjąc się między ludźmi; zdarłem. 

Jakie się w środka pokażę tak wiela 
Paniąt, nakładem co drogiej wyprawy, 
Ubrani w szaty Łaski i Wesela , 
W przybytkach Twoich zasiadają ławy? ; 

Zgabiwszy pismo przechoda wolnego, 
Jw się tamtędy przebierać odważę ? 
Gdzie hofiec półkn milionowego 
W przysionka Pańskim odprawnje straże? 

Przedęż ja pójdę, cokolwiek cdę czeka, 
Pójdę do Ciebie!..* bo mi powiadano; 
Że byłeś Ty się obejrzał na człeka , 
Zaraz go w. stanie szczęśliwszym widziano. 

Tak, jak dziś jestem niedołężnym płazem, 
Zbitem naczyniem, o które nie stoją: 
Pokorę tylko wziąwszy z sobą razem, 
Poniosęó g^pstwa, i nikczemność moją/ 

Mnie się rozstąpią wybranych Twych rzesze, 
Mnie nic nie będzie po drodze ustraszać; 
Jeszcze ich mojem przybyciem pocieszę. 
Bo powiem : że ja idę Cię przepraszać 

Gd^ie będą Twoi Aniołowie stali, 
Pójdę ; i jak im przypomnę ^daleka 
Ich towarzyszów, co poupadali , 
Nad ułomnością zlitnją się człeka. 

Pot^n przed tronem Twym padnę, i powiem : 
j^Ta dalekich krajów pńyszedłelm w te strony, 
^Za moim skarbem, weselem i zdrowiem^ 
„Ubogi, smutny, na siłach zwątlony. 

gJnżbym ja nie chciał mieó pana inszego, 
„Ani Twej woli w czem kiedy być sprzeczny; 
„Ale gdy moje znasz skłonność do złego, 
„Trzymaj mię Ty sam^ bo ja niestateczny.^ 
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Ul. • spnwiediwfieL •• kiięda M$m% iDiattoiyikieg*^ 
auniałka trybeutn Utewskieg«, podeias tacięcte tegM trj* 

buiułi w firoilBie. 

Książe! żądaniem narodu ujęty. 
Trudów publicznych wikłając się pety: 
. Tam, gdzie cię praca największa wołała, 
Litwa ci główną sprawiedliwość dała. 

Na czele mężów i zdania i cnoty, 
Wchodzisz wielkiemi sławy twojej wroty; 
I pracowite prostując ramiona, 
2nać, ie ojczyzny nieść umiesz brzemiona* 

Oroźne przed tobą nie niosą topory, 
Jak przed konsulem posępne liktory; 
Ani. powszechnym strachem osiodłany. 
Drży lud, jak przed swym Minosem Eretany. 

Słodycz i litość, przyjaciółki ziemi , 
Podzieliły się sprawami twojeini, 
<^ęboko w pięknej zagnieżdżone duszy; 
€hyba je twarda sprawiedliwość ruszy. 

Już widzę> ją)L ta wdowa łzy ociera, i 
Gdy chleb .wydarty z twej ręki odbiera ; 
I powracając do zgłodniałych dzieci, 
Z dawnej je nędzy wydobywa śmieci. 

Ten, pod ciężarem przęmożności stęka. 
Xiędy go twoja podźwignęła ręka- 
Sprawiedliwości !... wesoło wykrzyka^ 
Widząc, że swego zrzucił przeciwnika. 

Inszy, . niewinne dźwigając kajdany. 
Ogląda jeszcze dzień dawno widmny; 
Pden wdzięczności i wyrazów tkliwych , 
Pochwala bóstwo w sercu sprawiedliwych. 

Tu , opuściała w zakłóceniach niwa 
Eęki rolnika pracowitej wzywa, 

22^ 
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I gdy się iwo jej korzyści docidka, 
Jednego w głodzie zaobowała c^eluu 

Tam, na publicznej upewnienie wiaiy, 
Bogate kupiec rozkłada towary: 
W cudzej krainie jak z bracią przebywa , . 
Bezpieczny życia i majątku śpiewa. 

Indziej sąsiedzi przedtem sobie dzicy, 
Ołośną skończyli. Uótnią w okolicy; 
I które ku swej uzbrajali szkodzie, 
Temiż rękoma ściskają się w zgodlzie. 

Te widowiska dla nieba i ziemi , 
I tobie, ksiąte, są najwdzięcztiicjjszemL 
Lecz , niech się w tenczas winowajca zlęknie, 
Kiedy pod prawem litość twoja klęknie. 

• 

Niemiłoć będzie spojrzeć w drugą stronę, 
Odzie zbrodnie stoją smutkiem obciążone; 
Gdzie im strach śmierci słabe mdli kobma, 
Ani je wspiera litość zmocowana. 

Tu krwią zbroczoną szatę rozwijają; 
Zbójcę jawnemi dowody nęk^ą , 
Jako śmiertelne trzykroć zadał rany, 
Od bezbronnego trzykroć ziddinany. 

On w całej swojej ponury postawie 
Czarną swą duszę daje czytać prawie; 
Że zawziętości żalem nie osłabił, 
I gdyby ożył; jeszczeby go zabś. 

Tam, ukarany śmiercią z obelżeniem, 
Ojciec synowi stał się zawstydzeniem* 
Z bzywdą natury, za złym ojca czynem, 
Syn nie śmie wyznać, że był jego synem. 

Tam się wieśniacy wyniszczeni ześlij 
W wybladłych twarzach nędzę swąpra^liieśli, 
Prosząc o litość, wznoszą nieszez^liwi 
Z głodu zemdliła rękę , co nas żywL 
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Pod TÓŁajm kształtem ukryta słośó czeka 
Śmierci y więzienia ^ albo wstydu człeka. 
Pnsez chytry wykręt więcej sobie szkodzi , 
KtOry zv?yczajnie złym* sercom przychodzi. 

Próżno się z swojej chce oczyszczać winy: 
Nowe odsłania swej zguby przyczyny. 
Co, pod po białą grunt czarny ukrywa, 
Im więcej myte, tem czarniejsze bywx^. 

Oto już, książę, krótko określony 
SprąwiedUwośei medal na dwie strony. 
Ifiła ci pierwsza; czyń gwałt nad polledną; 
Wielu dobremi zrobisz karą jedną. 

Naród, który cię do tej władzy wzywa, 
Wielkich się zysków od ciebie spodziewa : 
Erisów, twych dziadów, idąc znanym toreiOi 
Będziesz mu szczęściem, już^ będąc honorem. 

XXIL t ptwin«kiach •bjwattla; u roeialeę «r«i|eiia 

tcg«i księcia. 

W dniu w którym na świat wyjść pozwolono . 

Dziecięciu rodu zacnego; 
Ojczyzna na swe biorąc go łono. 

Zdaje się mówić do niego: 

„Synu! oto są odległe nieba; 
Przez cnoty do nich tór prawy. 
Często ci w górę poglądać trzeba, 
I czytać twoje ustawy. 

«Na oóż ci kiedy może się prz;^dać 

Ścieszkami chodzić zdrożnemi; 
Z tej wysokości wszystko tam widać, . 

Co człowiek robi na ziemi. 

„Oto jest ziemia ! która na twoje 

W życiu wygodę oddana, 
Zawsześ ją winien kochać, jak swoje; 

Z krwią jest twych przodków zmieszana* 
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„Te rozrzucone po niej mogiły; 

Są stare groby twych braci : 
Eto dla ojczyzny tab poległ miłej , 

Życia swojego nietraci. 

jy Jam jest Ojczyzna ! i nie dość tego 
Że się nazywasz myni i^nem; ^ 

Masz mi poświęcić siebie całego, 
I nie mazać się złym czynem. 

,Twoje majątki, życie i zdrowie 
Jati dobrem prawem dostała ; 

Oddali mi je twoi przodkowie. 
Gdym między niemi wprost brsffa. 

;, Wtenczas wiecznemi owemi działy 

Taka Tigoda stanęła! 
Wam części sławy mej spływać miały. 

Jam prawo waszej krwi wzięła. 

„Gdy cię zawołam w moim nciska 
Do wspólnej z bracią roboty: 

Niechaj kto inszy biegnie dla zyskii, 
Tobie nagrodą twe cnoty. 

„Choćby po twój em najlepszem dziele; 

Zawsze o sobie sądź mało; 
Nieinyśl, jak dla mnie zrobUeś wiele, 

Lecz co ci zrobić zostało. 

„Jeili złych losów prześladowanie 
Zdarza mi ciężkie przypadki; 

l^ś moim zawsze: w jakim bądź stanie 

Nie masz się .wstydzić twej matki. 

< • 

„Nie rzucaj mojej do śmierci cechy. 

Twym powołaniom podległy: 

By nieprzyjaciel nie miał pocieeby. 

Że matkę dzieci odbiegły. 

„A gdy nie będzie można wypłynąć 
W upadku mego godzinie; 
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Jam aż na tencsas powinna zginąć^ 
Kiedy ostatni z was zginie!'' 

Esiąiet którego pierwszem staraniem 
166 tym ojczyzny układem: 

Który go nmiesz wykonywaniem; 
Który go nczysz przykładem ^ 

Kiedyś się rodził dni pogodniejsze 
Naszej* ojczyźnie sprzyjały! 

Zaćmiły wszystko burze dzisiejsze: 
B^ą nas słoty dzień cały! 

I my też byli^ jak naród drugi!... 
, Kiedyś i Polak był panem! 
Dziś prawie wszystko poszło na sługi , 
I ów Pan Btai się poddanym. 

Przecież ty jeszcze rąk pracowitych 
Niespuszczasz w tak złej kolei: 

To, coś utracił w losach niezbytych, 
SzułLasz odzyskać w nadziei. 

Słusznie cię gniewa^ marne gadanie 
I gnuśnych rada niezbożna: 

Że twa ojczyzna w takim jest stanie. 
Że jej ratować nie można. 

Jeszcze ostatnich sił niestradała, 
Jeszcze jej życia chcą niel)0: 

Ona nie martwa: ale zemdls^a; 
Trzeźwić ją tylko potrzeba. 

Nie okazujesz twarzy strwożonej , 
Choć czasem serce ból czuje. 

Aby tem brat twój nie był zgorszony. 
Co Jblisko ciebie pracuje. 

Im ci ciężaru więcej powierza 
Naród, tem zda się mniej czujesz; 



344 



Układasz młodzież ') ćwiczysz żołnierza ') 
I sprawiedliwość ratujesz: '). 

Szczęfiliwość kraju twoim jest celem , 

Tnidność dodajeć ocłioty; 
Bodaj ten nie })jl obywatelem , 

l^to nie tak myśli, jako ty. 

Jakąż napx>de ojczyznać daje? 

Oto cię kocha Wzajemnie; 
(hm ci wieniec kładąc, przyznaje: 

Żeś się nierodził daremnie. 

IIUŁ •• Welitiet. 

Zieloną rószczkę w ręce Irzymała^ * 

Z drugiej ptak wolny wzlatuje. 
Oczy do góry wzniesione miała; 

Mdły się pod aogą gad snuje. 

Włos rozpuszczony okrywał ciało: 
W strój ją niewinność przybrała.] 

Goś niby mówi: i tak się zdido, 
Jakoby śmiiUo bieżała. . 

Wolnościl córko wysokiego nieba: 
Jakże na ziemi było cię potrzeba! 
Ten ci to posąg wystawił świat młody 
Wtenczas gdy jeszcze nie znano niezgody., 

Kiedy żelazotwygodzie służyło, . 
Ani krwią ludzką pomazane było; 
Nikt sobie ziemi nie ogradzał płotem, 
Nikt się potęgi nie dokupił złotem. 

Ani znsi żaden człowiek tych słów dwoje: 

Moje, i Twoje. *) 



') Jako komisarz Edakacyi narodowej. 
') Jako jenerał komenderajfcy w Litwie. 
') Jako marszałek g, tryb. w. x. litewsk. 
*) OpisywaU różni uszczęśliwienie wieka złotego, ezyti ła- 
dzi poczyfckowycli na świecie. Wolter aiąjdąje ich nąfnieszoę- 
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P^cha w wn^zto&ciach ziemi zagrzebania, 
Nierozdawała nazwisk: sługi^ pana. 
Sama w pośrodku swych kruszców bogata 
Nie ozipnęła niewinnego dwiata. 

l^wa^ która dziś krwią się ludzką pasie, 
W samem rolnictwie jsyła w tamtym czasie: 
I za nagrodę wynalazcom dano, 
^ ieh pieśniami ^szędzie wychwalano. 

Boskosz ieh cała, wśród łąki zielonej 
Zbiegać si^ na głos słowika pieszczony^ 
Świeżo odkryty strumień czystej wody, 
I pierwszy x)woc który dał szczep młody. 

HSość ich samą skłonnością rządzona. 
Inszym nie była względem uprzedzona: 
Prócz, że Theona miła i niepłocha; 
Kocliam ją szczerze bo ona mię kocha. * 

Sędziwość prawo zwierzchności tam miała, 
I aame tylko dzieci rozsądzała. 
Bo sta^ kłótni głośniejszych nie znają; 
Sami się zgodzą, kiedy się kochają. 



śliwszemi; źe tyle wynalazków^ zrobiło życie nasze teraźnieisze 
nierównie wygodniejszem; kiedy tamci grnbym pokarmem kar- 
mienia na niestatek powietrza wystawieni, pocUemi skórami okry- 
ci, życie prawie zwierzęce wiedli. Zappmnisd Wolter, że maj^c 
to, co do utrzymania tylko życia koniecznie potrzebne, a me 
znajfo, ąnf iuiiiej§e sobie wystawić wyobrażenia staną lepszego, 
c^owiek zapewne spokojnym będzie: bo do tego tęsknić nie mo- 
żemy, czego nie znamy. Dawijiy Spąrtańczyk swoim smakiem 
przyprawiona wątrobę, za najlepszą w świecie potrawę sądził, 
ani go to zatrudniało, jak tam w Persepolis przemyślny Azyi ty- 
ran Dankietnje. Ludzi pierwszych wieków niepodległość nikomu 
przestawała spokojnie na madem bez zbytecznego starania i za- 
0i0gów. Zdrowie czerstwe, skutek pokarmów niewymyślnych 
i jedboakiok ; oto s% istotne dobra ich. Wolter wieków naszydi 
żył w wy^dach, ale misd swego Frerona, na którego się sw* 
żył nstawieznie. Bfiał tyle przesądów wieku, którym ulegać, ty- 
le i^eśladowania, które ponosić musiid. Oto jest iŃiołan, który 
wygodiHiajiiae toraz życie nasze goryczą zaprawia* Wszystko od 
mmemaoia ludzkiego zawisło; ubóstwo i niewygody za lat ^- 
wniejszyćh nie by^ nieszczęśliwością. 
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Mówili sobie wolno, co mT^leli: 
Języka złości jeszcze nie wiedzidi. 
Zganienie szczere było tylko zyskiem , 
Co dziś zmieszano wraz z nrągówiskiem. 

W czas dnia świętego po Bożej ofierze 
Bzeźwa się młodzież pod twój posąg zbierze. 
Tam swoje miłość pasterz śmiało śpiewa , 
Tak, jak go natchnie skłonność jego żywa. 

Żadnych prawideł mówienia nie znają, 
Któremi dzisiaj tak nas przyciskają; 
Natura swojej zostawiona sile. 
Mówiła krócej, a mówiła mile. 

Wolności! matko prawdziwej wymowy ■), 
Ty sama chyba wiesz, jakiemi słowy 
Wyrazić można, że cię już nie mamy! 
Nie masz wolności, wymowy nie znamy. 

Naprzód, po złotym zaufania wiekn. 
Zaczynał zwolna nie wierzyć człek człekn, 
Potem się zazdrość wkradła z rzeczy małej, 
Że owce Lidy piękniejsze się zdały. 

Wraz się zaczęła szerzyć miłość własna ^ 
I wielka ziemia zrobiła się ciasna. 
Każdy się silił, czyli moc, czy zdrada^ 
Mieć to, co lepsze widział n sąsiada. 

Tak chciwość przyszła a z nią tyle dego ^, 
Z których najpierwsze prawo mocniejszego. 
Próżno natura za słabszym mówiła: 
Nieużyta ją przemoc zagłuszyła. 
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^ Wolne narody były zawsze najwymowniejsze, świadkiem 
Greey i Rzymianie dawni; po których tak piękne do tychezas 
pamiątki mam;^. 

*). Pocz§tkiem złego na ziemi : zazdrość i iiiik>ść własna. 

*) Chciwość jest i^odem miłości własnej; z cłidwości zaś 
urosło prawo mocniejszego, której lako dotychczas zwierzętami 
rządzi, tak najpierwsze i między ludźmi na ziemi było. 
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Dopiero bojaźń, jak zwyczajnie bywa, 
Łnd zalękniony zewsząd pozwolywa '), 
Chcąc bronić świętych ołtarzów wohiości, 
Przeciw gwałtownej knpie przemożnoścL 

Ztąd towarzystwa swój początek miały *) 
Które się pierwej wolne opierały, 
Bez krwi wylania i bez losu wojny: 
Aż wreszcie przyszedł Belus niespokojny. ^. 

Ten pychy pełen (jeśli był człek który 
Bówuy mu), tłumiąc w ^obie głos natury, 
I wszystkie względy braterskiej mUości; 
BzucS się na cię, niewinna Wolności! 

Tysiącem trupów drogę sobie ścieli: 
Płynie krew, której dotąd nier widzieli/ 
On nią zbroczony, tych nakoniec wali, 
Co się świętego ołtarza trzymali. 

Potrzykroć rękę podnosił zuchwałą, 
Potrzykroć coś go skrycie zatrzymało. 
Wreszcie wstydząc się, że się coś użalił, 
Posąg twój święty na ziemię obaliŁ 

Bzeki się w swoim biegu zatrzymały, 
I do swych nazad źródeł powracały; 



<) Bojażń , jest własnością [powszechna stworzeń ż^jęcych 
na ziemi, któr§ im Opatrzność w większej, albo mniejszej czyst- 
ce, wszystkim podobno dla zachowania każdego rodzain wlać 
chciała. Bo ponieważ odwaga j^st zaufanie siłom własna, 
w tern zan£uuu rzucając się zwierzę jedno na dm^e^ wynisz- 
<szyłyby się do ostatka; kiedy teraz przez bojaźń, ncnylaj%c się, 
ocalone zostaj§. ' ^ 

^ W bojaźni ratnjfc się ludzie zebrani w gromady, byli po- 
czątkiem towarzysiwa. 

') Belus w historyi świeckiej, Nemrodem w Piśmie Świę- 
tem nazw&ny. 
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l^ońce nie dnuało pokazać się rano. 
Widzieć tak ciężko ziemię ukaraną. 

Żeby pogardy więcej przyczyniono, 
W tern miejsca bałwan Bela postawiono. 
Przed którym potem klękając obrazem, 
Wolność i wiara legły jednym razem ^). 

Takeś npadła, Wolności bez winy! 
I od tej zaraz nieszczęsnej godziny 
Wszędzie cię ścigał, jak nieprzyjaciela. 
Wieczny następca zuchwałego Bela ^): 

Gdzie dzikie lasy, niedostępna skała, 
Tam się goniona Wolność ukrywała; 
I co ją bardziej jeszcze pokorzyło. 
Ród swój szlachetny taić trzeba było. 

Aż potem przyszły, po długim lat biegu 
Czasy, gdzie mały lua przy morskim brzegu, 
W swym szczupłym kącie tyranów wygładz||, 
I Wolność na swej stolicy posadził ^. 

Ale daleka od piękności dawnej; 
Wiele jej ujął ów Likurgus sławny *); 
Kiedy z nią razem ważąc i bój krwawy, 
Przy jej posągu kładzie posąg sławy. 

Ani strój taki, jaki przedtem miała; 
Ale wojenną zbroję przyodziana. 
Sąsiad pod nogą przyciśnioną stęka ; 
I cudzą ziemię pokazuje ręka. 



') Poc7§tkiem bałwochwalstwa był pos%g Bdasa, wysta- 
wiony przez l^ina, dla czczenia pamiątki tego dzibdego b(rfia^yTa, 
którego z czasem za Boga czczono. 

^) Despol^jrzm w Azyi od Bela zaczęty do tychi^as 'się 
utrzymuje. 

*) Harmodyusz i Ar3rstogiton w Atenach tyranów wyni- 



) Likurgus prawodawca Spartańczyków. 
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Ten ołtarz , \t6rj samemi kwiatami 
Zdobiono przedtem; w tenezas ofiarami 
Erwi ludzkiej i^płynął, iw dalekie strony 
Niósł miecz Spartańczyk sławą zaślepiony. 

Podobnąż wolność i Bzymianie mieli: 
Poddających się w niewolą przyjęli; 
A tjrm, u któryeh była wolność mSa, 
Wojnę broń rzymska pewną przynosiła. 

Wolności! jakeś z nieba wychodźca, 
Spokojność pierwej na ziemię zstąpua; 
Potem ojciec twój wysłał cię z inszemi 
Sównej piękności siostrami twojemi. 

Miłość i dobroć obok z tobą były. 
Ażeby smutną ziemię popieszyły. 
Potem na serce swoje cię zaklinał , 
I łagodnemi słowy napominał: 

„Górko! (mówił on) ty idziesz w tę stronę^ 
Gdzie tak skłonności będą poróżnione. 
Pamiętaj zawsze znosić się z siostrami ^ 
A niebo będzie między ziemianami. 

Tj& być powinna bez pychy, zazdrości, 
Bez próżnej sławy, bez uszczypliwości; 
Tyś być powinna udzielna, wspaniała! 
Litośna słabszym, i dla wszystkich cała.^ 

Gdzież dziś znajdziemy te wolności znaki? 
Gdzie miłość bratnia, i gdzie wzgląd jednaki? 
Kto jej takiego nazwiska pozwoli. 
Gdy chce cudzego życia, lub niewoli? 

Jeśli gdzie będzie, będzie prawie głucha,^ 
Co jednych przyczyn bliźniego nie słucha, 
Swem własnem tylko dobrem zaprzątniona, 
Albo ze wszystkiem z kraju wypędzona. 

I tam nie wolno obrządku jej czynić 
Głośno, chybabyś życie chciał obwinić; 
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Skrytą ofiarę tylko w sercach miewa, 
A przed wyniosłem sercem się ukrywa. 

Wołnofidl dziecię największego Pana^ 
Za nierządnicę dzisiaj poczytana; 
Z której miło6cią w kącie kryć się trzeba, 
Jakbyś nie była nigdy córką nieba! 

• 

Jak wiele jeszcze mówió należido, 
' Co z naszym wstydem , i twoją jest cbwi^ą. 
Ale próżno się na ten zamach ważę: 
Bo co napiszę, to mi bojażń zmaże. 

IIIT. ł •ksltcnsiel csasów CianlecUege. 

Nieszczęść i sławy pełne owe czasy 
Kiedy się z twardą fortuną w zapasy 
Wodził Czarniecki , i stawał piersiami 
Między ojczyzną, i złemi losami! 

Ody jedną ręką pociskiem ugania , 
A drugą króla swojego zasłania, 
I do upadku naród pochylony^ 
Silnem! swęmi wstrzymige ramiony. 

Jak na wierzchołek niedostępnej góry, 
Wszedł niestrzymany, rozdzierając chmury, 
I tam wziął wieniec, jakowym za czyny 
MężnĄ ojczyzna uwieńcza swe syny. 

Jak potem z królem zgodnie naród cały 
Pierwsze mu daje nagrody i ehwidy; 
I^ jako przykład, bohutyrów rzadki, 
Swoim go dzieciom pokazują matki 

Sławy*^arodu pełne dawne lata 
Upłynęłyście! dzisiejszego świata 
Polak, swych przodków stał się zawfifydz^um^ 
Ubiorem, bronią, sercem i myśleniem. 

Kto pieszczonego wyżenie młodzika, 
<3dzie biją słoty, lub słońce dopija? 
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On niegotowy^na trądy i znoje: 
Długie godziny zabrały ma s^oje. 



, Nie dźnwignie bronie i si^rca m^^cssige. 
Siebie nad. całość powszechną szacuje. 
I w fiwym sposobie mydlenia tak trzymaj 
Że on jest tylko, a ojczyzny niema. 

» 

Droga ojczyzno! ojczyzno dla ciebie 
Ten się w przepaści dobrowolnie grzebie ') 
Ten śmiało swoje. wnętrzności rozdziera *) 
Nie chcąc z goryczą żyć, słodko umiera. 

* Choć Ulissesa roskoszą ujmują ^^, 
' Bozległćj wyspy jpa&stwo obiecują ; 

On dkt swej zawsze ojczyzny jednaki, 

Skalistej szuka po morzu Itaki ^). 

Kiedyś i Polak 6 życie niedbały, 

Tam, gdzie go śmierci lysiączne czekś^» 

Idąc ku miłej ojczyzny obronie, 

W krwi nieprzyjaciół, ^tórą wylał, tonie. 

Kiedyś i Polak tęskny po swym dymie, 
W tobie wspaniafy przykrzył sobie, Rzynue •)! 
Powracał do dom, i wdziawszy przyłbicę. 
Szedł szablą mierzyć narodu granice. 

Które, nie wałem jakim nieprzebytym, 
Ale zwyeięztwem znaczył znamienitym; 



') M. Korcyusz dla ocalenia, jak rozomiał, Rzymu dobrowol- 
nie w przepańó wskoczył. 

*) ^to utyceński, widząc przeinagaj%c§ fortunę Cezara, i 
niepodobieństwo podżwignięnia wolności Rzymskiej, sam się 
zabija. 

^ Ulisses powracający, po zbnrzenin Troi, przybył do wy- 
my Kalipso na morzu Adtyatyckiem , gdzie chc§c go ntrzymać 
Ealipso, państwo mu wyspy ofiaruje. 

^) Itaka, mała wysepka na ternie morzu A^ryatyekiem, 
^rzy brzegu Grecyi, dziedzina Ulissesa. 

*) Tarnowski, Zamojski, i innych wielu ojczyzny naszej 
męió w znakomitych , cudze zwiedzali kraje; ale, jak psacsola 
pracowita, z akwapliwości§ z pożytkiem do domu powraoalL 
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I tam, gdzie cii^a nieprzyjaciół gnUy, 
. Usypanemi oddzielić mogify. 

Dziś wszystko* endze milsze nain się zdaje, 
Ztąd miłość kram własn^o ustaje. . 
Ni nas przykłady^ ni nas klęski wznnsą: 
Gnuśność jest naszem i bóstwem i duszą. 

Pozwól; Czarniecki ! nim twój popiół zginie 
Niech go rozrzucę po tej czeząj krainie: 
Może m>łiafyr z niego wstając jaki, 
Zgodzi z dawnemi dzisicgsze Polaki. 

XXT. •• Rtrasiewicit B. I. 8. pny edibaln wfan^. 

■t Smleiie. 

ty! któremu i)olśkie Muzy winne 

Wróconą piękność i chwidę; 
Coś im z rąk pobrał bawidła dziecinne, 
t okrzesałeś zdziczałe. 

Coś niedbałością warkocz icłi splątany 
W porządną kosę posplatał, 

1 z najpierwszemi Muzami Sekwany 

Słodką równością pobratał. 

Fo Kochanowskim wieniec pozostidy 

Dwa wieki leżi^ niebrany; 
Ka twe go skronie włożył naród cały. 

Następco długo czekany! 

Przypatrując się twojemu rymowi, 

I mnie się pisać zachciało, 
Oddaję memu Nauczycielowi 

Wiersze, na jakie mię stało. 

Szczęśliwyś! czyli śpiewasz gaj zielony. 

Jak się kwiatami rozrodzi; 
Ożyli ppd niebo wzlecisz nieścigniony. 

Równie ci łatwo przychodzi. 

A mnie mój ciężar trzyma na nizinie. 
Próżno się w górę podnoszę. 
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Błogo mt, jeśli jaka się rozwinie. 
Taką ci rOżę przynoszę. 

Może przy tobie, co przez dar jedyny 

Nie znasz w twym ogniu odmiany: 

Ożyłbym: jak ów chłopiec Palestyny, 
Tchem ust proroka ogrzany. 

Może przy twojem słońcu, co przyjemnym 
Promieniem świeci, i grzeje; 

Posze^bym prościej, a tu w mroku cieńmy m 
Obłędne chwytam koleje. 

Ciężko mi ścigać myśli rozbiegnione, 
I w jarzmo wiersza je wprawić, 

Przyjmij; za dotoe, ataranie czynione, 
Jeńlim nie nmiał zabawić. 

XXVI. Ima ŁikicHy ^) ciyli Łuidgariy. 

Powiejcie wiatry od wschodu! 
Z wami do mojego rodu 
Poślę skargę, obciążoną 
Miłością moją skrzywdzoną. 
Smutna matka w dłoń uderzy; 
Nieszczęściu zaraz uwierzy, 



*) Wypis z kroniki Bielskiego o Prze mysławie i Łuidgardzie 
^Piszf o tym królu, iż to była pomsta boża nad nim, o nieli- 
tościwy uczynek, który uczynił nad pierwsza żona 8W0J% Lu- 
kierd%, któr§ potajemnie pannom Jej udusić kazał: nie maj%o 
do niej przyczyny żadnej^ jeno tę, że nie płodn§ była; jakoby 
to na woli jej było, a nie w rękach Boskich. Acz choć też miał 
druga żonę Ryssę królewnę szwedzka, tedy z ni% tylko Jedne dzie- 
weczkę miał, która w ośmiu leciech po nim z ostała, a tę poj§ł Wacław 
jako o tem będzie niżej. Pisze Długosz , iż jeszcze pieśń staro- 
świecka zastał, któr§ złożono o tej Lukierdzie, a oPnemyaławie 
i śpiewano j§ w wielkiej-Polsce, w której go prosiła żona jego 
aby j% był w jednej koszulce do domu odesłał, a okrucieństwa 
tego nad nia nie czynił. Była to Lukierda z.ksi^ft Serbskich 
z Sasi *), albo kaszubka.** 



*) Syrbia nasywał się dawno kraj, miedzy Odrą i Elbą pototeny, ws^ytem 
Poliki na zachód leiąqy. 

Bib. polska. Dzieła Franoisaka Karpińskiego. 23 



N 



354 



Przyśle mi braty obrońcę, 

I łuków syrbskich tysiące. 

Powiejcie wiatry od wschoda! 
Z wami do mojego rodu 
Poślę skargę, obciążoną 
Miłością moją skrzywdzoną. 

Ale stójcie, Syrby mężne! 

Hamujcie razy potężne, 

Choć mię Przemysław chce zgubić, 

Ja go jeszcze wolę lubić. 

Ja się tylko żalę na to, 

Że moje upływa lato, 

Że mię mej młodości zbawił; 

Onby się może poprawił. 

Powiejcie wiatry od wschodu ! 
Z wami do mojego rodu 
Poślę skargę, obciążoną 
Miłością moją skrzywdzoną. 

Szczęśliwsza wiejska dziewico! 

Której miłość tajemnicą > 

Nieznasz jeszcze sercu pana: 

I ty co kochasz, kochana. 

Ja króla mężnego żona. 

Kochając go: pogardzona. 

Gdy mię dojmie rozpacz sroga, 

Blirl^niąc, klnę siebie, i Boga. 

Powiejcie wiatry od wschodu ! 
Z wami do mojego rodu 
Poślę skargę, obciążoną 
Miłością moją skrzywdzoną. 

Czego błyszczysz, złoto marne? 
Wszystko w oczach moich czarne; 
Ten lud przedemną schylony^ 
I te Przemysława trony. 
Obejrzyj się mężu twardy... 
Jeden uśmiech... a laniej wzgardy... 
Wróci szczęściu postać własną, 
Da wszystkiemu barwę jasną. 
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Powiejcie wiatry od wschodu! 
Z wami do mojego rodu 
Podlę skargę y obciążoną 
Miłością moją skrzywdzoną. 

Ale on nie ubłagany!... 
Pójdę do matki kochanej, 
Pójdę choć w jednej koszuli : 
Ona mię w smutku utuli. 
Przechodząc lasów tajniki, 
Może litości wszy, dziki 
Zwierz mi życia nie uszkodzi: 
!Na które srogi mąż godzi. 

Powiejcie wiatry od wscłwdu! 
Z wami do mojego rodu 
Poślę skargę^ obciążoną 
Miłością moją skrzywdzoną. 

Odzież mię ślepa miłość niesie? 
Ona mię zbłąka po lesie, 
Fałszywe ścieszki poradzi, 
I tu mię nazad sprowadzi; , 

Żebym zgon mój nieszczęśliwy 
Widziała; jak popędliwy 
Uderzy hartowną strzałą, 
W serce, które go kochało. 

Powiejcie wiatry od wschodu! 
Z wami do mojego rodu 
Poślę skargę, obciążoną 
Miłością moją skrzywdzoną. 
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' FIEÓŃ PIERWSZA. 

Próżno z mocnemi walczyć oiebiośy^ 
\ na uparte narzekać losy! 
Mą statecznością samą cieszę się^ 
I płynę z wodą^ gdzie mię poniesie. 
Filonie! póki tych oczn stsuiie^ 
Które z słodyczą na cię patrzały. 
Póki mi serce bić nie przestanie. 
Poty mi będziesz nad wszystko mfly. 

Mienią się lata, noc za dniem żenie^ 
Ja się w miłości mej nie odmienię. 

Czyli w dalekiej żyjący stronie, 
Na nkochanem schylony łonie 
Szczęśliwej jakiejś rywalki mojej, 
Miłość wam usta słodyczą spoi; 
Choć tę z goryczą przyjmę nowinę, 
Wspomniawszy, że twe serce mem było. 
Przecież cieszyć się znajdę przyczynę. 
Że cię kochanie nszczęśliwflo. 
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Mienią się IsM, noc za dniem żerne, 
Ja się w mSości mej nie odmienię. 

Czy cię twe cnoty do góiy wzniosą, 
I przyjdzie szczęście niebieską rosą. 
Które gdyby mnie usłuchać chciało, 
Ciebieby tylko za cel swój miało; 
Ja na wiadomość szczęścia twojego, 
Gdy mej pociechy w sercu nie zmieszczę, 
Zgubiwszy pamięć stanu mojego, 
Z radości pierwsza w i*ęce zapleszczę. 

Miśnią się lata, iioc za dniem zenie, 
Ja się w miłości mej nie odmienię. 

Mnie jakiekolwiek czekają losy. 
Czy mi fortuna gotuje ciosy. 
Czyli zamyśla cieszyć mą jbiedę. 
Za przeznaczeniem spokojna idę. 
Nie zginie u mnie pamięć Filona, 
Ani się żadnym odmieni stanem: 
Czy przy nim jestem, czy oddalona, 
On serca mego do śmierci panem. 

Mienią się lata^ noc za dniem zenie. 
Ja się w miłości inej nie odmienię. 

11. Zwycięstwo. 

Hoża Tęmiro, jakową siłą 

Sto ócz w twych oczach lgnących widziałem ! 

A gdy cię między nami ubyło, 

Ja na nie więcej patrzeć nie chciałem. 

Mieć więźniów, ciebie nić nie kosztuje; 

Ale ja ciężar mych więzów czuję. 

Kiedy pierwszy raz cię obaczyłem, , 

Uśmiechając się biegłaś z pośpiechem; 

Na porę siły twojej trafiłem, 

Boś najmocniejsza wdzięcznym uśmiechem. 
Mieć więźniów, ciebie nic nie kosztuje: 
Ale ja ciężar inych więzów czuję. 
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M^ilidem zaraz: «Jak ona siła 
Nieszczęśliwemi narobi sobą?'^ 
Tji mi natenczas coś przemówiła, 
I już z drngiemi biegłem za tobą. 

Mieć więźniów^ ciebie nic nie kosztuje; 

Ale ja ciężar mych więzów cznję. 

Zwycięztwa takie możeó smakują , 
Gdzie ci się zniżyć maszą znchwali, 
Ale zwycięzcy mile przyjmnją 
Tych którzy im się zaraz poddali. 

Mieć więźniów^ ciebie nic nie kosztuje; 

Ale ja ciężar mych więzów czaję. 

111. Snitek. 

Przy strumyku łąka mała, 
Wdzięczne ją drzewa zdobiły, 
Tam się Lindora schranii^a, 
Kiedy ją smutki trapiły. 

Pojechał Filon kochany, 
I zabrał z sobą swe oczy, 
Żal zostawił niezrównany, 
Co cierpiące serce tłoczy. 

W jękach jej przeszedł dzień crfy. 
Łzy po pięknej twarzy płyną. 
Te strumień czysty zmięszsJy, 
Tamte się kłócą z krzewiną. 



IV. Trieba się kocha-. 

Trzeba się kochać słodka Rozyno, 
Póki rzeżwiejsze lata nie miną. 
Na to ci serce i pięknoóć dana, 
Żebyś kochała, była kochana! 

Trzeba się kochać^ wszystko ci gada, 
Co tylko żyje; co sobą włada, 
Temi prawami rządzi się wiecznie; 
Trzeba się kochać, trzeba koniecznie. 
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Kiedy się tralSą oozy przychylne. 
Wprzód się szukają przez drogi mylne, 
Potem zdybane niby niechcący, 
Rozpalają się w jdomień gorący. 

Zaraz się zwierzą swej tajemnicy, 
Źrenica mówi cicho źrenicy, 
Co serca słyszą , a nikt na stronie. 
To przyjacielskie stwierdzają dłonie. 

Prawda, że czasem miłodć doknczy, 
Nie ńpi, nie jada, troszczy się, mruczy; 
Ale i wtenczas kiedy ją kląłem , 
Czułem, że była moim żywiołem. 

Miłońć sprowadza ludy w gromady. 
Matka pokoju, zabrania zwady, 
Miłofić pociechą w życiu jedyną. 
Trzeba się kochać, słodka Bozyno. 

T. ftóia. 

Ja róża, pierwsza, wiośniana. 
Jeszcze nie jestem tykana. 
Jeszczem dopiero się rozwinęła, 
I piękną tę barwę wzięła. 

Kiedy wiatr zimnem powieje, 

Albo gorąco przygrzeje, 

Chrońcie się ze mną, bom niecierpiąca 

Ni zimna, ani gorąca. 

Można mi się przypatrować, 

I zdaleka się dziwować; 

Ale nie mam być jeszcze zrywana , 

Boby mię szkoda, żem rana. 

Wy, w których rosnę ogrodzie, 
Dziwiąc się mojej urodzie. 
Śpiewajcie w koło i czeladź cała: 
„Boża się nasza udała. '^ 
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Yl. Idrada. 

Kiedyś na mnie Temiro 

Pierwszy raz spojrzała ^ 
I twą ręką nieszczerą 

Miłość zapewniała; 
Za blaskiem oka twego 

Puściłem się śmiało^ 
Jak gdyby mi nic złego 

Trafić się nie miało. 

Poznałem błędy swoje, 

Nadzieje kłamliwe; 
Te piękne świateł dwoje, 

Jak były zdradliwe! 
Długo mię ukradzioną 

Scieszką prowadziły. 
Nakoniec w niezbrodzoną 

Przepaść pogrążyły. 

Zgasły światła fałszywe^ 

A ciemność przybiegła. 
Miejsca kiedyś szczęśliwe 

Okropność zaległa. 
Same na wszystkie strony 

Napadam przykrości, 
I żal nie utulony 

straconej wotoodci. 

W pośród lasów zarosłych 

Chodząc w mej tęsknicy, 
Pytam się drzew wyniosłych 

I czystej krynicy, 
Którędy wyniść mogę 

Na dzień utracony; 
Wszędzie zaległ mi drogę 

Obłęd pokręcony.. 

TIL Tęsknosi, i franciiBkiego. 

Jam ją swą ręką sadziła, 
Jak rosła, jam ją widziała , 
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Co się dziś tak rozkrzewila, 
Ta wdzięczna, ta róża biała 
Gdzic ptaszki każdego ranku 
Swoje schronienie miewają, 
I pod oknem bez przestanku 
Na jej gałązkach śpiewają, 

wy niewinne ptaszęta ! 
Przez litość będę prosiła: 
Trzodo miłością przejęta, 
Nie śpiewajże mi tak siła! 
Kochanka, com go lubiła, 

W Iptórym szczęście moje było, 
Kiedym teraz utraciła. 
Nic mi już więcej nie miło. 

Dla swoich zysków na świecie, 
Foszedł za wody i lasy, 
Medbały choć go trud gniecie, 

1 uciskają niewczasy. 
Czegóż oti szuka po ziemi? 
Gdyby tylko chciał żyć skromnie, 
Widziałby oczyma swemi , 
Szczęcie, które ma koło mnie. 

Jaskółki! co niechybnemi 
Zwroty na wasze siedliny 
Lecąc, czasy wiośnianemi 
Czynicie nam nawiedziny! 
Wędrowne wy moje ptaki ^ 
Znajome domu mojego, 
Sprowadźcież go swemi szlaki, 
Sprowadźcież go roku tego. 

YUI. Ona się nieskryje. 

Kiedyś nadobna Klorydo, 
W pośrodku nas przebywała. 
Każda nam się chwila śmiała; 
Dziś całe smutno dni idą. 
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Jeden ta za drogim chodzi, 
Często się nie poznamy, 
Chociaż do siebie gadamy, 
Taki nas wszystkich błąd wodzi* 

Kloiydo twoje schronienie 
Na nic ię pewnie nieprzyda, 
Światło twych oczu cię wyda, 
I same wydadzą cienie. 

Za miedzianemi 6cianami 
Niechaj Kloryda się scłironi, 
Szacunek nasz przejdzie do niej. 
Dar ma rozumu z wdziękami. 



IX. Peiegnante. 

Oto godzina, cnotliwa Palmiro, 
Godzina, w której rozłączasz się ze mną^ 
Czas ci myśl moje opowiedzieć szczerą, 
I odkryć miłość dotychczas tajemną. 
Ręka, coć daję na to pożegnanie, 
Zaręczać będzie to moje wyznanie. 

Gdy w oczach moich nie umiałaś czytać. 

Co łzy dla ciebie wylane znaczyły. 

Ni o mój smutek nie chciałaś się pytać. 

Ni cię wyrazy wierne oświeciły; 

Co smutek, i co łzy nie mogły szczere, 

Usty wyrażam y że kocham Palmirę. 

Kocham Palmirę, bo warta kochania. 
Żyje cnotliwie, ma poczciwą duszę; 
Może jej serce, co mi się dziś wzbrania. 
Może ]e wierną statecznością wzruszę. 
Jakiej bądź każe trzymać się kolei. 
Miło pocierpieć dla takiej nadziei. 

Gdy do smutnego powrócę się domn, 
Moi sąsiedzi zaraz się poschodzą; 
Choć o mym smutku nie powiem nikomu, 
Oni w przyczynę mych trosków ugodzą; 
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Jak im opiszę moją ukochaną^ 
Smntkoiii memu dziwić się przestaną. 

X. NlMicięsde. 

Dogodziło się memu przeznaczeniu. 
Już, jak żądało, jestem nieszczęśliwy: 
Cida mi folga została w westchnieniu, 
I zysk z miłości, żal mój niecierpliwy. 
Palmiro! czemuż gdy szczęście przeminie, 
Bazem i pamięć o niem nie zaginie? 

Żyłem z słodyczą, kiedyś mię kochała; 

Ejedy przestajesz, wiek mi mój nie miły; 

Nie tak mię twoja ręka zapewniała^ 

Nie to mi oczy Palmiry mówiły. 
Palmiro! czemuż , gdy szczęście przeminie^ 
Sazem i pamięć o niem nie zaginie? 

Gdzie się obrócę, twój obraz napadam. 
Widzę go w kwiatach^ z ptaszęty mi śpiewa, 
Któremu kiedy o mym smutku gadam, 
Zda mi się, że się z łez moich naśmiewa. 
Palmiro! czemuż, gdy szczęście przeminie^ 
Bazem i pamięć o niem nie zaginie? 

Marna pociecha; nie mam już nadzieje. 
Którą za trudów tak wiele kupiłem; 
Zgasło mi słońce, wiatr z innych stron wieje, 
Czyliż żyć można tern, że kiedyś żyłem? 
Palmiro! czemuż gdy szczęście przeminie, 
Bazem i pamięć o niem nie' zaginie? 

Nie wołam zemsty, chociaż urażony 
Jestem życzliwy, jak zawsze ci byłem, 
Nie odmieni mię los mój uprzykrzony; 
Miej słodycz w życiu, którą ja straciłem. 
Palmiro! czemuż, gdy szczęście przeminie, 
Bazem i pamięć o niem nie zaginie? 
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XI. lanrfk. 

Dobra noc Jaoenta, 

I wam, usta czyate, 
I słodkie oczęta , 

I piersi parzyste! 

Ja nie spać^ statecznie 

Całą noc gotowym ^ 
Bo któż śpi bespiecz^ie 

Przy skarbie takowym? 

Wzięłaś mi sen cały, 

Oczu twych czarami, 
Nie będę, zuchwały, 

Żartowi z oczami. 

Pójdęż ja do fary, 

Jak się na dzień zbierze, 
Na te twoje czary 

Zakupię pacierze. 

1 

Kupięż ja i świecę 

Źa złolowiec cały. 
Bym nie miał tęsknicę 
, Po Jacentej białej. 

Przynajmniej uproszę. 

Jeśli jest zuchwała. 
By, co ja ponoszę, 

Tożsamo cierpiała. 

Xli. SzcięśliweśŁ 

Niech komu wielka nadzieja zabłyśnie, 
Niech komu szczęście sili się umyślnie, 
Ja przy Temirze, gdy siędę bez świadka, 
Z całego świata żartuję ostatka. 

Gdyby mi za nią król dawał swe grody, 
Nie mieniałbym jej za jego dochody: 
Tej on w koronie słodyczy nie czuje, 
Jaką ja w ustach Temiry znajduję. 






365 



Kie na tern ci to szozęśliwość, nie na tem^ 
Gdy kto na ziemi potężnym, bogatym, 
Gdy go słng liczne otaczają zgraje, 
Gkly kiedy zechce^ gniewa sig i łaje. 

Często pod pańskie bogate zasłony, 
Smntek z rozpaczą wszedł niepostrzeżony, 
Który wśród nocy głębokiej icn budzi, 
I niecierpliwe serce, im zatradzi. 

A ja z Temirą o cóż się tnrbnję ? 
Ja skarb, ja zdrowie, w jej twarzy znajĄiyę? 
A gdy mi powie, żem jej wdz ięków panem^ 
Możeż być z moim co zrównane stanem? 



lUI. Wieiiiacikt. 

Przestań Damonle szydzić, 
Jnż mi wychodzisz z głowy; 
Nie chcę cię ani widzieć, 
Ani pra^ę rozmowy. 
Próżnoby mi to gadał. 
Że mnie kocha jak życie; 
On toż samo powiadał 
Niedawno Teoklicie. 

Wezmę wieniec różany, 
I nplotki świąteczne, 
Zwinę warkocz splatany, 
I otrę łzy serdeczne. 
Choćby się Damon spadał. 
Igrać będę z Filonem , 
Żeby sąsiad nie gadał, 
Że tęsknie za Damonem. 

Jeszczem nie przestarzała , 
Rok mi ośmnasty płynie, 
Będę ich jeszcze miała ; 
Męzka tnać nie zaginie. 
Który żyć będzie skromnie^ 
Co mało zna kochania. 
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Ten się niech tylko o mnie 
Ojca i matce kłania. 

HT. Um, Miwam ŁeiikieM Biał^ii. 

Za panowania Leszka Białego^ 
Chciało się blisko być króla tego: 
Wszystkie się za nim oczy zwracały; 
Bodaj to Leszko królował Biały! 

On tylko spojrzał, wnet się zbiegano^ 
Skinienia jego uprzedzić chciano. 
Oczyma twarde poruszał skały: 
Bodajto Leszko panował Biały! 

Leszko zapłakał, wszędzie płakano. 
Myiilał, po wszystkich kątach myślano. 
Śmiał się, powiaty wszystkie się śmiały; 
Bodajto Leszko panował Biały! 

A gdy mu czasem gniewać się chciało^ 
Winny, niewinny, wszystko to mdlało. 
Kocha, boi się Leszka lud cały^ 
Ęodajto Leszko panował Biały! 

Leszku jedyny! jak może wiele 
Rozum dokazać w nadobnem ciele! 
Niech tam komu chcą, dają pochwały, 
Bodajto Leszko panował Biały! 

XT. Jui ja nie' ten. 

Lata moje ustąpiły! 
Nie wiodą tak o mnie spory. 
Jak się dziewczęta kłóciły 
Za czasów pięknej Lindory. 

Dzisiaj podstarzały, 

Próżno dla kochanki, 

I śpiewam dzień cs^, 

I przynoszę wianki. 
Schylam się już do wieczora 
Już ja nie ten, com był wczora. 
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Przedtem j gdy mi młodość shiży^ 
Każda mię ujmować chcii^, 
I do bokn bukiet z róiy, 
2Sama Eloe przypinała. 

Dziś ledwie wyproszę, 

By mi kwiatek dały, 

I łudząc się noszę 

Ten znak dawnej chwały. 
Schylam się już do wieczora , 
Już ja nie ten^ com był wczora. 

Rzeka w górę nie popłynie, 
I nie wrócą się me lata , 
Wiek mu cały mamie zginie. 
Kio z młodu nie użył świata. 

Idź Filon, w podróży, 

Gdzie wiedzie pieszczota 

Dziś ci pole służy, 

Jutro będzie słota! 
Schylam się już do wieczora ^ 
Już ja nie ten, com był wczora. 

XT1. Pneclwk* p^Jedlynk^m. 

Na cóż ten pożar wzmaga się umyślnie? 

I sam się niszczy, i miasto pustoszy! 

Za co na brata brat z bronią "się ciśnie? 

Szuka w swej śmierci lub w cudzej, roskoszy? 
Nie sam nas rozum podniósł nad bydlęta. 
Mamy i dzikość większą niż zwierzęta. 

Ody ludzi bóstwo tworzyło na ziemi. 
Kto zgadnie, z jakiej mieć chcisdo przyczyny^ 
Abyśmy byli wszyscy błądzącemi. 
Jeden drugiego okrywając winy. 
Mylnym na świecie każdy idzie torem. 
Ty błądzisz rano, a brat twój wieczorem 

Czemu niebacznie wymówione słowo 
Ma tyle ważyć, co życie człowieka? 
I chociaż nawet umyślnie złą mową 
Nieprzyjaciel ci zawzięty wyrzeka. 
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Gdy będzie warte śmierci złe gadanie^ 
Wkrótce człowieka na ziemi nie stanie. 

cóż ci chodzi?... żyjeszże poesciwi^ 

1 nie zawiodłeś twego powołania? 

Niech na cię gada^ jak kto chce dośliwie^ 
Ty jesteś cały, cnota cię zasłania. 
Jeszcze prócz tego to odniesiesz w zysku 
Że twój potwarca będzie w pośmiewisko. 

Ale, jeżelić prawdę wyrzucono, 
Za to^ żeś winien, chcesz zabić drogiego!. 
Wszak coś sam stracił, wtem cię nieflkizywdzo- 
Ni twoją zgał>ą wyjdzież na lepszega (no 

Kogo, czy siebie, za co życia słutwić? 

Mnieby się zdido, lepiej się poiNrawić. 

Świat, mówisz, życiem każe bronić sławy; 

Najgrubszy przesąd wiedzie cię w zapale. 

Atwardeż na to co mówią ustawy; 

Które ci bronią pojedynków cale? i 
Porzuć świat ślepy; w sprawie z twoim bratem 
Przed oświeceńszym rozprawiaj się światem* 

Cała podobno przyczjoia zostanie 
Twego oporu nieprzełamanego, 
Ze w obelżywym żyć nie mógłbyś staue, 
Gdyby cię miano za bojażliwego. 

Odwago! mamy zapęd cię uwodzi! 

Nie wszystko ci się, co pomyślisz, godzL 

W sprawie narodu staw się znamienicie, 

Broń, gdy cię żąda bliźni nieszczęśliwy. 

Smiele w potrzebie ratuj twoje życie; 

Zrobiłźeś co z tych?... toś niebojaźliwy. 
A jeślić taka nie przyszła przygoda, 
Nie trwoń krwi twojej; lać ją marnie sacfcoda. 

Lecz zapalczywość kiedy się roznieci, 
Na wszystkie względy i ślepa i głucha^ 
Skąd ma uciekać, tam na zgubę leci, 
Że Boga nawet samego nie słucha, 
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Który jat na plac biegoąeydi ni^M^iiy 
I wifód m serea.za swem prawem |^da: 

^GdziOy mówi/bieiysz^ gdzie niesiesi^ to tyern? 

Czyżem nie twój Bóg, który ci je 4idem? 

Czyi Jni pokończył wszytko najieżycie? 

Czego na zi^mi po tobie żądałem? 
Co ntię w twem serca tak mogło obrzydzić, 
Żeby> młał Boga twc^o. niooawidzió?^ 

Widziałem, ki^dy biegnący ;w zapale,- 
Cżaflcm się w swoim pfdzie zaliamował, * 
6o& się ziamyślał, coś 'mmezał znchwałe;. 
I gdy tak z awoim Bogiem się . mocował. 
Wyrwać się, i biegł ^za J^łem przedsięwzięciem 
JaUt^ysigWjBtydził by ó Jego dziecięciem 

Potem, przez tłumy lada pokrewnego 
Ciśnie się; ten go wstrz;pnaje .dó k<^, 
Tenby go praj^ obronić samego, 
Inszy za jego przeciwnikiem woła: 

9 Jeśli go mówi, zbawisz tego świata. 

Oto ja żyję i stanę za brata. ^ 

Tak zgodne kiedyś miesza pokolenia, 
Przeciw rodowi pobadza ród człeczy. 
Że stąd powszechne widząc zawaśniema. 
Każdy go ^mija, każdy mn złorzeczy: 
,,Niecb, mówią, pamięć jego wyniszezeje, 
Że skizywdził wszystUch/ i sarnę nadzicgę.^ 

Jaż wydarłszy aię i ladziom i Boga , 
Na nazAaozonem miejsca postawaU : 
Śmierć się obadwóm akaże na proga 
Żelaza, które do siebie składali; 
Kiedy mało im znana, niespodzianie 
Matka' Ojczyzna w pośrodka nieli stanie. 

Wtenczas, kiedy z ran !^ywa jej krew bieży^ 
Z ran^ co w przygodzie świeżej odebrała. 
Nieszczęścia w zdartej znać było odzieży^ 
A w twarzy smatek, który w serca miała. 

Bib. polika* Dńela Franołuka Kaipińskiego. 24 
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BroA im fimiertelną rękami rozjęła^ 
I na pół z płaezem tak móMrió zaczęła: 

^Sjny!... Nie tędy droga wam do ctewyl 

Ta życie razem, i ona się traci. 

Przodkowie wasi wśród wojennej wrzawy 

Znachodzili ją, nie w zaboju braci, 
Do mnie nalefty rozdawać wam sławę ^ 
Której nie wzięty pojedynki krwawe. 

To prawo, które dane mi jest z góry, 
Szafować waszem życiem w mej potrzebie, 
Czyli na siebie ma zlane z was który? 
Czy znacie wartość ojczyzny i siebie? 

Życia waszego szacunek niemały, 

Bo jedno może ocalić kraj ealy. 

Dla czego, gdy was ślepy gniew zajmuje, 
Wasze urazy tak drogo cenicie? 
A ja w mych Jclęskaoh ręki nieznajduję , ^ 
Żeby powszechne zasłoniła życie! 

A ja w ostatniej hańbie zaniedbana , 

Ani zemszczona, ani żałowana! 

Schowajcie tę broń ! która spadkiem sławnym^ 
Piękna po dziadach waszych się została, 
Dziś znieważona zarzuceniem dawnym. 
Pierwszego blasku swego płakać miała; 
Aż póki sama w ręce zjednoczone 
Nie podam jej wam na moje obronę. 

Może cierpieniem winy pomażemy, 
I los mię przykry goniąc zmorduje się; 
Na cóż rozpaczać, kiedy nie zgadniemy, 
Co przychylniejsze jutro nam przyniesie. 
Wielkość nieszczęścia wielkie względy wzbudza^ 
Może nas słabych wesprze litość ćudzai 

Jedną potęgą Europa się chwali: 
Ta mogąc wszystko, nie zechce żle zrol»ć; 
Ona jak matka w żalu rózgę spali, 
JeśH jej przyszło dziecię swoje pobić. 
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Najsłodszerai ją przemianami wzrusza , 
To litoAć serca; to wspaniała dusza. 

Tam się udajcie!... tam was widzieć wolę; 

Ona wam góry pozniża wyniosłe; 

Ona honoru pokaie wam pole^ 

I sławy szlaki odkryje zarosłe. 
Tak ratując was wspaniałością rzadką, 
Stanie się nową matki waszej matką.* 

XVII Bt Igi. Pettekiegi pbana Łit. p« iiiierci ieiy Jeg» 

KliUety i ksiąłąt ŁiktMinUek. 

Nad domu twego zwaliskiem 
Czego stoisz. zapomuiony? 
I zdajesz się być przyciskiem 
CiężUego losu schylony. 

, Męiu wielki! nie wiesz tego. 

Że z nieba widać na ziemi , 
Jak wAród zapasu gorzkiego^ 
Człek walczy z losami ziemi? 

Szczególne dawszy ci dary, 
Kiebo piękniejsze uUada 
Pewnie po tobie zamiary: 
Niech słabodć łatwo upada. 

Ty nie zwodi górnej nadzieje , 
Walc^ śmiało z twemi losami; 
Wznieś oczy, nieboć się śmieje, 
A ziemię depczesz nogamL 

Ody oi przyjaciela brała 
Natura, łzy wylewałeś; 
Jńż zapłaconą została, 
Długi jej z lichwą oddałeś. 

Ale wierzyciel twój drugi 
Bozum, praw swoich, nietraci: 
Przykńy ci się o swe długi. 
Których oddanie bogaci. 

24* 
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Oa, ehooiai z tobą narzeka 
I szkodę twoje uznaje; 
Lecz razem nózy^ ie człeka 
WielkoSó, nieszczęście Wydaje. 

Z drodka powsaechnej miny. 
Przygody ślepąj micicielki^ 
Gdzie słabe poległy gminy, , 
Wzniósł głowę wą mąż 
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Pokazał się nie strwożpnym^ 
Nk nin nie mogło zaszkodzić^ * 
Rzekł żywiołom zawsiśnionynii: 
„Ust^cie^ bo mam prz0QbQdM&^ 

Za temi smutku mogiły 
Wdzięczne panuje połecie! 
Mówisz, że świat ci niemilyi 

Aleś ty został na świecie. 

. • /' 

XVIII. a«s taUteg* fe ią*L 

Sędziowie! którym jednym prawo z góry 
Życia i śmierci dał sprawca natmy; 
Jakby nie było sądu i Pana> 
Oto bez wiedzy waszej krew przelana! 

Byłem niewinny^ a choćbym miał winę, 
Prawo mię^ mogło ukarać jedynie. 
Dwóch tu przed wami ukrzywdzonych stawa. 
Ja, o me życie; o pogardę: prawa. 

Sprawiedliwości powróci się cale 
Miecz, który zbójca wydarłszy zuchwale, 
Spokojność ludzką na chwilę zakłódL 
Ale kto mi życie, kto mi życie wród? 

Tam gdzie ja jestem, o słońcu nie wiedzą; 
Smutni mieszkańcy wśrodku nocy stedżą. 
Wy jutro białe obaczycie rano, 
A mnie na wieczne ciemności skakano. 
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Wy powrócicie do ż&b^ do rodziny; 
Witające was powychodzą syny;^ 
Moja mię nigdy nie ogląda żona , 
Wieczną sierotą po"^ mnie zostawiona! 

Sędziowie! groby otworzą się ciemne, 
I ^^dą z Ablem mieszkance podziemne, 
Sądowe wasze otoczywszy ławy, 
Czekać będziemy krwi niewinnej sprawy. 

Jeżeli jakim nwiedzeni Względem^ 
Główny kryminał osądzicie błędem, 
I staniecie się jak współ zabójcami, 
Jam naznaczony iść wszędzie za wami. 

Gdy przyjaciółmi otoczeni w koło. 
Pędzić iJędźiecie godziny wesoło. 
Sądząc, że chwile daleko stroskane; 
Ja niespodsdany w pośrodku was stanę^ 

Do stołów waszych, na wasze festyny, 
Przyjdę mieszkaniec nie^anej krainy, 
Z strawą, z napojem^ co go 1vam nalali, 
Zmieszam krew moje, którąście zdeptali. 

Kiedy po dziennem zapocenia czoła, 
Sen do mUego spoczynku zawoła, 
Nie chcąc spokój ność mieszać innych ludzi. 
Was tylko jednych larwa moja zbudzi, 

W finmie, w ustroniu , w domu , w poliu w drodze^ 
Najmilszym waszym rozrywkom przeszkodzę. 
Ja wszędzie zgonię mego przeciwnika: 
Przylecę t głosem dzwonu , lub puszczyka. 

Ale wy bacznie zaradzać gotowi 
Swemu i razem memu spoczynkowi* 

* 

XIX. Rft inteniBy sw«jej fuA 

Ta, która z złotej kądziele, 

%cia twego nici przędzie, . ■ ' 
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Jeszcze nawoju ma wiele. 
Jeszcze na dłagi wiek będzie. 
Juź dziś nie smutna, nie wzdyeba^ 
Przy robocie się oimiecha. 

Za mocnemi siedzi wrofy, 

Pozamykana na klacze^ 
' Gdzie jej kosztownej robo^ 

Slepy przypadek nie zbmcze. 
Gdzie ją ustronie zakrywa, 
Bnrza przelotu nie miewa. 

Pani! widziałem zdziwiony, 
Jak' przykre losy gonione, 
Gdzie tobie tór wyznaczony. 
Ażeby nie szły w tę stronę: 
I przygoda smutkom rada^ 
Go i na piękność napada. 

Nawet o wdziękach twej twarzy 
Staranie pilne mieć chciano; 
Oko, coć się ogniem żarzy, 
Wśród płomienia zachowano. 

Ogniem ciska w każdą stronę, 

Choć samo niezapalone. 

Przychylne ci przeznaczenia 
Z urogi, którąć naznaczyły, 
Wszystkie napotem zmartwienia,'; 
Wszystkie przykrości spędzSy; 

Jedna zazdrość pozostała, 

Co się odegnać nie dała. 

XX. Prijjacielki aiesKięfliwe. 

Gdy się twa dusza z moją jednoczyła , 
Jam czuła zaraz , jak smutek mniej władał; 
Miejsce to ci^e przyjaźń zastąpiła, 
I goi rany, co mi tamten zadi^. 

Przyjaźnił darze łaskawego nieba, 
Tlj jedna hdzi wspierasz ręł&% szezerą ! 



375 

Mnie^ której z trosków llI^rzeć dawno trzeba, 
Żal jeszeze życia dla ciebie; Temiro. 

XXI. Priewaga lawiścf. 

Gdybym cię nie kochała, szczęśliwsząbym była, 
Z oddaleniem się miłodć moja pomnożyła; ^ 
Wszystko mi ta o tobie jednostajnie gada, 
Sen ndeka^ żal mię troskliwy napada. 

Próżno wzdycham, zwrócona często na tę stronę. 
Gdzie moje w jednym tobie szczęście zostawione: 
Ty iiie słyszysz jęczenia !... A może niestały, 
Gdy cię nowe miłości jakie uwiązały; 

Rozrywkę sobie czynisz z mej niespokojnoSci : 
Eleonie! nie chciej gniewać prawdziwej miłości. 
Gdy klękniesz przy Dorydzie, wejdę niespodzianie, 
Zawstydzę ciebie, siebie, i jej dowierzanie. 
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XXII. Dt ladreiei. 

Mądrości! Matko cnoty! przyjaciółko człeka, 
Wago świata, i szczęście dwojakiego wieka!... 
Nie ty, co mię nauczasz, jak się kraje rządzą, 
Etóre gwiazdy statkują, które gwiazdy błąd^; 
Jak ziemia soki swemi ożywia rośliny. 
Jak wieki drogi dyame^t z podłej robią gliny. 
Nie ty, która mię wiedziesz lochy podziemnemi, 
Gdzie ogień, woda, walcząc z wiatry szalonemi. 
Tłuką się i mieszają, że ziemia drży cała, 
I żywym ryczy ogniem niecierpliwa skała. 
Atu ty, która mierzysz niezmierzoną ziemię; 
Gkizie pusta , gdzie ją człecze zamieszkało plemię; 
Gdzie się podniósł Eaukazus^ albo gdzie Nil bieży; 
To raczej wiadomością nazwać przynależy. 

Lecz ty mądrości ! która w skromniejszej postawie, 
Lubisz zasiąść z nędzarzem na ubogiej ławie; 
Cieszysz go w jego smutku^ że cnotę szanował ; 
On płakał, lecz cnotliwym że był, nie żałowi^. 
Ty, kiedy prześladuje człeka los pijany, 
Uśpisz go niepamięcią, i goisz mu rany. 
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Albo Idedy fi^z świata mszemt kołacze, 

On Amieje gię, gdzie płaczą, gdzie imieją' mę, płacze. 

Ty, co wielkoAć prawdziwą ludzkiego żywota 

Nie imiemem, godnością, ani knpą złota^ 

Ale imenys2 cnotami! Ten d znidŁomity, 

Eto serca poczciwego chiahi się zaszczyty. 

Ty, co waa^ bliźniego chcesz abym darował,, 

Wlewasz mi w duszę słodycz, gdym go poratował* 

Co w sumienia do życia wskazujesz mi drogę^ 

Każesz znać Boga, chociaż pojąć go nie mo^; 

Mądrości t gdzie ty mieszkasz? czy chroniąc się wrzawy 

Ulubiłaś ustronia, gdzie Swoje zabawy 

Z tobą miewał Sokrates^ gdzie z inszemł dary 

Dawałaś mo naukę i cnoty i wiary. 

Cjj ty lubisz niziny, czy mieszkasz na ^órze, 

G^bym ja zajść mógł kiedy na twoje, ppdwór^ę, 

Prosttbym cię przed twoim nachylony progiem^: 

„Gzy ty jesteś boginią! czy ty jesteś bogiem, 

Zabłyśnij twym promieniem, bo w ciemności stoję , 

ChciMbym iść twoim torem, lecz się^nocy boję!— 

Drogę mi pozalegał fałsz świata, wzgląd mamy/ 

Nadzieja za pochlebstwo, za zdradę zysk czśarny. 

Prowadź mię światłe mtwojem, bym nie zbłądził 2: dr(^ 

Jabym nie chciał iść tędy, gdzie się ten lud ninOgi 

Zbiega zewsząd i z taką gorącości^ fioczy^ 

Ktdry tylko ma ręce, ale stracił oczy. 

Wolałbym gdzie ścieszkami przyjść nieubitemi, 

Bym się jako niezdyba^ z bogaczami temi, 

U których calem mojem przewinieniem było^ 

Ze ja jestem ubogi, a im się szczęściło. 

Żebym mógł niedostatek, cierpliwie ponosić 

Lnie prosił, kto nie wart, ażeby go prosić. 
)byni swe namiętności wstrzymywał na wodzy^ 
Być przynajmniej cnotliwy hl kieayśfńy ubpdsgr: 
Żebjrm W domu nie czek^ losu, ażby przyszedł^ 
Ale przeciwko niemu* za panice wyszedł; 
I tam na polach łaski i nadziei onej, 
Czekał nieprzyjaciela nic nie zatrwożony; 
Mając cnotę w posiłku i świadkiem niebiosy. 
Kosztem Boga samego walczył z złemi losy. 
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Żebym pnsy twoieh aogadb p^uttoki Mwłtfrał, 
I nigdy nie iabnn^/ żem ^ łab nmi^i^ł.^ 

UIllL PneeiwŁt fąwitjfMwi, 

ErzTż w jednej ręee, żelazo ioa w dmgiejy 
Zasiomł oćzy^ pozatykał uszy! 
Tak świat obiega^ jak jest w soWe dfii^i, 
Wazysfkiego dotknie i z grunta poiiiszy. 

Gdzie tylko przeszeiU/krwią ludzką sploskany^ 
Dojdziesz go czarnym zostawionym śladem. 
Lubi kaleki, śmieró nędzę i rany, 
Pge łzy cudze, tuczy się swym jadetti. 

Gdy złych od dobrych świat .obaczy przedzłai^ , 
Et&iy swym uczniom wyraźnie powiedział: 
Temu sędziemu co nateuczars rzepem ? 
,,Ja was mi ziemię nie posyłam z miechem.'' 

Cct Molochowe wskrzeszamy obrządki, 
Gaidę krwią człowieka błagany bóg srogi ? 
Gzy Buzyrysa milsze nam pamiątki, 
Który zabijał przychodnia w swe progi? 

Oto syn, tłumiąc przyrodzone prawo, 

Z własnego ojca uczynił ofiarę: 

Ten padł^ ów nad nim trzymając broń krwawą, 

Wraz W(^ ranny z raniącym: ,|Za wiarę.'' 



! ty czyste przysłana na ziemię ; • 
Ale cię człowiek zabobonem szpeci; 
Ty chcesz, by ludzkie kochało się plemię, 
Jako. jednągoi q)ca jedne ^eci. 

Bóg ód nas wszystkich wyciąga swej chwały; 
Pod jednym żyje naród ludzki Panem ; 
Afiryckich pustyń tułacz ogorzały 
Z Łaponem, albo Chińczyk z Luzytauem. 

Za cóż 4Ia wiary miecz kto w ręku no0f? 
Pokrzywdzą niebo i prawa natuiy? 
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Eieij ktoi ifee równo ze mną wznod^ 
Kie potępiać go^ on je wzniód do giry. 

Czyż to nie lepiej Bzym rozumiał staiy? 
Aby zamieszkom powszechnym zaradził, 
Szczęśliwe skutki ze złej robiąc wiary, 
Bogi narodów w stolioę wprowadził. 

Gfdy różne bóstwa ręce sobie dafy, 
Serapis został Jowiszowym brateiń, 
Enfrat się z Tybrem w jedno łoże zlały^ 
Rządził Rzymianin uciszonym światem. 

Jeśli niebaczność była dotąd głucba, 
Idź, ktoś wykroczył przykładami temi: 
Człowiek szczególnemi niech zwierzchności słucha, 
A zwierzchność Boga, który ojcem ziemi. 

Nie mamy prawa z bronią w ręku pytać, 
I o rzecz świętą pastwić się nad bratem; 
^, co te. wiersze będziesz kiedyś czytać, 
Wspomnij, że chciałeś być sędzią i katem. 

Jam ci z rąk wyrwał oręż zgotowany, 
I ślepy zapęd z wolna ułagodził, 
Żeś się nareszcie, już sam przekonany, 
Z rozumem, z sercem, i z wiarą pogodził. 

Ojczyzno moja! nikt nie widział ciebie, 
Abyś się kiedy zmazała tą plamą! 
Gdy przyjdzie pora, ratuj się' w potrzebie, 
A niebo mocne nie da się i samo. 

» 

IIIT. •• parni Elihiety i ksiąiąt PMiatewsUcfe Irttikkm, 
lasiMaaewcJ KrakewskleJ I. W. K. w itki MciJn M, 

•brai twiy. 

Skromnie odziana, z składu samej twarzy, 
Z postaci całej szanować ją trzeba; 
Mieszkaniem swojem padół ziemski dany, 
Ale jest córką szczęśliwego nieba* 
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ZasdrcNlć, ezy potwarz oczy na raę zwrtei, 
Zazdrodć, czy potwarz mc jej nie zaszkodzi; 
l^odkie spojrzenie z ich pozorem skłóci. 
Tak jad śmiertelny ich beza łagodzi. 

Na wierzchu góry mieszkanie zakłada^ 
Jeszcze ją w koło broni mur po^sy; 
Gdzie przy jej nogach nikczemnie upada 
Zudiwałych losów pocisk niedołężny. 

Tam lubi mieszkać, że i niebo bliżej; 
I z swojcg góry widzi padół ziemny; 
Jak na nim pycha daleko się szerzy. 
Jak jej bez cnoty zabieg nadar^nny. 

Schodd i na dół często nie żądana 
Od ludzi, dla nich zstąpiwszy na ziemię; 
Chociaż gardzona i prześladowana^ 
Świętym uporem lubi człecze plemię. 

Jak słońce, gdy się z za chmury dobędzie^ 
Bój pszczół roboczych ku niemu wzlatuje; 
Ta^ nędza pierwsza szukając jej wszędzie. 
Pospolicie ją najpierwąj zdyb.uje. 

Tym łzy ociera, tym zawija rany, 
Aż się ukoi boleść niecierpliwa : . 
Tym swoją ręką chleb łamie żądany, 
Chleb cnoty, który posilniejszym bywa. 

Indziej nawałem lasu zagłuszona. 
Nędzna roślina ledwie że się cz^]e; 
Ona jej słabe podnosi ramiona, 
I ożywnemu słońcu pokazuje. 

Na nię wspomniawszy człek prześladowany. 
Nieszczęścia swoje swym statkiem prz^noże; 
Niewinnym dźwigać pomaga kajdany, 
I wygodniejszym robi, nędzy łoże. 

Dzieci jej, żywioł szanuje surowy; 
Z władzą nakaże zapalonej chmurze: 
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„T$k tUm Patt groiiiVy nie tykaj tej gfoWy.^ 
•U nóg pBiSk pionuiy bokiem pÓH^ borze! 

W pośrodku nocy^ gdy hogaez łakomy 
Skarb swój ogląda, sobie go wychwala; 
Labieżmk wszedłszy w swycłi mSostek domy, 
Kradzionym ogniem płonie i zapala.. 

W tenezas na łoaie (moty człowiek prawy 
Spokojnie zasnął/ we śnie się uśmiecha; 
Bo mu się marzą niewinne zabawy; 
I roskosz z cnotą, do której śpiąc w^y cfalu 

Pani! imienin twoich przyponmieme , 
Przypomniało mi razem obraz cnoty; 
Niemasz : w nim sztuki, tylko ^bre cl»ceil!e ; 
Lepiej go twoje malują przymioty. 

XXy. ■• ałodej panienki. 

Teklo! potrzebna nauka młodemu; 
Eto ufał wdziękom i wiekowi swemu, 
Jak się cok<dwiek schylił do ^eeiom, 
Zwyczajnie płakał na zdradliwe wczora! 

Ale ten, który w czasie swej młodości 
Potrzebnych jakich nabył wiadomości, 
Niemi nft różne uzljrojony ciosy, 
I wieku przykrość ugłaszcze i losfy. 

Jak się pachnące nazywają wody. 
Jakie z Paryża wywieziono mody. 
Jak trefią włosy, jak się pierś odkiywa, 
Nie to się, nie to, ćwiczeniem nazywa! 

Ziiaj twego Boga, twego Boga, który 
Na wszystkie twoje, sprawy patrzy z góry, 
Masz mu być wierną, bliźniemu i śótne; 
Nie mów o nikim, nie bę4ą o toł)ie. 

I choć masz cnoty, myśl, jakbyś nie miała, 
Bo na tem cnota zasadza się ci^a; 
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Po takiem s^ea twojego ćwiczemiii 
Pomyśl o głowy twcg doskonałemu, 

Nieeaytaj tych jksiąg, z których gadać ilmiele/ 

Ale te^ ^ których robić można wiele, 

I to^ co teras za pogardę wzięli ! ^ 

Nie wfitydż się czasem usiąść do kadzić. 

SzozęśUwe twoje babki tak myślały, 
Szczęśliwym zięciom cne żony daw^! 
Dzisiaj w tem wielki w;idać niedostatek^ 
W małżeństwach mało mamy żon i matdc! 

XXVŁ Mnft fny ilfMie. 

Dawne człeka panowanie; 

Nie wyniszczone do końca ! . . . ■ 

Zostało mu używanie 

Wolne powietrza i słońca. 

Besztę rękami twardemi 

Dała nM>żnym przemoc krwawa I 

Na cóż mię było na ziemi, 

Gkły nic do niej nie mam prawa? 

Plastwo wolno przdatuje, 
I wyżywia się z tej niwy; 
Tu rybak część swą znajduje, 
.W^yiąłi wi^lę chciął| zwierz pienud]^i|iQr! 

Ja równym człekiem stworzony, 
Próżno pokarmu wyzieram, 
Na bujne patrzę zagony, 
I z głodu przy nich umieram. 

Oto tłum ludzi i koni 
Przydrożne zboże wytłacza; 
Szum się pó powietrzu goni! 
Wozy to idą bogacza. 

On nad innych Roztargniony, 
Z gorącem, z pyłem się biedzi. 
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ihmnrą proehn otoczony^ 
!e go i niebo nie widzi! 

Pochlebca go fałszem trnje! 
Co zjadło me wyżywienie, 
Ka ręku przed nim piastnje 
Ulubione pańskie szczenię. 

Bogacz mym głosem zwrócony, 
Na tę stronę głową skinął, 
Gdzie ja leżę zapomniony! 
Widział kalekę i minął. 

Boże ! prsy . mam prawie stoję, 
Zwę cię Ojcem ze wszystkiemi: 
Nie widzisz!.... Ja dziecko Twoj|d 
Poniewieram się po ziemi! 

Już mi się oczy ztępiły, 
Próżno lejąc łzy codzienne; 
Nieba się z ziemią zmówiły^ 
I stały mi się kamienne !«... 

Nic mię w tern życiu nie cieszy. 
Wszystko mija mą koleje 
Śmierć się tylko ku mnie śpieszy 
Za rękę wiodąc nadzieję. 

XXVII. !• pail •gUtkieJ hetMiitwrj W. W. X. Ut n ik- 

laidrów, dtn wląfaki. 

Cóż to za siła tym krajem władał 
Co wśród żywiołów nierządu, 
Wieczystym bagnom z ufnością gada: 
„Weźcie kształt wody i lądu.^ 

Silnym postrachem gad uderzony 
Dawne opuszcza siedliska; 
I w oddalone wlekąc się strony, 
Erwawemi cętki połyska. 
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Na jego miejsce mpłe żórawie, 
I od poładnia ptak mnogi, 
ŁabęcU i strojne złeciafy pawie^ 
Zaległy wodę i drogi. 

Tam cicha cnota ma swe schroniemei 
Kiedy się z tłnmu wyrwała; 
Ona nad blaski przekłada cienie. 
Byle co6 nieba dojżrida. ^ 

Tam czystą myślą, w znowionym ozasiey 
Wierność kochankę całuje; 
Tam się niewinność z owcami pasie,* 
I z pasterkami żartuje. 

Tam się zdaleka podróżny zwrócU, 
Ani go bierze ochota 
Do domu, który dawno porzuci], 
Tak miło bawić> gdzie cnotą. 

Tam z między tylu znajomych pieniem, 
Pędząc najsłodszą godzinę^ 
Śpiewał też. także pod drzewa cieniem 
Pasterz, co kochs^ Justynę. 

IIYUl. •• iiirtch SyMgtrUc. 

Tę od sąsiada^ zdaleka drugą, 
Pisklęty jeszcze nalałem ; 
Wychowałem was moją posługą, 
Bekami mcmi żywiłem. 

Dziś was od domu chronię hałasów, 
Mieszkaniem darzę zaocznem; 
By wam miłosnych nikt nie psuł wczasów, 
Okiem nie zajżrzał urocznem. 

A moja matka uhogim chlebem 
Wykarmiwszy mię małego. 
Zostawiła mię pod szczerem niebem. 
Zostawiła mię samego. 
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Tęmira ż;pe w daldoą} stromą 
Wkt6rej ja.miiUeBi naidaiejcl 
Gdy za nią częaton. westobnieBiem gonię, 
Może sif z moicli łez śmieje. 

Synogarlicol e^ m pisyczgria, 
Czego tam wołasz tak zrąna? 
7ze|fO tam którai mi przypomina, 
jO kocłiasZy wzajem koeluMial 

nu. Yftj]pMial<eBte dawaej wMkU 

Potok 'pfynie^, dol]ii% 
^ Nad potokiem jawory. 
Tam ja z tobą, Justyno, 
Słodkie pędził wieczory. 

Noc się tard&a zdaliriria, 
Żegnamy się z świtaniem, 
Miłość sen nam zabrała, 
Miłość żyje niespaniem. 

Nild me widział, nie szydzi^ 
Niebo świadek jedyny I 
Jam się nieba nie wstydził, 
Miłość była l>ez winy. 

Raz się chmura zebrała^ 
Piorun skruszył dębinę: 
Tyś mię drżąca ściskiua 
Mówiąc: „Sama nie zginę.» 

Oto przy tym strumieniu, 

Oto przy tąj jabłoni; 
Wielei razy w pragnieniu - 
Wodę piłem z jej dłoni? 

Dziś^ kiedy nas w swym gniewie 
Los rozdzielił opaczny, 
Znaki nasze po drzewie 
Popsuł pasterz niebaczny. 
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I ślady się zmazały! 
Las zarasta krzewiną! 
Potok, drzewa, zostafy; 
Ciebie nie masz Jostyno! 

XXX. Sicicicie prsj Btryilile. 

Kiedy ja usiądę koło mej Dorydy, 
Oezy w nię wlepię i zapomnę biedy. 

A ona mi jeszcze powie, jak mawiida : 
;,Da) mi twe sercOi jam ci moje dala..^ 

A ona mię jeszcze ściśnie, pocah^, 
Wtenczas, Dorydo, nic mię nie tarbuje. 

Niech jak chcą gadają Indzie nieżyczliwi, 
Jeszcze się przy mnie Doryda wyżywi. 

Czyli palić słońce, czy bić będą słoty, 
Dla jej miłości, pójdę do roboty. 

Śpiewając przy pracy pieĄni o Dorydzie, 
Zorzę mój zagon, zapomnę o biedzie. 



Bib. polduk. DsieZa Fnułoiuka Karpi&ikiego. 2& 
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PIEŚŃ PIEBWSZA 
Chistka Aiyaliy. 

Cfaiurlko! świadka twej pani radości i smatku. 
Jej szcasęśliwych kłopotów^ jej wzdychań bez skntku^ 
Czy się do niej obłudnie uśmiechał loa zdradny, 
Czyli szukał otwarcie zguby Aryadny. 

Ciebie ona, gdy słońca upały znosiła, 
Tyle razy kroplistym potem urosiła: 
Ooniąc swoje nadzieje, swoje niepokoje, 
Cięikie smutki dżyngając, ocierała znoje. 

Tobą ona, gdy ziemia południem pałała^ 
Albo gdy gęsta rosa wieczorna spadała, 
Tobą ona najbielsze zakrywała łono, 
I głowę długowłosą i twarz wypieszczoną. 

Wtenczas, gdy pierwszą schadzkę z swym kocliankiem 

mieli, 
M3ośó ich oczy wiodłai wraz na nię spojrzeli. 
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yf tern ją wstyd zaramiem. Co gdy taić chciała^ 
Ocsy chustką zakryła^ a seree wyddbt. 

Wtenczas gdy ją kochanek pierwszy raz napada, 
W białe piersi cahye i do serca gada: 
Jiiędzy piersi i nsta równym ogniem tchnąca, 
Niechętnie wsuwa chustkę i niby go trąca. 

ALe, kiedy fortuny zwróciły się koła, 
Jiryadna za szczęściem upł^nionem woła, 
Ihrzeklina dzień okropny, niebo jękiem wzrusza. 
Kłód skały, po stracie swego Tezeusza. 

Kiedy zginął jej luby, z nim nadzieja cbIsl, 
A tylko przy niej pamięć straty pozostała. 
I żalem i rozpaczą nękana kobieta, 
ciebie, ziemi i wody, o kochanku pyta. 

Wtenczas, czy na wschodzące słońce poglądała, 
Gzy ziemię okrop^6ci nocnej zostawiała, 
Dzień i noc łzami zlanej powieki nie zmihiży, 
Ohce umrzeć, znowu nie chce, aby płakać dłużej. 

A jeśU j% chcąc ulżyć wyniszczonej sile, 
Sen, przyjaciel nieszczęsnych, pokrzepił na chwilę, 
.Zrywa się, o kochanku marzeniem złudzona, 
Gada z nim i przyciska do białego łona. 

J^ny marne uleciały K.. Ta zapamiętała, 
Jeszcze omackiem cienia po kątach szukała. 
Bozum nadszedł i gdy ją w dawnym smutku grzebie^ 
Łaje razem sen, niebo, kochanka i siebie. 

Ohustko ! zawsze przytomna gdy pani płakała, 
Tyle razy potokiem łez zmaezana ci^a, 
Tobą ona^ gdy miłość dopieka jej duszy, 
Ctorącą pierś ochładza i razem cię suszy. 

Komuś ryją w marmurze życia jego losy, 
Kogoś nam wspominają góry i kolosy: 
Ta chustka była świadkiem doli nieporadnej, 
ITieszczęAciem i czuciem go sławnej Aryadny. 

25* 
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U. lilii tfa Mwhnj. 

Ojczyzna ila nas woła, 
Z nią starce; dzieci, żony, 
Kto diwignąć broń wydoła^ 
Śpieszmy do ich obrony: 
Nie trwońmy się, te nas mało. 
Którzy idziemy za chwałą^ 
Bo zawdze nie tinmn «Sa, 
Ale wolaA rclui t»ła. 

Oto widać tor krwawy, 
Dawny go Łach iibijs^. 
Idź, jak 01^ szedł do cuawy, 
Tak stój, goń, by, jak bijJiŁ 
Ody ogromne ryknie daało, 
Przy jGP^c^ znakach róbmy fauiUo^ 
Nie na& bracia^ bĄj snrowy, 
Ale po^e trwoty głowy; 

• . .•-'•■ 

Sławo !... CZY ty na córze, 

Czy cię padół nchyh : 

Czyłi staniesz na murze, 

I&ć za tobą najmile)? 

Gdy się wojoa ustatkuje/ 

Naród ¥neńce nam goląje, 

Wieńce za poczciwe blizny. 

Odebrane dla ojczyzny* 



' IIL •• fmtkf. 

Na tę Qótc: Kiedy ja.utifdę i t d^ 

» 

He razy słodkie oezy twe adybałem, 
Zawsze, łemiro, zawsze pomyślałem: 

«Mołe na mnie patny, ie jej jeatem. mi^, 
,,MQłe z jej sercem oczy się zgodziły!* 
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Lecz jeśli zawodiió ekoetz nadzieję moje, 
Nie patrz w tę stronę, gdzie nieszczęsny «toj[ę. 

Znasz ndę, bo mię moje przygody wsławiły, 
Ja to, có byłem celen^ twojej sihr. 

Ja to te% ktdrym oi, gdyś mem iyci4lm dvińał% 
Cidował rękę, co mię ^b^jała. 

Już dosyć te burze narobiły szkody: 
Może Temiro, zaczną się pogody. 

IT. NptwMi <• niraa na tęł nutę. 

. »■ • 

FOonie! w twych ustach widzę twoje duszę. 
Mówisz^ że kochasz:. ja cię kochać muszę. 

Eu twoim ja oczom moje posyłała^ 
Góżbym na ziemi milszego widziała? 

Czemuż nasze oczy gdy się żdybywaly, 
Te posly, zgody poznać ci ńie dały? 

Zła dola boleści równe nam :rozdałą, 
Tylkóś ty stękał, ja milczeć umiała. 

Teraz losem, sereem, stałością zrównani, 
Cierpimy, wzajem: kochamy, kochani. 

T. • TcMiiie. 

Temira Idótnie robi rai w domu, 
PrzyjażA w mem sercu z miłością drażni, 
Pierwszej chcę, drugą gdybym dał komu, 
Miłość kraść będzie czas u przyjaźni. 

Temiro! pokój zrobisz mi sfi^; 

Weż przyjaźń) miłość i czas mój cały. 
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VI. i* rutnu. 

Pod mojem oknem, gdzie ma chatka mała^ 

Lilia wonna sadzona^ 
Gdy na nię spojrzę, jak wdzięczna i bijUa^ 

Myślę o tobie: „To ona*" 

Jest też tam n was dąb w twoim <^odzie, 
Wiemy miejscowi przez swój zgon; 

Gdy go nadybiesz, spocznij w jego chłodzie^ 
I pomyśl o mnie: ,,Oto on.* 

m. •• ••bnj. 

Gdyby się dobroć malować miała^ 

Z twojejbym twarzy brał na nie wzory, 

Tybyś przyjaźni model mi dała, 

Albo cnotliwej obraz pokory. 

Z tak kosztownemi darami w świecie^ 
Jeszcze mi czasem powiesz: ^Lnbię cię.*^ 

Yiii. •• ua. 

Słońce promieniem świeci urażliwym. 
Kwiaty swą barwę straciły, 
Łąka się wdziękiem nśmiecha fałszywym, 
Jam sobie, światu i świat mi nie miły. 

W śmierci mi jedna pociecha została^ 
Go mię i los mój zagrzebie! 
Zosin! tyś na mnie łaskawie wejrzi^ 
I żal mi było, słońca, ziemi, ciebie. 

IX. Ra dedykacją •łtaria dabraci EliUetj paiwiteanega. 

Szczerość dobroci daje ofiary, 
Niewinne kwiaty dla skromnej cńóty, 
Takie świat młody dawał jej dary, 
Gdy człek bez złota, pędził wiek złoty. 

Ten ołtarz wdzięczne serca stawiały, 
Te kwiaty czysta miłość zbiersJa. 
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ly mile patrzysz na ten dar mały^ 
I do6ć nam na tem^ że6 go widziała. 

Póki powietrzem tem tchnąć będzi^ny. 
Które brzmi teraz twemi pochwały, 
My w tobie zawsze dobroć znajdziemy. 
Ty przyjmij od nas żyda bieg cały. 

Wieczny ten okład czynimy z tobą: 

Przy tych dwóch światłach^ co noc z dniem wiodą, 

I przy tej ziemi, coś jej ozdobą, 

I przy tych niebach, co twą nagrodą. 

X. D a H a. 

Gdzie się podziały szczęśliwe lata naszej chwały^ 
Kiedy się do nas korony świata ubijały? 
Kiedy Czech) Węgrzyn^ Wołoch, Prus hardy poddaje się^ 
I od północy Moskwicin twardy berło niesie! 

Póki po zbroi Polaka brodę wiatr rozwijał; 
Jadł swoje zboże, pił swoją wodę' wtenczas bijał. 
Ale, jak zbytki, co wszystko psują, nastąpiły, 
Z Polską się bronią same mocują rdze i pyły! 

Wstań z zimnych grobów, obudź zaspało mężu jaki. 
Pokaż do sławy pozarastane męztwa szlaki. 
I kiedy z siebie nie damy szydzić do ostatka, 
Swoich się dzieci nie będzie wstydzić Polska matka. 

Xl. Bo X. A. S. «. A. Ł. 

W twej duszy którą masz mężną, 
Szukając w smutkach ulżenia, 
Otrzyj oczy młod^ księżno. 
Dziś dzień twego urodzenia. 

Patrz, jak się to niebo chmurzy. 
Ćmią powietrze śniegi skrzepłe! 
Ale po zimowej burzy 
Przyjdą kiedyś czasy ciepłe. 
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Kłócąc niebioaa od rana, 
Wpotród gorącydi łez biega^ 
Siedzisz nad rzeką stroskaiiay 
A azezęAeie na drogim bszcgii. 

Niedbaj, że wody wezbrały^ 
Na dvagą stronę płyń śmis^; 
NiebOy przez swój układ stały, 
SzczęAcie, przewadze oddało. 

Czemuż swej sama chcesz winy. 
Skarżąc się na wyrok wieczny? 
Przyjaciół twych i rodziny 
Ten dzień łzą ha&bisz świąteczny. 

Na ciebie piękny syn woła: 
„Matko żyjmy dla nadzieje, 
Ona co dziś nie wesoła^ 
Ale się jutro rozśmieje! ^ 

Tyś dla niego urodzona, 

A on dla ciebie się rodzi: 

Nie będziesz w nim pokrzywdzona; 

ADody lew na lwa wychoozL 

Ul. latka i% eirki. 

Śmiah) Anusiu^ córko ulubiona! 
Oto jest ciężar, a ty masz ramiona. 
Widzisz tę górę; po niej ostra ścieszka^ 
Na samym wierzchu piękna cnota mieszka. 

Wszystko zostaw tu na dole,' 

Spiesz się do góry; 

Tam łagodzi nasze bole. 

Niebo bez chmury. 

HU. •• kga. 

Gdym był tak światem, jak insi struci; 
Strzegłem pańskiego ruszenia, 
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JE^cUo w tę stronę Pan oezy zirrdet 
Gdziem stał^ czekając wejrzenia. 

Boto! twe oczy ku mnie zwrócone 
I ręka co mię nściśnie; 
A ja t^czasem i>atrzę na stronę, 
Bym cię nie widział umydnie. 

Wtenczas^ kiedy mię karmisz i poisz, 
I nanczasz mię twej wiary, 
Chodai cię czuję, że przy mnie stoisz. 
Biorąc dar, ganię twe dary. 

Q6rj i drzewo, wierzchdiki swemi, 
Eu pięknym niebom się wspina! 
Człek, jak kret Alepy, nurza się w ziemi, 
I słońce twoje przeklina!... 

» 

W dniu kary dwiata nie trać mię Boże, 
By się dziwiono wiecznością; 
Jak się daleko zapędzić może 
Całek głuptl;wBm, a ty, litoicią. 

Xlf. ttlin wilflęcntśd NR. 

Bęk% która wam kadzidło pali, 
Waszemi łaski ruszona, 
Niechaj kto dobroć serc waszych chwali, 
Jam czuć, nie mówić^ stworzona. 

Już raz, jak moja wdzięczność jest tkliwa, 
Łzami .wam memi mówiłam^ 
Jeśli wymownym płacz kiedy bywa. 
Ja tak wymowną już byłam. 

Pewnie milczenie me was nie zraża. 
Dogadzam waszej skromności; 
Słońce w cichości ziemię obdarza, 
Ona mu wdzięczna w cichości. 

Dawszy wam myśli^ dla was ja żyję, 
To mi pnyrświadczy ma dusza; 



894 



C^ę, jak terę serce mi bije^ 
Moja to wdzięzność niem rasza. 

XT. •• grsecnej tylke Łladtrj, w Łitjni. 

Koehanków ręce szczęśliwe 
Gkly jedna skłonność was łączy^ 
Ściskanie częste a żywe. 
Nigdy się u was nie kończy. 

Lindora mi nsty życzy^ 
Ale to iści nieskoro: 
Wiele mi mówisz słodyczy, 
IŁaio mię ściskasz Lindoro. 



Serce masz twarde, jak krzemień! 
Jeśli co prośbą wymogę, 
Lindoro! serce twe prziemień, 
Ja żyć kamieniem nie mogę. 

Porzuć jakieś twe tam końee^ 
Zacznij z Indźmi żyć goręcej^ 
Tyś pogodna^ jak dziś słońce, 
Ale chciej mieć ognia więcej. 

ITI. Ra WsUu, wij i «!•■ Ctcki psd BbłjmsttUcM. 

Nad brzegiem góry siedzi dom samotny. 
Co dawne Ooty piękniejszego miały, 
Jak przed lat tysiąc budował wiek zwrotny, 
Okna^ drzwi, ściany i skład domu cały, 
Wszystko to ręka widoma zebrała, 
Nowej robocie starą duszę wlała. 

Z pomiędzy arkad, na ktteych gmaeh wsparty, 
Ną|żywsza woda z widu miejsc wybiega, 
I tam, gdzie padół czekał ją otwarty. 
Jakoby w jeano jezioro się zbiega. 
Tam ryba między milczącemi brzegi, 
Ma wśród wód cichych spokojne noclegi. 
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Dalej tamami zatrzymane wody^ 

Z pośrodka głazów z szumem leeą z góiy^ 

Poniżej stnimień i drzew wieczne chłody^ 

Z których wierzdiołkiem chociaż walczą cbmiiTy, 

Pień ich ogromny i grant ich zielony^ 

Spokojnie patrzą na wicher szalony. 

Tam rozmydlanie swe godziny miewa, 
Tam i ja miejscem przychodzę ściągniony. 
Tam zemną chodzi nadzieja troskliwa^ 
Posępny smntek, żal nientnlony.. 
Nad tern strumieniem najmilej mi siadać^ 
Ilekroć chciałem z sercem mojem gadać. 

Ztamtąd poglądam^ jak te wody siadły^ 
Co w spokojności swych brzegów pilnują, 
Potem się jednym zakątem wykradły, 
I gwałtem z swoich łożysk nstępują. 
Potem z szelestem po zielonej błoni, 
Wdzięcznym strumieniem woda wodę goni. 

Mój to jest obraz !..,. zapędzony w lata, 
Spokojne mi się podobają wczasy. 
Lubię ustronia, gdzie mniej widzę światr, 
Lubię tę cichość, którą mają lasy^ 
A mimo tego częstokroć, jak młody, 
I śpiewam pieśni i biegam w zawody. 

Ztamtąd poglądam na ten ołtarz święty, 
Ołtarz Dobroci świeżo wystawiony, 
Gdziem i ja względem próżnym nieujęty, 
Śpiewając splatał wieniec zasłużony. 
Gdzie wraz z drugiemi cnocie kwiaty dałem, 
Bo nie chce złota^ ja go też nie miałem. 

Tam^czasem myślę, jak bez mojej winy 
Często mię język złośliwy szkalował, 
I choć do gniewu nie dałem przyczyny. 
Przecież zły człowiek żle mię oszacował. 
Środkiem gałęzi, któremi wiatr chwieje, 
Uzieram nieba i ból mój wolnieje. 
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Tam przypominamy jak pekia obhidy 
lliłośó przed którąm k<rfaiio Da^m^! 
Jak mamiem teaeił westeb^iema i tmdy! 
I właśnie frtenezas. kiedym ją przekliiuił; 
Wtenczas, gdym myflfl, że stoję na ziemi! 
Brzeg się usunął, i płynę z dragiemi! 

Jak wiele razy, którą ja szanuję^ 
Przyjaźń swą dla mnie odmifniaćft postać? 
Cfhoeiaż tak wiernie ustaw jej pilnaję, 
Przy gorzkim tylko żalu przyszło zostać; 
Że na dar serca mojego niedbanoi 
Wzięto go dzisiaj, jutro zapomniano! 

Tak smutne myśli kiedy mię irapiły, 
Eliza z domu swojego wyjżrzała; 
Oexj jej ciemność lasu objaśniły, 
Bpiewa ptaszyna , łą^a się rozśtniała , 
Weselsza ryba igrała po wodacb: 
I jam o moich zapomniał przygodach. 

XViL KeryiBj lal pe pisdeki. 

Nad bystrym potokiem stała, 
Biegnących lat żałowała, 
I kwiat co się brzegiem wspinał, 
Przeszłą młodość przypominał. 

Chizież teraz, myśliła sobie, 

Ten, ćo mię miał kochaćr w grobie? 

Gdzie te kochanków orszaki? 

Uleciały bujne ptaki!.., 

■ <• • 

A choć się mi co zaświeci, 
Steibj lgnie ptak w słabej sieci! 
Wszystko gładsza Kloe wzięła, 
Mnie daje kwiat, który zmięła!... 

XVIlt •• łesi. 

Tji tyle razy życia mego chciała! 
Tuczysz się łzami mojemł! 
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Jakby to roskoi^ jakom^A^ być miała ^ 
Ody kto panuje nad niśjszezęiliweiai 

Gdyby twa dusza w inq)ą się amieniła^ 

Ażebyś czpła mem ezocieiii^ 

Jabym cię nigdy nie karał tak Biła, 

I żyć nie chciałbym^ ^osin, twem z^siiciem. 

jnL •# lacfftji. 

Maeiejn! iia świat ^łszywy^ 
Zkąd ci ta cnota bez skazy? 
Zkądeś tak o kraj troskliwy? 
Zk%d szczere serca wyrazy? 

Wypijdż jz tej twojej ustronia 
Kiecbby o tobie świat wiedzisJ; 
Złość się przed tobą zapłoni. 
Mactej mi na to * powiedział r 

i^Cói tobić? już mię widziano; 
fizekł każdy, kto do mnie. przyjdzie: 
Przed wiekiem ten pieniądz braab^ 
Hfziif ta moneta nie idzie*". 

XX. • iw. taifaifmi krilewka palskte, <• tMumirj 
I Ciirtorjjkkicli •giilBUfJy ketMaatwfd W. X. h 

Oi\ ta na ziemi w swych zwłokach spoczywał 

Anioł go jeden ' stkrzydłami okrywa; 

Drngi llnm Indti zniża na kolana^ 

I milczeć każe dla śpiącego Pana! 

On tam na hiebie, uwieńczywszy skronie, 

Bogiem, n^ boskiem opojony łonie, 

Bierze z skrzyń złotych sprzęt łask nieprzeł>rany, 

I rzuca szczęśoie na głodne ziemianyl 

Czegóż ty nie masz być pewną? 

Będąc Kazimierza krewną! 



I •••« 



XXI. ># tji^ie, na lUei irtdifai J^. 

Sioi^ce oodzień rano wstało, 
I patrząc po całej ziemia 
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IMo d równych widziało. 
Dary serca najIepszemL 

Gdzie nędza w zakącie stęka^ 

Gdzie się przyjaciel frasuje, ^ 

Tę twoja dźwignęła ręka; 

TegQ| twe serce zdybnje. 

Przystępna bez upodlenia, 
Szanowana bez bojaźni; 
Dzień twojego urodzenia, 
Świętem nędznych i przyjaźni, 

1X11. Prawdiiwa reskesi. 

Pieiń przetłumaczona z chińskiego/ 

Przez lat trzydzieści obłudy i błędów, 
(Którym dotychczas oszukany łaję) 
Na końcu marnych postrzegłem zapędów^ 
Że prawda tylko szczerą rozkosz daje. 

Gdy w tęj samotnej bawię okolicy. 
Niebo tu tylko spraw moich jest świadkiem , 
A myśli moje są jak na kotwicy, 
Ifiędzy ubóstwem i między dosta&iem. 

Jeźdi sława nic o mnie nie gada, 
Ani tu pot warz trapi moje duszę; 
Mało natrętów we drzwi nasze wpada, 
I przed mało się ludźmi chronić muszę. 

Zęby się podnieść, żeby kogo zrzucić. 
Nie myślę o tern od porannej zorze, 
I nie chcę bardziej świat skłócony Uócić, 
Z brzegu poglądam na burzliwe morze. 

Jeśli pogodne powietrze śmieje się, 

l^odyczy jego z roskoszą używam; 

Lecz kiedy zimna, lub up^ niesie, 

Z ksią&ą w mych ręku miłej wiosny wzywam. 

Mój stół zbytkami nigdy nie pobłądzi; 
Z moją potrzebą, możność moje żenię; 



399 



Moim obiadem mój apetyt rządzie 
I mym noclegiem, moje ntmdzeme. 

Często pod chlodnem drzew leżąc pokrjrciem. 
Wyzywam Echo; i odpowiada mi: s 

.Źe żyć poczciwie, jest prawdziwem życiem, 
I że śmierć można osłodzić cnotami.*' 

Gdzie się obciS^pę, i co tylko pocznę, 
Kiedy mię cnota przy boku mym brzepi; 
Jej towarzystwo sprawuje uroczne, 
Że coś wygodniej , coś mi niby lepiej !«., 

Żadne przygody mię nie zasmncily; 
Gdy ona przy mnie, na niczem nie tracę! 
Zdrożności tylko, które się trafiły, 
Gorzkiem westchnieniem, albo łzami płacę. 

Ktoś tam na życie uprzykrzone foka, 
Tmcizną trosków przyśpiesza skończenie! 
Inszy napojów nieśmiertelnych szuka, 
Aby swe późne przeżył pokolenie. , 

A mnie w mem życiu czegóż nie dostaje; 
Kiedy żyć dobrze nad wszystko obieram? 
I niechaj tylko ' dziś mi się udaje, 
Jutro, na mą śmierć spokojny, umieram. 

lUI. •• Priyjidelft. 

Na tem tu miejscu z wami ja żyłem, 
2 wami tu wodę Niemaową piłem. 
Też same brzegi, też same ściany. 
Odzie was kochając, byłem kochany. 
Ściśnij mię Filon, wzajem ściśnięty, 
Śpiewajmy słodycz przyjaźni świętej. / 

Za co mi stanie! że mówię śmiało, 

,Nic mię od ciebie nie oderwało." 

Ktoś kłóci ludzi, ktoś miasta wali. 

My się w zaciszu stale kochali. 
ŚoiAmj mię Filon, wzajem ściśnięty, 
Śpiewajmy dodycz przyjaźni świętej. 
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Niech mi tu twardy kamieiA postawią, 
Które- późne lata nie strawią; 
Na nim dam napis niestarty wiekiem: 
„Dwóch Indzi było jednym człowiekiem* 
Sciinij mię filon, wzajem ściśnięty, 
Śpiewajmy słodycz Przyjaźni święte;). 

9 

HIT. Cifka tąśkwU^ de IJca. 

Ojcze! z twej łaski niczegom niegłodna; 
Aleś zapomniał I źem sama została! 
Wyczerpaj dla mnie twoje dary do dna. 
Gdy cię nie widaę, jakbym nio nie miałam 

Ciebie najpierwej witam obndzona. 
Dziennej tęsknocie z ciężkością wydolam; 
Kiedy co piszę , twe kreślę imiona, 
I kiedy śpiewam, ciebie ja to wołam* 

Często żałosna poglądam w tę stronę. 
Kędy podróżny podróżnego goni; 
I po szlaka mi knrzawy wzniesione. 
Nadzieję czynią twych wozów i koni. 

Ale poznawszy, że ktoś mi nieznany^ 
Myślę: „Ojciec to jakowyś bezmała, 
3iHoże ao córki śpieszy ukochanej, 
„Co mn się lepiej zasłużyć nmiała." 

Ta myśl dnszę mi przenika stroskanąl 
I chociaż mało nadziei odbieram; 
Chociaż niewarta, bym była kochaną. 
Środkiem łez w oczach jeszcze cię nzienfn^. 

Powracaj ojcze! powracaj, zaklinam; 
Patrzyć mi na cię największą pieszczotą* 
Bo wtenczas tylko o tem zapominam, 
Ze nie mam matki, i jestem sierotą. 

XIV. • prawMe X. K. P. w Mtń imiealn jepL 

Prawda i śmiałość kiedyś w zgodzie źyl^, 
Podległym światem spokojnie rządźmy* 
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Batowałj się wspólnemi siłami, 
I było niebo między ziemianami. 

Cdowiek, którego ciekawo Ać zgabiła, 
Cbcąc wiedzieć; ziemia co wśrodku nkiyła , 
Wszedł w jej wnętrzności kopiąc się powoli; 
I znalazł złoto, ^ódło swej niedoli. 

Bóg go przed nami nmyślnie tam schował; 
I pychę z nieba strąconą przy ko wał; 
Aby niewinnej niekaziły ziemi, 
Poprzy walał je góry ogromnemi. 

Wyszło bogactwo przez wrota otwarte, 
Z nim Pycha ; rogi poostrzając starte. 
Ale w począ&ach skromnie się stawiły, 
Prawdzie z Śmiałością spokojnie służył^. 

Nie długo potem Pycha się wzburzyła, 
Że z zgiętym Karkiem za Prawdą chodziła. 
Swemu bogactwu wmawia nowe siły, 
By się twardego panowania zbyły. 

Ślepe Bogactwo, jak ślepe się bało; 
Przeciw jej władzy nic począć nie chciało. 
Otóż jedynie na to się uwzięli , 
Żeby od Prawdy Śmiałość odciągnęli. 

Złoto swym blaskiem ludzi omamiało; 
Śmiałości z Pychą połączyć się zdało. 
I w krótkim czasie skończyło się na tym^ 
Że ten był pysznym, śmiałym^ kto bogatym. 

Gdy się tak wzmogło to potrójne stadło. 
Dziedziczne Prawdy panowanie padło; 
Nad którą w s wojem szczęściu zaufafy. 
Jakże się znęcał sługa spanoszały! 

Gdzie obelżenie swe przechpdy miało, 
Wszędzie niewinną Prawdę 'spotykało; 
Że którą kiedyś pod nieba wznaszano, 
Niegrzeczną ; dziką i zuchwałą, zwano. 

Bib. polika. Diiela ]iVftncitzk« Kaipińakiftgo. S^ 
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Tak od ci^ego świata znieważona, 
Chociai pięknością była obdarzona, 
Choć r6d szlachetny z nieba wywodziła, 
Niedbano o nię, bo ubogą była. 

Otóż porzuca osady nielabe; 
Czuła na wzgardy, i na naszą zgahę. 
Kiedy jej serce boleść przyciskała, 
Jeszcze na dom swój obejrzeć się chciała. 

Już górnej pychy dym miasto przycisnął, 
Zkąd czasem głową złoty bałwan błysnął : 
Lała go próżność, chciwość ubóstwiła, 
A poSość przed nim kolano schyliła. 

Na więłcsze swoje słysząc udręczenie, 
Ołmsyk przemocy, i słabszych jęczenie, 
Nad losem ludzkuu łzy gorzkie roniła, 
Tak mocno prawda człeczy ród lubiła !••• 

Długo się potem błąkając nieznana. 
Ody chce do ojca wrócić, zkąd przysłana, 
W dzikich pustyniach nędzę nadybała; 
Bece nia piersiach, oczy w niebie miaia. 

Ftzy niej kawidek chleba opleśniały, 
I zdarte szaty nagość odkm?ały; 
Suchego ciała ostry głód dowędzą. 
Siedząc pod strzechą wyrzekała nędza: 

^Wyznając prawdę, wszystkom utraciła! 
Jedna pociecha! żem jej wierną była. 
Odyby to Boże, nie Ty, i nie ona, 
Któżby mógł znosić ubóstwa brzemiona?^ 

W tem prawda chleba kawidek spleśniały 
Łzami swojemi, gdy obmyła cały, 
Poda go razem nędzy zażalonej: 
„Oto masz, rzecze, , chleb twój osłodzony! 

Jeżeli jeszcze nieszczęśni ziemianie. 
Nie wszyscy moje rwiecie panowanie^ 
Jeżeli matka, ua ubogiej śmieci. 
Nauczać będzie praw^ swoich dzieci; 
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Z wami ja, z wami, ubodzy zostanę , 
Będę wam. opzy ocierać spłakane. 
W waszych mi chatach^ jak w moim kościde, 
Ołtarzem damie, a ofiarą ziele.* 

Książe! imiehiem zacny, duszą więcąj ! 
£iedy fałsz świata dogrzał naj^oiręcęj, 
Tyś prawdę ;s swoiołi tajni wyprowadziła 
Obok przy sobie z dostatkiem posadzU. 

.Dałei jej śmiałość, towarzyszkę dawną > 
Pydięfi daleko odpędził niesławną, 
Tak koło Ciebie na ziemsUe jadanie, ., 
Prawda swe dawne wskrzesza panowanie. 

Ty z nią do króla- do obj^atela, 
Bo nieznajomych, i do przyjaciela.: 
Bmiało przychodzisz: nie dbając na względy, 
Zawstydzasz fałsze, i wytykasz błędy. 

Gtdiie przed przemocą ni^winnoA<^ klęczała , 
Gidzie sprawiedUwość dla ubogich sps^. 
Tę silną ręk^ diwign^ei^, tę' zbudził; 
O prawdę, mkt cię dwa razy me trudził. 

Przyznaj szczerośdą śerea sławny panie, 
Niemasib słodyczy, nad Prawdy Wyznanie! 
Ja też sam (z tego com widział i słyszę), 
Czigę tę słodycz, gdy o tobie piszę). 

XXT1. iydf w •••^■•ici, z fianoncki^. 

Szczęśliwy! X)0 na roli żyjąc w osobności, 
Bez bojażiii, bez żądań blasku i zazdrości, 
Komu lata jednako przepędzone płsroą, 
Oo go jeden dach widział starcem i dffleein^f... 

Kiedyś po fymże brzegu pacholę igrało, 
^jhizie mu dziś wyniszczone odpoczywa ciido; 
JL kg, na którym biegli w zawody z drugiemi, 
Teraz podpiera starca ugiętego ku ziemi! 

26» 



^ 
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Nie daleko od jego domu las zarosły; 
Którego drzewa wraz z nim rodziły się rosl^. 
A tea dąb galęzisty, który mu chłód sprawił^ 
W dziecinnych jego ręku żołędzia go oawił! 

Chytra zawsze fortuna kiedy inszych truła ^ 
Do wozu go swojego nigdy nie przykuła. 
Po krajach nie włóczył się dla marnych pieniędzy. 
Aby, szukając szczęścia, nacierpiał się nędzy. 

Jego ogród do sytu stół mu opatruje, 
W wodzie zdroju swojego najlepszy smak czige; 
A do miasta bliskiego^ kiedy inszych bodła 
Ciekawość, nigdy go tam widzieć nie powiodła. 

Pracą i odpoczynkiem dni swych robił przedział: 

Bzymian historyi nic wcale nie wiedzii^; 

1 gdy przygodę jaką chciał wspomnieć przed lalj. 
To rachował na żniwa , nie na konsula^. 

IITII. Pieii stnrAa. 

Dla hożej swojej żony, 
Maciek wypędzony. 

Porzucił dom , stodoły, 
Uciekł prawie goły. 

Widziałem m^o potym, 
Jagnę w czepcu złotym. 

Przy karczmie. na uciesze, 
Podkówkami krzesze. 

Przewodzi muzykami, 
Sypie złotówkami 

Ręce jej pobielały. 
Oczy poczerniały. 

Wszyscy ją szanowali , 
Bo się paua bali. 
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Niedbają; choć to Pleban 
ttrotii GO mężatki. 

Oj będąż w piekle goreć 
Po same łopatki. 

UTUL •• EUui. 

Elżasin! nie dafaj sobie; 
Błądzą ladzie w mojej dobie^ 
A w twojej y błąd częściej by wa^ 
Młodość rzadko oczy miewa. 
Na takie w życiu bezdroże, 
Etoż śmiało puścić się może? 
Eto zapewni y że ł>ez szkody 
Niebezpieczne przejdziesz brody? 
Ten słodkiemi łudzi słowy; 
Ten twarzy, ten pięknej głowy. 
Ten się od nich złotem różni; 
Wszystko to zbójcę podróżni, 
fiozumiesz, że ten blask słońca 
Służyć ci będzie do końca? 
. Ty nie widzisz, jak z za góry 
Zbierają się czarne chmury: 
W godzinie burza i grzmoty, 
Zaczną może długie słoty. 
Elżusiu! póki czas służy, 
Weź towarzysza podróży. 
Bo wśród niepogod i gromu 
Eażdy zechce siedzieć w domu. 
Pięknyżto widok na ziemi! 
Elżusia z oczyma swemi , 
Z rozumem, i z cnót orszakiem 
Idzie doli swojej szlakiem. 
Przy boku jej człek poczciwy, 

nic nad wszystko troskliwy, 
Od niepogod ją zakrywa, 

1 pieśń swego szczęścia śpiewa. 
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Siadem bieda pnyssła. śladem! 
Za zbytkami y za nieładem, 

Długo nad grąnieą stała > 
Wolności się dotknąć bała. 

Wolności aię dotknąć bała, 
Bo ją dawno szanowała. 

Wolności niebieskie driecko! 

Ułowiono cię zdradziecko. 

» * ' . 

W Idatkę cię mocno zamknięto^ 
Bujnych skrzydełek przycięto. 

Przedtem n jednego stołu 
Król z poddanym jadł pospołu, 

Jak. ojciec dzieci przyjmowid, 
Jak swych przyjaciół częstował. 

Dziś mu u stołu klękają, 
Kości z psiętami zbierają. 

Głowę kiedyś w kraju drogą, 
Służka pański trącał nogą!... 

Pochlebcy go otaczają. 
Palcem biednego stykają. 

Ot, mówią, kość polizuje. 
Dawnej wolności il^ałuje. 

IXŁ •• Staiisliwa lałackowskiegt, Eefereatfana k«rtBaeg» 
■umialka leJM i kMf. k^roa. i ak^licnitici dtnij w«hM- 

M psddaB^n sw^Ih. 

Męiu zacnyl w podróży twojej dla ojczyzny, 
Z trudów doczekawszy się szanownej siwizny, 
Kie dbasz na oset, który nawija się d^ogą^ 
Co na to tylko rośnie, żeby ukłóć kogo. 
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Podnieś oczy; oto ten wzgórek nmigony 
Szlachetnym twym zabiegom miedzą naznaczony; 
Tam dla cię wiją spiesznie na skronie święcone, 
Córki nieśmiertelności wieńce zasłużone. ^^ 

Oby te wiersze moje, dzieło słabej ręki, 
W pożyczone od cnót twych przybrawszy się wdzięki. 
Mogły jako spraw twoich szlachetności sprostać, 
I z niemi się do ciągłej potomności dostać. 

Żeby kiedyś, gdzie będą twe prochy złożone, 
Przy nich je odczytając wnuki opóźnione, 
Czuciem obywatelskiem do serca przejęcia 
Błogosławili twojej wiekami pamięci. 

Nie śl^ym dziwacznego losu pchnięty błędem. 
Lecz samym widkiej duszy ruszony zapędem, 
Serca tylko twojego pilnujesz ukazu. 
Uderzając szczęśliwe razy koło razu. 

Po pięknych przyniesionych darach dla ojczyzny, 
Obciążasz swoją dla niej poręką^ dziedzizny. 
Teraz co twoją chwałę, prócz inszych, stanowi, 
i)ajesz wolność poddanym, człowiek człowiekowi. 

Widzę na koło ciebie tysiączne ich gminy: 
Oni się błyszczącemi nie wsławili czyny; 
Chyba ten u nich siądzie pa poczesnąj stronie. 
Co więcej wylał potu na pańskim zagonie. 

W nędznej chacie zrodzenia nędzę spadkiem wzięli, 
Chlebem łzami skropionym zła dola je dzieli: 
Chlebem który tysiącznym okupują trudem, 
Praciąją równo z bydłem, a zowią się ludem. 

Widzę cię w pośrodku nich , ojca z dziećmi swemi; 
Cisną się, by stać bliżej pod oczyma twemi; 
Ty do nich (gdy skinienia tWego każdy czeka); 
j9 Wracam wam stare prawo wolności człowieka." 

Okrzyk wdzięczny o same uderza niebiosyl 
Zkąd znowu powtórzone wracają odgłoi^ 
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A za więźniem zhańbionej ziemi w tymże czasie 
Przeproszona natura ludzka uśmiecha się. 

ty! co6 równie twoje uwolnił poddane ^) 
Szanując na nich czlecze piętno niezmazane, 

1 serce ich y którem nas zfych , dobrych, kochają, 
I prawo nieśmiertelne, co do szczęścia mają. 

I ty drugi y ktdr^nu orząc swe zagony 
Śpiewa wesół litewski rolnik uwolniony. *) 
Bracia rodu ludzkiego, świata przyjaciele, 
Sdśnijcie się; zdrowie wam, życie i wesele! 

Jeśli was kiedy zmartwi los niesprawiedliwy, 
Obróćcie się w tę stronę, gdzie wieśniak szczęśliwy 
Niebu za was ze łzami wdzięczności dziękuje. 
Lżej się wam zrobić musi, i smutek sfolguje. 

Bozbieży się wasz przykład w różne kraju strony, 
Odzyskując ojczyźnie ludzi miliony, 
Którzy od niej tuleni, będą o nic dbali, 
Bo dotąd, co to dobro bajowe, nie znali. 

Dziecka swego^ kiedy mu rozpłakać się przyjdzie, 
Nie będzie mać uboga zagrażać: „Pan idzie.** 
Ani brząkać nad głową ciężkiemi okowy, 
Ominu zalęknionego urzędnik surowy. 

Odtąd pańskie przybycie między swe poddane, 
Jak słońca ziemskim tworom, będzie pożądane. 
Gotują się przyjąć go, ledwie że zaświta; 
Przyjdzie rano, ptaszyna śpiewaniem go wita. 

Odżyją opłowiałe pod niewolą pola. 
Zrodzi bujniej sprawiona wolną ręką rola, 
Nieznana czerstwość twarze włościan pookrywa; 
£o chleb nawet wolności posilnlejszym bywa. 



^ Ksi^e Stanisław Poniatowski podskarbi wielki lit. 
>) Joaeliim Chreptowioe podkandeny Utewski uwolnił tikże 
poddanych W Litwie. 
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Hęte zacny! toś zrobił w (łomu mimochodem, 
Cały zajęty z gruzów wstającym narodem ; 
Gdzie króla y ciebie, i prac twoich towarzysze, 
Jak twórców żyda Polski; nieśmieiidnoić pisze. 

XXXI. *• laiktmeicl iwiata. 

Świecie! z ślepemi oczyma, 
Jak z ludźmi przestajesz?.. 
Tylu dobrych szczęścia niema, 
Tylu. złym go dajesz!... 
Kie jeden sam śmiały 
Wrota sobie otwiera; 
Inszy mniej zuchwały 
Podedrzwiami umiera. 

Pod fałszywej hasłem sławy 
Czemu świat wojuje? 
Tych naraża na bój krwawy. 
Wieczność obiecąje! 
A człowiek co zgody 
Nauczs^ lud zhnkany, 
Jakież wziął nagrody? 
Niepamięcią skakany. 

Ten cnotliwy w gnoju leży 

Ow zbrodzień bogaty!... 

Ten za szczęściem wszędzie bieży, 

I zdybuje straty. 

Próżno walcząc z losem, 

Eu nidl)u wznosi głowę, 

Niebo jego ciosem 

Nie wzrusza się stalowe* 

Boże! co światów tak wiele 
Kasz dziedzicznych wszędzie; 
Jedne z nich kładziesz na czele, 
Insze niżej w rzędzie! 
Już na tej ziemicy 
Jaldeś przeżyłem lata; 
Przenieś mię z tęri^nicy 
Odzie do lepszego świata. 



^0 

mu. Ra isM S I4a HM mitiUwta 4«uleJ kMO^jtMgł 

krą|«wcj. 

Knts: Pałnoie bogaose iwiate, I t. d. 

Bincajmy kwiat po drodze, 
Tędy przechodzić mają 
Szczęścia narodu wodze, 

00 nowy rząd składają. 
Weźmy weselne szaty, 
Dzień to kraju święcony; 

Jakże ten król nasz bogaty! 
Skarb jego, serc miliony. 

Uczcie się dzieci nasze 
Nóció tę pieśń wraz z nami. 
Ażeby wnuki wasze 
Śpiewały ją wiekami: 
wstyd wam bogate światy! 
Złoty wasz wiek przyćmiony; 

Jakże ten król nasz bogaty!.. 

Skarb jego, serc miliony. 

Miasta, wioski, szczęśliwe 
Wstawajcie, słońce wsołŁodzi; 
Niebo wdało się tkliwe, 

1 ludzi z ludźmi godzi. 
Odzyskaliśmy straty 
Bliźni nasz znaleziony; 

Jakże ten król nasz bogaty!.. 
Skarb jego, serc miliony. 

Krzywda wam, męże zmarli, 
Zeszliście bez nadziei 
Byśmy się jak oparli 
Srogich losów kolei. 
Odżyjcie skrzepłe braty, 
Stan Polski odmieniony! 

Jakże ten król nasz bogaty!.. 

Skarb jego, serc miliony. 

Żołnierz kraju obroną, 
Miastaśmy podźwignęli: 
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Jqż nad każdą koroną 
BlFWI nie będziemy lefi. 
"Weżiny weselne szaty, 
Dzień to kraju święcony, 
^ ' Jakże ten król nasz bogaty!.. 

Skarb jego, serc miliony. i 

• 
mBL z pnjfaiU snii spaUiieg* w Wiliie, im Mądk 
FtcMfetta^ if kltia tkMitmii Wileńskiej , 1 kii^iia ludikia, 

ktMoika łnfltBtBkiegt. 

Zacni męże! wasze szkody 
Przeszły* aż do mej zagrody. 
Poczułem je duszą całą ; 
Uiniem czuć, bo się cierpiało. 

Most wasz wodom się nan^ał, 
I dzień i noc im odgrażał; 
Nie chce (gdy przyszła przygoda) 
Batować go gniewna woda. 

Lecz niech się żywioły wadzą; 
Niech nam ludziom pokój dadzą; 
Ody tak chwieją naszym stanem, 
Jakimże człowiek ich panem!.. 

W troskach szukajmy ulżenia, 
Prócz inszych dróg umartwienia, 
Przez ten także iść potrzeba 
Most wasz spalony do nieba. 

IIUY. iena do marłege Mtte. 

Mężu I jeszcze tem słodkiem łudzę się nazwiskiem! 
Jc^i w grobach jest litości nad ziemian uciskiem, 
Czyliż cię stan mój wzrusza?... Omyłka się stała, 
Ty płakać, a ja twoje miejsce zaledz miahL 

Nie pćjdę, gdzie koło twych z włoków na przemiaoj 
Śpiewać będą twój pogrzeb posępne kapłany, 
]£nicając na twarz ziemię !.. Twarz ta dla mnie miła^ 
Samem kiedyś wejrzeniem smutki me koiła. 
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Bóstwo które mi życie zostawia za kar^^ 
Zabrania z niego czynić żalowi ofiarę. 
Pewnieby mi go wzięła ta jędza zajadła, 
Bozpacz; co oto teraz obok przy mnie siadła. 

Przed śmiertelnemi prędzej złożyłabym Mrroty, 
Krótkie ziemskie pociecłiy, a długie kłopoty. 
ZnAoid iie z jegoby mę złączyły fiopictom, 
I w Mrifrtaeli tamtych dnchy na^ żyły spoteiti. 

ITyle lat z nim przeżywszy, ćo więc zgoda miała. 
Wszystkie swoje słodycze na nas wyłaó chciała; 
I co obcym patrzącym do zazdrości było, 
Dom, sprawy, słowa- mydli, nic nas nie różniło. 

Prawdziwa miłodć, którą same tylko znają 
Serca co poczciwości prawideł słuchają: 
Miłość codzień w domek mój takie dary niosła; 
Śmierć wzi^ wszystkie; przy mnie zostawiła posfau 

Teraz nic mi niemiłe; z myślami się kłócę; 
Siebie i mych przyjaciół narzekaniem smucę. 
Jedną stratą tak razem ubyło mi wiele! 
Przecięta nić przędzona ze złotej kądziele. 

Was, którzy go znaliście, pewnie to niedziwi, 
Że nad inne sieroty żal mój biorę tkliwy. 
Bo wspomniawszy na szkodę, czujecie ją sarnia 
I łzy moje wasżemi pochwalacie łzami. 

IIIT. PmdwU saMtMJstwi FHm dt Pahdiy. 

Palmira świat obrzydziła^ 
Choć ją ziemia ulubiła. 
Na złe jakieś mruczy losy. 
Kłóci siebie, i niebiosy. 

Próżno dp skał głuchych gada, 
Echo tylko odpowiada. 
Jakby chcąc przyczynić męki, 
Palmiry powtarza jęki. 
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Tak szukając końca dema. 
Życia klęla nieszczęsnemu; 
I gdy jej boleść dobodzie^ 
W roapaczy biegła ku wodzie. 

Nad brzegiem stał Filon tkliwy. 
Więcej nad nią nieszczęśliwy; 
Ale oswojony z ciosy, 
Umiał głaskać srogie losy. 

j,Dokąd, rzecze, popędliwa. 
Zapędzasz się^ śmierci chciwa? 
Źe nad te słońca promienie 
Przekładasz grobowe cienie? 

Za cóż ci ziemia niemiła?... 
Dla ciebie się przystroiła 
W tę zieloną szatę w kwiaty, 
Niosąc co dzień dar bogaty. 

Dla ciebie szumią potoki, 
Igra z chmurą dąb wysokie 
I w szeleście wdzięcznym liście 
Krząta się na pani przyjście. 

Tobie słowik pieśni śpiewa, 
Niesie kłosy bujna niwa^ 
I na spragnione zagony. 
Deszcz pada nieprzepłacony. 

Jakież ma zyski zniszczenie?.. 
Czy to? żem skończył cierpienie? 
Nie chcąc czuć, jak los srożeje^ 
Chcesz grzebać szczęścia nadzieję! 

Któż wie? co cię jutro czeka?.. 
Może chwila niedaleka^ 
Może jak zmienny dziwacznie, 
Z tobą się los pieścić zacznie^ 

Nad wszystko: czyś długi one 
Z urodzeniem zaciągnione^ 



I 
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Powypłacała każdemu? 
Bogu, sobie, i bliiiiiniemu ? 

Któż to z nas po^nedzieć może, ' 
Że Ci się vaAm, Boże? 
Któż to z ladz! rzecze śmiało? 
„Odbyłem po?ńiiność całą.f, 

Czeka); może ua cię czeka 
Ten który nie oi^a człowieka , 
By jego nśmierzył głody, 
Spragnionedia podał wody. 

Pożyczonej życie przyszło, 
Z ręki Wszechmocnego wysdo, 
A kto kiedy chce, uibiera , 
On się w ^aJiskie prawo wdziera* 

Czyliż nide]^iej,^iii( grotrie- 
Ze kiedyś napiszą tobie: . 
9 Palmira, płci effj^jej fehwala, 
Tu ległaL... cierpieć umiała.*' 

Niż ginąó rozpac«% biedną; 
Mogiłę twoje obrydoą , 
Przez wródeoąy Wstręt dla człeka 
PrzecliodzieA minie zdaleka. 

Ja, co nieszC2ęśdami słynę/ 
Umiem przetrwnó zlą godzinę. 
Sroży się' cios nadaremnie, 
On zawsze, słabszym nademnie. 

Do mnfe to wszystkiemt Wroty, 
Wchodzą, kiedy chcą, Uopoty, 
I zły los folgując komu , 
Mnie zawsze zastanie w domu* 

Ze mną się mój krewny wadzS, 
Fałszywy przyjaciel zdradził; 
Mnie szarpała pptwilrz podła, . 
Kadiicija i miłość, zwiooła. 



416 



Orad mijid czyjeś zagony^ 
Mój plon cały wyniszczony, 
Mme nieprzyjaciel odzierał, 
Przyjaciel w i^ku umierał. 

Pne£ takie cierniowe djrogi 
Idąc, kwiat rzncam pod nogi; 
Idąc ńpiewsim bez mrnćzenia, 
Pieśń mojego przeznaczenia. 

Ciężar ludziom podzielony^ 
Jak kto ndżmgnie raniony; 
I mnie się tyle doets^o. 
Co się Panu podobało. 

Palmiro! piękne te wody, 
Dla twej stworzone wygody; 
Nie żeby ci życie brafy, 
I z daru karą się stały. 

Nie zostawiaj nas w żałobie^ 
Ziemia nam milsza przy tobie. 
Tylu nas twój uśmiech trzyma, 
Twojemi żyje oczymal..." 

Palmira się zarumienia 
Pojrzsda nań za znak zgody; 
Tak oboje zwyciężeni. 
Ten wejrzeniem^ ta dowody. 

XUVL Rt Wląwwnę, dm wieJaU księip^i taiiMHfir^^ 

I. W. X. Lit. 

Wszystko tu pięknem utkano, 

Gdziem przeszedł , gdziem w cieniu siadał 

To mi słowik mówił rano^ 

To, biegnąc strumień,* powiadał. 

Tu Ceres niesie snop w dani. 
Gdzie przedtem dzikość mieszki^a. 
Tu się na głos miejsca pani 
Smutna natura rozśmiała. 
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Stnimyku! śpiesz się w przenrawie^ 
Z^ączyó się z Wisłą za chwilę; 
Pówiedi tam tęsknej Warszawie, 
SpokojnoAć od niej trzy nule. 

mru. Ittka <• tweg* didedfcii. 

Lasem wiatiy zaszumiały, 
Dzień ku zachodowi godził. 
Deszcze z grzmotami zlewały. 
Kiedyś mę mój syna rodzfl! 
I gwiazda jakaś nie mSa 
Rodzicom twoim świeciła. 

Kie mnie to słońce wschodziło. 

Wszystko mi się czarne zdało. 

Jeśli co nadziei było^ 

Dla niej tylko żyć się chdało, 

I srogi się los opierał, 

By mi nikt łez nie ocieni. 

Bajasz me dziecko po błoni, 
Chronię mi się od przygody; 
Ona wszędzie za mną goni, 
Znają do nas drogę szkody. 
Syna! aśmiechnij się do mnie. 
Dusza ma smutku zapomnie. 

IIIłllL • TęctyiskiM; 

Widział Tęczyński wdzięki Waódalki, 
Ta ma spokojnośó z serca ruszyła, 
A na to miejsce z tęsknotą walki. 
Łzy i bezsenne nocy włożyła. 
Gdzież taka miłość, jak dawno była!.. 

Nie ten do swego domu powrócił 
Boża się twarzy w bladą zmieniła^ 
Siebie i matkę cierpliwą smuciła 
Cichość go truła, cichość bawiła. 
Cfdzież t^a miłość, jak dawno była!.* 
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Obraz kochanki wszędzie zdybnje, 
Ona z nim w dzikich lasach błądziła, 
I gdy na chwilę snn zakosztuj e. 
Ona mu tjlko zawsze się dniła. 
Gdzież taka miłość, jak dawno była ! . . 

Przez dłngie morza płynie do swojej; 
Miłość go ogniem wśród wód paliła, 
Woda pomniejsze pożary koi, 
Ale ten wielki był, nie zgasiła! 
Gdzież taka miłość, jak dawno była ł . . 

Jnż brzeg Wandalski zdaleka zoczy, 
Góra się sosną zazieleniła! 
Kiedy go nagle w koło otoczy, 
Zbójeckich Danów wojenna siła. 
Gdzież taka miłość, jak dawno była!.. 

Nie jeden poległ z morskich siepaczy, 
Bo ich dwoista potęga biła, 
Bospacz miłości, miłość rospaczy 
Wzajemnem męztwem dłago broniła. 
Gdzież taka miłość, jak dawno była! 

Ale przemogły zbójeckie gminy, 
I choć odwaga życiem gardziła. 
Jeden zostawszy z swojej drużyny, 
Oddał się więźniem, przemoc zwalczyła. 
Gdzież taka miłość, jak dawno była ! . . 

Z tęsknego gmachu, gdzie był trzymany. 
Łzami skropione listy posyła; 
Wyrzeka tylko na srogie Dany, 
Chociaż go ciężej miłość więziła* 
Gdzież taka miłość, jak dawno była! . . 

Na cóż mu błyszczy to złoto marne! 
Próżno mu droga służba świeciła, 
Gdy w tego oczach wszystko jest czarne. 
Kogo nieszczęsna miłość skwasiła. 
GUzież taka miłość, jak dawno była ! . . . 

Bib. polska. Diiela I^raneiaska Eaipińskiego. 27 
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Wreszcie pod trosków ci9iArem padii^ 

Całe mu siły żałość swątlUa» 

W chorobie o gw^ kocbaiiee gada^ 

Wołał jej, by mu bola alftyU. 

Oóńei taka miłość^ jak dawBO była! » . . 

Nad samym «goaii ntojąj^ progiem. 
Jeszcze się widfea nie zakończyła^ 
Ifiędzy miłością i mł^y Bogiem,- 
Dosza ma wyseldą łorew opaściiła. 
Gdzież taka mSość^ jak przedtem^była ! • \ 

miŁ Be i. T. 

Powiedz mi poetko młoda, 
Osema czystsza w źródle woda^ 
NiżU która wrzekacłi przyszła? 
Bo ta świeżo z doma wysda. 
Tamta różny gdy ląd zmywa^ 
Póbrzeżaycłi brudów zarywa. 
Gdy patrzę na twój wiąk młpdy^ 
IV źródło, my rzeczne wody. 
Chroń się w dalszym twoim biegu, 
Nad wsźysti:o brudnego brzego. 
Z czem się spotkać, a co minąć, 
Odpowiedz mi, jak chcesz i^oiąć. 

XL •• Ifjie. 

1^ nie chcesz pól kamienistych, 
A Ao łąk wzdychasz kwiecisty cL 
Kiedyś i do przykrej drogi 
Przygotuj cierpliwe nogL 
Zamiar twój widząc zdaleka, 
Nie wiesz, eo cię w drodze czeka. 
Pod różną postacią różni 
Grożą d zbójcę podróżni 
Zdybie cię roskosz boraliwa, 
Co się rio4ycz% pokiywa. 
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Wewił4tl1S ttltt 26 wśtfdem, iftllś; 
Chroń się ^gtiby przjr fej skale. 
Zdybie próżność obłędliwa, 
Zwieść zećucę przyjaźii fałszywa. 
I dotych blasków jpocŁodnia 
Ciągnie za sob^ przechodnia. 
Na te rozdroża Bellino, 
Iść trzeba prostą drożyną ; 
Zagłuszył ją oset próżny, 
Bo rzadki tią szedł podróżny. 
Tam góra w pianej przestrztoi^ 
Pełna ciernia i kamieni, 
Pomiędzy hiQ wazka Acićszkk^ 
Na wierzćhottń chok mieszka. 
Jeżeli pisać ófe&otśl, 
Odpowiedź mi, ćd jest ciiófa? 

XLI. •• liitjej pitiysilg. 

Ty! co myin b$dssięsz przywaarom ulegać, 
I pożny ogień miłości zażegać, 
Czego po tobie , żądałbym i wzajem 
Obacz, coć za twe ofiary oddajem. 

Nie chcę cię, młodym ozdobionej wiekiem, 
Ani przyprawńyćfi jagód różv i mlekiem: 
Zima nadchodzi, minąłem się ź lat^m. 
Na cóż na mrozy narażać się z kwiatem? 

Z którą się wiekiem różnimy ńie wielej 
Która ma cnotę i rofztiib w fiocfzi^le. 
Która zna ludzi, ulega w ich błędzie^ 
Ta mej wędrówki towarzyszką będzie. 

Ta, która ucisk jaki Tcycierpial^^ 
Znieść złą fortunę i dobrą umiała. 
Dźwigając skromnie nałożone brzemię. 
Baz w niebo, drugi śpo^iiera' na ziemię. 

Przy niej ja stane^ gotów do podróży. 
Słota nam, albo pogoda poshiźy, 

27* 
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Czy szlak przestrony, czyli się zacietei,. 
Szczcicia mojego śpiewać będę pieśni. 

Kiedy się bnrza zaweżmie nmyśnie, 
I fey jej z oczu uiewiimych wyciśnie. 
Ja zebrawszy je, w sercu mojem złożę, 
Żal podzielony, nie tak trapić może. 

Nie przejdą do niej złej fortuny strzi^, 
Piersi ją moje będą zasłaniały^ 
Ody od pocisków schronię ją do końca, 
Nazwę to szczęściem, raniony obrońca. 

Dla niej już tylko me poświęcę rymy, 
I kiedy zgonem bieg nasz dokończymy, 
Jeśli kto zechce o me pisma pytać, 
I o niej będzie wiek potomny czytać. 

IŁll. Steięicte I Niesici^ide, i ftaaciiUeg*. 

Szczęście z nieszczęściem, rodzeństwo, 
Nigdy się zgadzać nie chciało, 
Fortuny z losem małżeństwo 
Zgodne, na świat ich wydało. 
Nieszczęście miało złą minę, 
I żle je też traktowali. 
Lecz szczęście, piękną dziecinę, 
Ojciec i matka kochali. 

Ledwie doszło tej młodości, 
By się czego nauczyli, 
Zaraz je do szkół w bliskości 
Rodzice zaprowadzili. 
Nieszczęście pojęcie miało, 
Dobrą skłonność, dowcip czysty, 
Szczęście z głową przygłupiało. 
Był to nieuk wiekuisty. 

Nieszczęście do pracowania 
Przez swych metrów potępione, 
A żyć wpośród próżnowania 
Na szczęścia przypadło stronę. 
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Ale laz Filozofia 
Do szczęAda się przywiązała. 
Szczęście więcej głnpstwn sprzjja, 
I wzafemnośei nie miała. 

Hikt nieszczęścia kochać nie chce, 
Niezgrabne, zła postaó ciała^ 
F^clia, która z nauk łechce, 
W cichości go pocieszała. 
Otóż szczęście bez rozsądku, 
Wnet doszło wiekn starego: 
Schorzałe w lat swych początku, 
Skutek to był zbytków jego. 

Ale nieszczęście wśród klęski. 
Wśród ciosów się otwardziło; 
Nie tracąc odwagi męzkiej. 
Wszystkie zawady zwalczyło. 

małżeństwie też oboje 
Nareszcie stale myślili, 

1 wszystkie starania swoje 
Na to tylko obrócili. 

Szczęście, lepszej pary chciało, 
Dobrego domu bogatej, 
Skromniejsze żądania miało, 
Skromniejsze nieszczęścia swaty. 
Szczęście, Niestałość pojęło. 
Razem z losem nieżyczUwym, 
Nieszczęście, Nadzieję wzięło, 
I sądziło się szc^ęśUwem. 

IŁIIL lapidt tkradiioiij, i finuicukiege. 

Kupido raz od swojej matki oddalony, 
Odpoczywi^ pod cieniem zielonego la^zakn. 
Chłopiec jakiś przechodzi, widząc, że uśpiony, 
Wyłurada mu kilka strzał z boskiego sajdaku. 

Pyszny taką kradzieżą, w nadziei zdobyczą, 
iZawsze potem udawał, że jest Eupidynem : 



Frzeciei z lycb^ co na jego n8łii40O aio licaą. 
Samych tylko kokietęln p|(H»Qpy ^iMa»« 

Ale on do cznłodci podobieństwa nie^pf^ą. 
Tamten zawsze dyskretny, delikatny^ stały. 
Ten się płocho^fsi, ^pstwa/ znćhwalpici trzyoia^t 
Jeden z nich prawym 6o^ein^ dragi dzieeko' carF 

Pocisk jednego pewną ręk^ wymierzany, 
Zapala ogień, który ź^y^i i paźera, 
Lecz dmgiego niezręcznie postr^ł- wypnszozoigr^ 
W jednym iiiu cpi i;a9§, jak w jednym otsriiahL 

Pierwszemu ja oddając hołd mój, słodycz czuję, 
Lubi serce do zgonią cł^odzić jego drogą, 
Gdy moją Kloe do swej s^iby on przyjmuje, 
Ona wie, że raz tylko ludzie kochad mogą. 



XUX. •• litiiy ŁibmirskifJ V#jewą4|iąy lOflAliJ 

w rtkii 1794. 

Księżno! gdzież dom równy twemu 
Przed lat dwudziestu widzianej? 
Tam się zabawić każden^u, 
Tysiąc gośćmi przyjmowano* 

Dziś cię ustrome ukrywa, 
Choć wszystkim otwarte Wrota, 
Kie tak często ktoś przebywa, 
Ale mieszka Bóg i cnota.' 

y^S^Btól^ ^^^ dpmo^mjLÓ^: 
Om z twem sercem gadają. 
Oni z tobą bez okrzyków 
: Bawi^ dó, stołu siadają^ 

Oby kiedy ten gość z nieba 
Zwrócił ku domkowi memu I 
Ale ja gO' ezem, jak trzeba 
Nie mam przyjąć po twojemu. 
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Niechaj kto wzdycha do zbytków^ 
Jest C0& duAmitąk od atots^ 
Kie żądam wielkich pożytków. 
Niech żyje ptxgjaiśk i eDOtol 

Tu myśli nasze Hiięsnuny 

W napoju^ ktdry Bijcany, 

Jednego człeka BkmĘeimjf 

Bo jedną duszą żjjemy. 

To u mnie pierwsza pniewafga, 
Kochać się, to pierwsza rada. 
Przyjaźnią wasystko się wzmraga. 
Niezgodą wszystko npada^ 

Niech kłótnia szuka swej zguby! 

Nam ręka z r^ą się łączy, 

Oto przyjacielskie śluby, 

Które śmierć chyba zakończy. 

XŁTI. Pieii Siestry de Siesl^, m iMienin;. 

Marcyamo dziś twe święto! 

Już to drugie imię było> 

Którem ciebie %wiA żaeaęto, 

Pierwsze mi więcej znaczyło. 
Jeszcześ imienia nie miała, 
Jam cię moją siostrą* zwała. 

Dzieciństwo nasze schodżioł, 

Dobrej matce ulegając. 

Nic nas w życiu nie różniło, 

Ją, siebie,, wzajem kocłtając: 
Jak go z kolebki zaczęto^ 
Trwa do dziś miłości święto. 

Daj mi rękę siostro miła, 
By nam zkąd nie przyszła strata; 
Tj mię będziesz prowadziła, 
W pośród ciernia tego świata. 
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Idąc wyroków nakazenii 

W deszcz, w pogodę, byle razem. 

IŁTU. PMi pMterska de leti. 

W Zosi wszystkie me żądze, 
Zosia moje pieniądze, 
Kiedy przy mnie przebywa, 
Na niczem mi nie zbywa: 

Je^bym ją utracił, 
Tobym zdro^^iem za[^cił, 
lyiko gdy ją c^ę. 
Wtenczas życia moc czuję. 

Na zielonej leszczynie 
Ptaszek fipiewa ptaszynie, 
I chwali ją i prosi, 
A ja śpiewam mej Zosi. 

IŁTIIl. Pieii de Łauy wtdą płyiąecil m wittaę. 

Ciesz się Lauro, ja się nudzę! 
Mem nieszczęściem serce tkliwe! 
Ciebie tam w twojej żegludze 
Otacza wszystko szczęśUwe. 

Słowik, bo kochany śpiewa. 
Ryby, bo wolne ptywają. 
Kwiaty, bo je Laura zrywa. 
Dzieci, bo cię matkę mają. 

Płyń zdrowa, płci twojej chwało, 
Niech cię zły los nie dotyka, 
Niech cię szczęście przejmie całą^ 
Jak woda wodę przenika. 



WIERSZE RÓŻNE. 



CiUwIek i Ktnieńy hąika. 

Kamień leżti w środku drogi ; 
Ifimo przeehodząc ubogi, 
Stłukł nogę, łajał kamienie^ 
„"SsL eót to prółne stworzenie? 
On siebie nie zna, czy lato, 
Czyli go śniegi przysuły!* 
A kamień odpowie na to: 
„A tobież lepiej y żeś cznły?^ 

P^dMiiy I StriMień, i fruiciikieg«. 

Dafiods^ straciwszy w kochance nadzieję, 
Niepocieszony oa dawna, łzy leje; 
Temn, co na żal jego zbytni gadała 

"^^^W^^^ przypowieść powiadał: 
Zmieszawszy wody swoje dwa strumienie, 
Jeden je zapęd, jedna skłonność żenię ; 
W tak riodkiej zgodzie nie przykro im było, 
Choć dę co !uego po drodze trafiło. 
ll^]^ąc miasta- gór^, doły, knieje. 
Czy się im łąka wesoła rozśmieje, 
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Gzy wśród okropnych przechodzili dem, 

Na nic nie /dbają, sobą zatrudnieni. 

W takiej jedności na to się uwzięli. 

Żeby tak razem do morza płynęli) 

Gzie pochłonieni wód tamtych wielkością^ 

Skończy się razem pamięć ich z miłością. 

Potrzebaż tego? żeby los zawodny 

Miał się opierać miłości tak zgodnej? 

I wśród ich biegu dał nieprzyjacielai 

Skidę okrutną, która je przedziela? 

Jedna połowa w swem osieroceniu, 

Głośno po dzi^n i^Bamiida bezomi^iHa^ 

Że w smutnem echu okolica cała, 

Tak zażalony głos jej powtarzała. 

Nadszedł przychodzieńJ^uknie nań z ostrością: 

yCzemuż nie |dynąć sobie z powolnością? 

Twój szum mi pra^kry i miesza mi w głowie'', 

Ale mu strumień odpowie: 
„Po drugiej stroiią sferfy, eo naft dl^tó^, 
Bównie jęk smutny połpwitoy moją}, 
Czyż go mesłyszy89> jak narzeks^ sroda|Q?; 
Przechodniu! w ^q)e| postępując d]:o(ize>. 
Proś Boga, żebyi tego nie. 90gub^> 

Coś raz- uliiMł.^ 

Iral ł SMnL 

Koryl swej siostrze przyniósł ptaf^^yn^^. 
„Oto, powiada, całą godzinę 
Czekałem na nię, kiedy przyleci 
Pożywić swoje zgłodniałe dzieci. 
Które gdy od niej swój pokarm brał]^, 
Przykiyłem ręką z matką ród cały. 
Taka jest, jakie lubisz ptaszęta. 
Piórka zielone, drobne oczęta, 
Wiele pięknością a msdo ciała; 
Słyszałem nawet, kiedy śpiewała 
Blisko jej gniazda paszący trzodę. 
Dzieci nie brałem, bo jeszcze młode. '^ 
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Dla moj przy^^gi/ two^, di(QĆ saoiem, 
Ale eod irgjia <Jobry^ Koryłal 
Wy darł«4 lRa|»kę sierotom tyla ! 
Próżno pqwr<)ta jąj będą ezekąć^ 
Litośnyią piakJ^m na cię nąiseką^y 
Aż przyjdą na nie głody- z, tyaksotą, ' 
I tych niewinayeh o&ir dogaiotą. 
Ty to pąmętas?; gdy się nam była 
Matka na jakiś cza^ oddaUła, 
Chociaż mieliśmy w domii wygQdy> 
A nie cznc było. ni^ można szkody^. 
Wolno tę bie^ą puśćmy ptaszynę, 
I pocieszmy ji^ ^ViW^ 9>4^! 
Uczyńmy dobrze podług możności, 
Na co i ptaszkom robió przykro&ęi!^ 
A Koryl na to: „Temiro miłal 
Nie myśl, żebyś mię tem zasmuciła^ 
Że ci ten mi^y dar nie smakuje, 
Więcej ztąd twoje- serce, szacuję. 
Puszczam ptaszynę!... Jeszcze proca ^ga 
Przy jej gniazdeczku ziarna różnego 
Nasypię, codzień przyniosę wody, 
By łatwiej mogła żywić płód młody. 
Żem jej do smutku podał przyczyny, 
Tem się nagrodzi!.. Puszczam ptaszjoięli 
Jak się tam drobne poołess^ą działki! 
Oh! bp to prawda, że żle bez mat^i!^ 

Wilk I Łisili,». 

Liszka wilkowi przyjaciół psujg, 
,Po całym lesie go ogaduje : 
Że żarłok nigdy nienasycony. 
Że szkody robi na wszystkie strony. 
Ja, mówi liszka^ czemże ja szkodzę? 
Jedną się prawie, kurą obchodzę? 
On konie- owce, woły, pożera. 
Jeszcze, mi ezasem kurę wydziera. 
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WOkowi lisdca mnmejszą si^ cdała^ 
Że i He robi i jeszeze gadała. 
Choć, kto ma siłę, tema przyczyn stawa^ 
Przecież ją woM pociągnąć do prawa. 
Ody lew z sędziami zasiedli ławy. 
Pies po trzy razy zawył do sprawy. 
Po wysłuchania, pisarz sądowy 
Maip9kj czytała wyrok takowy: 
Ponieważ równie złe czynić chcecie, 
Robiąc go tyle, ile możecie, 
Bównie oboje ten deluret wini : 
Jeden a jeden to dwa uczyni. 

Bąfka i fraacukieg^. 

Młody książę z swym Mentorem 
W lesie przechadzki zażywa^ 
I nadzi się, paoów wzorem, 
Bo ten zysk wielkości bywa. 
Słowik zaśpiewfU na pręcie. 
Widzi go, słyszy głos rzadki, 
Że był księciem, chciał w momencie 
Złowić i wsadzić do klatki. 
Ale gdy bieży z hałasem, 
Ptaszek uleciał tymczasem. 
Czemuż, rzekł książę markotny, 
Słowik, co tak śpiewa mile, 
Kryje się w lasach samotny, 
A w mym domu wróblów tyle? 
Oto: byś miał. Mentor rzecze, 
Naukę życia przyszłego, 
Że głupi sam się przywlecze. 
Trzeba szukać cnotliwego. 

•rief i Srskt. 

Sroka orłowi przymawiać się zdała, 
yTyś ptak milczący, ja z ludźmi gadała.^ 
Ale ten, na to odpowie gadanie: 
„Sto srok ZA orła jednego nie stanie.'' 
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Slij^ I Telega, tajka, 

Słnp stojący blisko bramy, 
Nacierpiał się od każdego. 
Wjeżdżamy^ czy wyjeżdżamy, 
Zawsze się otrzeć o niego. 
Różny nań przechodzień kłamał 
Że słaby, zwalić go miana. 
Lecz jak raz tełegę złamał, 
Zdaleka go omijano. 
To nastąpiło, co nastąpi6 miało. 
Słnp zost^ słupem, telegi nie stało. 

WIERSZE z PODDANYCH CZTERECH SŁÓW. 
StniMyk, Bąb, Ijril, Pmiątka. 

Stmmykn! tyś miał czyściejsze wody, 
Ten dąb wdzięczniejsze dawał nam chłody 
Siedzącym z Eloe, od dnia począika. 
Cóż się zostało? Myśl i pamiątka 1 

Wldękl, WiMM, Piesici^ly, Nftidą|a. 

liUbisz wdzięki, pieszczoty, wiosnę i nadzieję. 
Te masz i temiś i tąś jest, a ta ci się śmieje.... 

NiewiMiMe, Psiei^ia, Kwialy, HML 

Niewinność, pszczoUi, miłość, kwiaty ułuirwione. 
Chcidaś, ażeby w wiersza mogły być zgodzone; 
Niełaj Kloe, że chodzę za twemi oczyma, 
Ifaoóó się niewinności, pazczoła kwiatu trzyma. 

WleenaU, Pamiątka, Saiatek, Nadilija. 

Wieczność mi moje nadzieję odjęła, 
Czemuż pamiątki i smntka nie wzięła?.' . 



Gdyby się była zemną znosić chciała^ 
Jabym jej jesseae i iyde me dała. 

hkie «a fol. 

Najczęściej smatek z nadzicgą ckhAjka^ 
Co ten zakwasie to ta osłodzi. 
Mój snmtd^ wieczność rorią^yć idibMa^ 
Wzi^ nadzicjję, pamiiiitkf d£dav 

ie UHifjńj. 

Oflego się ftifiiejesż Kl^tjrnd? 
Wkoło ciebie ludzie giną! 
Ten na nię płacze, ten wzdycha^ 
<)z«^0 kt^ t)ta ti'dińi^ćba^ 

Nagrtbek Naddd. 

T^^ któr^ żadna ńie wstrzymała tamisi 
Im więcyiń gonił, tem prędzej biegła, 
Że zmordowana upadłszy sama, 
Tu pogrzebiona nadzieja legła. 
PrzechMi^l diMsyć prhymA^lą ifl^ik i 
Ty się spodziewasz, a ja skończyłem. 

l^ieitroga U Kttfrnyaj. 

Już w twoich oczach Bóg miłości siedzi, 
Zamkny się; bo jak serce ci nawiedzi. 
On wiokodzi z śmiechem, a raddść titnaif^ 
Ten ^M zwyczajnie niszczy gospodai^ 

!>• priTcąjąceJ ni ktidit 

ZdpMsB ottaffie ręki twcjj^^ ptś/^ 
Ból) śmiało, dobrzeć robotę zapłacą; 
Ja, za me trndy, ćdż z ^y natyimt 
„Uifiikj ta tżyje, itiiieli on płsie.' 
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z ANTOLOGn POETÓW GRECKICH NIEKTÓRE 

TŁUMAGZENU. 

Z ŁncjUnsia. 

Łeifó gdy pfty^ó odbiegać; o^n odebi^!^. . 
Byt też tato koA, który stał przy tyto ógtołg, 
Satnyśloiiy o i^wóuu mtdcfaod^ącyto źg;oiik^ 

C t>g'«i. ' \ 

Jeśli masz nieprĘpJadół i ishciałbyś icb sgnby^ 
PoMno Ha idi msKcnenie czyniss bogott ^loby. 
Jam doświadczyła dla tego z wszystkiemi się swarzę. 
Bóg później, Symon lekare.pr^dz^ ludzi karze. 

Ho pant.... Temira* prawdziwa jest pańil 
Cży się ja śmiąję, czy płacze, to dla niej. 

I Pallady 

Pręd26| fórttmy ziliósę pocisk twardy, 
Niżeli jeden wzrok bogacza hardy. 

Z Teognidesa.. 

Kiedłmm o skarby 1.^. moje sptij^t^ zł<A6, 
By4 w dtttfiie ttńempńy i obok toieió ^^. 

Nic mię, ani w młodości, ani w starości cieszy. 
Ta mi prędko nciek% a ta k« mitfe śpieszy. 

' Z AUtiM >hfelirfdtftt«glr^ 

Bl«fiiNI <^miei%łv! prżes tWóję to spfawf, 

Pochldtott prndAm wohioió sa pofi^awę. 
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Pod mnrem leżącego bóg Serapis we śnie 

Przestrzegł zbójcę : „Mur padnie^ uciekaj ztąd wdeśnie.' 

Przebudzony z pośpiechem odbiegł trochę dalej. 

W tern prawdziwie tam, gdzie spał, mur się cuy wali. 

Ten, przed ladżmi chwali się, jak jest niebu drogi, 

Jak go na coś wielkiego zachowują bogi, 

Aliści zuowu we śnie Serapis mu stanie, 

,Żle sobie, rzekł, tłumaczysz moje przestrzeganie! 

Odkrywam przeznaczenia twego tajemnicę. 

Ty masz zginąć nie przez mur^ lecz przez szubienicę.;, 

Z niewiad«Meg». 

Dzbanie gliniany, dzbanie!.... pijąc z ciebie wino,P^^ 
Wspominam, żem jest z gliny, mam być kiedyś, gliną. 

Ha p«8ąg Ni^by, i nlewtod^Meg*. ' 

Z żyjącej, gniew Jowisza w kamień mię obraca^" 
Praxytel mię z kamienia znowu życiu wraca. 

Na •bias >jd«ny, i ilewladMicgt. 

Eecasza w mem życiu nigdym nie widziała, 
Ani za jego czasów miasto zakładała. 
Byłam piękną! i gardząc ślubem z Jarbą grubym. 
Zabiłam się, woląc śmierć, nad życie z nielubynu 
Muzy! za cóż Marona na mnieście wzruszyły. 
Że moje jego wiersze wstydliwość zczemuy? 

I aiewiaitmegt. 

Gdy mię starość z ubóstwem razem przyciskała^ 
A skąpa ręka ludzka wesprzeć mię nie chcii^ 
Wszedłem sam w grób, i umarł głodem przymiSKMHiy. 
A tak, przed śmiercią jeszcze jestem pogrzebiony.- 
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Aiystyd miał wij na «we uMrtwo murowe, 
Owcę jedne, sa traodę, za ob<»rc, krowę. 

Boiska matka z córką -swą «Bodopą ginie. 

Nie chorobą )akow% nie w polie^Teh .gminie^ 

Ale kiedy Kmjmt sm palił Mars ^wjroięda. 

Same sobie zgon życia obrały nadmę^ki. 

Ta żelazem, powrozem maika. ginąć w6łi, 

Że im wolna śmierć n^teza, nad życie w aiewpli. 

I i$Ęi$if aa •gr^goietti, 

Kij, torba Dyogena, snknia i płaszcz stary, 
Oto jnż wszys&ie^ które w Łycin miał ciężary. 

ł liągti, aa PMąg Weaeiy w iaiddf. 

Wenns w Snidzie o boskie swe zazdrosna wdzięki, 
przyszła widzieć swój posąg Pra:^ytela ręki 
Rzecze, pięknością sztuki będąc zadziwioną, 
„Kiedyż mię to Ftaxytel widział obnażoną! ^ 

I tq;f i, la pób ittept^aegt. 

Zatopionego w morzu jestem grobem człeka, 
Wszelako' od żeglugi niech nikt nie ucieka. 
Bo gdyśmy zatonęli naszą klęską sławni. 
Tak pływano po morzu potem,, jak i dawniej. 

B ImUidj. 

Bolniku! ten grunt łzami oblany. 
Twe pługi temu grobowi szkodzą. 
Chybi cię pewno zbiór pożądany^ 
Tu same tylko płacze się rodzą. 

Bib. poldau Diłela granotełTca Kupińakiego. SB 
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1 AgalyMit i» 1H*H tkanleiiafą. 

Ten grób wewnątrz nie ma ciałi^ 
Ten trap zewnątrz grobu niema, 
Grób się swego ciała trzyma, 
Niobe to skamienitUa. 



I intjrfi 

W zdroju zmył inęiobójca ręce krwią zbroczone, 
I wnet wyschło do szczętu źródło znieważone. 

I ŁeenUj. 

Menestrat, Faetonta i Deukaliona 

Odmalowawszy, spytał: jak też zapłacona 

Praca jego być mogła? Ktoś rzekł: „nie bez szkody, 

„Faeton wart jest ognia, Deukalion wody.^ 

I Sami i. 

Umierająca Porga te czułości świadki 
Ostatnie słowa z łzami rzekła do swej matki: 
„Matko! rzucam cię^ idę w niewiadome kraje. 
Tu się przy tobie jeszcze mój ojciec zostaje, 
Go szczęśliwsze odemnie urodzisz mu dziecię, 
Przy którem waszą starość słodko przepędzicie.^ 

I iryiagery ni ebru Nertna. 

Czyli to wschód, czy zachód, obie świata osi. 
Wszystko dzieła Nerona nieśmiertelne głosi. 
Wschód widziai, jako przed nim Armenia klękła, 
Zachód jak się go ziemia Germanów przelękła.. 
Ren i Araxes jego dziełami chwalebne, 
Z których piją narody Nerona służebne! 

>• IslęineJ Sleonary CiartoijskieJ K. W. X. Ł. 

Cnoty twe z twym się wiekiem nie starzały 
Tyś niemi codzień, jak przed laty sławną, 
Tak gwiazdy, w które nieba się ubrały, 
Świecą jednio, chociaż świecą dawno. 
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Coś wdzięcsnemi ustfr rzekła/ 
. Na co spojrzysz pięknem okl^Uy 
"(P^szYstkoś słodyczą powlekła^ 
I miłym robisz widokiem. 
Pata na nas, może tet i my 
W fikładniejszyeh się przemienimy. 

Ha p«8ąg CianiecUegt w Tjk^clnie. 

Wielki Czarniecki z śmiercią nie upada! 
Słucłiaj narodzie; ten ci posąg gada: 
„Męztwem, miłością króla i ojczyzny. 
Służąc krajowi do późnej siwizny, 
U potomności Jestem yr jakimś względzie.^ 
Czarniecki!... ro nas posągów nie będzie. 

Pod r^rlrctcH EUij. 

Oto obraz Elizy! lecz któż odmaluje? 

Jak rozumna! jak słodka! jak skromna! jak cznjel 

NieiawsieSmy sławni. 

Któż zawsze dotrzymał słowa? 
Ten nie był, boli go głowa; 
Ten nie mógł zjechać, bo słota; 
Tea niewszedł: zamknięte wrota. 
Ten nie dosłuchał, bo plotki. 
Ten nie biegł, bo ma nagniotki. 
Panna Klara dziś nie była, 
Bo wczora w nocy rodziła. 
Próżnobyście, rodzie człeczy: 
W tym wątpliwym biegu rzeczy. 
Wszystko po swej woli cticieli! 
](Iic na świecie, bez Jeźdi. 

28* 
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Zostańcie troski sa drzwiami: 
Ja ^ko wmydę a daiaflianf , 
Wittjdi Ytsama przyjsiiił w Iwłed^ 
A troska idźcie gdeie cheeeie. 



O wy niewiane ptassętal 
Moje tatejsze sąsindy! 
Was pieści natura Święta,' 
Żyjecie ,bez trosków, z^ 



Nam ludziom oddano tmdy^ 
CNlmowy, fałsze i nudy. 
Dano rozimm ofiarę , 
I eaniłe serce, ża karę!... 

■• larchM taleiklcge. 

Źe ktod tam wi^szami słynie, 
Chcesz pisać panie Marcinie, 
I żeby mieó jakąś chwKłę, 
Nie dosypiasz nocy ci^e. 
Idź, gdy ci ta droga miła, 
Ale pierwej trzeba siła 
Zrobić, niźli zrobisz wiersze. 
Twoje ohomązki pierwsąee 
Oddać, co czyje, każdemn. 
Bogu, ojczyźnie^ bliźmemn. 
Gdyś z teiai wierzycielami. 
W pokoju, baw się wierszami. 
Wiersz tw<Sj sdech szanoje wi«rę, 
Obyczaje przodków stare. 
Niech nie szarpie cudzej dawy, 
Z win ludzkich nie chce zaban^ 
Wiersz twój niech ma piętno cnoty, 
Niech cieszy ziemskie Uopofy, 
Niechaj chwali czyn chwsJebny, 
Nigdy nie będąc służebny, 
Niech obywateLatwem d^ynie. 
^ Tak nam pisz, panie Marcinie. 



487 



■• ktiędi K#istuit€g« CiMrltr; skiegt , liit wj^awiąfąigr «|ę. 

Żeć nie głużę darnj książę , 

Do domku mojego dążę: 

Ciebie drogą matka czeka , 

Na zwłokę czasu narzeka , 

W te stronę oknem wygląda , 

Zkąd powrotu; twego żąda. 

I mnie w ubożej osadzie 

Wieśniak z ojcem swoim kładzie, 

Elnie tych^ co mię tu chcą bawić. 

Tyś wart, by cię 'błogosławić. 

Jak tylko mię wśród wsi zoćsą^ 

ZaraK na koło otoczą. 

Starszy mię uprzejmie wita. 

Dziecko o goiteiniec pyta. 

Postają koło mnie w szranki , 

Odbi«^ć swe obwarzanki. 

Ten wziął dwa, choć mu zjeść clLce się, 

Drugi dla swej siostry niesie. 

Tak, gdy ją prawdziwą czuję ^ 

Tanio mię roskosz kosztuje. 

Szczęście czasem y jak mą znacie, 

Lubi mieszkać w takiej chacie. 

legily [p«wiieckiiii}ti0 4U gMptdmiir i%mm. 

* . ** * 

L • 

Przysłowie niesie: jaki pan i słudzy tacy. 
Gospodarz ma dać przykład do cnoty i pracy* . 

■ 

Lenistwo traci, praca zyskuje ostrożna. 
Nie odkładaj na jutrO; co dziś zrobić mo^^ 

UL 

Dla każdej rzeczy mielce naznaczyć należy. 
Uważaj, ezy każoa rzecz na swem miej«oii> Mf. 
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IV. 

Zajrzyj często w każdy kąt fiy ich nie karano. 
Pilni będą służebni, robiąc, co kazano. 

V. 

Trzeba tę opinią zrobić w niższych domu. 

Że rządzca umie rządzić^ bez krzywdy nikomn. 

VI. 

Jak najprostsza linia ^ jest najkrótszą wszędzie. 
To, co może być proste, niech krzywe nie będzie. 

vn. 

Przewidnj, zapobiegaj, byś straty nie miewał, 
Głupi mówi po szkodzie: „Jadi się niespódziewał.'' 

vra. 

W zagrodzie i blisko niej niech się nic nie pali. 
Ogień wielu pogubił, co mu dowierzali. 

IX. 

Hasz się zawsze do robót gruntownych sposobić, 
Nie dosyć to jest zrobić; ale dobrze zrobić. 

X. 

Nie polegaj ze wszystkiem na inszych posłudze, 
Be można sam dojrzej ; ślepe oczy cudze. 

XL 

Miej dozór, twój robotnik żeby niępróżnował: 
Miej litość, i nad siłę żeby niepracował. 

XIL 

Dziś napraw, co potrzeba koniecznie naprawić, 
Jutro może taż praca w dwójnasób zabawić. 

xni. 

To rób w pogodę; a to odkładaj na słotę, 
Ale zawsze namyśl się, nim zaczniesz robotę. 

XIV. 

Nie utniesz czego zrobić, lepiej szukać rady^ 
Niż ze szkodą popełniać w twej robocie wady. 
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XV. 

Nie pytaj się, czy pełnia, czyli kwadra nieba, 
Fraenj każdego czasn, gdy co robić trzeba. 

XVL 

Porządne ocbędóstwo i w domu i wszędzie. 
Dobrego gospodarza pierwszym znakiem będzie. 

xvn. 

Nie dokończysz wszystkiego pracując dniem całym ^ 
Ma co robić gospodarz, byle chciał być dbałym. 

xvin. 

Gospodarz długo dpiący zrobi zbioru mało. 

Spal dosyć, gdy siedm godzin spanie mu zabrało. 

Brntis • ■ieittiertelaeici disiy* 

Brutus w podrodku Bzymian^ jak wśród braci żyje: 
Głodnemu chleb swój daje nagiego okryje. 
Sławy bliźnich nie szarpię, cudzego niechciwy, 
Nie rozpustnik, nie chytry, nie zdrajca nie mściwy. 
Przykładem jest w kościołach , i pomocą w radzie; ' 
Przy dobru pospolitem życie swoje kładzie. 
To sobie zawsze za wzór życia miał prawdziwy: 
Brutusie! bądź poczciwym, a będziesz szczęśliwy. 
Otóż ojczyzna ginie; z tą wolnością stsfcrą, 
Z tą braterską równością staje się ofiarą 
Zuchwałości jednego! kościoły złupione; 
Domy obywatelskie w popiół obrócone; 
Wszystkie kąty rzymskiego państwa pełne wojny, 
-Gdzie krew leje domową Cezar niespokojny. 
Na taki to Bzym patrząc Brutus, sprawiedliwy. 
Płacząc gotżko, pomyślił: także to złośliwy 
Nad cnotą weźmie górę? i ujdzie bezkamie~^ 
Z łupem zdartym z poczciwych? i także to mamie, 
Wydziera matkom dzieci., i ołtarzom złoto! 
A Bóg się i natura nie upomni o to?.. 
Bogowie! jeśli cnotą moją się zasłonię^ 
A wyście sprawiedliwi , ja Bzym ten olM^onię. 
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Tak my&lił; i do bokv broń swą przypasuje. 
Próżno wienui cz^ladka i^ząo ZMirzjmn^ 
Rzuca dom, zbiera wojsko na Cezaiyany^ 
Pewien przy dobrej sprawie i cnocie wygranej. 
Brutosie! coż ja widzę? wojska twe zmesióne, 
Nadzi€|j« twe npadł^ piersi krwią ^baoeMmA 
Z których szlachetna dusza (o ojńjrzny stsata) 
Przez tany dobywa sie. A Bmtos mi na to: 
.Eraszka cnota, i próżne ma tylko, nazwisko," 

Bmtasie! i za cóż tak ją kładziesz nisko? 
Której tron nad poziome rzeczy podnieść chciano, 
Której tryumf na ziemi, byó prześladowaną ! 
Brutusie!., synu bogów! synu ukochany! 
Obaczysz, żeś w twej cnocie nie jest osznkaoiy. 
Znamienitego życia nie plam końcem takim : 

Ty zawsze byłeś wielkim; bąć w śmierci jednakim. 
Na polach iiłfpifiskich pod je(łnymże głazem 
Sławy i twej nadziei z ciałem nie kładś wamt 
Jeśli bobowie rządz%; rząd ich spiawiedUvąy. 
Toć^ jotełi nad cnotą przema^ złośliwy. 
Jeżeli zuchwałemu wiedzie się statteeznie, 
Dusza twa nieśmiertdną być musi komecznie. 
Bo gdyby umierała — aeh żleby rządzili, 
Żeby zbrodniom niewinność gnębić pozw(diU: 
A złoczyńcom, w nagrodę złości ich idużyło 
Szczęście, i to się wszystko wraz z śmiercią końesEjyło. 
Dziś jeszcze twą nagrodę odbierzeszi. W lem % ^ała 
Czysta dusza Brutusa ku niebu waleciała* 

Sfcię^de ciyll eipbtftte ląft. 

'Któżto jest nad tym brzegiem czystego potoku? 
Szyszak z głowy zdejmuje^ i broń swą od boko 
Oapasuje* Uczciwa na głowie siwizna; 

1 tyle bUzn ! może to jego |eśt ojczyzfia. 

Za którą on przy wodzu swoim zawsze wiemy, 
Od młodości bojował; i kraj ten niezmierny ; 
W nagrodę trudów swoich posiada spokcgaie. 
2daj0 się, że o dals^fy już nie myśli wodnie: 
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W twanir jego »|^ak(QMM, któ»| ezfa^wią|l( iniiewa, 
Co się znikąd [^cftykroścl żAdnc^ nie spodei^i^ 
Gffęato broA 8W% ogląda , co w potrzebach wielu 
Chwatobitte jc^ dof&wiadezał na nieprzjJMieta*^ 
Z. podeełią razy po niej raehająe wgpomiiMir;: . 
Co ponióał , co go która kosztiąje godzina. \ 
2jaaó, ie w jakrnsiA długim być musiał nieiiiezasfe^ 
Z biadaj twiaczy ramieniecsłabjr dobywa się, 
I chocii^ ma- siwizna głowę obsypała ^ 
Młodość z ciała całego ustąi^ić nie ehciida. 
W kraj tm piękny niedawno ma byó sprowadzony, 
Bo słacba^ bo na wszystko - patrzy zadziwiony. 

Lecz któżby się nie dziwił? W tern to 'miejaóu.csda 
Natora z m^ojemi się skarbami wylała. 
Czysta rzeka, przez ńrodek niezmiejnej płaszczyzny 
Zwolna pfynie. Tysiąpem kwiatów brzeg jej, ^yzny 
W wodzie^ się odtHJając, ogród nowy grddzi'; 
W któiym t^espieczna ryba śmiało się przeciM»dzi, 
I w zbytku swych roskośzy w » górę podskakuje^ 
A tak piękny swój ogród nierozmyślna psuje. 
Indziej gaik zideny nad samym wód Sttokiem; 
Tam się ptastwa drobnego natóeiało tłokiem. 
Słowik naipieDwszy dawną swoje pieśń zaczyna. 
Nuż pc^om kiedy cała ozwie się drużyna; 
Tysiąee ińęlKAych głosów jeden głos składają. 
Którym swoich miłości pochwały śpiewają^ 
Żadnego tu zapewne drapieżnego ptaka 
Niemasz, kiedy drobiazgu t^o* liczbą taka; 
I żaden ta zwia*z dziki na nie się nie skrada , 
Ani niełitościwy ptasznik sieć zakłada* 
Owca chodzi samopas, nic ją nie zatrzyma : 
Znać tu ani pasterzów, ani wilków niema. 
Ąłe zkąd się ta wonność niezw^cza^a wzięła ? ^ 
I cide. to wesołe powietrze objęV? 
Małe w pięknych równinach lasy się zielenią: ' 
Tam się żywym balsamem tłuste drzewa pienią , 
Tam gałęzie owoców różnych pełne wiszą. 
Tam lel^kim tkn*Qte wiatrem kwiaty się kołysząc 
Wszystkie razem, cudowną tę wonność składają: 
Może tu przy tej woni i o smak nie dbają. 
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Otóż z mnego miejsca znowu jakfeA głosy 
Wesoło śpiewających! cbwalą swoje ciosy. 
Przypadkom swym dzięknją, ie z ich ręki mają 
To szczęście, co bez trwogi niem się ns^ycają. 
Zkądinąd jeszieze słychać instrumentów brzmienie. 
Swomośó ich nad same jest większa zadziwienie! 
I w tej godzinie pieszczonej gwałtem dągną dnszę. 
Że ledwie nadewszystko nie do nich lgnąć muszę. 
Ale co dziwniejszego! tu nie widać słońca. 
Światłość się tylko jakaś od końca do końca 
Przeciągnęła; we wszystkie śmiało patrzaj strony, 
Nigdzie wzrok nie jest ostrym promieniem zrażony. 
Toć już tu naprzykrzonych upałów nie będzie! 
Już paster%Vudychany w chłodzie nie usiędzie 
Przed spieką\nie będzie tu nigdy nocy ciemnej, 
Ani zwyczajnej ziemi pary nieprzyjemnej. 
Zima ztąd w nasze kraje uciekła; i słofy 
Sazem z rolą nas moczą. Tuto ów wiek złóly! 
Tu czystego powietrza chmura nie zasłonie 
Ni się. trwożąca ludzi błyskawica goni; 
Ani piorun lękliwą ptaszynę nie płoszy 
Ani grad peine kwiatów ogrody pustoszy. 
Nie bywa tu posuchy, nie bywa powodzi.* 
Ziemia się swą tłustością bez słońca ot>chodzi. 
Jak tylko na swe pory rok tu się nie dzieli , 
Toć już wiecznie niewinna lilia się bieli , 
Wiecznie róża czerwieni , z kwiatem frakt dojrzały^ 
Na jednej się gałęzi razem pomieszały. 
Niemasz uschłego drzewa, ni znaku boleśd: 
Ze wszystkiem tu łaskawsza natura się pieści. 
Żadna drogi w te lasy nie znała siekiera: 
I zdaje się, jakoby nic tu nie umiera. 
Któż to jest nad tym brzegiem? w jakimże to kraju? 
Niepodobna : to święty, a ja jestem w BąjU. 

Irśwka. 

Po co jedziesz^ Xymenie, w oddalone kraje, 
Szukać umiejętności?... Naturać się staje 
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Na każdem miejsen szkołą: to drzewo, ta ^oda, 

Ta łąka pełną kwiatów, to ptastwo^ ta trzoda, 

ByleA tylko chciał myśleć, na całe cię życie 

Zatmdni pożytecznie. Naturo! ty skrycie 

Wszystko robisz przed nami, żeby obdarzony 

Człowiek myślą, w badania dróg twych zatopiony, 

Tęsknotę tego życia rozrywał. Xymeniie! 

Fójdż ze mną na to pole, tam z gór rzeka żenię; 

Tam się wesołe trzody pasą, pasterz śpiewa, 

I deszczem opatrzona mgli się góra siwa. 

Siądźmy na tej murawie... Otóż mrówek stado! 

Jak liczną za żywnością wychodzą gromadą« 

Jak z pilnością sznkają! potrzeba mistrzyni, ' ' 

I sprawność im i przemysł w ich staraniach czyni. 

Ale patrzno: zdaleka idzie coś obcego. 

Ciągnąc za sobą machy pół tasza przedniego 

Od tutejszych odmienna barwą swoją szarą, 

I mniejsza! Pódżmyż za nią .okiem... Z jakąż Yriarą 

Prawa ta gościnności w tym krają chowają! 

Tysiąc ich wkoło biega, a nic nie tykają; 

Gościa przechodzącego, ani się kto spyta. 

Przeszła kraj cały mrówek czerwonych bez myta. 

Nie spuszczajmy jej z oczu... Jakże biedna krwawo 

Pracuje, już podobno tu między tą trawą 

Jej się zdobycz zostanie, już upada na sile, 

Tyle drogi przebywszy, i niewygód tyle! 

Między dwiema trawkami zdobycz jej splątana. 

Próżno ciągnąc swój ciężar, prawie na kolana 

Upada; próżno często spoczywa, i siły 

I sposobów próbuje, bo ją opuściły. 

Otóż upracowana, odpocząwszy mało, 

W tył zachodzi; i spodem tę machinę całą 

Podsunąwszy się dźwignie, tak w wierzchołkach trawa 

Uchyla się, i ciężar za przeprawą stawa. 

Ziemia dopiero deszczem rzęsistem się zlała, 

I jeszcze się miejscami woda nie schowała. 

O jak przez wiele biedna rzek się przeprawiła; 

A wszędzie przemysł więcej ważył, niżli siła, 

Już teraz pewnie zginie, albo łup swój zgubi. 

Sraj tu czarnych olbrzymów, i ci zbójcę grubi 
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Otoczyli ją w koło, zdobyez odebp^^ 

Przecięi częió tylko wziąwszy, resztę jej oddali ; 

Ależ potem w^adłaż idąe tej krainy cMej^ 

Jut jej się rozbil^nioce roty. amykafy. 

Może i pismo jakie przeprawy jej dano, 

Że ją z taką bacznością ^szę4^ przepuszczano^ , 

Otóż ta szare mrówki.', pewna jej dziedzina! 

Te, co biegną naj pierwej, moie to rodzina!; 

Z drogi swoję^ siostrzyczkę przodein wyszła witać, 

I o jej powodzeniach najpierwej się pytać. . 

Gdybyd im, mrówko! o twych przygodach wąpomnioJai 

Oałaby szara^^ twoja rodzina płakała, 

Ale czas był radości. Sypią się tłumami, 

I tak ją yrprowadzają w brąn^ z tryumfami. 

Xymenie! Wszakżeśiny to mi^ce naznaczyli , 
Od.zieśmy ją ńajpierwszy raz jdącą zoczyli. . 
Etoby się był spodzioi^ś^? na ^kroków trzydaieści 
Po pn;ykrej drodze ^szła; a to co bez wieści 
Naszej pierwej ąjśdż piogła! Patrz ;ia rzecz dziwni^s^ą: 
Etoby z nas drogę dlia niej wynalazł prośei^szą ? 
Eto prowadził tak równo, że 4ic nie zbłąd^ito? 
Od kogo się czterech plag świata nauczyła? 
Jeśli ma pamięć! pamięć jest; nad zauziwieme. 
Żeby tak szczupłe w soł^ie i błacbe stworz^snie 
Dar ten nieba mieć mogło:, alo cóż kosztą|e ^ 
Boga, czy ją Aaiołom^fCZy mrówkom daruje? 
A jeśli węch, albo wzrok mają tej[ ostrości. 
Znowu cud, że je w takiej zamknięto szczupłości. 
O! jakże ta rzecz mała liriele.nami probuJ4^ 
Bóg się^ większym w nąjmniejfiząl rzeczy pokaad^e. 
Ale otwórzmy nożem gmaeliy ich ipodziemne^ 
Tam ich rady, tam ich rząd , tam ich miasta cienHie 
Obaczymy.,. O^t^ już wejście się skoócąyło^ 
I jakiś rynek: tysiąc drzwi go otoezyło, 
Z który en się obywatel wśr<^ miasta grom^tdzi^ 
I około dostwej świeżo pastwy radzi. 
Już ją na kilkanaście ^części podzielili : 
Jedni wzięli,, a drudzy jeszcze się przykrzyli 
O swój udział. W tem blaskiem noża przestra^ue, 
Bozbieglsr się> każdia w swą schroniła się stconę. 
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Dftnijde 'sam niewiińti mies^katfN^ tej lietśit 
Nas ta wtiioirili^ deka'VV0AÓ; ani 2a waSMtti 
Dobytkitai idriettiy, tnę Biedetti wam wejny; 
Ani dla tego chcemy trz^Aó dom wasz spokój^; 
Żeby wam woInoAć^ albo miły płód odl^lepAĆ; 
Od tego nota iadna nie będzie mnieraó^ 
1 iadna się knri kropla waszej nie przeleje; 
Nas ta wniosła eiekuwoić. Pewnie to nadzieje 
Nieorodsajów w efeasie^ i ciężka potrzeba 
Ten pabliczny magazyn zidożyła chleba. 
"Wśród zimy oł^^atel, gdy zbierać nie może^ 
Ztąd pomiemym podziałem wydają ma zboie. 
I tak o jedkiirm żlebie letnicg czeka pory^ 
W której pełne mięsiwa różnego komory 
Zboże ma ochraniają; ta całe mocb tasze, 
Ta jakieś nogi , a ta robaczki bez dasze 
L^ą w jatfcacłi pablioznych: złota ta nie znają; 
Żadne monety biega swojego nie mają. 
Jednym dają ^a pracę, a dragim na dłagi: 
Najpięknicśjszy kawałek kapisz za zadłagi. 
Sprawiedliwość tę rządzi szczęśliwą krainę; 
Koma się mniej dostało^ zna, że to za winę. 
Kieżazdrości sąsiadom^ owszem kontent z tego^ 
Że się pomiędzy sobą znają, kto wart czego. 
Nie przeto ciężkiej pracy zaniecha tam która; 
Zdaje się sama na ich zapędy natara 
Wzdrygać; kiedy z najdalszych miejsc wleką ciężary, 
I większe, i ważniejsze od nich że do wiary 
Ledwie będzie podobna, aby w ich szczupłości 
Tak si^a przemysł słażył krajowej miłości. 

Pójdźmyż tei^az po domach. Jakie ochędóstwo! 
Jaka zgoda ! a jalae familii mnóstwo! 
Sprzętów żadnych nie widać; dom się ich nie dzieli: 
Z krągła go ale czysto, w twardej ziemi rznęli. 
Wszystko ta ma znak jakiś niewinnej prostoty, 
Szczęśliwego nbóstwa, i ciężkiej roboty. 
Prawo ma być surowe, aby nic dla siebie 
W swym domu nie mieć; ale o pablieznym chlebie. 
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Żyć wszystkim, ehoąc zapobiedz tym wyrokiem złotym 
Przemożności aiieszkaćioa, i niezgodzie potym., 

Ale cóżto za wejście większe od zwyczajnych? 
Moie tam będzie izba rad naroda tajnyeh; 
Może tam niedołęgów, chorych utrzymają, 
Których wdzięczna powszechność żywi^ choć prożnoją. 
Nie zgadliśmy, Xymenie! patrzno, jak ta wiełe 
Mrówcząt młodych, snaje się,, jeszcze im na ciele 
Sukienkę znać niewinną, i wzrost ich szczupląjszy, 
I nogi jeszcze słabe, i barwy jaśniejszej. 
Kilka starych w pośrodku jakieś im nauki 
Zapewne dawać muszą: już one tam sztuki 
Tańcować, śpiewać, albo nabycia czczej chwały, 
Nie uczą: ni jakiby planety bieg miały; 
Czy się ziemia obraca, czyli stoi słońce, 
Insze ich do tą) szkoły sprowadziły końce: 
Być zdatnym w powszechności, niewygód cierpli wyaa, . 
Nie chciwym dobra swego, w. pracy nie leniwym. 
Żyć pomiemie, i bronić krajowej całości. 
Prócz powszechnej, nieznając inszej szczęśliwości. 

Któż wie? może to mrówki Likurgowi dały 
Te prawa, które Spartę tak długo trzymsdy. 
Tam także z publicznego , stołu wszyscy żyli; . 
Tam krwią i życiem swojej całości bronili. 
Tam wzięta od rodziców młodzież się ćwiczył^ . 
W powszechnej szkole, matką ojczyzna jej była. 
Nic dla siebie nie robiąc, zawsze pracowano; 
Ani obywatela przemożnego znano. 
Skarbów żadnych nikt nie miał; i za spadek cały 
Cnotę po swych rodzicach dzieci posiadiUy. . 
Wspomnij myż sobie teraz Spartańcźyków dzieła, 
Jak się przed ich nogami Persya schyliła. 
Równo z poziomym chwastem deptali korony, 
Tylu tronów panowie, nie dbając o trony. 
Skutek to był szczęśliwy Sparty pomierności, 
Pracowitego życia,. i kraju miłości. 

Kymenie! cóż masz dzisiaj równego w Europie? 
Kto tam, jak wódz spartański, swoje ziemię kopie? 
I razem pysznych posłów Azyi przyjmuje? 
Pokój czyni, albo im wojnę obiecuje? 
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Bo^ty zbjrtek nasze opanował kraje^ 

Ztąd się miękkoiić podniosła , odwaga nstaje. • 

Miłoić dobia własnego wszędzie rzu6a siatki : 

Co zecłice, niech się dzieje, byle mieć dostatki. 

Na eóŁ się po Europie trndzió nadaremno? 

Lepiej nczmy się. w domU; patrz na mrówki ze mną. 

Weiyr Mafar d« lania ^) Al-lastM. 

Strumień naj czystszy , co w Firuzbad ^] płynie. 
Który pasterza w upału godzinie 
Siły orzeźwia: róża rozkwitniona, 
Jeszcze człowieczą ręką niedotkniona : 
Jutrzenka, która biało świeci z rana; 
Oto Abassy piękność opisana: 

Wielki Ealifo! który w całej ziemi 
Sprawiedliwym się zwiesz ') między wiernemi *), 
Od rzeki Indu ^), aż. gdzie ziemia stała 
Silnym się morzom zachodnim poddała; 
W krajach tych wszystkich panowania twego, 
Smutnego ciężko znaleźć poddanego. . 

Jeden Giafar, stróż twojej pieczęci; 
Tłumacz twych myśli, wykony wacz chęci: 



*) Harun Al-Raszid z doma Abbasidów, wielki Ekalifa Ma- 
zułmanów, około, roku od Narodzenia Chrystusa 800 panuj§cy2 
Giafara najsprawiedliwszego . czasów swoich do rządu państwa^ i 
na urząd pierwszego Wezyra podniósł; i jeszcze tak się w nna 
rozkochał, że wszystkie zabawy bez Giafara przykrzyły mu się. 
Ale że razem Kalifa i do siostry swojej Abassy, która go rozu- 
mem swoim bawić umiała, był przywiązany; niechcąc rozrywek 
swoich na dwoje dzielić, Giafara tytularnym mężem Abbasy ro- 
bi , (co dało prawo Wezyrowi temu wchodzenia do pokojów Ah- 
basy), ale z najsurowszym zakazem naruszenia czystości jej. 

^) Firazbad, jest położenie miejsca najpiękniejsze na zacho- 
dnim końcu Persyi. Wschodnie narody- nazywają to miejsce ra- 
jem ziemskim. 

^) Słowo Al*Bsszid z arabskiego znaczy sprawiedliwy. Pjn^- 
dano to do tytułów Kalify Harutia, dla jego wielkiej sprawio- 
dliwości. 

*) Słowo Muzułman > znaczy: wiemy. 

^) Harun Kalifa od rzeki Indus aż do Oceanu Atlan- 
tyckiego posiadał kraje na mil blisko 1500. Szerokości za& 
mil blisko 500. 
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Jeden Giafiir troszei^ sif i nadra, 

W poArodkn tylu ttajeKeBs&Uwssyeti loitei. 

^Nie cboąo reziywek twyriidadeBśiia iw^je, 
Otworzyłeś mi Abasąy podkowę. 
Żebym z nią Taiem tęśkaoM twoje faftwił ; 
A ezezed mi myte mzwieko zostewft. 
(Huntny to dar^ dzika łaska była, 
Go mię w Ahamj barami ^) ^promAziłą. 
Bo cóż mi potem nazywać ją żoną, 
Gdr na nie tylko patrzyć pozwolono? 

Dożę jej oczy,^ włosy i brew ciemna , 
Czerstwy rumieniec, i oł^odć przjijemna, 
Piękny skład twarzy, co6 wielkiego znaczy) ; 
Tfl^m Abassę pierwszy raz obaczyŁ 
Gdy potem z wstydu nieco opłon{&, 
Bardziej mię jeszcze rozumem ly^a. 
Rozumem^ który słynie w powszecfanóftci , 
Jako ty słyniesz ze sprawiedliwości. 
Ostatni to był moment mej swobody; 
Bo potem miłość z rozpaczą w zawody^ 
Albo na życie ręce uzbrajała, 
Albo je jakąś nadzieją trzymała. 

Wielki proroku ! co mię w tej godzinie 
Słyszysz, i święta którego krew płynie 
W żyłach Abassy ^: czemuś nieprzeszkodził. 
Odym miał pokochać? albo gdym się rodził? 
Albo... Abassa na co się rodziła L. 
Kbtż mię, Harunie, bo już mówię siła: 
Ona w podróży zawsze za mną goni, 
!l^zed nią się w lasach Giafar nie schroni; 



') Harem, jest to skryte mieszkanie kobiet mmidmaiskich, 
gizie pod garałem aikoma z mciczysn wchodzić nie wolno. 

') Abass (którego domu był Harun^ był str^eezBym Ma- 
hometa iUszyww> proroka; ziyki^ę się te dwie h«ie pod Ha- 
ssem dziadem Mahometa i Abassa. Dla tego Abbasydowie aa* 
zywali się Haszemitami. Dom Abassydów panował w Aąji, |K>d 
imieniem Kalifów, (czyii rzfdoów dnohowiiyoh, razem i świeckich 
muzulmaAskich) przez lat 5^. Ze wszystkiem wyniszenHiiyprzea 
Helaga łiasa Tatarów, czyli Mongołów, roku 1258, kiedy iostiUDi 
doma tego Kalifa Mostazem zgin$. 



U9 



Płynie po rzece, za Biną oa koń wsiania; 
Ze mną je, pije^ ze mną cień jej gada, 
Nawet kiedy to w nioim smutku pi8zę. 
Zdaje się, że ją cieszącą mię słyszę. 

W Mekki kościele ') od początku ziemia 
Gdzie Bóg przebywa z synami ludzkiemi , 
Daleki pielgrzym łzami próg *) obmywa, 
A mnie Abassa modlitwę przerywa. 
Bóg^na mój ucisk spojrzał niezmierzony; 
I darował mi, bom myślał do żony. 
Darował mi to, bom myśk^ niechcący,. 
Między nim i nią dzieląc płacz gorący. 

Woda ta, którą Agar ^) nasza piła, 
Mówią, że tylu chorych uzdrowiła: 
Próżne gadania... bo ją próżno piłem... 
Znać żem był nie wart łaski... i bluźniłem. 

O ty! co z twego spokojny kochania, , 
Trzymasz się Boga, i bez narzekania 
Na los tw(>i żyjesz! nieznośnych nie mają 
Nigdy przypadków ci » co się kochają. 
Kalifo! skróć mi ten wiek mój niemiły; 
Zabić się nie mam ni prawa, ni siły. 



O Ma]§ z tradycyi MahometaDie, że na tem miejson, gia.\9 
jest ten kościół w Mekce, Adam wystawił był przybytek, gdzie 
si ę modlił Bogn z potomstwem swojem. Abraham po potopie, 
n3^' temże miejscn ofiarował Izaaka; zatrzymany w tej ofierze od 
Anioła, wystawił tamże kościół Bogn; który tenże sam dotych- 
czas (jak powiadają) utrzymuj^e się. To pewna, że ten ko- 
ściół zawsze będzie bardzo dawnym, cdyź pamiętnika w histo- 
ryach nie masz o inszych początkach jego. Ma wzdłuż łokci 24 
wszerz 23 zwyż łokci 27. 

') Próg w tym kościde jest bardzo podniesiony. Pielmy- 
mi zwyczajnie przy tym proga modlą się: a Mahomttnue to 
między cndami tegoż kościoła rachują, że każdy tam przycho- 
dzący płakać musi. 

*) Agar z Izmaelem , głową Izmaelitów czyli Arabów, będąc 
zostawiona od Abrahama nii pnssczy., w pragnienin przez Anioła 
miała sobie pokazaną wodę. Tradycye muznłmai&skie twierdzą, 
że taż sama jest studnia przy Mekce, teraz nazw.^tna Zemzem. 
Z tradycyj podanych przez Omara jest, jakoby często mawiał 
Mahomet : „kto z tej studni pije, od chorób eiM nsdrowionym 
będzie: kto zaś obficiej pije, i grzechy mu jeszcze będą odpu- 
szczone.* 

Bib. polska. Dzielą FrancieKka Karpińskiego. 29 
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Twoje zakazy przezemnie zgwidcone; 
Kocham Abassę tak, jak mąż swą żonę. 

MiłoAć kiedy się Irafi nieszczęśliwa; 
Stanu Indzkiego poniżeniem bywa. 
Jak wiele razy na wzgardę natnry 
Być przemienionym chciałem w ubiór który, 
Co się białego jej dotyka ciała, 
I co najbliższe koło siebie miała! 
Albo w przepaskę ; która jej stan dzieli; 
A czasem w płótno jakie jej pościeli; 
W chustę tę; którą w łaźni się ociera: 
Takeś twojego upodlił Wezyra. 

Sen, to pomocne zapomnienia ziele. 
Ta jedna folga tycb^ co cierpią wiele. 
On mię odstąpił, ona go zabrała. 
Jakby nie dosyć całego dnia miała, 
Zawsze się do mnie wciśnie, i żartuje 
Z ogromnej warty- co przy mych drzwiach czuje. 

Wczora już ranny szmer się po Bagdadzie ^) 
Rozchodził, i czas był zasiadać w radzie. 
Sen mię ogarnął; Abassę ujrzałem 
W stanie, w jakim ją nigdy niewidziałem. 
Jedną się ręką za włosy targała, 
A w drugiej grubą koszulę trzymała; 
Potem mi rzecze, pełna łez i łkania: 
Oto są skutki twego przywiązania! 

Harunie! jeśli sen swą prawdę miewa; 
Abassa niech się ubóstwa spodziewa; 
Które odemnie zacząćby się miało, 
A na nią prawem mych nieszczęść spadało. 
Tak jest Kalifo! odbierz pieczęć twoje, 
I wielkie skarby, o które nie stoję. 
Pozwól, niech potem przed Abassą klęczę: 
Może jej nędzą moją nie odstręezę. 
Może to na niej krwawe łzy wymogą, 
Że pójdzie mojej złej fortuny drogą. 



*) Bagdad miasto w dawnej Ohaldei, przez E^alifę Alman- 
zora, z domu Abbassydów drugiego, przy rzece Tygrys założone, 
przez 'lat 500 było 8tolic% Kalifów. 
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Jak słońce zajdzie, księżyc się pokaże, 

Wyjdziemy z miasta... Oh! na cóż się ważę? 

Najszlachetniejszą krew na całej ziemi... 

Siostrę Ealify... pomiędzy cndzemi 

Tułać narody... wnnkę muzułmańską 

Dać może w pośmiech i wzgardę pogańską !... 

Nie chcę... niech raczej zginę ! albo jeszcze 

Jeśli się w twoich dawnych łaskach mieszczę; 

I przez grób święty proroka w Medynie *) 

Daj mi Abassę ! tak , jak dajesz ziemi 

Słodką szczęśliwość rządami twojemi: 

Żeby nie mówił kiedyś kto złośliwy; 

ie był w twem państwie jeden nieszczęśliwy. *) 

SiHiieii€. 

Qaos diii conscia facti 
Mens habet attonitos, et sardo yerbere coedit. 

JuYen. Sat. 13. 

^bc przyszła; i z nią razem ciemna jej drużyna. 
Po dołach się rozbieży, po górach się wspina. • 



') Medyna, jest słowo arabskie, i znaczy miasto; nazywało się 
przedtem Jatreb. Dopiero po ucieczce tam fałszywego proroka 
^ Mekki, (co jest początkiem Hegiry, czyli liczby lat małiome- 
tańskich), zaczęto go nazywać, Medynat, albo Nabi, to jest mia- 
sto proroka. 

*) 6ia&r złami^ zakaz Ealify, widywał się skrycie z Abassa 
urodzone dziecię, posłali do Mekki: o czem wkrótce dowiedział 
się Kalifa , i Giafara zabić rozkazał. Głowę jego nad mostem 
bagdadzkim zawieszono; i surowy na c^^e miasto zakaz wyszectt 
ażeby nikt o nim w posiedzeniach nawet wspominać nie ważył 
się. Dom nadto cał}r Giafara wygubił: ojciec i trzech braci jego, 
mizernie w więzieniu poginęło. Tak nędznie upadł zacny ten. 
bo z krblów perskich wyprowadzający się dom Barmecydów, 
który bogactwy wielkiemi , i najbardziej miłością u ludzi głośno 
>8łyn§ł. 

Abassę zaś z pidaców cesarskich wyrzucono: I do takiej 
potem nędzy przygs^ , że chlebem żebranym żyła. 

Kondemir powiada, że Harun ELalifii, z przywiązania zbytecznego 
które miał do Giafara, do trzydziestu milionów drachm w srebrze na 
Tok jeden dawał w prezentach Giafarowi : po zabiciu zaś Giaftra, 
ledwie kilka talarów na potrzeby pogrzebu jego ze skarbu dano. 

29* 
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Czarnym kirem naturę przykrywając całą. 

Aby słodko stworzenie zmordowane spało. 

Jeden mój nieprzyjaciel nigdy nienćpionyi 

I jako do potrzeby zawsze uzbrojony, 

Cznwa na mnie; sen miesza ; stawia sidła w cieniu. 

Zaraz mię napadając po mem przebudzeniu. 

Szczęśliwy! z którym rada niewinność przebywa. 

Ona go od snów strasznych swą ręką zakrywa; 

zabawne dla niego, marzenia się chwyta, 

1 zwolna zbudzonego uśmiechem swym wita; 

Za lat młodszych ia także tak , szczęśliwy hjl&a , 
W pośród nocy głębokiej sam wesół chodziłem, 
I patrząc na ten księżyc^ i na tych gwiazd zgraje, 
Z pociechąm śpiewiJ temu, który im bieg daje. 
Dzisiaj je blade widzę, chociaż świecą jasno: 
Między łzami mych oczu promienie ich gasną. 
A nawet patrzyć na nie przychodzi oporem; 
Wstyd mi się pokazywać przed tym nieba dworem. 
Szum wody, przeszłą świata przypomina karę, 
I zdaje się, że znowu morza brzegi stare, 
Poddały się, falami zbite gwałtownani. 
Nowym grożąc zalewem obwinionej ziemi. 
Ptak nocny inszym dla mnie stając się tyranem. 
Okropny głos swój miesza z nocą i z mym stanem. 
Niby mię za coś łaje, i coś wywołuje; 
A mój mu nieprzyjaciel jeszcze potakuje. 

Wezmę żałosną lutnię ; i przez tęskne tony 
Powiadam cichym ściancmi stan mój uprzykrzonyi 
Które toż powtarzając podczas tonu przerwy, 
Kiby się pouczają, com im zadał pierwej. 
Próżno ogień rozniecam, co swoim płomieniem, . 
Co różnością farb swoich, co mię bawił cieniem: 
Dziś mię straszy, że wkrótce dni zemsty nastają: 
Gdzie spłoną suche góry, co mnie otaczają. 
W takiej trwodze wyglądam porankowej zorzy; 
Ażali mi mój smutek cokolwiek umorzy 
Czas, w którym, powiadam, jakąś folgę czają 
Oi co słabością ciała złożeni , chorują. 
Już ptaki pierwszy słońca promień przywitaiy, 
Gór wierzchołki ożywnem światłem zajaśniały: 
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Rolnik budzi do pracy czeladkę zaspane ;... 
I ja cokolwiek oczy przecieram spłakane. 

Przecież mój nieprzyjaciel próżnować nie Inbi; 
Wszystkie moje rozrywki, w ich początkach gubi. 
Z goryczą miesza wszystko^ co jadam i piję ; 
Z jego ręki, codziennie umierająC; żyje. 
Okrutną jakąś roskosz i pociechę miewa. 
Ody widzi, jak mi czasem srogi ból dogrzewa. 
Lubi jątrzyć me rany^ lubi gdy się trwożę. 
Ale zabić mię nigdy nie chce, czy nie może. 
Co mię tylko otacza, zarazą ozionął. 
Boję się słońca , chmury, w atru , co powionął. 
Smutno mruczą strumyki, ptak żałośnie śpiewa, 
Łąka się stała tęskna, i róża nieżywa. 
Zacząwszy od przyjaciół, których nie mam w biedzie^ 
Wszystko za jego wozem tryumfalnym idzie. 
Wszystko groźną piorunem pooblekał chmurą, 
I z cidą mię mój tyran pokłócił naturą. 

Sumnienie! kto ty jesteś, żeby ci bezkarnie 
Ujść miało tyle ludzi uciśnionych marnie? 
Od pierwszego człowieka, oo się w czemsiś zmylił, 
Próżno się każdy oprzeć twojej broni silił. , 
Krwawe twoje chorągwie od kolebki świata, 
Rozwinąwszy^ wojujesz przez tysiączne lata 
Chlubą nadęty, łupów zwycięzkich bez liku 
Nawieszideś po świecie, stary najezdniku. 
Czemu walcząc pod hasłem niezwyciężonego. 
Zabiegasz aż do kąta^ ziemi ostatniego? 
Strach robiąc cię bożyszczem, wspiera wielkość twoją, 
A tymeś tylko mocny, że się ciebie boją. 

Ja wydam twój ród podły: zdejmę tę maszkarę, 
Pod którąś dokazywał na twej sławy wiarę. 
Zbiorę lud rozpierzchniony, dam na cię oręże: 
Przynajmniej cię zawstydzę, kiedy nie zwyciężę. 
Zmieszanie cudzołożne wielu niecnot w ciszy 
D|Lło ci życie, które głupstwem naszem dyszy; 
Które, jako słabieje, gdy się ustatkujesz. 
Tak go rozbojem szlaków bitych utrzymujesz. 
Kto ma męztwo poczciwe, szuka przeciwnika. 
Który się z nim równemi siłami potyka: 
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Nie znieważaj swej broni rzezią tłuszczy krwawą, 

Ty napadasz bezbronnych, i zo wiesz to sławą. 

Żjj 6męta wspaniałości ! a tyś ją umorzył, 

Komuś kiedy darował, choć się upokorzył? 

Srożejesz, gdy przed tobą drżę ze strachu cały; 

Podłyś jest, i dla tego w twem szczęściu zuchwały: 

A ja złorzeczę temu, którego się boję!... 

S^zio, świadku i panie, daruj głupstwo moje! 

Nie przyczyniaj mi nowej do dawnych ran rany, 

O groźny mój tyranie! o nieubłagany! 

Chciałbym zejść z oczu twoich, mój dozorco srogi; 

Aleś mi do ucieczki pozalegał drogi. 

Jużeś mię ścisnął zblizka... ziemi wywołaniec. 

Zamknę się chyba w sobie, w mój ostatni szaniec. 

Tak jest ; gdziem dotąd jeszcze (jakbym go się wsty- 

Nie był nigdy, i wiernych progów nie odwiedził ; dził). 

Pójdę do serca mego, i Um troski. moje 

Na łonie przyjacielskiem cokolwiek ukoję. 

Pójdę ! mój ten przyjaciel , mój ten zawołany; 

Kiedym tak w domu jego dawno pożądany; 

Nazwie to dniem szczęśliwym, gościną przyjemną: 

Odpocznę w sercu mojem, i serce me ze muą. 

Zostańcie przy drzwiach troski, tęskne zamyślenia.. 

Narzekania tajemne, i głośne jęczenia! 

Ja sam tylko tu wnijdę, w tę pociechy bramę: 

Do was już nie powrócę , zostańcie tu same. 

Jam to mówił, — a los mój poszedł swoją drogą. 
Zdrada jest , w pośrodku mnie oszukanym srogo! 
Mój główny nieprzyjaciel, nie wiem jakim kształtem^ 
Opanował me serce, i mieszka w niem gwałtem. 
Mama moja nadziejo! jedno miejsce było. 
Co mi za ostateczne schronienie służyło. . 
Mój tyran w całym świecie, jak w swoim się krząta : 
Mnie niałego w mcm sercu pozazdrościł kąta. 
Oh ! oń tu widzę nie sam, jakże się rozrodził ? 
Gałą swoje rodzinę na mój koszt pozwodził. 
Zdają się być bezpieczni , jak w swojej stolicy: 
Mają kształt towarzystwa, chociaż wszyscy dzicy. 
Oczy krwią zapłynione, najeżone włosy, 
PozAp wszystkim zalrójczy, i chrypUwe głosy, 
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Twarz ńniada^ wysuszona, kolor w ustach siny: 
Podobni y jak gadzina bywa do gadziny. 

Wołają się imiony swego pokrewieństwa , 
Są między niemi bracia , siostry i małżeństwa : 
Płeć biała, zamiast wdzięków, i powabnych oczy, 
Ma snrowoić na twarzy, węże u warkoczy. 
Wszyscy się pilną swoją robotą krzątają, 
Ci bmdny jakiś napój z goryczą mieszają. 
Ci na ^gim rejestrze liczą jakied kryski ; 
Ci na nmie kręcą łyka, ci ostrzą pociski. 
Serce moje zdradliwe! czyż nie ja to pierwszy 
Do domu twego byłem? czyż nie ja ci szczerszy, 
Niżli ci co nastają na dziedzinę moje? 
Tyrani cię obsiedli : ja u proga stoję. 
Ja od ciebie wzgardzony! którym siłą całą 
Zawsze się o to starała czegod tylko chciało; . 
Którym ci tyle razy służył zdrowia stratą! 
Którym cię tak szauował. A serce mi na to: 

6o6ciu ty mój niewczesny! cóżem temu winno? 
Wtenczas, gdy cię wiązano pieluchą dziecinną, 
Ui^żny kapłan ten twój domek ocfaędożył, 
I tron Bogu wielkiemu wpośrodku położył. 
Jam czuło kiedy wchodził Fan nieogarniony;. 
Najpierwej wskroś mię przejął strach upokorzony: 
Potem niewymówiona wonność weszła tłumem ^ 
I z nią cichość głęboka; Bóg nie idzie z szumem. 
Ogień na wielu miejscach domu tego błyśnie: 
Potem się nawał światła białego naciśnie; 
Potem mię ogarnęła miłość jakaś święta, 
I mdłe zmysły zalała słodycz niepojęta.. 
Boże! któż Cię obaczy; jam cię tylko czuło. 
Tak jest, gościu, mieszkał Bóg, ale się popsuło 
Z czasem wszystko, nóg Jego ślady pościerane, 
I wyszły z domku twego cnoty zapłakane. 

Prawda- żem prędko mego szczęścia zapomniało; 
I poszło^ gdzie zepsute prowadziło ciało. 
Ale ci na to rozum udzielony z góry^ 
Żebyś nim był hamował złą skłonność natury. 
Czemuż tak łatwo żądzom moim pozwalałeś? 
Jeżelim było ślepe, to ty światło miałeś. 
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Teraz moje i twoje zg:abę widzisz jańnie: 
Zła iskra, i dom spali ^ i sama zagataie. 
Na kogóż skargi twoje rozkładasz i żale? 
Tyś winniejszy nademnie^ żeś rządził niedbale. 
A ei^ których twojemi zowiesz tyranami^ 
Są własnym naszym płodem^ naszemi synami. 
Rozam zbestwionycłi żądzy ponętą ujęty^ 
Zapomniał stann swego^ złączył się z bydlęty. 
Jakaż z takiego łoża podecha być miała? 
Pomieszana natura straszydła wydała.... 
Dopiero nędzne serce zwolna mię uczyło^ 
Jak mi się to jaszcznrcze gniazdo rozrodziło. 
Przypominało wiernie czasy^ znaki ^ ziemię; 
Żem wreszcie przekonany nznał swoje plemię. 
Boże jam Cię nąjpierwej poznał po dobroci! 
Twoje niebo chociaż się dla człowieka słoci, 
Zabtyśniesz jasnym słońcem rozbiegną się wody. 
Wyjdzie niespodziewana plenność z pośród szkody. 
Ty masz rozkosz jakowąś^ Świadczyć dla stworzenia! 
Kozradzasz nszczęśliwiasz ludzkie pokolenia. 
Jak gdyby dobre dzieci jnż Ci się przebrały. 
Mnie się tylko najgorsze z twej ręki dostały. 
Kie mraczę na te moje najostrzejsze stróże: 
Ty z pośrodka tych kolców możesz dobyć róże. 
Ale niechby powolniej, niechby z mniejszą władzą: 
Klech mi cokolwiek miejsca w sercu mojem dadzą. 
Jakby o tobie nigdy, żeś jest , nie wiedzieli ; 
Znęcają się synowie nad krwią, z której wzięli. 
Wstyd mi, przed memi dziećmi padać na kolana. 
Pozwól! ja się powrócę do dawnego pana. 



Kalt • aieiMierteliMłd ilisiy, i frtacaikies*. 

Tak, Platonie! prawda jest: nie umiera dusza, 
Żyje Bóg, co w niej mówi, i który nią rusza. 
Bo zkądżeby bez tego były w nas przeczucia, 
Kiesmak w dobrach znikomych, i bo jaźń zepsucia? 
Czuję to, że mię wciągasz w nieskończone lata; 
Że pokruszę kajdany mych zmysłów i świata. 
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Ze nmrę^ i zostawię na ziemi te kodoi^ 
Których barłóg wrota mi zawalał wieeznośei. 
Wieczności ! słowo straszne^ i pociecho jedna ! 

światło I o ciemności! przepaści bezedna^ 

Etóżem ja? dokąd idę? gdziem jest? zkąd się wziąłem ? 
W tamtych krafach nieznanych^ jakowemże czołem 
W momencie śmierci mojej istność moja stanie? 
Dach ten^ co dziś o sobie tak ciemne ma zdanie^ 
Ach ! cóż w sobie ta prz^aśó nieprzejrzana dusi?.. 
Jeśli Bóg jcst^ to Kato szczęśliwym być musi. 
Jest pewnie^ ja się jego ręki dziełem czuję. 
On na sercu niewinnem obraz swój piętnuje. 
On się zemści swej sprawy, i złośliwych zgniecie^ 
Ale w jakimże czasie ? i na którym świecie ? 
Tu cnota przyciśniona pod złoczyńcą stęka ^ 
Tu niewinność przed zbrodnią na kolana klęka ; 
Tu za wozem fortuny, co żywo się ciśnie. 
Jakby świat dla Cezara zrobiony umyślnie. 
Spieszmy więc, by się z lego jak dobyć więzienia! 

1 patrzyć na cię prędzej, o prawdo bez cienia! 

W czasie snu, ty przed nami kryjesz twe promienie. 
Życie nasze jestto sen, a śmierć przebudzenie. 



Ifis bUftU ittierd '). 

Irus który zwiedzał kraje, 
Znid ludzi i obyczaje. 
Bywał w szczęściu i niedoli. 
Żyjąc na świecie do woli; 
Przed śmiercią, by im co radził, 
Syny i wnuki zgromadził. 
Wtenczas, gdy człek prawdę gada. 
Tak im rzecz swoje powiada: 



^) Nazwisko Irus ^ tak u dawnych pisarsów, jak u teraźniej- 
szych, daje się człowiekowi ubogiemu. Najpierwszy Homer dał 
to nazwisko żebrakowi, którego Ulisses, powróciwszy do Itaki, 
zabO w zapadnictwie. Nasz Irus niby żyje między 50 i 70 Olim- 
piada. Umiera zaś w Sardes stołecznem mieście Lidyi, po drn- 
fiem zburzeniu i spaleniu tegoż miasta za Daryusza Olimpiady 
9 około 500 lat przed narodzeniem Chrystusa. 
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«Dzieei moje! śoiierć mię diaie^ 
Juzem bliski mego końca. 
I nie ujrzę tego AońcA, 
Które wam jatro zabłyśnie. 
Na jedno to dla człowieka , 
Czy w środku awojego wieka, 
Czyli pełen lat umiera, 
Obom śmierć wszystko zabiera. 
Na co pragnąć^ by żyć długo? 
Każdy człowiek co dzień wzdycha > 
Skłonności twych jesteś sługą^ 
I żądza żądze popycłia. 

Kiedym o cłilebie żebranym 

Choaził^ a o zawołanym 

Krezusie mi powiedziano^ ') 

Że go za jednego miano- 

Co mn dostatkiem i chwałą^ 

Nic na świecie nie zrównało. 

Wszedłem w Sardes kiedyś możne^ ^ 

Dziś go pustkami widzicie! 

Okryły warty ostrożne 

Te pana^ te pańskie dziecię! ^) 

Krezus na złocie obiada^ 
Po złocie chodzi i siada. 
Szumne bogom śle ofiary^ *) 
Złote daje sługom dary! 



^ Krezus synfialyattapiji^ i ostatni król Lidyi z linii Merinna- 
dów, był panem Azyi Mniejszej aż do rzeki Hallys graiiiczfce- 
od Mezopotamii, i słynął w starożytności niezmiememi bogact 
twami. Zacz^ zań panować w Lidyi Olimpia dy 550 na 560 la 
przed Narodzeniem Chrystusa. 

*) Sardes, miasto stołeczne Lidyi, i państw Erezosowych} 
zburzone było dwa razy: raz przez Cyrusa w czasie zawojowania 
lidyi, drugi raz za L^ryusza; po którem spalenia miaata tego, 
niby tamże nasz Ims umiera. 

'*) Krezus misA syna Atysa, którego niechcący Adrast po- 
krewny zabił na polowaniu. 

^ ^wne s§ u dawnych bogate mi darami i wspanii^ościf 
- dwa wielkie poselstwa Krezusowe do DelfOw dla Apollina. 
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Ja ki^y na to patrzyłem^ 

Fomyśliłem : 
„Irasie ciebie, z dragiemi 
Bównie w bólu matka rodzi , 
Za, cóż Erezus nad insze mi, 
A Iros żebrając chodzi? 
Za co mnie strawy nie staje? 
Ten ma nadto, choć rozdaje?'' 
Zazdrońciłem doli pańskiej; 
Póki od wschodniej krainy 
^ie przyszedł Cyms tyrański ^) 
Lidyjskie pouczać syny. 

Póki zwycięzkiemi czaty. 
Nie zabrał kraj ten bogaty. 
Wtenczas Erezasowe złoto 
Brałem wraz z Perską gołota ^ 
I popijał z Tmolu wino, *) 
Z inszą wojskową drużyną; 
A Erezus leżał związany 

Łzami oblany. *) 
Myślałem na to igrzysko: 
„JsL w szczęściu!... Erezus tak nisko 



^) Cynu, fdndator monarchii perskiej , syn Kambizesa i Man 
dany, niżeli zawojował Babilonia^ i objął tę monarclii^; zacz%- 
od spr^mierzonycn Babilonii , jakim był Krezus Łidyjski. Erezus 
wyszedł przeciwko nieprzyiacielowi aż za rzekę Halys, granicę 
państwa sweąo, sde zawiedziony wyroczni§ Apoltina, zbity na 
giowę, i Sardes miasto na końcu 58 Olimpiady, razem z c^em 
państwem lidyjskiem zawojowane. 

^) Tmolus góra winorodna, pod któr^i leżało miasto Sardes 
nad rzek§ Paktol, 8ławn§ yr starożytności wyrzucaniem piasków 
sdotych. , . 

*) Erezus złapany od wojsk Gyrusowych związany, i na 
stos ognia prowadzony, gdy często powtarzał: Solon, Solon! 
spYtaaj, coby to znaczyło? wy zniu; że dawniej mędrcy Solonowi 
pokazując dostatki i chwałę swoje , mędrzec odpowiedzud : aby 
fdę z tego nie wj^nosił, bp nikt w życiu do końca szczęśliwym 
nie był. Dla pamiątki tedy Solona darowana kara Ereznsowi, i 
do łask Cyrusa przypuszczony. 



1 
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Giętkim nueoiiy przymufiem !... 
O! nie chcęć ja być Krezasem.^ 
Ody się Cynis rozpościerała 
I świat pod siebie zabierał, 
Jutem się brał ma zazdrościć! 
Jakoż nie mógł dfaigo gościć! 
Fortnny dary nieszczere; 
Trafił na swoję Tomirc. *) 

Lecz e6ż się tn uwieczniło? 
Patrzcie na tych wież zwaliska, 
Dzisiaj zwierząt legowiska; 
Potężne ta Sardes bvło!.. *) 
I gdzie kiedyś mor był silny, 
Co wstrzymywał orszak dzielny; 
Dzisiaj kozy przeskakają, 

Ź ludzi żartują!,. 
Cóż było waleczni ej szego 
Nad rycerza lidyjskiego? 
Teraz kiedy Cyrus srogi 
Pęta ma włożył na nogi, 
Kiedy go upodla wszędzie; 
Dziś Lidyjczyk kądziel przędzie, ^ 
Lab ciągnąc pługi wieśniacze 
Dawnej swojej obwały płacze! 
Takich przypadków na świecie 
Napatrzywszy się nie mało^ 



1) Cyrus wplftawszy się w wojnę z Toinir%, królowa Massa- 
getów, złapany podczas bitwy, ścięty, i głowa jego w naczynie 

Sełne krwi Indzkiej z rozkazu tejże królowej, wrzucona; aby 
lak mówiła) pił tę Krew, której tak ż%dał. 
*) Sardes po zburzeniu swoim znowu się odbudowało, i za 
monarchów perskich było mieszkaniem Satrapów rzfdzfcyoh Azy^ 
Mniejsza. Teraz pod panowaniem tnrackiem, nazywa wę Sardo; 
małe ma tylko drewniane chaty, i jeden dom murowany dla gth 
deimiyoh, oo tamtędy przechodzą łcarawany z Smyrny do Al^MH 
^) Zawojowani Łidyjczykowie, że się buntowali, Cyrus broA 
łm odebrał, i nmydlme do mięWoh i podłych robót zażywając, 
zniewieńcił ich. kawalerya lidyjska najsławniejsza bjia a da^ 
wn)rch w Azyi, i ta jedna opóźniła przez 14 dni dobycie Sardes, 
gdzie się sami tylko obywatele bez wojska inszego bronili. . 
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Jak mocny słabszego gniecie. 
Jak się wiek oszosało^ 
Gdy świat złoczyńców bogaci)^ 
Wzią^ cnocie^ a im zapłacił; 
Trophoninsz w bogów gronie. ^)^ 
Ty między ludźmi Solonie! ^) 
Widząc jak szczęście dziwaczy, 
Zacz^em myśleć inaczej, 

I dziś wierzę: 
Że, co dał los, to los bierze. 

Dzieci moje! Cnota jedna 
Życie wam szcs^ęśliwe zjedna, 
I myśl o sprawcy natury: 
Że mu wszystko widać zgóry. 
W jakiej krainie mieszkacie, 
Prawa jej. zachować macie, . 
Z jakim żyjecie sąsiadem, 
Naprawiać go swym przykładem. 
Dajcie, co czyje każdemu, 
Bogom, sobie i bliżniemii^ 
A o tych, co was skrzywdzili. 
Myślcie, że się pomylili. 
Kiedy się trafi przygoda, 
(Ona gdy się kto jej poda, 



O Erginus miał dwóch byhów, Trophoniusza i Agameda, któ- 
rzy w Grecyi najpierwszemi byli murarzami. Wymurowali kościół 
dla Appollina w Delfach, a potem skarbiec dla lliryeusza; w któ- 
rym Trophoninaz tak nieznacznie kamień jeden wmurowi^, ie 
Sie łatwo dobywać mógł. Złożył w skarbcu złoto swoje Hiryeuss, 
a 'Trophoniusz z Agamedem kiedy chcieli, w nocy wsponuńony 
kamień dobywssy, brali złoto, znowu dziurę kamieniem zakładają 
Poznał szkodę Siryeu^z, sidło żelazne przy skarbie położył: Aga- 
med wlazł n^jpferwszy, i sidłem złapany został. Trophoniusz 
zaś, ażeby brat na mękach nie wydał ^, nci^ł głowę Agamę- 
dowi, aby tak trup nie był poznany* Trophoniusza po śmierd 
jak boga czczono, miał swój kościół w Łebade; z i^wn% tamże 
wyroczni§ pod imieniem swojem, 

^ Solon prawodawca Ateński, życiem cnotiiwem i prawami 
sławny. Umarł Olimpiady 55. 
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Eażdj kąt domn zabiera) 
Człek mądry, sień jej otwiera, 
A dalsze zamyka wrota, 

Gklzie mu mieszka Bóg i cnota. 
Wtenczas^ gdyś w kalectwa biedzie, 
Zapomnieć trzeba o wstydzie, 
I prosić twego bliźniego^ 
Aby wsparł niedołężnego. 
Ale kiedyć słnżą siły. 
Ręce ludzi wyżywiły. 
Praca do byta tór ściele, 
Ręce^ szczerzy przyjaciele, 
Pracuj na dziś, i na potem, 
I cdyś bogacz zdrowiem, złotem, 
Jal śmiesz prosząc podnieść powieka 
By cię wspomógł równy człowiek? 
Nie mów, że los wszystkiem władnie, 
Ty sam często szczęścia nie chcesz, 
Chciej to, co mieć możesz snadnie, 
A będziesz miał to, co zechcesz. 

Dzieci moje! żyjcie zdrowi, 
Jaż słońce ku zachodowi, 
Ale zaraz miesiąc wschodzi, 
Ziemi swem światłem nagrodzi. 
J^^ gdy raz zamknę powieki, 
Nie ujrzę światła na wieki. 



I ■•bieekt na sktię^. 

Z Dobiecka, gdzie Pan miejsca w dawnej swej 
Staropolską szczerością i cnotami słynie, 
Gdzie z nim żona przykładna pouczyła dziatki. 
Że jedne pełnią cnoty przed oczyma matki, 
Drugie patrząc z pilnością na starszych przykłady. 
Myślą: „I my też kiedyś pójdziemy w ich ślady.^ 
Z Dobiecka zebrawszy się Kamilla, Albina^ 
Ja przy nich, cdek przy koniu, madam i Eloiyna^ 
Wyszliśmy skałę widzieć nad wieczorną porą, 
Konia miała Kamilla, nas pieszych pięcioro. 
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Nad samym dwór Doblecki brzegiem Sana leżj, 
Który niestfttecznemi zakrętami bieży, 
Wdzięczne kępy ezystemi rsuniony okrywa. 
Chytry, sam je porobił, i sam je zalewa. 
Tam wzgórki roskosznemi drzewami się stroją, 
Gdzie słowik swą pieśń śpiewa, a past^ka swoją, 
Do której gdy Alexy przyszedł na godzinę 
Całować się zaczęli i poszli w gęstwinę.' 
Ta niewinna na bigilej łące owca pasie, 
Nad nią zuchwała koza po skałach wspina się, 
I wisząc nad przepaścią chlubi się z swej sławy, 
Że doszła nietykanej od nikogo trawy. 
Indziej^ z gęst?nny lasku wioska wyskoczyła, 
Żeby się tak pięknemu porzeczu dziwiła; 
A gdy się cudzym wdziękom przjrpatrywać rada, 
Sama z drugiemi widok najpiękniejszy składa. 

Na lewej dworu stronie po przechadzce małej. 

Pierwszy nam dał się widzieć wzgórek okazafy. 

Czyli go ręka ludzka kiedyś usypała. 

Czy wiekami natura nad nim pracowała, 

Ale go człowiek jakiś dawniejszego świata 

Drzewami poobsadzał, na których choć lata, 

Chodaż poznać nadpsucie, prawie go nie czują, 

Jeszcze teraz i z burzy i z czasu żartują. 

Kaplica od pobożnej ręki wystawiona 

W środku wzgórka, dawnością stoi uświęcona. 

Gdzie i dziś wieśniak z pola idąc, w dobrej wierze, 

Ocierając pot z czoła, szepce swe pacierze, 

W których, z chudobą, z dziećmi, z tern, co mu nie st^e, 

Co ma w gruncie, co posiał, na Boga się zdaje. ^ 

Tam i pasterz straciwszy owcę Bóstwo kłóci, 

I mówią, że mu zawsze zguba się powróci. 

Tam i my, że się chciało odpocząć Elorynie, 

Przyszedłszy, obsiedliśmy tę polną świątynię. 

Ja patrząc na porzecze wdziękami okryte, 
Świstałem sobie moją piosnkę faworytę, 
Albina, dobrowolnie pragnąc swojej straty, 
Okrywa pierś kwiatami piękniejszą nad kwiaty*, 
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Klorynsy eoś tan sama do siebie gadała^ 

Madam niię już ostatniem słówku fii^i^ewoiała. 

Że żadnemu męże^zaie nigdy nie dowieirza; 

A nikt z nas przy kaplicy nie zmówił paciena. 

Kamila w tern zawoła; « Cóżem ja odkryła.^ 

Razem z piasku kość głowy człowieczej dobyła* 

Przybliżymy się ku niej, szukając miejscami. 

Ta piszczel, a ta spinę znalazła z żebrami, 

Oto masz jeszcze głowę, oto jeszcze szozekę I 

Mnie smutna myM obleci, i do nasi^eb nidkę; 

^0! sząlnujcież to miąjscel Szanujcie te koicil 

Jak są białe! jak lekkie I znakto ich dawaeścL 

Ta ziemia, wielkich, kiedyś rycerzów siedlisko. 

Pewnie to w boju ległym dała groł>owisko. 

Może na tych równinach, gdzie ta . trzoda pasie, 

Szumnych naszych wojaków rota ścierała się. 

Ody uderzy pierś o pierś i strzemię o strzemię; 

Nie jeden krwi poczciwej strumień zlał tę ziemię. 

Ten, co sile ^zeciwnej nie wydołid sprostać. 

Wolał poledz na placu, niż w niewoli zostać, 

I mocując się z śmiercią zachęcał drużynę: 

,,Te mnie rany nie bolą, za ct}czyznę gia^^ 

ł'o potyczce, przy smutnych pieśniach rota cała, 

Pewnie na to ta miejsce cis^a sprowadzała, 

Może gdzie my siedzimy, tędy matki sta^, 

Między trupem zrąbane syny poznawały. 

Ta pjznawszy swojego, sama ledwie żywą, 

W zbolałe liucze serce ręką popędliwą. 

Ta ją w żalu hamuje: „Wszak i mój się min^, 

^Toiio za nic, że njn twój za ojczyznę zginął?"^ 

Ta, gdy konia białego^ ;Da którym wysłała 

Swojego jedynaka, przypadkiem poznała; 

Przy nim tarcza i szablą na łęku wisiafy, 

A po karku mu pełno krwi zaskorupiałej; 

Rzuci się doń: „Otóż my razem sierotami! 

Krew spiekła łzami płócze, ociera ustami. 

Wtem z trupów zbroje zwłóczą, w dół Władają ciała, 

Troistym je okrzykiem rota pożegnała 

A jeden z naczelników mówił do gromady: 

„Oni legli, ale wam zostały przykkdy.^ 
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Gdy tak o Staropolskich rycerzach gadamy, 
Z uszanowaniem końci z piasku dobywamy, 
I d^ładąjąc w kaplicy te zwłoki święcone, 
W dalszą podróż podpieszym, serca napełnione 
Mając obywatelstwem, i żalem wzroszeni, 
Jakeśmy dziś od przodków naszych odrodzeni! 
Cicho z nas każde idzie. W tem z pod ziemi niby 
Głos się jakiś odezwie, duch jest bezochyby. 
Duch jest, tylko nie wiemy, zła czy dobra dusza? 
Madam się zarumieni i ramiony wzrusza. 
Razem nam pokazuje, że korek złamała, 
I o jednym trzewiku tylko pozostała; 
Widać to było po niej, że przypadek cznje. 
Już gęściej niźli przedtem wachlarzem pracuje. 
Już czasem uszczypliwem słówkiem przycini&, 
Bo prawdę powiedziawszy, Albina się śmiała. 
Ja, który na tym świecie doznałem wszystkiego. 
Jak czasem z małej rzeczy przyjdzie do wielkiego, 
Przyjacielskim sposobem zacz^em w to wchodzić, 
' Jakby madam z Albiną i z jej korkiem zgodzić. 
Korku lipowy! jakżeś kosztował mię siła, 
Któż to wszystko wyrazi, co niechęć zrobiła? 
Pożar swój zapalała po małej iskierce, 
Potem mię nie jeden raz zabols^o serce. 
Równie kiedyś i Cezar z rzeczy pewnie małej. 
Że ma się jakieś fochy Pompeja nie zdały, 
Z drobnych początków, wreszcie goniący ostatnią, 
Usiadł na kark Rzymowi i toczył krew bratnią. 
Ale smutne przeczucia, i przeciwne losy. 
Na te, co niemi rządzą, spuściwszy niebiosy, 
Idziemy w dalszą drogę, w której nas wstrzymiye 
Rów długi i głęboki, Kamilla wskazuje. 
By jąj konia podano chcąc objechać w koło. 
Znowu to nasza madam przyjmie nie wesoło. 
Bo sądząc sprawiedliwie, jej to należało. 
Na nią prawo jechania po korku spadało. 
Ale gdy się nieszczęście na kogo usadzi, 
Tysiączne przeciwności ze wszech miar gromadzi, 
1 tsJL idzie złe po złem, los z losem się łączy, 
Wreszcie przyjdzie najgorszy i człeka dokońezy. 

Bib. polak*. Diitfft 1'nmoiiakft Kaipu&aki«go. 90 



466 
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Joi i nasze siiBfeesęiek saeatęło łaAea(A6m! 
Kamilli dano koiria; jakte składitTin racbeiB 
Ka niema pneystę^je! Offioknie, w gnbiet odmy, 
Krzyknie naA^ schwyta grzywę^ wsiąiazie jak wkdf. 
TCim}jl\A na gniadowm w koło poleoiała. 
My prosto pnsBezamy sif. Znowu burza wi^ła. 
Kiedy przyszło i bł(^o i łozy przebywać, 
Madam o poniewierfeaeh zacznie przebąkiwać. 
Więcej jesBcze, Alłmię kiedym przeprowadził, 
Słnżidec wzi^ Ktoynę i na brzeg wysadził, 
Ona sama zostaW8SEy> gdy przeekoosyć chciata, 
I drugiego trzewika w fatocie postradała. 
Dopieroż już wyraźniej z Kornela, z Basyna, 
Z Boalego wziętemi wierszami przycina, 
W któryoli do tego nnierza, oo wspiera jej i^mwę, 
. Że lepiej iyeie stracić, a niżeli sławę. 
Dzięki ^ffltelze I od dalszych kłótni nas wylmwił, 
Dobył z Mota trzewika i sławy poprawtt. 

Te zawady przebjrwszy i kłćtaie domowe. 
Po nad brzegi rozkoszne idziemy Sanowe, 
Kamilla nadjechała, tak nasz tabor caiy, 
Kakoniec do żądanej przybliżył się Skały. 
Jakże to wielki widok! Woda popędliwa, 
Przeciw skałcnu na pomoc czasu przywoływa, 
I chociaż wody miękie, chociaż czas leniwy, 
Przecież krają na poły kamień uporczywy. 
Włażnie wtenczas pogodne słońce zachodziło, 
I białych skał wierzdiołki same czerwieniło. 
Po których nad nrwtsldeni idącą drożyną 
.Pasterz bydło pcf)ędzał; na dole rozwiną 
Sieci z czołnów rybacy. My rzucamy okiem 
Nie wiedząc, którym pierwej napaść się widokietiu 
A jeszcze te Mdoby nam się podwajały. 
Bo wszystko ni^zyściejsze wody odbijały. 
Że dwoistym bawiem nę za je&ymże razem. 
Pasterzem, bydłem, czółnem, ryfoakiidm i głazem. 
Hej! kto me był na Skale, jakby nigdzie die Irj^! 
Gzdnem a madam, z Elotymą, z Albiną jam p ir fcob ; 
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Kamilla po swojemu w bród San przejechała^ 
Pnie się znowu pod górę rota nasza cała: 
Już na wierzełm stoimy! Inszy widok cale^ 

' Ziemia, wody, opoka, które tąk zuełiwale 
Z dołu patrząc, niebiosom panować się zdały, 
Ztąd widziane przy samej pysze pozostały, 
s A niebo stare swoje panowanie wzięło, 

2iemic z wodą, z łasaim/wswem łonie zamknęło. 

Tam każde z nas w pokorze Bogu się pokłoni. 

Który znowu i niebo ogarnął w swej dłoni. 

A że już słońce zaszło, czas w domu się stawić, 

Smutni Skałę rzucamy, że dłużej zabawić 

Na niej nie można było. Gd^ nad San przyjdziemy, 

Ja, Kamilla, Albina^ czółnem przepłyniemy^ 

^ ^Służalec z koniem już nas czekał pod kępiiią^ 
Po madam wrócił rvbak przewieść ją z Kloryńą, 

f A my tymczasem ioąc wolnemi krokami, 
Nim się madam przewiezie i połączy z nami. 
Albina mydii swoje o Skale powiada. 
Że jej zawisze ten widok coś nowego gada, 
Ze czuje piękność świata! Tak słowo po słowie, 

niczem nie myślący, staniemy przy rowie. 
Obejrzymy się razem, Kloryny nie stało. 
J^le nie masz i>madam! serce mi zadrżało! 

^ Gdzieśmy na ląd wysiedli, ku temuż brzegowi 
Powrócę? nie masz naszych! rybak tylko powie: 
^Że je przewiózł szczęśliwie^ że choć nas widziała, 
Ta p4ni, wraz wysiadłszy za rękę porwała 
Młodsze, co była przy niej i nie już za nami, 
Ale w prawą, dzikiemi poszła manowcami. 
Że coś nfezrozumianym językiem mruczała, 
,Ale ^J9MsL^ jak mówił, często wspominała." 

<Jdym wysłuchał, wnet wszystkie staną mi w pamięci 
Od korka fatalnego zaczęte niechęci, , 

1 ta świeża, żeśmy się w drogę pokwapili, 
je0^ -^ J4 >3^^ę z Kloryną tyllco zostawili. 

ie \lf'^^^y ^^^7 ^^ martwic umyślnie błądziła, 
giDOhoćby siebie niebaczna i oziecię zgubUa. 
^ 30* 
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Już noc padła, oczy mi na nic się nie zdały. 

Ażeby obłąkanych po polach szukały. 

W ciężkiej tedy rozpaczy wołam : madam ! madam ! 

Madam milczy, a samem tylko echem gadam. 

Złączyłem głos z rybakiem, by dosięgnąć dalej, 

Aleśmy próżno oba po trzykroć wołali. 

Wszystkie mi nocne w myśli stanęły przygody, 

Zwierz najbardziej, co ś¥deżo ponarabiał szkody. 

Zwierz najbardziej okrutny, który trafi gdzie chce, 

Kiedy nieubłagany los człowieka zechce. 

Dopiero nad Kloryną C9tty mój żal wzbudzę, 

Bom cierpiwiU i czułym na nieszczęścia cudze, 

„Eloryno! Już twój ojciec z matką wiek skończyli, 

Ciebie sierotę w ręku krewnych zostawili! 

Na to żeś ich przeżyła^ żebyś świecąc mało, 

Zgasła śmiercią okropną!... Już może się stiUo! 

Już może teraz srogi zwierz je dokonywa, 

By prędzej wygnał duszę, krwi zewsząd dobywa: 

Głaakie piersi kaleczy, kazi twarz rumianą. 

Razem piękność i znaczne pożerając wiano! 

Jutro na polu może znajdę trochę kości, 

Co się od rozjuszonej zostaną dzikości. 

Te poniosę w dom ciotki reszty twego ciała, 

Ale jej nie pokażę^ boby wraz skonała 

I ty&o domownicy kiedy cię obaczą, 

Równie nad tobą krewni i obcy zapłaczą, 

A nie będzie co pogrześć!...^ 

Caetera dem/U. 



•• diiedęda r«iLiiców nicsicięiliwych. 

Dziecko małe ! Ty nie wiesz gdzieś jest? coś jest ? czema 
Przyszłoś na świat, posłuszne przeznaczeniu twemu? 
Niżli z czasem przykra cię nai^a utrudzi, 
Wiedz^ żeś na świecie człekiem, masz żyć w środku ludzi. 
Gdybyś mógł widzieć pierwej, niżliś widziid słońcei 
Na jakowe, na ziemię, wysłano cię końce, 
Próżne nic podobnoby lepsze ci się zdało, 
Pogardzając tym byciem, któreby cierpiało. 
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Żyć na świecie, iyć człekiem, żyć wśród ludzi grona^ 
Jakże to twardy ciężar na jedne ramiona! 
Wkrótce poznasz, dla jakiej doli wziąłeś życie; 
Matka cię mdleć nauczy, ojciec płakać skrycie. 
W zepsnfym wieka samo zepsucie cię czeka, 
Trudno wydołać wszystkim powinnościom człeka! 
A ludzkie społeczeństwa, jaKźe pełne wady! 
Będziesz człekiem poczciwym? Spodziewaj się zdrady. 
Dziecko! tak ci zapłacą, żeś został człowiekiem! 
Ale to z dalszym twoim ma nastąpić Rekiem. 
Teraz (jak cię nazywa pycha) królu ziemi! 
Za przypadkami po niej czołgasz się swojemi; 
Gdyby cię niechroniono, jakeś mdły i goły. 
Zgniótłby cię twój poddany, zwierz, albo żywioły. 
Zewsząd ci grozi nieszczęść rodzaj wieloraki! 
Królu ziemi! gdzież twego panowania znaki? 
Lecz kiedy iylko na złe ty płaczesz dzisiejsze, 
My płaczemy na przeszłe, przyszłe, tef ażniejsze ! 
Matko! któraś to dziecię na świat urodziła. 
Ty wiesz, jak nam na ziemi trzeba cierpieć siła! 
Nie dawno pozwoliwszy sercu zbyt czułemu. 
Byłem przytomny płaczom i mdleniu twojemu. 
Wśrodku łkania ciężkiego wołasz na aiebiosy: 
y^Albo mi serce, albo odmieńcie me losy!" 
Teraz chodząc po kątach ojczystego domu. 
Bojąc się strofowania^ płaczesz pokryjomu. 
Chodząc po kątach szukasz straconej swobody. 
Którą tu Kiedy miałaś!.. A szkodą twe szkody! 
Przepraszasz ojca^ matkę, co twój smutek czują, 
Oni się nie gniewają^ ale się litują. 

Kiedy twemu dziecięciu rozum się obudzi. 
Ucz go naprzód, jak ma być ważonym u ludzi, 
Ucz potem jak się obejść z losami przykremi ; 
To szczęście, umieć znosić nieszczęścia na ziemi. 
Ody w nim męztwo utwierdzisz nauczaniem cugiem. 
Będzie silny; sam zniesie, i pomoże drugim. 
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Ptwrit I Wmiawj bi Wtei. 



Otói mój dom ubogi! też lepione Adany^ 

Tei okna rdinofarbne^ piec nie polewany, 

I niska strzecha moja!... Wszystko tak jak było^ 

Tylko się ku starości więcej pochyliło! 

Szczęśliwy! kto na małym udziale przebywa , 

Spokojny siadł przy stole wiejskiego warzywa; 

Z swej obory ma mięso, z ogrodu jarzynę^ 

Z domu napój, i wierną przy boku drużynę. 

Obym ja był tak dawniej myślił , oszukany! 

I w ukrytym gdzie kącie żył raczej nieznany: 

Gdyby o mnie w powiecie nawet nie wspolnmltno, 

I tyULO mię sąsiadem dobrym nazywano! 

Bym się żywił z krwawego rąk moich wyrobku^ 

Żył na świecie bez wieści, timarł bez nagrobku. 

Com zyskał? że rzuciwszy ubogie zs^ody, 
Chcii^em nieopatrzony płynąć przeciw wody? 
I widząc na me oczy, jak druazy tonęli. 
Jam sobie myślił: ;,Oni płynąć nie umieli.^ 

Gom zyskał na wysokie pańskie pnąc się progi! 
Gdzie po śliskich ich stopniach obrażając nogi; 
Nic się z moim lepszego nie zrołńło stanem, 
Prócz marnego wspomnienia, że gadałem z panem. 

Kiedy mię ojciec stary żegniJ przy swym zgome: 
„Idż, mówił, synu na świat; w jakiej bęoziesi stronie. 
Pamiętaj, że na prawdzie nikt nigdy nie traci: 
Zostawiam cię ubogim, prawda cię zbogaci.^ 
Słuchałem cię , ojcze mój , goszcząc między pany; 
Takem pisał, lub mówłł, jak był przekonany. 

Nie brałem sobie za cel ludzkie gh>sić wiby, 
A jeślim kogo chwaliła nigdy bez przyczyny. 
Gołem zyski^ pochlebstwem nie i^żsąc nikomu? 
Otom wróeił uboższym, niż wyjeefai^ z domu. 
Nie przeto święta Cnoto porzucić cię trteba, 
Że wieku dzisiejszego nic nie dajesz ehlel>a, 
Choćby mi jeszcze wolniej miidio szczęście pociec; 
Bo i z prawdą pięknie jest, i tak kazał ojciec. 
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Tneba jkjęęo^ jnk było, ie mi coś iuwBa^ 
Ale wszystkie godziny :^eia ki^^ić oheittMy 
Żebym wieesny mewoliak nosił jaramo ct^^e. 
Żył eały komuś, a sam za{H>mQiał, te ś^ję; 
A wreszcie mi nadzieją szafowano szczodree. 
Nikomom źle nie zrobił, ani mnie nikł dobnie. 
Nadziejo! czyż ja mbie w złotej cbeMt mi#ć asaoie, 

icby oczy pospólstwo obracało na ci^ ? 

iebym sfyiU|ł nuMątkiem? dragiemi pomiatał? 
Nie o tom ja pod drzwiami Fortuny kobitał. 
Jedna wioska do śmierci, jeden dom wygodny* 
OdziA)ym jadł nie z wymysłem ^ ale wsiał nie głodny | 
Gdziebym się nie nsnwał nikomn do zgonu ^ 
Swyin pługiem zoranego pilnował zagonu; 
Spokojnym będąc na tem^ co stan mierny niesie^ 
Stidbym sobie na dole, niecb kto inny pnie się. 

W tym zamiarze praca mię oałe życie fioczy; 
Nad książkami straciłem i zdrowie i oczy: 
Nad książkami, które ja^ co gębie odjąłem, 
Może zbytecznym na mnie naUadem ściągnąłem. 
Cóż mi książki' oddały? Jak niewierna niwa. 
Co zgubiła nadzieję rolnikowi żniwa; 
Po wieku mego wiosny niewróconej szkodzie. 
Nachylony ku zimie^ zosti^em o głodzie. 



Za lat Symonidesów, albo 
Może znalazłbym sobie Zamojskich, Myszkowskich, 
Pm^ którychbym wygodnie wieku mego nżył^ 
I pismem pożyteeznem narodowi dnżył. 
D^ zabierz mi kto keoęgi. ten sprzęt nieszczęśliwy, 
Do których mię przywiązał nałóg uporczywy; 
I co mi będzie Lepiej w ubóstwie usłużne, 
Zamieniaj na motyki, i żelaza jdużne. 
Porzucę nad pismami myśli kłopotliwe; 
A serce niech mi tylko zostanie dotkliwe, 
Żebym się mógł nad losem biedniejszych litować, 
I przy pracy miał sposób bliżmego ratować. 
Maryo! siostro moja! jakżeś się kwapiła i... 
Prawieś wraz z mym powrotem i ty tn przybyła t 
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Czego Btojąe w tym k^cie z twarzą wymszczoną , 

Otoczona dziatkami , nieszczęśliwa żono, 

Poglądiasz mi na ręce, rychło jakim datkiem , 

Wesprę cię jnż goniącą majątku ostatkiem. 

Nędza was jak popadła, tak statecznie gniecie! 

Ityfi także ji^ widzę, prawdą szła na^świecie. 

Opłakana rodzino! Wy myślicie ślepi : ' ^ ^ 

^On był między panami , i nam będzie 4epiej.'^ 

Byłem y i byłbym pewnie panom na coś zdatny; 

Tx> wiem^ a tego nie wiem, za com nie popłatny. 

Stało się! nie mam swojej, kopmy cudzą grzędę.^ 

Podeprzeć tę lepiankę! jeszcze w niej przebędę. * 

•• A. 1. P. W. X. Ł. I tkellciMicl pnybyda Jeg« i War- 

siawy M Rai w Callcjl. 

Grdzieś lata pędził dziecinne, 
Zabawy miewał niewinne, 
Gdzie wesołą od poranka^ 
Śpiewała pieśń Pokucianka, 
Przybywasz z kraju swobody. 
Swoje odwiedzić zagrody. 
Nie ten to kraj kiedyś miły! 
Nie te tu gwiazdy świeciły, 
Nie ta to łąka, ni woda: 
Skwasiła wszystko przygoda; 
I zagładzony ślad drogi. 
Gdzie wolne chodziły nogi!... 
Matka sławna w tej tu ziemi 
Cnotą, i dziećmi dobremi; 
Gdy swojego wita syna, 
Trosko w na czas zapomina; 
Ale kiedy jej przez dziękę 
Niewolniczą ściskasz rękę. 
Łzy lubiące, by się kryły, 
Na chwilę was rozłączyfy! 
Próżne to będą wywoay, 
Żeby szkodą nie zwać szkody; 
Zawsze to syna zaboli. 
Gdy matkę widzi w niewoli. 
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Prz^^adel wagz zgromadzony, 
Twem przybyciem pocieszony, 
Kr6&iej pomoczy zabawy^ 
Krwawe wspomina przeprawy! 
Smutki wszystko napełniły!... 
I dzieci się ponczyły 
Wymawiać (jak wszystkie stany) 
Najpierwsze słowo: ;, Kajdany.*^ 

(My staniesz w tamtej krainie, 
Odzie weselsza Wisła pfynie, 
Wszystko się wdzięcznie nśmiecha, 
Wszystko wolnością oddycha; 
Spytany, kędy gościłeś? 
Powiesz 'że w kraju łez byłeś; 
W krąja gdzie nad niewolniczą 
Głową, srogie gromy ryczą. 
Gadek nie śmie spojrzeć do góry, 
Zkąd mu czarne grożą chmury^ 
Tylko się ściele przy ziemi, 
Wraz z dębami zwalonemi^ 
Które, co względów nie słucha. 
Połamała zawierucha. 
A w tem się w kolej przemienia. 
Głos piorunów, i jęczenia. 

Ust <• J. Ł. C. P. W. X. Ł. I basiegtsttwi. 

Z ostatniego Polski progu. 
Odzie się zdało Panu Bogu 
Oderwać od nas kraj żyzny, 
Ruś, dawną mamkę ojczyzny. 
Nim smutne bramy otworzę, 
Piszęć zacny Littaworze: 
Po wesołej w Polsce chwili 
Jużeśmy prawie wkroczyli 
W kraj, gdzie śmiać się zapomniano, 
I gdzie płakać zakazano!... 
W kraj pełny uniwersałów. 
Wiecznych prawnych folii^ów, 
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I kursoi^jy iiKrtniktanóWy 
OstrzdAenia, €jrkiiląr»>w. 
Któż je wsagfBtkie nawspmiMj 
Gdy ieh sto rodzi godzina? 

W polskiej biiwi%& się knunie^ 
Słodko każdy dzień przemiiiiei 
Czym był % równym , czym był z panem. 
Insza ta rzeez z EreisbanptmaBem. 
Ust^oie; jedzie przez miasto! 
Strojny eznbno, pętUozasto! 
Sama j^moM pełna sadła 
Jakby naraz wołn zjadła. 
Hoże ważyć trzy oetnaiy, 
Prócz ogromnych cyców pary. 
Tnż przy niej pociecby labę, 
Dwoje przy boka spitzbnbe. 
Wszelako z.t^Eoi paniami 
Często sobie radzim sami. 
Lecz w głowę, zajdł z temi papy! 
Zowią się memi landzmasy, 
A gorsi są nii Tatary, 
Wrogi i worka i wiary. 
Lnbią gdy co kogo boli. 
Już ich czaję!... TOki..^ solu 

Mfta aa te ad J. Ł. €, P. W. Ł i. 

Słodko czyti^em twoje pisanie 
Przyjm z tymże smakiem odpowiedź na nie» 
Nie mniemaj proszę, że labie próżny 
Zwać się w tytołach jaśnie wielmoży. 
Strój tą świetnością twe Ere^shaaptmany, 
Mnie sadzaj z bracią, nie między pany. 
I to niechaj ci nie zda^ się nowym , 
Że choć nie jestem w cecha rymowym, 
W którym aczeni wiersze składacie^ 
Przecież na twoim bredzę warsztacie. 
Na tejże Intni i mistrz nczony, 
Porywa serca przez składne tonj, 
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I nieuk czasem osbj kałecay, 
Brząkając w strony ooś niedórzecey. 
Uczy Baeiaiel potonme wnilu. 
Dziejów narodn i swojej sztiki; 
Ktoś z tejże blcMrąe fiurby tablice, 
Gwazda wystawny znak na mlieę* 
Ciebie Bóg lotni, wezwid do bokii^ 
A mnie zostawił w gminie i tioko! 
W ciebie ftdm^ ogniem swojego dncba. 
Nic nie poszennął do mego ncha. 
Na górze, kfay wszystko brzmi rymem, ^ 
Tyś jest mieszkańcem, a ja pMgrzymem. 
Śpiewamy oba nie w równej doB, 
potomności, ja liU leU. 

szędzie^toi samo, mój przyjaeidai 
Wszędzie szczęśli^eh nie nadto wiełn, 
A wszędzie człowiek tak sobie mniidma. 
Że tam jest dobrze, gdzie j^o nie ma. 
Jeżeliś z nami wesoły byw^:. 
Jeśli ta słodko czas twój opływał, 
Zkąd ci ta w chęciach jNrzyszła odmiana, 
Żeś pod inszego odjechał pana? 

Wiem co jest: własne miłe ci połę. 
Miłe ojczyste smogi i role; 
I drzewa które dziad twój hodował, 
I m^iy domek, któryś zbodował: 
W nim , gdy przy eiejdym kominie siędziesz; 
Wszys&ich się trosków z głowy poadbędziesz. 
Nie dbasz chodai się Włodiy zatrzęśli 
I sama krajo (^^romna władza, 
Oo z worka ziomków gościom dogadza, 
Go wszystkich pod swe zgarnęła siiaie. 
Nic na o myślę twym nie dokaże. 

Ust dragi 4t tegei. 

Czemnt zacny Littaworze, 
Nie chcesz tyitdów w pokerze? 
Ciebie cnota czyni jasnym, 
Tyś bogacz majątkiem własnym. 



476 



Eogoi cadze wiozą engi, 
Twą ziemię orzą twe płógi; 
Ktoś ladziom zwierzem się stawia 
Tw6j dę wieśniak błogosławi , 
I piękne na koło dziatki , 
Z twoioh pól niosą ci kwiatki. 

Czemu zacny Littaworze, 
Stoisz pod górą w pokorze. 
Mówiąc: „Na niej głośnej lymem. 
Żem mieszkańcem y ty pielgrzymem.^ 
Kiedym twoje wiersze czytał, 
Za bratam cię w sztnce witał, 
I na twe piękne wyrazy 
Klasnąłem w ręce sto razy. 
Wstąip na górę, znanać droga, 
Znasz Mozy, i wierszów boga. 
Jeśli twej spółki wart będę, 
Ja koło ciebie nsiędę; 
Jeśli nam dadzą nećtary, 
Pić będziemy z jednej czary; 
I gdy ojczyzna z śród wiela, 
Wieńczy cię obywatela, 
Weźmiesz jeszcze wieniec nowy, 
Nieśmiertelny, wawrzynowy. 
Ale na ważniejsze czyny, 
Oddawszy twoje godziny. 
Nie dbasz o Muz wszystkich łaski 
I marne świata poklaski. 

Zadziwiasz się w twoim liście 
Czemu biegnąc oczywiście 
Na troski, zdrowia zepsucie^ 
Zjechałem tu na Pokucie? 
O święta ziemio! którędy 
Chodząc, wspominam na ł)łędy. 
Na me zabawy niewinne, 
Grdym lata pędził dziecinne. 
Tu się rodzU! Tu mię stary 
Ojciec uczył cnot i wiary. 
Tu patrzę na ten las dziki, 
Gdae lat moich rówienniki 
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Silne drzewa wybąjały. 
Szczęóliwe! na miejscn stały! 
Stanisławów blisko leży^ 
Co szkołą był dla młodzieży, 
Tam mi pochwała ozy kara. 
Gdy mię spytano z Alwara. 

Patrzyłem dzid na te pola; 
Gdzie mię ociągała swawola, 
Z żakami zrobiwszy ligi 
Ćwierć milim biegł na wyścigi. 
Teżem rzeki dzid przebywiJ^, 
Etórem o zakład przepfywal(; 
I też dęby jeszcze stoją, 
Gdziem ja^ gdy się insi boją^ 
Wlazł na wierzch, i mii^ do grona 
Jaką mowę z Cycerona. 
Taśmy się w tydzień trzy razy 
Schodzili na suche razy. 
Dla bitew w kije niewinnych. 
Dobywania twierdz dziecinnych. 
Eliedy się walka skończyła, 
Strona, która zwyciężyła^ 
I ci którzy się poddali^ 
Wzajemnie się przepraszali. 
Łzy w oczach; ręka skrwawiona 
Cisnęła łono do łona, 
I od nas zdrapany cały. 
Całował nas Tomcio śmiały; 
Tak do domu z dobrym mirem. 
Szedł ł)ohatyr z bohatyrem. 

Gdzieżeś mi, wieku mój młody! 
Upłynął z szybkiemi wody! 
Pociech prawdziwych pozbaynł, 
I ślady tylko zostawił... 
Te ślady same mię bawią, 
Że mi przeszłość w myśli stawią* 
Nie mając pociech tym razem, 
Szczęścia cieszę się obrazem! 
Tyś także przyjaźni miła 
W tę strony mię sprowadziła, 
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Gdzie skoro lndtsi poznałem^ 
Twe fi?ricte flkarbjr składałem. 

Ale ta, ktdra nie zatoie, 
Przygoda, czekała ^aśi^e. 
Kiedym zląd był <lddaloiiy 
Littaworze! jam skradziony! 
I Dziednszyeka cnotliwa! 
I Skarbkowa wiekiem tywa; 
I Eoziebrocki zabawny, 
I Oorski sędzia nasz dawny^ 
Wszystko to iyło przed rokiem ; 
Wszyątko mieszkało pod bokiem!... 
Dzid a niob w domach rozpacze, 
Gdzie dwadzieścia sierM płacze, 
Którjnm, gdy iaie rozwodzę. 
Nie wiem, pomagam, czy szkodzę. 
Może Littaworze miły, 
I ja tu się swej mogiły 
Doczekam^ i żaden po nniie 
W moim nagroMcn nie wspomfiie: 
Żem kochał równie jak sidbie, 
Żem tak kocłiał!... kogóż? ciebie. 

Stanec I Cerka, lyil i Yejaganr sailtaiMitd #» U. •. 8. ¥• 

Pani! co Inbisz wspierać, i nmiesz być tkliwą! 
Przyprowadzam ci starea z córką aieszczęśliwą. 
On ta wchodzi, od nędzy nbitemi ślady. 
Wie, że w sercach łitosnych nbogiego składy. 
Ale niechce jałmużny, ani prosi cłdebat 
Są nędzni, których tylko łzami wspomódz trzeba. 
Starzec ślepy, ubogi, siedział nad strumiettem; 
Przy nim torba, przy nim ki|, co za pożywieniem 
Chodził z niemi, fdki mu nie uata^ siły. 
Ta głowa którą lata ku ziemi schjiiły. 
Te oczy wjrpłj/siione, i ten głos płamiwy, 
I opuszczenie w którem jęczał nieszezęfllwy, 
Wszjrstko to^ co widzi«Uem , pomyśłić mi dało. 
Że niebo o swem jednem dziecku zapomniałou 
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„Staroase, r^ddem , wji memBBz całowieicft jakiego ' 
By cię pro^ndrił?*-^ „Kie mam, o^wie, iadneM!^ 

00 z tamtt t^^rrsekł czuciem i wzruazemem ciała» 
Żem pomyńlił : — „Katara bezla^faią się stałal^ 
«ŹoBa, eAmioro dzieci , rzekł dalej , wszystko to 
Wszys&o ifiię opaAeiło !. • zostałem z ślepotą!... 

Ale im to odpuszczam!...'' (i taką niewdziękę 
Znaćy że szczerze odpuszczał kład^ na pierś r^ę.) 
Potem ^ężko westehnąwBzy: „Me moje życie ! 
Ale ta córka moja t... którą będąc w b^de, 
liniej watytem nad insze , t^az w mej niedeU 
Wodzi mię , żywi , cieszy, i* wraz ze mną boH. 
Ode dnia wczorajszej tn mię zostawiła, 

1 pierwszy raz w sweńi życin przykrość mi zrobHa. 
Joż dziesięć lat, jak świata amarłem na poły*, 
(Pokazigąe mi oczm wypłynionych doły) 

;,Jaż dzioffilęó lat, jak proszę matki mojej ziemia 
Żeby mię zagrzebała z nieszczęściami mcmi. 
l^ln bie#ayea nadzieja jakaś przecie łeckee; 
Kie mam żadnej !... A żyda Bóg odebrać niediee!'^ 

— Oobiy^ttaiGze! nadzieja nas nie odstępuje!... 
Może będziesz szczęśliwszy^ ktoś cię poratąje: 

— „Jeszcze będę szczęśliwy!.. I ktoś mię wspomożo!''... 
^Mospanie, cała królów potęga nie może 

Wrócić mi promil światła, który ntraciłem!...'^ 
Tą jego odpowiedzią tak wzruszony byłem, 
Żem się ckdM (tam gdzie słońce świeciło zwrócoi^) 
Zapewnić, żem posiadał wzrok nieprzepłaoony. 
On chwił^ B»lezał z głową ku ziemi schyloną. 
Która go w^Sbć w swoje zdaws^ się łono. 
Potcon dężko westdmąwszy. — ;,Bez togo dziecięcia, 
Bez tej códd, joż dawno mego przedsi^zięcia 
Dopdniłbym, i na me nie narzeW bycie; 
Ale kiedym to nędzne , cfadid zakończyć żyde, 
Kiedym głodem didd umrzeć, Aneta trowUwm 
Płacze^ za nogi śdska, ojcem mię nazywa; 
Swą prośbą od śmierci mię żądanej odwraca; 
A to z tom przyańieniem!...Ależ nie powraca!,.. 
Córko moja! jakże to w mcm sercu pomiesieit? 
Umrzeć, a raz ostatni nie ścisnąć cię jeszcze! 
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Ani oi błogoflławićl... Czylit więc mój Botol 
Twoja dobroć człowieka tak opuścić motel'' 
Te słowa; takiem wyrzekł czuciem przyciśniony^ 
Ze i ja, aż do głębi serca przenikniony, 
Z łzami w oczach ku niebu zwróciwszy sie rzekę: 

— Bożel za cóż on stracić mii^ tw<]j^ opiwę I... 
Odszedłem trocłię dalej chcąc ulżyć bólowi, 

A postrzegłszy biegnącą córkę ku starcowi, 
Wnet powracam, żebym mu doniósł tę nowinę, 
I widzii^ w życiu jego choć jedne godzinę 
Szczęścia , którego nie znał !... Wtem się przybliżyła 
Aneta udyszonal... że się opóźniła, 
Cnota była przyczyną cnotliwej dziewicy^ 
Żebrząc na żywność ojca głębiej w okolicy. 
Z jakiemże się uczuciem ściskali , cieszyli L. 

Su^so! o Byszardson! gdzieście w tenczai byli? 
Gdyby przy waszych grobach był widok tak miły, 
Zimneby się popioły wasze poruszyły!... 

ffTjżto jesteś, rzekł starzec, Aneto przed nami?^ 
(I w niedostatku oczu szukał jej rękami): 
^Gdzieżeś? niechaj do serca przycisnę cię m^;o. 
Spóźniłaś się powrócić do ojca twojego!... 
A ja jednej bez ciebie niewytrwam godziny!...^ 
Aneta widząc, że ją posądzał bez winy^ 
Szanowną głowę ojca ściska ramionami, 

1 siwe skrapia włosy niewinnemi łzami. 
Ludzkość, gdy aa wagę cnót tę łzę położyła, 
Znala2io się, że cnoty insze przeważyła: 

„Jam się tego spodziewał, drogie moje dziecię, 
Że powrócisz i z sobą przyniesiesz mi życie L. 
Przystąp niech cię raz jeszcze do serca przycisnę I..** 
—Pewnie, rzeUem Anecie, na losy zawisne^ 
Na ten wiek i ślepotę nadewszystko dbała. 
Nigdy nie będziesz starca tego porzucała. 
Mimo jego ubóstwo^ słabość uprzykrzoną, 
Szczęściem nazwiesz dla niego usługę czymMią. 
Jakżeż? czyż nie umiałem twoich myśli dociec f 
— Niewiesz Wacpan?— Cóż nie wiem? 

— Wszakte to mój ojciec !••• 



„BIBLIOTEKI POLSKIEJ 

JEST DO NABYCIA 

CAiY komplet' 

^VYDANIA ICEIAKO^VSILIEGO, 

JEDNEJ BOCZNEJ SEBTI; 
mianowicie: 



z roku 1868 
„ 1859 
. 1860 



na papierze zwykłym po 1 8 Zł. OO cent 
» » lepszym „ «1 „ — 
„ „ klejowym „ 81 ^ SOcesi 



z roku 1861 



n 



zwykłym 1 
lepszym 91 
klejowym 39 



^ SOeeil 
^ - 



Herby Rycerstwa polskiego^ 145 arkuszy dmkii, 
z 380 drzeworytami; kosztają osobno: 

na papierze zwykłym 15 Zł. 
„ klejowym 95 „ 
„ illuminowane 40 „ 



za 12 zeszytów 5ciu arkuszowych wynosi: 
na papierze zwykłym 3 Zł. 94 cent 
„ lepszym 4 , «0 „ 

„ klejowym 6 „ 40 j, w. a. 



n 



1 



i 



This book should be returned to I 
the Library on or before the last datę | 
stamped below. 

A fine is incurred by retaining it I 
beyond the specified time. 

Please return promptly. 



